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Londyn 1814

Przed wieloma laty James Breckinridge
jako kędzierzawy młodzieniec
odbywający

grand tour - tradycyjną podróż po
Europie - tak szaleńczo zakochał się w
pięknie, że

zatrzymał się we Florencji, by pobierać
lekcje rysunku u włoskiego mistrza. Z
roziskrzonymi

oczyma, z głową pełną romantycznych
rojeń, podążył śladem polotnych muz do



Sorrento. I

właśnie tam usłyszał po raz pierwszy
włoskie przysłowie: „Zemsta najlepiej
smakuje na

zimno”. Teraz był już pozbawionym
złudzeń starcem, zimnym i szczwanym
jak kardynał

doby renesansu. Piękno zawiodło
pokładane w nim nadzieje, ale - o dziwo
- po kilku

dziesiątkach lat w tym właśnie
dżdżystym dniu w Anglii sycylijskie
powiedzonko dowiodło

swej słuszności.



Nienagannie odziany, nadal smukły
starszy pan - James Breckinridge, hrabia
Coldfell

- zacisnął na kościanej rączce swej laski
dotknięte reumatyzmem palce, którym
nie służył

siekący kwietniowy deszcz. Jeden z
lokajów pomagał panu hrabiemu
wysiąść z eleganckiego

czarnego powozu, drugi zaś osłaniał
chlebodawcę parasolem.

Senną, niemal kościelną ciszę mącił
jedynie plusk deszczu. Hrabia odwrócił
się



powoli i jego spojrzenie, nie
zatrzymując się na pozbawionych
wyrazu twarzach służących

ani na ogrodzeniu z kutego żelaza,
pobiegło nieco dalej na północ. Tam, na
cmentarzu św.

Jerzego przy Uxbridge Road, trzy
tygodnie temu pochował swą młodą
żonę. Pod szarawą,

lodowatą mżawką, na zieleniejącym już
łagodnym stoku marmurowy pomnik na
grobie

hrabiny przeszywał niebo o barwie
dymu na podobieństwo złośliwej igły.
Nieco niżej,



dokładnie tam, gdzie Coldfell
spodziewał się go ujrzeć, stał wysoki,
potężnie zbudowany

mężczyzna, pogrążony w myślach. Z
włosami w nieładzie, dziwnie zagubiony
i uległy wobec

ataków wiatru i deszczu, okutany
czarnym płaszczem, którym szarpał
wicher...

Hawkscliffe.

Usta Coldfella zacisnęły się w wąską
kreskę. Odebrał parasol z rąk lokaja.

- Odejdź. Nie zabawię tu długo.



- Tak jest, panie hrabio.

Opierając się mocno na lasce, Coldfell
rozpoczął powolną wspinaczkę po
wysypanej

żwirem ścieżce.

Trzydziestopięcioletni Robert Knight,
dziewiąty książę Hawkscliffe, zdawał
się nie

dostrzegać nadchodzącego. Równie
potężny i niewzruszony jak pomnik
nagrobny, posępny

jak czarny granit, z czarnymi,
kędzierzawymi włosami przyklejonymi
do czoła, z kroplami



deszczu spływającymi po twarzy o
twardych rysach i ostrym profilu, stał ze
wzrokiem

wbitym w żonkile posadzone niedawno
na grobie hrabiny.

Coldfell skrzywił się z niesmakiem na
myśl o tym, co zamierzał właśnie
uczynić:

pogwałci cudzą prywatność, nie
uszanuje czyjejś żałoby, przerwie
bolesne rozmyślania. I to w

dodatku Hawkscliffa - jedynego godnego
szacunku przedstawiciela młodszego
pokolenia.



Niektórzy z zakamieniałych torysów
uważali, iż poglądy młodego magnata
zbliżają się

niepokojąco do przekonań wigów.
Jednak nawet zażarci przeciwnicy
polityczni musieli przy-

znać, że Hawkscliffe przerósł o głowę
tego słabeusza, swojego ojca.

Sam przecież wspominał hrabia,
kuśtykając wytrwale po coraz bardziej
stromej

ścieżce - byłem świadkiem tego, jak
siedemnastoletni Robert, przejąwszy po
nim tytuł



książęcy, sprawnie zarządzał trzema
olbrzymimi posiadłościami rodowymi i
wychowywał

czterech rozwydrzonych młodszych
braci oraz malutką siostrzyczkę bez
niczyjej pomocy. A

ostatnimi czasy zabiera głos w Izbie
Lordów z taką silą przekonania, tak
elokwentnie, że

wywołuje ogólny aplauz. Prawość
Hawkscliffe'a była niekwestionowana, a
jego honor miał

wagę czystego kruszcu.

Wielu przedstawicieli tego samego



pokolenia, na przykład ten głupiec sir
Dolph

Breckinridge, bratanek i spadkobierca
hrabiego Coldfella, uważało księcia za
nudnego,

sztywnego świętoszka... Ale dla tęższych
głów Hawkscliffe był - krótko mówiąc -
- bez

zarzutu.

Aż przykro patrzeć, jak nim wstrząsnęła
śmierć Lucy!

Nie ma rady: mężczyźni widzą zawsze w
kobiecie to, co pragną zobaczyć.



Coldfell odchrząknął głośno.
Zaskoczony książę wzdrygnął się i
odwrócił. W jego

ciemnych oczach można było wyczytać
gwałtowne emocje. Na widok Coldfella
doszło w nim

do głosu poczucie winy. Kogoś tak
szlachetnego jak Hawkscliffe musiały
dręczyć wyrzuty

sumienia: pożądał przecież żony swego
starego przyjaciela. Sumienie Coldfella
nigdy nie

było aż tak skrupulatne. James
Breckinridge powitał księcia skinieniem
głowy.



- Witaj, Hawkscliffe.

- Stokrotnie przepraszam, milordzie -
wymamrotał książę, zwiesiwszy głowę.
-

Właśnie miałem odejść.

- Proszę zostać, Wasza Książęca Mość,
jak długo zechcesz - odparł Coldfell.

rozpraszając jego skrupuły gestem ręki. -
Dotrzymaj towarzystwa mnie staremu w
tym

ponurym dniu.

- Jak sobie życzysz, hrabio.



Hawkscliffe zmrużył oczy przed
deszczem i odwróciwszy w zakłopotaniu
głowę,

wlepił wzrok w geometryczną
kompozycję nagrobków.

Coldfell dobrnął jakoś do obramowania
grobu, przeklinając swe obolałe stawy.
Przy

dobrej pogodzie mógł polować cały
dzień bez zmęczenia. Ale dla Lucy nie
był wystarczająco

energiczny.

No cóż... Miała elegancki pogrzeb,
jakiego z pewnością by sobie życzyła.



Zmarła w

jego podmiejskiej rezydencji i została
pochowana na najwytworniejszym z
londyńskich

cmentarzy, przeznaczonym wyłącznie dla
elity. Niczego jej nie pożałował, z
pomnikiem dłuta

Flaxmana włącznie. Wszystko w
najlepszym gatunku, cena nie gra roli. To
i tak drobnostka w

porównaniu z ceną, jaką przyszło mu
zapłacić za najkosztowniejszą pomyłkę,
jaką okazał się

ich związek - mrzonka ogłupiałego



starca! - rozważał z goryczą Coldfell.
Tak, tak... zbytnie

umiłowanie piękna wiodło go nieraz na
manowce. Nie mając nic oprócz
wspaniałej burzy

płomiennych włosów i
najrozkoszniejszych w świecie ud,
dwudziestosześcioletnia modelka

Lucy O'Malley była muzą malarzy,
zanim oczarowała Coldfella do tego
stopnia, że uczynił ją

hrabiną. Kazał jej przysiąc, że nigdy nie
będzie opowiadała o swej przeszłości.
Cóż...



przynajmniej tej przysięgi dotrzymała -
zależało jej na aprobacie wielkiego
świata!

Coldfell był rad, że nie zmuszono go do
pogrzebania Lucy tuż przy Margaret,
jego

pierwszej małżonce. Pochował ją z
całym pietyzmem w Seven Oaks, starej
rodowej siedzibie

w Leicestershire. Tam było należne
miejsce dla mądrej Margaret, jego
idealnej wybranki,

której jedynym błędem było to, że nie
urodziła mu syna.



- Boleję nad twoim nieszczęściem,
milordzie, proszę mi wierzyć -
powiedział sztywno

Hawkscliffe, nie patrząc na hrabiego.

Coldfell zerknął ukradkiem na księcia,
po czym z westchnieniem pokiwał
głową.

- Wprost nie chce się wierzyć, że
naprawdę zmarła. Taka młoda... Taka
pełna życia...

- Co zamierzasz teraz zrobić, hrabio?

- Jutro wyjeżdżam do Leicestershire.
Kilka tygodni na wsi z pewnością
dobrze mi



zrobi.

A wizyta w Seven Oaks uwolni go od
wszelkich podejrzeń, gdy ten oto
człowiek

wykona za niego brudną robotę.

- Jestem pewien, że ulży ci to w
cierpieniu, milordzie - przytaknął
Hawkscliffe z

nawykową grzecznością.

Obaj milczeli przez dłuższą chwilą.
Hawkscliffe pogrążył się znów w
ponurej

zadumie, Coldfell myślał o tym, jak



trudno by mu było mieszkać w
eleganckiej willi w South

Kensington, otoczonej szesnastoma
hektarami prześlicznych ogrodów.
Właśnie tam zmarła

Lucy.

- Spuśćcie ją do grobu

Niechaj z tych pięknych, nieskalanych
szczątków

Fiołki wykwitną! � - zacytował ledwie
dosłyszalnym szeptem Hawkscliffe.

Coldfell spojrzał na niego ze
współczuciem.



- Mowa Laertesa nad grobem Ofelii.

Książę nie odpowiedział. Wpatrywał się
w wyryty na pomniku napis: imię Lucy,
data

jej narodzin i śmierci.

- Nie tknąłem jej - wykrztusił, zwracając
się nagle do hrabiego w przypływie

gwałtownego bólu. - Ręczę honorem.
Nigdy cię nie zdradziła, hrabio!

Coldfell wytrzymał jego spojrzenie, po
czym skinął głową jakby kamień spadł
mu z

serca. Ale oczywiście znał całą prawdę.



- Ach, Robercie - powiedział po
dłuższej chwili z ciężkim
westchnieniem. - To takie

dziwne, że właśnie tam ją znaleziono.
Codziennie siadywała nad naszym
stawem i szkicowała

łabędzie. Jak mogła się właśnie tam
poślizgnąć? Być może pomieszało mi się
w głowie z

bólu, ale to wydaje mi się takie...
nieprawdopodobne.

- Z pewnością się nie potknęła! -
potwierdził gwałtownie Hawkscliffe. -
Była zawsze



taka zwinna... i pełna gracji.

Jego gwałtowna reakcja mile zaskoczyła
Coldfella. Wszystko szło jak z płatka.

Łatwiej niż przypuszczał.

- Może ktoś ze służby zapamiętał coś
dziwnego, co miało miejsce właśnie
tego dnia...

jeśli wolno spytać? - dopytywał się
książę.

- Nie.

- Naprawdę nikt niczego nie zobaczył?
Ani nie usłyszał? Znajdowała się tak
blisko



domu... Nie dotarło do nich wołanie o
pomoc?

- Być może znalazła się pod wodą, nim
zdążyła krzyknąć? Hawkscliffe znów się

odwrócił i spojrzał przenikliwie na
hrabiego.

- Dręczą mnie okropne podejrzenia,
milordzie. Coldfell przez chwilę
przyglądał mu

się w milczeniu.

- Bardzo żałuję, że nie mogę uspokoić
twoich obaw, Hawkscliffe. Mną
również



targają poważne wątpliwości.

� William Szekspir Hamlet, przeł.
Józef Paszkowski.

Książę spojrzał przenikliwie na
Coldfella.

- Proszę mi o nich opowiedzieć!

- Jedno do drugiego jakoś nie pasuje.
Nie było ani śladu krwi na kamieniu, o
który

rzekomo rozbiła sobie głowę... ale cóż
począć? Jestem już stary. Moje kończyny
osłabły.

Brak mi sił - powiedział powoli i



dobitnie - by w tej sytuacji wypełnić
święty obowiązek

męża.

- A więc ja go wypełnię! - zapewnił go
Hawkscliffe.

Hrabia poczuł dawny dreszcz w swej
zasuszonej duszy, gdy ujrzał w oczach
swego

rozmówcy stanowczość i żarliwość.

- Kogo posądzasz, hrabio? - spytał
książę, powściągając rosnący w nim
gniew.

Coldfell nigdy dotąd nie widział



mężczyzny tak zajadłego i
zdeterminowanego.

Musiał ukryć przepełniającą go radość.
Pozostaje wymienić nazwisko, ukazać
księciu cel, na

którym wyładuje swój gniew. Dojdzie
do pojedynku i wąż, który obrócił się
przeciwko

hrabiemu, zostanie starty na proch.
Coldfell nie miał obiekcji przed
wygrywaniem przeciwko

sobie wielbicieli Lucy - dla własnego
dobra i z pożytkiem dla jego słodkiej,
kalekiej córki



Juliet. Cóż więcej mógł uczynić? Zbliżał
się już do siedemdziesiątki, z każdym
dniem stawał

się coraz słabszy... Za to Dolph był w
rozkwicie męskich sił. Brutalny,
nawykły do zabijania

myśliwy. Swego pierwszego jelenia
ustrzelił, mając dziewięć lat.

Zimny dreszcz, który przebiegł po całym
ciele Jamesa, nie był ani trochę
udawany.

- Boże, zmiłuj się! - szepnął z rozpaczą.

- Kogo podejrzewasz, milordzie? Czy
dowiedziałeś się czegoś więcej na ten



temat? Ja

wiem tylko, że to nie przypadek, choćby
sam koroner o tym zapewniał. Ani ty,
hrabio, ani ja

nie zaliczamy się do głupców! -
zapewnił porywczo. - Ona przeleżała
tam, w sadzawce,

cztery dni, zanim ją odnaleziono. I nikt
nie zdołałby stwierdzić, co mogło się jej
przydarzyć

przed śmiercią.

- Widzę, że nasze podejrzenia idą w tym
samym kierunku, Robercie. Pomyśleć
tylko,



że mogła zostać zgwałcona... O Boże! -
Zachwiał się, a Hawkscliffe troskliwie
podtrzymał

go. - To chyba gorsze od morderstwa!

Hawkscliffe zacisnął szczęki.

- Błagam, milordzie! Powiedz mi
wszystko, co wiesz!

- Niczego nie wiem na pewno,
Robercie. Mam tylko podejrzenia. Lucy
kiedyś

wspomniała mi...

- O czym?



Coldfell zamilkł na chwilę.

Jaki porywczy! Jak mu spieszno do
ukarania byle kogo, do zrzucenia na
kogoś całej

winy! - myślał hrabia, spoglądając
bystro w twarz Roberta, niczym malarz
gotujący się do

szkicowania portretu. Była to surowa,
szlachetna twarz wojownika.
Kruczoczarne, gęste

włosy odgarnięte z szerokiego czoła...
pod nimi grube brwi, w kolorze węgla
drzewnego,

oczy świadczące o przenikliwości i



niezłomnej woli; nos orli - a może
jastrzębi? - oraz usta

mocne, o zaciśniętych wargach, a jednak
dość zmysłowe, by czarować kobiety. ..

- Powiedziała mi, że pewien człowiek...
budzi w niej lęk.

- Kto taki? - spytał natarczywie
Hawkscliffe.

Coldfell wciągnął powietrze w płuca i
spojrzał w inną stronę. Dobrze wiedział,
że

zaraz ogłosi wyrok śmierci. Ale był z
tego rad.



- To mój bratanek, Wasza Książęca
Mość - powiedział z zimną krwią,
niczym

doświadczony włoski intrygant - i mój
spadkobierca, Dolph Breckinridge.

- Pomarańcze, pomarańcze! Po pensie
sztuka. Dziękuję panu. Życzę udanego
dnia!

Komu jeszcze pomarańczę?

W krzątaninie i zamęcie ponurego dnia
roboczego w Londynie obecność Bel

wydawała się tak samo nie na miejscu
jak jaskrawopomarańczowe, słodkie
owoce, które



sprzedawała na ruchliwym
skrzyżowaniu Fleet Street i Chancery
Lane. Rozdawała te małe

słoneczka ciemno ubranym
dżentelmenom kursującym w tę i z
powrotem między siedzibą

rządu a królestwem finansów -
opactwem Westminster i londyńskim
city. Urzędnicy bankowi,

prawnicy, żurnaliści, dorożkarze,
krawcy i czcigodni kupcy... nawet
dziekan, który zmierzał

żwawym krokiem do katedry św. Pawła,
a jednak stanął jak wryty na widok
sprzedawczyni,



by (jak wszyscy inni) ulec jej czarowi...

Jeśli panna Belinda Hamilton się
domyślała, jakie jej zalety sprawiają, że
wszyscy

przechodnie rodzaju męskiego
wstrzymują się w pędzie, nie dawała
tego po sobie poznać,

lecz rzeczowo i sprawnie wydawała
resztę zmarzniętymi palcami,
niedostatecznie osłoniętymi

przez zniszczone rękawiczki. Widać
postanowiła, że swój upadek z górnych
szczebli drabiny

społecznej na sam jej dół zniesie z



podniesionym czołem i wdziękiem
prawdziwej damy.

Zaledwie kilka miesięcy temu w szkole
pani Hall, zwanej akademią dla młodych
dam,

Bel przygotowywała chichoczące
podlotki do debiutu na salonach
wielkiego świata... A teraz

stała na rogu ulicy, usiłując zachować
resztki godności nawet w takim
poniżeniu.

Pasemko płowych jak pszenica włosów
przylgnęło znów do jej różowego
policzka,



gdy spoglądała na kolejnego klienta i
wydawała mu resztę z pogodnym mimo
zmęczenia

uśmiechem.

- Pomarańcze, pomarańcze! Kto z
państwa da się skusić?

Jeden z jej stałych klientów wysunął się
z tłumu. Był to potężnie zbudowany
adwokat

ze Zrzeszenia Londyńskich Prawników.
Jego czarna toga wydymała się na
wietrze, a on z

uśmieszkiem zażenowania
przytrzymywał prawniczą perukę, by nie



pofrunęła z wiatrem. Nie

omieszkał jednak zmierzyć Bel
wzrokiem od stóp do głów.

Belinda się odwróciła, wybierając dla
klienta okazały jaskrawopomarańczowy
owoc.

Otarła go o fartuch, nadając skórce
połysk. Z pewnym trudem okiełznała
swą dumę i

wyciągnęła rękę po należny jej grosz.

- Kosztuje pensa - przypomniała z
westchnieniem.

Adwokat zawahał się, po czym wetknął



jej w dłoń zamiast miedziaka banknot,
który

omal nie uleciał z wiatrem. Bel
zmarszczyła brwi i przyjrzała się
banknotowi uważniej.

Dwadzieścia funtów! Zdławiła jęk
przerażenia i pospiesznie wetknęła
pieniądze w spoconą

łapę klienta. Jego szeroki gest napełnił
ją odrazą, choć na dwadzieścia funtów
musiałaby

harować przez trzy miesiące.

- Nie, proszę pana. Nie i już!



- Naprawdę? - spytał z nagłym błyskiem
w małych oczkach. - Zastanów się
lepiej,

moja droga!

- Pan mnie obraża - odparła z lodowatą
pogardą, godną raczej baronowej
przyjmującej

gości w swoim salonie niż
zdesperowanej dziewczyny bez grosza
przy duszy, błąkającej się

samotnie po ulicach wielkiego miasta.

-- Dam dwa razy więcej - szepnął,
nachylając się ku niej.



- Nie jestem na sprzedaż. - Uniosła
dumnie głowę.

Pod jej hardym, miażdżącym
spojrzeniem nalana twarz prawnika
poczerwieniała jak

burak. Uciekł zawstydzony, omal nie
gubiąc zsuwającej się znów peruki. Bel
się wzdrygnęła i

potarła palcami czoło, usiłując odzyskać
spokój.

Niestety, niektórzy mężczyźni chcieli od
niej nie tylko pomarańczę. Nie była już
w

stanie przymykać oczu na tę prawdę.



Kiedy odszedł ostatni z klientów,
Belinda pochyliła się nad wielkim
owalnym

koszykiem, by porządnie w nim ułożyć
pozostałe pomarańcze.

- Ej, ty tam, laluniu! - wrzasnął do niej z
przeciwległego chodnika jeden z
ulicznych

sprzedawców z niewyparzoną gębą. -
Wylądowałaś ni stąd, ni zowąd na
naszym rogu, nikt cię

tu nie zapraszał. Ale niedługo tu
zabawisz! To nasz róg, mamy sporo gąb
do wykarmienia. A



ty podkradasz nam klientów!

- Nie lepiej by ci było zarabiać na
leżąco? - huknął kompan tego
pierwszego. - Po

diabła zachwalasz pomarańcze, kiedy
mają większy apetyt na twoje
brzoskwinki? Więcej byś

za nie dostała!

Rechotali z tego dowcipu, pijani jak
szewcy.

- Zamknijcie się, półgłówki! -
odpysknęła im grubiańsko Bel. Zarówno
jej ton, jak



słownictwo przyprawiłyby o zgorszenie
młode damy z akademii pani Hall. Ale
do tych

prymitywnych, wulgarnych stworów
przemawiało jedynie grubiaństwo.
Dobre maniery

uważali za oznakę słabości albo
tchórzostwa. A w obecnej sytuacji Bel
nie mogła okazać

strachu.

- Nie ma tu dla ciebie miejsca, nadęta
purchawko! I tak wcześniej czy później

wylądujesz pod kołdrą jakiegoś
bogacza!



- Jak śmiesz! Jestem córką dżentelmena.

- Pewnie, pewnie... Od razu to widać po
twoich łachach.

Ryknęli śmiechem, a Bel poniewczasie
rozejrzała się dokoła z zażenowaniem

prawdziwej damy. Dostrzegła przy tym,
że Tommy, mały zamiatacz ulic, omal
nie został

przejechany przez dorożkę. Brat
niedoszłej ofiary, Andrew, schwycił
smarkacza za kark i

zdążył w ostatniej sekundzie odciągnąć
go na bok. Belinda aż jęknęła na widok
tej chłopięcej



brawury, ale nie okazała
zdenerwowania.

- Andy! Tom! - zawołała do nich.

- Szanowanko, panno Bel! - Para
nieznośnych, przymierających głodem
urwisów

pomachała do niej serdecznie.

Bel dała im znak, by podeszli do niej.
Natychmiast zanurkowali pod koła wozu

dostawczego i jakimś cudem dotarli na
przeciwległy chodnik zdrowi i cali.
Belinda z punktu

wypaliła im kazanie na temat



właściwego przechodzenia przez ulicę,
po czym wręczyła

każdemu z nich kilka pensów oraz
pomarańczę. Z niepokojem patrzyła, jak
dwóch małych

oberwańców wraca na poprzednie
stanowisko. Tommy urozmaicał sobie
przeprawę

obieraniem pomarańczy, Andrew zaś,
wykorzystując cały swój urok, namawiał
przecho-

dzącego dżentelmena w cylindrze, by
pozwolił mu iść przodem i zamiatać
przed nim drogę.



Bel uważała swój los i warunki życia za
wyjątkowo ciężkie, póki nie zawarła

znajomości z dziećmi ulicy. Doznała
prawdziwego olśnienia, przekonawszy
się o

szlachetności, optymizmie i wytrwałości
malców, których życie było - bez
przesady -

piekłem. Na ulicach Londynu roiło się
od dzieci bezdomnych, bosych,
półnagich i

zagłodzonych. Belinda w pełni pojęła
ogrom ich nędzy w mroźną styczniową
noc, gdy w



Londynie szalała śnieżna zamieć, jakiej
dotąd nie widziała. Bogacze urozmaicali
sobie tę

straszną pogodę „zimowym festynem” na
zamarzniętej Tamizie, ale Bel po całym
Londynie

poszukiwała Andrew i Tommy'ego,
chcąc zabrać ich do swego domu, a
raczej jednej izby,

którą wynajmowała w walącym się
domu czynszowym. Przynajmniej mogła
zapewnić

chłopcom dach nad głową. Szukała ich
wszędzie, aż wreszcie jakaś skwaszona
dziewczyna



wskazała jej ciemny budynek,
wyglądający na opustoszały magazyn.
Dotarłszy do wnętrza,

Belinda uniosła w górę latarkę i ujrzała
zbity tłum dygoczących z zimna dzieci,
które tuliły

się do siebie, by choć trochę się ogrzać.
Było ich co najmniej
siedemdziesięcioro.

Andrew wyjaśnił Bel, kiedy go tam
znalazła, że jest to coś w rodzaju
schroniska dla

bezdomnych i przestępców. Nie musiał
jej tłumaczyć tego, co od razu rzucało
się w oczy



ludziom dorosłym, iż jest to w pewnym
sensie szkoła; chłopców wdrażano tu do

złodziejskiego fachu, a dziewczynki
przyuczano do najstarszego zawodu
świata. Belinda,

choć miała już dwadzieścia trzy lata,
doznała wstrząsu i było to dla niej
straszliwe przeżycie.

Podczas wszystkich lat spędzonych w
Oksfordzie nie wyobrażała sobie nawet,
że istnieją na

świecie podobne okropieństwa!

Dla ciągle aktywnej Bel najstraszniejsze
było to, iż nie mogła zrobić prawie nic,



co

poprawiłoby sytuację. Nie miała w
sobie tyle arogancji, by wbijać tym
głodującym dzieciom

do głowy przykazanie „Nie kradnij!”
Znacznie większym przestępstwem było
w jej oczach

bezmyślne wdrażanie bezlitosnych
ustaw, głoszących, iż dzieci powyżej
siedmiu lat należy

karać śmiercią za kradzież pięciu
szylingów. Za nędzne pięć szylingów!...
A ona, Bel, co

mogła zrobić prócz apelowania o pomoc



dla nich do towarzystw dobroczynnych?
Chyba

tylko okazać tym małym nieszczęśnikom
trochę miłości, troszczyć się o nich jak
tylko się da i

zaganiać ich raz na tydzień do kościoła...

Dostrzegła, że Tommy'emu upadł na
ziemię kawałek pomarańczy. Podniósł
czym

prędzej smakołyk, otarł z błota brudnymi
paluszkami i pospiesznie wetknął do ust.
Belinda

westchnęła ciężko i odwróciła się akurat
w tym momencie, gdy szykowny, zbyt



dobrze jej

znany faeton wyjechał zza rogu i
potoczył się wprost na nią.

Bel zbladła. Coś ją ścisnęło w pustym
żołądku, zupełnie jakby związano jej

wnętrzności na supeł. Schyliła się
błyskawicznie i schwyciła kosz w
ramiona. Tętent końskich

kopyt stawał się coraz głośniejszy.

Błagam Cię, Boże! Niech mnie nie
zauważy!

Uginając się pod ciężarem kosza,
ruszyła w przeciwną stronę. Lśniący



faeton zwolnił

bieg, a potem zatrzymał się koło niej.
Zacisnęła szczęki, uświadomiwszy
sobie, jaką uciechę

sprawiłaby swemu prześladowcy, gdyby
rzuciła się do ucieczki. Lepiej stawić mu
czoło, choć

miała już szczerze dość tej niekończącej
się wojny. Bez pośpiechu odwróciła się
i

przygotowała do walki, gdy odziany zbyt
bogato i ozdobnie sir Dolph
Breckinridge

wyskoczył ze swego powozu z



nieodłącznym cygarem w zębach.

Zapominając o swym powozie i
stajennym, który miał podbite oko,
Dolph zbliżył się

buńczucznym krokiem do Belindy. Był
wysoki, opalony i muskularny;
rudawoblond włosy

miał krótko przystrzyżone. Pokazując w
szerokim uśmiechu białe, wilcze zęby, z
których nie

wypuszczał palącego się cygara,
stanowił doskonałe wcielenie
najgorszego zła, przed którym

ostrzegała swe pupilki w szkole pani



Hall. Był mężczyzną zepsutym do cna.
Proszę się nie

zbliżać do mnie z tym paskudztwem!

- Jak pani sobie życzy - odparł;
widocznie był dziś w nastroju do
spełniania jej

zachcianek.

Rzucił cygaro na bruk i zdeptał je
wysokim butem, wyczyszczonym na
wysoki połysk

specjalnym czernidłem z domieszką
szampana. Potem ruszył bez pośpiechu
ku Bel, jak to



czynił od ośmiu miesięcy. Od początku
ubiegłej jesieni sir Dolph był
bezgranicznie,

przerażająco zafascynowany Belindą.
Nie miała pojęcia, co wywołało u niego
tę obsesję. Być

może natura zmuszała go do bezlitosnego
pościgu za każdą zwierzyną, póki jej nie
dopadnie i

nie zniszczy. Dla Bel było pewne tylko
to, że za wszelkie nieszczęścia, które ją
spotkały

ostatnimi czasy, odpowiada ten
człowiek.



Z lodowatym wyrazem twarzy
odwróciła się i odeszła z koszem
pomarańcz. Jej

prześladowca pospieszył za nią. Poznała
to po zapachu. Sir Dolph skrapiał się
zbyt obficie

wodą kolońską. Dokąd ci tak spieszno,
moje serce?

Zmierzyła go morderczym spojrzeniem i
zwróciła się do przechodniów.
Pomarańcze,

słodkie pomarańcze!

Jego olśniewający uśmiech stał się
jeszcze szerszy; ukazał się



wyszczerbiony ząb,

pamiątka jednej z jego niezliczonych
bójek, podobnie jak złamany nos.

Dolph chełpił się tymi dowodami
dawnych zwycięstw. Nie mając ani
krztyny

przyzwoitości, gotów był rozebrać się
do naga pod byle pretekstem, by
umożliwić każdemu

chętnemu podziwianie owych
sławetnych blizn. Wyjątkowo dumny był
z głębokiej szramy

biegnącej na skos przez klatkę
piersiową. Była to pamiątka po



niedźwiedziu, który drapnął go

podczas polowania w Alpach. Bel miała
wątpliwą przyjemność oglądania tej
blizny. Dolph

pochwalił się nią podczas ich
pierwszego spotkania, ku zaskoczeniu i
upokorzeniu Bel,

zwłaszcza że ów popis miał miejsce na
balu myśliwskim. Gorzko żałowała, że
niedźwiedź

poprzestał na tym draśnięciu. Dolph
zatarł ręce i udał, że drży z zimna.

- Niezły dziś mrozek! I pewien jestem,
że zgłodniałaś.



- Pomarańcze! Słodkie pomarańcze,
prosto ze słonecznej Italii! -
wykrzykiwała uparcie

Bel.

- To twoja ostatnia szansa, gdybyś
chciała zmienić zdanie w sprawie naszej
wspólnej

wyprawy do Brighton. Jutro wyjeżdżam.
Wezmą w niej udział także inne damy,
jeśli

obawiasz się sam na sam. - Czekał na jej
odpowiedź, ale Belinda nadal go
ignorowała. -

Kochanka księcia regenta wydaje raut w



swym domku nad brzegiem morza.
Zaprosiła mnie i

moich przyjaciół...

- Pomarańcze po miedziaku za sztukę!

- Czy naprawdę nie ma dla ciebie
znaczenia, że ze wszystkich kobiet, które
mógłbym

mieć na każde skinienie, wybrałem
właśnie ciebie?! - warknął
niecierpliwie.

- Jeśli zamierzasz włóczyć się za mną i
zatruwać mi każdy dzień, mógłbyś

przynajmniej kupić choć jedną



pomarańczę.

- Za pensa, co? Bardzo żałuję, ale nie
noszę przy sobie drobnych - odparł i
parsknął

śmiechem. - Zresztą pomarańcze mi nie
służą. Mam po nich wysypkę. A poza
tym, po jakiego

diabła miałbym ci iść na rękę? Zawsze
przede mną uciekasz, paskudna
dziewucho! Jak długo

jeszcze będziesz mnie unikać?

- Jak długo zdołam - mruknęła, chwyciła
kosz i ruszyła dalej ulicą. Depcząc jej
po



piętach, Dolph zaśmiewał się na całe
gardło. Stajenny jechał za nimi,
zachowując należyty

dystans.

Bel rozglądała się z desperacją, czy nie
błyśnie jej w tłumie szkarłatny mundur

drogiego jej sercu, choć niestałego
Micka Bradena. Powinien lada chwila
wrócić do domu z

wojaczki! Spisał się znakomicie,
mianowano go kapitanem w uznaniu jego
męstwa na polach

bitew we Francji. Belinda poczuła, że
budzi się w niej duma na myśl o



przewadze tego

pewnego siebie, młodego oficerka z jej
rodzinnego Kelmscot. W szesnastym
roku życia po-

stanowiła, że za niego wyjdzie. I
wierzyła w to przez te wszystkie lata,
choć czasem było to

bardzo trudne...

- Moja słodka Bel, udowodniłaś, że
jesteś godnym przeciwnikiem, ale
najwyższy czas

skończyć tę zabawę. Jesteś równie
pomysłowa jak uparta i równie chytra
jak piękna. Każdy



mój ruch w tej grze umiałaś odparować
z podziwu godną werwą. Brawo! Ale,
na litość boską,

dość już tych bzdur! Wracaj do domu,
nie kompromituj się dłużej!

- Uczciwa praca nikogo nie
kompromituje - odparła przez zaciśnięte
zęby. - Świeże,

słodkie pomarańcze!

- Wątpisz w szczerość moich uczuć?

- Szczerość uczuć?! - Odwróciła się do
niego tak raptownie, że kilka pomarańcz

wysypało się z koszyka. - Przypatrz się.



ile zła wyrządziły mnie i memu ojcu te
twoje

uczucia! Jeśli się kogoś kocha albo
przynajmniej lubi, nie rujnuje mu się
życia!

- Musiałem zniszczyć ten twój światek,
by wprowadzić cię w inny, stokroć
lepszy!

Chcę zrobić cię hrabiną, niewdzięczna
smarkulo!

- Nie zależy mi na tytułach. Chcę tylko
jednego: żebyś się wreszcie ode mnie

odczepił!



- Mam już dość tych twoich humorów! -
rzucił szyderczym tonem, chwytając ją
za

ramię. - Jesteś moja! To tylko kwestia
czasu.

- Puść mnie natychmiast!

Jego palce zacisnęły się jeszcze mocniej
na ramieniu Bel. Był to pokaz brutalnej
siły.

- Nic mnie nie powstrzyma! Będę cię
miał, wcześniej czy później Nie
pojmujesz tego?

Wszystkie moje postępki świadczą o
mej miłości!



- Te postępki świadczą tylko o twoim
bezgranicznym egoizmie. Oczy gniewnie
mu się

zwęziły.

- Bądź sprawiedliwa, Bel...

- Sprawiedliwa?! - krzyknęła, gdy puścił
jej ramię i odskoczyła od niego o krok. -
To

przez ciebie mój biedny ojciec trafił do
więzienia. To ty się postarałeś, bym
dostała

wymówienie od pani Hall! Z twojej
winy utraciliśmy nasz dom!



- W każdej chwili możesz to wszystko
odzyskać. Wystarczy kiwnąć palcem! -
By

dodać wagi swoim słowom, wykonał ten
gest ręką w eleganckiej rękawiczce.
Spoglądał przy

tym lubieżnie na Belindę. - Przestań się
opierać! Obiecaj, że zostaniesz moją
żoną. Ze mną

nie wygrasz, Bel! I nie tylko dlatego, że
mam wobec ciebie uczciwe zamiary.
Przekonałem

się, że nieuczciwe nic mi nie dadzą -
dodał z lekkim grymasem.



- Miałeś się żenić z córką lorda
Coldfella.

- A na cóż mi ta głuchoniema gęś?!
Zasługuję chyba na coś lepszego!

- To była wstrętna uwaga, Dolph! I nie
zapominaj, że jestem zaręczona z
kapitanem

Bradenem - powiedziała, mijając się
nieco z prawdą. Długotrwałe
„porozumienie” z Mickiem

nie było wiążącym, oficjalnym
narzeczeństwem.

- Z Bradenem?! Nie wymawiaj przy
mnie tego nazwiska! To kompletne zero!



A w

dodatku pewnie już ziemię gryzie.

Mick żyje! Zapoznałam się dokładnie z
listą poległych w „Timesie” po bitwie
pod

Tuluzą.

W takim razie gdzie on jest? Gdzie twój
niezłomny bohater, Bel? Może w
Paryżu?

Świętuje powrót na tron dynastii
Burbonów, wraz z królem Ludwikiem i
jego świtą

francuskich ladacznic?... Bo tutaj jakoś



go nie widzę, choć podobno kocha cię
nad życie!

- Wiem, że wróci - powiedziała z
przekonaniem, choć naprawdę zaczynała
w to

wątpić.

- Doskonale! Już się nie mogę doczekać,
kiedy poznam tego błazna i połamię mu

kości. Nie wyjdziesz za niego,
zrozumiano?

- Za ciebie tym bardziej nie wyjdę. Zbyt
dobrze wiem, do czego jesteś zdolny.

Wzięła kosz pod pachę, uniosła dumnie



głowę i ruszyła w dalszą drogę.

- Ale z ciebie zarozumiała dziewucha! -
powiedział szyderczym tonem. Zaraz
jednak

zmusił się do nieszczerego, pełnego
złości uśmiechu. - Dalej się upierasz
przy swoim? W

porządku! Nie dziś. Nie w tej chwili.
Ale już niebawem!

- Nigdy. Tracisz tylko czas.

- Słodka, głupiutka, prześliczna panno
Hamilton! - Objął spojrzeniem całą jej
postać z



miną posiadacza. -- Utrzymujesz, że
znasz mój charakter, prawda? Czemu
więc nie dotarło do

ciebie, że im bardziej mi się opierasz i
uciekasz, tym bardziej się rozpalam w
tym pościgu?

Cofnęła się o krok, ściskając w ręku
pomarańczę, jakby chciała rzucić nią w

napastnika i odpędzić go.

Z błyskiem w oku i pogardliwym
uśmieszkiem na ustach Dolph wyjął
następne

cygaro.



- A więc do zobaczenia, ślicznotko!
Wyjeżdżam do Brighton na kilka
tygodni, ale

możesz być pewna, że wrócę!

Zapalił cygaro, dmuchnął dymem w
stronę Bel, odwrócił się i wspiął na
wysokie

stanowisko woźnicy w faetonie.
Głośnym krzykiem i razami bicza zmusił
przerażone konie

do galopu.

Belinda się wzdrygnęła, słysząc świst
bata, i uskoczyła czym prędzej na bok.
Nie



wróciła na dawne miejsce, póki
szykowny powóz nie odjechał. Dwaj
uliczni sprzedawcy

obrzucali ją z przeciwległego chodnika
szyderczymi wyzwiskami, które w tym
momencie

nabrały dla niej nowego, przerażającego
znaczenia. Udała jednak, że ich nie
słyszy,

przełknęła ślinę i rozejrzała się, czy nie
mignie jej nagle przed oczyma czerwona
żołnierska

kurtka. Niestety, nie dostrzegła ani śladu
Micka obrońcy.



Nim rozsprzedała resztę pomarańcz,
nadeszła pora codziennej wizyty u ojca.
Od

Bożego Narodzenia przebywał w
więzieniu za długi; konkretnie za trzy
tysiące funtów. Droga

do wielkiego gmaszyska z czerwonej
cegły przy Faringdon Street była długa,
wiatr zimny, a

trzewiki Bel dziurawe. Uprzyjemniała
sobie tę wędrówkę, wspominając
kochany, przytulny,

obrośnięty pnącymi różami domek, w
którym mieszkała z ojcem w Kelmscot.
Było to



malownicze miasteczko nad Tamizą,
odległe o kilka zaledwie kilometrów od
Oksfordu.

Alfred Hamilton, ojciec Bel, był
naukowcem amatorem i niewątpliwym
oryginałem.

Najchętniej ślęczałby od rana do nocy
nad starymi iluminowanymi
manuskryptami, które

stanowiły jego życiową pasję. Albo
krążył w pobliżu wspaniałej biblioteki
uniwersyteckiej w

Oksfordzie, słynnej Bodleian Library.
Ojciec i córka pędzili spokojne, miłe
życie, którego



tempo harmonizowało z leniwym nurtem
Tamizy. Dopóki na horyzoncie nie
pojawił się sir

Dolph i nie poduszczył wierzycieli
Hamiltona, by pozwali go do sądu z
powodu

niespłaconych długów. Hamilton
wiecznie bujał w obłokach i nie miał
głowy do takich

przyziemnych spraw. Bel próbowała
zaprowadzić ład w ich finansach, ale
ojciec był jak

dziecko, niezaradny i lekkomyślny. Gdy
tylko wpadł mu w ręce cenny
manuskrypt, czerpał



bez opamiętania z rodzinnych
oszczędności, nie pytając, na co są
przeznaczone, a potem

próbował naiwnie zatuszować to przed
córką. Koniec końców wylądował w
więzieniu za

długi.

Bel spiesznie przeniosła się do Londynu,
żeby być blisko ojca. Znalazła pracę w

ekskluzywnej akademii dla młodych dam
pani Hall, by zarobić na utrzymanie.
Niebawem

jednak Dolph skłonił przełożoną do
zwolnienia panny Hamilton. Starał się



odebrać Bel

odwagę i pozbawić ją środków do
życia, by nie mając innego wyjścia,
zwróciła się do niego o

pomoc. Belinda, wspominając te
wydarzenia, stanowczo potrząsnęła
głową. Nigdy do tego

nie dopuści!

Kiedy imponująca łukowata brama w
wysokim murze okalającym więzienny

dziedziniec ukazała się oczom Bel,
dziewczynę zdjął strach na myśl o
czekającej ją rozmowie



z naczelnikiem więzienia, a raczej o
prośbie, z jaką chciała się do niego
zwrócić. Po

wielekroć układała sobie w głowie, jak
go przekonać, by pozwolił jej wnieść z

dwutygodniowym opóźnieniem
miesięczną opłatę za pojedynczą celę
ojca - prawdziwy

luksus na terenie więzienia. Bel
wiedziała, że przez ten czas zdoła
uciułać trochę pieniędzy i

zapłaci co do grosza.

Mimo to dręczyły ją wątpliwości, gdy
zbliżała się do tej bramy piekieł. Była



realistką i

zdawała sobie sprawę, że żadne
błagania nie zmiękczą tego zwalistego
draba o twarzy

poznaczonej bliznami. Nawet męki Pana
Naszego na krzyżu nie wzruszyłyby
naczelnika Fleet

Prison, który stracił resztkę ludzkich
uczuć (jak wieść głosiła) w kolonii
karnej w Nowej

Południowej Walii, gdzie przez wiele
lat był nadzorcą. Podobno zawiadywał
także zakładami

karnymi dla kobiet. Bardzo więc



wątpliwe, by zechciał potraktować po
rycersku damę

zwracającą się do niego z prośbą.

Większość dozorców i strażników
więziennych znała Belindę, która
codziennie

odwiedzała swego ojca. Jeden z nich
prowadził ją teraz przez długi, dość
szeroki korytarz na

parterze. Gdy zbliżali się do gabinetu
naczelnika, Belinda usłyszała jego niski,
szorstki głos,

dochodzący zza niedomkniętych drzwi.
Naczelnik rugał i lżył swojego



podwładnego, i

najwyraźniej sprawiało mu to
przyjemność. Prostak i cham
rozzuchwalony władzą, pomyślała

Belinda. Zadrżała na myśl, że przyjdzie
jej kogoś takiego błagać o łaskę.

Kiedy mijali otwarte drzwi gabinetu, w
wyblakłych i pozbawionych wyrazu
oczach

naczelnika coś zamigotało. Stał za swym
biurkiem, wysoki, barczysty,
muskularny, ze skórą

pociemniałą i wygarbowaną jak
rzemień. Białoróżowa blizna biegła od



czoła przez policzek

aż do szczęki. Ciężki pęk kluczy zwisał
obok zatkniętej za pas pałki - symbolu
jego władzy.

Powitał przechodzącą Bel skinieniem
głowy. Choć nie patrzyła na niego, czuła
na sobie jego

wzrok.

Roztrzęsiona szła za strażnikiem na
piętro, do pojedynczej celi ojca.
Doskonale

trafiłaby tam sama, ale dotarłszy do
solidnych drewnianych drzwi
ojcowskiej „pojedynki”,



wręczyła przewodnikowi zwyczajowy
grosik. Wetknął go do kieszeni,
uśmiechnął się do niej

przymilnie, otworzył drzwi kluczem i
wpuścił dziewczynę do środka.

Wszedłszy do pokoju zastała swego ojca
- marzyciela, skrzypka, cenionego
znawcę

średniowiecza - pochylonego nad
jednym z rzadkich i cennych
manuskryptów, przez które

trafił do więzienia. Wpatrywał się w ten
skarb z najwyższym skupieniem. Z
okrągłymi



okularami na nosie, ze śnieżnobiałymi
gęstymi włosami, które sterczały na
wszystkie strony

spod ulubionego aksamitnego fezu,
wyglądał doprawdy zabawnie! - Nie
zauważyłeś mnie,

tatusiu? - spytała wesoło Bel. Na to
powitanie Alfred Hamilton podniósł
wzrok znad rękopisu

i wrócił do rzeczywistości. Jego
pomarszczona, rumiana twarz
rozpromieniła się takim

uśmiechem, jakby nie widział córki od
Bóg wie jak dawna, choć odwiedzała go
dzień w



dzień.

�

- Cóż to za blask bije tam z okna? To
Lindabel!

- Ach, tatusiu! - W kilku krokach była
przy nim i objęła go z całej siły. Nazwał
ją tak,

gdy sięgała mu ledwie do kolan. To
zdrobnienie było dla niego
charakterystyczne, gdyż

prawie wszystko robił na opak. Usiadł z
powrotem na swoim stołku; stojąca nad
nim córka



czule poklepała go po ramieniu.

� Parafraza pierwszej kwestii Romea w
scenie balkonowej (akt II, scena 2).

- Jak ci się dziś wiedzie, tatku? Jadłeś
już obiad?

- A jakże: barani gulasz. Karmią nas tu
stale baraniną i boję się, że w końcu sam

zbaranieję! - wykrzyknął wesoło,
klepiąc się po udzie. - A taką mam
ochotę na porządny

angielski stek! A choćby nawet gulasz,
byle wołowy. Z bułeczkami twego
wypieku.



Prawdziwe niebo w gębie!

- No, cóż... jeśli nic cienie trapi prócz
lęku przed metamorfozą w barana, to
doskonale.

Widzę, że jesteś dobrej myśli.

- Jak zawsze, moje dziecko, jak zawsze!
Ale nie wszyscy tutejsi pensjonariusze
mogą

to o sobie powiedzieć. Choćby dziś po
obiedzie: wyszedłem na dziedziniec i
zobaczyłem tyle

posępnych twarzy, że chwyciłem
skrzypce i uraczyłem wszystkich
wiązanką szkockich



melodii. Niektórzy nawet ruszyli w tany!
I muszę ci się pochwalić: nagrodzili
mnie owacją na

stojąco.

- Brawo, tatusiu! - odparła ze śmiechem.

Wiedziała, że jej stary tatko zawojował
wielu strażników i wszystkich więźniów
swoją

pogodą i łagodnością, grą na skrzypcach
i niekończącymi się opowieściami o
epoce

rycerstwa, o smokach i bohaterach
ratujących piękne dziewice z opresji.
Jakiż to był cudowny



lek na przytłaczającą nudę więziennego
życia!

W chwili obecnej Hamilton miał po
swojej stronie wszystkich liczących się
więźniów

i co łagodniejszych strażników. Jednak
Fleet Prison nie było klubem dla
dżentelmenów, a pan

Hamilton nie miał nigdy przedtem do
czynienia z ludźmi pokroju tutejszych

„pensjonariuszy”. Belindzie mniej było
do śmiechu niż ojcu; przytłaczało ją
brzemię

wiecznych obaw.



Alfred Hamilton zsunął okulary na
czubek nosa i znad szkieł przyjrzał się
uważnie

córce.

- No, no! Dobrze wiem, co oznacza taka
mina! Przestań się zamartwiać o mnie,
moja

panienko! Chmury nad nami wiatr
niebawem rozwieje. Zawsze tak bywa.
Martw się o siebie i

swoje wychowanki. Nauczanie to
najszlachetniejsza profesja
cywilizowanego świata. Nie

zapomnij tylko, gdy nauczysz już te



niemądre panienki właściwej postawy i
wdzięcznych ru-

chów, wspomnieć im, że nigdy nie
zaszkodzi młodej panience zdjąć od
czasu do czasu

książkę z głowy i poczytać ją dla
odmiany! Tak niegdyś cię uczyłem,
pamiętasz?

- Oczywiście, tatusiu - zapewniła, nie
patrząc mu w oczy.

Ojciec był nieuleczalnym optymistą, ale
z pewnością by się zasępił, gdyby
wyjawiła

mu prawdę. Postanowiła więc, że nie



będzie go niczym martwić. Uspokajała
ojca drobnymi

kłamstewkami, nadrabiała miną. Nie
wspomniała mu ani słowem, że straciła
pracę u pani

Hall.

- Nie zapominaj mądrości Miltona, moje
dziecko - dorzucił ojciec. -Umysł jest

integralnym państwem, które rządzi się
własnymi prawami. Potrafi zmienić
piekło w raj lub

niebiosa w piekielne czeluści. Ty,
spoglądając na te cztery ściany, widzisz
celę więzienną, ja



zaś pracownię czarnoksiężnika -
oznajmił z szerokim uśmiechem.

- Och, tatusiu!... ja tylko... Nie mam
pojęcia, kiedy zdołam cię stąd
wyciągnąć. To

taka ogromna suma! Jesteś moim ojcem i
nie mogę robić ci wyrzutów... ale
czasami żałuję,

żeś nie sprzedał tych manuskryptów,
zamiast ofiarowywać je Bodleian
Library!

Po twarzy Hamiltona przemknął wyraz
dezaprobaty, co zdarzało mu się
niezmiernie



rzadko. Krzaczaste siwe brwi zbiegły
się nad nosem.

- Miałbym je sprzedać?! Co też ty
mówisz, córko! To bezcenne dzieła
sztuki, które

ocaliłem z rąk chciwych handlarzy!...
Czy godzi się kupczyć pięknem? Albo
prawdą?! Te

księgi to święte dziedzictwo całej
ludzkości!

- Ale kupując je, ojcze, wydałeś
pieniądze przeznaczone na czynsz, na
powóz, nawet

na żywność!



- Nie będę pierwszym, kto cierpiał z
powodu wierności swym zasadom.
Znajdę się w

doborowym towarzystwie: święty
Paweł, Galileo Galilei... A ty masz
przecież wszystko

zapewnione, nieprawdaż? Własny
pokój, wyżywienie, miłe towarzystwo...

- No, tak... ale...

- Więc przestań zamartwiać się o mnie!
Każdy z nas musi dokonać samodzielnie

wyboru. Za wszystko trzeba płacić. Nie
lękam się niczego, co los mi przyniesie.



- Wiem, ojcze - szepnęła, zwiesiwszy
głowę.

Wszystko się w niej gotowało na tę
górnolotną przemowę. Nie mogła jednak

powiedzieć ojcu wprost, że jego
pracownia czarnoksiężnika, jak się
wyraził, to luksus

opłacany jej mrówczą pracą i
nieustannymi wyrzeczeniami. Tak, o tym
nie było mowy.

Skróciła więc nieco swą wizytę. Ojciec
bez wątpienia chce jak najprędzej
wrócić do swych

pleśniejących manuskryptów!



Ucałowała go w policzek i przyrzekła,
że zjawi się jutro.

Poklepał ją czule po głowie, a potem
dozorca więzienny wypuścił ją z celi.

Zebrała resztkę sił, idąc za strażnikiem
po schodach. Nadeszła trudna chwila:
musi

stawić czoło naczelnikowi więzienia.
Drzwi na końcu długiego korytarza były
otwarte.

Dostrzegła więźniów wracających z
dziedzińca do swoich cel. Znowu się
rozpadało. Bel

westchnęła gorzko na myśl o swych



dziurawych butach i długiej drodze do
domu.

Dotknęła lekko ramienia strażnika.

- Jak pan myśli? Czy mogłabym
zamienić z naczelnikiem słówko na
osobności?

- Jasne, panienko. Bardzo chętnie
pogada z panią... na osobności - odparł
strażnik z

domyślnym uśmiechem.

Bel spojrzała na niego z oburzeniem, ale
już w następnej chwili znalazła się w

gabinecie. Zwalisty naczelnik wstał na



powitanie, ale się nie uśmiechnął.
Strażnik wyszedł i

zamknął za sobą drzwi.

- Bardzo jestem wdzięczna, że zechciał
pan mnie przyjąć - powiedziała
nerwowo.

Nazywam się Belinda Hamilton. Mój
ojciec, pan Alfred Hamilton, zajmuje
celę 112 B. Czy

mogłabym usiąść?

Skinął głową. Siadła ostrożnie na
krześle obok biurka, na wprost
naczelnika.



Rozejrzała się po niewielkim,
zatłoczonym, ponurym gabinecie.
Dostrzegła pod ścianą stojaki

z bronią palną, zamknięte pudlo z
nabojami i zwinięty bykowiec wiszący
na gwoździu.

- O co chodzi? spytał szorstko i
niecierpliwie.

Głos miał nosowe brzmienie,
charakterystyczne dla Australijczyka.
Boże... jak się go

bała!.,.

- Widzi pan, chodzi o to, że... w tym
miesiącu nie starcza mi pieniędzy na



czynsz za

pojedynkę dla mego ojca. Jest mi
naprawdę bardzo przykro... przysięgam,
że nigdy już się to

nie powtórzy... ale gdyby pan
wyświadczył mi łaskę i pozwolił wnieść
opłatę za dwa

tygodnie, uiściłabym całą kwotę...

Głos ją zawiódł. Jego rysy były twarde,
jak z kamienia. Przyglądał się jej
sceptycznie,

jakby podejrzewał, że przepiła te
pieniądze albo przepuściła w inny,
równie naganny sposób.



- Tu nie lombard, panienko.

- Doskonale o tym wiem... ale... może
dałoby się to jakoś załatwić? -Zdobyła
się na

ujmujący uśmiech. - Proszę mi wierzyć,
pracuję jak mogę... ale akurat dwoje
bliskich mi

dzieci potrzebowało butów na zimę... -
Głos znów się jej załamał. Z wyrazu
twarzy

naczelnika widać było wyraźnie, że nie
interesują go żadne tłumaczenia. Jestem
doprawdy w

rozpaczliwej sytuacji, proszę pana.



- Nie ma pani kogoś z rodziny, kto by jej
pomógł? Braci, wujów... albo męża?

- Nie, proszę pana. Jestem zdana tylko
na siebie.

Uciekł znów z oczami.

- No, cóż... zobaczymy...

Klucze u pasa brzęknęły, gdy siadł za
biurkiem i kartkował jakąś księgę, a
następnie

sprawdzał kolumnę cyfr.

- Wygląda na to, że pani nigdy dotąd nie
spóźniła się z zapłatą.



- Naprawdę staram się jak mogę -
potwierdziła, czując w sercu iskrę
nadziei.

- Mhm... - spojrzał na nią z dziwnym
błyskiem w zimnych, szklistych oczach,
który

sprawił, że cofnęła się odruchowo. -
Istotnie. - Przesunął palcem po swej
bliźnie. - W tej

sytuacji z pewnością dojdziemy jakoś do
porozumienia. Niech się zastanowię...
Jones! -

wrzasnął nagle, wzywając swego
asystenta. - Niech mój powóz zaraz
zajedzie po tę panienkę.



- Ależ... proszę pana?... - spytała, robiąc
wielkie oczy ze zdumienia. Spojrzał
znów na

nią, gdy jego asystent zniknął.

- Przychodzi tu pani codziennie na
piechotę, panno Hamilton. Zauważyłem
to. Dziś

okropna plucha. Mój stangret odwiezie
panią do domu.

- Bardzo panu dziękuję, to ładnie z pana
strony, ale zupełnie niepotrzebne...

- Potrzebne, potrzebne. Do widzenia.

I odprawiwszy ją tymi słowy, naczelnik



wrócił do swego zajęcia.

- Do widzenia - odparła niepewnym
głosem i podniosła się z krzesła.
Dręczył ją

nieuzasadniony lęk, toteż ze zmarszczką
na czole pomaszerowała do drzwi
frontowych. Nie

życzyła sobie żadnych uprzejmości od
tego człowieka! To było całkiem
niewłaściwe... A

jednak lepiej go nie obrażać, przecież w
jego rękach leży los tatusia... Przygryzła
wargę, nie

mogąc podjąć decyzji. Stała pod



łukowatym sklepieniem więziennej
bramy. Deszcz padał w

dalszym ciągu, zimny i posępny. Bel
była w gruncie rzeczy praktyczną
dziewczyną. Jak sobie

poradzi, jeśli się przeziębi, moknąc na
deszczu? Nie mogła sobie pozwolić
choćby na jeden

dzień bezczynności! Przecież naczelnik
nie zamierza odwieźć jej osobiście!

Sfatygowany powóz, który do niedawna
pełnił rolę dorożki, zaprzężony w szkapę
o

zapadniętych bokach, zatrzymał się



przed Bel. Woźnica w ociekającym
wodą cylindrze dał jej

znak, by wsiadła. Po sekundzie wahania
Belinda przebiegła po chodniku i skryła
się we

wnętrzu powozu.

W swej naiwności podała stangretowi
dokładny adres.

Książe. Hawkscliffe, ilekroć przybył do
Londynu, zatrzymywał się w swej
luksusowej

miejskiej rezydencji, zasługującej na
miano pałacu. Z jej okien roztaczał się
widok na Green



Park. Za wysokim murem z cegły,
zwieńczonym żelaznymi kolcami, Knight
House stał w

całej swej krasie, samotny i
niedostępny. A w ten mroczny i dżdżysty
kwietniowy wieczór

budowla promieniowała zimnym
perłowym blaskiem.

Długie cienie padające od słupów, na
których umieszczono latarnie, pogłębiały
jeszcze

wrażenie prostoty i elegancji pięknej
fasady. Psy obronne, wielkie
nowofundlandy i potężne



brytany, biegały o tej porze po starannie
utrzymanym ogrodzie, strzegąc
rezydencji przed

nieproszonymi gośćmi. W ogromnym
budynku i w jego najbliższym otoczeniu
panowała

cisza. Za frontowymi drzwiami, w
imponującym westybulu oświetlonym
kryształowymi

żyrandolami i na wyłożonych marmurem
korytarzach panowała głucha cisza.
Pałacowa

służba zręcznie i bezszelestnie sprzątała
jadalnię, w której Jego Książęca Mość
przed chwilą



spożywał obiad. Jak zwykle w
samotności.

Książę przeszedł do słabo oświetlonej
biblioteki i usiadł przy stojącym tam

wspaniałym fortepianie. Miał w domu
kilka najwyższej klasy instrumentów, jak
przystało na

kolekcjonera i miłośnika muzyki.
Clementi na sali balowej, potężny
broadwood w salonie, w

pokoju muzycznym walter obok
staromodnego poczciwego klawikordu...
ale tu, w bibliotece,

stał jego ukochany graf, królewski



instrument, przedmiot dumy i radości
księcia. Była to

decyzja typowa dla samotnika:
Hawkscliffe ukrył swój największy
skarb w pomieszczeniu,

do którego prawie nikt nie miał wstępu.
Każdy inny posiadacz równie
kosztownego i

wspaniałego instrumentu wystawiłby go
na pokaz w największym salonie. Ale
dla

Hawkscliffe'a wszystko, co wiązało się
z muzyką, było sprawą osobistą,
nieledwie intymną...



Nie znał zresztą nikogo, kto umiałby
docenić niezrównane brzmienie i
wszelkie inne zalety

grafa.

A teraz, dotykając klawiatury palcami
jednej ręki, książę stwierdził, że nie
może

czerpać już pociechy z tego źródła. Jego
umiłowanie muzyki musi odejść w cień
wobec

ważniejszych problemów. Dziś
wieczorem odbywa się posiedzenie Izby
Lordów, a on

powinien w nim uczestniczyć. Jednak



nie potrafił się przemóc.

Siedział więc na ławeczce przy
fortepianie i wpatrywał się w czarne i
białe klawisze.

Mdłe błyski dogasającego na kominku
ognia pełgały od czasu do czasu po
twarzy księcia, ale

nie były w stanie roztopić lodu w jego
sercu, które zamarzło trzy tygodnie temu,
na wieść o

tym, że Lucy już nie ma.

Ściskając w ręku srebrny medalion z jej
miniaturą, książę powiódł zbolałym
wzrokiem



po otaczających go przedmiotach i
sięgnął po kieliszek koniaku, stojący na
maleńkiej tacce na

wieku milczącego fortepianu. Hawk
uniósł kieliszek i wpatrywał się w
trunek prześwietlony

blaskiem ognia. To kolor jej włosów! -
pomyślał. A jednak nie: długie loki Lucy
miały

bardziej intensywny odcień: nie
podbarwiony lekko czerwienią jasny
blond, lecz połyskliwy

kasztan.

Kim właściwie byłem, zastanawiał się



Hawkscliffe, zanim Lucy Coldfell
wkroczyła w

moje życie i ukształtowała mnie na
nowo?... A, prawda! - skonstatował z
goryczą. Byłem

kawalerem uganiającym się za pannami
na wydaniu.

Odsunął kieliszek i wrócił myślą do
chwili, gdy po raz pierwszy ujrzał
młodą żonę

Coldfella. Nigdy nie reagował w ten
sposób na widok jego córki... a szkoda!
Wszystko wtedy

ułożyłoby się jak najlepiej. Ale to na



widok Lucy Hawk powiedział sobie w
duchu: oto

kobieta, z którą powinienem się ożenić!

Za późno.

Za późno na to. by się w niej zakochać.
Za późno na to, by ją ocalić.

Zerwał się raptownie i z całej siły
cisnął kieliszkiem o palenisko. Szkło się

rozprysnęło, a dogasające płomienie
wzbiły się wysoko pod wpływem kilku
kropel alkoholu.

Książę dygotał z gniewu na myśl o tym,
co wyjawił mu dziś Coldfell. Zerwał się



znowu z miejsca i zaczął krążyć
nerwowo po pokoju, cenny dywan z
Aubusson tłumił jego

kroki. Dotarłszy znów do kominka, oparł
się o jego rzeźbione w alabastrze
obramowanie i

pogrążony w zadumie przesuwał po
ustach ręką zaciśniętą w pięść.

Nie pamiętał już, przy jakiej okazji
zawarł znajomość z tym grubiańskim
osiłkiem, z

tym fanfaronem, bratankiem Coldfella,
sir Dolphem Breckinridge'em. Słyszał
oczywiście, że



baronet jest zapalonym myśliwym. Miał
również opinię doskonałego strzelca.
Uchodził za

�

jednego z koryntian . Pewnie dlatego, że
jak większość koryntian lubił żyć ponad
stan.

Zupełnie zrozumiale - doszedł do
wniosku Hawk - że chciał czym prędzej
odziedziczyć po

stryju hrabiowski tytuł i majątek!

Hawk nie miał pojęcia i nie chciał się
zastanawiać nad tym, czy James Coldfell
był w



stanie mimo podeszłego wieku spłodzić
dziecko. Biblijnemu Abrahamowi jakoś
się to udało.

Gdyby Coldfell i Lucy doczekali się
potomka, ich syn, a nie bratanek, byłby
pierwszy w

kolejce do hrabiowskiego tytułu.

W tej sytuacji Dolph, który był niemal
domownikiem w każdej z posiadłości
swojego

stryja, z pewnością czuł się zagrożony.
Miał też wiele okazji do zaskoczenia
Lucy samej. A

jako wytrawny myśliwy znał się na



zabijaniu. Dolph miał więc zarówno
silny motyw, jak i

sposobność, by usunąć Lucy raz na
zawsze. Stała mu wszakże na drodze do
fortuny i tytułu.

Hawkscliffe zastanawiał się, czy nie
zatrudnić jednego z agentów z Bow
Street�, by w

jego imieniu przeprowadził śledztwo.
Ostatecznie jednak odstąpił od tego
zamiaru. Sprawa

była zbyt osobista, by powierzyć ją
komuś obcemu.

Odwiedziwszy grób Lucy, książę zajrzał



na chwilę do klubu White'a i z krótkiej

konwersacji dowiedział się, że książę
regent wydaje kolejne przyjęcie w
Brighton. Wszyscy

utracjusze czepiający się pańskiej
klamki z pewnością podążą tam za
regentem i jego stałymi

� Koryntianie (Corinthians) stanowili
grupą złotej młodzieży, przedkładającą
sławę wyczynów

sportowych i wyższość intelektualną nad
nieustanny pościg za najnowszymi
kaprysami mody, który stanowił

treść życia dandysów. Nic więc



dziwnego, że koryntianie i dandysi byli
zażartymi wrogami.

� Zalążek późniejszego Scotland Yardu.

kompanami z Carlton House, ulubionej
rezydencji księcia. Sir Dolph ze swoją
paczką na

pewno też się wybierze nad morze.

Hawk aż się palił do tego, by
natychmiast udać się do baroneta i
wyzwać go na

pojedynek, ale -jak stwierdził Coldfell -
nie było żadnych dowodów, jedynie
podejrzenia. W



rozterce książę przeczesał palcami swe
gęste, czarne włosy.

Chyba straci rozum, jeśli nie dowie się
prawdy!... Nie mógł jednak miotać się
jak

szaleniec i rzucać bezzasadnych
oskarżeń... tym bardziej że chodziło o
cudzą żonę.

Spowodowałby istną lawinę plotek, a on
po prostu nie znosił skandali!

Miał zresztą obowiązek dbać o dobre
imię rodziny, o własną reputację i

nieposzlakowaną opinię swej małej
siostrzyczki. Za rok czy dwa Jacinda



zadebiutuje w

wielkim świecie; nie chciał, by padł na
nią choćby cień niesławy. Była z natury
kapryśna i

uparta, toteż książę -jej brat i opiekun -
niepokoił się w skrytości ducha, czy
krew rozpustnej

matki nie odezwie się w córce.

Powinien też mieć na względzie swoją
karierę polityczną. Obecny premier, lord

Liverpool, zwrócił na niego uwagę i dał
do zrozumienia, że pomyśli o nim przy
kolejnej



zmianie gabinetu lub w razie nagłego
wakansu. Hawkscliffe zasiadał w tuzinie

parlamentarnych komitetów.
Przysłowiowa już prawość księcia
mogła zapewnić mu dość siły

i wpływów, by zdołał przeforsować
swoje projekty ustaw w obu izbach
parlamentu. Ale

utrata osobistej wiarygodności mogła
zniweczyć wszelkie jego nadzieje na
reformę prawa

karnego i udaremnić inne projekty. Nie
mógł też pozwolić, by pamięć Lucy
została skalana



złośliwymi plotkami. A w dodatku -
dumał Hawkscliffe -gdyby pospieszył
się z

oskarżeniami, Dolph wymknąłby się z
jego rąk, on zaś wyszedłby na durnia.

Skrzyżował ręce na piersi i w zadumie
wlepił oczy w dywan. Rozsądek
nakazywał mu

przyznać, że śmierć Lucy mogła być
przypadkowa. Jako człowiek z natury
prawy musiał

rozważyć tę kwestię z chłodną
bezstronnością. Cóż by to było, gdyby
od rana do nocy



walczył w parlamencie o
sprawiedliwość, a potem zabił w
pojedynku lub w ataku furii

człowieka... być może niewinnego?

Musi poznać prawdę, nim przystąpi do
działania. I nie ma co liczyć na to, że
Dolph

przyzna się do popełnienia morderstwa.
Trzeba będzie użyć podstępu. Należy
obserwować

baroneta, rozważał. Może nawet udawać
przyjaźń do chwili, gdy ostatecznie
przyprze go do

muru. Każdy człowiek ma jakiś słaby



punkt. Musi znaleźć piętę achillesową
Dolpha, a

potem... Potem złamać go i wydobyć z
niego prawdę. Cierpliwości!

Kipiący w nim gniew domagał się
wielkim głosem ukarania winowajcy.
Hawk

okiełznał jednak swą żądzę zemsty, a
plan działania nabierał wyrazistości w
jego umyśle.

Aczkolwiek wymagało to najwyższego
wysiłku i samokontroli, powinien
zaczekać na dalsze

informacje; dysponując nimi, będzie



mógł działać ostrożniej... a zarazem
skuteczniej.

Ustaliwszy z grubsza plan działania,
książę w kilku krokach znalazł się przy
drzwiach

biblioteki i posłał stojącego na korytarzu
lokaja po swego osobistego służącego.
O świcie

wyruszy do Brighton.

W małym pokoiku przy mdłym świetle
łojówki Bel kończyła swą dodatkową
pracę -

reperowanie koszul.



Podniosła się wreszcie, rozprostowała
bolące plecy i sięgnęła po szarą
wełnianą

pelerynę. Obiecała właścicielce pralni,
że odniesie naprawione koszule
wieczorem, by można

je było wykrochmalić, uprasować i
oddać klientom nazajutrz rano. Belinda
wygładziła więc

naprawione koszule, przerzuciła je sobie
przez ramię, zamknęła drzwi swego
pokoiku i

nasunęła na głowę podbity czerwoną
podszewką kaptur peleryny. Fałdy tego
obszernego



okrycia powiewały za nią, gdy spiesznie
kroczyła ciemnymi uliczkami.

Księżyc nie świecił i kwietniowa noc
była czarna jak smoła. Temperatura
spadła co

najmniej o dziesięć stopni. Oddech
Belindy zmieniał się na zimnym
powietrzu w obłoczki

pary. Na rogu paliła się samotna
latarnia, ale Bel nie dostrzegła w
pobliżu nocnego stróża. Za

dnia bywali dla Belindy utrapieniem,
gdyż ciągle ją musztrowali: a to
„przesuń się!”, to znów



„zabieraj się stąd ze swymi
pomarańczami!”... ale w nocy ich
obecność dodawała jej odwagi.

Związawszy mocniej pod brodą tasiemki
peleryny, Bel przyspieszyła kroku.
Zbliżając

się do hałaśliwej, obskurnej spelunki, w
której o każdej porze można było napić
się dżinu, Bel

przezornie przeszła na drugą stronę ulicy
i na paluszkach, skryta w najgłębszym
cieniu,

zdołała przemknąć się niepostrzeżenie.
Przekonała się, że nawet trzeźwi
mężczyźni potrafią



być nachalni i ordynarni. Nie miała
wcale ochoty sprawdzać, jak z tym bywa
u pijaków!

Wreszcie z westchnieniem ulgi dotarła
szczęśliwie do domu, w którym mieściła
się

pralnia, i oddała naprawione koszule.
Praczka przyjrzała się robocie Bel i
skinęła głową z

aprobatą. Wręczyła dziewczynie jeszcze
kilka koszul, by zreperowała je do jutra
rana, i

wypłaciła jej należność. Bel schowała
pieniądze do małej skórzanej sakiewki,
którą nosiła



przy pasku, pod peleryną. Potem
odetchnęła głęboko, naciągnęła kaptur
na czoło, skinieniem

głowy pożegnała praczkę i zmusiła się
do wyjścia na dwór, w lodowaty mrok.

Od rudery, w której teraz mieszkała,
dzieliło ją zaledwie piętnaście minut
drogi. Lepka

żółtawa mgła chyba jeszcze zgęstniała.
Dochodziły z niej niepokojące odgłosy,
na przykład

tupot ciężkich buciorów. Nawet jej
własne kroki odbijały się dziwnym
echem od ceglanych



ścian domów stojących przy wąskiej i
krętej uliczce. Bel obejrzała się przez
ramię i

przyspieszyła kroku.

Pręgowaty kot przemknął obok niej. Z
oświetlonego okna na piętrze doleciał
niemiły,

ostry śmiech. Belinda odruchowo
spojrzała w tym kierunku, skręciła za
róg i w następnym

ułamku sekundy pochwyciły ją czyjeś
łapy.

Okrzyk przerażenia zdusiła szorstka,
pełna odcisków ręka, która spadła jej na



usta.

Bel zaczęła się szamotać, na oślep
wymierzając ciosy i wyrywając się
rozpaczliwie,

podczas gdy napastnik wlókł ją w ślepy
zaułek. Dość tego! I ani mru-mru!

Zwalisty mężczyzna znów nią szarpnął, a
potem brutalnie popchnął na ścianę.

Belinda o mały włos nie przewróciła się
jak długa. Z rozszerzonymi ze strachu

oczyma spojrzała na swego
prześladowcę. Był nim naczelnik Fleet
Prison, kompletnie pijany.



Nagle wszystko stało się dla niej jasne.
Zamarła z przerażenia. Ten szlachetny
gest:

odwiezienie jej do domu...

Wszystko sobie zaplanował.

- Hej, pięknotko! - wybełkotał, brutalnie
przypierając ją do muru, jakby była
jednym z

niesubordynowanych więźniów.

Próbując się opanować, Bel z trudem
przełknęła ślinę. Drżała na całym ciele.
Pierś

przytłaczało jej brzemię strachu.



Usiłowała się wymknąć, sunąc wzdłuż
ściany. Zagrodził jej

drogę swą muskularną łapą. Drugą ręką
dotknął włosów Bel. Uśmiechnął się, a
ona zaczęła

płakać.

- Mówiłem, że jakoś się dogadamy, no
nie? Nic ci nie grozi, mała! Dasz mi,
czego

chcę, i po krzyku.

- Nie! - zaprotestowała.

- Dasz, dasz! - rzucił szorstko. Schylił
się i chciał ją pocałować, poczuła jego



cuchnący oddech.

Odwróciła głowę i krzyknęła, ale znów
zakrył jej usta twardą ręką. Nadal
opierała się

instynktownie, lecz jej umysł odmówił
posłuszeństwa. Nie przyjmował do
wiadomości tego,

co się z nią dzieje. Potem gorąca, brudna
ręka zacisnęła się na jej gardle, a
prześladowca

naparł na nią całym ciałem. Czuła na
uchu jego chrapliwy oddech. Twarz Bel
skrzywiła się

jak buzia przerażonego dziecka, oczy



wezbrały łzami.

- Grzecznie, dziewucho, bo będzie
bolało! I stój spokojnie. - Głos mu
zgrzytał jak

zardzewiałe żelazo. - Dobrze
wiedziałaś, co cię czeka!

Unieruchomił jej obie ręce nad głową.

Tego, co wydarzyło się w ciągu
następnych kilku minut, Bel nigdy nie
zdołała sobie

przypomnieć.

Świat wokół niej mroczniał,
rozmazywał się, każdy ruch był



spowolniony. Nie

słyszała nic z wyjątkiem szaleńczego
bicia własnego serca. Zmusiła się do
patrzenia w górę,

na gwiazdy, choć nawet te kropeczki
świetlne raniły ją jak ostre szpilki.
Nieustający brzęk

kluczy przytroczonych do paska
gwałciciela przebił się jakoś przez
czarną zasłonę

nieświadomości Bel, gdy napastnik
przypierał ją do zimnych, chropowatych
cegieł, darł na

niej ubranie i trzymał tak silnie, że



zadawał jej ból. Ale ten ból był niczym
w porównaniu z

niewyobrażalnym cierpieniem, z czymś
niepojętym, szokującym i przeraźliwym
jak uderzenie

pioruna, z bólem ostrym jak nóż
zatopiony w brzuchu i obrócony w ranie.
Wreszcie napastnik

stęknął i osunął się na nią całym swym
ciężarem, nie mogąc złapać tchu. Jego
uścisk zelżał.

Bel zdołała mu się wyrwać, ale krzyk
uwiązł jej w gardle. Rzuciła się do
ucieczki.



- Piśnij tylko słowo, a twój stary za to
zapłaci! - wrzasnął jeszcze za nią.
Oślepiona od

łez, w podartym ubraniu, z potarganymi
włosami, wbiegła na oświetloną ulicę,
pełną

przechodniów. Nie zapamiętała nocnego
stróża, który zderzył się z nią i w
pierwszej chwili

wziął ją za pijaczkę, a potem
zaprowadził do schroniska magdalenek.
Nie pamiętała również

kobiet, które się nią zajęły. Utkwiły jej
w pamięci tylko trzy dni, które
przesiedziała na łóżku



oparta plecami o nagą ścianę, z
podciągniętymi pod brodę kolanami,
powtarzając sobie

nieustannie w myśli: teraz tylko do tego
się nadaję...

Jej dotychczasowe życie zostało
przerwane tak definitywnie, jakby
sprawiła to śmierć.

Ona - pedantyczna, poważana panna
Hamilton - wiedziała teraz lepiej niż
ktokolwiek,

jak niewyobrażalnie cienka jest granica
między przyzwoitym życiem a jawną
hańbą.



Całe stulecia minęły od czasów, gdy
była wytworną panną z ziemiańskiej
rodziny,

chętnie odwiedzaną przez sąsiadów,
udzielającą się po nabożeństwie w
szkółce niedzielnej

dla wiejskiej dziatwy, bywającą od
czasu do czasu na balach. Teraz stała się
całkiem innym

człowiekiem, zgubiona i upodlona jak
uliczne dziewczyny, które przybywały
do tego

schroniska, by dostać coś do jedzenia,
znaleźć chwilową osłonę przed zimnem
lub poddać się



kuracji rtęciowej, skutecznej na ich
okropne schorzenia.

Bel nie miała się do kogo zwrócić.
Odwiedziny u tatusia nie wchodziły w
rachubę. Nie

mogła powiadomić władz i wskazać
napastnika, gdyż naczelnik największego
z londyńskich

więzień miał bez wątpienia znajomości
na Bow Street. Nie zdołałaby
powstrzymać go od

dalszych napaści.

Na trzeci dzień jedna z ulicznic, które
znalazły tu schronienie, próbowała



nawiązać

kontakt z Belindą, zwiniętą w kłębek i
wpatrzoną w ścianę. Do Bel nic nie
docierało do

chwili, gdy bezczelna, starzejąca się już
ladacznica, pochylając się nad nią,
szepnęła chytrze:

- Z taką buźką jak ty i z tym
jaśniepańskim gadaniem poleciałabym
w dyrdy do

Harriette Wilson, żeby mi naraiła
dzianego opiekuna. Dopiero byś miała
życie!

Dopiero na te słowa Bel spojrzała na



nią innym wzrokiem.

To nazwisko słyszała nieraz wymawiane
szeptem. Boska Harriette Wilson, tak o
niej

mówiono. Pierwsza dama londyńskiego
półświatka.

Zarówno ona, jak jej siostry były
kurtyzanami w wielkim stylu,
„cypryjkami”. Trzy

siostrzyczki urządzały co sobota, po
spektaklu w operze, przyjęcia, którym
nie mogły

dorównać żadne inne... może z
wyjątkiem tych w klubie White'a,



zrzeszającym najbogatszych

i najwybitniejszych londyńczyków płci
męskiej. Plotka głosiła, że książę regent,
zbuntowany

geniusz lord Byron, a nawet wielki
Wellington przebywali niekiedy w
towarzystwie owych

dam.

Dolph również obracał się w ich kręgu.
No, no!... Być może zostanę kochanką
mego

najgorszego wroga! - pomyślała Bel i
blady, zimny uśmiech pojawił się na jej
twarzy. Jakże



byłby upokorzony - tak samo jak ona w
tej chwili - jaki bezsilny i
rozwścieczony, gdyby się

przekonał, że ona woli zostać kochanką
pierwszego lepszego niż jego żoną! A
niech tam!

Przecież nawet to, co się teraz stało,
wynikało z jego winy!

Opiekun... Cudowne słowo!

Ktoś, kto będzie jej pomagał, odganiał
wszelkie troski. Ktoś, kto będzie dla niej

zawsze miły, nigdy jej nie skrzywdzi.
Ten pomysł, szalony i niebezpieczny,
rozpłomienił jej



mózg jak wysoka gorączka. Czemuż by
nie? Była i tak nieodwołalnie odarta z
czci. Nawet

Mick Braden, gdziekolwiek się teraz
obracał, nie ożeniłby się ze zhańbioną
dziewczyną.

Myśl o tej pierwszej, dziecinnej miłości
napełniła Bel niesmakiem. Jakże się na
nim

zawiodła! Teraz mogła przyznać się do
swych podejrzeń. Mick
prawdopodobnie był teraz w

Londynie, figlował z dziewuchami w
jakiejś gospodzie i korzystał z rozkoszy
stanu



kawalerskiego przed powrotem do
Kelmscot, przekonany, że wierna Bel
cierpliwie go tam

oczekuje.

Co za głupiec! Gdyby nie złudne
nadzieje, które z nim wiązała, byłaby do
tej pory

mężatką i nie przydarzyłoby się jej nic
złego, myślała z goryczą. Ale teraz
Harriette Wilson

nauczy ją, jak dbać o swoje dobro!

Kipiący w niej gniew stawał się coraz
silniejszy, coraz bardziej niebezpieczny.



Miała zbyt wiele dumy, by zdać się na
łaskę słynnej kurtyzany. Nie! Będzie z
nią

rozmawiała jak z równą sobie.
Zaproponuje swej mentorce procent od
pieniędzy otrzymanych

od przyszłego opiekuna w zamian za
wprowadzenie jej do półświatka i
wskazówki dotyczące

profesji kurtyzany. Co ma w końcu do
stracenia?!

W chwilę później Bel zbierała się już do
wyjścia. Ręce jej drżały lekko, gdyż
zdawała



sobie sprawę z zuchwałości swoich
zamiarów. Wiedziała, że nie jest w tej
chwili zdolna do

logicznego myślenia, ale kierował nią
lodowaty, głęboko zakorzeniony gniew i
było jej już

wszystko jedno. Podziękowała dobrym
ludziom, którzy opiekowali się nią przez
ostatnie trzy

dni, i wydobyła od podstarzałej
ulicznicy adres Harriette Wilson.

Owinąwszy się szczelnie peleryną,
wyruszyła na spotkanie nowego życia.
Pogoda była



zmienna: to chmury, to znów słońce. Bel
wiedziała, że czekają daleka droga z
tłoku, zgiełku i

brudu śródmieścia Londynu, poprzez
zaułki nędzarzy, do eleganckiej dzielnicy
Marylebone,

na północ od Mayfair, gdzie ulice były
czyste i szerokie, a nowy Regenfs Park
wabił

spadzistymi, pokrytymi murawą
tarasami. Przepełniający Bel gniew
zwinął się w jej piersi jak

wąż i nie pozwalał odetchnąć.
Dziewczyna od kilku dni nie jadła, ale
głód był niczym w



porównaniu ze straszliwą żądzą zemsty.

Opiekun... Cudowne słowo.

Nie musi być przystojny. Nie musi być
młody.

Powtarzała to sobie, przemierzając
energicznym krokiem ulice Londynu, nie
oglądając

się za siebie, z rękoma skrzyżowanymi
obronnym ruchem na piersi.

Nie musi obsypywać jej pięknymi
strojami ani klejnotami.

Niech tylko będzie łagodny, nie
przysparza jej zbyt wiele bólu i niech jej



pomoże

wydostać ojca z Fleet Prison. I niech
stoi przy jej boku, gdy przyjdzie jej
stawić czoło temu

ohydnemu potworowi.

Jeśli los ześle jej takiego opiekuna, to
zrobi wszystko, przysięgała sobie w
duchu, by

nie pożałował nigdy swego wyboru.
Teraz, gdy spadła na samo dno, nic jej
już nie zgorszy i

nie przerazi.

- Kto by pomyślał, że cię tutaj właśnie



spotkam ?

Cóż za odmiana losu, moja Melio
słodka!

Te najmodniejsze stroje... Ta aura
dostatku...

- Czyżbyś nie słyszał o mym...
szczęśliwym upadku?

Thomas Hardy

Znajdź dobrą przynętę, a ryba sama się
złapie!

Szekspir



2
W rześkich porywach morskiej bryzy
Hawk odkrył, że może znów oddychać.
Czy

sprawiło to znaczne oddalenie Brighton
od zatłoczonego Londynu i wszystkich
miejsc, które

przypominały mu o zmarłej, czy też
wpływ chłodnego, pełnego majestatu
morza, w każdym

razie ból po stracie Lucy stawał się
coraz mniej dojmujący.

Noce nadal spędzał na pościgu za



mordercą, ale w ciepłe kwietniowe dni
mógł cieszyć

się samotnością, ilekroć tego zapragnął.
Włóczył się po piaszczystym brzegu
morza boso, ze

spodniami podwiniętymi do połowy
łydek. Z dala od promenady i machin
kąpielowych

słychać było tylko szum morza i wrzaski
mew. Książę czuł się coraz lepiej;
wracały mu siły.

Rankiem przeważnie wypływał łodzią
tak daleko w morze, że ledwie mógł
dostrzec



ojczysty brzeg. Łowił ryby. Pewnego
dnia, rozgrzany wiosennym słońcem,
które stało

wysoko na niebie, skuszony wodą o
barwie jasnozielonego nefrytu, książę
ściągnął buty, zdjął

surdut i kamizelkę i dał nurka za burtę
swej łódki.

Kontakt z lodowatą wodą pozbawił go
tchu. Przebijając fale z szybkością
strzały

wypuszczonej z łuku, Hawk zanurzał się
coraz głębiej i głębiej w morską toń.
Morze było



nielitościwie zimne, ale rozjaśniło mu w
głowie tak dalece, że graniczyło to
niemal z

jasnowidzeniem. Zanurzony w głębinie
rozkoszował się ciszą i grą niebiesko-
zielonych

światełek, które zbłądziły pod
powierzchnię wody. Myślał o Lucy,
która utonęła w stawie, i

próbował sobie wyobrazić, co wtedy
czuła.

Wstrzymując tak długo oddech, że
rozbolały go płuca, płynął samotny jak
zawsze, a



równocześnie wolny. W pewnej chwili
uświadomił sobie, że magiczny czar
więżącej go

głębiny powoli słabnie - i wreszcie
wynurzył się na powierzchnię, bez tchu i
bez podwodnych

skarbów... jeśli nie liczyć niejasnego,
dziwnie kojącego przekonania, że Lucy,
którą kochał,

nie była realną istotą, lecz tworem jego
wyobraźni. Największą zaletę, a
zarazem słabość

księcia stanowiło zbyt częste uleganie
imaginacji i przedkładanie wytworów
własnej fantazji



nad rzeczywistość.

Po raz pierwszy od wielu miesięcy
Hawkscliffe czuł się znów sobą, gdy
zdążał do

brzegu, wymachując wiosłami i drżąc na
wietrze. Zatrzymał się w oberży Pod
Zamkiem na

zachodnim brzegu Steine. Powróciwszy
tam, wykąpał się, przebrał, zjadł obiad i
wyruszył jak

co wieczór na spotkanie z nocnym
życiem Brighton. Jego nowy kompan
Dolph Breckinridge

z pewnością zjawi się na koncercie w



ogrodach regenta. W takim razie i Hawk
powinien się

tam wybrać.

Włączenie się do bandy utracjuszy i
rozpustników, najbliższych przyjaciół
baroneta,

okazało się łatwiejsze, niż książę
przewidywał, aczkolwiek nadal było za
wcześnie, by

wdawać się z Dolphem w rozmówki na
temat Lucy bez wzbudzania podejrzeń.
W

towarzystwie otaczających
Breckinridge'a nicponi Hawk był



narażony na uszczypliwe

przytyki do swych niezłomnych zasad
moralnych, które były nie w smak tej
hałastrze. Jednak

mimo to potraktowali księcia życzliwie,
uznali bowiem jego chęć przyłączenia
się do nich za

oznakę swej rosnącej popularności.
Hawkscliffe zaś nie uważał spędzonego
z nimi czasu za

stracony, gdyż czuł, że jest coraz bliższy
celu.

Przyjęcia urządzane przez księcia
regenta w Brighton były wystawne i



gromadziły

tylu gości, że Hawk czuł się całkiem
zagubiony w tłumie, snując się bez celu
z pokoju do

pokoju. Wyszedł wreszcie na trawnik,
gdzie przygrywała niemiecka orkiestra.
Ku swemu

zadowoleniu od razu dostrzegł Dolpha.
Stał samotnie na końcu tarasu i w
zadumie wpatrywał

się w morze.

Mniej więcej po dziesięciu dniach
zjednywania sobie przyjaźni baroneta
błysnęła



księciu nadzieja, że zdoła wreszcie
wydobyć od niego pożądane informacje.
Podszedł do

stojącego przy balustradzie Dolpha,
kryjąc swą wrogość pod maską
przyjaźni, co prawda

niezbyt wylewnej.

- Witaj, Breckinridge.

- To ty, Hawkscliffe? - wybełkotał
Dolph, westchnął ciężko i pociągnął tęgi
łyk

wprost z butelki.

Pijany! - skonstatował Hawk. Dobra



nasza!

- Coś cię gryzie, staruszku?

Dolph spojrzał na niego z ukosa. Jego
przysłonięte ciężkimi powiekami oczy

wydawały się bardziej mętne niż
zwykle.

- Byłeś kiedyś zakochany, Hawkscliffe?

Z rękoma w kieszeniach i ze wzrokiem
wbitym w morze Hawk odparł
roztropnie:

- Nie.

- No tak, ma się rozumieć. Taka śnięta



ryba jak ty! - odparł baronet, zbyt pijany,
by

zdawać sobie sprawę, jak obraźliwie to
zabrzmiało. Założę się, że jesteś spod
znaku Saturna!

Hawk uniósł brew.

- A co z tobą, Breckinridge? Czyżbyś się
zakochał?

- Żebyś wiedział, Hawkscliffe! -
obwieścił Dolph. - Znalazłem
prawdziwy skarb!

- O!... Czyżby ta brunetka, co ci
siedziała na podołku wczoraj po teatrze?
Sir Dolph



pokręcił głową i wymachując butelką,
dodał:

- To tylko tak, dla zabicia czasu! Ale
znalazłem najpiękniejszą,
najcudowniejszą,

najrozkoszniejszą, najmądrzejszą,
najsłodszą dziewczynę na świecie.
Zaznałem takiej miłości

- zakończył, tuląc butelkę do serca - o
jakiej ci się nawet nie śniło!

Hawk gapił się na niego całkiem zbity z
tropu. Aż do tej chwili nigdy nie słyszał,
by

Dolph wyrażał się z takim zapałem o



czymkolwiek prócz polowania, ogarów i
koni.

- Opowiedz mi o niej.

- Musisz ją zobaczyć! - kontynuował
baronet. - Albo nie! Lepiej, żebyś się z
nią nie

stykał, póki za mnie nie wyjdzie. Wolę
trzymać ją w ukryciu przed całą waszą
bandą! Nie daj

Boże, skusiłbyś ją tym swoim książęcym
tytułem i próbował mi ją odbić! -
wybuchnął

pijackim śmiechem. A jak nie ty, to
któryś z twoich rozwydrzonych



braciszków!

- Taki z niej cud?

- A żebyś wiedział! Drugiej takiej nie
ma na świecie! - oświadczył arogancko
baronet i

znów sobie łyknął.

- Jak ten twój anioł ma na imię?

- Belinda.

- Zatem kiedy ślub? Dolph znowu
westchnął.

- Nie chce mnie. Na razie!



- Żartujesz!

- W końcu się namyśli - zapewnił go
Dolph. - Jestem pewien, że bardzo za
mną tęskni

i całkiem inaczej mi odpowie, jak tylko
wrócę do Londynu.

- W takim razie życzę ci sukcesu -
odparł lekkim tonem Hawk i odwrócił
się z

chytrym błyskiem w oku.

Trafiłem w dziesiątkę! - pomyślał.

Dawszy swej upatrzonej zwierzynie
dość czasu na stwierdzenie, jak żałosne



jest życie

bez niego, Dolph Breckinridge powrócił
do Londynu z zapałem i optymizmem,
jaki myśliwy

odczuwa w kulminacyjnym momencie
polowania. Lisiczka osaczona! Teraz mu
już nie

ucieknie.

Co za wspaniałe trofeum! Będzie się
czym chwalić! - rozmyślał baronet,
zmuszając

konie do galopu przez Strand. Belinda
była uparta, ale przymusowe rozstanie z
nim z



pewnością złamało jej opór do reszty.
Miał nadzieję, że zastanie ją potulną i
chętną do

małżeństwa. A jeśli nie, to trzeba będzie
wymyślić jakiś inny sposób. Ta
dziewczyna musi w

końcu uwierzyć, że nie może żyć bez
niego.

Mknąc przez Strand w morderczym
tempie, sir Dolph nie zważał na inne
powozy ani

na przechodniów, choć kilku było o
włos od śmierci pod kołami jego
faetonu. Pragnąc jak



najprędzej odnaleźć Bel, przyglądał się
bacznie wszystkim ulicznym
sprzedawcom, podczas

gdy jego faeton brał zakręty w
niebezpiecznym przechyle. Zaklął
paskudnie, gdy wóz

dostawczy, posuwając się w ślimaczym
tempie, zagrodził mu drogę. W końcu
wyminął go,

unikając w ostatniej chwili zderzenia
czołowego z dyliżansem pocztowym.

Obrugał gromkim głosem woźnicę
dyliżansu; chętnie by się zatrzymał i
wdał w



kłótnię i bójkę, ale miał ważniejsze
sprawy na głowie. Skrzywił się
gniewnie, zaciął konie

biczem i pędził dalej.

Gdzie u diabła podziewała się Bel?! Nie
mógł się już doczekać kolejnej utarczki z
nią.

Belinda była jego największym
wyzwaniem.

Życie rozpieszczało Dolpha
Breckinridge'a. Wszystko, czego
pragnął, samo wpadało

mu w ręce, jak choćby majątek i tytuł
hrabiowski po stryju. Rodziców owijał



sobie wokół

palca już w dzieciństwie. Pobyt w Eton i
studia w Oksfordzie nie sprawiały mu
kłopotu, gdyż

zmuszał mole książkowe
pośledniejszego stanu do pisania za
niego obowiązkowych prac.

Dzięki znakomitej kondycji fizycznej i
urodzie kobiety garnęły się do niego. Z
wyjątkiem

filigranowej i niezłomnej panny
Hamilton.

Nigdy jeszcze nie palił się tak do żadnej
kobiety. Cóż to będzie za zdobycz!



Każdy mu

pozazdrości takiej inteligentnej,
posłusznej, pięknej żony. Nie
wyłączając tego Hawkscliffe'a,

któremu czapkował cały Londyn! -
rozmyślał baronet, gratulując sobie z
góry tego

osiągnięcia. - Gdzie cię diabli ponieśli,
dziewucho?! - wymamrotał.

Konie zastrzygly nerwowo uszami na
dźwięk jego głosu.

Gdy nie zdołał jej nigdzie odnaleźć,
postanowił przerwać pościg i udać się
do swego



klubu. Wiedział, że znakomite jadło i
trunki poprawią mu humor. Potem znów
podejmie

poszukiwania i bez wątpienia wytropi
zwierzynę.

Niebawem, zrzuciwszy grube skórzane
rękawice do powożenia, baronet wszedł

buńczucznym krokiem do Watiera. Był to
jeden z najpopularniejszych klubów. W
głównym

salonie zazwyczaj huczało od plotek.

Mniej więcej tuzin bywalców żywo
dyskutowało na temat jakiegoś nowego
zakładu.



Dolph podszedł bliżej i przywitał się z
kilkoma; reszta nadal wiodła spór.
Baronet słuchał

jednym uchem, bardziej zainteresowany
klubowym menu. Zdecydował się na
zapiekankę z

wołowiny.

- Towar w pierwszym gatunku! Z
pewnością nikt jej nie zdobędzie bez
carte blanche.

Przekonacie się!

- Wobec tego wypadam z gry...
przynajmniej do chwili, gdy mój
czcigodny rodzic



kipnie.

Pogardliwe prychnięcie, bezmyślny
śmiech.

- Jak myślicie, kogo ona wybierze?

- Stawiam dziesięć funtów na Argylla.

- Oszalałeś?! Argyll to własność
Harriette!

- A Worcester?

- Wcale się jej nie podoba.

- Za to ja się jej podobam!

- Dajże spokój!



- Powiedziała, że jestem dowcipny!

- Żaden się jej nie podoba. I dlatego jest
taka pociągająca. Ach, być pierwszym,
co

roztopi ten lód!... To by było coś!

- Nawet na ciebie nie spojrzała po raz
drugi... Zresztą, na nikogo z nas.

- Czego się jej zachciewa? Półboga?
Wzoru doskonałości? A może
świętego?!

- Stawiam dwadzieścia gwinei na cara
Aleksandra. Z pewnością czeka na jego

przyjazd. Już i tak połowa naszych



kobiet podkochuje się w nim. A „Times”
podaje, że car

przybędzie tu lada dzień...

- Nie, nie! To porządna Angielka. Nie
pójdzie na lep cudzoziemca! -obruszył
się ktoś.

- Mówię wam, że wybierze
Wellingtona! A on zasługuje na takie
cudo bardziej niż

ktokolwiek z nas.

- Z całym szacunkiem dla naszego
bohatera narodowego... ale mógłby być
jej ojcem! -



wymamrotał jeszcze inny.

- Chyba mi przyjdzie popełnić
samobójstwo, jeśli mną wzgardzi -
wtrącił jeszcze ktoś

całkiem pogodnym tonem.

Dobrze już, dobrze! - wtrącił Dolph,
biorąc się pod boki i rozglądając we
wszystkie

strony. - Poddają się! O kim tu mowa?

Urwali nagle, wymienili spojrzenia i
uśmiechnęli się chytrze.

- Czyżbyś nie wiedział? - spytał z
niewinną miną Luttrell.



- Gdzieś ty się podziewał? - zdumiał się
inny.

- Byłem w Brighton. Z regentem --
odparł z dumą Dolph. - Co się tu
święci?

- Objawiła się nowa cypryjka i powaliła
nas wszystkich na kolana - wyjaśnił

pułkownik Hanger. - Zakładamy się
właśnie, kogo wybierze sobie na
opiekuna.

Dolph uśmiechnął się z wyższością. Nie
zrobiło to na nim wrażenia. Tym
głupcom

zdaje się, że znaleźli cud piękności. Co



oni tam wiedzą!

- Nie wierzysz nam? - spytał z urazą
jeden z dandysów.

- Jak ona wygląda? - zagadnął
sceptycznym tonem baronet. Rozległo
się chóralne

westchnienie.

- Włosy jak złota przędza...

- Oszczędź nam swoich poezji, Alvanley
- wycedził Brummell. - Na litość boską!
To

niebieskooka blondynka. Krótko
mówiąc, rewelacyjna.



- Też coś! - prychnął Dolph. - Mamy
tego na pęczki!

Ale z niewiadomego powodu zrobiło mu
się nagle nieswojo i odwrócił się tyłem
do

swych rozmówców. Zjawił się właśnie
kelner z zamówioną zapiekanką.

- Czy ktoś z was wie, dokąd panna
Hamilton wybiera się dziś wieczorem? -
spytał ktoś

za plecami Dolpha.

Baronet zakrztusił się wołowiną.

- Pewnie będzie na przyjęciu u



Harriette.

Dolph pospiesznie spłukał piwem kęs
wołowiny, zerwał się z krzesła i
błyskawicznie

odwrócił do dyskutantów.

- Jak ona się nazywa?

- Kto taki?

- Nowa cypryjka - warknął, pochylając
głowę jak byk, który zaraz zaatakuje.

Pułkownik Hanger uśmiechnął się i
wniósł kieliszek jak do toastu.

- Panna Belinda Hamilton. Baronet aż



się wzdrygnął.

- Zdrowie panny Hamilton! - zawołali
wesoło jej wielbiciele, ale za Dolphem
już się

zamknęły drzwi.

Ryknął, by natychmiast podstawiono mu
faeton, i w następnej chwili pędził już
przez

St. James's w stronę Marylebone.
Dobrze wiedział, gdzie mieszka
Harriette Wilson. Nieraz

brał udział w sobotnich przyjęciach na
York Place.



To było nie do pomyślenia! Jakaś
pomyłka, głupi żart albo zdumiewająca
zbieżność

nazwisk. To nie mogła być ona! Nie
mogła! Jego Bel to skromnisia, czysta
dziewica, dama! A

przede wszystkim jego własność, do
licha ciężkiego!

Zbyt wściekły, by skupić się na
powożeniu, siał popłoch, pędząc z
turkotem po ulicach

Londynu do wytwornej, acz skromnej
siedziby królowej londyńskiego
półświatka.



Jeśli to była prawda i jego Belinda
znajdowała się w tym domu, wtargnie
do środka,

choćby musiał wyważyć drzwi!
Wywlecze ją stąd za włosy, na Boga! A
potem do Gretna

Green, choćby mu się przez całą drogę
opierała!

Znalazłszy się przed domem Harriette,
baronet wyskoczył na chodnik, zanim
powóz

stanął na dobre. W kilku susach dotarł
do drzwi frontowych i zaczął walić w
nie pięściami.



- Otwierać! Otwierać! Musisz mnie
wpuścić, ty sprzedajna dziewko! Do stu
diabłów,

Bel, wiem, że tu jesteś! Nie dam się
spławić!

Drzwi otwarły się nagle i Dolph znalazł
się oko w oko z drabem najętym przez

kutryzany do ochrony. Wysoki, potężnie
zbudowany lokaj wyglądał raczej na
zawodowego

boksera.

- Czym mogę służyć? - warknął
złowrogo anioł stróż.



- Chciałbym się widzieć... - Baronet
spuścił nieco z tonu i starał się
opanować. Kropla

potu spłynęła mu po policzku. - Czy jest
tu dziewczyna imieniem Bel? Belinda
Hamilton?

- Panna Hamilton jest teraz zajęta.
Przyjmuje gości - burknął krzepki lokaj.
- Może

pan zostawić wizytówkę.

Więc to prawda!...

Dolph z przerażeniem i
niedowierzaniem gapił się na lokaja,
który prychnął



pogardliwie i zamknął mu drzwi przed
nosem. Baronet usłyszał wyraźny szczęk
klucza w

zamku. Walił znów do drzwi i
wrzeszczał, ale tym razem nikt mu nie
otworzył. Niepewnym

krokiem oddalił się od domu i znalazł
się na ulicy. Nie zatrzymał się na
chodniku, lecz

wytoczył na środek jezdni, odrzucił
głowę do tyłu i zawył wściekle:

- Belindaaa!

Cały świat wirował mu przed oczami,
zbierało mu się na mdłości... a mimo to



dostrzegł jakiś ruch w oknie pierwszego
piętra. Zatrzepotała zasłona. Dolph
dyszał z gniewu,

wywracał złowrogo oczyma, ale nie
odrywał wzroku. Popołudniowe słońce
rozbłysło na

szybach francuskiego okna. Otworzyło
się i ukazała się w nim Belinda, choć nie
taka, jaką

zachował w pamięci -jego biedna mała
Belinda w wytartej wełnianej pelerynie.

To nie mogła być ona!

Dolph wpatrywał się jak urzeczony w
piękną nieznajomą, bez wątpienia



kurtyzanę.

Kobieta w oknie była blada, elegancka,
boska! Lśniące jasne włosy upięte ze

zwodniczą prostotą. Kolczyki w uszach i
suknia z dekoltem zbyt głębokim na
popołudniową

toaletę. Wietrzyk tarmosił długie,
przezroczyste rękawy, przez które
przezierały urocze

ramiona. Wypieszczone dłonie złożyła
na parapecie, a gapiącemu się na nią
baronetowi

rzuciła drwiący uśmieszek niby
kolczastą różę.



- Słucham?

- Belinda?! - ryknął, wciąż nie mogąc w
to uwierzyć. - Coś ty z siebie zrobiła?

Z zimną krwią uniosła brwi.

- Nie mam przyjemności pana znać. Au
revoir.

Słowa były dość grzeczne, ale Dolph
wiedział, że Bel wymierzyła mu
najcelniejszy i

najbardziej okrutny cios, jaki może
zadać młoda dama. I zamierzała
zamknąć okno.

- Jeszcze słówko, Bel!



Roześmiała się beztrosko i rzuciła przez
ramię do osób znajdujących się w tym
samym

co ona pokoju:

- Spójrzcie: biedny Kaliban na
rozstajnych drogach!

Dwa męskie cienie ukazały się w oknie,
otaczając Bel z obu stron.

Wielki Boże! -jęknął w duchu Dolph,
rozpoznawszy ich. Argyll i Hertford! Ci

rozpustnicy chcieli ją uwieść! I nie byli
to pierwsi lepsi - książę i markiz,
obdarzeni



inteligencją i dystynkcją. Baronet
zacisnął szczęki, by nie obsypać ich
gradem przekleństw.

Zrozumiał, że odtąd musi liczyć się ze
słowami.

Kto wie? Może jest tam regent we
własnej osobie? Albo jego bracia? Albo

Wellington? Słyszał dochodzące z
salonu głosy i śmiechy.

- Belindo Hamilton! - syknął przez
zaciśnięte zęby. - Nie mam pojęcia, co
ci strzeliło

do głowy, i nie wiem, co robisz w tym
domu, ale lepiej zejdź od razu do mnie!



Bel objęła ramieniem każdego ze
stojących obok niej mężczyzn i
uśmiechnęła się

wyzywająco do baroneta.

- Mylisz się, Dolph! Doskonale wiem,
co tu robię: gawędzę z grupą
czarujących

przyjaciół, o czym nasz służący już cię
poinformował.

- Muszę z tobą mówić! Baronet był
bliski łez.

Belinda roześmiała się beztrosko i
opuściła ramiona, którymi obejmowała
swych dwu



towarzyszy. Obaj spoglądali na Dolpha
ze zmarszczonymi brwiami i z wyraźną
dezaprobatą.

Bel oparła łokcie na parapecie, złożyła
na splecionych dłoniach kształtny
podbródek i

uśmiechnęła się do baroneta z udanym
współczuciem.

- Biedny Dolphie! Wyglądasz na
zupełnie skołowanego!

- Na litość boską, Belindo, zejdź na dół!
Muszę z tobą porozmawiać! -- Ależ z
ciebie

nudziarz! O czym tu jeszcze gadać?



- Nie zniosę tegooo! - wrzasnął
histerycznie, odrzucając głowę do tyłu.
W pobliskich

domach, po obu stronach ulicy,
otwierano drzwi i podnoszono żaluzje;
ciekawscy wystawiali

głowy, by zobaczyć, co to za hałasy.

- Dobrze już, dobrze: zamienimy dziś
kilka słów podczas wieczornego
przyjęcia -

powiedziała słodko. - Liczę na twoje
przeprosiny za okropne zachowanie. A
teraz zmykaj

stąd, nim zjawi się policja!



Z tymi słowy Bel cofnęła się do
wnętrza, zamykając za sobą okno.

Ze łzami w oczach Dolph wpatrywał się
w nie nadal. Kipiał ze złości, zaciął usta
w

gniewie. Usiłował raz jeszcze
przywołać Bel, ale okno pozostało
zamknięte, a w szybach

odbijało się pogodne niebo. Baronet w
dalszym ciągu nie mógł uwierzyć w
zdradę Belindy, w

końcu jednak obrócił się na pięcie,
wskoczył do swego powozu i odjechał
galopem. Serce biło



mu na alarm, gdyż pojmował już, że tym
razem Belinda naprawdę przechytrzyła
go i

pokonała.

Serce Bel zabiło radośnie: oto nadszedł
od dawna wyczekiwany moment
pierwszego

triumfu nad śmiertelnym wrogiem!
Będzie do końca życia wspominać
przerażenie na

znienawidzonej twarzy Dolpha... ale to
jeszcze nic w porównaniu z tym, co go
czeka

wieczorem!



- A nie mówiłem, że będą zabijać się
dla pani na ulicach, panno Hamilton? -
zauważył

ze śmiechem lord Hertford, gdy Belinda
znów przyłączyła się do towarzystwa.

Harriette, jej siostra Fanny i
przyjaciółka ich obu, niezwykle
elegancka Julia

Johnstone, plotkowały przy herbacie z
grupką swych ulubieńców.

- Czy to rozsądne zapraszać na
dzisiejszy wieczór tego chorego na
wściekliznę? -

spytał książę Argyll, zerkając z pewnym



niepokojem na okno.

- Wszystko dobre, co przyprawi go o
katusze - odparła Bel lekkim tonem,
biorąc z

tacy okrągłe białe ciasteczko.

- Cóż za okrutna piękność! - mruknął
pod nosem Hertford, przyglądając się

pałaszującej ciastko Belindzie.

Bel wzruszyła ramionami, uśmiechnęła
się z nonszalancją i zajęła znów miejsce
na

sofie, podwijając pod siebie nogi w
lekkich pantofelkach.



Harriette usiadła obok niej. Była to
filigranowa, ale niepozbawiona miłych
okrągłości

kobietka po trzydziestce o
kasztanowatych lokach i pięknych
ciemnych oczach, błyszczących

inteligencją i dowcipem.

- Bądź ostrożna dziś wieczorem!

- Będę, będę! Nie przejmuj się!

Może istotnie zaproszenie baroneta na
dzisiejszy wieczór było pochopne? -
rozważała

Bel. Ale tak go nienawidziła, że po



prostu musiała ukazać mu się w całym
blasku jako

najnowsza gwiazda półświatka. Niech
się udławi z wściekłości! W pełni na to
zasłużył.

Unurza go po uszy w swej
nieoczekiwanej sławie, niczym psa,
który napaskudził. Otoczona

całymi zastępami adoratorów,
bezpieczna dzięki zwalistym strażnikom
Harriette, czegóż się

mogła obawiać ze strony sir Dolpha?

Grupa sympatycznych przyjaciół podjęła
znów konwersację, ale Bel milczała,



pogryzając ciasteczko i wspominając
wydarzenia ostatnich kilku tygodni.

Gdy tamtego kwietniowego dnia stanęła
na progu domu trzech sióstr, Harriette od
razu

wyraziła swą dezaprobatę. Po kiego
licha dobrze urodzona i dobrze
wychowana panna

miałaby z premedytacją szargać swe
dobre imię? W dodatku pod jej
kierunkiem!... Na

szczęście siostra Harriette, Fanny,
obecna przy tej rozmowie, miała
bardziej czułe serce i



wstawiła się za Belindą.

Najstarsza z sióstr, Amy, raz tylko
zerknąwszy na Bel, najeżyła się z
zazdrości i

stanowczo odmówiła współpracy. I tak
oto Harriette, zawsze czuła na prośby
Fanny i lubiąca

robić na przekór Amy, przyjrzała się
uważniej Bel. Oceniła jej urodę,
postawę i

wykształcenie. Stwierdziwszy, że
sprawa nie jest beznadziejna, dała
wyraźnie do zrozumienia

młodej adeptce, że wykształcenie



kurtyzany z prawdziwego zdarzenia
wymaga wielkiego

zaangażowania, wysiłku i kosztów.
Przede wszystkim dlatego, że trzeba
dotrzymać kroku

bogatym klientom. Belinda musiałaby
sobie sprawić mnóstwo sukien
wieczorowych, i to

najlepszej jakości. Ostatecznie, pod
warunkiem otrzymania dwudziestu
procent zapisu

przyszłego opiekuna Bel, Harriette
zgodziła się wszystkiego ją nauczyć i
ułatwić jej debiut.



Bel została niezwłocznie ulokowana w
jednym z pokoi gościnnych w rezydencji
sióstr

Wilson, a jej pierwszym zadaniem miał
być list do ojca z wyjaśnieniem, że
otrzymała kuszącą

propozycję wyjazdu do Paryża (który
był znów otwarty dla angielskich
turystów) w

charakterze przyzwoitki dwóch młodych
panienek, świeżo po szkole. Belinda
wręczyła list

jednemu ze zwalistych lokajów
Harriette, ten zaś obiecał doręczyć
pismo dżentelmenowi



uwięzionemu we Fleet Prison.

Od tej chwili Bel nauczycielka
przeobraziła się w Bel uczennicę.

Harriette ostatecznie zapaliła się do tego
projektu - czy to z powodu owych

dwudziestu procent, czy też z chęci
zrobienia na złość Amy, a może i
dlatego, że uznała tę

mistyfikację za doskonałą zabawę.
Postanowiła, że stworzy kurtyzanę
niemającą sobie

równych. Odrzuciwszy swe dawne Ja”,
straszliwie sponiewierane i zhańbione,
Bel nie miała



nic przeciwko nowej osobowości.
Marzyła, że stanie się piękna,
oryginalna, nieustraszona i

niezłomna.

Nigdy już nie zazna głodu. Pieniądze,
które zarobi, będą stanowiły jej
zabezpieczenie.

Przecież Harriette otrzymywała sto
gwinei za kilka godzin spędzonych w
towarzystwie

klienta... i to nie zawsze w łóżku.
Niekiedy dżentelmen chciał po prostu
zjeść obiad w miłym

towarzystwie, lub tylko pogawędzić.



Ale przede wszystkim Harriette wpoiła
swej pupilce

podstawową zasadę: kurtyzanie nie
wolno się zakochać!

Zakochana dziewczyna traci swą władzę
i poddaje się woli kochanka. A w życiu

kurtyzany decydujące znaczenie miało
to, kto kim rządzi.

Następnie Bel dowiedziała się, że
kurtyzana jest kimś więcej niż
dziewczyną do łóżka,

a nawet doświadczoną uwodzicielką.
Kurtyzana tryska radością życia i
błyszczy dowcipem,



zna wszelkie sposoby dogodzenia
mężczyźnie na płaszczyźnie fizycznej,
emocjonalnej i

intelektualnej.

Prócz niezbędnej oczywiście dbałości o
swą urodę kurtyzana musi być czarującą

rozmówczynią, doskonałą panią domu,
wdzięczną słuchaczką i dyskretną
powiernicą. Dobrze,

jeśli na dodatek okaże się nieustraszoną
i pełną temperamentu amazonką, budząc
zachwyt na

Rotten Row Hyde Parku. Musi
interesować się polityką i orientować w



ostatnich

wydarzeniach, gdyż większość mężczyzn
pasjonuje się polityką. Oznaczało to dla
kurtyzany

konieczność czytania co rano „Timesa”
oraz czasopisma torysów, „Quarterly
Review”.

Analogiczne czasopismo wigów,
„Edinburgh Review”, stanowiło lekturę
nadobowiązkową.

Choć zostało założone przez jednego z
jej kochanków, błyskotliwie
inteligentnego Henry'ego

Broughama, o którym oponenci mówili



„ten szelma reformator!”, Harriette
uznała je za zbyt

prowokujące i trudne do zrozumienia.
Większość klienteli stanowili zresztą
torysi.

Belinda musiała także nauczyć się
mądrego inwestowania pieniędzy, gdyż
kariera

kurtyzany nie jest długa. Be! była
zafascynowana czarodziejską sztuką
pomnażania

posiadanego złota, zwłaszcza że
dowiedziała się o wielu słynnych
kurtyzanach, takich jak



Bezwstydna Bellona czy Biała Łania,
które dorobiły się wielu tysięcy funtów.
Nigdy dotąd

nie słyszała o kobietach niezależnych
majątkowo, gdyż żadna z żon, choćby
najbogatsza i

najszacowniejsza, nie rozporządzała
własnymi pieniędzmi.

Harriette stała się dla Bel wzorem.
Wiedziała, czym jest władza i jak z niej
korzystać.

Bel nie opowiedziała swej mentorce o
okropnym przeżyciu w mrocznym zaułku.

Nikomu się z tego nie zwierzyła. Była



przekonana, że zdoła o tym zapomnieć...
Ba, nawet

łudziła się, że już niemal zapomniała.
Ale nocne koszmary nadal ją dręczyły.

W połowie maja życie było pełne
wszelakich atrakcji. Do Londynu
zjechali dostojnicy

i bohaterowie wojenni, by wziąć udział
w Lecie Zwycięstwa. Bel po raz
pierwszy ukazała się

publicznie na spektaklu operowym w
Teatrze Królewskim w Haymarket.
Towarzyszyły jej

słynne Trzy Gracje: Harriette, Fanny i



Julia.

Podczas całego spektaklu, gdy słynna
Catalani w Semiramidzie jękliwie
zawodziła nad

swym nieszczęśliwie ulokowanym
uczuciem, w loży cypryjek roiło się od
mężczyzn. Starych

i młodych, przystojnych i szpetnych,
dowcipnych i nudziarzy, cudzoziemców
i Anglików.

Wszyscy nosili znakomite tytuły i
wszyscy składali cypryjkom hołdy...
niekiedy na oczach

własnych żon.



Arystokraci, oficerowie, dyplomaci,
poeci, artyści, dandysi różnej maści,
obiboki z

Bond Street szturmowali ramię w ramię
i rozpychali się łokciami. Nie zabrakło
nawet

uczonych z Królewskiej Akademii Nauk;
wszyscy byli jednakowo spragnieni
zmysłowych

rozkoszy, jakich można zaznać jedynie w
ramionach kurtyzany.

Niedoświadczona Bel spozierała
szeroko otwartymi oczyma na hołdy
składane jej



trzem towarzyszkom. Wielbiono je
niczym bóstwa, jak ziemskie wcielenia
Wenus. Harriette

tłumaczyła jej, że jest to należny im
hołd, którego powinna się domagać. Z
pozoru może

wydać się to objawem pychy lub
grubiaństwa, ale tylko dzięki temu
kurtyzana jest traktowana

serio. Jeśli zatem Belinda chce, by
uważano ją za cenną zdobycz, musi sama
podkreślać swoją

wartość.

Wszystko to przypominało



skomplikowaną grę i Belinda szybko
nauczyła się jej reguł.

Każda kurtyzana kierowała się własną
filozofią. Bel miała więc w czym
wybierać.

Fanny na przykład była zdania, że
najprościej jest znaleźć sobie
najodpowiedniejszego

opiekuna - w jej przypadku był to lord
Hertford -i być mu wierną. Harriette
zapatrywała się

sceptycznie na taką postawę. Była zbyt
ostrożna, by składać wszystkie jajka do
jednego



koszyka; sparzyła się kiedyś,
zawierzywszy zbytnio lordowi
Ponsonby'emu. Obecnie miała

grupkę faworytów, których przyjmowała
regularnie; należeli do nich Argyll,
Worcester i

Henry Brougham, który nie mógł znieść
własnej żony. Harriette lubiła się też
przechwalać, że

oczarowała niegdyś Wellingtona.

Belindzie bardziej odpowiadała mniej
ambitna strategia Fanny: znalezienie
jednego,

najbardziej odpowiedniego opiekuna.



Wzięła sobie też do serca ostrzeżenia
Harriette przed

żonami opiekunów, zwłaszcza gdy miało
się tylko jednego protektora.
Rozważając wszystkie

za i przeciw, Bel stworzyła własną
niepodważalną zasadę, będącą
uzupełnieniem

nadrzędnego hasła: nie wolno się
zakochać! Postanowiła mianowicie, że
nigdy nie zwiąże się

z żonatym.

Aczkolwiek ta reguła zdziesiątkowała
szeregi jej wielbicieli, Harriette uznała



ją za

słuszną. Żałowała nawet, że nie podjęła
podobnej decyzji, gdy była znacznie
młodsza. Nie

zazna się nigdy spokoju, gdy opiekun -
lub jeden z opiekunów - ma żonę
zazdrośnicę. Któż

zresztą chce narobić sobie wrogów? Bel
zdecydowanie tego nie chciała.

Przestrzeganie tej zasady dowodziło
ponadto, że nawet grzesznica ma
poczucie dobra i

zła. Bogaci wdowcy byli mile widziani.
Młode chwaty bez żadnych zobowiązań



również. Ale

zostać kochanką czyjegoś męża? O nie,
nigdy!

W operze Bel zetknęła się z mnóstwem
potencjalnych opiekunów. W ciągu

następnych kilku wieczorów miała
okazję poznać bliżej niektórych z nich,
zwłaszcza na

przyjęciach organizowanych przez
Harriette oraz w Vauxhall Gardens.
Zaczęły napływać

oferty dla Bel, składane na ręce jej
mentorki. Jak dotąd Belinda nie spotkała
mężczyzny, z



którym byłaby gotowa wyczyniać
wszystkie te szokujące rzeczy, o których
wspominały jej

Harriette i Fanny. Cała wiedza Bel w
dziedzinie erotyki miała charakter
teoretyczny. Co gor-

sza, wszelki kontakt fizyczny -jak otarcie
się o kogoś w tłumie czy podanie ręki -
wywoływał

u niej wstręt, który z trudem maskowała.

Mimo to nadal bardzo jej zależało na
doprowadzeniu do końca swego
przeistoczenia.

Pragnęła stać się jedną z tych



zniesławianych, które z dumą noszą
piętno swej profesji.

Bagatelizowała swoje złe przeczucia,
rozkoszowała się myślą o fortunie, którą
zdobędzie, i o

zabezpieczeniu na stare lata. Nikt
wówczas nie będzie mógł skrzywdzić
ani jej, ani jej ojca.

Będzie wolna, niezależna! Nikt się dotąd
nie zorientował, że grała rolę kogoś, kim
wcale nie

była. Belinda wolała o tym nie myśleć,
by nie wpadać w panikę. Z wielkim
staraniem



budowała wokół siebie mur, stwarzała
pozory doskonałej kurtyzany - radosnej,
zuchwałej i

wolnej od trosk.

Julia uznała, że Bel jest zbyt wybredna,
ona jednak postanowiła czekać na kogoś

odpowiedniego, przeznaczonego przez
los. Skrycie marzyła o rycerzu bez
skazy, choć

niekiedy się obawiała, że to marzenie
się nie ziści.

Gdzieś tam z pewnością jest opiekun
doskonały, który właśnie na nią czeka,



rozmyślała nieobecna duchem, gdy
wokół niej w zatłoczonym salonie
rozbrzmiewał gwar

rozmów. Idealny kochanek, który uwolni
ją od wszelkich obaw.

Ktoś, do kogo będzie miała zaufanie.
Ktoś, kogo będzie całować bez
obrzydzenia.

Ktoś czuły, szlachetny i dobry.

Kiedy go spotka, od razu będzie
wiedziała, że to on.



3
W sobotę późnym wieczorem, po
operze, niewielki, lecz bardzo elegancki
dom

cypryjek pękał niemal w szwach. Hawk
usiłował przedrzeć się przez tłum; czuł
się tu

nieswojo i nie na miejscu.

Przyjęcie przypominało mu krzykliwe,
coraz to zmieniające się kombinacje

kolorowych szkiełek w kalejdoskopie:
jaskrawe, gryzące się ze sobą barwy i
wybuchy



gardłowego śmiechu. Książę obiegł
wzrokiem duszny salon, chcąc odnaleźć
Breckinridge'a w

ciżbie gości. Byli to przeważnie
mężczyźni, większość z nich miała już
dobrze w czubie. Ktoś

widocznie uchylił okno, gdyż lekki,
prawie niezauważalny powiew dotarł
przez zatłoczoną

salę do Hawkscliffe'a, chłodząc jego
rozgorączkowaną twarz. To
niespodziewane orzeźwienie

pomogło mu zebrać myśli.

Nie miał pojęcia, że owa Belinda, o



której Dolph mówił z taką tęsknotą, była
damą z

półświatka. Nie spodziewał się
również, że pod jego nieobecność męska
połowa

mieszkańców Londynu oszaleje na
punkcie nowej kurtyzany. Kto żyw,
czynił zakłady na

temat dalszej kariery tej osóbki. W
księdze zakładów klubu White'a
przewidywania co do jej

pierwszego opiekuna zajęły trzy pełne
strony. Kto też zdobędzie prawo do
niezrównanej



panny Hamilton?

Kobiety jej pokroju nie uznawały
żadnych zasad moralnych. Ale niezwykła
panna

Hamilton i pod tym względem okazała
się oryginalna. Oznajmiła, że nigdy nie
zwiąże się z

żonatym mężczyzną. Tak przynajmniej
poinformowano księcia w klubie. Cóż za
delikatność

uczuć! - pomyślał kąśliwie.

Plotki na temat sir Dolpha, który
publicznie zrobił z siebie durnia z
powodu



kurtyzany, rozprzestrzeniały się w
błyskawicznym tempie. Dowiedziawszy
się o tym, Hawk

od razu pojął, że dzięki tej dziewczynie
pokona swego wroga.

Był jednak pewien szkopuł. Książę nie
stykał się dotąd z tego rodzaju kobietami
i nie

miał pojęcia, jak się do nich zalecać.
Kurtyzany, które z uniesień miłosnych
uczyniły

niezwykle dochodowe
przedsiębiorstwo, budziły w nim odrazę.
Buntował się przeciwko nim



nie tyle znany ze swych niezłomnych
zasad i odrobinę świętoszkowaty książę
Hawkscliffe,

lecz ukrywający się pod tą maską
nieuleczalny romantyk.

Wiedział w tej materii tylko tyle, że nie
wystarczy brzęknąć tym damulkom
sakiewką.

Cypryjki uważały się za coś znacznie
lepszego od zwykłych prostytutek.
Wzorem

prawdziwych dam dbały o swą- o
ironio! -reputację, miewały kaprysy,
którym ich adoratorzy



musieli ulegać, oraz rozmaite próżnostki,
z którymi trzeba było się liczyć. A na
dodatek

wymagały, by ich wielbiciele uważali
pogoń za swą damą za zaszczyt i
przyjemność. Lubiły

im rozkazywać, oni zaś zgadzali się i na
to, by zdobyć ich względy.

Niemądre sztuczki! - powtarzał sobie w
duchu Hawk z niesmakiem i klął pod
nosem.

Nawet jeśli panna Hamilton była taka
piękna, jak ogólnie uważano, książę nie
pojmował, jak



można wielbić ladacznicę. Jednakowoż,
choć włączenie się do tej idiotycznej gry
urągało jego

godności osobistej, do tego stopnia
zależało mu na pokonaniu wroga, że
gotów był

dostosować się nawet do obyczajów
półświatka. Starał się więc zachowywać
swobodnie i na-

turalnie, choć z trudem maskował odrazę
do gniazdka trzech sióstr cypryjek i do
wszystkich

przebywających w nim damulek. Moja
matka byłaby tu w swoim żywiole! -
podsumował ze



wzgardą.

W tym właśnie momencie ujrzał trójkę
znajomych, którzy dali wyraz swej
radości na

widok świętoszka w jaskini rozpusty.
Klepali go po plecach i wetknęli mu w
garść kieliszek

czegoś mocniejszego. Czując się
wyjątkowo głupio, Hawk skosztował
trunku, ale puszczał

mimo uszu bełkotliwe pijackie brednie.
Rozglądał się dyskretnie po pokoju i w
pewnej chwili

jego spojrzenie padło na wielkie



zwierciadło w złotej ramie, wiszące nad
kominkiem. W

lustrzanej tafli ujrzał odbicie Dolpha
Breckinridge'a.

Bratanek Coldfella schronił się w
alkowie na przeciwległym końcu salonu.
W

pierwszej chwili Hawk nie dostrzegł
kobiety, którą Dolph tam osaczył. Kiedy
jednak baronet

padł przed nią na kolana, książę ujrzał
jej twarz.

Oczy mu się rozszerzyły. Zastygł w
bezruchu. Nie mógł oderwać od niej



wzroku. W

końcu jednak zdołał tego dokonać, nim
uznano go za szpiega czy podglądacza.
Serce waliło

mu jak szalone.

O Boże!... Przecież to anioł!

Uśmiechnął się z przymusem do swoich
znajomków, ściskając kieliszek w ręku
tak

mocno, że o mały włos nie odłamał
nóżki. Nie dotarło do niego ani jedno
słowo z pijackich

przechwałek na temat sukcesów,



rzekomo odniesionych w szkole boksu
Dżentelmena

Jacksona.

Nagły dreszcz przebiegł księciu po
plecach. Zerknął znów z ukosa do lustra
i ujrzał

ponownie srebrzysto-złotą zjawę.
Elegancka młoda kurtyzana królowała ze
swej alkowy nad

tłumem, jak dziewicza władczyni jakiejś
polarnej krainy. Niebiańska, a zarazem
zmysłowa

panna Hamilton patrzyła wprost przed
siebie, z niezmąconym spokojem



ignorując wielbiciela

korzącego się na kolanach przed jej
pięknością. Jej twarz była pozbawiona
wyrazu, klasyczne

rysy przypominały rzeźbę z alabastru -
wdzięczna linia policzka,
arystokratyczny nos i mocno

zarysowany podbródek, świadczący o
uporze. Spojrzenie Hawka
powędrowało niżej;

dostrzegł łabędzią szyję i smukłą
sylwetkę.

Miała na sobie suknię z białego muślinu
z długimi, przezroczystymi rękawami, z



wycięciem pod szyją i usztywnionym
kołnierzem w elżbietańskim stylu. Gęste
pukle

jasnoblond włosów zaczesane do góry
w malowniczym nieładzie wieńczyły jej
głowę.

Delikatne pasemka wymykały się z
upięcia, opadając na kark, dokładnie
tam, gdzie Hawk

pragnął przywrzeć ustami i zakosztować
smaku jej ciała.

Zadrżał i znów zmusił się do
odwrócenia wzroku. Krew tętniła w nim
jak szalona.



Wiedział o tej dziewczynie tylko tyle, że
została starannie wyszkolona w swym
fachu. Miała

dostarczać mężczyznom wszelkich
możliwych rozkoszy. Na samą myśl o
tym poczuł dreszcz.

W pustce jego duszy coś się ocknęło,
poruszyło niespokojnie... Boże, jak to
już było dawno...

Zdrajca! - mruknął do siebie z pogardą.

Jeden z kompanów zadał mu jakieś
pytanie, ale Hawk od dawna przestał ich
słuchać.

Kiedy spojrzał znów do lustra,



dostrzegł, że między Dolphem i panną
Hamilton doszło do

sprzeczki. Baronet zerwał się na równe
nogi i wznosił się nad nią, groźnie
powarkując.

Siedząca na wyściełanej ławeczce
dziewczyna mierzyła go wzrokiem w
urągliwym

milczeniu. Dolph gestykulował jak
szalony. Usta panny Hamilton wygięły
się w lodowatym

uśmiechu szyderstwa. I wówczas Dolph
wsadził rękę do kieszeni, wydobył garść
złota i cisnął



jej w twarz.

Hawk zaczerpnął raptownie powietrza.
Ogarnął go płomienny gniew. Piękna

dziewczyna wzdrygnęła się pod
uderzeniem. Jedna z monet trafiła ją w
twarz, kilka spadło na

podołek i stoczyło się stamtąd na ziemię.

Hawk odwrócił się raptownie, opuścił
swych kompanów bez wyjaśnienia i
zaczął

przepychać się przez tłum na drugi
koniec salonu. Spieszył jej z pomocą.
Oskarżał się w



duchu, że przyglądał się biernie, jak
Dolph, być może morderca i gwałciciel,
nęka bezbronną

kobietę, wszystko jedno, czy z
półświatka, czy też nie. Nie spodziewał
się oczywiście

brutalnego ataku ze strony Dolpha w
pokoju pełnym wielbicieli panny
Hamilton. Ale

wszystko wskazywało na to, że nikt poza
nim nie miał pojęcia o toczącej się w
alkowie kłótni.

Z pewnością wzbudziłaby ogólne
potępienie; może nawet doszłoby do
samosądu.



Hawk zerknął do tyłu na lustrzane
odbicie, gdy zbity tłum spowolnił jego
bieg.

Zobaczył jak dwóch lokajów Harriette,
osiłków o twardych pięściach, w jednej
chwili osacza

Dolpha, następnie bez ceremonii
wywleka go z sali. Książę chciał dotrzeć
czym prędzej do

celu, toteż przedzierając się przez tłum,
zderzył się z kimś, rozchlapując resztkę
wina na swe

białe rękawiczki. Zapomniał na śmierć,
że nadal ściska w ręku kieliszek. Klnąc
pod nosem,



postawił go na tacy niesionej przez
lokaja w liberii, pospiesznie ściągnął
rękawiczki i

pozostawił je obok kieliszka. Nie
zważając na nic, parł naprzód i nagle
stanął twarzą w twarz

z Dolphem, któremu towarzyszyło
dwóch lokajów Harriette.

Natychmiast zorientował się, że Dolph
jest pod dobrą datą.

Hawkscliffe! - Baronet uchwycił się
rozpaczliwie jego surduta. - Oni mnie
stąd

wyrzucają! To Belinda! Doprowadza



mnie do szaleństwa! Musisz mi pomóc!

Książę zacisnął zęby, czując nagły
przypływ obrzydzenia.

- Jak mam ci pomóc?

Kusiło go, by wyprowadzić Dolpha na
dwór i sprawić mu porządne lanie, ale
ten

bydlak zasłużył sobie na znacznie
więcej.

- Przemówisz za mną? - bełkotał Dolph.
- Wytłumacz jej, że dość już mnie
nadręczyła.

Chcę się tylko nią opiekować. I



powiedz... Rysy jego zaczerwienionej
twarzy stwardniały. -

Powiedz, że jeśli wybierze kogoś
innego, to gorzko tego pożałuje.

Obaj ochroniarze warknęli groźnie,
słysząc tę pogróżkę.

Dolph wypuścił z rąk surdut księcia, gdy
stróże porządku wyciągali go z salonu.

Starając się opanować gniew, Hawk
zaciskał i rozwierał pięści. Potem się
odwrócił i

znów zaczął przedzierać się przez tłum.
Ludzie schodzili z drogi na widok jego
pociemniałej



z gniewu twarzy. Stanął na progu alkowy
w chwili, gdy panna Hamilton dołożyła
do kupki

kilka ostatnich monet, które Dolph rzucił
jej w twarz. Książę dostrzegł, że ręce jej
drżą.

Sprawiło mu to ból.

- Zabierz to wszystko. Natychmiast!
Pospiesz się, bo zaraz go tu nie będzie! -
mówiła

załamującym się głosem do lokaja,
ponaglając go, by zwrócił pieniądze
baronetowi.

Gdy Hawk podszedł bliżej, nie bardzo



wiedząc, co powiedzieć, panna
Hamilton

zmarszczyła brwi, sięgnęła za dekolt i
wydobyła srebrną półkoronówkę.
Trzymała ją w

palcach tak, jakby był to jakiś wstrętny
insekt, który zaplątał się jej pod suknię.
Nagle

wyciągnęła rękę z monetą w stronę
Hawkscliffe'a.

- Niech pan to odda swemu
przyjacielowi - rzuciła nieznoszącym
sprzeciwu tonem,

ale bolesny wyraz jej oczu kłócił się z



pogardliwym rozkazem.

Gdy ich spojrzenia spotkały się, książę
poczuł zawrót głowy. Kolor jej oczu
przywiódł

mu na myśl dzikie storczyki. A może
raczej leśne dzwonki? Ocienione
długimi, brunatnymi

rzęsami oczy dziewczyny były
tajemnicze, podejrzliwe... i niewinne.

- Słyszy mnie pan? - spytała
niecierpliwie.

Zbity z tropu Hawk wyciągnął rękę. Bel
upuściła monetę na rozwartą dłoń. Nie



wyczuł na metalowym krążku ciepła
jedwabistego ciała. A przecież przed
sekundą moneta

dotykała piersi Belindy!... Oczy księcia
zaszły mgłą.

- Niechże pan idzie! - nalegała. Za
chwilę go tu nie będzie! Otrząsnął się z
uroku,

który go zniewolił.

- Zaręczam, że mu zwrócę, tylko nieco
później. Przedarłem się tu, by
sprawdzić, czy

nic się pani nie stało, panno... Hamilton,
nieprawdaż?



- Widzę, że nie chce mi pan pomóc. -
Wyrwała mu monetę i przyzwała
jednego ze

swej świty, młodego księcia Leinstera o
chłopięcej niemal twarzy. Wręczyła mu
monetę i

pogłaskała go po gładkim policzku,
obdarzając przy tym uśmiechem słodkim
jak powiewy

wiatru na Wyspach Błogosławionych.

- Dziękuję ci, Leinster wymruczała
rozkosznie śpiewnym głosem, jakim
zapewne

syreny przywabiały do siebie żeglarzy.



Młodziutki irlandzki lord niemal
pofrunął spełnić jej

rozkaz.

Hawkscliffe zwrócił się znów do panny
Hamilton, zafascynowany i
skonsternowany;

przekonał się jednak, że stracił
sposobność rozmowy z nią. Dwóch
dziarskich młodzieńców

przepchnęło się bezceremonialnie, by
złożyć jej swój hołd; nie mieli pojęcia,
co się tu przed

chwilą wydarzyło.



Z twarzy panny Hamilton jak za
dotknięciem różdżki czarnoksięskiej
znikło

przygnębienie. Promieniała teraz
uśmiechem. Dwóch młodych
zawadiaków, z którymi

beztrosko flirtowała, nie miało pojęcia,
że ich bogini została brutalnie
zaatakowana przez

baroneta. Wiedział o tym tylko
Hawkscliffe i wpatrywał się w nią jak
urzeczony.

Wspaniała z niej aktorka! - dumał.
Szybko jednak zdał sobie sprawę, że
talent aktorski



był w jej profesji nieodzowny. Skrzywił
się niemiłosiernie. Co on tu robi, stojąc
jak głupi na

progu jej alkowy? Czyżby postradał
zmysły?! Nigdy by nie przypuścił, że
będzie próbował

wkraść się w łaski
dwudziestoparoletniej awanturnicy. Za
kogo się uważała ta damulka?

Książę Hawkscliffe we własnej osobie
pospieszył jej z pomocą, a jej wcale to
nie obeszło!

Panna Hamilton podniosła się z
wyściełanej ławki i zajęła miejsce
pomiędzy dwoma



swymi adoratorami. Z dumnie
podniesioną głową przeszła obok
Hawka, niemal się o niego

ocierając, i ruszyła na spotkanie rzeszy
swych czcicieli. Śmiała się beztrosko i
wyciągając ku

nim ramiona, przyjmowała te dowody
uwielbienia z prostotą i naturalnością,
jako coś

oczywistego. Książęta Rutland i Bedford
poskoczyli ku niej i pociągnęli ją, całą
w uśmie-

chach, w stronę karcianych stolików
nakrytych zielonym suknem. Hawk
spostrzegł ze



zdumieniem, że jego parlamentarny
oponent, gburowaty, stary lord kanclerz
Eldon osobiście

wmusił w nią kieliszek wina. Psiakrew!
Połowa parlamentu jadła jej z ręki!

Hawkscliffe nadal stał z tyłu, równie
przejęty i oszołomiony jak tamtych
dwóch

smarkatych elegancików. Dotychczas
żadna kobieta nie przeszła obok niego
tak obojętnie.

Z pewnością nie wiedziała, kim on jest,
nie miała pojęcia o jego świetnym
tytule,



potędze i znaczeniu... Zamknij się,
głupcze! - ofuknął się w duchu.
Roześmiał się bez

widocznego powodu i pospieszył za nią.

Pozwalając Dolphowi wziąć udział w
przyjęciu, Belinda popełniła błąd.
Zrozumiała to

poniewczasie. Nie należało aż tak
szczycić się swoim triumfem... Drogo
zapłaciła za swą

małostkowość. Dolphowi udało się
przestraszyć ją i zawstydzić. Na samą
myśl o tym Bel

wzdrygnęła się i postanowiła zapomnieć



o tej pomyłce. Nie będzie zatruwać
sobie reszty

wieczoru takim głupstwem!

Oprócz tego zgrzeszyła pychą:
przeceniła swą władzę nad Dolphem.
Wkrótce po

przybyciu na przyjęcie był bliski łez i
błagał, by go wysłuchała. Krokodyle
łzy! - pomyślała i

chcąc uniknąć niesmacznej sceny,
zgodziła się porozmawiać z nim w
cztery oczy w alkowie.

Tam jednak osaczył ją i doszło do
paskudnej konfrontacji. Na szczęście -



Bogu dzięki! - nikt

nie był świadkiem jej poniżenia prócz
tego wysokiego mężczyzny z gniewną
miną, przy-

jaciela Dolpha.

Do tej pory nie otrząsnęła się
całkowicie z szoku, jakim był dla niej
gwałtowny

wybuch baroneta. Przykleiła jednak do
twarzy sztuczny uśmiech, zepchnęła na
dno pamięci

Dolpha i jego wysokiego,
ciemnowłosego, dystyngowanego
przyjaciela i zasiadła do swej



ulubionej gry w dwadzieścia jeden.

Nie była z natury hazardzistką, ale w tej
prostej grze szczęście zawsze jej
sprzyjało.

Przyczyniał się do tego charakter
stawek. Jeśli łaskawa pani Fortuna
pozwalała jej pokonać

przeciwnika, bogatego dandysa, Bel
zdobywała jego spinkę do krawata,
jubilerskie cacko

warte pięćdziesiąt gwinei. W razie
przegranej musiała jedynie ucałować
zwycięzcę. Jednak

Belinda nigdy nie przegrywała, być



może z tej prostej przyczyny, że była
absolutnie trzeźwa,

a jej oponenci nie wylewali za kołnierz.

Kilkunastu mężczyzn obstąpiło jej stół,
wiwatując, gdy Belinda pokonała
przeciwnika

w pierwszej partii. Młody lord podrapał
się po ozdobionej dołkiem brodzie i
spojrzał z

niesmakiem na swoje karty.

Choć Bel obserwowała pilnie swego
przeciwnika, nie uszło jej uwagi, że
wysoki,



posępny nieznajomy - przyjaciel Dolpha
- podszedł do nich i przyglądał się grze.
Musi to być

jakaś ważna persona, pomyślała,
spoglądając nań spod oka, choć każdy
mógłby przysiąc, że

Bel wpatruje się w swoje karty. Prawdę
rzekłszy, nieznajomy wydał się jej
niebezpieczny.

Niezwykle przystojny,
trzydziestoparoletni światowiec zwracał
uwagę swą atletyczną budową

i mocną opalenizną, jak przystało na
zapalonego sportsmena. Czarne jak
węgiel włosy miał



tego wieczoru gładko zaczesane do tyłu,
co podkreślało surowość jego
regularnych rysów.

Stał z dumnie uniesioną głową,
barczysty i prosty jak struna. Z wyrazem
iście

królewskiej obojętności mierzył
otaczający go tłum przenikliwym
spojrzeniem, bez cienia

uśmiechu. Krawatka pod brodą była
należycie wykrochmalona i zawiązana
po mistrzowsku.

Miał na sobie najbardziej oficjalny,
czarno-biały strój i nosił te barwy z taką
dumą, jakby cały



świat wydawał mu się czarno-biały. A
może ubiera się tak na znak pogardy dla
tego świata? -

pomyślała. W każdym razie zaćmiewał
barwnie ubranych dandysów tłoczących
się wokół

niej.

Nie mogąc oprzeć się pokusie, Bel
przelotnie spojrzała ku niemu, on zaś w
tejże

chwili popatrzył na nią. Pochwycił jej
spojrzenie i nie krył się z tym, posyłając
jej przelotny,

chytry uśmieszek. Przez chwilę patrzyła



jak urzeczona w jego aksamitne brązowe
oczy. Miała

wrażenie, że zna go od dawna.

- Kolej na panią, panno Hamilton.

- Oczywiście!

Przyłapana na chwili roztargnienia
zwróciła znów spojrzenie na swego
przeciwnika i

uśmiechnęła się do niego uroczo. Ale jej
serce nadal biło na alarm. Arogancki
łotr! - myślała,

mimo woli koncentrując uwagę na
nieznajomym. Jak śmiał spoglądać na



nią w ten sposób?!

Choćby był nie wiem jak przystojny, nie
chciała mieć z nim nic wspólnego!
Przecież to

przyjaciel Dolpha! Wiedziała o tym,
gdyż zauważyła, że wymienili kilka
słów, nim Dolph

wybiegł z sali.

A poza tym żaden równie przystojny
mężczyzna nie uchowałby się do
trzydziestki w

kawalerskim stanie. Życie nie było aż
tak łaskawe!



- Jedną kartę proszę - powiedziała
słodko.

Grała uważnie i wkrótce uśmiechnęła
się olśniewająco: została właścicielką
jeszcze

jednej spinki do krawata. Młody dandys
skwitował przegraną szerokim
uśmiechem, wiedząc,

że następnego dnia będzie mógł wykupić
swój klejnocik z lombardu.

Bel podała mu rękę, pochylił się nad nią
w ukłonie i po rycersku ucałował
koniuszki

jej palców. Jeszcze jeden ukłon i już go



nie było. Nagle, nim zdążyła
zaprotestować,

czarnowłosy nieznajomy zajął wolne
miejsce, złożył ręce na blacie stołu i
zetknąwszy końce

palców, spojrzał na Belindę z
dobrodusznym wyzwaniem.

Zmrużyła oczy, wdzięcznie oparła
policzek na kostkach splecionych rąk i
posłała mu

cierpki, nieco pogardliwy uśmieszek. To
znowu pan?

- W co pani najchętniej grywa, panno
Hamilton? - spytał grzecznie.



- W dwadzieścia jeden.

- Podobno nagrodą jest pani pocałunek?

- Tylko wówczas, gdy zostanę
pokonana... co mi się jeszcze nigdy nie
zdarzyło.

Kącik jego zmysłowych ust uniósł się w
uśmiechu. Nieznajomy zdjął z małego
palca

masywny złoty pierścień i położył przed
Belinda.

- Czy ten drobiazg wystarczy?

Bel siadła prosto na krześle, wzięła
sygnet do ręki i przyjrzała mu się



nieufnie.

Pierścień zamiast oczka miał owalną
tarczę z onyksu, na której pyszniło się
wielkie złote „

H”.

Belinda spojrzała podejrzliwie na
właściciela sygnetu. Usiłowała zgadnąć,
kim on jest

i co oznacza wielkie „H”, nie zamierzała
jednak wbijać go w dumę, okazując

zainteresowanie. Żaden przyjaciel
Dolpha nie będzie jej przyjacielem!

- Ładna błyskotka! Niestety, mam z tuzin



podobnych. - Zwróciła mu sygnet. - I nie

mam ochoty grać z panem w karty.

- Mój Boże! Czyżbym wyglądał na
szulera? - spytał chłodno dobrze
postawionym

barytonem.

- Nie podoba mi się towarzystwo, z
którym się pan zadaje.

- Chyba wyciąga pani zbyt pospieszne
wnioski. A może to tylko wygodna
wymówka?

- podsunął z chytrym uśmieszkiem. -
Czyżby niezwyciężona panna Hamilton



chciała się

wymigać od gry?

Rzuciła mu spojrzenie obrażonej
królewny. Stojący wokół stołu
mężczyźni ryknęli

śmiechem.

- Doskonale - ustąpiła bez entuzjazmu. -
Trzy partie. Figury po dziesięć punktów.
Asy

-jeden lub jedenaście. Jeszcze pan
pożałuje.

- Nie sądzę. - Położył ponownie sygnet
na stole między nimi. Następnie z całym



spokojem odchylił się do tyłu. Jedno
zgięte ramię spoczęło na oparciu.
Założył nogę na nogę;

kostka lewej znalazła się na prawym
kolanie. Ruchem głowy wskazał leżącą
na stole talię

kart. - Niech pani potasuje, panno
Hamilton.

- O, czyżbyśmy przywykli do
rozkazywania?

- Odpłacam pięknym za nadobne, droga
pani.

Wytrzymała jego kpiące spojrzenie.
Zorientowała się, że czynił aluzję do jej



rozkazującego tonu, gdy poleciła mu
zanieść zabłąkaną monetę baronetowi.
Uśmiechnęła się

ironicznie.

- Zawsze do usług, milordzie!

- Interesująca propozycja - mruknął.

Pod jego przenikliwym wzrokiem Bel
zmieszała się, co bardzo rzadko jej się
zdarzało.

Niezręcznie tasowała karty, w końcu
jednak położyła przed nim i przed sobą
po dwie -jedną

odkrytą, drugą zakrytą. Odsunęła stosik



pozostałych kart, nie odkrywając ich.
Sprawdziła

swoją zakrytą kartę. Król karo. Poza tym
leżała przed nią dobrze widoczna
szóstka. W tej

sytuacji Bel postanowiła dobrać jeszcze
jedną kartę. Przedtem jednak spojrzała
pytająco na

swego oponenta.

Elegancko odmówił lekkim poruszeniem
palców. Dobrała jedną dla siebie -
trójka.

Ukradkiem uśmiechnęła się z
satysfakcją. Dziewiętnaście punktów!



- Proszę mi pokazać, co pan tam ma! -
zachęciła go niemal kokieteryjnie. Jakoś
nie

mogła się od tego powstrzymać. W tym
mężczyźnie było jednak coś!...

Obdarzył ją chytrym uśmieszkiem i
odkrył swoje karty: dama i dziesiątka.

- Dwadzieścia.

Naburmuszyła się, odsuwając od siebie
pechową dziewiętnastkę.

Znów tasowała karty, przysięgając w
duchu, że pokona tego aroganckiego
łajdaka. Jej



determinacja nie miała nic wspólnego z
pokaźną sumką, jaką mogłaby uzyskać za
sygnet

swego przeciwnika... jeśli go pokona.
Po prostu był zbyt zadufany w sobie i
władczy.

Tym razem los ofiarował Bel dwa
walety. Dwadzieścia punktów.
Znakomicie! -

pomyślała. Teraz z pewnością go
pokona!

- Chce pan jeszcze jedną kartę?

- Niech mi pani dołoży.



- Niech mnie pan nie kusi! - mruknęła
pod nosem, kładąc przed nim ósemkę.

- Do diabła! - powiedział, odsuwając
karty. - Naprawdę mi pani dołożyła!

- Bardzo mi przykro - powiedziała
współczującym tonem, ale oczy jej się
śmiały.

Gdy poirytowany zmiatał pechowe karty
wielkopańskim gestem, Belinda sięgnęła
po

wielki pierścień i wsunęła go sobie na
palec, udając ogromne zainteresowanie
tą ozdobą.

Widząc to, jej przeciwnik uniósł brew.



Z ciężkim sygnetem zsuwającym się z
palca tasowała

karty przed decydującym rozdaniem.
Odkryta karta przeciwnika była niezbyt
imponująca:

dwa trefle.

Z pewnością zażąda jeszcze jednej -
rozważała zamiary swego oponenta. Jej
samej

przypadły zakryta czwórka i odkryta
dziewiątka. Musi teraz uważać, by nie
przekroczyć

dwudziestu jeden punktów!



Spojrzała przez stół na swego
tajemniczego przeciwnika. Dał znak, że
dobiera. Dostał

piątkę.

- Jeszcze jedną - mruknął.

- Cztery piki.

- Starczy!

Przyjrzała mu się z bliska, próbując coś
wyczytać z doskonale obojętnej twarzy.

Potem wzięła kartę dla siebie. Piątka.
Miała więc osiemnaście punktów.
Gdyby dobrała



jeszcze jedną, mogłaby przekroczyć
dwadzieścia jeden. Lepiej nie
ryzykować.

- Pochwal się, drogi panie! - rzuciła
figlarnie.

- Damy mają pierwszeństwo -
odparował z tajemniczym uśmiechem.
Ten uśmiech ją

zaniepokoił.

- Osiemnaście - powiedziała,
odkrywając ostatnią kartę. Nachylił się,
zlustrował

wzrokiem karty i skinął głową.



- Całkiem niezłe.

- A pańskie? - ponagliła, nie mogąc
rozstrzygnąć, czy przeciwnik bardziej ją
irytuje,

czy bawi. - Ma pan zamiar je pokazać
czy nie?

- Pokazać! Pokazać! - domagali się
kibice.

Spojrzał na nich, potem na blat stołu i
rozłożył na nim, jedną po drugiej, cztery
karty:

jedynka, dwójka, piątka, czwórka.
Ogółem jedenaście punktów.



O Boże, tylko nie to!... - pomyślała Bel,
robiąc wielkie oczy.

Odwrócił ostatnią kartę. Dziesiątka.
Uśmiechnął się drapieżnie.

- Oczko!

- Pocałunek! Pocałunek! -
entuzjazmowali się kibice, zamawiając
kolejne drinki.

Bel odchyliła się do tyłu, skrzyżowała
ręce na piersi i dąsała się przez sekundę.
Potem

zdjęła sygnet z palca i z naburmuszoną
miną potoczyła go po stole w stronę
prawowitego



właściciela. Odpowiedział jej
uśmiechem niewiniątka. Otaczający ich
mężczyźni

pokrzykiwali, parskali śmiechem,
pohukiwali i raczyli się winem.

Wysoki, arogancki oponent Belindy
zdawał się nie dostrzegać tego
wszystkiego. Z

pogodnym wyrazem twarzy pochylił się
ku niej i oparł łokciami o blat stołu. Był
ogromnie

rad z siebie, jak każdy zwycięzca.
Postukiwał opuszkami złączonych jak do
modlitwy palców



i spoglądał na Bel z rozbawieniem i
oczekiwaniem.

- Czekam na swoją nagrodę, panno
Hamilton. Z zapartym tchem!

- Dobrze już, dobrze - wymamrotała,
czerwieniąc się. - Miejmy to już poza
sobą.

- A fe! Ktoś tu nie umie przegrywać! -
skarcił ją łagodnie.

Belinda wstała, wsparła się rękoma o
nakryty zielonym suknem blat i przez stół

pochyliła się ku zwycięzcy, boleśnie
świadoma obecności i ciekawości
kibiców, których



wiwaty stały się ogłuszające. Serce biło
jej jak szalone, choć na jej przeciwniku
wszystko to

nie robiło większego wrażenia.

- Mógłby mi pan trochę pomóc -
zasugerowała.

- Po co miałbym zadawać sobie tyle
fatygi? Stokroć wolę patrzeć, jak się
pani

czerwieni i traci grunt pod nogami.

Bel zmrużyła oczy. Zignorowała - nie
bez trudu - obecność wrzaskliwej bandy

kibiców, pochyliła się jeszcze bardziej i



rezolutnie pocałowała zwycięzcę w
usta. W następnej

sekundzie była znów wyprostowana,
oblana ślicznym rumieńcem, bardzo z
siebie dumna.

Przeciwnik przyglądał się jej ze
sceptycznym wyrazem twarzy. Przesunął
po

powierzchni stołu palcami, potem zaczął
nimi bębnić, wyraźnie znudzony.

- Myślałem, że pani naprawdę mnie
pocałuje.

- Właśnie to zrobiłam!



- Nic podobnego.

- Cóż to ma znaczyć? Przecież pana
pocałowałam!

Jej zaróżowiona buzia zmieniła barwę
na krwistoczerwoną, gdy otaczający ich

mężczyźni pokładali się ze śmiechu,
ubawieni tupetem zwycięzcy i jego
rzeczowym

podejściem do sprawy.

Znowu podsunął jej sygnet.

- Proszę spojrzeć. Ten pierścień jest
wart dziesięć razy tyle co spinka do
krawata. Nie



zawahałem się dodać go do puli. A pani
mnie uszczęśliwia tą parodią pocałunku
i jeszcze

śmie twierdzić, że to uczciwa gra?!
Reguły obowiązują wszystkich,
szanowna pani!

Domagam się prawdziwego pocałunku,
a jeśli piękna Belinda wykręci się znów
sianem,

wszyscy się dowiedzą, że nie umie
przegrywać i nie przestrzega reguł gry.

Bel zawrzała świętym oburzeniem.

- Innego pocałunku ode mnie pan nie
dostanie!



Uśmiechnął się drwiąco i odwrócił
wzrok. Drapiąc się po policzku, dodał:

- I pani śmie podawać się za kurtyzanę?!

- Cóż to ma znaczyć?! - rozjuszyła się.
Wzruszył ramionami i rozparł się na
krześle.

- Pierwsza lepsza dójka zdobyłaby się
na coś lepszego.

- Oooch! -jęknęli kibice, śledzący z
coraz większym napięciem ten słowny
pojedynek.

Bel skrzyżowała ramiona na piersi i
zmierzyła przeciwnika miażdżącym
spojrzeniem.



Cisnęłaby sygnetem w tę arogancką
gębę, gdyby nie łobuzerskie błyski w
jego oczach. Zdała

sobie sprawę, że ten człowiek nie daruje
jej, póki nie dopnie swego.

- A fe, panno Hamilton! Czemu chce
pani pozbawić wiernych adoratorów
pokazu

swej profesjonalnej biegłości? -
wycedził, obracając w palcach sygnet.

Belinda spojrzała niepewnie na swych
wielbicieli, po czym posłała mordercze

spojrzenie swemu antagoniście. Jakim
prawem ten łajdak śmie kwestionować



jej

doświadczenie zawodowe?! Nie ma
przecież pojęcia, że trafił w jej słaby
punkt. Przede

wszystkim dręczyła Bel obawa, że jej
adoratorzy, oferujący
nieprawdopodobne sumy za

przywilej wzięcia jej pod opiekę,
odkryją, że zostali oszukani: ich bóstwo
wpada w panikę na

myśl o pójściu do łóżka z którymkolwiek
z nich.

Jeśli nie udowodni im bezzwłocznie, jak
doskonale radzi sobie z pocałunkami,



gotowi

nabrać podejrzeń!

Większość z nich przyjęła z aplauzem
sugestię jej oponenta. Tylko garstka

najżarliwszych czcicieli była szczerze
zgorszona podobnym traktowaniem
swego bóstwa. Ten

fanfaron - kimkolwiek jest - będzie miał
szczęście, jeśli nie wplącze się w
ryzykowny

pojedynek... Po chwili przypomniała
sobie, że to mu nie grozi; dżentelmeni
pojedynkują się o



prawdziwe damy, a nie o panienki z
półświatka. Czci dziewcząt takich jak
ona nie warto

bronić.

Rozważając swój kolejny ruch, Bel
zadarła nonszalancko głowę i wzięła się
pod boki.

- Nie całuję się na serio z mężczyznami,
których nie znam nawet z nazwiska.

- Łatwo usunąć tę przeszkodę - odparł z
olśniewającym uśmiechem. -
Hawkscliffe, do

pani usług.



- Hawkscliffe? - powtórzyła jak echo,
wpatrując się w niego z nieukrywanym
lękiem.

Znała oczywiście ze słyszenia księcia
Hawkscliffe'a, czyli Roberta Knighta.
Ten pełen

zapału przedstawiciel partii torysów, a
wkrótce zapewne ich przywódca, słynął
w kołach

rządowych z odwagi, siły charakteru i
niezłomnej prawości. Był kawalerem, a
co więcej, od

dziesięciu lat uważano go za najlepszą
partię. Jego roczny dochód wynosił sto
tysięcy funtów.



Jak dotąd żadna młoda dama nie
sprostała jego wymaganiom.

Belinda znała również najważniejsze
fakty z dziejów jego rodu; mogła także

wymienić pozostałe jego tytuły: hrabia
Morley, wicehrabia Beningbrooke...
Wiedziała też, że

jego rodowa siedziba Hawkscliffe Hall,
ogromny zamek w stylu normańskim, stoi
dumnie na

urwistym zboczu Gór Kumbryjskich. Bel
posiadała tyle wiadomości na ten temat,
gdyż pani

Hall, przełożona akademii dla młodych



dam, kładła szczególny nacisk na
genealogię i dzieje

najznakomitszych rodów. Tam również
Belinda uczyła (z niewielkim skutkiem)
młodziutką

siostrę księcia, lady Jacindę Knight.
Istne półdiablę!

O mój Boże! -jęknęła w duchu,
spoglądając z niepokojem na
wrzaskliwych i

całkowicie pozbawionych ogłady parów
Anglii, zgromadzonych przy okrągłym
stole. Potem

jej spojrzenie wróciło do Hawkscliffe'a.



Ten człowiek mógł być Bóg wie czym,
ale z

pewnością nie był przyjacielem Dolpha
Breckinridge'a! Bel odetchnęła
swobodniej i spojrzała

na księcia przychylniejszym okiem.
Uśmiechnęła się w duchu na
wspomnienie jego

młodziutkiej siostrzyczki i swojej
niedawnej uczennicy. Wiedziała, że
książę cieszy się

nieposzlakowaną reputacją, czytywała
też jego błyskotliwe artykuły w
„Quarterly Review”;



wyrażał w nich poglądy, które i ona
wyznawała.

Z pewnością nie była to znajomość,
której musiałaby się wstydzić!

Starannie ukrywając swe nagłe
zainteresowanie księciem, Belinda
skrzyżowała

ramiona na piersi i zwróciła się do
niego z nieco protekcjonalnym
uśmieszkiem.

- Cóż przywiodło Waszą Książęcą
Mość, wzór wszelkich cnót, do tej
jaskini hazardu i

wylęgarni grzechu? A co gorsza,



skłoniło do gry w karty i molestowania
powściągliwej

kurtyzany?

Stojący w pobliżu mężczyźni pokpiwali
sobie z księcia, ale w ich żartach nie
było

złośliwości.

- Pomyślałem, że to może być całkiem
zabawne - odparł Hawk z przebiegłym

uśmiechem. - A pani, panno Hamilton,
wie doskonale, że grałem przyzwoicie i
jest mi pani

winna przyzwoitego całusa!



- Coś mi się widzi, że nieprzyzwoity
spodobałby się księciu jeszcze bardziej!
- odcięła

się filuternie.

Jej replika wywołała śmiech części
kibiców, ale większość stojących wokół
nich

arystokratów i dandysów zamilkła,
czekając na rozstrzygnięcie sprawy. Czy
panna Hamilton

pocałuje Hawkscliffe'a, czy też nie?

Teraz, gdy Bel już wiedziała, z kim ma
do czynienia, pojęła, że nie wymiga się
od



pocałunku. Nie pozwoli jednak
zastraszyć się temu faryzeuszowi,
znanemu z pruderii! O

nieprzyzwoitych pocałunkach pewnie
wiedział niewiele więcej niż ona!

Gdy po raz drugi wsparła się rękoma o
stół i pochyliła znów w stronę księcia,
jej serce

zabiło żywiej z oczekiwania.
Powodowała nią ciekawość i
niewątpliwy fizyczny pociąg.

Wybiła godzina próby! Ciekawe, czy
coś z nauk Harriette pozostało jej w
głowie?...



Delikatnie objęła dłońmi gładko
wygolone policzki księcia i dostrzegła
błysk w jego

płonących oczach, nim zamknęła swoje.
Zaczęła pieszczotliwie muskać jego usta
swoimi

wargami, darząc go leniwym
pocałunkiem, który sprawił, że
hałaśliwe przyjęcie, wielkie

miasto i cały świat przestały dla nich
istnieć.

Usta Hawkscliffe'a były gorące i
jedwabiste. Jego gładka skóra
rozpłomieniała się pod



jej dotknięciem. Bel głaskała jego
czarne włosy i całowała go coraz
namiętniej, pochylając się

ku niemu. Czuła, że i on przyciągają do
siebie. Nawet w mocnym, acz
delikatnym dotyku ręki

podtrzymującej jej głowę była jakaś
zaborczość. Kiedy zaś rozchyliła wargi,
pozwalając mu

wtargnąć do jej ust, zareagował gorąco,
a mimo to powściągliwie. Tak ją urzekł
upajającym

pocałunkiem, że drżała z rozkoszy.

Minęło wiele czasu, nim dotyk jego



warg zelżał, usta z wolna, miękko się
rozłączyły i

Hawk wypuścił ją z objęć.

Bel wróciła do przytomności wśród
gromkich wiwatów. Była jak odurzona.
Wargi

miała obrzmiałe, policzki zaróżowione,
oddychała z trudem. Włosy
Hawkscliffe'a, do

niedawna gładko przylizane, były teraz
zmierzwione, wykrochmalona chustka
pod szyją

wygnieciona. W tej chwili wcale nie
wyglądał na wcielenie wszelkich cnót.



Pełne namiętności spojrzenie, które
posłał Bel, sprawiło, że po raz pierwszy
dostrzegła

coś fascynującego w życiu kurtyzany i
poczuła się nią naprawdę, choć była
jedynie głupią,

niezgrabną dziewczynką, udającą
doświadczoną kobietę. Spuściła głowę,
przygryzła wargę i

znów spojrzała na Hawkscliffe'a.

Ze zmysłowym uśmieszkiem książę
potoczył ku niej swój kosztowny
pierścień.

- Weź to - szepnął. - Nalegam!



Bel pojęła, że w ten sposób chciał jej
dać do zrozumienia, iż tym razem
naprawdę

zasłużyła na sygnet. Z chytrym
uśmiechem potoczyła pierścień prosto
do księcia.

- Proszę to zatrzymać, Wasza Książęca
Mość. To nie był obowiązek, tylko

przyjemność!

Otaczający ich mężczyźni wybuchnęli
śmiechem, ale Hawkscliffe tylko
uśmiechnął

się zmysłowo i spoglądał za oddalającą
się Bel z takim wyrazem oczu, iż nie



ulegało

wątpliwości, że jeszcze tu wróci.

Ledwie Belinda dotarła do sąsiedniego
pokoju, rozległy się głośne wiwaty i
grzmiące

oklaski. Wszyscy obecni w pokoju
mężczyźni hałaśliwie czcili zwycięstwo
księcia.

Belinda obejrzała się ukradkiem przez
ramię i spostrzegła, że Hawk śmieje się

dobrodusznie, a brzuchaty lord A
Wanley klepie go ochoczo po plecach.
Pewnie ktoś właśnie



oświecił księcia, że Bel nigdy jeszcze
nie okazywała takich względów
żadnemu ze swych

wielbicieli, gdyż jego smagłe policzki
poczerwieniały z męskiej dumy.

Oczarowana Bel uśmiechnęła się do
siebie i odeszła. Było późno, więc
wymknęła się

z salonu i leżała już w łóżku, zanim temu
czy owemu z jej wielbicieli przyszło do
głowy, że i

on mógłby się pokusić o zdobycie jej
całusa. Ale Belinda wiedziała już, kogo
pragnie.



Uśmiechała się nadal, gdy jej głowa
spoczęła na poduszce, ale choć jej serce
biło z

podniecenia i nadziei, puszczała mimo
uszu odgłosy szampańskiej zabawy
dobiegające z dołu

i zmusiła się do zamknięcia oczu.

Było już bardzo późno. Nie chciała
wyglądać jak obraz nędzy i rozpaczy,
kiedy

przyszły opiekun złoży jej wizytę!



4
Hawk spędził noc samotnie w swym
olbrzymim rzeźbionym łożu, wiercąc się
i

przewracając z boku na bok w atłasowej
pościeli i spoglądając w górę na
aksamitny

baldachim pod wpływem urzekającej i
dręczącej zarazem, nieznanej mu dotąd
niepewności.

Kurtyzana.

Nigdy dotąd nie całował się z kurtyzaną,
nie tknął żadnej z nich i nie pozwolił, by



któraś go dotknęła. Wystrzegał się ich.
Miał swoje uprzedzenia, to prawda, ale
mężczyzna o

jego pozycji powinien być ostrożny. A
jednak... do czego by doszło, gdyby ta
dziewczyna

znalazła się teraz przy nim?

Zamknął oczy, sycąc swą dojmującą
samotność ozłoconym blaskiem świec
obrazem

tej dziewczyny, tak zagadkowej i
ślicznej... A równocześnie jej cichy
śmiech - wzgardliwy i

doprowadzający do szaleństwa -



rozbrzmiewał irytującym echem w jego
wspomnieniach.

Pragnął czegoś więcej.

Jeden pocałunek to zbyt mało. Pragnął
poznać każdą z jej okrągłości, każdy
zakątek

jej ciała, poczuć na wargach smak jej
skóry... Hawk z bezgłośnym
westchnieniem odwrócił

się do ściany, drżąc z grzesznego
pożądania. Nie mógł się opanować.

Zauważył jedwabistą miękkość jej
włosów; marzył o tym, by wyjąć z nich
szpilki i



przyglądać się, jak opadają złocistymi
falami na jej ramiona i plecy. Potem
wyobrażał sobie,

jak rozbierają się nawzajem. On
pociągają na swoje łóżko, ona zaś
uwodzi go swym

jedwabistym, młodym ciałem, urzeka go
miłosną grą. Filie dejoie. Dziewczyna
do rozkoszy.

Prostytutka. Jego ciało, obolałe i
płonące, pragnęło jej dotyku. Dobrze
wiedział, że mógłby

urzeczywistnić swe marzenia... za słoną
cenę.



Co tam! Jakiejkolwiek by zażądała
sumy, było go na nią stać.

A równocześnie nie mógł... nie
powinien... nie miał na to odwagi.

Kobieta tego pokroju ograbiłaby go ze
wszystkiego i odeszła z uśmiechem.
Albo, co

gorsza, przywiązałaby go do siebie raz
na zawsze, rodząc mu nieślubne dzieci.
Była

niebezpieczna!

Ale jakże pociągająca...

Kiedy zaświtał niedzielny ranek, książę



zorientował się, że w końcu musiał się

zdrzemnąć; obudził go dopiero dźwięk
dzwonów kościelnych, wzywających na
nabożeństwo.

Umysł miał jasny, ciało wypoczęte, a
cała jego jaźń domagała się spotkania z
panną

Hamilton, zanim Dolph Breckinridge
odeśpi wczorajsze pijaństwo... i dowie
się o ich

pocałunku.

Sądząc z wczorajszego zachowania,
baronet nie ucieszy się tą nowiną. Hawk



postanowił odwiedzić pannę Hamilton,
lepiej być w pobliżu w razie wizyty
Dolpha.

Co więcej, znalazł rozwiązanie
dręczącego go problemu. Panna
Hamilton stanowiła

niewątpliwie punkt oparcia, dzięki
któremu mógł uzyskać ogromną
przewagę nad Dolphem.

Przede wszystkim należy ją poddać
próbie, przekonać się, po czyjej stronie
naprawdę stoi.

Jeśli rzeczywiście nienawidziła
baroneta, należało czym prędzej skłonić
ją by przeszła



oficjalnie pod jego -Hawka - opiekę.

Plan, który poprzednio kształtował się w
jego umyśle, zakładał stopniowe
nawiązanie

bliższej znajomości z panną Hamilton i
pozyskanie jej zaufania w ciągu kilku
tygodni. Ale w

jasnym świetle poranka Hawk
zapatrywał się bardziej optymistycznie
na ich wzajemne

stosunki. Czemu właściwie nie miałby
ufać sobie samemu, a zwłaszcza swej
samokontroli?

W końcu uchodził za „wzór wszelkich



cnót”, czyż nie? Cały świat wiedział, że
książę

Hawkscliffe niełatwo ulega pokusom.
Będzie więc traktować pannę Hamilton
z kurtuazją i

płacić jej sowicie za czas spędzony w
jego towarzystwie. Nie wolno mu tylko
wiązać się z nią

w sposób, który każdemu przychodzi na
myśl, gdy mowa o cypryjkach.

Z najwyższym trudem nakazał sobie
cierpliwość i postanowił złożyć jej
wizytę

dopiero po południu.



Było wpół do piątej, gdy wyskoczył z
kariolki. Pozostawił ją pod opieką
Williama,

obiecującego młodego stajennego -
wysokiego, kościstego,
dziewiętnastoletniego rudzielca,

wspiął się po schodkach do drzwi domu
Harriette Wilson i zastukał.

Czekając, aż ktoś zechce mu otworzyć,
mrużył oczy w jaskrawym świetle
majowego

słońca, a wiatr targał mu włosy i
rozwiewał poły ciemnobrązowego
fraka. Podziwiał lazurowe



niebo, radował się świeżością
powietrza i obserwował stada
obłoczków, przypominających

bezy.

Gdy wreszcie pokojówka otwarła
drzwi, Hawk wręczył jej swą
wizytówkę i spytał,

czy mógłby się widzieć z panną
Hamilton. Pokojówka dygnęła i pobiegła
na górę po wąskich

drewnianych schodach, by dowiedzieć
się, czy jej pani jest gotowa na przyjęcie
gości. Hawk

przechadzał się po niewielkim



frontowym holu, a jego kroki
rozbrzmiewały dziwnie głuchym

echem. Trudno mu było uwierzyć, że
znajduje się w tym samym domu, w
którym wczoraj

wieczorem roiło się od gości. Radosne
podniecenie na myśl o ponownym
spotkaniu z

prześliczną, impertynencką i w
najwyższym stopniu czarującą panną
Hamilton osłabiało

nieco książęce wyrzuty sumienia;
wmawiał więc sobie, że przybył tu po
to, by wyjaśnić



tajemnicę śmierci Lucy.

Pokojówka wróciła i poprosiła go, by
zechciał zaczekać jeszcze chwilę.
Hawkscliffe

wzruszył ramionami i podjął znów
przechadzkę, uderzając bezmyślnie
swym szapoklakiem o

udo i oglądając z zainteresowaniem
lektykę Harriette, pozostawioną obok
schodów.

Panna Hamilton kazała czekać Jego
Książęcej Mości przez cały kwadrans,
nim

zezwoliła mu wejść na górę.



Hawkscliffe nie wątpił, że nie miała
żadnego powodu do

trzymania go w przedsionku, prócz
jednego: pokazać mu raz na zawsze,
gdzie jest jego

miejsce. Oczywiście pod jej
pantofelkiem! Ale cóż było robić? Mógł
tylko westchnąć i

czekać. Ta dzierlatka ma w ręku
wszystkie atuty do chwili, gdy znajdzie
się wyłącznie pod

jego opieką. O dziwo, jej naiwne intrygi
nie popsuły mu humoru. Był życzliwie
nastawiony



do całego świata. A ta dziewuszka go
bawiła.

Gdy wreszcie panna Hamilton poleciła
pokojówce, by wprowadziła gościa
przed jej

oblicze, serce Hawka zaczęło bić jak
szalone, zwłaszcza podczas wspinaczki
po schodach.

Następnie służąca poprowadziła go
przez wielki, pusty salon i koło pokoju
karcianego ze

stołem przykrytym zielonym suknem, do
niewielkiej bawialni na tyłach drugiego
piętra. Tutaj



jego przewodniczka dygnęła i
pozostawiła gościa na progu.

Książę zajrzał do wnętrza i zobaczył
pannę Hamilton spoczywającą w pozie
pełnej

dyskretnej elegancji na modnej kanapie
w egipskim stylu, obok okrągłego
stolika, na którym

stał wazon pełen kwiatów i pąków
dopiero co ściętych hortensji. Na
podołku młodej damy

leżało jakieś czasopismo, drobne stopy
spoczywały na ozdobionym haftem
podnóżku. Nawet



promienie popołudniowego słońca
wpadające przez okno wzmacniały
ogólny efekt,

połyskując na jasnych włosach Belindy,
opadających na ramiona płowymi
lokami i

okalających twarz kędziorkami w
kolorze szampana. Jedynie dwa grzebyki
z kości słoniowej

utrzymywały tę gęstwinę włosów w
jakim takim porządku.

Hawk się uśmiechnął, gdy zachwycająca
istota udawała z początku, że go nie
widzi,



pozwalając mu napatrzeć się do syta. Jej
spacerowa suknia z szerokim
łódkowatym dekoltem

uszyta była z wzorzystego muślinu w
kolorze stonowanej żółci. Krótkie
bufiaste rękawy

zapraszały do podziwiania smukłych
rączek. Wygląda jak aniołek, który aż się
prosi, żeby go

przytulić -pomyślał Hawk z idiotycznym
rozczuleniem. Wiedział, że cała scena
została

starannie wyreżyserowana przez te
niewychowane damy, a jednak był nią
urzeczony.



- Dzień dobry, panno Hamilton!

Jak na zawołanie spojrzała ku drzwiom i
obdarzyła gościa ciepłym uśmiechem.
Jej

oczy nabrały nowego blasku.

- Wasza Książęca Mość!

- Mam nadzieję, że nie przeszkadzam -
powiedział nieco kąśliwie.

- Skądże znowu! - zapewniła go z
wyraźną radością i wyciągnęła do niego
rękę

ruchem łaskawej monarchini.



Posłusznie podszedł i ujął jej rączkę,
całując - zgodnie z wymogami etykiety -

koniuszki palców. Ogromne
fiołkowobłękitne oczy młodej kurtyzany
promieniały, gdy witała

się z nim i, jeśli go wzrok nie mylił,
rumieniła się prześlicznie.

Gdy pocałował ją w rękę, nie wysunęła
jej pospiesznie, lecz pociągnęła go, by
usiadł

obok na kanapie, i obdarzyła go bardzo
przychylnym uśmiechem. Wzrok księcia
przez długą

chwilę zatrzymał się na twarzy Belindy;



jawnie rozkoszował się jej pięknością.

- Nie byłam pewna, czy zechce mnie pan
dziś odwiedzić - powiedziała prawie

nieśmiało.

Roześmiał się z cicha.

- Jak mogła pani w to wątpić?

Uśmiechnęła się i zarumieniła jeszcze
mocniej. Wpatrywali się w siebie w

czarodziejskiej, upojnej ciszy. Hawk
czuł, jak nierówno bije mu serce.

- Przerwałem pani lekturę. Wolno
spytać, co pani czyta? - powiedział, by



nie ulec

pokusie pochwycenia jej w ramiona i
zacałowania na śmierć.

- „Quarterly Review”.

- Doprawdy? - Zaskoczony, że nie
wczytywała się w którąś z tych
niemądrych

powieści grozy, położył rękę na oparciu
kanapy za jej plecami i przysunął się
nieco bliżej.

Owionął go subtelny zapach jej włosów:
pączki róż, słodka woń migdałowca,
rumianek... Ta



niewinna kompozycja uderzyła mu do
głowy.

- Skończyłam właśnie czytać wyjątkowo
interesujący artykuł pod tytułem Głos w

sprawie zniesienia niewolnictwa na
całym świecie. Jego autorem jest książę
Hawkscliffe.

Słyszał pan może o nim?

Zaskoczony Hawk poczuł, że się
czerwieni. Ogarnęło go nagłe
zażenowanie na wieść,

że czytała jego artykuł.

- Okropny z niego nudziarz, prawda? -



mruknął.

- Wręcz przeciwnie, Wasza Książęca
Mość. Uważam pańskie artykuły za
znakomite!

Logiczna argumentacja, żywy styl... a
poza tym głębokie przekonanie...
ośmielę się

powiedzieć: namiętne zaangażowanie w
sprawę, o którą pan walczy.
Zastanawiam się tylko,

jak przyjęli pańskie wywody inni torysi?
Nie byli czasem przerażeni?

- Skąd to przypuszczenie? - zdumiał się.



- Niektóre z pańskich poglądów
prezentowanych w tym artykule
wykazują

niepokojące podobieństwo do zasad
głoszonych przez wigów.

Wpatrywał się w nią z osłupieniem,
równocześnie rozbawiony i dotknięty jej

uwagami. No cóż... ostatecznie była
tylko kobietą. Co mogła wiedzieć o
polityce?

- Tak pani sądzi? - odezwał się nieco
protekcjonalnym tonem.

- Ależ tak. - Wzięła do ręki złożony
egzemplarz „Edinburgh Review”, który



leżał na

stoliku obok niej. - Mam wrażenie, że
Wasza Książęca Mość bez trudu
znalazłby wspólny

język z przyjacielem Harriette, panem
Henrym Broughamem. Czytuję obydwa
czasopisma i

stwierdziłam, że mimo różnicy barw
partyjnych wyrażane w nich opinie
zdumiewająco często

się pokrywają.

Lewa brew Hawka powędrowała w
górę. Nie potrafiłby powiedzieć, czy
czuje się



znieważony, zaszokowany czy po prostu
ubawiony tym beztroskim
doszukiwaniem się

podobieństw pomiędzy nim a jego
najgroźniejszym przeciwnikiem
politycznym.

Panna Hamilton zwróciła się do niego z
niewinną minką.

- A może Wasza Książęca Mość zna już
pana Broughama?

- No, cóż... Tak. Spotkaliśmy się.

Sprzeczka z Hawkscliffe'm nie leżała w
jej interesie, toteż odłożyła „Edinburgh



Review” i zaczęła znów kartkować
„Quarterly Review”.

- Czytałam również pański artykuł Oby
kara była adekwatna do zbrodni.
Pańskie

opinie na temat reformy prawa karnego
są niezwykle trafne. Nie będę udawać,
że rozumiem

wszelkie niuanse prawnicze, ale żywię
szacunek dla autora, który potrafi
odróżnić dobro od

zła. Niewielu dziś na to stać -
stwierdziła tonem lekkiej przygany.

Próbując opanować nerwowy śmiech,



nieco zażenowany pochwałami panny

Hamilton, książę wyjął jej z rąk
czasopismo.

- Taki dziś piękny dzień, droga pani!
Szkoda go marnować, siedząc w domu i

porównując nudne artykuły
przeciwników politycznych. Wybierzmy
się lepiej na

przejażdżkę!

- Jest pan zbyt skromny! - ofuknęła go,
ale oczy jej rozbłysły na myśl o
spacerze.

Zerwała się z kanapy i pospieszyła po



okrycie, czepeczek i parasolkę.

Pozostawszy sam w bawialni, Hawk
jeszcze przez chwilę się uśmiechał.
Potem

zwiesił głowę, westchnął i przeczesał
włosy palcami, usiłując odzyskać
równowagę umysłu.

Tam do licha! Nie spodziewał się, że
będzie równie inteligentna jak piękna!

Po kilku minutach Belinda wróciła,
gotowa już do wyjścia. Zbiegli po
skrzypiących

schodach jak para rozbawionych dzieci,
a za drzwiami powitało ich cudowne,



olśniewające

słońce.

Hawkscliffe podsadził pannę do
kariolki, po czym obszedł powóz
dokoła, by zająć

miejsce woźnicy. William wspiął się na
swą grzędę z tyłu. Książę zebrał lejce i
trzepnął nimi

lekko po bokach rącze, pełnokrwiste
gniadosze.

Tętent końskich kopyt odbijał się echem
od schludnych domków, stojących przy

wybrukowanej kocimi łbami ulicy.



Dzieci bawiące się w piłkę na jezdni
rozbiegły się na

widok nadjeżdżającego powozu. Kiedy
następnie rozpędzili biorącą się za łby
grupę

niedorostków, Hawk puścił konie w
cwał. Belinda śmiała się, zachwycona
szybką jazdą;

długie loki powiewały za nią, a
niesforne kędziorki wydostawały się
spod czepka. Książę

uśmiechał się od ucha do ucha.
Przyjemnie było popisać się zręcznością
w powożeniu przed



tak piękną dziewczyną!

Do Hyde Parku nie mieli daleko. Gdy
dotarli tam, przekonali się, że na Ringu
było aż

tłoczno od konnych jeźdźców i
otwartych powozów; kto żyw wybierał
się na niedzielną

przejażdżkę w pełni sezonu. Tempo
jazdy było ostre, a parkowe trasy dla
konnych błotniste.

Hawk szybko się zorientował, że
zwracają ogólną uwagę. Młodzi
mężczyźni gapili się

na Belindę, matrony rzucały księciu



potępiające spojrzenia. Był to jednak
zaledwie początek.

Plotki zawsze rozchodzą się
błyskawicznie; dobrze o tym wiedział.
Wkrótce wszyscy - nie

wyłączając Dolpha -usłyszą, że Jego
Książęca Mość osobiście obwozi po
Londynie

najsłynniejszą kurtyzanę.

Na razie mógł się tylko domyślać, co
czuje jego piękna towarzyszka, gdy
mijali damy

z wyższych sfer, które traktowały ją jak
powietrze, w dodatku nieświeże, a



mężczyźni, którzy

wczoraj wieczorem składali jej hołdy,
teraz mijali ją pospiesznie w powozach
pełnych żon

oraz pociech, udając, że nie znają
pięknej panny Hamilton, a nawet nie
wiedząc jej istnieniu.

Te dowody hipokryzji sprawiły, że w
księciu z niezwykłą siłą zbudził się
instynkt opie-

kuńczy.

Obserwując swą towarzyszkę nabrał
pewności, że jest przygnębiona. Jej oczy



spoglądały gdzieś w dal, twarz była
maską bez wyrazu, tak samo jak ostatniej
nocy, podczas

skandalicznego wybuchu Dolpha. Rysy
księcia stężały. Nie pozwoli pomiatać tą
dziewczyną

nawet jeśli to kurtyzana, czy nie
kurtyzana!

Nie pytając jej o zdanie, zawrócił w
stronę West Carriage Drive, tam gdzie
Hyde Park

graniczy z Kensington Gardens.
Ponieważ była niedziela, ogrody stały
otworem dla



publiczności. Nie przerywał szybkiej
jazdy, wkrótce więc znaleźli się poza
zasięgiem

wrogich, zazdrosnych spojrzeń.

Gdy zbliżali się do Long Water, konie
przeszły w kłus, a następnie powóz się

zatrzymał. Książę odwrócił głowę i
napotkał pytający wzrok panny
Hamilton.

- Pomyślałem, że trochę sobie
pospacerujemy nad wodą - wyjaśnił.

Skinęła głową; widać było, że poczuła
ulgę, wydostawszy się spod ostrzału



wzgardliwych spojrzeń. Książę założył
hamulec, wysiadł z kariolki i pospieszył
na drugą

stronę, by pomóc swej damie przy
wysiadaniu. William tymczasem przejął
opiekę nad końmi;

stał teraz obok nich, trzymając je przy
pysku.

Pozostawili kariolkę pod opieką tego
rudzielca i obeszli staw dokoła, stąpając
po

wysypanej żwirem ścieżce. Hałaśliwe
stadko kaczek deptało im po piętach,
głośnym



kwakaniem domagając się poczęstunku.
Tylko kacze urągania mąciły ciszę, bo
para

spacerowiczów zachowywała
milczenie. Przechadzając się bez
pośpiechu, z rękoma

założonymi za plecy, Hawk spoglądał na
swą towarzyszkę, która kroczyła obok
niego w tym

samym tempie, skrzyżowawszy ręce na
piersi i otuliwszy smukłe ramiona
przejrzystym sza-

lem z błękitnego jedwabiu.

Zsunęła czepek do tyłu, tak że wisiał



teraz na plecach, trzymając się na
atłasowych

wstążkach związanych pod brodą. Hawk
miał okazję podziwiać piękną pannę z
profilu; w

głębokiej zadumie wpatrywała się w
roziskrzoną powierzchnię stawu.

- Pański foryś jest chyba godny zaufania,
choć taki młody - zauważyła nieswoim

głosem, chcąc przerwać ciążące im
milczenie.

- Trudno w to uwierzyć, ale William był
kiedyś kominiarczykiem - odparł Hawk
z



lekkim uśmiechem, wdzięczny Bel za
podjęcie konwersacji. -Dobrych kilka
lat temu mistrz

kominiarski wysłał Williama do Knight
House, by przeczyścił kilka zatkanych
sadzą

kominów i kominków. A potem nasza
kucharka znalazła zemdlonego dzieciaka
na kuchennej

podłodze. Zorientowaliśmy się, że
dziecko jest zagłodzone i do cna
wyczerpane. Kucharka

wraz z panią Laverty (to moja
gospodyni) zaopiekowały się chłopcem,
a gdy wrócił do



zdrowia, zrobiły z niego kuchcika.
Williamowi było w kuchni całkiem
dobrze, ale okazało się

wkrótce, że ciągnie go do koni i
znakomicie sobie z nimi radzi.
Przenieśliśmy go więc do

stajni. Za jakieś dziesięć lat zostanie
pewnie głównym stangretem.

- Jaka piękna opowieść o ludzkiej
dobroci! - powiedziała cicho. Zwiesił
głowę,

wyraźnie zażenowany jej pochwałą.

- To wszystko zasługa pani Laverty! Jak
się uprze... Bardzo bym chciał, żeby



pani

mówiła do mnie „Robercie”.

Uśmiechnęła się do niego.

- Jeśli tak panu na tym zależy...

Oboje przechadzali się ze wzrokiem
wbitym w ziemię, ale ich osłonięte
rękawiczkami

ręce coraz to muskały się i dotykały w
dyskretnym, zmysłowym flircie, który
podniecał

Hawka znacznie silniej, niż on sam
chciałby przyznać.



Belinda uśmiechnęła się do niego
nieśmiało, gdy zatrzymali się w cieniu,
obok kępy

drzew.

- Obawiam się, że po tym skandalu na
Rotten Row nie wpuszczą już pana na
żaden bal

w Almack's... Robercie.

- Co mi tam Almack's! - prychnął
pogardliwie, wspominając nudne
kadryle, do

których zapraszał, jak wypadało,
dorosłe i diabelnie pruderyjne córki
swoich znajomych.



Chyba będzie musiał ożenić się z jedną z
nich przed upływem roku.

Niewesoła perspektywa!

Prawdopodobnie zdecyduje się na
głuchoniemą córkę Coldfella, bardziej z
litości i

galanterii niż z upodobania. Lady Juliet
wydawała się zresztą dobrym,
posłusznym dzieckiem,

o ile mógł wyrokować po kilku
przelotnych spotkaniach. A ponieważ
nikt inny nie starał się o

rękę tego ślicznego biedactwa, Hawk
prawie już sobie wmówił, że powinien



spełnić ten dobry

uczynek.

- Kiedy miałam siedemnaście lat,
wyglądało na to, że nie minie mnie
debiut

towarzyski i bale w Almack's -
westchnęła panna Hamilton, wspierając
się na ramieniu

księcia, gdy znów podjęli spacer.

- I cóż stanęło na przeszkodzie? Nie
pojechała pani do Londynu?

- Moja matka zmarła kilka tygodni przed
owym wymarzonym debiutem.



- Bardzo pani współczuję.

- Dziękuję, ale dawno zdołałam już to
przeboleć. - Uśmiechnęła się z odrobiną

smutku. - A będąc w żałobie, nie
mogłam przecież udzielać się
towarzysko.

- Wielka szkoda, bo z pewnością
podniosłoby to panią na duchu.

- Zwłaszcza teraz przyjęliby mnie tam z
otwartymi ramionami, nieprawdaż?
spytała z

cierpkim uśmiechem.

- No, no, drogie dziecko! Zaśmiał się



cicho i poklepał rączkę spoczywającą na
jego

ramieniu. - Niewiele pani traci. Jedzenie
jest tam okropne, poncz rozwodniony,
towarzystwo

nudne, a parkiet na sali balowej tak
spaczony, że należałoby zrobić
generalny remont. I z

pewnością nie mogłaby pani grać tam w
oczko na całusy.

- W takim razie nie żałuję, że mnie tam
nie wpuszczą. - Uśmiechnęła się
figlarnie,

ścisnęła go za ramię i zwróciła się do



niego poufnym tonem: -Niech mi pan
powie, Robercie,

gdzie taki wzór wszelkich cnót jak pan
nauczył się tak całować?

Uniósł brwi i spojrzał na nią bez słowa.
Zdjęła rękę z jego ramienia i się
roześmiała.

- No więc?...

-~ Bywało się tu i tam - oznajmił
wyniośle i podjął znów spacer.

- Doprawdy? - Podążyła za nim. - No,
niechże się pan przyzna! Roześmiał się.

- Nigdy nie rozpowiadam, jeśli jakaś



dama była dla mnie łaskawa.

- Ależ ja proszę...

- No, cóż... - mruknął, zniżając głos do
konspiracyjnego szeptu. - Jeśli już
musisz

wiedzieć, była niegdyś taka dama...
Wdowa.

- Wesoła wdówka?

- Bardzo wesoła - kontynuował z
szerokim uśmiechem. - Miałem jeszcze
mniej lat niż

ty w tej chwili. Ależ w niej byłem
zakochany przez dwa... nie, chyba trzy



lata! Nawet

prosiłem ją o rękę - dodał z niesmakiem.

- Dałbyś się zaobrączkować, Robercie?!
A fe!

- Wiem, że to dziwne, ale wówczas tego
właśnie pragnąłem. - Wzruszył
ramionami. -

Puste zalecanki według mnie nie mają
sensu.

Roześmiała się, jakby słyszała już
podobne opinie.

- Naprawdę? Co w takim razie ma dla
ciebie sens?



Spojrzał na skrzącą się wodę.
Najchętniej pozostawiłby to pytanie bez
odpowiedzi, ale

mimo woli wymknął mu się z ust
oklepany frazes, wyjątkowo naiwny.

- Wzajemne oddanie.

Wpatrywała się w niego przez długą
chwilę, jakby nie mogła dociec, czy
mówił

poważnie, czy też kpił sobie z niej.
Nagle zmusiła się do błogiego uśmiechu
i ruszyła dalej,

jak gdyby nigdy nic.



Hawk zdał sobie sprawę, że wprawił ją
w zakłopotanie. Uniósł brew, gdy Bel
minęła

go lekkim krokiem.

- A więc ci odmówiła! Dała kosza
księciu Hawkscliffe'owi?
Zdumiewające! Czemu

twoja wesoła wdówka nie wyszła za
ciebie?

Zmierzył ją spojrzeniem, zdumiony jej
nerwową reakcją.

- Spełniła swój obowiązek: dała swemu
mężowi synów - odparł lekkim tonem. -
Miała



własny majątek i za żadne skarby nie
chciała wyjść za mąż po raz drugi, za
mnie czy kogoś

innego. Boże, jak jej pragnąłem!... Ale
ona pragnęła tylko wolności i
niezależności.

- Chyba nie ma w tym nic zdrożnego,
jeśli kobieta chce się uniezależnić.

- No, cóż... Ta, o której mówię, gorzko
potem żałowała swojej decyzji. Możesz
mi

wierzyć.

Odwróciła się do niego i wreszcie
spojrzała mu prosto w oczy.



- Przyczołgała się do ciebie na
kolanach? Wesoła wdówka szybko
przestała być taka

wesoła?

- Właśnie.

- A tyś ją spisał na straty? Wyrzuciłeś ją
na ulicę?

Uśmiechnął się kwaśno i spojrzał na
drogę, która rozciągała się przed nimi.
Był

dżentelmenem, a dżentelmenowi nie
wypada się chwalić, że kobiet gotowych
mu się oddać



nigdy nie brakowało. I choć starał się
nawiązywać dyskretne związki z
kobietami

wyrafinowanymi i światowymi, każdy z
jego romansów prędzej czy później
kończył się

histerycznymi wrzaskami i
zdumiewającymi oskarżeniami pod jego
adresem: był rzekomo

nieczuły, zbyt zaabsorbowany polityczną
karierą czy coś w tym rodzaju. Gdy
groziły, że go

opuszczą, bardzo rzadko próbował je
przekonywać. Wiedział z
doświadczenia, że kobiet nie



można nigdy zadowolić ani porozumieć
się z nimi.

Raptownie wrócił do rzeczywistości i
napotkał wyczekujące spojrzenie panny

Hamilton.

-- Wystarczy chyba powiedzieć, że
związani ze mną w ten czy inny sposób
ludzie nie

mają drugiej szansy. Generalnie rzecz
biorąc, nie toleruję niczyich kaprysów. I
nie znoszę

głupoty. Wiem, że to skaza na mym
charakterze, ale staram się
zrekompensować swój brak



wyrozumiałości o wiele surowszymi
wymaganiami w stosunku do samego
siebie. A teraz

dość już o mnie - oświadczył, biorąc
Belindę za rękę. Sprowadził ją ostrożnie
z pokrytej

żwirem ścieżki na sam brzeg stawu. -
Pragnę dowiedzieć się jak najwięcej o
tobie.

- Co cię najbardziej interesuje?

Podtrzymywał ją, gdy zgrabnie
przeskakiwała z kamienia na kamień,
podkasawszy

żółtą spódnicę, by się nie zabłociła.



- Wszystko.

Nie ma tego zbyt wiele. Data i miejsce
urodzenia: Kelmscot w Oxfordshire,
trzeci

września 1791 roku. Znajomość
języków: francuski, trochę łaciny.
Uzdolnienia: gra miernie

na fortepianie, rysować ani malować nie
potrafi. Zamiłowania: kocha historię i
koty.

- Koty? A co z psami?

- Psów się raczej boi. Zwłaszcza
dużych.



- Hm... mam ich sześć. Brytany i
nowofundlandczyki. Każdy waży więcej
od ciebie.

Belinda się wstrząsnęła.

- W takim razie, Wasza Książęca Mość,
żyjesz w psiarni!

- Nie mają prawa wstępu do domu.
Opowiedz mi coś jeszcze o sobie.

- A mianowicie? Spojrzał jej prosto w
oczy.

- Co cię łączy z Dolphem
Breckinridge'em?

Belinda zesztywniała. Wpatrywała się



przez dłuższą chwilę w oczy księcia.
Wydawała

się w najwyższym stopniu
zaniepokojona.

- Dolph Breckinridge to głupiec -
powiedziała w końcu. - I to wszystko, co
mam do

powiedzenia na ten temat.

Odwróciła wzrok, udając, że spogląda
na wodę.

- Czyżby przemawiał przez ciebie gniew
kobiety wzgardzonej?

- Nie rozśmieszaj mnie!



- A więc?

Prychnęła z pogardą światowej damy.

- Dolph jest sprawcą wszelkich
nieszczęść, jakie na mnie spadły w ciągu
ostatnich

dziesięciu miesięcy. Widziałeś na
własne oczy, jak zachowywał się w
stosunku do mnie

ostatniej nocy. Wiem, że to widziałeś!

- Owszem, ale nie miałem pojęcia, jak
to sobie tłumaczyć. Sprzeczka
zakochanych?...

A może coś całkiem innego?



- Sprzeczka zakochanych?! - Skrzywiła
się z niesmakiem. - Brrr! Raczej bym

pocałowała ropuchę! Czy musimy o tym
mówić? Każda wzmianka na temat
Dolpha psuje

urok dzisiejszego dnia.

- Moja panno! Wiesz bardzo dobrze, że
Dolph przyleci do mnie w dzikiej furii,
gdy

tylko usłyszy, że cię całowałem...

Przerwała mu, unosząc palec do góry.

- Bardzo przepraszam, ale to ja
całowałam ciebie!



- Tak czy owak, chciałbym wiedzieć, w
co się pakuję.

- Z własnej winy! To ty nalegałeś na
drugi pocałunek - przypomniała mu,
szturchając

go palcem w pierś.

- A tobie się to nie podobało? - spytał
słodko.

Rzuciła mu wyniosłe spojrzenie,
okręciła się na pięcie i ruszyła przodem.

Hawk spoglądał za nią, oczarowany jej
wdzięcznymi ruchami. I nagle pobiegł za
nią



w przypływie radosnego podniecenia. O
Boże, ależ z niej szelma! I jaka
kusicielka!

- Mam szczery zamiar cię zdobyć,
rozumiesz? Więc równie dobrze możesz
mi

wyjaśnić wszystko już teraz powiedział
rozmyślnie władczym tonem.

- Doprawdy? - Odwróciła się znowu i
przyjrzała mu się podejrzliwie, ze
zdziwieniem.

- Harriette powiada, że zadzierasz nosa i
masz nas za nic!

Ujął jej dłoń i ucałował wytwornie



koniuszki palców.

- W obliczu doskonałego piękna nie
jestem bardziej nieczuły niż reszta
świata -

pochlebił jej zręcznie.

- Na wszystko masz gotową odpowiedź,
prawda?

- Przeważnie. Westchnęła ciężko.

- No, niech ci będzie. Ale nie zapomnij,
że ci to wyjawiłam w zaufaniu!

- Nikomu nie powtórzę tego, co mi
powiesz.



- Poznałam Dolpha ubiegłej jesieni na
balu myśliwskim. Wcale nie pragnęłam

znajomości z nim, gdyż zauważyłam, że
stoi przez cały czas pod ścianą i
wyśmiewa się z nas,

prowincjuszy. Ale niestety uznał, że
jestem warta jednego tańca. Znał kogoś z
moich

sąsiadów i poprosił go, by nas sobie
przedstawił. Nie miałam wyjścia. W
ciągu trzech

pierwszych sekund odkryłam, że jest
wyjątkowo antypatyczny. On jednak
powziął do mnie



wyraźne upodobanie i zaczął mi się
narzucać już następnego dnia. Kiedy
pojął wreszcie, że

naprawdę nie chcę mieć z nim do
czynienia, zaczął mnie podle
szykanować...

- W jaki sposób? - spytał książę,
marszcząc brwi.

- Przez jego machinacje mój ojciec
dostał się do Fleet Prison. Hawk
zatrzymał się i

spojrzał na nią ze zdumieniem.

- Jak mógł czegoś podobnego dokonać?!
Bel wzdrygnęła się lekko.



- Niestety, mój tatuś ma obsesję na
punkcie iluminowanych manuskryptów.
Musiałbyś

go poznać, by zrozumieć tę jego pasję.
Każdy, kto zetknie się z moim ojcem,
musi go polubić.

Nawet komorników tak zaraził swym
entuzjazmem, że przedłużyli mu termin
płatności o cały

miesiąc... ale i tak nie zapłacił. A potem
zjawił się Dolph i skłonił sklepikarzy,
by upomnieli

się wszyscy naraz o swoje pieniądze.
Obiecywał im zyskowne zamówienia od
swych



przyjaciół z Londynu, jeśli wycisną
należne im pieniądze od mojego ojca. I
nim się

obejrzeliśmy, tatuś siedział już. w
więzieniu. Nadal tam przebywa... a ja
tutaj.

- A ty tutaj? Co chcesz przez to
powiedzieć? Uśmiechnęła się z
zażenowaniem.

- Dobrze wiesz, co to znaczy, Robercie.

- Panno Hamilton, kim właściwie jest
pani ojciec?

- Dżentelmenem.



- Dżentelmenem? Człowieka, który
kupuje stare książki i stawia własną
córkę wobec

wyboru: sprzedawać się lub umierać z
głodu, nazywasz dżentelmenem?!

- Proszę nie obrażać mojego ojca,
milordzie! On jest wszystkim, co mi
zostało na

świecie - rzuciła ostro.

Hawkscliffe zacisnął zęby, ale nie był
usatysfakcjonowany tym, co z niej
wydobył.

Widocznie jednak trafił w czuły punkt,
gdyż Bel wydawała się poirytowana i



zaraz zaczęła

mówić dalej, jakby nie chciała
pozostawić żadnych niedomówień.

- Decyzja co do moich dalszych losów
nie zapadła z winy mego ojca. Również
i za to

ponosi winę Dolph, gdyż to on pozbawił
mnie wszystkiego, co posiadałam. I nie
wiem

doprawdy, książę, jakim prawem mnie
osądzasz? Nie miałam innego wyboru.

- A co twój ojciec myśli o twej nowej...
karierze?



- Tatuś nic o tym nie wie!

- Jesteś już sławna. Czy się nie
obawiasz, że prędzej czy później twój
ojciec dowie się

prawdy?

- Mój ojciec nie wie nawet, w którym
stuleciu żyje! - wykrzyknęła, wyrzucając
w górę

obie ręce. Potem westchnęła ciężko i
odwróciła się.

Hawk z trudem ukrył niezadowolenie.

- Chcesz powiedzieć, że twój ojciec nie
rozstałby się z ulubionymi książkami



nawet po

to, by ocalić ciebie i siebie?

- On już nie jest właścicielem tych
manuskryptów. Ofiarował je Bodleian
Library.

- Nigdy jeszcze nie słyszałem
podobnych bredni! burknął tak
zniecierpliwiony, że nie

mógł już powściągnąć języka. - Bardzo
cię przepraszam, ale twój ojciec
zachowuje się jak

głupiec! Równie bezmyślnego,
nieodpowiedzialnego postępowania
nigdy nie...



Jej usta wykrzywił grymas oburzenia, a
oczy rozbłysły jak fajerwerki.

- Mam już tego dość! Koniec pytań!

Wykręciła się na pięcie, czepek
podskakiwał jej na plecach. Oddalała
się coraz

bardziej. Nie zmierzała w kierunku jego
kariolki.

- Dokąd idziesz?

- Do domu odpowiedziała, nie
odwracając głowy.

- Nie chcesz, żebym cię podwiózł?



- Niczego już od ciebie nie chcę!

- A zatem wracasz na piechotę? -
wycedził.

- Tak! - Odwróciła się raptownie,
policzki miała szkarłatne z gniewu. Tak
właśnie

postępują ludzie, których nie stać na
frymuśne powoziki. Możesz sobie
wjechać tą przeklętą

kariolką prosto do stawu, nic mnie to nie
obchodzi! - krzyknęła i maszerowała
dalej.

Hawk spoglądał za nią ze zdumieniem;
potem i on ruszył wielkimi krokami,



nawołując:

- Panno Hamilton! Panno Hamilton!

Belinda zatrzymała się, ale nie
powiedziała ani słowa. Była znów
wyniosła i

niedostępna, dając mu wyraźnie do
zrozumienia, że przestał dla niej istnieć.

Doprowadzała go tymi sztuczkami do
obłędu.

- Panno Hamilton, najmocniej
przepraszam! Nie miałem prawa nikogo
krytykować.

Proszę mi wybaczyć! Jestem z natury



zadufany w sobie. Nic na to nie poradzę!

Pokręciła głową, pełna świętego
oburzenia.

Teraz, gdy Hawk dzięki swym pytaniom
odkrył, że Belinda ma równie ważkie

powody do nienawiści wobec Dolpha
jak on, uznał, że najwyższy czas
zaprzestać zabawy w

ciuciubabkę i przejść otwarcie do
interesu.

- Naprawdę musimy porozmawiać! Bez
świadków!

Znowu skrzyżowała ręce na piersi i



zmierzyła go podejrzliwym wzrokiem.

Najwidoczniej sądziła, że nie o
rozmowę mu chodzi.

- Na jaki temat?

- Wszystko wyjaśnią, ale nie tu!

- Czyżby Wasza Książęca Mość chciał
mi zaoferować carte blanche? Jej
zuchwalstwo

doprowadzało go do szału.

- Panno Hamilton - odparł najbardziej
oficjalnym tonem. - Nie zaoferowałbym
carte



blanche nawet Wenus we własnej
osobie! Nie jestem aż tak głupi... choćby
pani była

najwierniejszym odbiciem tej bogini od
zarania dziejów!

- Znakomicie sformułowane, Wasza
Książęca Mość, ale jeśli nie ma mowy o
carte

blanche, to doprawdy szkoda czasu na
rozmową, w cztery oczy albo przy
świadkach. Do

widzenia!

I ruszyła dalej.



- Belindo!

Proszę mi nie zabierać czasu. Muszę
zarabiać na życie, jak pan wie. Miejże
rozum,

mała rozbójniczko! - burknął, idąc za nią
krok w krok. -Nie mogę zagwarantować
ci

nieograniczonego kredytu, gdyż
zarządzam całym majątkiem mojej
rodziny, zarówno

posiadłościami, jak pokaźnym
kapitałem, za którego lokatę
odpowiadam. Być może jest pani

hazardzistką, a nawet złodziejką. Nic o



pani nie wiem. A poza tym...

Chwycił ją za rękę i powstrzymał od
dalszego marszu.

Nie wyrywała ręki. Odwróciła się i
spojrzała wrogo.

- A poza tym? Jakie „poza tym”,
nieznośny świętoszku?!

- Świętoszku? Mam ci zaaplikować
znów całusa, żebyś się przekonała, jaki
ze mnie

świętoszek?

Przyciągnął ją do siebie bardzo
delikatnie i mimo woli uśmiechnął się



szelmowsko.

- Ani się waż!

- To nie wyzywaj mnie od świętoszków!

- Sam zacząłeś, a teraz masz pretensje!

Oczy jej iskrzyły się buntem, ale
pozwoliła, by przytul ił ją tak, że
koniuszki jej piersi

zetknęły się z jego piersią. Nie
odwróciła oczu i oboje równocześnie
poczuli, że przyciąga ich

niczym magnes jakaś siła, każąc lgnąć
do siebie ciałom, mimo konfliktu
umysłów i



rywalizacji silnych charakterów.

- Mogą ci zaoferować coś lepszego niż
carte blanche - szepnął, obejmując jej
cienką

talię i rozkoszując się bliskością
smukłego, kształtnego ciała, które
wyczuwał przez cienki

muślin sukni. Radował się, że jego dotyk
nie powoduje natychmiastowych
protestów Bel.

Jednak mimo tego przyzwolenia nadal
otaczała ją aura buntu, a wysunięty
podbródek

świadczył o uporze.



- Co może być lepsze od carte blanche?

Schylił głową i musnął wargami jej
ucho. Ledwie zdołał oprzeć się pokusie,
choć

wymyślał sobie w duchu od zdrajców.
Zaczekał, aż Belinda także zadrży z
pożądania, a

potem szepnął:

- Zemsta!

Znieruchomiała i rzuciła mu niepewne
spojrzenie.

- Na Dolphie?



- Jesteś tym zainteresowana?

- Być może.

- Poszukamy odpowiedniejszego
miejsca na rozmową, panno Hamilton?
Spojrzała na

niego z niedowierzaniem, ale pozwoliła
zaprowadzić się do kariolki. A Hawk,
zmierzając ku

domowi Harriette, miał nadzieję, że
jeszcze tam nie czeka na nich ich
wspólny wróg.



5
Kiedy nieco później dotarli do domu
Harriette, panowała w nim cisza. Nadal

zagniewana, że Hawkscliffe miał
czelność osądzać ją i jej ojca, Bel
poprowadziła go w

lodowatej, wrogiej ciszy do bawialni, w
której rozpoczęło się dziś ich spotkanie.
Wysoka,

barczysta postać Hawka, jego żywotność
i władczość sprawiały, że niewielki
pokój wydawał

się niepozorną klitką.



Bel obejrzała księcia od stóp do głów
bardzo dyskretnie, kątem oka; w dalszym
ciągu

kipiał w niej gniew. Wystarczająco
przykre były już bardziej czy mniej
oględne aluzje do jej

profesji... ale jakim prawem nazwał
tatusia nieodpowiedzialnym głupcem?! -
irytowała się,

ściągając rękawiczki gniewnym
szarpnięciem. Najgorsze było to, że ten
nieznośny potwór w

obu wypadkach miał całkowitą rację!
Odkładając rękawiczki na bok, zabrała
się do



zdejmowania czepka i szala.

Hawkscliffe rzucił cylinder na okrągły
stolik i ściągał właśnie grube rękawice
do

powożenia. Kiedy wylądowały obok
cylindra, książę rozpoczął wędrówkę po
pokoju. Jak na

mężczyznę tak imponującej postury,
porusza się bardzo zręcznie i swobodnie
w tych

kosztowych i modnych strojach!
pomyślała, sadowiąc się na kanapie, i
wlepiła w księcia

wyczekujące spojrzenie.



Ze zmarszczką skupienia na czole, jakby
rozważał każde słowo, nim je wypowie,

Hawk zdjął idealnie skrojony frak i
przerzucił przez oparcie krzesła; jego
potężne ramiona

wyraźnie się odprężyły.

Bel skrzywiła się niemiłosiernie. Gdyby
była prawdziwą damą, książę z
pewnością nie

pozwoliłby sobie na zdjęcie fraka w jej
obecności! Z drugiej jednak strony
przyjemnie było

popatrzeć na ten godny Herkulesa tors...
Jak żywcem wzięty z kolekcji lorda



Elgina!� Belinda

pozwoliła swym oczom błądzić po jego
imponującej postaci. Obcisła kamizelka
podkreślała

szerokie bary, szczupłą talię i wąskie
biodra; luźne rękawy białej koszuli
uwydatniały

muskularność ramion. Bel nagle
zapragnęła ich dotknąć.

Zgorszona własnymi zachciankami,
ograniczyła ukradkowe oględziny do
nieco

kanciastej twarzy o wydatnych rysach.
Hawk podszedł do wykuszowego okna i



łagodne

popołudniowe słońce oświetliło mocno
zarysowany profil. Orli nos nadawał
twarzy wyraz

surowości, zadumy i skupienia.
Zaciśnięte usta wydawały się twarde i
posępne, ale Bel

� Lord Elgin (1766 184!) przywiózł do
Anglii pokaźny zbiór klasycznych rzeźb i
płaskorzeźb z

ateńskiego Akropolu. W 1816 roku
kolekcja ta została oficjalnie wykupiona
przez rząd brytyjski i umieszczona

w British Museum, które pokryło część



kosztów.

dobrze pamiętała jego pocałunek -
miękki, atłasowy, gorący... A niech go
wszyscy diabli! Był

taki piękny: gładki i groźny jak
drapieżny ptak'' kruczowłosy, smagły...

Wzajemne oddanie, przypomniała sobie
Belinda i prychnęła w duchu z nie-

dowierzaniem.

Wziąwszy się pod boki, Hawkscliffe
coraz to wyglądał przez okno, jakby
czekał

niecierpliwie na czyjeś przybycie.



- Nie będę obrażał pani inteligencji,
udając, że cenię i poważam zawód, jaki
pani

wykonuje, panno Hamilton. Dostrzegłem
jednak pani rozsądek, stanowczość i
dyskrecję. A

uchodzę za niezłego znawcę
charakterów! Toteż, choć nie mam w
zwyczaju wyjawiać całemu

światu swoich słabości, w obecnej
sytuacji postanowiłem zwierzyć się pani
i mam nadzieję,

że nie odmówi mi pani pomocy. To, co
pani zaraz usłyszy, nie może wyjść poza
ściany tego



pokoju. - Odsunął się od okna i zajął
miejsce obok niej. •- Czy Dolph
Breckinridge

wspomniał kiedyś w pani obecności o
kobiecie imieniem Lucy?

Bel wytężyła pamięć. Po chwili
pokręciła głową.

- Nie.

- A może padło nazwisko lady Coldfell?

- Wiem, że stryj Dolpha to hrabia
Coldfell, ale o hrabinie nigdy nie
wspominał.

- Jeszcze jedno! Czy Dolph zachowywał



się brutalnie wobec pani? Może groził

fizyczną przemocą? Czy kiedykolwiek
wzbudzał w pani lęk?

- Dopiero wczoraj wieczorem. - Bel się
zawahała. - Powiedział, że jeśli
wybiorę

innego opiekuna, gorzko tego pożałuję.
Dlaczego pan pytał o hrabiego i hrabinę
Coldfell?

W ciemnych oczach księcia dostrzegła
błysk nagłego bólu.

- Podejrzewam, że Dolph przed
poznaniem pani żywił podobną obsesję
w stosunku do



innej osoby. Lady Coldfell nie żyje,
panno Hamilton. Niektórzy z nas
przypuszczają, że

Dolph ją zamordował.

Bel z przerażeniem spoglądała na
księcia.

- Dlatego właśnie tu jestem. Chciałbym
skłonić panią do odegrania wraz ze mną

pewnej... komedii. Muszę dowiedzieć
się prawdy o śmierci lady Coldfell. Z
pani pomocą,

panno Hamilton, będę w stanie
manipulować Dolphem. Doprowadzę go
do załamania i wydrę



z niego prawdę o tym, co z nią uczynił.

A co potem? spytała słabym głosem Bel.
Oczy księcia płonęły żądzą mordu.

- Potem wyzwę go na pojedynek i
zabiję.

Zamierzał zabić Dolpha?... Spojrzała na
Hawkscliffe'a ze zdumieniem i nagle
pojęła,

że lady Coldfell musiała dla niego
bardzo wiele znaczyć. Byli kochankami!
- pomyślała. Z

pewnością! Potem dotarło do niej, że
książę dążył do zawarcia z nią
znajomości tylko po to,



by pomogła mu rozwiązać zagadką
śmierci jego ukochanej. Rozczarowanie
Bel było tak

wielkie, że niemal pozbawiło ją tchu.
Spuściła głowę, by nie zdradzić
trawiącego ją bólu.

Ukryła go pod bladym, gorzkim
uśmiechem. Ależ była naiwna! Przecież
książę nie ukrywał

swej opinii o damach jej profesji!

Unikając jego wzroku, skrzyżowała nogi
i wygładziła fałdy sukni.

- Przekonajmy się, czy wszystko dobrze
zrozumiałam i zapamiętałam. Chcesz



wykorzystać mnie w charakterze
przynęty na Dolpha, by udowodnić mu
winę, a potem

pomścić śmierć swej kochanki?

- Lady Coldfell nie była moją kochanką.
Ale poza tym wszystko się zgadza.

- Daj spokój, Robercie! Nie powinno
być między nami sekretów. Możesz bez
obawy

powiedzieć mi prawdę. Ona z
pewnością była twoją kochanką!

- Myli się pani, panno Hamilton. Lady
Coldfell była czystą i cnotliwą kobietą.
Nie



łączył nas brudny romans, ale coś
znacznie podnioślejszego, cenniejszego.
Ona była...

nieskalana.

W odróżnieniu ode mnie, pomyślała Bel.
Zwiesiła głowę i z twarzą zastygłą w

wymuszonym uśmiechu wpatrywała się
w swoje ręce, splecione na kolanach.
Czuła, jak

zalewają fala upokorzenia, wzbiera w
niej poczucie własnej hańby.

- No, no! Rzeczywiście jesteś wzorem
cnót, książę!



- Bynajmniej! Po prostu widziałem, jak
bezwstydne cudzołóstwo mojej matki
odziera

ojca z męskiej godności. Nie mógłbym
zgotować podobnych męczarni nikomu...
a zwłaszcza

staremu przyjacielowi naszej rodziny,
jakim był Coldfell.

- Godna podziwu szlachetność.

Usiadła prosto, z rękoma skrzyżowanymi
na piersi. Mogła tylko podziwiać jego

oddanie dla zmarłej... ale czy nie
dostrzegał zniewagi, jaką jej wyrządzał?
A może nie uważał



tego za zniewagę, ponieważ była
kurtyzaną?

- Trzeba było poczekać z wyjawieniem
tej tajemnicy do chwili, gdy będziesz
moim

opiekunem.

- Nigdy bym nie naraził cię na
niebezpieczeństwo bez wyjaśnienia
sytuacji i

uprzedzenia, na jakie ryzyko się
narażasz.

- Bardzo mi przykro, ale Dolph tego nie
zrobił.



- Co takiego?!

- Dolph tego nie zrobił.

- Ależ zrobił, z całą pewnością!

Bel wywróciła oczami. Hawkscliffe
wiedział swoje, a reszta świata nie
miała racji!

- Breckinridge miał wystarczający
motyw zbrodni i był jedyną osobą prócz
służby,

mającą nieograniczony wstęp do dworu
i na otaczające go grunta, panno
Hamilton.

- Znam Dolpha -- tłumaczyła mu



cierpliwie Bel. - I choć go nie znoszę,
muszę

przyznać, że nie brak mu śmiałości. Jest
szaleńczo odważny i chełpi się tym. A
zabicie słabej,

bezbronnej kobiety nie jest w jego stylu.
Takim czynem nie mógłby się
pochwalić. Woli

zabijać wilki i niedźwiedzie, bo potrafią
się bronić. Lubi mieć godnego siebie
przeciwnika.

- Ale chce również dorwać się do
pieniędzy, bo żyje nad stan. Gdyby Lucy
urodziła



Coldfellowi syna, Dolph straciłby
wszelkie nadzieje na tytuł i majątek, na
których tak mu

zależy.

Z tym Belinda nie mogła polemizować.
Dolph z pewnością liczył na pokaźny
spadek

po stryju.

- Nie wykluczam, że śmierć Lucy była
dziełem przypadku - kontynuował Hawk.
-

Dolph może chciał ją zniewolić i doszło
do gwałtownej szamotaniny.



- W to prędzej uwierzę - powiedziała
cicho Bel.

Wpatrywała się w dal, stojąc bez ruchu.
Ten mdlący skurcz żołądka czuła
niekiedy na

samą myśl o swoich nocnych
koszmarach.

Hawkscliffe wstał i znów podszedł do
okna.

Bel energicznie zaczęła rozcierać
dłońmi skrzyżowane ramiona. Poczuła
nagle

lodowate zimno i wilgoć w powietrzu,
choć w pokoju było ciepło. Nie mogła



się zmusić do

spojrzenia na księcia, gdy rozważała
jego prośbę. Jeśli lady Coldfell
rzeczywiście cierpiała

tak jak ona, a nawet bardziej, czy nie
było jej obowiązkiem pomścić krzywdę
swej siostry w

niedoli?... Czy nie powinna dopomóc
księciu przez pamięć własnych
cierpień?... A jednak nie

była pewna, czy chce się w to mieszać.
Myślenie o takich sprawach nie
wychodziło jej na

dobre. Wystarczyło przelotne



wspomnienie, by czuła się znów
splugawiona, zdeptana i

zhańbiona. Najlepiej o tym zapomnieć.

- A jeśli odmówię?

- Chce pani odmówić?! Panno Hamilton,
jeśli Dolph tak postąpił z Lucy, to czy
nie

nasuwa się logiczny wniosek, że właśnie
pani kolejny obiekt jego obsesji - będzie
następną

ofiarą?

Belinda się wzdrygnęła. Nie odrywała
oczu od podłogi, choć czuła na sobie



wzburzone spojrzenie księcia.

- Potrafię panią ochronić, Belindo! Czy
naprawdę uważasz, że będziesz

bezpieczniejsza pod opieką innego
mężczyzny, który nie wie, do czego
Dolph jest zdolny?

- Co dokładnie Wasza Książęca Mość
mi proponuje? - spytała, siląc się na
rzeczowy,

obojętny ton.

- Jeśli wybierzesz mnie na swego
opiekuna, zabiorę cię do mego domu,
Knight House,



gdzie możemy sobie kpić z wszelkich
pogróżek Dolpha!

- Nie, nie! To byłoby w najwyższym
stopniu niestosowne. Nie możemy
mieszkać pod

jednym dachem! Zaraz by się zaczęły
plotki...

- A niech się zaczną! - wykrzyknął,
przegarniając ręką włosy. Kogo u diabła
obchodzi,

co ci durnie plotą?! Kto ma prawo
krytykować moje postępowanie? Mam
już dość życia pod

presją plotkarzy. Jak mi Bóg miły, nie



pozwolę, by jeszcze jedna kobieta
straciła życie

skutkiem mojej przeklętej nieskazitelnej
reputacji!

- Cóż to ma znaczyć?

Miotany sprzecznymi uczuciami Hawk
spuścił głowę.

- Lękałem się plotek o mnie i o Lucy.
Ludzie wyczuwają pewne rzeczy, sama
wiesz, a

Lucy... chyba trochę na mnie zależało...

Jakiej kobiecie nie zależałoby na takim
wielbicielu?! - pomyślała Bel.



- Unikałem jej jak mogłem. Starałem się
postępować uczciwie. Ale teraz mimo
woli

zastanawiam się... Gdybym dał jej
szansę porozmawiania ze mną w cztery
oczy, może

wyjawiłaby mi coś... dzięki czemu
mógłbym ją ocalić. -Spojrzał na nią
ciemnymi oczyma

pełnymi udręki. - Może wiedziała, że
Dolph jest niebezpieczny? Przeczuwała
grożące

niebezpieczeństwo? Co noc zadaję sobie
te pytania... setki razy, tysiące razy. Ale
chyba nigdy



nie dowiem się prawdy.

- Nie zadręczaj się tak, Robercie -
powiedziała cicho Bel. - Cokolwiek się
stało, nie

ponosisz za to winy. Postępowałeś tak,
jak ci sumienie dyktowało. Niczego
więcej nie można

od siebie wymagać.

Wpatrywała się w niego, gdy rozważał
jej słowa.

- Może wcale nie kierowałem się
głosem sumienia. Może byłem po prostu
tchórzem.



Spojrzała na niego ze współczuciem, ale
odwrócił się od niej i potarł palcami
szczękę.

- Wiem, że każdy mężczyzna w Londynie
chętnie roztoczyłby nad tobą opiekę, nie

narzucając ci żadnych dodatkowych
obowiązków... A w dodatku to, o co cię
proszę, Belindo,

wiąże się z ryzykiem. Chciałbym więc,
żebyś miała z tego przynajmniej jakiś
zysk. Czy

kwota tysiąca funtów wydaje ci się
wystarczająca? To nie potrwa dłużej niż
dwa miesiące,



może nawet mniej.

Będziesz miała własny powóz i konia
pod siodło, tyle służby, ile zapragniesz,
lożę w

teatrze, dodatkowe fundusze na nowe
stroje i wszelkie inne potrzeby, a w
dodatku... - mówiąc

to, Hawk stał sztywno z rękoma
założonymi za plecy i nie odrywał oczu
od widoku za oknem

- ...nie będę cię nagabywał, byś dzieliła
ze mną łoże. Bel wpatrywała się w
niego bez tchu.

- Chyba żartujesz! Zwiesił głowę.



- Kobieta, którą kochałem, nie żyje. Ja...
po prostu nie mógłbym... Mam nadzieję,
że

mnie zrozumiesz.

- Oczywiście! - szepnęła.

Ma nadzieję, że go zrozumiem?... -
myślała w popłochu. Tysiąc funtów za
dwa

miesiące? Toż to królewska zapłata,
spłaciłabym trzecią część tatusinych
długów!... I nie

będzie nalegał, bym dzieliła z nim łoże!

Została nieoczekiwanie wybawiona od



czegoś, co budziło w niej największy
lęk. A w

dodatku będzie świadkiem ostatecznej
klęski Dolpha!

Nagle dostrzegła niezmierny żal
wypisany na opalonej twarzy
Hawkscliffe'a i

poczucie triumfu znikło. Serce jej
wyrywało się do tego człowieka. Wstała
i podeszła bliżej.

Pochwyciła go za obie ręce i spojrzała
na niego z serdecznym współczuciem.

- Boleję nad twoją stratą, Robercie.
Naprawdę. Ale nie zapominaj, że lady



Coldfell

jest teraz w niebie.

Skinął posępnie głową i spojrzał na
dwie pary rąk, złączone ze sobą. Jego
wielkie i

opalone, jej drobne i białe. A kiedy
popatrzył Belindzie w twarz, oczy miał
pełne

bezbrzeżnego smutku, a głos bardzo
cichy.

- Pomożesz mi ją pomścić? Zgódź się,
proszę! Tylko ty możesz mi w tym
pomóc.



Bel spojrzała na niego i zmiękła
całkowicie.

Zawsze marzyła o takiej właśnie
miłości. Ukochana Roberta zmarła, ale
on nadal ją

kochał! Nie wiedziała, że są jeszcze na
świecie tacy mężczyźni!

Nie mogła mu odmówić, choć widział w
niej tylko użyteczne narzędzie, podczas
gdy

pamięć lady Coldfell była dlań
świętością. Pragnęła go pocieszyć, on
jednak chyba nie chciał

uwolnić się od swego cierpienia.



- Dwa miesiące?

- Jeśli chcesz mieć pewność, możemy
sporządzić kontrakt, a w nim czarno na
białym

wypisać dzień, w którym nasza umowa
wygasa. Powiedzmy, pierwszego
sierpnia.

- Zgoda. I... naprawdę nie będziesz
wymagał, żebym... dzieliła z tobą łoże?

- Daję ci na to moje słowo. Ale nikt nie
może się o tym dowiedzieć. Przynęta nie

miałaby żadnej wartości, gdyby Dolph
czy ktoś inny domyślił się, jak stoją
sprawy między



nami. Musimy przekonująco grać swoje
role!

- W porządku. - Przysunęła się bliżej i
dotknęła jego kamizelki. Odrzuciła
głowę do

tyłu i pragnąc go rozweselić,
powiedziała z kpiącym uśmiechem: -
Masz, czegoś chciał,

Hawkscliffe: kosztowną nową kochankę!

Na jego twarzy ukazał się smutny, trochę
nieśmiały uśmiech.

- Cały Londyn będzie mi zazdrościł!

Nie tobie, tylko mnie! - pomyślała i



uśmiechnęła się w duchu. Serce jej
zabiło

szybciej.

- I jeszcze jedno, Robercie...

- Słucham?

- Słyszałam, że masz młodszą siostrę,
która jeszcze nie zadebiutowała w
towarzystwie.

- Tak, to prawda.

- Nie powinna bawić w twoim domu,
póki ja w nim będę.

- Masz słuszność. Doceniam twój takt i



dyskrecję.

- Płacą nam za to, żebyśmy były
dyskretne - odparła z nieco
wymuszonym

uśmiechem.

Zapadła niezręczna cisza.

- No, cóż... wobec tego spiszę naszą
umowę.

- Znajdziesz papier i atrament na biurku
Harriette. - Ruchem głowy wskazała

sekretarzyk.

Wkrótce kontrakt został spisany.



Pozostało tylko złożyć pod nim podpisy,
aby

dokument opatrzony książęcą pieczęcią
nabrał mocy prawnej. Hawk zdmuchnął
miałki

piasek, którym posypał umowę, by
atrament wysechł.

- Mam nadzieję, że wiesz, co robisz! -
wyraziła głośno swe obawy Belinda,
pochylając

się nad dokumentem i składając swój
podpis obok podpisu księcia.

- Zawsze dokładnie wiem, co robię,
moja panno!... I na tym polega całe



nieszczęście -

dodał gorzko najcichszym szeptem.

W tym właśnie momencie dały się
słyszeć nieoczekiwane hałasy.
Zaskoczeni spojrzeli

na zamknięte drzwi bawialni. Gniewne
wrzaski słychać było w całym domu.
Towarzyszyły

im przekleństwa i walenie do drzwi.

- To Dolph - powiedziała Belinda z
dreszczem niepokoju. Odruchowo
przysunęła się

do Hawkscliffe'a.



- Wszystko będzie dobrze - szepnął. -
Nie ruszaj się stąd.

Skinęła głową i nie spuszczała z niego
oczu, gdy po cichu zbliżał się do drzwi.

Opiekuje się mną! - myślała.

- Bądź ostrożny! - upomniała go,
dostrzegając oznaki niebezpiecznego
podniecenia w

ruchach i postawie tego wysokiego,
szczupłego mężczyzny. Swego opiekuna.

Hawkscliffe zatrzymał się w drzwiach i
rzucił jej mroczny uśmiech.

- Nie masz się czego bać, moja panno!



Dolph za często zadziera z
niedźwiedziami:

któryś wreszcie go rozszarpie!

Hawk wybiegł z bawialni, rad, że
zmierzy się oko w oko z
rozwścieczonym Dolphem

Breckinridge'em. Jego wrzaski przybrały
jeszcze na sile, gdy książę zbliżał się do
górnego

podestu schodów.

- Gdzie ona jest? Gdzie ta mała
dziwka?!

Pogwizdując beztrosko, Hawk schodził



do frontowego holu. Na schodach
natknął się

na Harriette Wilson, słodką kruszynkę,
którą rozsadzała w tej chwili płomienna
furia.

- Wynoś się z mego domu, bo wezwę
policję! - darła się kruszynka na Dolpha.

Baronet w odpowiedzi obrzucił ją
przekleństwami, próbując wtargnąć do
wnętrza

wbrew usiłowaniom dwóch lokajów,
chłopów na schwał, którzy robili, co
mogli, by

udaremnić jego zamiar. Baronet uczepił



się framugi i ani rusz nie można było
oderwać go od

niej. Skutkiem tej szamotaniny
poczerwieniał jak burak, a krótkie
rudawe włosy miał

rozczochrane.

- Ja się nim zajmę, panno Wilson -
mruknął Hawk, delikatnie odsuwając na
bok

władczą królową półświatka.

- Tak, tak! Zrób z nim coś, Hawkscliffe!
Urządza mi tu brewerie na oczach
sąsiadów!



- Proszę się nie martwić, zaraz go tu nie
będzie. A tak przy okazji: panna
Hamilton ma

pani coś do zakomunikowania.

- Doprawdy? - wykrzyknęła i zwracając
się do niego z minką skromnisi, spytała:
- Czy

to ma znaczyć, że moje dwa aniołki
doszły do porozumienia?

Hawk uśmiechnął się lekko.

- Panna Hamilton poda wszelkie
szczegóły.

- Znakomicie! Gratuluję, Wasza



Książęca Mość! Obawiałam się już, że
Bel nigdy się

nie zdecyduje!

I Harriette z głośnym szelestem spódnic
pospieszyła na rozmowę z Belinda.

- To ty! - ryknął Dolph na widok
zbliżającego się księcia. - Zdradziecki,
podstępny

łotrze! Łajdaku! Fałszywcu! Wyłaź,
niech się z tobą rozprawię!

- Czyżbyś miał jakieś problemy, mój
drogi?

Podchodząc do drzwi, Hawk dyskretnie



dał znak zwalistym lokajom. Ostrożnie

odstąpili od baroneta i wycofali się
przezornie. Dolph przyskoczył
natychmiast do księcia,

chcąc go unieruchomić. Jednak Hawk
nie na próżno w bardzo młodym wieku
musiał zająć

się, i to sam, wychowaniem czterech
młodszych braci awanturników.
Przeprowadził ich

szczęśliwie przez najbardziej burzliwe
lata dojrzewania. Niezliczone bójki z
tymi

ancymonkami, zwłaszcza z Jackiem,



który przewyższał wzrostem i krzepą
starszego brata,

nauczyły Roberta, że w walce na pięści
należy być przygotowanym na wszystko.

Uniknął więc bez trudu ataku Dolpha i
znalazł się poza zasięgiem jego pięści;
po czym

chwycił go od tyłu za prawe ramię,
uniósł je i unieruchomił. Dolph ledwie
zdążył stęknąć,

gdy lewa ręka Hawka zacisnęła się na
jego gardle.

- Nie moglibyśmy załatwić sprawy jak
ludzie cywilizowani? Dolph wił się i



miotał,

ale bez skutku.

- Zdrajco! Wiedziałem, że do tego
zmierzasz! Obiecałeś, że się za mną
wstawisz, że

nie będziesz się do niej zalecał! A
dzisiaj, ledwie się przecknąłem, słyszę,
żeś się z nią

całował! - Wypluł niemal ostatnie
słowo. - Spędziłeś tu całą noc, co?!

- Niech ci wystarczy, że zaoferowałem
pannie Hamilton swą opiekę, ona zaś ją

przyjęła. Reszta nie powinna cię



obchodzić.

Dolph zawył. Hawk zręcznie uniknął
uderzenia łokciem w żebra.

- Nie waż się jej tknąć!

- Nie jest twoją własnością, byś mógł
nią rozporządzać.

- Właśnie że jest moja! Dolp wyrwał się
z jego uścisku. - Zabiję cię! -wysapał,

próbując zaatakować przeciwnika od
tyłu.

Hawk obserwował jego wysiłki ze
złośliwym uśmiechem.



- To puste przechwałki, mój chłopcze!
Naucz się powściągać swoje emocje, bo

wpadniesz kiedyś przez nie w tarapaty.

- Oszukałeś mnie! Myślisz, że z ciebie
taki spryciarz, a ze mnie dureń, co? Ale
ja

przynajmniej nic udaję świętoszka!

- Mój Boże! Ileż w tobie jadu. To
fatalnie wpływa na trawienie.

- Belinda Hamilton jest moja! Belindo! -
wrzasnął Dolph w stronę schodów. --
Zejdź

natychmiast! Idziesz ze mną!



- Skąd to przeświadczenie, że ona jest
twoją własnością?

- Ja pierwszy ją odkryłem!

-- Czy do ciebie w ogóle dotarło, że to
istota myśląca, że ma własne pragnienia
i swoją

wolę? Ona nie chce mieć z tobą do
czynienia i nie zejdzie na dół.

- Belindo! Zejdź tu natychmiast, wredna
dziwko!

- To nie było w najlepszym tonie -
ofuknął go Hawk i z groźną miną zbliżył
się o krok



do swego przeciwnika. Potem jeszcze
jeden... i jeszcze jeden... - Może
wyjdziemy na

dziedziniec?

- Chętnie! - warknął Dolph, nie
podejrzewając podstępu, który miał go
wywabić z

wnętrza domu.

Spoglądając z nienawiścią na rywala,
Dolph wyszedł na dwór, w każdej
chwili gotów

do wymiany ciosów.

Przestępując próg, Hawk stanowczym



ruchem głowy dał znak lokajowi. Osiłek
w

liberii zatrzasnął i zaryglował drzwi
frontowe.

Dopiero teraz Hawk poczuł ulgę;
wiedział, że Belindzie nic nie grozi.
Zmrużył oczy

oślepione blaskiem popołudniowego
słońca. Faeton Dolpha stał w pobliżu na
brukowanej

kocimi łbami ulicy, gotowy w każdej
chwili do odjazdu. Biedny skulony
woźnica miał

podbite oko. Co za bydlę z tego



Breckinridge'a!

- Rozmawiałem z panną Hamilton na
twój temat, Dolphie - powiedział książę,
z lekka

przeinaczając prawdę. - Kiedy
zapewniła mnie, że nie masz u niej
żadnych szans, uznałem, że

nic nie stoi na przeszkodzie, bym sam
spróbował szczęścia. To urocza osóbka
i przypadła mi

do gustu. Mężczyźnie o mojej pozycji
potrzebna jest doświadczona... pani
domu, czy ktoś w

tym rodzaju... wszystkie te spotkania i



imprezy są niezbędne w karierze
politycznej.

- Doświadczona pani domu? - szczeknął
Dolph i parsknął wzgardliwym
śmiechem. -

Tylko to w niej widzisz, ty żywy
truposzu?! Ale czemu tak mnie to dziwi,
u diabła?! Nigdy

nie pokochasz jej jak ja! Nie masz
pojęcia o miłości!

- O miłości? Twoje zachowanie w
stosunku do panny Hamilton bynajmniej
nie

świadczy o miłości. Biorąc pod uwagę



wszystkie krzywdy, jakie jej
wyrządziłeś, nic

dziwnego, że nie chce mieć z tobą do
czynienia! Wpakowałeś jej ojca do Fleet
Prison,

prawda? Co też ci przyszło do głowy?!

- To nie moja wina! Sam się wpakował
w długi - odparował Dolph, ale policzki
mu

poczerwieniały ze wstydu.

- A ty sam zraziłeś do siebie pannę raz
na zawsze. Przymknę oczy na ten twój

idiotyczny wybuch i jeszcze głupsze



pogróżki, bo jesteś młody i porywczy.
Ale zapamiętaj

sobie: Belinda Hamilton jest teraz pod
moją opieką. Wyrażam się jasno?

W oczach Dolpha błysnęła desperacja.

- Pozwól mi tylko pomówić z nią... -
Zrobił krok w stronę drzwi frontowych,
ale

Hawk zastąpił mu drogę, wyciągając
ramię, by odepchnąć go w razie
potrzeby.

- Zabierz łapę, bo ci ją złamię! -
warknął Dolph.



- Widzę, że nie słuchałeś mego
ostrzeżenia. - Hawk ostro spojrzał mu
prosto w oczy. -

Teraz posłuchasz, Dolph? - Trzymaj się
z dala od mojej kochanki. Jak myślisz,
czy

spodobałoby się chłopcom od White'a,
Watiera i z reszty klubów przy St.
James, gdyby się

dowiedzieli, żeś znieważył ich bóstwo?
Rusz głową, Dolph! Chcesz, żeby się to
rozeszło po

Londynie?

- Nie boję się nikogo! A zresztą, nikt się



nie pojedynkuje o dziwki - odparł

zapalczywie.

- Może się nie pojedynkuje, ale będą cię
unikać. Staniesz się niewidzialny.
Wyklęty.

Jeśli raz jeszcze obrazisz pannę
Hamilton albo będziesz ją napastował w
jakikolwiek sposób,

przekonasz się, że w londyńskich
salonach brak dla ciebie miejsca.

Wyraz piwnych oczu Dolpha świadczył
o tym, że groźba dotarła do jego
świadomości.



Nieco oprzytomniał, ale nadal zerkał na
zaryglowane drzwi domu Harriette,
jakby rozważał,

jak się tam wedrzeć.

Widząc to spojrzenie, Hawkscliffe rad
był z całej duszy, że Knight House jest
niczym

warowny zamek, niczym forteca. Tam
Belinda będzie bezpieczna jak w
żadnym innym domu.

- A teraz się zastanów! Jeśli naprawdę
chcesz wrócić do łask Belindy, zrób
wszystko

co w twej mocy, by wydostać jej



staruszka z więzienia - podsunął gładko.
- Ty go tam

wpędziłeś, więc napraw wyrządzoną
krzywdę. Na twoim miejscu
sprawdziłbym, ile wynoszą

jego długi, i spłaciłbym je z własnej
kieszeni.

- Miałbym płacić jego długi? Czyś ty
oszalał?! - zawołał baronet. - Ten stary
głupiec

jest winien prawie trzy tysiące funtów!
Choćbym nawet chciał spłacić jego
długi - a nie chcę!

- nie starczyłoby mi gotówki! Mnie też



depczą po piętach wierzyciele, ale
niczego ode mnie

nie wyciągną, póki nie odziedziczę
spadku.

- Ach, tak? Fatalnie się składa. Cóż,
jeśli naprawdę nie dysponujesz tak
bagatelną

sumką jak trzy tysiące, to w żaden
sposób nie mógłbyś sobie pozwolić na
pannę Hamilton.

Żegnaj, Breckinridge.

Z tymi słowy zawrócił do domu,
pozostawiając Dolpha kipiącego z
gniewu.



Lokaj uchylił drzwi, wpuścił Hawka i
zaryglował je ponownie w tej samej
chwili, gdy

Dolph rzucił się na nie i zaczął dobijać
ze zdwojoną furią i tak że niemal
wyskakiwały z

zawiasów, Hawk tylko otrzepał ręce.
Zwrócił się do obu lokajów.

- Temu dżentelmenowi brak piątej
klepki. A wy sprawiliście się
znakomicie zarówno

wczoraj, jak dziś. -- Wetknął każdemu z
nich dziesiątaka. -Jeśli za pięć minut
jeszcze tu



będzie, macie mnie zawiadomić.

- Tak jest, Wasza Książęca Mość.
Wielkie dzięki, milordzie! Hawkscliffe
kiwnął

głową i udał się na górę po swoją nową
kochankę. Nigdy by się nie spodziewał,
że natknie się

na korytarzu - twarzą w twarz - na
Henry'ego Broughama we własnej
osobie w dodatku w

samej koszuli, drapiącego się w pierś i
wyglądającego tak, jakby dopiero co
zwlókł się z

łóżka. Zapewne z łóżka Harriette,



domyślił się Hawk, zaciskając usta w
grymasie

powściąganej wrogości.

- O co ten cały rwetes? - spytała duma i
nadzieja partii wigów.

Henry Brougham był rówieśnikiem
Hawka; przyszedł na świat w
Westmoreland,

hrabstwie sąsiadującym z rodzinnym
Cumberland Hawka. Niezwykle
utalentowany i

błyskotliwy prawnik, a co gorsza
zwolennik radykalnych reform, był
postrachem i obiektem



nienawiści torysowskiego rządu -
niemal w tym samym stopniu co
Napoleon. Partia, do której

należał Hawk, miała powody do obaw.
Ten człowiek był geniuszem, w dodatku
diabelnie

odważnym. Ale na powaby dam z
półświatka był równie podatny jak
wszyscy inni.

Cyniczny uśmiech igrał na przystojnej
twarzy Broughama, gdy ten maszerował

korytarzem wprost na Hawka.

- No, no... Kogo ja widzę? Miłego dnia,
Wasza Książęca Mość! Polujemy na



nowym

terenie?

- Dzień dobry, Brougham - burknął
Hawkscliffe.

- Co to były za hałasy?

- Niezadowolony klient.

- Może pomóc? Jestem mistrzem
perswazji.

Wargi Hawka się zacisnęły. Odparł
głosem bez wyrazu:

- Nie, dziękuję bardzo.



- W takim razie wybacz, milordzie, ale
wracam do łóżka. - Odwrócił się i
skierował do

pokoju Harriette. - Lady Holland nadal
ma nadzieję, że ujrzy cię na którymś ze
swych

wieczorów - rzucił przez ramię do
Hawkscliffe'a. -Wasza Książęca Mość
dobrze wiesz, jak

bardzo chcemy przeciągnąć cię na naszą
stronę!

Hawk nie mógł powstrzymać się od
riposty.

- Na waszą stronę? Tam, gdzie się tylko



krytykuje?

- Nie, Hawkscliffe. Tam, gdzie dba się o
dobro ludzi i chce się wprowadzić
niezbędne

zmiany.

- Serdeczne dzięki! Przekaż ode mnie
lady Holland wyrazy szacunku,
Brougham, i

powiedz, że z przykrością muszę jej
odmówić.

- Rób, jak chcesz, ale zapamiętaj moje
słowa. - Brougham zatrzymał się i
obrócił



twarzą do księcia. - To, co przestarzałe,
zepsute i spróchniałe, należy usunąć.
Nadchodzą

wielkie zmiany, Hawkscliffe! To już
tylko kwestia czasu. Mam nadzieję, że
będziesz

wiedział, po której stronie stanąć, gdy
wybije ta godzina!

- Wspaniale operujesz wyświechtanymi
frazesami, Brougham. Ale widać jeszcze
nie

dotarło do ciebie, że trudno ci będzie
stworzyć ten raj na ziemi, jeśli nie
wejdziesz do rządu.



- O to się nie lękam. Sprawiedliwość
zwycięży.

- Owszem, jeśli ktoś ją popchnie we
właściwym kierunku. Wiem to z
doświadczenia.

Brougham uśmiechnął się gorzko i
pokręcił głową.

- No to popychaj, Wasza Książęca
Mość, nie ustawaj! Razem z tymi
despotami, z

którymi nie brzydzisz się zasiąść przy
stole, takimi jak Liverpool, Sidmouth
czy Eldon. Nie

dziwcie się tylko, gdy pewnego dnia



cały naród popchnie z całej siły w
odwrotnym kierunku!

Wasze szacowne zgromadzenie samo do
tego sprowokuje biednych szaraczków!
Choćby

bulwersującym raportem o najnowszych
wydatkach księcia regenta. Widzę z
twojej miny, że

mi nie wierzysz. Czemu, mości książę?
Jeśli coś zdarzyło się we Francji, może
zdarzyć się i u

nas!

- To byłoby coś w twoim guście,
Brougham, prawda? Kompletny chaos,



bunty,

samosądy... To ci chodzi po głowie?

- Dość tego, moi panowie! - zawołała
Harriette, w tym właśnie momencie
wpływając

z gracją na korytarz. Wyminęła Hawka i
podbiegłszy do Broughama, objęła go w
pasie. - Nie

jesteście w parlamencie, moi kochani!
Nie życzę sobie żadnych kłótni w moim
domu! - łajała

ich. - Hawkscliffe, Bel czeka na ciebie
w bawialni, a ja mam pewne sprawy do
omówienia w



cztery oczy z panem Broughamem.
Wasza Książęca Mość wybaczy?

-- Oczywiście - odparł chłodno.

Harriette zapędziła Broughama z
powrotem do swego pokoju.

Hawk zatrzymał się na korytarzu chwilę
dłużej. Próbował otrząsnąć się z irytacji,
jaką

budziły w nim nieustanne umizgi wigów,
usiłujących przeciągnąć go na swoją
stronę. Od

niepamiętnych czasów każdy
Hawkscliffe należał do torysów, i basta!



Owszem obecny rząd jest daleki od
doskonałości, a poczynania księcia
regenta to

doprawdy wstyd i hańba! Jednak
wszystko lepsze od zupełnego chaosu.
Hawkscliffe z

uporem odsuwał od siebie niepokojące
spostrzeżenia.

Każda idea, za którą Henry Brougham
opowiadał się i którą popierał, była
słuszna i

sprawiedliwa, na przykład zniesienie
handlu niewolnikami czy oświata dla
ludu... Ale na sam



widok tego bezczelnego jakobina Hawk
aż się jeżył. Za kogo się uważa ten
zadufany w sobie

parweniusz?! Przodkowie Broughama
pasali jeszcze bydło, gdy antenaci
księcia bronili przed

Szkotami pogranicza!

Otrząsając się z niesmakiem z trapiących
go myśli, książę ruszył korytarzem do

bawialni, gdzie Belinda czekała na
niego w okiennej wnęce, siląc się na
spokój. Gdy Hawk

wszedł do pokoju, popatrzyła na niego
niepewnie. Jej delikatny profil



obrzeżony był słońcem.

Wyczuwając obawę Bel, książę
uspokoił ją pogodnym uśmiechem.

- Breckinridge zaraz się stąd wyniesie -
zapewnił ją. - Próbował wszcząć burdę,
ale

przemówiłem mu do słuchu i chyba się
opamiętał.

Belinda podbiegła do niego spowita w
chmurkę jasnożółtego muślinu, objęła go
w

pasie i przytuliła się policzkiem do jego
piersi. Zamknęła oczy i przywarła do
niego z całej



siły. Nie spodziewał się takiej reakcji.
Przez chwilę stał osłupiały, nie wiedząc,
jak się

zachować.

Z wahaniem położył ręce na jej
ramionach. Odchyliła głowę do tyłu i
spojrzała na

niego. Ta zdumiewająca wdzięczność w
jej oczach, ten wyraz najwyższego
podziwu na jej

twarzy całkiem zbiły go z tropu. Znali
się tak krótko... jeszcze nie minęła doba
od ich

pierwszego spotkania. A jednak miał



wrażenie, że pod maską zimnej, pełnej
rezerwy damy z

półświatka dostrzega prawdziwą
Belindę, jakże odmienną od
doświadczonej kurtyzany, za

którą pragnęła uchodzić!

Dziwnie wzruszony objął ją ramionami i
ucałował we włosy.

- Nie martw się, kochanie! Już wszystko
dobrze. Dolph nie zrobi ci już krzywdy.

Dziękuję, Robercie wykrztusiła ledwie
dosłyszalnym szeptem.

Daj spokój, Belindo, to nic takiego! -



Zmarszczył brwi. Wziął ją pod brodę i
zajrzał w

oczy. Ujrzał ciemnofiołkowe cienie na
błękicie tęczówek, jak smugi dymu
unoszące się nad

milczącym pobojowiskiem, zasłaniające
sceny straszliwej zagłady. Co skrywają
te fiołkowe

cienie? - dumał, ścierając palcem
samotną łzę z jej twarzy. Oczy Bel
przemawiały do niego,

jakby odjęło jej mowę i tylko w ten
sposób mogła się porozumiewać.

Chodźmy stąd szepnął miękko. - Zabiorę



cię do domu. Pociągnęła noskiem,
skinęła

głową i oparła się o niego, gdy
prowadził ją bez pośpiechu do drzwi i
w stronę schodów.

Jak będzie z tymi twoimi psami,
Robercie? Ja się ich naprawdę boję!
Wszystkiego się

boję! - powiedziała z rozpaczą.

Ujął ją za szczupłe ramiona, obrócił
twarzą ku sobie i uśmiechnął się czule.

- Wcale nie boisz się wszystkiego,
Belindo! Wręcz przeciwnie, masz w
sobie mnóstwo



odwagi i siły... Kto by się tego
spodziewał po takiej ślicznej kruszynce?
A moje psy będą ci

posłuszne, daję słowo!

Odwróciła zaczerwienione oczy.

- Wzajemne oddanie - szepnęła prawie
niedosłyszalnie.

- Słucham? Uśmiechnęła się blado.

- Nieważne.

Skinęła głową i - może po to, by się
uspokoić - pobiegła na górę spakować
swoje



rzeczy.

Tajemnicza młoda piękność wzbudziła
w nim niepokój. Oparty o poręcz
schodów

Hawk spoglądał za odchodzącą.
Opiekuńcze uczucia znów się w nim
odezwały. Był

niesłychanie spięty. Nie zdołałem ocalić
Lucy, mówił sobie w duchu, ale nie
pozwolę, by

Dolph tknął choćby palcem Belindę!
Włos jej nie spadnie z głowy, tak mi
dopomóż Bóg!

Jaka z niej niezwykła, krucha, wrażliwa



istotka, myślał, zapominając na chwilę o

swym solennym przyrzeczeniu, że nie
zaangażuje się uczuciowo.

Zawsze czuł się najpewniej, gdy ktoś
potrzebował jego pomocy.



6
Noc zastała Bel w bibliotece jej nowego
opiekuna: ściany pokryte dębową
boazerią, a

dokoła mnóstwo książek.

Im późniejsza była godzina, tym bardziej
Belinda się denerwowała. Zrodziły się
w niej

wątpliwości, czy Hawkscliffe dotrzyma
danego słowa, czy też zasady gry uległy
zmianie,

odkąd została więźniem tej barokowej
twierdzy bogactwa i szacowności.



Starając się ukryć

dręczący ją nieokreślony lęk, Bel
myszkowała po półkach z książkami,
zachowując wszelkie

pozory beztroski. Książę pracował przy
swoim biurku, dobrze widoczny w
blasku świec.

Jeszcze w jadalni Belinda dostrzegła w
jego oczach płomienne pożądanie, mimo
że

dzieliła ich cała długość
wypolerowanego jak lustro
sześciometrowego stołu. Teraz siedział

wygodnie w swym fotelu, popijając



porto po obfitym posiłku, i znów patrzył
na nią. I wtedy

właśnie ogarnął ją niepokój.

Dręczącą niepewność zwiększała
jeszcze podsłuchana przypadkiem
kłótnia pomiędzy

księciem a zarządzającą jego rezydencją
panią Laverty. Gospodyni nie wahała się
zmyć

głowy swemu chlebodawcy za
sprowadzenie pod rodzinny dach
nierządnicy. Belinda

usłyszała wystarczająco dużo z tej
konwersacji, zwłaszcza cierpliwych



wyjaśnień Roberta, by

zrozumieć, że pani Laverty służy tu od
kilkudziesięciu lat i traktowana jest
niemal jak członek

rodziny. Musiała być absolutnie pewna
swej bezkarności, skoro miała czelność
tak się

odzywać do swego chlebodawcy!
Belindzie, wychowanej w całkiem
zamożnym domu,

dobrze były znane kłopoty ze służbą, ale
tyrada starej gospodyni przyprawiła ją
w osłupienie.

- To był zawsze porządny dom! Nie



dziwiłabym się, gdyby z czymś takim
wyskoczył

panicz Alec albo Jack, ale ty, Robbie?
Co by na to powiedział twój ojciec?!

- Panna Hamilton to moja dobra
znajoma. Schroniła się tu, bo grozi jej
poważne

niebezpieczeństwo.

- Opiekuj się nią, gdzie chcesz, byle nie
tu, bo złożę wymówienie! Belinda
wymknęła

się cichaczem, nie chcąc słuchać reszty.
Pokojówki spoglądały na nią z
mieszaniną wzgardy i



niezdrowej ciekawości, kiedy je mijała;
lokaje zerkali z niedwuznacznym
zainteresowaniem.

No, cóż... ona też była w pewnym sensie
służącą. W dodatku jej obowiązki miały
dość...

specyficzny charakter. Nie mogła za
każdym razem wołać księcia, żeby
beształ personel za

niestosowne zachowanie wobec niej.

Była zdumiona, że kolacja została
podana o właściwej porze, choć wśród
służby aż

wrzało z powodu jej przyjazdu. Na



szczęście psy, których tak się obawiała,
poczuły do niej

sympatię. Teraz pełniły już nocną wartę,
uganiając się po ogrodzie i strzegąc
wszystkiego, co

znajdowało się w obrębie wysokich,
najeżonych kolcami murów otaczających
Knight House.

Przesuwając końcami palców po kartach
starych dzieł historycznych, które

wprawiłyby jej ojca w ekstazę, Bel
czuła się bezpieczna. Przynajmniej od
zakusów Dolpha,

gdyż Hawkscliffe'a nie była już pewna.



Gdy siedzieli tak w milczeniu w
bibliotece, czuła na

sobie wzrok księcia. Kiedy zaś
odwróciła się w jego stronę, przekonała
się, że istotnie ją

obserwował.

Wysunęła podbródek i spytała wyniośle
i chłodno:

- Coś nie tak?

Przyłapany na gorącym uczynku, Hawk
się uśmiechnął, wypił łyk porto i oblizał

kształtne usta.



- Tysiąc funtów daje mi chyba prawo do
patrzenia na ciebie? Myślałem właśnie,
że

zamówię u jakiegoś malarza twój
portret. Masz w sobie coś klasycznego,
powinnaś czarująco

wyglądać w antycznym kostiumie.
Chciałabyś pozować Thomasowi
Lawrence'owi? Z

pewnością unieśmiertelni cię na obrazie
alegorycznym. Uśmiechnął się szeroko.
Może to

będzie akt?

Tobie by to przypadło do gustu, jak



mniemam?

Chyba tak.

- Kogo miałabym przedstawiać?

Dotknął lekko palcami swych warg,
mierząc wzrokiem jej postać.

Może Afrodytę? Albo Persefona.
Pstryknął palcami. - Jak się nazywała ta
dziewuszka,

na którą Zeus spadł złotym deszczem?

- Danae - odparła, śmiejąc się, choć
miała ochotę natrzeć mu uszu; tworzyli
doprawdy



zaskakującą parę: święty i
jawnogrzesznica! - Ach, ty nieznośny
wzorze doskonałości!

Znowu mnie znieważasz?!

- Tylko się z tobą przekomarzam
powiedział miękko.

W jego oczach błysnęły znów
uwodzicielskie błyski. Może to skutki
porto. Ale cały

pokój wydawał się naładowany
elektrycznością.

Zażenowana Bel odwróciła wzrok i bez
pośpiechu podeszła do wielkiego
fortepianu



obok narożnego okna. Grasz? Już nie. A
ty?

- Trochę.

Więc zagraj coś, moja śliczna
powiedział cicho.

Zawsze do usług, milordzie -
powiedziała cierpko, siadając na
ławeczce. I nagle

zaparło jej dech, gdy dostrzegła złoty
znak firmowy. - To graf! -zdumiała się.
Wspaniały

instrument wydał jej się zbyt piękny, by
dotykał go byle kto... na przykład ona.
Och,



Robercie, to byłoby... świętokradztwo!
Nigdy się nic ośmielę na tym bębnić!

- Ośmielisz się, ośmielisz! - zapewnił,
uśmiechając się pobłażliwie i bacznie ją

obserwując.

Fortepiany pana Grafa przeznaczone są
dla geniusza takiego jak Beethoven! -

powiedziała z nabożnym podziwem. -
Taka miernota jak ja nie potrafi
wykorzystać

wszystkich zalet tego arcydzieła!

Ale ja życzę sobie, byś zagrała dla mnie.
No, do dzieła!



Zauważyłam, że fortepiany stoją tu w
każdym salonie. Ale zupełnie nie
pojmuję,

Robercie, czemu kazałeś wstawić takie
dzieło sztuki do biblioteki.

Muzyka jest dla mnie sprawą bardzo
osobistą, ciekawska panno Hamilton.
Jakże więc

będzie: zagrasz dla mnie czy nic?

Och... jeśli aż tak ci na tym zależy...
Oparła lekko palce na klawiszach, jakby

zaznajamiała się z nimi, i na rozgrzewkę
zaczęła grać gamy. Nagle przerwała i
rzuciła



Hawkowi oskarżycielskie spojrzenie.

- Całkiem rozstrojony! Skinął głową i
dolał sobie wina.

- Wiem.

- Och! Doprowadzasz mnie do szału! -
rozsierdziła się. - Jak mogłeś do tego

dopuścić?! Ukrywasz fortepian tej klasy
w swej bibliotece, by cieszyć się nim w
samotności...

i nawet nie dbasz o instrument,
pozwalasz, by się rozstroił! Lord Eldon
powinien uznać to za

ciężką zbrodnię i włączyć do nowego



kodeksu karnego!

Książę się uśmiechnął.

- Tak czy owak, nie zamierzam grać na
tym instrumencie, póki nie wezwiesz

stroiciela! Moja popisowa serenada
brzmiałaby jak kocie wrzaski, a ja
skompromitowałabym

się do reszty, ulegając twoim
zachciankom.

- No, cóż... jako kurtyzana jesteś z
pewnością utalentowana i
wszechstronnie

wykształcona. Czym jeszcze możesz się



popisać?

- Niczym, za co warto by było płacić.

Belinda wsparła się łokciem o fortepian,
złożyła policzek w zagłębieniu dłoni i

uśmiechnęła się impertynencko.

- Ach ty, mała rozbójniczko! - zaśmiał
się cicho, ale Bel pozostała nieufna,

dostrzegłszy w jego oczach błysk
pożądania.

Rozejrzała się po bibliotece, próbując
znaleźć ciekawszy temat do
konwersacji.



- Czy masz portret lady Coldfell?

Twarz księcia straciła wszelki wyraz,
zamarł w bezruchu.

- Czemu o to pytasz?

- Chciałabym zobaczyć osobę, której
śmierć mamy wspólnie pomścić. Hawk

przysłonił oczy długimi, czarnymi
rzęsami i sięgnął do biurka. Bel wstała z
ławeczki i

podeszła do niego. Bez słowa podał jej
miniaturę ukrytą w niewielkim srebrnym
medalionie

ze złotym zapięciem.



Belinda otworzyła go i ujrzała
podobiznę pogodnej, pięknej
dziewczyny z ognistymi

włosami, zielonymi oczyma i
porcelanową karnacją. Przyjrzała się jej
uważnie, bolejąc nad

tym, że świat stracił młodą, pełną życia
istotę.

- Czy hrabina sama dała ci ten portret?

- Tak. - Książę pospiesznie odebrał jej
medalion i zamknął wieczko. Unikał
wzroku

Bel; jego kwadratowa twarz o mocnych
rysach zdradzała silne emocje. Przez



dłuższą chwilę

bez słowa obracał w palcach medalion.
- To jej dzieło, autoportret. Była
utalentowaną

malarką.

Bel przycupnęła na rogu biurka i bacznie
wpatrywała się w księcia.

- Wiedziała, że się w niej kochasz?

- Nie wiem.

- Nigdy nie wyznałeś jej swych uczuć?

- Oczywiście, że nie!



- Jaka szkoda!

Wzruszył ramionami. Sumienie znów
dawało mu się we znaki; nie powinien
był

przyjmować w podarku portretu
zamężnej damy.

Jeśli Lucy była taka czysta i święta,
zastanawiała się Bel, czemu obdarzyła
w ten

sposób mężczyznę, który nie był jej
mężem ani krewnym? Cóż za
niestosowny prezent! Czy

świadomość, że Hawkscliffe ją kocha,
zaspokajała próżność młodej hrabiny?



Czy wodziła go

na pasku, usiłując skusić, by miłość
okazała się silniejsza od honoru?

- Co w niej urzekło cię najbardziej? -
spytała cicho, wpatrując się w jego
pełną

napięcia, ogorzałą twarz i rzeźbiony
profil.

Hawk trzymał w ręku zamknięty
medalion i zastanawiał się nad
odpowiedzią, wciąż

unikając wzroku Belindy.

- Jej prostota. Jej łagodność...



Doprawdy nie wiem! To był po prostu
piękny sen,

rozumiesz? Kochałem ją w marzeniach.
Zbyt często uciekam w krainę marzeń, to
jedna z

moich słabości. Ale w rzeczywistości
nic między nami nie zaszło. Zupełnie
nic.

- Żałujesz tego?

- Cóż bym zrobił najlepszego, gdybym
po nią sięgnął? Ściągnąłbym niesławę
na nas

oboje i skrzywdził przyjaciela.



Pragnęła go spytać, czy zawsze trzyma
się reguł, ale dostrzegła właśnie, że jej
taktyka

obrony okazała się skuteczna. Robert
całkiem zapomniał o umizgach do niej.
Tonął we

wspomnieniach o lady Coldfell.

Dostrzegłszy w wymownych oczach
księcia smutek, który wywołała,
poruszając w

rozmowie tak bolesny dla niego temat,
Bel poczuła takie wyrzuty sumienia, że
wyciągnęła

rękę i zaczęła głaskać jedwabiste,



kruczoczarne włosy Roberta; mogła
zaofiarować mu tylko

taką pociechę. Wijące się pukle sięgały
śnieżnobiałego fularu na szyi.

Hawk pozwalał się głaskać po głowie,
ale nie patrzył na Belindę.

Westchnęła tęsknie.

- Miłość średniowiecznych trubadurów!
Uważam, że była piękna, Robercie,
nawet

jeśli spełniała się tylko w marzeniach.

- Lepsze marzenie niż nic.



Położył medalion przed sobą na biurku i
nie odrywał od niego oczu.

- Zastanawiam się, czemu nie snułeś
marzeń o jakiejś kobiecie, która była dla
ciebie

osiągalna.

Ledwie dostrzegalny, gorzki uśmiech
pojawił się na ustach Hawkscliffe'a.

- Być może nie pociągały mnie kobiety,
które mógłbym mieć.

- Czemu nie?

- Bo nie - odparł krótko i przeszył Bel
ostrym, ostrzegawczym spojrzeniem.



Zdjęła rękę z jego włosów. Lepiej dać
spokój temu pocieszaniu! Książę nie

zaprotestował i spuścił wzrok; czuła się
tak, jakby zatrzaśnięto jej drzwi przed
nosem. A

jednak w ułamku sekundy zdołała
dostrzec spragnionego mężczyznę za
maską księcia bez

skazy.

Uśmiechnęła się serdecznie, niemal
czule, ale ukryła przed nim ten uśmiech i

ześlizgnęła się z blatu biurka.

- Wobec tego... dobranoc, Wasza



Książęca Mość.

Odruchowo wstał i złożył jej
nienaganny, iście książęcy ukłon. Ręce
za plecami,

postawa sztywna, oficjalna. Bel skinęła
głową i się odwróciła, chcąc wyjść.

- Zastanów się, jaki powóz najbardziej
ci odpowiada - polecił jej władczym
tonem,

nim dotarła do drzwi. - Zabiorę cię jutro
do Tattersallu.

Odwróciła się i spojrzała na niego ze
zdumieniem. Płomyki palących się na
biurku



świec rzucały migotliwy blask na
smagłą, wyrazistą twarz księcia i
wyjątkowo korzystnie

oświetlały jego potężną sylwetkę.

Belinda przez chwilę wpatrywała się w
niego bez słowa.

Powoli, ale głęboko wnikała w jej
umysł świadomość, że pod opieką
Hawkscliffe'a nic

jej nie grozi. Była teraz tego pewna.
Instynkt również jej to podpowiadał.
Nawet jeśli książę

trochę z nią flirtował, nie miał zamiaru
złamać danego słowa i narzucać się jej.



W ślad za tym zdumiewającym
odkryciem przyszło uczucie ulgi tak
wielkiej, że Bel

zrobiło się słabo. W następnej chwili
powróciły wyrzuty sumienia. Ten
człowiek nie miał

wobec niej złych zamiarów, a ona
sprawiła mu ból, przywołując bolesne
wspomnienia - tylko

po to, by nie doszło między nimi do
zbliżenia.

- Bardzo przepraszam, że wspomniałam
o lady Coldfell - powiedziała. Zmusiła
się do



tych przeprosin, ale nie wyznała, że
zrobiła to z premedytacją. Nie chciała,
by Robert uważał

ją nie tylko za dziwkę, ale i za tchórza.

- Nic nie szkodzi - odparł ze znużeniem.
- To ja powinienem cię przeprosić za

opryskliwość.

Ścisnęło ją w gardle na ten dowód jego
prostoty i uczciwości. Przepraszał, choć
to ona

sprawiła mu ból, w dodatku z
rozmysłem. Taki mężczyzna jak on był
prawdziwym darem



bogów! Zasługiwał na coś więcej niż jej
sztuczki. Przysięgła sobie w duchu, że w
przyszłości

będzie dla niego znacznie lepszą
kurtyzaną. Nie miała wprawdzie dzielić
z nim łoża, ale

cypryjka z prawdziwego zdarzenia jest
nie tylko kochanką. Może na wiele
innych sposobów

osładzać i ułatwiać mężczyźnie życie.
Widziała, że w swoim wielkim, godnym

pozazdroszczenia domu Robert czuł się
bardzo samotny. Bel pomyślała, że i pod
tym



względem może mu być pomocna.
Zwłaszcza że znajdowali się w
podobnej sytuacji, choć

Hawk sobie tego nie uświadamiał:
oboje byli samotni; co więcej,
zamknięci w klatce własnej

samotności.

- Czy coś się stało? - spytał.

Gdy podniosła na niego wzrok, oczy jej
nie były już pełne łez; zmusiła się nawet
do

figlarnego uśmiechu.

- Pomyśleć tylko: mężczyzna, który



dotrzymuje słowa! Jakież to oryginalne!

Nachylił nieco głowę i zrewanżował się
niewesołym uśmiechem.

- Jesteś za młoda na taki cynizm. Dobrej
nocy, panno Hamilton!

- Dobranoc, Wasza Książęca Mość!

Wykonała pospiesznie ceremonialny
dyg. Tym razem był to objaw szacunku
znacznie

głębszego, niż książę podejrzewał.
Potem wyślizgnęła się z biblioteki i
skierowała w stronę

schodów. Wrzała w niej burza emocji.



Dokładnie zapamiętała drogę do swego
pokoju, w obawie, że zgubi się w obcym

wielkim domu. Knight House był
niezwykle okazały, zbudowany chyba po
to, by wprawiać

gości w zbożny podziw. Każdy widok z
okna, każdy wykładany marmurem
korytarz

świadczył o dostojeństwie jego
mieszkańców, o starożytności rodu i
błękitnej krwi księcia

Hawkscliffe'a. Wszystko dokoła było
utrzymane w idealnym porządku -
sztywne i bezbłędne.



W efekcie przypominało to raczej
imponujące mauzoleum niż dom.
Zupełnie jakby Robert

dał się żywcem pogrzebać po śmierci
hrabiny Coldfell.

Na górnym podeście schodów Belinda
wyjęła świecznik ze ściennego uchwytu
i

ruszyła długim, mrocznym korytarzem do
pięknego, przygotowanego dla niej
apartamentu.

Otwarła drzwi i przestąpiła próg.

Stopy jej grzęzły w aksamitnym
flamandzkim dywanie, gdy weszła do



środka i

zamknęła za sobą drzwi. Migotliwy
blask świec w lichtarzu, który
przyniosła ze sobą,

wydobył z ciemności ozdobne, zawiłe
stiuki na suficie oraz pastelowe
jedwabne draperie na

ścianach. Belinda postawiła świecznik
na toaletce z żółtodrzewu i weszła do
połączonej z

sypialnią garderoby, by przebrać się w
nocną koszulę. Była to śliczna, raczej
kusa szatka z

perłowego jedwabiu; w niczym nie



przypominała zwykłych koszul z białej
bawełny, jakie

dawniej nosiła. Następnie zdmuchnęła
świece z pszczelego wosku. Kolejny
luksus!

Wspiąwszy się na ogromne łoże z
baldachimem, z którego zwisały bogate

adamaszkowe draperie, Belinda przez
pewien czas leżała, wsłuchując się w
nieznane jej

dźwięki i poznając wonie nowego domu.
Nigdy jeszcze nie mieszkała w tak
wspaniałym

domostwie... i pewnie nigdy już nie



zazna takich luksusów, gdy jej pobyt w
domu księcia

dobiegnie końca. Na razie Knight House,
zastępy służby, a przede wszystkim pan
tego domu

nadal ją onieśmielali. Teraz jednak
wiedziała, że pod opieką księcia
Hawkscliffe'a nie spotka

jej nic złego. Toteż niezwykłe nowe
otoczenie już jej nie przerażało tak jak z
początku.

Może wszystko będzie dobrze, myślała,
gdy stopniowo ustępowało długotrwałe

napięcie z pleców i kończyn. A potem,



po raz pierwszy od wielu tygodni, Bel
zapadła w

spokojny sen, bez mrocznych,
przerażających majaków.

Do Hawka powoli docierało, że całe
jego dotychczasowe życie uległo
zmianie, gdy

wkroczyła w nie panna Belinda
Hamilton. Dzięki niej znajdował się bez
przerwy w stanic

rozkosznego zamętu. Następnego ranka
po przybyciu do Knight House Bel w
pogodnym

nastroju zasiadła obok księcia przy stole



w jasnoniebieskim pokoju
śniadaniowym. Przez

znajdujące się na wschodniej ścianie
wysokie, łukowate okna wpadało do
pokoju jasne świat-

ło poranka; zapalało złote iskierki na
jasnych lokach Bel i dodawało blasku
jej cerze, gładkiej

jak atłas, kremowej i różanej.

Kiedy Walsh, majordomus, zjawił się ze
śniadaniem na specjalnym wózku,
Belinda

odwróciła się, by przyjrzeć się jego
intrygującym zabiegom. Hawk wydawał



się pogrążony w

lekturze „Timesa”, ale zza gazety zerkał
ukradkiem na swą towarzyszkę. Trzepot
jej rzęs. a

nawet kształt noska wywoływały w nim
zgoła nieprzewidziane reakcje.

- Co my tu mamy? Omlety? Cudownie!
entuzjazmowała się Bel. Omlety z
porami i

smardzami wyjaśnił namaszczonym
tonem majordomus, burząc się
wewnętrznie; podobnie

jak pani Laverty był zaszokowany
obecnością tej osóbki pod książęcym



dachem.

- Z parami i smarkaczami? rozchichotała
się Bel i posłała uśmiech Hawkowi. -

Smarkaczy mogę sobie darować, ale z
parami Anglii jak najchętniej!

Zbity z tropu Walsh zamierzał już
sprzątnąć jej talerz.

- Bardzo przepraszam, w kuchni zaraz
przygotują...

- Nie trzeba, Walsh. Panna Hamilton
przepada jak widać za żarcikami -
odezwał się

Hawk, z trudnością zachowując powagę.



Podniósł do ust filiżankę i wypił łyk
herbaty. Potem

zajął się bez reszty obserwacją Belindy.
Odsunął nawet „Timesa”.

- Omlet wart wszystkich parów! Proszę
przekazać wyrazy uznania kucharce. -
Bel

nabiła jeden z grzybków na widelec i
podsunęła księciu do obejrzenia. - W
twoim omlecie

jest z pewnością więcej parów niż w
moim! Założę się.

- Różnie to bywa - wymamrotał Hawk.
któremu majordomus podawał właśnie



to

danie i zdejmował srebrną pokrywę,
utrzymującą właściwą temperaturę
potrawy.

Dokonawszy tego, Walsh spytał, czy
sobie jeszcze czegoś życzą, skłonił się i
zniknął.

- Jesteś dziś w doskonałym humorze -
zauważył Hawk, sięgając po grzankę.

- Spałam jak niemowlę! Takie tu
wszystko wspaniałe i wygodne!
Dziękuję, Robercie!

- Cała przyjemność po mojej stronie.
Jedz na zdrowie. Czeka nas męczący



dzień.

- Już jem!

Nie wiedzieć czemu takie samo
śniadanie, jakie przeważnie jadał,
wydawało się dziś

księciu wspaniałą ucztą. Może dlatego,
że jego towarzyszka delektowała się
każdym kęsem,

książę znów docenił smak potraw.
Ostatnimi czasy jadł mało, rzadko i nie
dbał o to, co je.

Dziś jednak nie żałował sobie. Oprócz
złotobrunatnych omletów, leciutkich jak
piórko, był



różowy, soczysty bekon, wspaniałe
masło i konfitury z malin na grzankach z
pszennego

chleba albo gorące jeszcze rogaliki,
żółte od szafranu, nadziewane
kawałkami świeżutkich

gruszek.

- Masz znakomitą kucharkę, Robercie!

Skinął głową potakująco, przeżuł to, co
miał w ustach, popił herbatą i
odpowiedział:

- Bogu dzięki, że przynajmniej ona
pozostała! Przez kilka najbliższych dni
nie



wszystko w tym domu będzie szło jak w
zegarku. Z góry cię przepraszam za
pewne

niedogodności. Zdaje się, że pani
Laverty opuściła nas nieodwołalnie.

Belinda zrobiła wielkie oczy. Potem
odłożyła widelec.

- Wymówiła?

- Nie całkiem. Postanowiła przenieść
się do Hawkscliffe Hall. -- Pokręcił
głową z

irytacją. - Humorzasta babina, ale
świetna gospodyni... a poza tym nie
mogę wyrzucić na bruk



kogoś, kogo znam od urodzenia!

- No, no! - sapnęła z oburzeniem. Otarła
serwetką kąciki ust - symbolicznie, jak
każda

dama - i oświadczyła z determinacją: -
Nie bój się! Potrafię utrzymać w Knight
House

wzorowy porządek pod nieobecność
pani Laverty.

- Jakim cudem chcesz tego dokonać?
Cała służba uważa cię za piękną
czarownicę,

która urzekła ich biednego pana. A poza
tym cóż kurtyzana może wiedzieć o



gospodarstwie

domowym?

- Nie zawracaj sobie tym głowy odparła
wyniośle. - Powiadom tylko Walsha, że
z

powodu nieobecności pani Laverty
przejmuję wszystkie jej funkcje. Resztę
pozostaw mnie.

To doprawdy drobnostka. Rada jestem,
że przynajmniej pod tym względem będę
mogła

sprawić ci satysfakcję - powiedziała
lekkim tonem.



Rzucił jej niepewne spojrzenie, szczerze
żałując, że zwolnił ją z pewnych innych

obowiązków. Nie miał jednak zamiaru
dzielić się z Bel tymi refleksjami.

- Wydajesz się taka pewna siebie... Czy
naprawdę wiesz, na co się porywasz?
Nie

znoszę bałaganu w domu.

Uśmiechnęła się z pobłażaniem i wzięła
do ust maleńki kawałek omletu.

Hawk był tak zaintrygowany odkryciem
nieoczekiwanych talentów Bel, że
spełnił jej



życzenie. Wezwał do siebie Walsha i
powiadomił go surowym, nieznoszącym
sprzeciwu

tonem o zmianie na stanowisku
zarządzającej.

Panna Hamilton przysłuchiwała się temu
z pogodną, lecz wyniosłą miną,
popijając

herbatę. Majordomus z początku
skamieniał z przerażenia, potem skłonił
się i odszedł. Czekał

go jeszcze jeden przykry obowiązek:
przekazania nowiny reszcie służby.

Kurtyzana nadal siedziała niewzruszona,



jakby zarządzała służbą od urodzenia.
Umie

zachować się jak prawdziwa księżna!
Być może mała oszustka ma w rękawie
jakiegoś asa? -

zastanawiał się Hawkscliffe,
obserwując bacznie Belindę.

Po posiłku zapędził ją do czarnej karety,
którą uznała za szczyt elegancji... i

rozrzutności. Stangret i towarzyszący im
lokaje prezentowali się bardzo dostojnie
w

ciemnoniebieskiej liberii, pudrowanych
perukach i trójgraniastych kapeluszach.



Ciągniona

przez cztery czarne wałachy kareta miała
na drzwiczkach herb Hawkscliffe'ów, a
jej wnętrze

wybite było miękką skórzaną tapicerką
w kolorze kości słoniowej.

Najpierw pojechali do Banku
Angielskiego przy Threadneedle Street,
dokąd Hawk

wkroczył bez pośpiechu z piękną damą u
boku. Z drugiej ręki zwisała
bezużyteczna w tej

chwili laseczka z gałką z kości
słoniowej. Natychmiast otoczyli ich



ugrzecznieni urzędnicy

bankowi, z każdą chwilą płaszcząc się
coraz bardziej. Belinda i jej opiekun
zostali

wprowadzeni do gabinetu
wicedyrektora, gdzie Hawk polecił
otworzyć konto na nazwisko

panny Hamilton i przenieść na nie
wstępną kwotę w wysokości pięciuset
funtów, zgodnie z

umową.

Bel była tak zaaferowana, składając
swój podpis na niezbędnych
dokumentach, że



książę uśmiechał się skrycie. Potem
wpatrywała się w dowód wpłaty z taką
miną, jakby się

spodziewała, że wypisane na nim słowa
i cyfry lada chwila rozpłyną się w
chmurce dymu. W

końcu niemal nabożnie schowała zwitek
niewypełnionych czeków do swego
woreczka.

Wic, niebożątko, co to bieda' pomyślał
Hawkscliffe i poczuł, jak rośnie w nim
nowe

uczucie dla niej, zaborcze i gorące.
Musiał odwrócić się od Bel, by nie
porwać jej w ramiona.



Rezultatem tego odkrycia była zawrotna
suma, jaką zapłacił za konie i ekwipaż
dla Belindy w

Tattersallu.

Tylko to. co najlepsze, jest godne
Belindy! Przypomniawszy sobie
pogardliwe

spojrzenia, jakimi obrzucono ją
poprzedniego dnia na Rotten Row,
książę przysiągł sobie, że

obsypie Bel wszystkim, co
najwspanialsze, gdyż doskonałość
zamyka usta zuchwalcom Tyle

zdołał się nauczyć od swej matki, znanej



z głośnych skandali.

Gdy przechadzali się z Belindą między
końskimi boksami i w wozowniach,

towarzyszył im coraz liczniejszy orszak
nowych adoratorów panny Hamilton
bliższych i

dalszych znajomych księcia. Nic
dziwnego, gdyż Tattersall i jego słynne,
stylowo urządzone

sale aukcyjne były ulubionym miejscem
spotkań dżentelmenów; mogli tam
wreszcie

odetchnąć, wolni od swych małżonek i
krępujących więzów etykiety!



Hawk me bardzo wiedział, czy bardziej
go irytuje, czy też bawi odgrywanie roli

opiekuna piękności mającej takie
wzięcie. Zaniepokoił się, zauważywszy
u siebie oznaki

zazdrości. Bel była zbyt uprzejma, by
ignorować dziwną zbieraninę
przemiłych panów,

nieodstępujących jej ani na krok. Grupka
starych, ale całkiem jeszcze dziarskich
właścicieli

majątków ziemskich, kilku byłych
kawalerzy stów, garść młodzieniaszków
zapalonych



koniarzy. Przyplątał się nawet
miniaturowy dżokej, nieszczędzący
Belindzie cennych rad co

do najlepszych koni pociągowych.

Hawk również nie odstępował od boku
Belindy. Każdy postronny widz mógłby

przysiąc, że piękna kurtyzana jest
kochanką księcia i naciąga go na coraz,
to nowe wydatki.

W rzeczywistości to właśnie Bel
protestowała, zorientowawszy się, ile
pieniędzy chce

wyrzucić jej opiekun na prześliczny
powozik, zwany vis-a-vis, oraz parę



doskonale ułożonych

karoszy, które dla niej wybrał. Powóz z
zaprzęgiem wyglądał jak miniaturka jego
karety,

którą Bel była zachwycona.

Ależ Robercie, to zbyt drogie! -
protestowała z cicha, odciągając go na
bok.

Nie podoba ci się?

- Nie podoba?! To prawdziwe cacko,
ale...

Książę dał znak licytatorowi i ekwipaż
przeszedł na własność Bel.



Przestań się popisywać, stary ośle! -
karcił się w duchu Hawk. Stał,
uśmiechając się

skrycie, z rękami w kieszeniach, patrząc,
jak Belinda pieści swoje koniki z
dziecięcą radością.

Była jak odurzona, gdy prowadził ją z
powrotem do karety. Gdy powóz ruszył,
książę

spojrzał na nią, bardzo z siebie
zadowolony, i odkrył, że Bel wpatruje
się w niego. Uniósł

pytająco brew.

- Jeśli zależało ci na tym, żebym miała



wobec ciebie dług wdzięczności, to ci
się

udało!

- Bzdura! Po prostu spełniam warunki
naszej umowy. Nie masz do mnie
zaufania?

- No to przynajmniej pozwól, żebym i ja
coś kupiła... Chcę ci dać prezent! Chcesz
mi

dać prezent? - zdumiał się książę.

Energicznie skinęła głową. Był to
absurdalny, choć przemiły gest, ale coś
w wyrazie



jej oczu ostrzegło Hawkscliffe'a, by nie
zgłaszał sprzeciwu. Nie chciał urazić jej
dumy.

- W porządku - odparł powściągliwym
tonem i zgodził się, by kupiła dla niego
kilka

uncji jego ulubionej tabaki w trafice
Fribourga & Treyera.

Nie pojmował, czemu było to dla
Belindy takie ważne. Pogratulował
sobie jednak w

duchu, gdy skłonił Bel do śmiechu,
namawiając ją, by zażyła szczyptę
tabaki. Przecież sama



królowa Charlotta nie rozstawała się z
tabakierką, a za jej przykładem wiele
dam z

arystokracji uznało, że panie mogą
zażywać tabaki na równi z
dżentelmenami, bez ujmy na

honorze!

Zabawili dłuższą chwilę w słynnej
trafice. Oboje śmiali się jak szaleni, gdy
książę

demonstrował najelegantszy sposób
zażywania tabaki. Stosując się ściśle do
instrukcji

opiekuna, Belinda naśladowała jego



gesty, wybuchając co chwila śmiechem.
Zażywszy

wreszcie szczyptę tabaki, zaczęła kichać
jak z moździerza. Oczy jej napełniły się
łzami.

- To okropne!... Okropne! - wykrztusiła.
-A... psik!

Hawk rzucił przepraszające spojrzenie
sprzedawcom i podał Bel jedwabną
chustkę z

monogramem. Kichała jednak nadal,
prawie do utraty przytomności. Gdy
wreszcie wróciła

całkiem do siebie, opuścili sklep w



nastroju wesołego koleżeństwa.
Hawkscliffe miał

wrażenie, że ubyło mu dziesięć lat -
koszmarnych lat krępowania naturalnych
odruchów i

zaprzeczania własnym uczuciom.

Ręka w rękę kroczyli przez Pall Mail,
nie zważając na rzucane w ich stronę

potępiające spojrzenia. Skręcając w
Haymarket, omal się nie zderzyli z trójką
młodych

oficerów w czerwonych kurtkach.
Wojacy przeprosili, książę mruknął
poirytowanym głosem



„Pardon” i nagle spostrzegł, że Bel
wpatruje się w stojącego pośrodku
oficerka.

Twarz jej poszarzała.

Zuchowaty, przystojny młody kapitan z
grzywą wijących się ciemnych włosów,
w tej

chwili potarganych, spytał nagle w
osłupieniu: To ty, Bel?...

- Mick... - wyszeptała słabo.

Twarz młodego człowieka rozjaśniła się
łobuzerskim uśmiechem.

- Bel! Moja kochana dziewczynka! -



Wydał okrzyk radości, którym zagłuszył
uliczny

zgiełk, chwycił Belindę w pasie i
wywinął nią młyńca. - Nie mogę w to
uwierzyć! Co u

diaska robisz w Londynie?... To ta
dziewczyna, o której wam
opowiadałem! - zawołał do

swych towarzyszy.

- Puść mnie natychmiast!

I wyrwawszy się z bolesnego widać
uścisku, Bel cofnęła się i stanęła znów
obok



księcia.

Hawk nie odezwał się ani słowem,
wyciągnął tylko rękę i podtrzymał
Belindę, by nie

upadła. Świadom gwałtownej zazdrości,
która się w nim obudziła, wbił
przeszywający wzrok

w młodego oficerka i nachylając się do
Belindy, szepnął tak, że doskonale było
go słychać:

Mam przywołać nasz powóz, kochanie?

Mick -jak go nazwała Bel - spojrzał na
księcia w osłupieniu. W nim też obudził
się



gniew. Chłopak już otwierał usta, chcąc
zapewne huknąć na intruza, by odczepił
się od jego

dziewczyny, ale zamknął je zaraz, gdy
Belinda spojrzała na tamtego z
wdzięcznością i

powiedziała:

- Tak, Wasza Książęca Mość, bardzo
proszę...

Hawk skinął głową i odwróciwszy się
do postępującego za nimi lokaja, coś mu

szepnął. Kareta czekała w niewielkiej
odległości. Książę spojrzał niepewnie
na Belindę,



doszedłszy do wniosku, że chce
prawdopodobnie zamienić kilka słów na
osobności z dawnym

znajomym... o ile był to tylko znajomy.
W tej sytuacji odejście o kilka kroków
było dla

księcia nie lada poświęceniem... ale, jak
to mówią, szlachectwo zobowiązuje.

- Jego Książęca Mość?! - dotarł do
niego gniewny głos Micka. - Co to za
jeden, u

licha?!

Z rękoma w kieszeniach Hawkscliffe
rzucił oficerkowi mroczne spojrzenie i



spostrzegł, jak rywalowi rozjaśnia się w
głowie. Chłopięca twarz pobladła.
Zmierzył

wzrokiem szykowną suknię Belindy.

- Co to wszystko znaczy, Bel? - spytał z
niepokojem.

Książę zauważył, że Belinda dumnie
unosi głowę. Znów była podobna do

marmurowej Afrodyty, pięknej i
niewzruszonej.

- Gdzieś ty się podziewał, Mick?

- Tu i tam... Powiedz, Bel, kto to taki?



- Książę Hawkscliffe, mój 'opiekun.
Żegnam pana, kapitanie Braden -odparła
chłodno.

Hawk obrócił się na pięcie i stanął
znów u jej boku. Obawiał się kłopotów,
ale Mick

był tak oszołomiony, że stał jak wryty i
tylko się gapił. Nie zanosiło się na
rękoczyny.

Usłyszawszy nazwisko Hawka, dwaj
towarzysze kapitana zainteresowali się
nagle wystawą

pobliskiego sklepu i wtopili w uliczny
tłum.



W tym właśnie momencie książęca
kareta podjechała z brzękiem uprzęży i
zatrzymała

się tuż przy nich. Lokaj zeskoczył z kozła
i otworzył drzwiczki. Hawk podał swej

towarzyszce ramię, by pomóc jej przy
wsiadaniu. Belinda oparła się na
ramieniu księcia, lecz

nie patrzyła na niego.

- Zaczekaj, Bel!

Mick zrobił krok w kierunku Belindy,
ale Hawk zagrodził mu drogę. Spojrzał
na



młokosa zimno i ostrzegawczo;
wydawał się twardy jak stal.

Kiedy młody oficer cofnął się, zbyt
oszołomiony, by protestować,
Hawkscliffe wsiadł

do wnętrza powozu i zajął miejsce obok
Bel. W tym samym momencie powóz
ruszył.

Belinda wpatrywała się w okno
niewidzącymi oczyma. Jej twarz była
znów maską bez

wyrazu. Książę wiedział, że zamknęła
się w sobie... Siedząc obok niej, czuł się
niezręcznie.



Nie wiedział, jak się zachować.

Kiedy przybyli do Knight House, Bel
spiesznie wysiadła, wymamrotała jakieś

usprawiedliwienie i pobiegła do swego
pokoju. Książę nagle przygarbiony, z
rękami

zwisającymi po bokach - przypatrywał
się, jak Belinda pędzi po spiralnych
schodach.

Czy powinienem zostawić ją w spokoju,
póki sama nie dojdzie do siebie? -

medytował.

Bronienie Bel przed zakusami



nadgorliwych wielbicieli uważał za
swój obowiązek,

ale nie był wcale pewny, czy chce
bawić się w powiernika. Nie miał
zwyczaju okazywania

uczuć... ale wydawało mu się, że
wyszedłby na zimnokrwistego drania,
udając, że nic się nie

stało. Lepiej zajrzeć do niej... z czystej
grzeczności. Nie chciał wydać się jej
grubianinem.

O dziwo, udanie się za Bel na górę i
dotarcie do jej sypialni przez cichy i
pusty



korytarz wymagało sporo odwagi.
Stanąwszy u jej drzwi, usłyszał cichy
płacz i się

wzdrygnął. Zmarszczył brwi. Skrzywił
się jak po occie. Stoczył wewnętrzną
walkę. Na

koniec zastukał do drzwi, choć wcale
nie był pewny, czy to najlepszy pomysł.

- Belindo?...

Czekał na jej odpowiedź, ale bez skutku.
Zaniepokojony nacisnął klamkę, uchylił

drzwi i zajrzał do środka.

Leżała na łóżku zwinięta w kłębek.



Długie jasne włosy spływały jej na
plecy i

ramiona. Nie zaprosiła go, by wszedł.
Ale nie kazała mu się wynosić.
Znalazłszy się między

młotem i kowadłem, książę uznał w
końcu, że powinien zaoferować jej swą
pomoc. Wszedł

do pokoju, cicho zamykając za sobą
drzwi.

Zbliżył się do łóżka i usiadł na jego
skraju. Bel była odwrócona do niego
plecami.

Niepewnie dotknął jej jedwabistych



włosów.

- Biedactwo! - szepnął. - Uspokój się.
Nie warto aż tak płakać. Mimo to nadal
cicho

płakała.

Poklepał ją po ramieniu.

- Możesz mi powiedzieć, kto to był?
spytał najłagodniej jak umiał. Milczała
przez

chwilę.

- Chłopiec, za którego miałam wyjść.

Hawk wyczuł ból kryjący się za



pozornie spokojną odpowiedzią.
Podziałało to na

niego jak cios obuchem. Przymknął oczy
i pokręcił głową. Belinda znów zaczęła
płakać.

Każdemu wydaje się chociaż raz, że ma
złamane serce. Ty, kochanie, jesteś taka

młoda! Z pewnością ci to przejdzie! -
Oparł się o wezgłowie i delikatnie
odgarnął jej włosy

do tyłu. Płacz Bel nieco ścichł pod
wpływem jego delikatnego głaskania. -
Znowu się

zakochasz, kiedy zjawi się ten



przeznaczony przez los.

- Już nigdy się nie zakocham -
odpowiedziała cicho, z rozpaczą. Nadal
leżała tyłem do

księcia.

- Skąd ta pewność? - szepnął i
uświadomił sobie nagle, że jej dziecinne
zapewnienia

niewiele się różnią od jego myśli po
śmierci Lucy.

- Bo kiedy kurtyzana się zakocha, to już
po niej.

Przewróciła się na wznak i popatrzyła



na Hawkscliffe'a. Na jej długich rzęsach
wisiały

łzy. Nigdy nie wydawała mu się równie
piękna. Powiedział z drżeniem w głosie,
ledwo

dosłyszalnie:

- Belindo, twoje serduszko jest zbyt
cenne, by spisać je na straty!

- Wszyscy mnie zawodzą, Robercie -
wyszeptała, wpatrując się w niego. Taka
młoda,

a już pozbawiona nadziei i marzeń...

- Ja cię nie zawiodę! - odpowiedział bez



wahania, ku swemu najwyższemu
zdumieniu.

W ciszy, która zapadła, wpatrywał się w
jej oczy, zastanawiając się, czy istotnie -
nie

wiedzieć czemu obiecał jej więcej, niż
miał ochotę dotrzymać.

Czuł jednak, że ta śliczna młoda
sceptyczka i tak mu nie wierzy, choć
bladym

uśmiechem dziękuje mu za dobre
intencje. Westchnęła, przymknęła oczy i
przytuliła twarz do

jego uda.



- Jakiś ty dobry!

Schylił się nad nią i ocierając palcem
łzę z jej policzka, burknął:

- To ty jesteś dobra... Za dobra dla tego
nieodpowiedzialnego żołnierzyka!

Usta Bel wygięły się w uśmiechu, ale
oczy były nadal zamknięte.

- Robercie?... szepnęła ledwie
dosłyszalnie.

- Tak?

- Jeśli ci powiem, że jest coś... bardzo
ważnego dla mnie... coś, co muszę
zrobić...



pomożesz mi?

- Cóż to takiego?

Belinda otwarła oczy. Były pełne mroku.

- Muszę odwiedzić mego ojca we Fleet
Prison, ale boję się iść tam sama.
Pojedziesz

tam ze mną? Zabierzesz mnie jutro do
tatusia?

- Ależ oczywiście! To żaden kłopot.

- Naprawdę? • - spytała, wstrzymując
dech.

- Wybierzemy się tam, kiedy tylko



zechcesz.

Usłyszał westchnienie ulgi. Schwyciła
go za rękę i splotła palce z jego palcami.

Przez chwilę milczeli, ciesząc się
własną bliskością. Książę wolną ręką
przegarniał jej

włosy, zdumiewając się ich miękkością.

- Robercie... - wyszeptała nagląco.
Uśmiechnął się lekko.

- Tak, Belindo?

Leżała bez ruchu, jej włosy rozsypały
się po materacu. Oczy miała zamknięte.



- Bardzo bym chciała... żebyś mnie
pocałował.

- Naprawdę?

- Tak. Leciutko.

Otworzyła oczy i spojrzała na niego.

On również wpatrywał się w nią. Bez
słowa pochylił się i musnął jej wargi
subtelnym,

pełnym czułości pocałunkiem.
Niedostrzegalnym prawie ruchem ujął
głowę Bel w swoje ręce.

Wydała westchnienie niema! pokorne,
ciche jak szelest jedwabiu.



Pozostali tak przez chwilę... rok... a
może całe wieki?... Wreszcie Hawk
oderwał się

od niej. Zmysły w nim szalały.

Pomogło? wyszeptał, całkowicie
wytrącony z równowagi.

- Tak - odparła również szeptem. Długie
rzęsy uniosły się, odsłaniając
rozmarzone

oczy. - Dziękuję, Robercie!

Przez chwilę wpatrywał się w nią,
napawając się jej pięknością, potem
uśmiechnął się,



ubawiony własną głupotą, i połaskotał
Bel pod brodą.

- Już wiem, jak cię rozweselić! Co
powiesz na wieczorną wyprawę do
Vauxhall?

Dziecinny uśmiech rozjaśnił twarz
Belindy. Zachichotała i przetoczyła się
na drugą

stronę łóżka.



7
Odwiedzanie Vauxhall - a dokładniej
Ogrodów Rozkoszy w Vauxhall - nie
uchodziło

wprawdzie za wstydliwe czy zdrożne,
ale też nie należało do rozrywek w
dobrym tonie.

Miejsce to sprawiało wrażenie, jakby
przez okrągły rok trwał tu wesoły
karnawał.

Zachowywano się zaczepnie i
hałaśliwie, obyczaje były swobodne, a
rej wodziły kurtyzany.



Udawano się tu, by „podziwiać i być
podziwianym”.

Atmosfera tego miejsca była tak
podniecająca, że Bel czuła się odurzona,
już

wkraczając do Vauxhall, a następnie
paradując dumnie Wielką Aleją u boku
jednego z

najbardziej obleganych kawalerów
arystokracji... aczkolwiek nie była jego
narzeczoną ani

żoną, tylko utrzymanką.

Nie mogła się powstrzymać od ciągłego
zerkania z ukosa na swego towarzysza -



był

taki wysoki, światowy i dostojny w
swym wieczorowym czarno-białym
stroju. Głowę trzymał

wysoko i stąpał z niedbałą godnością,
gdy po drodze wskazywał Bel sztuczne
ruiny w stylu

gotyckim i równie sztuczną kaskadę. Co
szersze alejki Vauxhall oświetlono
zawieszonymi na

drzewach lampionami.

Dokądkolwiek się skierował, inni
spacerowicze zwracali się ku niemu, coś
sobie



szeptali i śledzili każdy jego ruch. Jak
bardzo Belindzie zależało na tym, by nie
przynieść mu

wstydu! Wiedziała, że doskonale się
razem prezentują: ona - olśniewająca
blondynka i on -

wytworny brunet... ale w jego
towarzystwie każda kobieta miałaby
wrażenie, że jest

pięknością.

Belinda ubrała się z wytworną prostotą;
wiedziała, że to mu się spodoba. Fałdy
jej

białej sukni z cieniutkiego muślinu,



lekkie i niemal przejrzyste, falowały
przy każdym kroku

wokół jej nóg. Szkarłatny szal opadał
wdzięcznie z ramion, nie zasłaniając ich;
różyczki tej

samej barwy ozdabiały zaczesane do
góry włosy. Przywdziała też jakby dla
swawolnego żartu

- pończoszki, jakie nosiły wszystkie
damy z półświatka: z białego jedwabiu,
ozdobione na

kostkach czerwonym haftem w kształcie
tarczy zegarowej. Pończoszki Bel były
prócz tego



przetykane złotą nicią. Umyśliła sobie
chytrze, że -jeśli nadarzy się okazja -
postara się, by jej

„wzór cnót” dostrzegł te złote błyski i
obejrzał je sobie z bliska. Czemuż by
nie? Jego życie

domagało się uatrakcyjnienia! W tym
właśnie momencie Hawk dotknął lekko
jej ręki.

- Spójrz!

Podążyła wzrokiem w kierunku, który
wskazał ruchem głowy. Byli świadkami

triumfalnego wzlotu wielkiego balonu.
Wznosił się ponad drzewa ocieniające



aleje Vauxhall.

Z centralnego pawilonu dochodziły
dźwięki orkiestry.

Belinda popatrzyła na swego towarzysza
z olśniewającym uśmiechem. Gdy ich

spojrzenia się spotkały, znikła dla nich
reszta świata, zapomnieli nawet o
Dolphie. Po chwili

książę uścisnął jej rączkę i
podprowadził do jasno oświetlonego i
gwarnego centralnego

pawilonu. W środku Robert chwycił
Belindę mocno za rękę i zaczął
przedzierać się przez



tłum.

Pierwszym znajomym, na którego się
natknęli, był kanclerz, stary lord Eldon

pochodzący z Newcastle nad rzeką
Tyne. Wrodzona inteligencja i siła
charakteru pozwoliła

Eldonowi zdobyć tytuł baroneta i zająć
jedno z najwyższych stanowisk w
państwie, mimo że

nie był wysoko urodzony - ot, zwykły
syn węglarza z tego górniczego regionu.
W czasach

swej młodości Eldon stał się bohaterem
kilku skandali; dziś był zbyt potężny, by



przejmować

się tym, czy obraził tę lub inną damę z
towarzystwa swą reakcją na widok Bel.
Byli już sobie

przedstawieni przez Harriet, choć znając
nieprzejednane stanowisko lorda
kanclerza w

sprawie utrzymania kary śmierci za
pomniejsze przestępstwa, Belinda nie
miała wcale ochoty

zawierać z nim znajomości. Nie oparła
się jednak jego niezwykle ujmującej
serdeczności,

jaką okazywał tym, których lubił. Ją zaś



polubił od razu. Jeszcze jak!

Odwracając się bezceremonialnie tyłem
do oburzonych matron z najwyższych
sfer,

Eldon powitał Bel z rubaszną
serdecznością, ignorując
towarzyszącego jej Hawkscliffe'a.

Belinda uścisnęła rękę kanclerza, po
czym jej opiekun i lord Eldon spojrzeli
na siebie z

widoczną rezerwą.

- Witam Waszą Lordowską Mość -
powiedział Robert i się skłonił.



- A, książę Hawkscliffe! - burknął
kanclerz. - Dbaj dobrze o skarb, który ci
się trafił! -

dodał z nutą pogróżki w głosie.

- Nie omieszkam.

- A ty, moje dziecko, zarezerwuj dla
mnie taniec. Pochyliła wdzięcznie
główkę, by

ukryć uśmiech.

- To dla mnie prawdziwy zaszczyt i
przyjemność, milordzie. Nie oparł się
pokusie i

uszczypnął ją w policzek.



- Ale z ciebie ślicznotka! - zachichotał. -
Lepiej zmykaj!

Gdy przedzierali się znów przez ciżbę,
Robert pochylił się ku niej.

- Teraz już nie mam wątpliwości, że
zawarłaś pakt z samym Belzebubem!

Belinda się roześmiała.

- To wcale nie to, co ci się wydaje!
Wyobraź sobie, lord Eldon jest
zakochany we

własnej żonie! Ze mną po prostu żyje w
przyjaźni.

- Doprawdy? No, cóż... od sześciu



miesięcy staram się uzyskać poparcie
tego twego

przyjaciela dla pewnej ustawy wiążącej
się z reformą, ale on uważa, że nie
zaszkodzi od czasu

do czasu powiesić jakiegoś Anglika za
błahe przestępstwo.

- Wobec tego, Robercie, wydamy
wspaniałe przyjęcie i może wspólnymi
siłami

zdołamy go oczarować i popchnąć we
właściwym kierunku!

Zaśmiał się cicho, objął ją ramieniem i
przygarnąwszy do siebie, pocałował w



skroń.

- Nie wiedziałem, że dysponuję sekretną
bronią, pomocną w utarczkach
politycznych -

szepnął żartobliwie. - Czy już ci
wspomniałem, że wyglądasz...
smakowicie?

Oczy jej rozbłysły, posłała mu
podstępne spojrzenie.

- Ty się też nie najgorzej prezentujesz.
Muszę uważać, by nikt mi ciebie nie
odbił!

- Powiadasz?... - Z uśmiechem fałszywej
skromności poprawił najmodniejszy



krawat.

- Nie widzisz gdzieś w pobliżu
Brummella? Chciałbym go spytać, co
myśli o moim fraku.

Belinda roześmiała się. Zauważyła, że
książę obiegł wzrokiem całą salę. W
pewnym

momencie ręka obejmująca ją w pasie
zesztywniała, ale nadal cedził słowa, co
uchodziło za

wzór elegancji.

- Nasz wspólny przyjaciel już się zjawił.

Belindzie serce zamarło; zdołała jednak



ukryć przerażenie.

- Wiedziałeś, że tu dziś będzie?

- Miałem pewne podejrzenia.

Otworzyła wachlarz i osłoniła nim pierś
niczym tarczą.

- Jak mamy się zachowywać w jego
obecności, Robercie?

- Znasz go lepiej niż ja. Co proponujesz?

- Co by najprędzej wyprowadziło
Dolpha z równowagi? - zastanawiała
się.

Odpowiedź nasunęła się od razu. - Będę



udawać, że świata za tobą nie widzę.

- Tylko udawać? - spytał niby to z
zawodem, ale oczy mu się śmiały.

- Tego Dolph nie zniesie - powiedziała
bez ogródek.

- Nasze zadanie może być
przyjemniejsze, niż przewidywałem!

- Więc korzystaj, póki możesz,
Hawkscliffe! To przecież tylko
udawanie - mruknęła

pod nosem, chwytając go za rękę.

Pociągnęła go w stronę kilku lóż -jedna
tuż przy drugiej w słabo oświetlonym



kącie.

Rozsiadły się tu cypryjki, jedząc, pijąc i
doskonale się bawiąc w towarzystwie
swych

opiekunów - i zadając szyku w swych
nieco wyzywających strojach.

Pierwsze miejsce w tej wesołej ciżbie
zajmowały Trzy Gracje, czyli Harriette,
Fanny i

Julia, w otoczeniu stałej świty: Argylla,
Hertforda, pułkownika Parkera,
Brummella,

Alvanleya, Leinstera oraz jego młodego
kuzyna, markiza Worcestera,



beznadziejnie

zakochanego w Harriette.

Bel i Hawkscliffe'a powitano
owacyjnie. O ich związku plotkowano w
całym

Londynie. Harriette kazała siedzącym w
loży zrobić miejsce dla tej pary, oni zaś
skorzystali z

zaproszenia i zamówili kolację i wino.
Kiedy Robert opiekuńczym gestem
położył rękę na

oparciu jej krzesła, Bel uśmiechnęła się
do siebie, z góry ciesząc się na
przedstawienie, jakie



niebawem urządzą.

W tejże chwili chór przyjacielskich
pozdrowień powitał mężczyznę, którego
Belinda

nigdy dotąd nie spotkała. Żadna kobieta
nie mogła oprzeć się pokusie zerknięcia
na tego

złotowłosego, olśniewająco pięknego
młodzieńca. Jego szelmowski uśmiech
rozświetlał cały

pawilon. Młodzieniec ów brnął przez
morze dam, które spoglądały na niego z
uwielbieniem,

wzdychały tęsknie, uśmiechały się



prowokująco, a nawet ukradkiem
pieściły, korzystając z

tłoku. Zbliżający się zapewne do
trzydziestki, wyglądał jak rozochocony,
awanturniczy

archanioł, który zawitał na ziemię z
podmuchem wichru.

Miał długą grzywę płowozłotych
włosów, zaczesanych do tyłu i
splecionych w

warkocz. Ubrany był ekstrawagancko -
w szafirowy surdut z aksamitu i obcisłe
białe spodnie,

podkreślające wspaniale umięśnione



nogi. Bezceremonialny, ogorzały,
barczysty stąpał

dumnym krokiem romantycznego
rozbójnika.

Nawet Harriette się zarumieniła, gdy
uszczypnął ją w policzek na powitanie.

- Tego jeszcze brakowało! - burknął
Robert na widok pięknego młodzieńca.

- Znasz go?

Robert skrzywił się tylko w odpowiedzi,
gdyż w tej samej chwili złotowłosy
łotrzyk

rozejrzał się po twarzach wszystkich



siedzących na wprost niego, po czym
roześmiał się

głośno i ruszył prosto do księcia i jego
damy.

- Ha! Co ja widzę?! Rany boskie!
Czyżby niebo runęło na ziemię? Albo
piekło

zamarzło? Czy to możliwe, by mój
cnotliwy braciszek siedział w tej jaskini
rozpusty, za pan

brat z grzesznikami?! Z pewnością
wzrok mnie myli!

- Zamknij się, Alec.



Bel uniosła brwi. A więc to brat
Roberta?! Ci dwaj nie mieli ani jednej
cechy

wspólnej. Byli jak dzień i noc: jeden
czarnowłosy, ciemnooki, zamknięty w
sobie, drugi

złotowłosy, niebieskooki, dusza
towarzystwa. Śmiejąc się w dalszym
ciągu, Alec podszedł do

brata i klepnął go z całej siły w plecy.

„Jakże upadli nisko bohaterzy!”� -
zadeklamował z nienaganną dykcją
urodzonego

aktora.



Wszyscy wybuchnęli śmiechem, choć
Robert burczał coś i krzywił się; żarcik

bynajmniej go nie ubawił. Alec jednakże
ani myślał zostawić brata w spokoju.
Nachylił się

nad Belinda, kładąc ramię na oparciu jej
krzesła.

- Witaj, moja piękna! wycedził,
spoglądając na nią z iście męskim
zainteresowaniem.

Bel uniosła brew i popatrzyła na niego
ze znudzoną miną. Upuścił szkiełko,
przez

które ją podziwiał, i z szerokim



uśmiechem zwrócił się do Roberta.

- A więc to jest dziewuszka, na którą
trwonisz dochody z rodzinnych dóbr!
Gratulacje,

Wasza Książęca Mość! Wyraźnie ci się
poprawił gust. Mademoiselle! - zwrócił
się do Bel z

dwornym ukłonem - Chylę przed panią
czoło! Obawiałem się, że mój brat jest
mnichem.

Belinda już miała się uśmiechnąć, ale
opanowała się. Ten rozpustny fircyk
zamierza

dalej dręczyć jej opiekuna? Przekona



się, że nie tylko on jest taki dowcipny!
Zarzuciła ręce na

szyję Roberta i się uśmiechnęła,
odpowiadając wymijająco:

O, z całą pewnością nie jest mnichem.
Mogę za to ręczyć!

Złotawe brwi Aleca uniosły się w górę,
gdy Bel przycisnęła usta do policzka
Roberta i

przygarnęła się do niego, jakby był
jedynym mężczyzną na świecie.
Rozpustny braciszek

wybuchnął śmiechem.



Książę odchrząknął i poprawił się na
siedzeniu. Belinda uśmiechnęła się do
niego

czule i zauważyła, że zarumienił się
lekko.

- Panno Hamilton, czy mogę przedstawić
swego brata? Lord Alec Knight. Mój

najmłodszy braciszek - rzekł
sarkastycznie.

- Jak się pan miewa? - rzuciła od
niechcenia, nie spoglądając nawet na
lorda Aleca.

Bezbłędnie wyczuła w nim kobieciarza,
gotowego flirtować z pierwszą lepszą



damą,

zwłaszcza jeśli była związana z kimś z
jego znajomych.

Zamiast zerkać na tego donżuana,
Belinda spoglądała wyłącznie na
Roberta. Nawet

gdy rozmawiał z bratem, leniwie
muskała wargami jego policzek, szyję i
ucho. Tak się

zapaliła do tej roli, że sama już nie była
pewna, czyjej ostentacyjne uwielbienie
dla księcia

jest tylko udawane. Czuła, jak puls
Roberta staje się coraz szybszy pod



wpływem jej

pocałunków. Przymknęła oczy i ze
zmysłowym uśmiechem pieściła jego
ucho - to pogryzając

je, to całując.

� Stary Testament, 2 Księga Samuela,
1,19.

Jak by to było, gdybyśmy nie grali
komedii? - zastanawiała się. Gdybym
naprawdę

została jego kochanką?

Zerknęła na Harriette - zawsze
praktyczną, zawsze trzeźwo myślącą



Harriette - i

pomyślała, że byłoby głupotą przepuścić
taką szansę, nie spróbowawszy nawet
związać ze

sobą na stałe takiego opiekuna jak
Hawkscliffe. Czemuż by nie? Dobrze im
było we dwoje.

Mogła mu się przydać, a on z całą
pewnością mógł sobie na nią pozwolić!
Nie miał żony,

która by cierpiała z powodu jego
zdrady... A jej, Belindzie, wcale nie
było spieszno wy-

stawiać się znów na sprzedaż, gdy



skończy grać tę komedię z Robertem.
Ciekawe, czy dałby

się namówić na kontynuowanie ich
znajomości?...

Bawiąc się krawatem księcia,
wpakowała mu się niemal na kolana,
zastanawiając się

nad możliwością zawojowania go
naprawdę.

Lord Alec parsknął śmiechem.

- Wygląda na to, że chcielibyście
znaleźć się jak najszybciej sam na sam.
Do



widzenia, panno Hamilton!

Skinął głową Bel, rzucił bratu
olśniewający uśmiech i oddalił się bez
pośpiechu, by

pogawędzić z resztą znajomych.

- Chyba trochę przesadziłaś, moja droga
- mruknął Robert prawie
niedosłyszalnie.

- Nie bądź taki sztywny, Robercie!
Przecież powinniśmy zachowywać się
jak

zakochani! - wymruczała jak kotka, tuląc
się do jego piersi i chichocząc.



- W każdym razie ty jesteś bardzo
przekonująca, Bel! Możesz mi wierzyć.

- Jak bardzo przekonująca, Robercie?
szepnęła. Spojrzał na nią zgłodniałym

wzrokiem.

- Sam chciałbym to wiedzieć!

- O, to mi wygląda na zaproszenie!

W przystępie beztroskiej zuchwałości
sięgnęła ręką pod stół i musnęła palcami

namacalny dowód jego reakcji na jej
miłosne zaloty. Zaparło mu dech, ale nie
zrobił nic, by ją



powstrzymać.

Wpatrywała się w jego twarz i doszła
do wniosku, że bardzo jej odpowiada
rola strony

atakującej.

- Och, Robercie!... jakie to dla mnie
pochlebne! Wielka szkoda, że nasza
umowa

wyklucza moją pomoc w uporaniu się z
tym twoim wielkim... problemem!

I z przebiegłym uśmieszkiem cofnęła
rękę.

- Lepiej zachowuj się przyzwoicie,



podła kusicielko - ostrzegł ją rwącym
się szeptem.

- Bo co?

- Jeszcze nie wiem co, ale z pewnością
coś wymyślę, gdy mi się rozjaśni w
głowie!

Przekonasz się, że można grać w to we
dwoje!

Tym razem jego ręka powędrowała pod
stół. Objęła kolano Bel i zaczęła

pieszczotliwie sunąć po jej udzie.

Przebiegł ją dreszcz radosnego
podniecenia, ale zdobyła się na



sprzeciw.

- Jak ty się zachowujesz?!

Rzucił jej intymny, gorący uśmiech,
który tak ją urzekł, że objęła jego twarz
dłońmi i

przyciągnęła go do siebie, by obdarzyć
namiętnym, niespiesznym pocałunkiem.
Nie

pojmowała, co ją opętało. Nie mogła
zostawić go w spokoju! Chyba to jego
poczucie honoru i

zaufanie, jakie w niej budził, ośmieliło
ją i skłoniło do działania. Gdyby Dolph
ich teraz



zobaczył, pomyślała, przymykając oczy,
oszalałby chyba! I nagle wszystkie myśli
uciekły jej

z głowy pod wpływem nasilającej się
rozkoszy; zniewalała ją rytmiczna
pieszczota jego

gładkich jak atłas, cudownych ust.

- Więcej miejsca dla zakochanych! -
zawołał ktoś i dopiero wówczas, przy
wtórze

śmiechu i głośnego aplauzu, odskoczyli
od siebie, zarumienieni i bez tchu, nagle
zażenowani.

Robert zdecydowanym ruchem sięgnął



po kieliszek i pił wino, podczas gdy
zaczerwieniona

Bel odgarnęła włosy za uszy i
uśmiechnęła się z niezwykłą
skromnością.

W chwilę później zjawił się lord Eldon,
by upomnieć się o swój taniec.
Zawahała się,

czy powinna opuszczać swego opiekuna.
Dolph mógł czaić się w pobliżu, choćby
w tym

ogromnym pawilonie. Robert jednak
stanowczo skinął głową. Pojęła, że
Dolph nie zrobi z



siebie głupca pod samym nosem kogoś
tak ważnego jak lord kanclerz.

- Nie spuszczę cię z oka - szepnął
Robert, gdy przeciskała się obok niego,
wychodząc

z loży.

- Wiem.

Uśmiechnęła się do niego, pogłaskała go
po policzku i podążyła za lordem
Eldonem.

Kiedy zajęli miejsca i rozpoczął się
nudnawy kadryl, nawet ślepiec by
zauważył, ile



obecnych tu kobiet spogląda z
nienawiścią na Belindę. W niej zaś
bezlitosny osąd wielkiego

świata wywołał gniew i bunt.

Podobnie jak Dolphowi ubrdało się, że
Bel jest jego własnością, matki panien
na

wydaniu uważały, że książę Hawkscliffe
jest zwierzyną zarezerwowaną dla ich
córeczek. Bel

zdążyła poznać te paniusie jeszcze w
szkole pani Hall. Już wtedy nie
podobała się jej pycha i

zarozumialstwo tych dam; teraz dużo by



dała, żeby zagrać im wszystkim na nosie.
Zanim

muzyka zaczęła grać, Bel odwróciła się
do nich z najbardziej bezczelnym
uśmiechem,

godnym prawdziwej kurtyzany, i posłała
Robertowi pocałunek.

Przyglądając się jej, książę uśmiechnął
się cierpko. Przez cały taniec czuła na
sobie

jego spojrzenie. Wykonując bezbłędnie
figury kadryla w parze z lordem
Eldonem, spoglądała

ukradkiem na siedzącego przy stole



Roberta. Lord Alec przysiadł się do
brata. Najstarszy i

najmłodszy z braci Knightów siedzieli w
identycznej pozie: z muskularnymi
ramionami

skrzyżowanymi na piersi, pochylając
głowę ku rozmówcy; obaj spoglądali na
tańczące pary

pozornie obojętnym, a w gruncie rzeczy
podejrzliwym wzrokiem. Bel
przypuszczała, że Alec

pokpiwa sobie z brata i z jego podboju.

Kadryl dobiegł końca. Belinda
odpowiedziała głębokim dygiem na



ukłon lorda

Eldona. Kiedy lord kanclerz podał jej
ramię, by odprowadzić ją do stołu, Bel
zaparło dech;

zrozumiała, że sytuacja bardzo się
zaogniła.

Powinna była domyślić się, że tak
będzie!

Wyglądało na to, że Dolph zamierzał ją
pochwycić, gdy będzie wracała po
skończeniu

tańca. Jednakże Robert i Alec uprzedzili
jego ruch. Widząc w nich podwójne
zagrożenie dla



Dolpha, jego przyjaciele pospieszyli mu
z pomocą. Teraz dwie grupy
nastroszonych

mężczyzn stały na samym brzegu
parkietu. Z groźnej postawy Roberta i z
jego pełnego

gniewu spojrzenia Belinda
wywnioskowała, że w każdej chwili
może dojść do rękoczynów.

Bel, rzuciwszy słówko
usprawiedliwienia, opuściła lorda
kanclerza i zaczęła torować

sobie drogę w tłumie. Chciała jak
najszybciej stanąć u boku swego
opiekuna, modląc się w



duchu, by zdążyć, nim stanie się coś
strasznego. Może uda się jej uspokoić
Dolpha?

Argyll i pułkownik Parker dotarli tam
równocześnie z nią.

Dolph spojrzał na nią z nienawiścią
zmieszaną z pożądaniem, ale jakimś
cudem

trzymał język na wodzy. Jednak stojący
za nim przyjaciel nie wykazał się
dyplomacją.

- No, no! Patrzcie państwo: nowa
nierządnica Hawkscliffe'a!

- Coś ty powiedział?! - syknął Robert



przez zaciśnięte zęby. Alec zbliżył się o
krok.

Pułkownik Parker odciągnął Belindę,
która chciała koniecznie stanąć u boku
Roberta.

Gdy odwróciła się z grymasem gniewu,
padły następne niewybaczalne słowa:

- Wszyscy wiedzą, że chłopaki
Knightów to zbieranina kundli! Przeklęte
bękarty!

Muzyka zamilkła. Wszyscy wokół
skamienieli wpatrzeni w pijanego
fircyka o

szczurzej twarzy, który wymówił te



słowa. Robert spojrzał na Dolpha.
Dolph uniósł ręce do

góry i oświadczył, śmiejąc się
bezczelnie:

- Ja tego nie powiedziałem.

Alec ożył nagle i skoczył do ataku
niczym młody lew. Odepchnął na bok
Dolpha,

chwycił fircyka za klapy i zbił go z nóg.
Poprawił uderzeniem w twarz.
Elegancik zatoczył się

do tyłu i z hukiem runął na parkiet.

I wówczas rozpętało się piekło.



- Na dwór! - wrzasnął Argyll.

- Parker! Uważaj na Belindę! - ryknął
Robert, odwracając się, by ujrzeć ją
wśród

tłumu. -- Idź z pułkownikiem Parkerem!
- polecił jej, posyłając płomienne
spojrzenie mimo

panującego wszędzie zamętu.

Bel usiłowała protestować, ale książę
podbiegł już do swego brata. Nie zdążył
jednak

powstrzymać Aleca, który podniósł swą
ofiarę z podłogi i walnął jeszcze raz.



- Wychodzimy stąd, Alec! - zawołał
ostro. Bel prawie go nie słyszała w tym

zamieszaniu.

- Chodźmy, panno Hamilton. -
Pułkownik Parker siłą zaciągnął ją w
bezpieczne

miejsce: do loży, gdzie siedziały
Harriette, Fanny i Julia, spoglądając na
salę z najwyższym

zdumieniem.

- Co się właściwie stało, kochanie? -
wykrzyknęła Fanny, obejmując Bel
opiekuńczym



ruchem.

- Jakiś przyjaciel Dolpha nazwał mnie
„nierządnicą Hawkscliffe'a”... i teraz
wszyscy

się biją! - zawołała Belinda,
spoglądając na tłum mężczyzn, którzy
spieszyli do wyjścia.

- „Nierządnicą Hawkscliffe'a” -
powtórzyła Julia z wyraźnym
rozbawieniem.

Harriette, ani trochę nieporuszona tą
bijatyką, zwróciła się do Bel:

- Moja droga, jeśli nawet padło to
określenie, z pewnością nie chodziło o



ciebie.

- Co takiego?! -wrzasnęła Belinda,
czując się jak rozhisteryzowana
dyletantka w

obecności trzech niewzruszonych Gracji.
- O kogo mogło im chodzić?

- Nigdy nie słyszałaś o „nierządnicy
Hawksclifie'a”?

- Nie! Któż to taki?

Harriette ruchem głowy wskazała
Roberta i Aleca.

- Ich matka.



- Właśnie! - przytaknęła Julia. -
Georgiana Knight, żona ósmego księcia
Hawksclifie'a,

rozumiesz. Żyła miłością i jak żyła! W
porównaniu z nią jesteśmy cnotliwe jak
mniszki!

- Niemożliwe - zawołała Bel.

- Powiadają, że była fantastyczna:
namiętna, niezwyciężona piękność.
Romansowała z

wszystkimi bohaterami tamtych czasów.

- Od poetów do zawodowych bokserów
- wtrąciła Fanny.



- To dla mnie... prawdziwy szok... -
jęknęła Bel.

Wszyscy amatorzy bitki znikli już za
drzwiami. W pawilonie słychać było

zaniepokojone głosy.

- Nie słyszałaś historyjki o „skundlonych
Knightach”? - spytała Harriette, biorąc

Belindę za łokieć i przyciągając ją
bliżej do siebie. Jedyną rzeczą którą
Harriette przedkładała

nad bogatego kochanka, był pikantny
skandal.

- Nie. Opowiedz mi, proszę!



- Ojciec Roberta, ósmy książę
Hawkscliffe, jak przystało na
prawdziwego

dżentelmena, uznawał oficjalnie
wszystkie dzieci swojej żony za własne,
ale tylko twój

opiekun jest jego prawdziwym synem. Z
pozostałych czterech braci każdy miał
innego ojca.

Powiadają że ostatnia dziewuszka jest
też z prawego łoża... owoc ostatecznego
pojednania

małżonków tuż przed śmiercią księcia.

- Wielkie nieba! -jęknęła zdumiona Bel.



Wiedziała, że zajmowanie się plotkami
jest

poniżej jej godności, ale tym razem nie
mogła się powstrzymać. - Kto był ojcem
lorda Aleca?

Harriette pochyliła się ku niej; oczy jej
błyszczały z uciechy.

- Pewien sławny aktor z Drury Lane,
specjalizował się w rolach
szekspirowskich.

Bel zrobiła wielkie oczy. Harriette
przyłożyła palec do ust.

- Pamiętaj, ja ci nic nie powiedziałam!



- Mój Boże, to takie szokujące! mówiła
Bel. Czy oni wiedzą, że są przyrodnimi

braćmi?

- Oczywiście, że wiedzą, moja droga!
Ale nie ma to dla nich większego
znaczenia. Nie

spotkałam bardziej solidarnych braci niż
ta paczka cudownych łotrów!

- Robert nie jest łotrem, tylko wzorem
cnót westchnęła Belinda.

- Nic podobnego! - obruszyła się
Harriette. - Może sobie być układny,
świecić



przykładem i zachowywać się sztywno,
jeśli ma na to ochotę, ale pod tymi
pozorami kryje się

nieodrodny syn Georgiany; jej namiętna
krew płynie w jego żyłach. Zapamiętaj
moje słowa!

Walka w obronie matczynego honoru nie
była niczym nowym dla Hawka i jego
braci.

Przywykli do tego od najmłodszych lat.
Mogli brać się za łby jak diablęta z
piekła rodem, ale

gdy chodziło o honor rodziny, piątka
braci tworzyła zwarty front - choćby im
przyszło



walczyć z całym światem.

Na zewnątrz bijatyka trwała nadal w
świetle gwiazd i lampionów.
Dwudziestu czy

trzydziestu mężczyzn zebrało się na
trawniku, by obserwować bójkę, a kto
wie, może nawet

przyłączyć się do tej gry pozbawionej
jakichkolwiek reguł? Większość
zadowalała się jednak

wrzeszczeniem, dopingowaniem
walczących i obstawianiem
zwycięzców. Jednak każdy, kto

miał kiedyś do czynienia z Knightami, a



zwłaszcza widział ich w działaniu, nie
stawiał nawet

złamanego grosza na ich przeciwników.

W do niedawna wspaniałym, a teraz
pomiętym stroju, z rozplecionym
warkoczem,

Alec okładał nadal durnia, który
znieważył ich matkę. Tymczasem Hawk
osłaniał bratu tyły,

starając się zapanować nad żywiołem,
co mu się nie najlepiej udawało.

Na szczęście rozległ się dźwięk dzwonu,
oznajmiający, że za chwilę z kaskady



popłynie prawdziwa woda. Korzystając
z chwili nieuwagi, Hawk zdołał
odciągnąć Aleca od

półżywego biedaka.

Kiedy ciżba się rozproszyła, by
podziwiać cud nowoczesnej techniki:
sztuczną

kaskadę, dyrektor Vauxhall, nieduży,
lecz wojowniczy człowieczek, zbliżył
się do Aleca i

kazał mu się wynosić. Również
wszystkim innym, którzy brali udział w
bijatyce, polecił, by

opuścili ogród.



Hawk przekonał się, że brat wyszedł z
walki obronną ręką, nie licząc strużki
krwi,

która sączyła mu się z kącika ust. Jako
wytrawny dandys zabijaka Alec miał
przy sobie

zapasową chusteczkę i wytarł krew z
nonszalancją, która była w modzie i
zdobyła mu

uznanie.

- Dobra robota! - stwierdził lekkim
tonem. - Chyba zajrzę do któregoś
piekiełka i

ogram jakiegoś głupca do suchej nitki.



- Ja ani myślę wychodzić. Nie zważam
na to, co mówił tamten mały
człowieczek.

Belinda zbyt dobrze się bawi, by
wyciągać ją stąd przed czasem. Dopiero
dziewiąta.

- Dyrektor z pewnością nie wyrzuci cię
za bramą, Wasza Książęca Mość! Ciesz
się

swoją nową zabawką. O całe niebo
lepsza od Lucy Coldfell.

- Uważaj, co mówisz! - warknął książę.

Alec rzucił mu bezczelne spojrzenie i
bez pośpiechu odmaszerował z grupką



przyjaciół.

W tym właśnie momencie Hawk
spostrzegł wychodzącego Dolpha.
Jeszcze nie

skończył swych porachunków z
baronetem. Dyskretnie wsunął
dyrektorowi w dłoń kilka

złotych monet, zapewniając sobie w ten
sposób możność dalszego przebywania
w Vauxhall,

po czym ruszył w ślad za swym
wrogiem.

- Breckinridge!



Dolph się odwrócił. Jego świta również.

- Mam do ciebie słówko. Na osobności.

Dolph dał przyjaciołom znak, by
opuścili Vauxhall. Dwóch taszczyło
zamroczonego

gogusia, który wywołał całą tę
awanturę. Podchodząc nieufnie do
swego wroga, Dolph

wysunął dumnie kwadratowy
podbródek.

- Czego chcesz?

- Mówiłem ci, żebyś trzymał się z dala
od niej. Dolph zgrzytnął zębami.



- Nie zbliżyłem się nawet o trzy metry
do tej twojej... damy, Hawkscliffe.

- Nie prowokuj mnie, Breckinridge! Nie
będę cię za każdym razem uprzedzał.
Lepiej

przejdźmy od razu do rzeczy. Nie ulega
wątpliwości, że posiadam coś, czego ty
pragniesz.

Dolph zerknął złośliwie na odległy
pawilon. Hawk spojrzał w tę samą
stronę i

zobaczył stojącą u wejścia Belindę,
oświetloną blaskiem lampionów.
Stwierdził z ulgą, że nie



biegnie ku nim. Pozostała tam, gdzie
była, i spoglądając w ich stronę, czekała
z niepokojem.

-- Piękna, nieprawdaż? - mruknął Hawk.

- Widziałem lepsze.

Hawk cicho się roześmiał, słysząc tę
grubiańską odpowiedź.

- Tak się składa, że i ty masz coś, na
czym mi zależy, Breckinridge.

- O czym ty gadasz? Co ja takiego mam?

- Chyba wiesz.

- Nawet się nie domyślam.



- Być może zaproponuję ci wymianę -
powiedział Hawk, ignorując sumienie,
które

protestowało przeciw cynicznej
propozycji, jaką miał za chwilę
wysunąć... nawet jeśli była

zamierzonym oszustwem.

- Co to za wymiana?

- Dasz mi to, czego pragnę, a dostaniesz
Belindę.

Dolph spojrzał w stronę pawilonu,
przed którym stała Bel, a potem na
Hawka. Był



wyraźnie zdenerwowany.

- Nie wiem, czego szukasz, Hawkscliffe,
ale Belinda przestała mnie interesować.
To

już przechodzony towar.

- Może tak, a może nie. Dolph rozdął
nozdrza.

- Co to ma znaczyć?

- Może zapewniłem sobie towarzystwo
panny Hamilton nie dla przyjemności?
Może

mam wobec niej inne zamiary?
Związane z twoją osobą.



- Ty żywy truposzu! Chcesz powiedzieć,
że nie zdołałeś nawet zaciągnąć jej do

sypialni?! - wykrzyknął Dolph.

- Dżentelmen nigdy nie opowiada o
takich sprawach... ale chyba wiesz, co o
tym

mówią epikurejczycy?
Najsmaczniejszych kąsków nie należy
przełykać pośpiesznie, przy

pierwszej okazji, tylko zachować na
ostatek. Rozumiesz, Dolph? Pozostał ci
jeszcze strzęp

nadziei. Jeśli wypełnisz dokładnie moje
instrukcje, może ją jeszcze odzyskasz.



Ale jeśli

spróbujesz mnie oszukać, to z całą
pewnością wezmę ją do łóżka i
wykorzystam do cna

wszystkie jej talenty.

- Czego ode mnie chcesz?

- Informacji.

- Na jaki temat?

- Chyba wiesz.

- Nie wiem! Nie możesz mówić po
prostu? Jesteś jeszcze gorszy od tego
podłego



gada, mego stryja!

- Hamuj swoje humory, Dolph! Pewnego
dnia doprowadzacie do zguby.

- Powiedz mi, o co chodzi! Chcę
odzyskać Belindę. Czego sobie życzysz
w zamian?

- Po pierwsze, Belinda nigdy nie była
twoją własnością. Nie możesz jej
„odzyskać”.

Hawkscliffe!

- Dobrze już, dobrze. Widzę, żeś jeszcze
nie dojrzał do tej rozmowy. Ani do
wyznań.



- Jakich znów wyznań?! - krzyknął
baronet.

Hawk niespiesznym krokiem, z
całkowitą swobodą zmierzał z
powrotem do pawilonu,

z rękoma w kieszeniach. Hawkscliffe!

- Do widzenia, Breckinridge. Na razie.
Będziemy w kontakcie.

Bel obserwowała Roberta, który szedł
ku niej z rękami w kieszeniach;
powracał z

walki zwycięski. Pospiesznie otrzepał
czarny frak, obciągnął perłową
kamizelkę, poprawił



krawat - i był znów nieskazitelnie
elegancki. Uśmiechnął się do niej z
łagodnym, a zarazem

władczym błyskiem w ciemnych oczach,
i podał jej ramię. Razem weszli do
wnętrza.

Chociaż Dolpha, ze względu na którego
grali tę komedię, już nie było, żadne z
nich

nie miało ochoty wyjść z roli. Tak
znakomicie udawali wzajemne
zauroczenie!... Belinda

zdołała nawet skłonić Hawka, by
zatańczył z nią walca.



Choć pląsy w Vauxhall nie umywały się
do balu w Almack's, taniec był
cudowny!

Policzki Bel pałały, doznała
rozkosznego zawrotu głowy, gdy Robert
wirował z nią po

parkiecie bez wysiłku, ze zręcznością i
gracją.

Spoglądała na niego z zachwytem,
wirując i kołysząc się w jego
ramionach, aż wrogi i

bezrozumny otaczający ich świat rozmył
się w wielobarwną plamę, i pozostał już
tylko



Robert, jego uśmiech, jego oczy.

O północy wyszli z pawilonu i znaleźli
nad rzeką idealne miejsce do oglądania

fajerwerków, będących stałą atrakcją
Vauxhall. Robert objął Belindę w pasie
i przyciągnął do

siebie, żeby ochronić przed wieczornym
chłodem i przenikliwym wiatrem
wiejącym od

Tamizy. Oparta plecami o pierś Roberta,
Bel spoglądała na wybuchające tęczą
barw nocne

niebo z westchnieniem ukontentowania.
Spoglądając w twarz swego opiekuna,



widziała na

niej odblask cudownego wynalazku
Chińczyków, sztucznych ogni - czerwień,
srebro, błękit...

Na rzęsach Roberta tańczyło światło
gwiazd.

Nawet w karecie, gdy wracali do domu,
oboje nie porzucili swoich ról.
Udawanie

zakochanych było takie przyjemne!
Ponieważ zrobiło się już bardzo późno,
Robert wziął Bel

w swe silne, ciepłe ramiona i tulił do
siebie, by mogła drzemać z głową na



jego potężnym

barku. Żadne z nich nie przerwało
bezcennej ciszy, jakby się bali, że jedno
niewłaściwe słowo

może zerwać nową więź, która ich
złączyła - kruchą złotą nić.

Dotarłszy do Knight House, zwlekali
jeszcze na górnym podeście wspaniałych

marmurowych schodów, choć dawno już
należało powiedzieć sobie „dobranoc”.
Popatrzyli

na siebie tęsknym wzrokiem i odwrócili
oczy.



Bel pośpiesznie przerwała pełną
napięcia ciszę.

- Chyba... chyba wszystko dobrze się
udało - powiedziała z poważną miną. W

odpowiedzi sztywno kiwnął głową.

- No... chyba tak.

- Robercie?,..

Jego spojrzenie znów spoczęło na niej,
nabrzmiałe pożądaniem, ogniste jak

błyskawica. Nie uczynił jednak
najmniejszego ruchu. Miała wrażenie, że
wstrzymał nawet



oddech.

- Słucham?

Serce waliło jej jak młotem. Ale strach
utrzymał ją w karbach.

- Bawiłam się jak nigdy!

- To doskonale. O to przecież chodziło.
Ja również. - Oblizał wargi i spuścił
oczy; stał

tak sztywno jak lśniąca zbroja w
przedsionku. - A zatem... dobranoc.

- Dobranoc, Robercie.

Złożył jej ukłon. Belinda się odwróciła i



już miała odejść, gdy zatrzymała się i
znów

obróciła się do niego. Stał z rękami w
kieszeniach, odprowadzając ją
wzrokiem. Wydawał się

taki samotny, smutny, opuszczony... W
mdłym świetle ściennego kinkietu jego
twarz

przypominała rzeźbę.

- O co chodzi, moja droga? - spytał
cicho.

- Pojedziesz ze mną jutro do Fleet
Prison? Pamiętasz, obiecałeś mi...



- Nigdy nie zapominam swoich obietnic.
Słodkich snów, panno Hamilton.

Nieśmiało uśmiechnęła się do niego, a
potem odwróciła się i popędziła do
swego

pokoju, by nie popełnić jakiegoś
głupstwa.
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Tego ranka Hawk udał się do klubu.
Towarzystwo prostodusznych i
bezpośrednich

mężczyzn sprawiło, że przynajmniej na
krótko zapomniał o kobiecie, której
pragnął... wbrew

swej woli.

Był podminowany, w nie najlepszym
humorze po kolejnej bezsennej nocy,
którą

spędził, przewracając się z boku na bok
i nie mogąc uleżeć w łóżku, tak dręczyło



go

pożądanie. Teatr w teatrze, psiakrew! -
myślał, przysięgając sobie odgrywać
rolę gipsowego

świątka, nieczułego na pokusy. Wrócił z
klubu o pierwszej, energiczny i trzeźwo
myślący.

Zgodnie z obietnicą miał towarzyszyć
Belindzie do Fleet Prison. Nie zwykł
wtykać nosa w

cudze sprawy, chętnie by jednak
powiedział panu Hamiltonowi bez
ogródek, co myśli o jego

postępowaniu.



Belinda wyszła rano po sprawunki i
zgromadziła mnóstwo prezentów dla
ojca,

pożytecznych i interesujących.
Pomyślała nawet o tym, by kupić
najnowszy numer „Timesa”.

Gdy powóz Hawkscliffe'a toczył się po
Farington Street w stronę ogromnego
więzienia, Bel

otworzyła gazetę, by ją przejrzeć.

- Na wszelki wypadek - wymamrotała,
przebiegając wzrokiem kronikę
towarzyską.

Siedzący naprzeciw Bel książę zauważył



jej zdenerwowanie. Wyglądała ślicznie,
jak

wiosenka, w niebieskiej sukni z
podwyższonym stanem, w lekkim
spencerku i białych

rękawiczkach. Nagle zbladła,
pospiesznie złożyła gazetę i odrzuciła ją
w kąt z grymasem

obrzydzenia. - Złe nowiny? - spytał
Hawkscliffe.

- Napisali o nas.

Prychnął pogardliwie i pokręcił głową.
Czemu, u licha, cały świat tak się
interesuje



tym, kto do kogo smali cholewki?! Czy
ludzie nie mają prawa do odrobiny
prywatności? Gdy

dotarli do Fleet Prison, Belinda
pozostawiła gazetę w powozie i
wysiadła. Wsparła się na

ramieniu Hawka, ale wyraźnie się
ociągała, kiedy zbliżali się do wielkiej
łukowatej bramy.

Gdyby ktoś spojrzał teraz na twarz
Belindy, szarą jak popiół, mógłby
pomyśleć, że to

ofiara prowadzona na egzekucję.
Drżącymi palcami tak mocno skręcała
tasiemki woreczka,



że omal ich nie rozerwała. Z prawej
strony nad dziedzińcem wznosiły się
groźnie mury

więzienne, najeżone u szczytu żelaznymi
kolcami. Na ich widok Bel skuliła się z
przerażenia.

- Chodźże już, Belindo! Jestem pewien,
że nic ci tu nie zagraża - powiedział
książę z

pewnym zniecierpliwieniem. Chciał
uporać się z tym jak najszybciej. Było to
wyjątkowo

niemiłe miejsce... a poza tym o drugiej
powinien stawić się w Izbie Lordów.



Belinda spojrzała na księcia.
Towarzyszący im lokaj stał obok z
kamienną twarzą,

obładowany prezentami dla jej ojca.

- Nie musimy tam wchodzić, jeśli nie
masz na to ochoty - powiedział Hawk,
już

łagodniejszym tonem. Możemy posłać
służącego...

- Nie! Muszę zobaczyć się z tatusiem -
powiedziała z wysiłkiem Bel. - On nie
ma

nikogo prócz mnie.



Wziął ją pod brodę; teraz dopiero
uświadomił sobie, jakim poniżeniem
musi być dla

niej wtajemniczanie go w tę rodzinną
hańbę.

- Twoja lojalność wobec ojca jest
godna podziwu. Zastanawiam się tylko,
czy on na to

zasługuje?

- Przecież to mój ojciec! Oczywiście, że
zasługuje. Robercie... obiecałeś, że
będziesz

przy mnie w tej trudnej chwili. Proszę
cię, nie opuszczaj mnie!



- Ależ jestem przy tobie - powiedział
miękko, zdumiony jej panicznym
strachem. I

wówczas przyszło mu do głowy, że to
dla niego godzina próby. Jak wypadnie
w oczach Bel?

Spoglądał na nią zastanawiając się,
czego się po nim spodziewa. - I będę
przez cały czas obok

ciebie, Belindo. Możemy już iść?

- Tak... Tak. Jestem ci bardzo
wdzięczna, Robercie. - Ale jej uśmiech
był nieco

wymuszony, gdy poprawiła na głowie



kapelusik z szerokim rondkiem i oparła
się znów na

ramieniu Hawkscliffe'a. - Pamiętaj, że
on nie wie... kim jestem.

- Pamiętam - odparł zwięźle.

Mój Boże! Jakim cudem wplątał się w
takie tarapaty?! Nigdy by nie przypuścił,
że

okoliczności zmuszą go do zawarcia
znajomości z ojcem swej utrzymanki!
Cóż to za pomysł!

- zrzędził w duchu, wprowadzając Bel
do wnętrza. Kimkolwiek Belinda była
teraz,



pochodziła z dobrego domu i w żadnym
wypadku nie powinna odwiedzać takich
miejsc!

Jakże ona drżała, jak tuliła się do niego,
gdy tu wchodzili. Teraz przygarnęła się
jeszcze

mocniej. Właśnie mijali gabinet
naczelnika więzienia. Drzwi były
uchylone. Belinda osłoniła

twarz szerokim rondem kapelusza, Hawk
jednak zerknął ciekawie do wnętrza, z
którego

dochodziły ordynarne wrzaski.

Olbrzymie bydlę z gębą poznaczoną



szramami - bez wątpienia naczelnik -
mieszał z

błotem jednego ze swych podwładnych.
Biedak kulił się ze strachu. Zdumiony
książę pokręcił

głową. Cóż to za piekielna dziura! -
pomyślał.

Strażnik więzienny prowadził ich przez
labirynt korytarzy. Panowała tu ciasnota,

zaduch i smród, z cel dobiegały wrzaski.
Wychylający się zza krat więźniowie to
próbowali

żebrać, to znów obrzucali
przechodzących wyzwiskami. Hawk



sposępniał, zacisnął zęby i

objął Belindę ramieniem, przyciągając
bliżej do siebie, jakby chciał ją uchronić
od zetknięcia

z tym bagnem. Przy końcu korytarza
mieściły się nieco porządniejsze cele.
Gdy zaś weszli na

piętro, Hawk przekonał się, że niektórzy
więźniowie mają osobne cele. Belinda
przesunęła

kapelusz na tył głowy. Była nadal
chorobliwie blada. Hawkscliffe zacisnął
usta i trzymał się

nieco z tyłu. Nie wiedział, czy życzy



sobie, żeby wszedł razem z nią czy też
ma zaczekać na

korytarzu.

Belinda spoglądała prosto przed siebie.
Książę spostrzegł, że dumnie podnosi
głowę,

zmusza usta do uśmiechu. Serce mu się
ścisnęło, gdy ujrzał, jak prostuje
szczupłe plecy.

Dozorca więzienny otworzył drzwi i
twarz Belindy zajaśniała radością.

- Tatusiu!

Otwarła szeroko ramiona, wbiegła do



celi ze śmiechem, który w każdej chwili
mógł

zmienić się w płacz, i rzuciła się w
objęcia siwowłosego mężczyzny w
okularach.

- Linda-bel! Nareszcie! Witaj,
najmilsza, witaj! Wyglądasz lepiej niż
podczas naszego

ostatniego spotkania. Pewnie ci
przypadła do gustu francuska kuchnia,
co? A Paryż jak ci się

spodobał?

Bez powodu i bez ostrzeżenia Bel
wybuchnęła płaczem. Starszy pan



poprawił okulary

i spojrzał znad szkieł na córkę.

- Cóż to za głupstwa, moja najmilsza
bekso?

Była zbyt roztrzęsiona, by mu
odpowiedzieć. Hawk postanowił wziąć
sprawę w swoje

ręce. Odkaszlnął, by przypomnieć o
swej obecności, zdjął cylinder i skinął
na obładowanego

paczkami lokaja.

- Pan Hamilton, nieprawdaż? -
Wyciągnął rękę do starszego pana. -



Robert Knight, do

usług.

Ojciec Bel z wahaniem uścisnął rękę
nieznajomego i przyjrzał mu się
uważnie.

Pan Knight? Bardzo mi miło. Jak się pan
miewa? Czy jest pan jednym z przyjaciół

Bel... a jeśli tak, to czy może mi pan
wyjaśnić, czemu to dziecko płacze?

Belinda uwiesiła się ojcu na szyi.

- Tylko z radości, że cię widzę, tatusiu!
Tak bardzo mi ciebie brakowało, gdy
byłam...



- rzuciła księciu błagalne spojrzenie -
...w Paryżu!

Hawk zmarszczył brwi i wlepił wzrok w
Bel. Po chwili doszedł do wniosku, że i
tak

nie rozwiąże teraz tej zagadki.

- Pańska córka przyniosła kilka
drobiazgów, by umilić panu życie, panie
Hamilton.

- A Robert wcale nie jest „panem
Knightem”; to książę Hawkscliffe.
Wyjątkowo

skromny. Aż do przesady! - wyjaśniła
szeptem, pociągając jeszcze nosem.



- Doprawdy? - Alfred Hamilton
roześmiał się z własnej gafy. -
Najmocniej

przepraszam Waszą Książęcą Mość!

- To drobiazg bez znaczenia.

Hawk czuł, że staje się władczy i
małomówny, ale nie mógł pokonać
niechęci do

starszego pana; to z jego winy śliczna
twarzyczka Belindy miała ten żałosny
wyraz! Co dla

tego człowieka było ważniejsze:
iluminowane manuskrypty czy ta
cudowna dziewczyna?!



- Bardzo przepraszam - mówiła,
pociągając od czasu do czasu nosem. -
Masz rację,

jestem strasznie głupia! Po prostu
okropnie się za tobą stęskniłam, tatku! A
teraz popatrz, co

ci przyniosłam. - Pośpiesznie otarłszy
łzy, podeszła do łóżka, na którym
służący Hawka

rozłożył prezenty. - Widzisz, tatusiu?
Nowa poduszka i pikowana kołdra... a tu
koniak i trochę

tabaki...

- Czyżbym kiedykolwiek zażywał



tabakę, Linda-bel? Wcale sobie tego nie

przypominam! - Roześmiał się jak z
wyśmienitego żartu.

Hawk się nachmurzył i odwrócił tyłem.

- Nie wiem, tatusiu... ale mógłbyś tabaką
wkupić się w łaski strażników,
nieprawdaż?

- O! Słusznie. Jaką mam sprytną
córeczkę! Nie przyniosłaś mi
przypadkiem kilku

książek? - spytał, wiercąc się
niecierpliwie jak dziecko w dzień
Bożego Narodzenia.



- Oczywiście, przyniosłam książki!

Ojciec i córka aż kląskali nad trzema
nowymi dziełami, które mu wręczyła.
Były to

wyjątkowo nudne rozprawy z zakresu
historii starożytnej i średniowiecznej.
Hawk i lokaj

wymienili znaczące spojrzenia, jakby
chcieli rzec: I cóż w tym ciekawego?!

Wreszcie starszy pan zwrócił się do
Hawkscliffe'a.

- Wasza Książęca Mość, może byśmy
tak otworzyli tę butelkę koniaku, którą



przyniosła moja Bel, i wychylili po
kieliszeczku?

Mówił tak pogodnie i bez skrępowania,
że można by pomyśleć, iż znajdują się w
jego

gabinecie, a nie w więziennej celi.
Hawk odparł z obojętnym uśmiechem:

- Nie skorzystam, ale dziękują za
propozycję.

- A jak... hm... poznaliście się z moją
córką? - spytał bardzo ostrożnie starszy
pan.

Nareszcie okazał nieco zdrowego
rozsądku! - pomyślał książę.



Gdyby jego córka zjawiła się niezwykle
elegancko ubrana, z obcym mężczyzną u

boku, to byłoby pierwsze pytanie, jakie
padłoby z jego ust... Bardzo możliwe, że
przedtem

dałby temu młodzieńcowi w zęby. Hawk
zaczerpnął tchu, by odpowiedzieć, ale
panna

Hamilton nie dała mu dojść do słowa.

- Jego Książęca Mość to ideał dobroci,
tatusiu! Jego młodsza siostrzyczka,
panna

Jacinda Knight to jedna z panienek, z
którymi wyjechałam do Paryża jako



przyzwoitka.

- Ach, tak! - skwitował tę informację
ojciec i uśmiechnął się pogodnie do

Hawkscliffe'a. - Doskonale się złożyło.

Hawk zmarszczył brwi. Nie przypominał
sobie, żeby wymienił w rozmowie z Bel
imię

Jacindy.

- Bel, kochanie - kontynuował starszy
pan. - Czy w przyszłym roku będziesz
nadal

uczyła w akademii pani Hall?



Lewa brew Hawka podskoczyła do
góry. Uczyła?! Belinda unikała jego
wzroku,

krążąc nerwowo po celi.

- Oczywiście, że tak... jeśli zajdzie taka
potrzeba. Nie boję się pracy, ale w
przyszłym

roku z pewnością wrócimy do Kelmscot.
Zaoszczędziłam już pewną sumkę!

- O! Znakomicie! Znakomicie! Brawo,
córeczko! Jakaż to zaradna dziewczyna,

nieprawdaż, panie... Chciałem rzec:
Wasza Książęca Mość?



Hawk wpatrywał się w Belindę, jakby
widział ją po raz pierwszy w życiu.

Na wpół świadomie wyczuwała, że
książę przedziera się przez gąszcz tej
absurdalnej

konwersacji, odkrywając rzeczy, których
mu nie wyjawiła. Rzuciła mu spojrzenie
równie

ostrzegawcze jak błagalne.

- Czy Wasza Książęca Mość także
towarzyszył panienkom do Paryża?

- Skądże znowu! - wyręczyła księcia
Belinda, karcąc ojca spojrzeniem. -Jego
Książęca



Mość jest zbyt ważną osobistością, by
obwozić takie gąski po Europie!

Z nerwowym śmiechem, który zupełnie
nie pasował do znającej swą cenę
gwiazdy

półświatka, Bel znowu się odwróciła i
zaczęła zmieniać pościel na łóżku ojca,
kładąc na nim

nową poduszkę i pikowaną kołdrę.

Hawk przyglądał się jej i serce mu się
ściskało. Mógłby od ręki, bez
najmniejszego

kłopotu, skontaktować się z sędzią
pokoju i wyciągnąć jej ojca z więzienia.



Wiedział jednak,

że tego nie zrobi.

Kwota, z powodu której Hamilton trafił
do więzienia, była nic nieznaczącą
sumką w

porównaniu z jego fortuną. Ale ten
lekkomyślny głupiec powinien ponieść
karę za cierpienia,

których przysparzał córce. A poza tym,
gdyby stary Hamilton wydostał się z
więzienia,

Belinda pewnie uznałaby, że nie
potrzebuje już opiekuna. A on, do
wszystkich diabłów,



potrzebował jej! Potrzebował jej
pomocy w rozwiązaniu zagadki śmierci
Lucy. Potrzebował

jej obecności w Knight House.
Potrzebował nawet jej morałów z
powodu rozstrojonego

fortepianu!

Kiedy dozorca więzienny powrócił,
oznajmiając, że czas wizyty już minął,
Belinda

uściskała ojca na pożegnanie i obiecała,
że zjawi się znowu za parę dni. Starszy
pan

napomknął córce, że bardzo by mu się



przydało więcej papieru i atramentu.
Następnie zwrócił

się do księcia z miną niewiniątka.

- To dla mnie wielka pociecha, że moja
córka ma w tym wielkim świecie, od
którego

odgradzają mnie kraty, godnego zaufania
przyjaciela. Jestem ogromnie wdzięczny,
Wasza

Książęca Mość.

Powiedział to w tak rozbrajający
sposób, że Hawk automatycznie
odpowiedział



skinieniem głowy i uścisnął wyciągniętą
ku niemu rękę.

Pożegnawszy się z ojcem i zmierzając ku
drzwiom celi, Belinda w przelocie
rzuciła

księciu spojrzenie pełne wdzięczności
tak szczerej, że wynagrodziło mu
wszelkie przykrości

związane z wyprawą do więzienia.
Przeklinając swą porywczość i głupotę,
Hawk obrócił się

na pięcie i wyszedł z celi. Jego lokaj
pełnił rolę straży tylnej, gdy w ślad za
więziennym



dozorcą wracali tą samą drogą, którą
przyszli.

Teraz, gdy poznał już Hamiltona, książę
pojmował, czemu Belinda gotowa była
na

wszystko, by zapewnić ojcu pobyt w
stosunkowo czystej, ciepłej, pojedynczej
celi. Starszy

pan długo by nie wyżył w zatłoczonej
celi, siedząc z rozmaitymi zbirami,
skłonnymi do

przemocy.

Jednak Hawk w dalszym ciągu nie
wiedział, co ma powiedzieć Bel, gdy



znajdą się

wreszcie sam na sam. Czy naprawdę
była nauczycielką w akademii dla
młodych panien z

wyższych sfer? Z całej tej gmatwaniny,
w której próbował się rozeznać, jasne
było dla niego

tylko tyle, że uczyła istotnie w szkole
pani Hall, czekając, aż jej żołnierzyk
wróci z wojny i

ożeni się z nią. W końcu widać
zrezygnowała z oficerka i pracy w
akademii pani Hall i

zdecydowała się na znacznie bardziej



lukratywne zajęcie, po części ze
względu na ojca. W tej

chwili Hawk wolał nie myśleć o
wpływie, jaki mogła wywrzeć na
Jacindę.

Nagle dobiegły do nich odgłosy
szamotaniny i pełne wściekłości krzyki.
Gdy skręcili

w inny korytarz, gorzej oświetlony, lecz
rozbrzmiewający tym samym echem,
ujrzeli okropną

scenę. Pokryty bliznami naczelnik
więzienia, którego Hawkscliffe
zauważył na dole,



siwiejący olbrzym z pękiem kluczy u
pasa, przyparł niesubordynowanego
więźnia do ściany i

wymierzał mu pałką bezlitosną karę.

Hawk gestem ręki zatrzymał Belindę,
chcąc jej oszczędzić przykrego widoku.
-

Zatrzymaj się, kochanie. - Rozejrzał się
błyskawicznie. - Czy jest tu drugie
wyjście? - zwrócił

się do towarzyszącego im strażnika. Ten
jednak biegł już w stronę nadzorcy, by
mu dopomóc

w razie potrzeby.



I wtedy Hawkscliffe spostrzegł, że z
Belinda dzieje się coś dziwnego. Stała
bez ruchu,

pełna jakiegoś nienaturalnego spokoju, z
twarzą bladą i bez wyrazu przyglądając
się

drastycznej scenie. Jej biała, milcząca
postać wyglądała w ciemnym korytarzu
jak duch lub

anioł, który zatrzymał się w locie,
zasmucony przykrym widokiem, ale
zachowuje należny

dystans do ziemskich nieprawości. Jasne
loki kołysały się lekko w przeciągu,
który grasował



na korytarzu.

Hawk zacisnął zęby, zdecydowany
zabrać ją stąd za wszelką cenę. Musi
znaleźć inne

wyjście! Mocno chwycił Belindę za
rękę.

- Chodźmy stąd, kochanie - szepnął, ale
ona się nie poruszyła.

- Nie będę przed nim uciekać -
powiedziała głosem tak cichym,
miękkim i

niestosownym do sytuacji, jakby ktoś
deszczem różanych płatków próbował
przesłonić mękę



katowanego więźnia.

Uczepiwszy się jak przestraszone
dziecko ręki księcia, nie zważając na
jego protesty,

ruszyła naprzód.

W tej wojnie nie było dział ani kul
armatnich. Walka toczyła się w jej
duszy, a wrogie

armie zmagały się tak zajadle, jakby
chciały rozedrzeć ją na strzępy. A
jednak nie uciekła.

Wiedziała, że musi stawić temu czoło,
zamiast chować się w cieniu potężnego
opiekuna.



Musi przejść obok potwora, spojrzeć mu
prosto w oczy i pokazać, że już się go
nie boi. Jej

wróg zapewne nawet tego nie zrozumie,
ona jednak będzie wiedziała, iż zdobyła
się na ten

dowód odwagi. To wystarczy.

Nie będę uciekać! Nie będę uciekać!
Nie będę uciekać! -powtarzała w myśli
przy

każdym kroku, chociaż brzęk kluczy
naczelnika zgrzytał boleśnie w jej
świadomości jak

miażdżone butem odłamki szkła.



Ten właśnie odgłos prześladował ją w
koszmarach sennych.

Była przerażona - taka przerażona - i
trzęsła się z lodowatego strachu aż po
koniuszki

palców. A jednak zdeptana przez
potwora zdołała się podnieść... i teraz
ma przy sobie

sprzymierzeńca.

- Belindo...

- Wszystko w porządku - jej własny głos
docierał do niej z niezmiernej
odległości,



przebijał się przez łoskot krwi, tętniącej
w uszach. Boże, dzięki, że jest ze mną
Robert!...

Albo nieszczęsny więzień zaniechał
ostatecznie oporu, albo naczelnik
więzienia

zorientował się, że ktoś nadchodzi. Tak
czy inaczej wyprostował swe olbrzymie
cielsko i

znieruchomiał z pałką w ręku - nieczuły,
okrutny, umazany krwią.

A potem się odwrócił i spojrzał wprost
na nią.

Paniczny strach ścisnął Bel za gardło.



Wszystko działo się w zwolnionym
tempie, jak

tamtej nocy w bocznej alejce. Czas
kapał kroplami krwi. Chciała uciekać,
umknąć jak koń

spłoszony hukiem pioruna.
Przezwyciężyła jednak mdłości i
lodowaty strach. Całe jej ciało

pulsowało nienawiścią, szczęki miała
zaciśnięte do bólu.

Lekki, bestialski uśmieszek wykwitł na
ustach naczelnika więzienia. Belinda

wiedziała, że potwór tylko czeka, by
wzdrygnęła się lub wyjawiła jego



zbrodnię. Nie uczyniła

ani jednego, ani drugiego. W żołądku
czuła skurcz, ale nie zmieniła wyrazu
twarzy,

przywykła już do bólu. Szła przed
siebie, niezłomna jak stal, opanowana.
Była coraz bliżej.

Wiedziała, że naczelnik się tego nie
spodziewał. Jego złośliwe oczka
błysnęły na

widok Roberta.

Belindzie nagle przyszło na myśl, że być
może naraża swego opiekuna na



niebezpieczeństwo. On jednak obrzucił
jej wroga wielkopańskim spojrzeniem
pełnym

pogardy. Uśmiechnęła się słabo, z
lodowatą satysfakcją, gdy do tamtego
nareszcie dotarło, że

postarała się o potężnego przyjaciela.
Opiekuna. Pochodził z rodu
wojowników, nawet ich

miano - Knight - oznaczało rycerza. Kto
mógłby go pokonać?

Naczelnik po raz wtóry spojrzał na nią
podejrzliwie. Zapewne uświadomił
sobie ich



patową sytuację: w zamian za milczenie
Belinda zapewniała bezpieczeństwo
swemu ojcu. Na

szczęście potwór nie wiedział, że i tak
nigdy nie wyjawiłaby jego zbrodni.
Sama myśl o tym,

że Robert lub którykolwiek z jej
adoratorów mógłby się dowiedzieć, że
ten olbrzym pozbawił

ją dziewictwa, napełniała ją
paraliżującym strachem. Piękne suknie i
wyniosłe minki

sprawiły, że uchodziła za bezcenny
skarb. Jakże ich oszukała! Niezdolna do
miłości



kurtyzana, bardziej zhańbiona i znacznie
mniej użyteczna od zwykłej dziwki!

Minęli bez słowa zmaltretowanego
więźnia, naczelnika oraz strażnika
więziennego.

Belinda wiedziała, że wygrała bitwę,
ale naczelnik wymierzył jej jeszcze
jeden cios:

prychnął szyderczo i brzęknął kluczami z
zawadiacką nonszalancją. Ten dźwięk
obudził

najkoszmarniejsze wspomnienia.

Puściła rękę Roberta i ruszyła przodem,
ocknęła się dopiero o kilka kroków od



głównej bramy Fleet Prison. Z trudem
łapiąc oddech, wyszła na zewnątrz.
Spojrzała na

wirujące w górę niebo; w głowie jej się
kręciło, czarne plamy migały przed
oczami. Poczuła

dotyk Roberta. Podtrzymywał ją.
Chwyciła go za rękę. Trzymała się jej
kurczowo, żeby nie

zemdleć. Otoczył ją w pasie mocnym
ramieniem.

- Wyglądasz na ciężko chorą, Belindo!
Naprawdę nic ci nie jest? Miała
wrażenie, że



jego dźwięczny baryton dociera do niej
przez grubą taflę szkła.

Ogarnęła ją fala bólu. O Boże, jak
bardzo pragnęła, by Robert dotarł do
niej - by

strzaskał szklaną klatkę, w której się
sama zamknęła, wydobył ją z niej - i
przytulił do siebie.

Naga pierś przy nagiej piersi, niczego
już nie musieliby ukrywać... Ale do tego
nigdy nie

dojdzie. Nie ma dla niej miłości!

- Nic mi nie jest. - Wydobyła jakoś z
siebie te słowa i odsunęła się nieco od



niego. -

Dziękuję.

Usłyszała, że kazał lokajowi sprowadzić
powóz. Potem krążył nerwowo po
chodniku,

ona zaś czekała w milczeniu, bez ruchu.

- Belindo, nie chcę, byś odwiedzała
znów to piekło! - powiedział dobitnie.

Powoli uniosła głowę.

- Myślisz, że ja chcę je odwiedzać?

- Więc nie odwiedzaj!



Nie miała w tej chwili siły na sprzeczki.
Musi przecież wrócić do Fleet Prison.
Tam

jest jej ojciec! Przez ułamek sekundy
miała na końcu języka prośbę do
Roberta, by pożyczył

jej pieniędzy na wydobycie go z
więzienia... ale jej duma zniosła ostatnio
zbyt wiele ciosów.

Nie była dzieckiem z przytułku, które od
małego wdrażano do żebraniny. Robert
miał o niej

wystarczająco złą opinię; po co jeszcze
ją pogarszać, dodając żebractwo do
nierządu?



Robert podchodził coraz bliżej i
wreszcie zatrzymał się o krok od niej.
Ręce trzymał w

kieszeniach. Bel zebrała całą odwagę i
spojrzała mu w oczy. Przyglądał jej się
bacznie.

Przenikliwym wzrokiem zdawał się
sięgać do grzęzawiska kłamstw na dnie
jej duszy.

Nie mogła wypowiedzieć słowa ani
oderwać od niego spojrzenia.

Pokręcił głową. Wydawał się
zniecierpliwiony, ale głos miał miękki.

- Szkoda, że nie zgodziłaś się, bym



wyprowadził cię inną drogą. Nie
powinnaś oglądać

równie brutalnych scen, Belindo!

Omal się nie zaśmiała w głos! Uważał ją
za niewiniątko. Gdybyż wiedział... Jego

rycerskość, jego niekłamana dobroć
sprawiły, że łzy nabiegły jej do oczu.

- Mój ty wzorze doskonałości!

- Dlaczego tak mnie przezywasz? To
wcale nie jest zabawne! Spochmurniał i
cofnął

się nieco; wydawał się taki sztywny i
pompatyczny, że uśmiechnęła się słabo. I



wtedy właśnie

elegancki powóz zatrzymał się przed
nimi.

Wsiedli do wnętrza. Belinda zajęła
miejsce obok Roberta, opierając głowę
o jego bark.

Wiedziała, że jest na nią zły, ale zamiast
zaprotestować, objął ją ramieniem.
Zamknęła oczy,

wyczerpana odniesionym zwycięstwem.
Robert tak przyjemnie pachniał...
obejmujące ją

ramię było takie silne... muskularny bark
stanowił znakomite oparcie.



Pomogłeś mi! - myślała. Sam o tym nie
wiesz, ale dodałeś mi sił, bym zniosła tę

próbę!

- Powinnaś następnym razem mnie
posłuchać! - burczał, siląc się na
surowość.

- Na pewno cię posłucham, książę.
Zrobię, co każesz - szepnęła z ledwie
widocznym

uśmiechem, dziękując Bogu, że dał jej
tego właśnie mężczyznę.

...Tylko pozwól mi zostać z tobą...



9
Kapryśna angielska pogoda znów
pokazywała swoje humory: zapanowało
nietypowe

dla tej pory roku zimno, a deszcz lał
strumieniami, gdy Hawk opuścił
wreszcie Izbę Lordów o

wpół do jedenastej w nocy. Był głodny,
zmęczony i wściekły. Na domiar złego
dokuczał mu

ból głowy; nabawił się go podczas
kolacji w trakcie zażartej dyskusji z
Eldonem,



Sidmouthem oraz ich kompanami,
skrajnymi torysami; ich poglądy
wywołały w księciu taki

niesmak, że nie był w stanie jeść.

Prócz tego cały czas kłębiły mu się w
głowie najróżniejsze myśli na temat
Belindy,

dręczyły go i sprawiały niemal, że
rozum mu się mącił.

Wracając do domu z parlamentu,
widział, jak wicher i deszcz atakują
bezlitośnie

platany na Pall Mail. Wściekłe
podmuchy uderzały w ściany powozu,



jakby chcąc go

przewrócić. Płomyki wielu latarń z
kutego żelaza pogasły, łańcuch świateł
był poprzerywany,

a ciemności między nimi równie
mroczne jak jego skotłowany umysł.

Ta cała historyjka o jego siostrzyczce,
Paryżu i akademii pani Hall była
prawdą czy

łgarstwem? I czy powinien angażować
się emocjonalnie w tę sprawę?

Myśl o tym, że kurtyzana miała wpływ
na kształtowanie umysłu jego
dorastającej



siostrzyczki, i tak wyjątkowo
samowolnej, przerażała Hawka. Dla
dobra Jacindy musiał

poznać prawdę, choć nie był wcale
pewien, czy pragnie dowiedzieć się
czegoś więcej o

pannie Hamilton.

Starał się, Bóg świadkiem, że się starał,
zachować należny dystans pomiędzy
nimi,

czuł jednak, że przyciąga go do niej
potężna magnetyczna siła, wobec której
był bezradny.

Kobiety jej pokroju usidlały w ten



sposób bogatych, utytułowanych
mężczyzn, takich jak on.

Z marsem na czole, pocierając zbolałe
skronie, usiłował uporządkować w
głowie wszystko,

czego dowiedział się o pannie Belindzie
Hamilton.

Musiał przyznać, że jak dotąd nie
dowiedział się zbyt wiele. Nie miał
pojęcia, jak

doszło do tego, że została kurtyzaną.
Ponieważ nie mógł spytać jej o to
wprost (byłoby to

niewybaczalne grubiaństwo), nigdy



zapewne nie dowie się prawdy, chyba
że Belinda sama

mu ją wyzna. Wydawało się to mało
prawdopodobne. W odróżnieniu od
wszystkich znanych

mu kobiet panna Hamilton nie lubiła
paplać i z najwyższą niechęcią
opowiadała o sobie. On

zresztą nie wypytywał jej. Czemu zresztą
miałby zadawać jej takie pytania? -
myślał z

irytacją. Nic ich przecież nie łączyło
prócz tej obustronnie korzystnej umowy.

A jednak wsłuchując się w bębnienie



deszczu o dach powozu, zadawał sobie
nie po

raz pierwszy dręczące go pytanie: który
z jego znajomych lub kolegów
klubowych od White'a

kupił sobie prawo do pozbawienia jej
cnoty? Rozpustnik Hertford? Kto wie? A
może Bel

obdarzyła nią z własnej woli tego
lekkomyślnego żołnierzyka w zamian za
obietnicę

małżeństwa? - zastanawiał się książę,
gdy powóz wjeżdżał w bramę Knight
House. To nie



twoja sprawa, Hawk! To przecież nie
ma znaczenia i chyba ci na tym nie
zależy? Zostaw to w

spokoju!

Rozdrażniony do granic wysiadł z
powozu i brnął przez kałuże do drzwi
frontowych.

Ociekał wodą, gdy znalazł się wreszcie
w dobrze oświetlonym frontowym holu.
Ledwie

przekroczył próg, wyszła mu naprzeciw
Belinda, urocza i pogodna.

- Jak ty wyglądasz, biedaku! - użaliła się
nad nim.



Mój Boże! Jakaż ona piękna! - pomyślał
i pożądanie schwyciło go za gardło.
Ubrana

była z dyskretną elegancją w beżową
jedwabną suknię; kremową szyję
otaczała obróżka z

pereł, złote włosy upięła w węzeł.
Płynęła w jego stronę, jej oczy podobne
do ciemnych

szafirów błyszczały zmysłowo, gdy
objęła go spojrzeniem.

- Nareszcie jesteś, kochanie! - Wyjęła
mu z rąk skórzaną tekę na dokumenty i

wręczyła ją majordomowi, który



właśnie zamknął drzwi wejściowe. -
Zanieś to do gabinetu

Jego Książęcej Mości poleciła z całym
spokojem.

Walsh skłonił się.

- Tak jest, madame - przytaknął i
poszedł wypełnić polecenie.

Hawk odprowadził wzrokiem
majordoma, zdumiony jego uprzejmością
i

posłuszeństwem wobec Belindy. Potem
spojrzał na nią podejrzliwie; od razu
wyczuł, że coś



knuje! Kiedy jednak popatrzył na nią,
serce zamarło mu na sekundą. Gniew i
wątpliwości,

które dręczyły go w powozie, uleciały z
wiatrem.

Jakże jego umysł mógł ostać się w
obliczu tej niezwykłej siły przyciągania?
Ten

zwiewny chód, perłowa karnacja,
zapach gardenii, blask świec z
wielkiego żyrandola na jej

wilgotnych wargach... Była najbardziej
tajemniczą i pociągającą kobietą, jaką
znał, niech to



wszyscy diabli! Nie miał siły opierać
się tej fascynacji!

Uśmiechnęła się do niego uspokajająco i
pomogła mu zdjąć przemoczony płaszcz.

- Pozbądźmy się tego, kochanie. Jadłeś
coś?

- Umieram z głodu! - burknął.

- Doskonale. Czeka na ciebie gorąca
kolacja. Chodźmy! - odwróciła się i z
całym

spokojem powiodła go przez korytarz do
jadalni. Jedwabna suknia szeleściła przy
każdym



kroku.

Zaskoczony jej serdecznością i tonem
pani domu, który przybrała, a także

wyczuwalną zmianą atmosfery w Knight
House, przeganiał ręką mokre włosy i
pospieszył za

Belindą. Był zbyt głodny, by myśleć o
czymś innym. Ślinka napłynęła mu do
ust, gdy zajął

miejsce u szczytu długiego
mahoniowego stołu.

Bel wydała polecenie jednej z
pokojówek, ta zaś dygnęła i pospieszyła
spełnić jej



rozkaz. Bel tymczasem płynnym krokiem
zbliżyła się do jednego z przyściennych
stolików,

na którym w wiaderku z lodem chłodziła
się butelka białego wina; nalała go do
kieliszka i

podała księciu, który zastanawiał się, co
u diaska zaszło w domu pod jego
nieobecność.

Jakim sposobem Bel zaczarowała
służbą?! Jeszcze dziś rano uważali ją za
najnowsze

wcielenie Jezebel, biblijnej
wszetecznicy. Czemu więc wieczorem
wszyscy na chybcika



spełniają jej polecenia?

Podając mu wino, zauważyła, że jest
zbity z tropu, i obdarzyła go cierpkim

uśmieszkiem.

- Pod twą nieobecność odbyłam małą
konferencją ze służbą.

- Ciekawym, czy posunęłaś się do
czarów, czy zwyczajnie przekupiłaś ich?

- Ani jedno, ani drugie. Po prostu
przypomniałam im, jakim zaszczytem
jest praca w

Knight House i o tym, że nie mają prawa
osądzać postępków swego



chlebodawcy.

Powiedziałam też... wszystko jedno, co
im powiedziałam. Wystarczy, że
przekonałam ich, iż

ze mną nie ma żartów, Wasza Książęca
Mość! - dodała, dygając skromnie, po
czym podeszła

znów do wiaderka z lodem i nalała wina
także sobie.

- Czy to ostrzeżenie dla mnie, żebym się
miał na baczności? Zaśmiała się cicho i

usadowiła się na krześle po jego prawej
ręce.



- Jak dziś poszła sesja?

- Koszmarnie - burknął, odłamując
kawałek chleba.

- O! Cóż takiego się wydarzyło?

Słuchała spokojnie, z policzkiem
opartym na dłoni, potakując ruchem
głowy, gdy

relacjonował sprzeczką z Eldonem i
Sidmouthem, a na koniec poskarżył się
na koszmarny ból

głowy. Przez ten czas służba przyniosła
mu obiad, a on zabrał się do jedzenia.

Po zdjęciu srebrnej pokrywy ujrzał



jedno ze swych ulubionych dań: jagnięce
kotlety z

rusztu i miękkie, pływające w maśle
szparagi. Belinda podała mu czerwone
wino do mięsa,

on zaś z ochotą zabrał się do jedzenia.

Bel sączyła wino, wpatrując się w
płomień świecy.

- Musimy ustalić datą przyjęcia dla
torysów, Robercie.

- Hm? - mruknął niewyraźnie, pożerając
jagnię.

-- Musisz mi dać listę gości. Im



wcześniej ugościmy tych dżentelmenów,
tym lepiej.

Nie będą tu przecież wiekować.

Obdarzyła go tajemniczym uśmieszkiem
i wypiła łyk wina.

Naprawdę wierzysz, że trzepocząc
ślicznymi rzęsami, zdołasz skłonić tych
starych

uparciuchów do zmiany poglądów?

- Namawianie ich do zmiany poglądów
pozostawiam tobie, Robercie. Ja mogę
ich

najwyżej dobrze usposobić do



wysłuchania twoich racji. To będzie
obiad wyłącznie dla

dżentelmenów, nieprawdaż? Żadna z ich
żon nie zjawiłaby się tu, wiedząc, że
pełnią

obowiązki pani domu. Ze wzglądu na
twoją reputacją nie zaproszą też
Harriette i jej

przyjaciółek, by zabawiały gości, gdyż
Knight House zyskałby miano burdelu.

- Naprawdę uważasz to przyjęcie za
dobry pomysł?

- Zaufaj mi! I przygotuj listę gości. Całą
resztą zajmę sieja.



- Przerażasz mnie - wymamrotał.

Roześmiała się i czule dotknęła jego
ramienia. Hawk wbrew woli uśmiechnął
się do

niej.

Na deser był tort malinowy i migdałowy
krem, a do tego koniak. Pod koniec

wybornego posiłku w Roberta wstąpiły
nowe siły. Wyciągnął ramiona wysoko
ponad głową

w geście błogiego zadowolenia i
pospiesznie stłumił ziewnięcie.

Belinda ciepłym gestem ujęła go za



mąką. Chodź, mam dla ciebie
niespodzianką!

Spojrzał na nią zaintrygowany.

- Jaką niespodziankę?

- Gdybym ci powiedziała, cóż by to była
za niespodzianka? Bądź grzecznym

chłopcem, Robercie, i chodź ze mną!

Zabrał swój kieliszek koniaku i
pozwolił się prowadzić Belindzie.
Zawiodła go do

biblioteki. Na kominku trzaskał
niewielki ogień, odpędzając niezwykłe o
tej porze roku



zimno. Książę wszedł do pokoju,
rozglądając się ciekawie dokoła.
Jeszcze jakiś prezent? -

zastanawiał się. Jego mózg pracował
znów sprawnie, ale ból głowy nie
ustępował.

- Mam nadzieję, że nie przeszkadza ci
ogień na kominku? Pogoda taka okropna,
że

kazałam...

- Dobrze zrobiłaś - wymamrotał.

- Usiądź w swoim fotelu! - poleciła,
zakładając ręce do tyłu.



Z największą ochotą opadł na wielki,
obity skórą fotel przy kominku.

- Połóż głowę na oparciu i zamknij oczy!
Spełnił rozkaz.

Słyszał kroki Bel, potem zapadła cisza.
W chwilę później rozległy się pierwsze

delikatne dźwięki fortepianu. Książę
otworzył oczy. Belinda pod jego
nieobecność kazała

dostroić fortepian.

Przez ułamek sekundy był bliski gniewu.
Chciał zaprotestować przeciw jej
panoszeniu



się, wtrącaniu się w jego życie... Ale
oburzenie szybko go opuściło i ogarnęła
radość, gdy

rozpoznał pierwsze tony słodkiej i
pełnej wdzięku arii Cherubina z Wesela
Figara.

Doskonały popisowy utwór dla
debiutantki - pomyślał, uśmiechając się
skrycie. Bel

wpatrywała się w nuty z ogromnym
skupieniem. Nie śpiewała, lecz on
dobrze znał słowa.

Wy, obeznani z miłości sztuką,

Chciejcie mnie wesprzeć waszą nauką!



Jak mam ujarzmić ja nieszczęśliwy

Słodkie obawy, nagłe porywy?

Błogość się w sercu z bólem przeplata,

Krew raz mi kipi, raz lodowata!

Błądzę na oślep w doznaniach onych

Jeszcze nieznanych, choć
wymarzonych...

Wzdycham do szczęścia, co moim
będzie,

Do troski, co mnie dopadnie wszędzie,

Dręczę mą duszę, umartwiam ciało,



By to nieznane znanym się stało!

Niech was, znających lube arkana,

Wzruszy niedola chłopca profana!

Oparł łokieć na poręczy fotela, a brodę
na dłoni, wpatrując się w swą
utrzymankę i

czerpiąc szczerą radość z jej występu -
raczej z powodu jej intencji niż
talentów.

Oto prezent co się zowie! - pomyślał,
obracając w ręce kieliszek koniaku.
Zamknął

znów oczy, odchylił głowę do tyłu, jak



sobie życzyła, i spróbował całkowicie
się odprężyć.

Życie miało swoje dobre strony.

Belinda przestała grać, ale Hawk nie
otwierał oczu; nareszcie całkiem się
rozluźnił.

Przez chwilę zdawało mu się, że
znajduje się w wielkiej ciemnej grocie
wypełnionej echem.

Od tańczących płomieni padał
pomarańczowy blask na jego twarz.
Kamizelkę miał

rozpiętą. Tylekroć przeczesywał
palcami włosy, próbując uśmierzyć



pulsujący w głowie ból,

że sterczały teraz w różne strony.
Usłyszał szelest jedwabiu i poczuł
dyskretny zapach

perfum. Wiedział, że Belinda zbliża się
do niego.

- Jak tam twój ból głowy? - spytała.

Jej głos brzmiał miękko i intymnie w
czerni i pustce biblioteki.

- Żywy i zdrowy - mruknął, nie
poruszając się i nie otwierając oczu. -
Pięknie grasz na

fortepianie, panno Hamilton!



- Z pewnością nie tak dobrze jak ty!
Mówiono mi, jaki z ciebie wirtuoz.

- Całkiem już wyszedłem z wprawy.

- Czemu więc nie grywasz częściej?

- Nie mam czasu.

Usłyszał jej ciche westchnienie.

- Nasze dusze są spragnione muzyki,
podobnie jak ciała uścisków. Poczuł, że
Belinda

ostrożnie wyjmuje mu z ręki kieliszek
koniaku, ale nie zareagował. Lekko
trąciła jego



rozchylone nogi, by rozwarły się szerzej,
i stanąwszy między nimi, pochyliła się,
by

rozwiązać mu chustkę pod szyją.
Otworzył leniwie oczy i popatrzył na
nią. Protestować czy

nie?

- Wolno spytać, co pani robi, panno
Hamilton? - zagadnął tonem łagodnej
ciekawości.

- Dbam o twoją wygodę.

- Ach, tak?...

Zamknął znów oczy, rozkoszując się



niezwykłą sytuacją. Ręce młodej damy

mocowały się z precyzyjnie związanym
węzłem jego wykrochmalonej krawatki;
po chwili

lekkim pociągnięciem uwolniła go od
niej.

Pogładziła go lekko po obnażonej szyi,
potem zaś odpięła pierwszy guzik

wykrochmalonej białej koszuli.

- Lepiej? - szepnęła, sunąc bez
pośpiechu dłonią po jego piersi. Wydał
dziwny dźwięk

- coś między mrukliwym potakiwaniem i



jękiem pożądania. Serce mu waliło, ale
oczy nadal

miał zamknięte.

Kładąc mu od niechcenia rękę na
ramieniu, obeszła fotel i stanęła za nim;
Hawk był

boleśnie świadomy jej bliskości. Drżał
na całym ciele, gdy przebierała palcami
w jego

włosach.

- A teraz co pani wyrabia, panno
Hamilton? - spytał sztywno.

- Próbuję wyleczyć twój ból głowy, mój



drogi. Odpręż się!

Nękany pożądaniem próbował się
rozluźnić bez większego powodzenia.
Pogłaskała go

delikatnie po włosach. Czy nie zdawała
sobie sprawy, jak go kusi?!

- Gdzie cię najbardziej boli? - spytała
szeptem. - Tutaj?

- Mhm - przytaknął, gdy nacisnęła
kciukami dwa najbardziej bolące
miejsca u

podstawy czaszki. Kciuki zakreślały
koła wokół nich i masowały uparcie, aż
wreszcie napięte



mięśnie zaczęły się rozluźniać.

Minuty mijały.

- Belindo - spytał w końcu niezwykle
uprzejmie, bojąc się, że jednym
niezręcznym

słowem skłoni ją do zaprzestania
cudownego masażu. - To wszystko, o
czym opowiadałaś

dziś w więzieniu, o Paryżu i o tym, że
uczyłaś w akademii pani Hall... czy to
prawda?

Przerwała masaż.

- Mój drogi Robercie! - W jej głosie



brzmiała łagodna wymówka z odrobiną
kpiny. -

Czy naprawdę sądzisz, że nasza umowa
upoważnia cię do wypytywania o
szczegóły mojej

przeszłości?

- Chodzi o dobro mej siostry, więc czuję
się upoważniony do zadawania pytań.

- Możesz się nie obawiać. Nie
popchnęłam twojej siostry na złą drogę.
Lady Jacinda

nie poniosła żadnego uszczerbku. Co
prawda jest zbyt impetyczna, ale sądzę,
że w tym



przypadku zawinił brak macierzyńskiej
opieki.

- Robiłem co w mojej mocy - zapewnił.
Zaśmiała się cicho i przegarnęła
palcami jego

włosy.

- Wcale w to nie wątpię, mój drogi, jeśli
chodzi o większość spraw. Ale nie
możesz

zaprzeczyć, że jesteś mężczyzną. -
Ostatnie słowo wymówiła z naciskiem.

- Wymigujesz się od odpowiedzi.

- No, dobrze... jeśli już musisz wiedzieć,



przez pewien czas uczyłam francuskiego,

muzyki, historii i dobrych manier w
akademii pani Hall. Było to moje
ostatnie godne

szacunku zajęcie... przed tym, co teraz
robię.

Hawk zamknął oczy i skubnął brew,
usiłując opanować wzburzenie. Co
innego

przestawać z kurtyzaną, a co innego
spoufalić się z nauczycielką dobrych
manier!

- Dolph chciał za wszelką cenę
doprowadzić do mego zwolnienia -



mówiła dalej

Belinda. - Przez miesiąc zjawiał się
dzień w dzień i próbował się ze mną
zobaczyć. Wreszcie

udało mu się przekonać przełożoną, że
jest moim kochankiem, a więc jako
osoba niemoralna i

niezasługująca na szacunek mogę mieć
zły wpływ na uczennice. Pani Hall
uznała, że

zagrażam dobremu imieniu szkoły, a
moje prowadzenie się może zachwiać
moralnymi

zasadami moich podopiecznych.



Zostałam więc wyrzucona z pracy.

- Nie próbowałaś wyjaśnić, że Dolph
kłamie?

- Oczywiście, że tak! Wiesz jednak, jaka
nieprzejednana bywa pani Hall, jeśli
kiedyś

miałeś z nią do czynienia. Martwiła się
o reputację swojej szkoły. Ja zaś bałam
się także tego,

że reputacja dziewcząt powierzonych
mojej opiece ucierpi jeszcze przed ich
oficjalnym

debiutem - dodała. - Dlatego też
zrezygnowałam z posady bez większego



oporu.

- A co zrobiłaś potem?

- Udałam się do Harriette, a później
znalazłam się tutaj.

- Ach, tak?... - powiedział tylko; coś w
jej głosie ostrzegło go, by nie zapuszczał
się na

niebezpieczny grunt.

- A teraz, Wasza Książęca Mość, proszę
łaskawie zamilknąć. Czy może dać już
spokój

temu bólowi głowy?



Uśmiechnął się do niej ze skruchą.

- Nie pisnę już ani słowa!

Odpowiedziała powściągliwym
uśmiechem i pogłaskała go po policzku,
szorstkim od

całodziennego zarostu.

- Przystojny z ciebie nicpoń,
Hawkscliffe. Zwłaszcza gdy nie jesteś
naburmuszony!

Głowa do tyłu!

Posłuchał rozkazu. Bel gładziła,
ugniatała i pocierała jego kark i barki w
kompletnym



milczeniu. Ku zdziwieniu księcia jej
metody okazały się skuteczne.

- Lepiej?

- Mhm.

Stopniowo Hawk coraz bardziej
poddawał się nowej przyjemności.
Napięcie powoli

zaczęło go opuszczać.

- Tak już lepiej, mój drogi - szeptała,
sunąc ciepłymi, pewnymi rękoma po
jego

bokach i karku i gładząc zbyt często
zaciskane szczęki.



Hawkscliffe stawał się pod jej dotykiem
coraz bardziej odprężony i jakby

zahipnotyzowany. Jego ciało należało do
Bel, stało się woskiem w jej ręku.

Ale gdy leżał z zamkniętymi oczyma,
myślał o tym, co jeszcze chciałby z nią
robić.

Była przecież filie de joie. Dziewuszką
od dawania rozkoszy. Ona tymczasem
ostrożnie

głaskała jego skronie, koniuszki jej
palców sunęły lekko po jego czole,
dotykały wgłębień pod

brwiami, szukały miejsc, w których taił



się jeszcze tępy ból.

Zaprzestała masażu na dość długo, by
wzbudzić w nim rozczarowanie -już po

wszystkim?... Mylił się jednak. Znów
poczuł jedwabisty dotyk jej kciuków na
twarzy i na

szyi. Sięgnęła niżej i rozpięła kilka
następnych guzików koszuli. Jej dłonie
wślizgnęły się pod

nią, pieszcząc i poznając dotykiem jego
nagą pierś.

Hawk sprężył się znów z pożądania,
serce waliło mu jak młotem. Nie śmiał
otworzyć



oczu ze strachu, że to wszystko jest snem
i pierzchnie po uniesieniu powiek. Za
żadne skarby

nie chciał tego przerywać! Czuł, jak Bel
odpina pozostałe guziki i jej jedwabiste
ręce

rozsuwają koszulę na boki. Poczuł na
obnażonej piersi chłodny powiew, a
ciepło pobliskiego

ognia rozgrzewało mu brzuch i
podbrzusze.

Gdy Bel, wychylając się zza jego
ramion, sięgnęła jeszcze niżej, poczuł jej
delikatną



twarz przy swojej. Przylgnęła nawet do
jego policzka, podczas gdy jej ręce
przemknęły po

jego piersi i powędrowały w dół
brzucha. Jego ciało zapłonęło bolesnym
pożądaniem pod

rozkosznym, badawczym dotknięciem
Bel. Pełne nadziei oczekiwanie ogarnęło
go płomienną

falą. Pożądał tak, jak jeszcze nikt od
początku świata. Dotknij mnie! O Boże...
tak, właśnie

tak! Błagam, dotykaj mnie, zmiłuj się
nade mną!... Oddychał ciężko, z trudem
chwytając



powietrze. Zacisnął palce na poręczach
fotela.

Poczuł jej pocałunek na swym uchu,
leciutki dotyk języka. Wydał cichy jęk

wdzięczności i rozsunął szerzej uda, gdy
przesunęła ręką po twardej wypukłości,
pieszcząc ją

delikatnie.

Być może oczekiwała, że zaprotestuje,
ale nie uczynił tego, bez reszty
urzeczony.

Pierś jego unosiła się wysoko i opadała;
wezbrana męskość pulsowała pod



dotknięciem Belindy. Dziewczyna
rozpięła mu spodnie i wsunęła rękę do
środka.

- Och, Robercie! - westchnęła z
zachwytem, obejmując go i głaszcząc
rytmicznie.

Hawk jęknął i uniósł biodra, spragniony
dalszych pieszczot. Belinda spełniła tę
niemą

prośbę. Robert tak mocno zacisnął palce
na poręczach, że kłykcie mu zbielały.

Czuł na sobie wzrok Belindy;
wpatrywała się w jego twarz, jakby
obserwowała każdą



reakcję na najlżejsze dotknięcie... i
sprawdzała z powagą naukowca głębię
rozkoszy, jakiej

doznawał. Koniuszkiem języka
obwiodła kontur jego ucha,
doprowadzając go niemal do

szaleństwa.

Odwrócił głowę, szukając jej ust i
całował ją łapczywie i z drżeniem. Bel
głaskała go

nadal. I nagle zaprzestała pieszczot.
Przerwała pocałunek. Hawk otworzył
półprzytomne

oczy. Spojrzał na nią niemal z



przerażeniem spod rozwichrzonych
włosów. Nie mogła

przecież zostawić go teraz! Gotów był
zapłacić każdą cenę!

Ale Bel nie zamierzała wcale go
opuścić. Okrążyła tylko fotel i stanęła
twarzą do

niego. Spoglądał na nią z pożądaniem,
zdumieniem i prośbą; uzmysłowił sobie,
że o takich

właśnie pieszczotach marzył.
Wytrzymała jego wzrok, jej piękna
twarz była kusicielska, a

zarazem spokojna. Oczy -



ciemnoniebieskie jak dzikie storczyki -
błyszczały pożądaniem.

Opierając ręce na jego potężnych udach,
powoli opadła na kolana. Czekał bez
tchu,

zafascynowany; nigdy jeszcze nie był do
tego stopnia pobudzony. Niczym piękna
poganka w

akcie bałwochwalstwa przesunęła
dłońmi, a następnie ustami po jego
piersi. Przegarnęła

palcami sprężyste włoski na jego piersi,
musnęła językiem sutki i sięgnęła dłońmi
niżej,



pieszcząc jego męskość.

Hawk nie wierzył we własne szczęście.
Nie prosił jej o to, co zrobiła; nie
zapłacił jej

za to; nie zmusił jej. Mogło to oznaczać
tylko jedno: nie pragnęła jego pieniędzy,
lecz jego

samego!

Potem jego zdumienie ustąpiło miejsca
nieopisanej ekstazie, gdy usta Bel

powędrowały w dół śladem jej rąk.
Dotarłszy do brzucha, zatoczyła końcem
języka krąg



wokół pępka. Potem wilgotne wargi się
rozchyliły i powoli, ostrożnie objęły
żołądź,

wciągając ją do gorącego, wilgotnego
wnętrza ust. Głowa Hawka opadła znów
na oparcie

krzesła. Jęknął z rozkoszy i dotknął
jedwabistych włosów Bel. Jej ręce,
ciepłe i stanowcze,

przez cały czas błądziły z miłością,
pieszczotliwie, po całym jego ciele.

Oddech rwał mu się z pożądania.
Przebierał palcami w jej włosach,
uniósł nieco głowę



i patrzył na Bel, musnął jej policzek w
przypływie tkliwej żądzy. Nie
pojmował, jak mógł do

tej pory odmawiać sobie takiego
szczęścia.

Po kilku minutach niezrównanej
błogości rzuciła mu szelmowski uśmiech
małej

dziewczynki, a zarazem doświadczonej
zalotnicy - szczyt marzeń każdego
uczniaka.

Delikatne muśnięcie języka, płomienne,
wszechwiedzące spojrzenie... I oto znów
schyliła



głowę, drażniąc językiem jego męskość.

W ruchach Bel i w jej szeroko
otwartych, pełnych zachwytu oczach
było coś

dziecinnie naiwnego; spostrzegł to, gdy
jej rzęsy się uniosły i spojrzała prosto
na niego, jakby

niechcący zdradzała swój brak
doświadczenia. Nie umniejszyło to
wcale rozkoszy,

przeciwnie, ustokrotniło ją.

Nie miał pojęcia, jak długo trwało,
zanim Belinda podniosła głowę i rzuciła
mu



płomienne, uwodzicielskie spojrzenie.
Wyczytała w jego oczach
niepohamowaną, pierwotną

żądzę. Pragnął chwycić ją, posadzić
sobie na podołku i kochać się do utraty
tchu. Bel miała

jednak inne zamiary. Pozostała na
klęczkach, ściskając z całej siły jego
biodra i wbijając się w

nie paznokciami. Nieoczekiwanie Hawk
chwycił ją za szyję, przyciągnął do
siebie i zaczął

całować niemal przemocą.

Usłyszał cichutki jęk satysfakcji, jakim



powitała tę brutalną pieszczotę. O Boże,
jak

bardzo pragnął ją całować - właśnie tak
- od pierwszej chwili, gdy ujrzał ją u
Harriette! Czuł

instynktownie, że w ich miłości nie
powinno być żadnych reguł, żadnych
ograniczeń. Chciał

całować ją tak, póki nie roztopią się
okowy lodu, w których tkwiła
uwięziona. Jego miłość jak

oczyszczający pożar uwolniłaby jej
prawdziwe ja.

W końcu zdołała oderwać go od siebie i



popchnąć z powrotem na oparcie fotela.

Schwycił ją za rękę i przytrzymał,
splatając jej palce ze swoimi.

- Chcę się z tobą kochać! -szepnął.

Potrząsnęła głową z lekkim, chłodnym,
tajemniczym uśmiechem.

- Dzisiaj ja będę się do ciebie zalecać.

Nie miał siły protestować, gdy znów
zaczęła go pieścić. Zamknął oczy i
poddał się.

Nie trwało to długo, taki był
wyposzczony. Gdy jego ekstatyczne jęki
wypełniły



pokój, młoda, piękna kurtyzana
podniosła głowę i pieszczotą swych
gorących, jedwabistych

rąk doprowadziła go do orgazmu.

- Boże! Belindo... - zdołał wykrztusić i
do cna wyczerpany osunął się na fotel.

Nie był w pełni świadomy, ile czasu
minęło, nim Bel spytała z
wszechwiedzącym

uśmieszkiem:

- Lepiej się czujesz, Hawkscliffe?

Parsknął krótkim, słabym śmiechem i
wpatrywał się w nią w niemym



podziwie. Cóż

za kobieta!

W milczeniu zapięła mu spodnie,
przytuliła się, gładząc od niechcenia
jego pierś i

barki koniuszkami palców. Rzęsy
przesłoniły jej oczy.

- Będziesz tu spał? Przynieść ci pled?

Ujął delikatnie jej nadgarstek i
przyciągnął ją do siebie na kolana,
obejmując w talii,

żeby się nie wyrwała. Odgarniając jej
rozwichrzone włosy, dostrzegł w jej



oczach skrywaną

niepewność.

- Czemu to zrobiłaś? - spytał cicho.

- Bo tego potrzebowałeś. Nie podobało
ci się? - spytała, nagle zaniepokojona.

- O Boże! Jeszcze jak! - potwierdził z
gardłowym śmiechem. - Ale czy dla
ciebie nie

było to niemiłe?

- Nie pleć głupstw! Od samego początku
powątpiewałeś, czy znam się na rzeczy...

więc pomyślałam: najwyższy czas utrzeć



mu nosa! - powiedziała wyniosłym
tonem,

sztywniejąc w jego ramionach.

Zaśmiał się cicho i pocałował ją
delikatnie w policzek.

- Nigdy więcej nie zakwestionuję twych
umiejętności, moja panno! A nosa
możesz mi

ucierać, kiedy tylko zechcesz!

Spuściła powieki, nadal się
uśmiechając. Przez chwilę siedzieli tak
bez ruchu: ona

była sztywna i czujna, on całował ją w



policzek i w szyję, próbując przełamać
jej napięcie. A

poza tym była taka cieplutka... i tak
cudownie było ją tulić w ramionach.

- Dobrze to zrobiłam, Robercie? -
spytała niepewnie po dłuższej chwili. -
Szczerze

mówisz? Powiedz mi prawdę! - Już miał
wybuchnąć śmiechem, tak absurdalne
było jej

pytanie, ale skamieniał, gdy dodała: -
Widzisz, ja jeszcze nigdy...

Spojrzał na nią zaszokowany.



- Nie podobało ci się! - powiedziała
nerwowo, próbując odczytać wyraz jego
twarzy.

- Ależ skąd, byłaś wspaniała, aniołku!
Chodź no tu - szepnął czule, tuląc jej
twarz w

dłoniach.

Uciszył jej absurdalny niepokój lekkim
pocałunkiem, który stawał się coraz
bardziej

namiętny. Po chwili pozwoliła mu
wślizgnąć się między swe rozchylone
wargi i zakosztować

smaku języka. Uwierzył, że robiła to po



raz pierwszy. Ale czym, na litość boską,
zasłużył

sobie na takie względy?! Drżał, całując
ją. Była w tej chwili całym jego
światem. Jego usta

pieściły atłas jej warg. Nabrał
powietrza do płuc i wyczuł językiem jej
niedosłyszalne wes-

tchnienie. Zatracił się całkiem w
zachwycie.

Tym namiętnym pocałunkiem powiedział
jej wszystko, czego nie mógł wyrazić

słowami. Bel topniała w jego objęciu,
coraz impulsywniej reagując na jego



pieszczoty. Czuł,

że pożądanie rozkwita w niej jak ciasno
zwinięty pąk róży w żarze słonecznych
promieni.

Przesunął dłonią po jej szyi, pragnąc
ucałować także i to miejsce, nie mógł
jednak

oderwać się od słodyczy jej ust.
Atakując je z łagodnym uporem, gładził
jej jasne włosy i

myślał: O Boże... dziewczyno, co ty ze
mną robisz?!

Kilka minut później Belinda oderwała
się od niego, ciężko dysząc. Jej



fiołkowobłękitne oczy były bezbronne i
udręczone. Obwiódł palcem zarys jej
policzka.

- Śpij dziś ze mną! Pozwól mi
odwzajemnić...

- Nie! Dobranoc, Robercie, muszą już
iść!

Usiłowała wyrwać się z jego ramion,
ale trzymał ją mocno i jak urzeczony

obserwował z uśmiechem jej niezdarne
próby ucieczki.

- Zostań, moja śliczna! Śpij w mych
ramionach.



Objął dłońmi jej twarz i pochylił się, by
znów ją pocałować, ale wymknęła mu
się i z

szumem jedwabiu pośpiesznie opuściła
bibliotekę.

Hawk zmarszczył brwi, gdy drzwi się
zamknęły. Wahał się, czy nie iść za nią,
ale

uznał, że lepiej nie. Mniejsza o
przyczyny, w tej chwili Belinda
wyraźnie pragnęła być sama,

on zaś nie chciał popełnić nietaktu.
Wiedziała lepiej od wszystkich innych
kobiet, z którymi



się zetknął, jak trzymać mężczyzną na
dystans. Jakiż rycerz zdoła wdrapać się
na mury,

którymi się ogrodziła, przypuścić szturm
do jej cytadeli, zdobyć wieżę z kości
słoniowej i

zawładnąć jej sercem? - rozmyślał,
czując się bardzo samotny po jej
wyjściu. Kiedy obiegał

wzrokiem wnętrze biblioteki, jego
spojrzenie zatrzymało się na fortepianie.
Przyszło mu nagle

do głowy, że mimo wszystko może
sprawić jej radość.



„Nasze dusze są spragnione muzyki,
podobnie jak ciała uścisków”. Cóż za
mądra

kurtyzana z wszechstronnym
wykształceniem! - pomyślał i
uśmiechnął się smutno.

Z wielkim trudem podniósł się z obitego
skórą fotela. Niezapięta koszula i
kamizelka

odsłaniały nagą pierś, gdy zmierzał do
fortepianu, gimnastykując palce.

Usiadł ciężko na ławeczce i podniósł
wieko. Z nieoczekiwaną tęsknotą
pomyślał o tej



cząstce własnego ja, którą zgubił gdzieś
po drodze. Z wahaniem dotknął jednego
z klawiszy i

samotna nuta rozbrzmiała echem w głębi
jego duszy. Jeśli Belinda nie chce, by jej
dotykał,

zamiast uścisków obdarzy ją muzyką.

Klawisze pod jego palcami miały
gładkość atłasu. Robert przymknął oczy,
usiłując

wydobyć z dna pamięci swój ulubiony
niegdyś utwór. Miał nadzieję, że - dla
dobra ich obojga

nadal potrafi tańcem rąk na klawiszach



wyrazić marzenia swego serca.

Wstrząśnięta Bel, walcząc ze łzami,
przebrała się w szlafrok i podeszła do
toaletki z

żółtodrzewu.

Ten pocałunek... O Boże!

Ręce jej drżały, gdy nalewała wodę do
miednicy. Odstawiła dzbanek i pochyliła
się

nad miską, by obmyć się przed snem.
Szorowała twarz trochę za energicznie,
gdyż

równocześnie toczyła desperacki bój z



niewidzialnym przeciwnikiem.

Nie mogła uwierzyć, że to zrobiła.
Fellatiol\ Niewiarygodne! Jak najgorsza
dziwka

potraktowała w ten sposób księcia
Hawkscliffe'a, a on przyjął to...
cudownie! Był taki piękny

w swej uległości, w chwili odprężenia i
na koniec z błyskiem satysfakcji w
ciemnych

oczach... Nie bardzo wiedziała, co ją do
tego skłoniło, być może pragnęła
zademonstrować

mu swą moc, udowodnić, że choć



uważał ją za zwykłą dziwkę, była w
stanie skruszyć tę jego

świętoszkowatą fasadę!

Musiała mu uświadomić, do czego jest
zdolna, by przestał wreszcie traktować
ją jako

przynętę czy użyteczne narzędzie, by
ujrzał w niej człowieka, albo
przynajmniej kobietę

wartą tego, by zostać jego prawdziwą
kochanką. I musiała udowodnić mu, że
nie góruje nad

nią aż tak, jak lubił to sobie wmawiać.
Cóż, na dobrą sprawę uwiodła swego



opiekuna. Czemu

tak się bała? Jej przyszłość jako
rozpieszczanej, luksusowej kochanki
była już

prawdopodobnie zapewniona. Będzie
bogata. To, co zrobiła, przypadło mu tak
bardzo do

gustu, że zatrzymają pewnie przez jakiś
czas nawet po rozprawieniu się z
Dolphem. Ale nigdy

już nie poczuje dla niej szacunku. Nie po
tym, co zrobiła.

Sama też nie żywiła dla siebie szacunku.
Widać zmieniła się w prawdziwą



kurtyzanę,

bo nawet nie żałowała swego postępku.
To było cudowne dotykać go, wyczuwać
jego siłę, żar

i aksamitną miękkość... Poznawać jego
smak... Widzieć jego reakcję na każdy
pocałunek,

każde dotknięcie...

Chciała go pokonać, a ujawniła tylko
przerażającą samotność i pustkę
własnego serca.

Odkryła, że bezbronność i gwałtowne
pożądanie Roberta mają swe lustrzane
odbicie w jej



wewnętrznej pustce, która pragnie jego
siły i jego czułości. A na koniec
zapomniała nawet o

władzy, na której tak jej zależało.
Całować go, służyć mu, darzyć go
rozkoszą- oto jak

wyglądały szczyty jej aspiracji. A kiedy
rozkosz polega na darzeniu kogoś
rozkoszą, sprawy

źle stoją!

Robert... Wzdrygnęła się i zacisnęła
powieki. Woda przeciekała jej przez
palce,

równie nieuchwytna jak miłość. Bel



zapomniała wypłukać miednicę. Zgięta
w pół, próbowała

pokonać falę tęsknoty za Robertem,
dojmującą jak fizyczny ból.

On nie może się o tym dowiedzieć! A
ona nie ma prawa do takich uczuć.
Kurtyzana,

która się zakocha, jest stracona.

Dotarła jakoś do łóżka i rzuciła się na
nie, zasłaniając ręką oczy, by
powstrzymać

kapiące łzy.

I wtedy właśnie z dołu doleciały



pierwsze dźwięki, niepewne,
poszukujące - podobne

do pierwszego pocałunku Roberta tamtej
nocy u Harriette.

Belinda wstrzymała oddech,
nadsłuchując. Jej oczarowanie rosło, w
miarę jak muzyka

rozprzestrzeniała się, ogarniała ją...
Skupiła się, by nie zgubić ani jednej
nutki... jakby od tego

zależało jej życie.

Robert grał po mistrzowsku. Sonata była
znacznie trudniejsza od utworów, które
ona



potrafiła zagrać. Pełna czułości,
przepojona bólem, powolna, zmieniała
nagle swe oblicze,

porażając patosem i maestrią. Mogła
być tylko owocem geniuszu Beethovena.
W miarę

upływu minut Bel była coraz bardziej
pewna, że przez tę muzykę Robert
przemawia do niej,

wyłącznie do niej. Mimo woli się
zaśmiała, a płynące z oczu łzy sprawiły
jej ulgę. Po raz

pierwszy w ten osobliwy sposób
niedostępna gwiazda półświatka
pozwoliła, by mężczyzna -



choć oddalony od niej o tyle pokoi -
dotknął jej. Dotknął jej serca.



10
Dwa tygodnie później Bel stała przed
lustrem w pracowni krawieckiej przy
Bond

Street. Żwawa Francuzka sprawdzała,
jak leży na klientce jej najnowsze
arcydzieło: suknia

wieczorowa, stworzona specjalnie dla
La Belle Hamilton: olśniewająca
kreacja z

bladoniebieskiego jedwabiu, z
imponującym dekoltem, sięgającym aż
do rowka między



piersiami. Widać było na pierwszy rzut
oka, że to toaleta dla cypryjki.

Spojrzenie Bel śledziło każdy ruch rąk
wygładzających suknię, zwłaszcza w
talii i na

biodrach. Mimo woli pomyślała, że pod
każdym względem zaczyna już
przypominać postać,

w którą się wcieliła. Z tym że grając tę
rolę, odkryła szczęście, o jakim nie
miała pojęcia.

Jej myśli zaprzątnięte były wyłącznie
Robertem.

- Ta kreacja z pewnością mu się



spodoba, mademoiselle! - pomrukiwała
krawcowa; jej

ciemne oczy błyszczały z dumy: było to
prawdziwe arcydzieło!

- O, tak! - przytaknęła Bel, pełna
podziwu dla talentu Francuzki.

Nie mogła doczekać się chwili, gdy
ujrzy minę Roberta na widok śmiałego
dekoltu.

- Na jakąś specjalną okazję?

- Na bal w Argyle Rooms.

- Myślałam, że na jakieś przyjęcie?



- Nie, na przyjęciu wystąpię w tej
różowej. Ta jest na Bal Cypryjek.

Od pamiętnego nocnego interludium w
bibliotece między Bel a Robertem

zadzierzgnęła się nowa więź,
zakiełkowało coś niezwykłego i
cudownego, jak zielony,

delikatny pęd nieznanej rośliny. A
Belinda sądziła, że nigdy już nie zazna
bezpieczeństwa...

Ani szczęścia.

Komedia pozorów trwała nadal. Rauty,
koncerty, wieczorne przyjęcia. Vauxhall,



Piccadilly, teatr, opera, przejażdżki po
parku... Robert nie wspominał już o
Dolphie ani o lady

Coldfell. Belinda także starała się nie
poruszać tego tematu. Sierpień zbliżał
się wielkimi

krokami, a wraz z nim kres wiążącej ich
umowy. Ale Bel miała nadzieję, że
wcześniej

otrzyma od Roberta propozycję
pozostania z nim na zawsze; tym razem
jako prawdziwa

kochanka.

Byłoby to idealne rozwiązanie



wszystkich problemów jej bardzo
niedoskonałego

życia. Być może jedyne rozwiązanie.
Reputacji nigdy już nie odzyska, a
ponowne

wystawianie się na sprzedaż po
wygaśnięciu obecnego kontraktu wcale
się jej nie uśmiechało.

Gdzież mogłaby znaleźć nowego
opiekuna równie godnego zaufania jak
jej sztywny,

przesadnie honorowy książę? Zbudziła
się w niej również nadzieja, że tylko ona
będzie w



stanie uszczęśliwić Roberta.

Pantoflową pocztą docierały do niej
różne plotki na jego temat. Pewnego razu

roześmiał się w głos bez żadnego
widocznego powodu w trakcie sesji w
Izbie Lordów. Innym

razem zagłosował odwrotnie, niż
zamierzał, i ku wielkiej uciesze reszty
zgromadzonych

musiał odwoływać swój błąd i prosić o
uznanie pomyłkowego „nie” za „tak”.

W ubiegłym tygodniu zjawił się Mick
Braden i chciał się z nią zobaczyć, ale
Robert



kategorycznie zabronił go wpuszczać.
Tego incydentu Belinda -ku własnemu
zdziwieniu - nie

uznała bynajmniej za dowód tyranii
opiekuna, lecz przejaw troski ojej
dobro.

Nie zaszło między nimi nic ponad to, co
zdarzyło się w bibliotece, ale ich
wzajemne

stosunki pod każdym względem uległy
zmianie. Oboje z pewną obawą
odsłaniali przyłbice i

powoli stawali się prawdziwymi
przyjaciółmi.



Belinda miała już na swoim koncie
bankowym siedemset pięćdziesiąt
funtów i

nadzieję na uciułanie trzech tysięcy,
niezbędnych do wydobycia ojca z
więzienia.

Przerwała rozmyślania. Paryska
krawcowa zadała jej jakieś pytanie.

- Ja się miewa madame Julie? Taka
piękna! Nie widuję jej ostatnimi czasy.

- Znów jest przy nadziei - szepnęła
poufnie Bel. Francuzka stanęła jak
wryta.

- Mon Dieu! To już piąte?



- Szóste. Tym razem z pułkownikiem
Napierem.

Krawcowa mruknęła coś pod nosem i
pochyliwszy głowę, zwróciła się do
klientki,

choć miała szpilki w ustach:

- Niechże pani będzie bardziej ostrożna,
mademoiselle!

- Będę, może mi pani wierzyć -
zaklinała się Bel.

Harriette poinstruowała ją dokładnie,
jak zakładać maleńką gąbkę na cienkim

sznureczku; był to jedyny stosowany



przez królową półświatka środek
antykoncepcyjny, nie

licząc inteligentnego przestrzegania
kalendarza.

Ta metoda została wynaleziona na
kontynencie i - jak zapewniano - nie
umniejszała

przyjemności doznawanej przez obie
strony. W Anglii propagowało ten
rodzaj antykoncepcji

wiele postępowych akuszerek,
zachęcając do stosowania gąbki mężatki
słabego zdrowia, dla

których zajście w ciążę mogło być



ryzykowne. Były w użyciu także
prezerwatywy z

wnętrzności kozła, ale zdaniem Harriette
żaden z szanujących się klientów nie
zniżyłby się do

stosowania czegoś podobnego. Tym
lepiej! - pomyślała Bel - co za
obrzydlistwo! Gdyby zaś

wszystkie te środki zawiodły,
pozostawały jeszcze wypróbowane od
pokoleń domowe

sposoby (Harriette poinformowała Bel
także i o nich) pozbycia się kłopotu -
sporysz, aloes,



preparaty ołowiowe...

- Six enfants\ - mamrotała Francuzka. -
Jak ona utrzymuje figurę, je ne sais pas.

Kiedy krawcowa dokonała kilku
drobnych poprawek, zaznaczywszy je
szpilkami, Bel

wróciła do przebieralni, ostrożnie zdjęła
najnowszą toaletę i przebrała się z
powrotem w

szykowny strój wizytowy. Na suknię z
białego muślinu włożyła spencerek z

ciemnoniebieskiego sukna, z obcisłymi
rękawami, mosiężnymi guzikami i
złotymi epoletami.



Starannie wypełniła czek bankowy na
niewiarygodną wprost kwotę. I to za
jedną

suknię balową! Całe szczęście, że
Robert wpłacił na jej konto dalsze
dwieście pięćdziesiąt

funtów. Nie jako zapłatę za to, czym go
uraczyła, Bogu dzięki, ale po prostu
dlatego, że ich

umowa przewidywała dodatek na stroje.

Gdy opuściła zakład krawiecki i
podeszła do swego szykownego
czarnego vis-a-vis,

pomyślała z dumą o stu funtach, które



zainwestowała w państwowych
obligacjach. Przynosiły

zaledwie pięć procent zysku, ale zawsze
był to jakiś początek. Nie zapomniała
okazać swej

wdzięczności opiekunowi, obdarzając
go małym, lecz starannie wybranym
upominkiem.

Przed przymiarką u krawcowej nabyła
elegancką srebrną piersiówkę, na której
kazała

wygrawerować nieco przewrotną i dość
swawolną dedykację:

Dla Roberta, wraz Z całuskiem,



żeby Wasza Książęca Mość mógł
zwilżyć sobie usta,

nim znów zasiądzie do gry w
dwadzieścia jeden!

Od Belindy, radej ze swej przegranej.

Czerwiec 1814

Ten mały prezencik będzie znakomitym
uzupełnieniem skrzynki doskonałego

francuskiego koniaku, którą właśnie
przysłał księciu jego brat korsarz, lord
Jack, dumała Bel,

gdy młody stajenny, William, otwierał
przed nią drzwiczki powozu. Wręczyła



mu niewielką

paczuszkę i poleciła wraz ze stertą
najrozmaitszych innych zakupów
schować do bagażnika.

Zerknęła od niechcenia na drugą stronę
ruchliwej ulicy i ujrzała Dolpha

Breckinridge'a. Siedział w swym
faetonie, palił cygaro i gapił się na nią.
Nie odpowiedział na

jej spojrzenie uniesieniem kapelusza ani
jednym ze swych irytujących
uśmieszków, tylko

wpatrywał się w nią uparcie, nie
próbując zbliżyć się do niej. Bel poczuła



się jak tropione

zwierzę. Zimny dreszcz przeleciał jej po
plecach; zdała sobie sprawę, że Dolph
mógł z tego

miejsca dokładnie obserwować przez
witrynę jej przymiarkę.

- Najlepiej od razu odstawię panienkę
do domu - doradził William, cały
zjeżony. On

również zauważył baroneta. Bel
potrząsnęła jednak głową, zbierając
wszystkie siły. Nie

uciekła przed naczelnikiem więzienia,
nie będzie zmykać na widok Dolpha



Breckinridge'a!

Nie umknie w popłochu do Knight
House, nie ma mowy! Jeszcze nie
załatwiła wszystkiego,

co trzeba.

- Nie, Williamie. Zawieź mnie, proszę,
do Harriette Wilson. - Z racji kolejnej
wpłaty

Roberta na jej konto należało przekazać
Harriette ustalone dwadzieścia procent.
Oby jej

mentorka nie przyjmowała akurat
jakiegoś klienta! Dawno się nie widziały
i Bel miała ochotę



z nią pogawędzić.

Dolph nie ruszył się z miejsca;
spostrzegł oczywiście, że Belinda
odjeżdża, ale widać

nie miał zamiaru jechać za nią.
Odetchnęła z ulgą i wróciła myślą do
spraw bieżących. Była

znużona po wielu nieprzespanych
nocach: dzień w dzień bale, przyjęcia,
wizyty! Powinna

nieco odetchnąć; dzisiaj jednak mieli
być z Robertem na od dawna
oczekiwanym przyjęciu,

połączonym z koncertem na świeżym



powietrzu, na cześć pruskiego bohatera
wojennego,

generała Bluchera. Na myśl o tym Bel
zapomniała o zmęczeniu. Zresztą każda
wyprawa w

towarzystwie Roberta wprawiała ją w
radosne podniecenie.

Wyjrzała przez okno swego vis-a-vis.
Żwawe karę wałachy ciągnęły jej
powozik przez

gwarne i tłoczne ulice. Spoglądała z
obojętnym wyrazem twarzy na
przechodniów, którzy

odprowadzali wzrokiem jej powóz;



miała wrażenie, iż wiedzą, do kogo to
cacko należy.

Całkiem możliwe, że wiedzieli.

Rzuciła ukradkiem niespokojne
spojrzenie za siebie i dostrzegła faeton
Dolpha, choć

rozdzielał ich wóz dostawczy i lekki
powozik. Zaniepokojona odwróciła
wzrok. W końcu

William zręcznie zatrzymał vis-a-vis
przed domem Harriette. Faeton Dolpha
stanął również w

niewielkiej odległości; baronet nadal ją
obserwował. William zeskoczył z kozła



i podszedł do

drzwi frontowych, by oznajmić
przybycie panny Hamilton i spytać, czy
Harriette przyjmuje

gości. Ujrzawszy w drzwiach jednego z
wielkich, potężnie zbudowanych
lokajów, Bel

poczuła się na tyle bezpieczna, że
postanowiła wysiąść, mimo że Dolph
był w pobliżu.

Wyskoczyła z vis-a-vis i pospieszyła do
drzwi przyjaciółki, która w tej samej
chwili wyszła

jej naprzeciw.



Belinda słowem nie wspomniała o
Dolphie, gdyż ta obsesja szalonego
wielbiciela była

dla niej żenująca. Zmusiła się więc do
promiennego uśmiechu. Filigranowej
władczyni

półświatka zaparło dech. Porzucając
zwykły żartobliwy ton, wykrzyknęła z
zazdrości na

widok powoziku i zaprzęgu Bel.

- Jeszcze ich nie widziałaś? - spytała
Belinda z uśmiechem, podchodząc do
niej po

brukowanym podjeździe. - Byłam



przekonana, że już się nimi przed tobą
chwaliłam. Dobrze

mi się powodzi, nieprawdaż?

- La grandę cortesane! - wykrzyknęła
Harriette i śmiejąc się srebrzyście,
objęła czule

Bel. - Prezentujecie się tak wspaniale...
i ty, i twój powóz, że nie mogę wprost
tego znieść!

Wchodź, wchodź! Napijemy się herbaty.

Bel usłuchała z przyjemnością, a
Harriette wciągnęła ją do domu.

- Ach, moja mała pupilka wzięła Londyn



szturmem! - wykrzyknęła Harriette nieco

później, gdy usadowiły się na wprost
siebie na kanapie, z filiżankami herbaty
na kolanach. W

tym właśnie pokoju kilka tygodni temu
Robert zaszokował Bel swą propozycją.
- Pomyśleć

tylko, sam książę Hawkscliffe!
Gdybyśmy były w równym wieku,
znienawidziłabym cię! Ale

tak jak sprawy stoją, czuję niemal
matczyną dumę z twego sukcesu.
Hawkscliffe i La Belle

Hamilton! Cały świat nie mówi o



niczym więcej! No, powiedz mi
wreszcie - powiedziała,

obrzucając Bel bystrym spojrzeniem -
jaki on jest, ten twój książę?

- Cudowny! Mam wrażenie, że znacznie
poweselał, odkąd jesteśmy razem...

- Dajże spokój, głuptasku! Pytam, jaki on
jest w łóżku?

- Ależ Harrie! - zaśmiała się Belinda,
czerwieniąc się jak róża. Nawet
Harriette nie

znała prawdy o warunkach ich umowy.

- Z tym bzikiem na punkcie honoru musi



być niesamowicie nudny... albo
perwersyjny.

No i co? Zgadłam?

Bel zaniemówiła.

- No, wyduś to z siebie wreszcie,
dziewczyno! Dobrze wiesz, że nikomu
nie pisnę ani

słowa!

- Właśnie że piśniesz. Opowiesz
wszystko Argyllowi i Hertfordowi... i
zanim się

obejrzę, obie izby parlamentu będą
dysputować wyłącznie na temat...



niezrównanych

osiągnięć mojego Hawka w wiadomej
dziedzinie!

Harriette roześmiała się beztrosko i
odchyliła się na oparcie kanapy.

- No, cóż... Może jest i pod tym
względem wzorem doskonałości! -
Westchnęła i

spuszczając wzrok, myślała głośno: -
Ach, Bel! Jak cię życie rozpieszcza!
Bogaty,

wpływowy, diabelnie przystojny, hojny
do przesady... a w dodatku wspaniały
kochanek.



Słowo daję, lękam się o ciebie!

- Dlaczego? Sama widzisz, że jestem w
doskonałej sytuacji.

- Zbyt doskonałej! - Harriette
potrząsnęła głową. - Zauważyłam, jak na
niego patrzysz.

Nie ma nic zdrożnego w tym, że mamy
do kogoś skłonność... choćby nawet do
opiekuna...

Ale błagam cię na wszystkie świętości:
nie zapominaj o pierwszej zasadzie!

Zmierzyły się wzrokiem.

Bel, rzecz jasna, znała pierwszą zasadę



na pamięć: „Nie wolno się zakochać!”

Spuściła oczy na filiżankę z herbatą.

- Oczywiście, że o niej nie zapomnę!

- Bel?... Spójrz mi prosto w oczy, Bel!
Czemu się dąsasz?

- Chciałabym wiedzieć, skąd się wzięła
ta zasada? - wybuchnęła Belinda.
Dlaczego

nie wolno nam kochać?

- Dobrze wiesz dlaczego: bo to
nieodwołalny koniec gry. Kto pierwszy
się przyzna do



tej słabości, przegrywa! Doskonale o
tym wiesz. Spójrz choćby na mnie!

- Spoglądam... i co? Najbardziej
uwielbiana kobieta w Anglii...

- Zabrał mi serce piękny, niewierny
Ponsonby... i rozbił je na tysiąc
kawałków,

wracając do swojej żony! I od tej pory
każdy inny kochanek napawa mnie
niesmakiem... ale

nadal bawię moich klientów, bo nie ma
dla mnie innego życia. Doprawdy,
wielka to niedola,

pomyśl sama... -- Harriette utkwiła



wzrok w kominku i westchnęła jak
bohaterka

melodramatu. - Nie chcę, by ciebie
spotkał ten sam los. Bądź piękna,
wesoła i nieczuła, Bel! I

nigdy się nie zakochaj!

- Ależ, Harriette! - ośmieliła się
zaprzeczyć Belinda. - Lord Blessington
ożenił się z

Marguerite...

- Nawet o tym nie wspominaj - warknęła
Harriette. - Na jedną Marguerite
przypada



tysiąc mniej szczęśliwych starych jędz,
które kończą w rynsztoku!

- W rynsztoku?!

- Sama tam pewnie trafię, z wszystkimi
moimi długami.

- Nie gadaj głupstw, Harrie! Wiesz
doskonale, że w każdej chwili możesz
wyjść za

Worcestera!

- Kochany głuptasek! - rozczuliła się
Hariette. - Zbyt go lubię, by przyjąć jego

oświadczyny. Dobrze wiem, że taki
mezalians nie wyszedłby na dobre ani



temu dzieciakowi,

ani mnie!

- Co z tego, że markiz jest młodszy od
ciebie? Wszyscy wiedzą, że naprawdę
cię

kocha!

- Kocha? - Harriette ze smutną miną
dotknęła policzka Bel. - Nie chcę więcej
słuchać

o tym idiotycznym kochaniu! Już i tak
mam wyrzuty sumienia, że wciągnęłam
cię w nasze

przeklęte życie. Nie chcę patrzeć, jak cię



zniszczy! Ani jak popełniasz te same
błędy co ja u

progu swej kariery. Miałam wtedy
piętnaście lat... Choćby był nie wiem jak
cudowny, ten

twój ptaszek któregoś dnia odfrunie!
Zresztą Blessington nie miał przed sobą
olśniewającej

kariery w parlamencie, gdy poślubił
Marguerite!

Belinda nie odrzekła ani słówka.
Siedziała ze wzrokiem wbitym w
podłogę i wrzał w

niej bunt.



- A poza tym, Bel spróbowała Harriette
z innej strony - czy naprawdę myślisz, że

Marguerite jest taka szczęśliwa, odkąd
została lady Blessington? Jeśli tak
sądzisz, to bardzo

się mylisz! Żadna dama z towarzystwa
nie przyjmie jej u siebie. Nawet się do
niej nie

odezwie, choć Marguerite zachowuje się
nienagannie. Gdybyś skłoniła
Hawkscliffe'a do

ożenku, skandal zniszczyłby jego karierę
polityczną. Gdyby zaprzepaścił ją z
twojej winy,



gdyby przedłożył uczucie nad zaszczytny
obowiązek, z pewnością pożałowałby
tego i w

końcu zacząłby tobą pogardzać... I co by
to było za szczęście, Bel?!

- Wszystko to prawda... ale Hawkscliffe
różni się od innych. Jest taki dobry,
łagodny,

taki naprawdę szlachetny...

- Dość tego! - wykrzyknęła ze
zniecierpliwieniem Harriette, zrywając
się z kanapy i

zatykając sobie uszy. - Robisz wszystko,
by zniszczyć samą siebie! Przestań się



tak nad nim

rozczulać! Bierz, co uda ci się z niego
wyciągnąć, ale bądź gotowa do odlotu,
jak tylko

zauważysz, że już mu się trochę
opatrzyłaś.

- Cóż za wyrachowanie!

- Tak wygląda rzeczywistość,
serduszko! Uczę cię, jak przetrwać. Bel
westchnęła

boleśnie i ujęła rękę przyjaciółki.

- Nie bądź na mnie zła, Harrie! Staram
się, jak mogę. Dobrze wiesz, że słucham



zawsze twoich rad - skłamała, by
zakończyć sprzeczką.

Co Harriette o tym wie?! - myślała. Być
może pierwsza zasada jest słuszna w

zwykłych warunkach, ale to, co łączy
nas z Hawkscliffe'em, to całkiem co
innego!

Harriette nadal była poirytowana, póki
Bel nie otworzyła swego woreczka i nie

wypisała jej czeku na pięćdziesiąt
funtów dwadzieścia procent od kolejnej
sumy przekazanej

przez Roberta. Czek pomógł wygładzić
nastroszone piórka. Rozmawiały na



obojętne tematy,

aż w końcu Belinda wstała i pożegnała
się z przyjaciółką. Wracając do swego
powoziku,

przekonała się, że Dolph znikł. William
zapewnił ją, że baronet nie próbował
żadnych

sztuczek.

Ruszyli z powrotem do Knight House.
Przez tylne okno powozu Bel rozglądała
się

bacznie po ulicach, czy baronet nie czai
się gdzieś w pobliżu. Upewniwszy się
wreszcie, że



pozbyła się natręta, oparła podbródek na
dłoni i udając zaciekawioną widokami
za oknem,

usiłowała przekonać samą siebie, że
Harriette nie rozumie sytuacji. Robert
nie był taki jak ci

próżni i samolubni bogacze, którzy
uwijali się wokół sióstr Wilson.

Nagle dostrzegła dwie znajome
twarzyczki na zatłoczonym i gwarnym
skrzyżowaniu

Regent Street i Beak Street. Nagłą falą
napłynęły wspomnienia. Jako
sprzedawczyni



pomarańcz zawarła przyjaźń z
ośmioletnim łobuziakiem Tommym...
Otóż i on! Z

premedytacją i całym swym dziecięcym
czarem odstawiał numer z zamiataniem
przejścia

przez ulicę dla jakiegoś dżentelmena...
gdy tymczasem o, Boże! - starszy o rok
od brata,

dziewięcioletni Andrew, idący z tyłu,
dobierał się nieznajomemu do kieszeni!

Belinda z całej siły pociągnęła za sznur,
dając Williamowi sygnał: „Stój!” Jej
śliczne



vis-a-vis zatrzymało się niemal
natychmiast. Bel nie czekała, aż woźnica
otworzy jej drzwi,

tylko natychmiast wyskoczyła z
powoziku, popędziła na skrzyżowanie
ulic i złapała obu

chłopców za uszy.

Pociągnęła ich niezbyt delikatnie w
stronę powozu.

- Ejże, paniusiu! Odczep się pani od nas!

- To ja, głuptasy! Nie poznajecie mnie?

- Panna Bel?! - zawołał Tommy, nie
wierząc własnym oczom.



- Co wy wyprawiacie, łobuzy?!
Spieszno wam na szubienicę? Wsiadać
do powozu!

Natychmiast!

- Już się robi!

Dla pani wszystko, panno Bel.

Przybledli, spokornieli i wleźli do vis-
a-vis.

Płonąc gniewem, z sercem bijącym na
alarm Bel próbowała dociec, czy ktoś
jeszcze -

prócz niej - zauważył kradzież. Wsiadła
do powozu i zajęła miejsce naprzeciw



dzieci.

Obrzydliwy odór niemytych ciał i
brudnych łachmanów wypełnił wnętrze.
Chłopcy byli tak

wychudzeni, że bez trudu zmieścili się
na siedzeniu na wprost niej,
przeznaczonym dla jednej

osoby. Skrzyżowała ręce na piersi i
spojrzała gniewnie na winowajców.

- Jestem wstrząśnięta i przerażona
waszym postępowaniem. Oddaj to
natychmiast!

Wyciągnęła rękę.



Andrew sięgnął do kieszeni i wyjął złoty
zegarek kieszonkowy.

- Jesteś niegrzecznym, złym chłopcem! -
stwierdziła. - Wiesz, co by cię czekało,

gdyby ktoś zauważył, żeś to ukradł?

Chłopcy wymienili posępne spojrzenia.

- Właśnie! -- oznajmiła surowo. -
Poszedłbyś do więzienia.

- W kiciu chociaż dają jeść, no nie,
panno Bel? - spytał Andrew.

- Nie bądź bezczelny! - obrugała go,
choć serce się jej ściskało ze
współczucia.



Pragnęła raczej przytulić
przestraszonego chłopca, niż go skarcić;
jednak wszelka oznaka

słabości z jej strony umocniłaby obu
braci w przekonaniu, że kradzież nie jest
takim wielkim

grzechem. Boże drogi! Nie może puścić
ich znów sam opas na ulicę!

Andrew zwiesił głowę.

- Bardzo mi przykro, panno Bel.

- Mam nadzieję - odparła srogo. - Od tej
pory koniec z kradzieżami. Ale
przymierania



głodem też nie będzie. Tommy, Andrew!
Zabiorę was w takie miejsce, gdzie będą
o was

dbali.

- Co to za miejsce? - spytał podejrzliwie
Andrew.

- Pójdziecie do szkoły. Tommy uniósł
brwi.

- Do szkoły?

W odpowiedzi Bel stanowczo kiwnęła
głową. Podjęła niezłomną decyzję.
Może

cofnąć zamówienie na następną suknię



wieczorową. Najważniejsze, by tych
dwoje dzieci

miało dach nad głową, porządne ubranie
na grzbiecie i pełne brzuszki. Zapewni
im to, choćby

miała naruszyć swój kapitał!

- Nie pójdę do żadnej szkoły! - burknął
po chwili Andrew, patrząc na nią
wilkiem.

- Owszem, pójdziesz - odparła Bel.

- Czemu już nie sprzedajesz pomarańcz,
panno Bel? - wtrącił się Tommy.

- Oczu nie masz? Popatrz na te jej



szmatki i cacany powozik. Podłapała
frajera! -

oświecił go Andrew.

Zbita z tropu Bel spojrzała na chłopca ze
zdumieniem. Myślała, że umrze ze
wstydu. Z

trudem uprzytomniła sobie, że te dzieci
wychowała ulica, a doszlifowała szkoła
dla nieletnich

złodziejów i prostytutek. Chłopcy
widzieli już nie takie rzeczy. Na całe
szczęście nie przyszło

im do głowy spytać, czemuż to ona może
się łajdaczyć, a im zabrania drobnej



kradzieży.

Gdyby ją o to zagadnęli, nie
wiedziałaby, co odpowiedzieć.
Ogarnęły ją wyrzuty sumienia.

Na miesiąc z okładem zapomniała o tych
biedactwach zajęta swoimi sprawami.
Jak mogła!

Wychyliła się z okna i poleciła
Williamowi jechać przez Edgware Road
do

Paddington. Kiedy uczyła jeszcze w
akademii pani Hall, słyszała o prywatnej
szkole

charytatywnej, utrzymywanej z



funduszów Towarzystwa
Filantropijnego. Z pewnością uda jej

się przekonać dyrektora szkoły, by
znalazł w niej miejsce dla dwóch
bezdomnych sierot!

Gdy dotarli do celu, Bel schwyciła
każdego z chłopców mocno za rękę, by
zapobiec

ucieczce, i z bardzo stanowczą miną
ruszyła z nimi w stronę przysadzistego
budynku z cegły.

Belindę i jej dwóch podopiecznych
przyjął z niejakim wahaniem sekretarz.
Poprosiła o



rozmowę z dyrektorem. Sekretarz
obiecał przypilnować chłopców, którzy
usiedli potulnie w

poczekalni, podczas gdy Bel
zaprowadzono do gabinetu i kazano
czekać. Przez chwilę

wierciła się nerwowo. Wreszcie wszedł
dyrektor. Był to niewielki człowieczek o
ściągniętych

rysach i zakrzywionym nosie. Bel
spojrzała w jego zimną, nieprzystępną
twarz. Robił

wrażenie intryganta.

- Przepraszam, że musiała pani na mnie



czekać. Jestem Webb. Dyrektor Webb.
Czym

mogę służyć?

- Dziękuję bardzo, panie dyrektorze, że
zgodził się pan mnie przyjąć.
Przychodzę w

sprawie dwóch chłopców, których
pragnęłabym umieścić w pańskiej
szkole.

Dyrektor nie miał zbyt uszczęśliwionej
miny.

- Obawiam się, że nie mamy już
wolnych miejsc. Czy to chłopcy z tej
parafii?



Bel zawahała się.

- Ma pani oczywiście ich świadectwa
urodzenia, panno...

- Hamilton. Belinda Hamilton. Brwi
dyrektora uniosły się raptownie.

Belinda natychmiast pożałowała swojej
szczerości.

Była znana, i to z najgorszej strony, w
całym Londynie... Ale kto by pomyślał,
że

dyrektor charytatywnej szkoły słyszał o
takich damach jak ona? Przekrzywił
głowę i zerkał na



nią jak rozsierdzony wróbel.

- Czy ci chłopcy to pani krewni? - spytał
podejrzliwie.

Nie, ale bardzo się przyjaźnimy. Panie
Webb, te dzieci potrzebują dachu nad
głową.

Wychowuje ich ulica, żywią się tym, co
uda im się znaleźć...

- Chwileczkę! - przerwał jej dyrektor. -
Wychowuje ich ulica?! Nie sądzę, żeby
byli

stosownym towarzystwem dla naszych
wychowanków, panno Hamilton. Nie
mogę pozwolić,



by zdeprawowali inne dzieci!

- Ależ panie dyrektorze! żachnęła się. Z
pewnością nikogo nie zdeprawują.

-- Istotnie, kształcimy tu sieroty, ale z
porządnych rodzin, wychowane w
przyzwoitych

domach. Nie przeczę, że ci pani
ulicznicy nie mają lekkiego życia... ale
jeśli pani nie może

nam dostarczyć nawet ich świadectw
urodzenia, nie ma mowy o wzięciu ich
pod opiekę.

- Być może nie wyraziłam się dość
jasno. - Belinda zdobyła się na ujmujący



uśmiech.

- Jestem gotowa zapłacić za nich
wpisowe i pokryć koszty utrzymania. To
tacy dobrzy,

kochani chłopcy! Potrzebują edukacji,
która pomoże im znaleźć potem
odpowiednią pracę, a

szkolny rygor...

- Panno Hamilton! - przerwał jej po raz
drugi. - Dla dzieci tego pokroju nie ma
tu

miejsca. Podobnie jak dla osób pani
profesji.



Belinda zaniemówiła.

- Mojej profesji?... Nie może pan
potępiać tych dzieci za moje winy!

- To jest przyzwoita chrześcijańska
instytucja, panno Hamilton. Jestem
pewien, że

pani rozumie moje obiekcje.

- Doprawdy? Pana podejście do sprawy
nie wydaje mi się zbyt chrześcijańskie.
Czyż

nasz Pan nie wybaczył jawnogrzesznicy?

- Żegnam panią - odparł zimno dyrektor.



- Panie Webb, skazuje pan z góry tych
chłopców na szubienicę?

- Obowiązkiem rodziców jest
zaszczepiać dzieciom właściwe zasady.

- Ależ oni nie mają rodziców! Jestem
jedyną dorosłą osobą, którą znają.

- Może przyjmą ich w jakimś przytułku.

Bel z trudem powstrzymała się od
przekleństwa.

- Nawet bezdomnego kundla nie
umieściłabym w przytułku! Zapłacę
panu, ile pan

tylko zechce...



- I tak nie przyjęlibyśmy pani pieniędzy,
panno Hamilton. Pochodzą z nieczystego

źródła.

- Cóż więc mam zrobić z tymi
chłopcami, panie dyrektorze? Bo nie
pozwolę im dłużej

błąkać się po ulicach!

- Może sama pani się nimi zajmie? -
podsunął ze świątobliwą miną, mierząc
wzrokiem

jej kosztowną toaletę i zerkając przez
okno na luksusowy ekwipaż. - Mam
wrażenie, że może



pani sobie na to pozwolić.

Bel zerwała się z krzesła w porywie
złości. Poczuła się nieprawdopodobnie

upokorzona. Obróciła się na pięcie, aż
zawirowały fałdy muślinowej sukni, i
wypadła z

niewielkiego gabinetu.

- Andrew, Tommy, idziemy!

Głowę miała dumnie podniesioną, ale
wewnętrznie płonęła ze wstydu, gdy

marszowym krokiem opuszczała szkołę,
trzymając każdego z chłopców za rękę.
Czuła na



sobie wzgardliwe spojrzenie dyrektora.
Zapędziła chłopców do powozu i
lodowatym tonem,

za którym kryła się furia, rozkazała
Williamowi wracać do Knight House.
Skrzyżowawszy

ręce na piersi, wyglądała przez okno,
podczas gdy dwaj chłopcy, zatrwożeni
jej gniewnym

milczeniem, zerkali na nią z niepokojem.

- Oni tam... Oni nas nie chcieli, panno
Bel? - spytał ostrożnie Tommy.

- Niezupełnie, Tommy. Po prostu nie
mają dla was miejsca. - Zdobyła się na



spokojniejszy ton. - Nie martwcie się.
Wszystko będzie dobrze!

...Co ja z nimi pocznę?!...

Robert dostałby chyba ataku apopleksji,
gdyby przywiozła chłopców do Knight

House... ale cóż innego mogła zrobić?!
Przemyślała sprawę i doszła do
wniosku, że Robert

nawet się nie dowie o ich istnieniu.
Każdemu z chłopców wyznaczy się
jakieś obowiązki, by

zapracował na siebie. Andrew mógłby
opiekować się psami... a Tommy przyda
się do



pomocy w kuchni... Innego wyjścia nie
widziała.

Zanim przybyli do Knight House,
zapewniła sobie pomoc Williama.
Dobrze

pamiętając własne trudne dzieciństwo,
były kominiarczyk chętnie zgodził się
pomóc, a

pogodna, wyrozumiała kucharka od razu
wzięła chłopców pod swoje skrzydła.
Ta potężna

macierzyńska jejmość wydawała się
najszczęśliwsza, mając wokół siebie
dzieci, które mogła



paść smakołykami i rozpieszczać.

Spoglądając w brudne, blade i zdumione
twarze obu chłopców, Belinda
wyjaśniła im

nową sytuację i oświadczyła jasno i
wyraźnie, że jeśli któryś z nich
podwędzi choćby kostkę

cukru, osobiście spierze mu tyłek. Ale z
dwojga złego lepiej oberwać porządne
lanie, niż

wylądować w więzieniu Newgate albo
na szubienicy. Muszą się oduczyć
paskudnych

nawyków!



W części domu przeznaczonej dla służby
znalazło się dość miejsca dla obu
malców.

Szybko przygotowano im łóżeczka w
pobliżu kominka. Obaj żywi chłopcy
wszystkim

przypadli do serca; stanowili też pewne
urozmaicenie w dość monotonnym życiu
służby.

Jedna ze służących, cała w uśmiechach,
udała się na poszukiwanie odpowiedniej
czystej

odzieży. W domu, gdzie wychowało się
aż pięciu paniczów i Bóg wie ilu
służących rozpoczy-



nało karierę w bardzo młodym wieku,
pozostało w kufrach na strychu mnóstwo
ubrań;

niektóre były w całkiem dobrym stanie.

Wszystko to odbywało się bez popłochu,
gdyż książę -jak oznajmił Walsh siedział
w

swym gabinecie i miał z kimś ważne
spotkanie. Majordomus spoglądał na to,
co działo się w

pomieszczeniach dla służby, ze
zmarszczką niepokoju na czole.
Wstrzymywał się jednak od

wszelkich komentarzy na temat tego, jak



Jego Książęca Mość zareaguje na
sprowadzanie

przez kochankę do jego domu
bezpańskich dzieciaków. Tymczasem
kucharka podgrzewała

już dla małych oberwańców wczorajszy
gulasz. Kiedy zdumieni, ale bardzo
szczęśliwi

chłopcy zabrali się do jedzenia, Bel
obdarzyła kucharkę pełnym
wdzięczności uśmiechem.

Wielka, zwinna mimo swej tuszy
jejmość uśmiechnęła się również; jej
niebieskie oczy



błyszczały wesołością.

Spokojna o najbliższą przyszłość
chłopców, Belinda udała się do swoich

apartamentów. Wiedziała, że nie warto
dłużej o tym myśleć, nadal jednak krew
się w niej

burzyła na wspomnienie grubiaństwa
dyrektora Webba. Czuła się zmęczona i
brudna,

zadzwoniła więc na pokojówkę i
poleciła przygotować kąpiel.

Tak, kąpiel i wypoczynek; to było jej
niezbędne przed wieczornym
przyjęciem!



Przeszła do garderoby i przejrzała
rosnącą z dnia na dzień kolekcję
strojów, zastanawiając się,

w co się ubierze.

Nim upłynęło pół godziny, zaznała
niebiańskich rozkoszy. Pławiła się w
gorącej

kąpieli, doprawionej mleczkiem
różanym; stopy skrzyżowanych w
kostkach nóg oparła o

brzeg wanny. Unosiła się nad nią gorąca
para, od której wilgotniały nieposłuszne
kędziorki,

wymykające się z wysokiego uczesania.



Wcierała przezroczysty, bezcenny
balsam z Mekki w

twarz i szyję, czując, że jej cera odżywa.
Wypiła łyk wina, westchnęła błogo, gdy
opuściły ją

wszelkie troski, i odchyliła głowę do
tyłu, na obramowanie wanny. Belindo!
To ja,

Hawkscliffe. Nie miała pojęcia, ile
czasu upłynęło, gdy nagle rozległo się
energiczne stukanie

do drzwi. Wyrwana z błogiego
zapomnienia, usiadła prosto, lecz nim
zdążyła się odezwać,



książę wszedł do środka, nie czekając na
zaproszenie. Minę miał zaaferowaną.

- W sprawie tego obiadu dla tory sów...

Urwał nagle. Belinda spoglądała na
niego szeroko otwartymi oczami,
wstrzymując

oddech.

Na twarzy księcia pojawił się chytry
uśmiech.

- No, no! - Domknął drzwi i dla
pewności zasunął zasuwkę. -
Hawkscliffe, chłopie!

Ależ ty masz wyczucie czasu!



Bel uśmiechnęła się nerwowo i
zarumieniła jak wiśnia. Obawiała się, że
książę

przybył, by zażądać natychmiastowego
usunięcia chłopców z jego domu. W tej
chwili jednak

interesowało go tylko jedno: dama w
kąpieli. Zanurzyła się głębiej i
próbowała osłonić się

pianą przed jego ciekawskim
spojrzeniem. Ponieważ jednak uchodziła
za kurtyzanę,

usiłowała też ukryć swe zażenowanie.
Prawdę rzekłszy, nigdy dotąd żaden
mężczyzna nie



widział jej nago.

- Wasza Książęca Mość życzy sobie
czegoś ode mnie?

- Jeszcze jak! - odparł z łobuzerskim
uśmiechem.

Spojrzała nań z przyganą, jak urażona
hrabina. Hawk podszedł bliżej, bardzo z
siebie

rad. Musiał ciężko pracować w
gabinecie, pomyślała. Kamizelkę miał
rozpiętą, rękawy

koszuli podwinięte do łokci.

Podszedł do samej wanny, pochylił się,



wziął Belindę pod brodę i musnął jej
usta

przelotnym pocałunkiem.

- Witaj, mój śliczny dzwoneczku! Dzięki
za piękną nową flaszeczkę. Będę ją
hołubił

jak skarb... - dotknął palcem czubka jej
nosa. - ...dopóki żyję!

Belinda odsunęła się z uśmiechem.
Odczuła bezmierną ulgę. Jeśli Robert w
tym celu

złożył jej wizytę, być może nie wiedział
jeszcze o chłopcach.



- Czemu ciągle robisz mi prezenty? -
spytał, siadając na skraju jej łóżka,
zaledwie metr

od niej.

- Bo sprawia mi to przyjemność.
Pokręcił głową, wyraźnie zaskoczony.

- Chciałem cię powiadomić, że
będziemy mieli na naszym przyjęciu
jeszcze jednego

gościa.

- Chyba nie księcia regenta? - szepnęła
ze strachem, robiąc wielkie oczy. I bez
tego



czekała ją nie lada łamigłówka:
ustalenie porządku miejsc przy stole.
Nie wolno było

dopuścić do tego, by jakiś parweniusz
zajmujący wysokie stanowisko zaplątał
się między

arystokratów z krwi i kości! Nie
chciałaby nikogo urazić.

- Nie, hrabia Coldfell - odpowiedział
Hawk.

- O?...

Zbita z tropu odstawiła kieliszek wina
na mały stolik obok wanny.



- Tak, sytuacja niezbyt zręczna -
przyznał. - Ale Coldfell od lat jest
przyjacielem

naszej rodziny. Wiedział, co czuję do
jego żony, a także i to, że nigdy bym się
nie posunął

poza granice przyzwoitości. To właśnie
hrabia zwierzył mi się ze swych
podejrzeń w

stosunku do Dolpha i naprowadził mnie
na trop mordercy.

Bel skinęła poważnie głową.

- A ty wtajemniczyłeś go w naszą
maskaradę?



- Nie, moja droga. To wyłącznie nasz
sekret - szepnął z ujmującym uśmiechem,
który

odwzajemniła.

- Więc to z lordem Coldfellem
dyskutowałeś w gabinecie?

Zerkając na bańki mydlane, skrzące się
barwami tęczy, które pływały po
powierzchni

wody, książę machnął lekceważąco
ręką.

- Nie, nie! To tylko Clive Griffin znów
się zjawił, by wiercić mi dziurę w
brzuchu!



- Któż to taki?

- Niedowarzony idealista, który mnie
błaga, bym umożliwił mu wejście w
skład Izby

Gmin.

- Doprawdy?

- W jednym z okręgów wyborczych,
które mi podlegają, zwolniło się
miejsce. Griffin

prosi, bym dał mu tę szansę.

Bel uniosła brew.

- To taki... okręg z prywatnej kieszonki?



- Istotnie, hołota tak to nazywa - odparł
wyniośle.

- Ach, tak... - Uspokojona tym, że
rozmowa zeszła na tematy ogólne,
Belinda znów

oparła skrzyżowane nogi na brzegu
wanny i z przyjemnością rozprostowała
stopy. - Ileż to

okręgów wyborczych ma Wasza
Książęca Mość w kieszeni?

Zerknął na jej nogi z wyraźnym
zainteresowaniem.

- Dżentelmen nigdy nie wyjawia
podobnych sekretów.



- Ależ proszę...

- Sześć.

- Sześć?! - zdumiała się.

- Wiem, że to dużo - odparł ze
skrępowaniem, choć oczy mu się śmiały.
-Ale

Devonshire ma siedem!

- Czy wy, książęta, musicie się do
wszystkiego mieszać? Nie wystarczy
wam, że

wodzicie rej u White'a i w Izbie
Lordów? Izba Gmin ma podobno własny
elektorat!



Wzruszył ramionami.

- Co ja poradzę, że odziedziczyłem te
okręgi? - Zapatrzony w jej nogi odchylił
się do

tyłu, opierając ciężar ciała na obu
rękach. Bel się zorientowała, że nie ma
mu za złe tych

oględzin. - Prawdę mówiąc - podjął
znów z roztargnieniem - usiłowałem
namówić na to

miejsce Aleca, ale zdecydowanie
odmówił. Interesują go wyłącznie
hazard i kobiety.

- Twój brat istotnie nie wygląda na



przyszłego męża stanu - przytaknęła.

- Ale z tego młodego Griffina straszny
zapaleniec!

- Nic dziwnego. Jest jeszcze bardzo
młody.

- I ma szalone pomysły.

- Nie jest chyba, Boże broń, radykałem?

- Niezależny.

- Zdaje mi się, że cię zainteresował!
Książę wzruszył ramionami.

- Reforma kodeksu karnego... to mogę
zrozumieć. Ale zreformować



parlament?! -

Pokręcił głową. - Do tego nigdy nie
dojdzie!... Choć pewnie by się
przydało...

- Zobaczysz, mój drogi, że jeszcze z
ciebie zrobią wiga! - orzekła nieco
ubawiona jego

posępną miną. - Czemu nie miałbyś dać
szansy panu Griffinowi?

- Ma do tego przygotowanie, muszę
przyznać. To syn sędziego; zna prawo na

wyrywki. Ale jest taki młody!

- Alec także. I ty również, jeśli już o to



chodzi.

- Belindo... - przerwał jej całkiem innym
tonem.

- Słucham? - spytała, leniwie mydląc
ramię.

- Absolutnie odmawiam rozmów na
tematy polityczne w obecności nagiej
kobiety.

Ani sekundy dłużej! Największy wzór
doskonałości tego nie wytrzyma.

Oparła się łokciami o brzeg wanny i
uśmiechnęła się zalotnie.

- Czy ty czasem nie flirtujesz ze mną,



Hawkscliffe?

- Staram się, jak mogę.

- I masz zamiar siedzieć tu i patrzeć, jak
się kąpię?

- Pozwalasz?!

- Wolałabym, żebyś zajął się czymś
pożytecznym. Chodź tu i umyj mi plecy!

Wyprostował się i uniósł brwi.

- Czy to zaproszenie?

- Raczej rozkaz, prawdę mówiąc.

- Aha! - Wstał z łóżka i obszedłszy



wannę, znalazł się za plecami Bel. -Ty
mała

dręczycielko! - mruknął.

- Kto tu kogo dręczy?! Ja mam do ciebie
wyraźną słabość.

- Z wzajemnością, panno Hamilton. I
pozwolę sobie dodać, że czuję się
zaszczycony.

Wyciągnął podnóżek spod najbliższego
fotela i usiadł na nim.

Belinda zadrżała, gdy zanurzył rękę w
wannie, próbując wyłowić mydło. Niby
to



niechcący raz po raz muskał przy tym
Bel. Pochyliła się, nadstawiając plecy.

Szepnął z ustami przy jej uchu:

- Niegrzeczna z ciebie dziewczynka!

- Pozwoliłam ci mówić? - zamruczała
swawolnie. - Masz myć plecy, a nie
gadać,

leniuchu! Do roboty!

Jego usta przylgnęły do jej skóry;
poczuła, że się uśmiechnął. A potem
pocałował ją w

ramię.



- Mam być twoim sługą? - mruknął,
mydląc jej plecy. - To coś nowego!
Myślałem, że

to ty jesteś moją zabaweczką.

- Wszystko przekręciłeś, kapuściana
głowo!

- Dość już tego gadania, moja bogini, bo
stracisz najwierniejszego niewolnika.

Uśmiechnęła się i pochyliła do przodu.
Jego ręce, silne i wrażliwe, sunęły
powoli po

jej skórze.

- Dobra robota, Robercie - wymruczała



jak kotka, gdy przeciągnął koniuszkami

palców po jej kręgosłupie.

- Do usług, madame.

Pieścił jej boki i mydlane bańki
ulatywały spod jego palców, gdy
masował jej ramiona

sennymi, leniwymi ruchami. Bel czuła,
że jej napięcie znika pod jego dotykiem.

- Ramiona też, panno Hamilton? -
szepnął jej do ucha.

Oparła głowę na jego szerokim barku.
Uśmiechnęła się sennie i obróciła się,



rozleniwiona i szczęśliwa.

- Powiedz: proszę!

- Proszę - powtórzył jak echo,
ochrypłym głosem.

- Możesz.

Jego czarne lśniące włosy pod
wpływem gorącej pary zwinęły się w
delikatne

kędziorki. Gdy powoli mydlił jej rękę,
Bel sięgnęła ponad jego ramieniem i
rozwiązała mu

krawat. Rozpięła dwa górne guziki jego
koszuli, dotykając z zachwytem lśniącej



piersi.

Spojrzała nań z płomienną tęsknotą i
przyciągnęła go do siebie, by ją
ucałował.

Jego twarde usta dotknęły jej ust,
atłasowo gładkich i ciepłych. Miękkim
muśnięciem

języka rozchyliła zaborczo jego wargi.
Jęknął gardłowo i objął jej pierś.
Westchnęła i

przytuliła się, rozkoszując cudownym
dotykiem jego rąk. Z niezwykłą
delikatnością ważył jej

pierś na dłoni. Potem zaś śliskie od



mydła palce zaczęły zataczać powolne
kręgi wokół sutka,

przyprawiając Bel o zawrót głowy.

Zafascynowana, przestała już liczyć
pocałunki. Zamknęła oczy i napawała
się

pieszczotą, obezwładniona
rozchodzącym się po całym ciele żarem.
Robert poznawał ją

dotykiem dłoni, nie zaprzestając
zachłannych pocałunków. Bel wyginała
się w łuk, unosząc

piersi ku jego dłoniom. Nie odczuwała
żadnego strachu, tylko ufność i radość.



Przecież to był

on, Robert, jej opiekun!

Klęcząc obok wanny, tuż za Bel, Hawk
zanurzył głębiej ramiona, mocząc
podwinięte

rękawy, gdy obwodził dużymi,
delikatnymi dłońmi kształt jej bioder i
ud.

- Dobry Boże!... Czy ty masz pojęcie,
jaka jesteś piękna? - szeptał jej do ucha.
-

Marzyłem, żeby cię dotknąć, ale ty
przewyższasz wszelkie marzenia... masz
skórę jak



niebiański jedwab.

- Proszę cię, Robercie... Proszę!...

Wydała zdławiony jęk pożądania.
Zaciskając powieki w udręce, oparła
znów głowę na

jego piersi.

- O co prosisz, kochanie? Pokaż, czego
chcesz.

Odrzuciwszy wszelkie zasady
przyzwoitości, chwyciła pod wodą jego
rękę i

pociągnęła pomiędzy swoje uda. Serce
jej waliło jak szalone, zdumiona była



własnym

bezwstydem.

- Tak też myślałem - szepnął, głaszcząc
ją lekko i krzesząc iskry, które
wybuchały w

całym jej ciele stubarwnymi
fajerwerkami cudownych doznań. - Ale
przedtem trzeba moją

panią wykąpać - zakończył jeszcze
ciszej.

Jęknęła z niecierpliwości, ale nie
protestowała. Bez pośpiechu mydlił jej
lewe ramię.



Doszedłszy do przegubu pochylił się i
ucałował grzbiet jej ręki. Odwróciła ją
wnętrzem dłoni.

Wycisnął na nim pocałunek, przesunął
wargami po przegubie i spojrzał na nią
zgłodniałym

wzrokiem.

- Mogę umyć pani piękne nóżki, panno
Hamilton?

- Tak, jeśli... jeśli zdejmiesz koszulę -
odparowała bez tchu i bez wstydu.
Uśmiechnął

się leciutko.



- Jak pani każe.

Nie odrywając od niej oczu, pozbył się
kamizelki i dyndającego na szyi,
rozwiązanego

krawata.

Bel przygryzła wargi, przyglądając się
jak spod ściąganej przez głowę koszuli

wynurza się sprężysty brzuch i potężna,
umięśniona klatka piersiowa.

Gdy odrzucał koszulę, Belinda śledziła
grę muskułów na jego ramieniu. Nie
oparła się

pokusie i dotknęła ich. Przesunęła ręką



przez całą długość jego ramienia,
podziwiając, jakie

jest ciepłe i męskie, pełna zachwytu dla
atłasowo gładkiej skóry. Musnęła
palcami lekko

owłosioną pierś, zbadała opuszkami
najgłębszą bruzdę na jego brzuchu i
dotarła do spodni.

Trzymając je z przodu za pasek, rzuciła
księciu szelmowskie spojrzenie.

Nie odrywał od niej ciemnych oczu, w
których wrzała burza.

Z uśmiechem, ale i z walącym sercem
Bel usiadła znów w wannie.



- Dobrze się sprawiłeś, Hawkscliffe!

Odpowiedział jej szerokim uśmiechem i
sięgnąwszy pod wodę, schwycił ją za
łydkę z

niskim, groźnym pomrukiem. Belinda
parsknęła zdyszanym śmiechem. Dreszcz
pożądania,

zrodzony pod jego dotknięciem, przeszył
ją na wskroś. Podała Robertowi mydło i
przyglądała

się tęczowym bańkom, powstającym na
jej skórze od kostki po zgięte kolano.
Hawk pocało-

wał je.



- Ma pani doprawdy niezrównane nóżki,
panno Hamilton! Uśmiechnęła się,
oparła

policzek na dłoni i spojrzała na niego.
Umywszy starannie lewą nogę, zaczął
masować jej

stopę, leciutko ugniatając i nacierając.
Dreszcze graniczącej z bólem rozkoszy
objęły całe jej

ciało. Podobnie potraktował jej prawą
nogę. Muskał koniuszkami palców
podeszwy stóp, co

tak mile łaskotało, że Bel aż się skręcała
i chichotała. Wreszcie opłukał z czułym
staraniem



prawą stopę, wyciągnął ją z wody i
ucałował. Belinda zrobiła wielkie oczy.

- Na litość boską, Robercie!...

Obdarzył ją leniwym, łobuzerskim
uśmiechem. Gdy się odezwał, jego
słowa, miękkie

i powolne, przypominały kołysankę.

- Czy nie tego właśnie pragnęłaś,
Belindo? Mężczyzny, który będzie
całował twoje

stopy? Który będzie czcił ziemię, po
której stąpasz? Czy nie tego żądasz, czyż
nie zasługujesz



na to? Odpowiedz!

Mogła tylko patrzeć na niego jak
urzeczona. Posłał jej płomienne
spojrzenie i polizał

jej kostkę od wewnętrznej strony. Potem
schylił się jeszcze niżej i okrył
pocałunkami stopę

Bel. Jak zaczarowana wpatrywała się w
jego muskularne ramiona i pierś, gdy
pieścił jej nogi,

posuwając się coraz wyżej.

Gdy podniósł znów na nią płonące oczy,
oddychał z trudem. Głos miał chrapliwy
z



pożądania.

- Wstań, Belindo, proszę cię!

Nawet jej nie przyszło do głowy
zaprotestować. Czuła mrowienie w
całym ciele, nogi

uginały się pod nią, ociekała wodą.
Kucając obok wanny, Hawks spoglądał
na nią od dołu.

Wpatrywał się w jej ciało, zaróżowione
od blasku ognia. Jej piersi sterczały,
pociemniałe i

wyprężone sutki domagały się
pieszczoty.



Spoglądał na nią z nabożnym podziwem.

- Za wszystkie skarby świata nie można
nabyć praw do czegoś tak pięknego -
szepnął

ledwie dosłyszalnie.

Z jękiem wymówiła jego imię i
wyciągnęła ręce, by wesprzeć się na
nim. Objął ją

łagodnie za biodra i pocałował w
brzuch. Zanurzyła palce w jego włosach,
zdziwiona, że nie

odczuwa żadnego lęku. Ręce Roberta
sunęły po jej pośladkach, a wargi
przylgnęły do skóry



tuż nad kępką włosów, starannie
pielęgnowanych, jak przystało w jej
profesji.

Czuła powiew jego oddechu,
docierający rozkosznie do najbardziej
wrażliwego

miejsca w jej ciele. Była obolała z
pożądania i czuła wilgoć między udami,
choć jej skóra

szybko wyschła po kąpieli. Usiłowała
zachować przytomność umysłu,
domyślała się jednak,

że walczy o przegraną sprawę.

- Tego nie było w umowie - zdobyła się



na słaby protest.

- Wiem. Mój Boże, jak dobrze o tym
wiem! - Przesunął wargami po jej
brzuchu. - Ale

muszę...

Nie czekając dłużej na przyzwolenie,
pochylił głowę i przywarł zuchwałym

pocałunkiem do wzgórka Wenery.
Belinda jęknęła. A potem dotykał jej -
najpierw leciutko,

później coraz silniej, a gdy pomyślała,
że sięgnęła już granic rozkoszy, do
pieszczot



przyłączył się znów jego język.
Krzyknęła w ekstazie nie dającej się
wyrazić słowami.

Erotyczny pocałunek sięgał coraz
głębiej; Robert delikatnie obwodził
językiem

maleńką twardą grudkę jej ciała. Bel w
gwałtownym przypływie pożądania
wczepiła się

palcami w jego gęste włosy, a gdy nie
mogła utrzymać się na nogach, szukała
oparcia w jego

potężnych, śliskich od skroplonej pary
ramionach.



Harriette i Fanny opowiadały jej o
podobnych pieszczotach, ale nie
spodziewała się

takiej rozkoszy, jaką odczuwała w tej
chwili.

Po chwili, posłuszna życzeniom Hawka,
oparła stopę o brzeg wanny. Wsunął się

pomiędzy jej rozsunięte nogi.

- O Boże! Jesteś zaciśnięta jak
dziewica! - jęknął z ustami wtulonymi w
jej brzuch.

Belinda miała już uśmiechnąć się gorzko
na te słowa, gdy nagle wszystkie myśli



uciekły jej z głowy jak stado
pierzchliwych ptaków, a jej pojękiwania
zmieniły się w dzikie

krzyki. Poruszała się w rytm jego
pieszczot, czepiała się jego ramion w
huraganie, który

przewalał się nad nią. Ogarnęła ją burza
radości, wstrząsały nią dreszcze ekstazy,
a potem

oślepiła ją błyskawica namiętności. Bel
krzyczała, nie mogła złapać tchu, omal
się nie

przewróciła. Przywarła wreszcie do
Hawka, słaba i drżąca.



- O Boże... Robercie!

Podniósł się, wziął ją na ręce i zaniósł
do łóżka. Bel spojrzała na niego z
przestrachem,

pewna, że teraz wreszcie nastąpi to,
czego tak się lękała. On jednak nakrył ją
tylko kołdrą.

Siadł obok niej na łóżku, trzymając się
kurczowo jego brzegu, i pochylił się, by
lekko

ją pocałować. Potem przymknął oczy i
oparł się czołem o jej czoło. Czuła, jak
jego mocne

ciało się pręży, gdy powściągał swe



chęci.

- Boże... Co się z nami dzieje?... - spytał
rwącym się szeptem.

- Nie mam pojęcia - odparła i objęła go
ramionami.

Wymówił szeptem jej imię z jękiem
pożądania i nachylił się, by ucałować jej
szyję.

Obsypał ją pocałunkami.

- Wiedziałaś, że tak się to skończy,
prawda? Byłaś pewna, że nie oprę się
tobie.

Wystarczyło poczekać na odpowiednią



chwilę!

Przebierała palcami w jego włosach,
przymykając oczy w upojeniu.

- Dobrze ci ze mną, Robercie? Jesteś
szczęśliwy?

- Tak bardzo, że aż mnie to przeraża. -
Uniósł powieki i spojrzał jej prosto w
oczy. -

Od tak dawna byłem samotny... ale kiedy
jestem z tobą... O, kiedy jestem z tobą,
Bel, ziemia

śpiewa, a gwiazdy tańczą... I nie czuję
wcale wstrętu do tego patetycznego
nudziarza, którym



jestem... Zdumiona objęła dłońmi jego
ukochaną twarz.

- Ależ, Robercie! Nie jesteś wcale
nudziarzem! Ile razy mam cię o tym
zapewniać?!

Oderwał się od niej ze smutnym
uśmiechem. Jego ciemne oczy w
oprawie drugich,

czarnych rzęs płonęły jak olśniewający
zachód słońca.

Kocham cię! - pragnęła mu powiedzieć.
Przeobraziłeś całe moje życie!

Ale nie ośmieliła się tego wyznać.



Westchnął z rezygnacją, wyprostował
się i wstał z łóżka.

Oparła się na łokciach, podziwiając
odblask ognia na jego gładkich,
muskularnych

plecach.

- Dokąd się wybierasz, kochany?

- Idę się przygotować na to przyjęcie na
cześć Bluchera. Będzie ci mnie brak?

- Okropnie!

Posłał jej jeszcze jeden uśmiech,
przerzucił sobie przez nagie ramię
koszulę,



kamizelkę i krawat i wolnym krokiem
podążył do drzwi.

- Robercie!

Sięgał już do klamki, ale na głos Bel się
odwrócił. Jego twarz, poznaczona
blaskiem i

cieniem, stała się jeszcze bardziej
pociągająca.

Szepnęła mu bezgłośnie „dziękuję!” i
posłała pocałunek.

Skłonił się z nieco ironicznym
uśmiechem.

- Polecam się na przyszłość, panno



Hamilton. Cała przyjemność po mojej
stronie!
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Hawk czekał niecierpliwie, aż Knowles,
jego osobisty lokaj, zawiąże mu fular
według

własnych kryteriów doskonałości. Przez
cały ten czas książę kłócił się ze swoim
sumieniem,

które nakazywało mu spłacić do reszty
dług Alfreda Hamiltona i wyciągnąć
tego starego

głupca z więzienia. Im bardziej kochał
Belindę, tym bardziej pragnął jej
udzielić wszelkiej



pomocy.

Wiedział, że z jednej strony, spłacając
dług jej ojca, zyskałby dozgonną
wdzięczność

Belindy, ale z drugiej postępek ten
wiązał się z poważnym ryzykiem. Co
prawda Bel

podpisała umowę, zobowiązując się do
udzielenia mu pomocy w
zdemaskowaniu Dolpha;

musiał jednak liczyć się z możliwością,
że dziewczyna zerwie z nim wszelkie
stosunki i

wykręci się od współpracy, gdy nie



będzie już potrzebowała pieniędzy na
wykupienie ojca. A

poza tym taki gest ze strony opiekuna
byłby równoznaczny z wyznaniem, jak
bardzo się do

niej przywiązał. Co więcej, spłacenie
długów jej ojca stanowiłoby
niebezpieczny precedens:

ilekroć Hamiltonowie znaleźliby się w
kłopocie, Bel mogłaby uspokajać się
myślą: Nie ma

strachu! Hawkscliffe i jego miliony
wybawią nas z opresji i tym razem!

A wreszcie ostatnia - i najbardziej



realna - obawa: jeżeli stary Hamilton
zorientuje się,

jaki zawód uprawia jego córka, może
odzyskać wreszcie rozum i odgrywając
oburzonego

papę, każe Bel zerwać wszelkie więzi z
księciem. Uświadomiwszy sobie taką
możliwość,

Hawk stracił do reszty ochotę na
wydostanie starszego pana z więzienia.
Nikt nie odbierze mu

tej dziewczyny, nawet jej własny ojciec!

- Teraz jest jak należy, Wasza Książęca
Mość - oświadczył lokaj, zawiązawszy



perfekcyjnie węzeł na białym jedwabiu,
i dodał chytrze: - ...I z pewnością
spodoba się

eleganckiej damie!

Hawk zareagował uniesieniem brwi na
niestosowne poufalenie się służby.

Knowles ukrył rozbawienie pod maską
obojętnej uprzejmości i skłonił się.

- Życzę udanego wieczoru, Wasza
Książęca Mość.

Dzięki, Knowles! Wyglądam całkiem
szykownie, prawda? - dodał z
uśmiechem.



Wyszedł dostojnym krokiem ze swych
apartamentów i zszedł na dół, by czekać
na Belindę.

Schodząc z ostatnich stopni, usłyszał
dziwny odgłos. Dobrze mu znany, ale

niesłyszany od wielu lat. Dziecięcy
śmiech, z charakterystyczną nutką
przekory. Tak śmieje

się mały urwis po udanej psocie! Ale
skąd u diabła...?!

Gdy cały wyłożony marmurem frontowy
hol znalazł się w zasięgu jego wzroku,
książę

zatrzymał się i zmrużył oczy. Był



pewien, że wzrok go myli. Ale nie! Pod
kryształowym

świecznikiem dwóch małych chłopców
przeprowadzało dokładne oględziny
paradnej zbroi,

podarowanej jednemu z przodków
Hawka przez króla Henryka VIII. Malcy
sprawdzali, czy

da się wyciągnąć z oprawy zdobiące ją
klejnoty i brudnymi paluszkami
przeciągali po

umyślnie stępionej klindze lśniącego
potężnego miecza.

- O rany!...



- Tym to dopiero można komuś
przyfasować! Hawk odchrząknął
znacząco.

Dzieciaki wrzasnęły i odwróciły się
błyskawicznie, zderzając się ze sobą.
Hawk stał z

dumnie uniesioną głową, z rękoma
założonymi do tyłu, i gniewnym
wzrokiem mierzył

winowajców. Pewnie krewni kogoś ze
służby, pomyślał.

- To nie zabawka, moi panowie. Nie
należy tego dotykać. To bardzo stara
zbroja. I co



tu w ogóle robicie? Powinniście być w
pokojach dla służby.

Chłopcy nie odpowiedzieli, spoglądali
na niego z nabożnym strachem. Gdy
stanął tuż

przed nimi, oczy zrobiły im się wielkie
jak spodki.

Książę górował groźnie nad
winowajcami. Spojrzał na rodową
pamiątkę i zmarszczył

czoło.

- Pobrudziliście zbroję brudnymi
paluchami. Trzeba ją będzie znowu
czyścić i



polerować.

- Bardzo przepraszamy - powiedział
wyższy, zebrawszy się na odwagę.

- Do kogo przyszliście tu w odwiedziny?

Chłopcy spojrzeli jeden na drugiego i
zaczęli coś do siebie szeptać.
Przypomniało to

Hawkowi zachowanie jego młodszych
braci bliźniaków, Luciena i Damiena.
Podobnie jak ci

chłopcy, bliźniacy mieli własny język,
którym się porozumiewali w
dzieciństwie. I po dziś



dzień czytali w swoich myślach.

- Zadałem wam pytanie, moi panowie.

Hawk przykucnął i jego oczy znalazły
się na poziomie dziecinnych ślepków.

- A o coś pan pytał, panie szanowny? -
odezwał się wyższy z chłopców, drapiąc
się w

głowę.

- Kim jest wasza matka i gdzie się teraz
podziewa? Chłopcy wzruszyli
ramionami.

Hawk zmarszczył brwi. Wyższy chłopak
nabrał trochę śmiałości. Wyprostował



się.

- Toto pańskie? - Ruchem głowy
wskazał zbroję. Owszem.

- Czasem pan to wkłada? Zaskoczony
Hawk się roześmiał.

- Nie.

- Czemu?

- Jakoś nie było okazji. A poza tym
jestem za wysoki.

- Mogę przymierzyć?

- Nie. Jesteś za niski. No, gadajcie,
dzieciaki: skąd się wzięliście w moim



domu?

- Panna Bel nas tu przywiezła - pisnął
młodszy.

- Panna Hamilton?

Wyższy z chłopców zmierzył go bystrym
okiem.

- Pan jesteś ten jej kochaś, co? Hawk
spojrzał na niego ze zdumieniem.

- Skąd znacie pannę Hamilton?

- Dawała nam pomarańcze.

- Co takiego?



- Pomarańcze - powtórzył dobitnie
starszy, spoglądając groźnie na brata,
który lekko

seplenił.

- Dawała nam pomarańcze, kiedy
jeszcze je sprzedawała z koszyka.

- Teraz nikt nam już nie daje
pomarańczów - odezwał się malec,
wyraźnie strapiony.

Bel schodziła po spiralnych
marmurowych schodach, wspaniale
ubrana na przyjęcie

na cześć generała Bluchera: miała
suknię niemal przejrzystą, w kolorze



różowej perły. Strój

uzupełniał szykowny turban ozdobiony
piórami i wyszywany rzecznymi
perełkami woreczek

w osłoniętej rękawiczką ręce. La Belle
Hamilton coś sobie nuciła pod nosem.
W połowie

schodów usłyszała rozmowę Roberta z
dziećmi.

I skamieniała.

Jedną ręką trzymała się kurczowo
poręczy schodów, drugą przycisnęła do
serca. Miała



wrażenie, że jej wnętrzności splątały się
w straszliwy supeł, gdy Tommy w
dziecięcej

naiwności wyjawił księciu jeden z
najwstydliwszych epizodów jej
przeszłości. Sama nigdy,

nawet za tysiąc lat, nie przyznałaby się
swemu opiekunowi do takiej hańby!

Odwrócony do niej plecami Robert
przykucnął, rozmawiając z dziećmi.
„Sprzedawała

pomarańcze?” - powtórzył ze
zdumieniem. No tak, w oczach
wytwornego światowca uliczna



sprzedawczyni była kimś stokroć
nędzniejszym niż dama z półświatka.

Bel zacisnęła powieki w tym momencie
najstraszliwszego upokorzenia. Szybko

jednak otwarła znów oczy i spojrzała w
dół na niedobrane trio; poczuła się
osaczona. Zanim

zdążyła uciec, Andrew dostrzegł ją i
oczy mu zabłysły.

- Panno Bel!

Nie zważając na Roberta, obaj chłopcy
pobiegli ku niej, głośno tupiąc. Tommy
objął



ją w pasie, Andrew chwycił za rękę i
obaj, nie przestając paplać, ciągnęli ją
na dół, by

pokazać swe najnowsze odkrycie:
zbroję.

Robert wyprostował się, skrzyżował
ramiona na piersi i wpatrywał się w
Belindę z

nieodgadnionym wyrazem twarzy.

Bel zauważyła to spojrzenie i miała
ochotę zakryć twarz. Właśnie teraz, gdy
wszystko

tak dobrze się układało, gdy Robert
zaczął w niej dostrzegać godną siebie



kochankę...

dlaczego właśnie teraz musiał się
dowiedzieć, że jego wytworna kurtyzana
sprzedawała

kiedyś pomarańcze na ulicy?!

Tymczasem dzieci ciągnęły ją z całej
siły.

- Tommy, spadnę przez ciebie ze
schodów. Puśćcie mnie obaj!

Spojrzała ze zniecierpliwieniem na
czepiające się jej dziecięce łapki... i
dostrzegła na

swej perłowej sukni ślady brudnych



rączek. Tego było już za wiele!

- O do diaska! - krzyknęła groźnym
głosem, zagłuszając ich swawolny
śmiech. - Czy

wy wiecie, ile kosztowała ta suknia?!
Zniszczyliście ją! Teraz muszę wrócić
na górę i

przebrać się, spóźnimy się przez to na
przyjęcie... i całkiem mi się już
odechciało tam jechać!

- Chłopcy! - odezwał się Robert
stanowczo, podchodząc do nich. -
Siadajcie! Tutaj.

Wskazał im najniższy stopień schodów.



Obaj malcy odsunęli się od Bel i
spoglądając na Roberta, posłusznie
spełnili jego

rozkaz. Potem obaj z niepokojem
zwrócili się znów do Belindy.

- To było niechcący, panno Bel,
naprawdę!

- Wiem, wiem - odpowiedziała już
łagodniejszym tonem. Pożałowała
swego wybuchu.

- W porządku, Tommy. Wcale nie
chciałam tak na was nakrzyczeć.

W tej chwili pragnęła tylko jednego:
żeby ziemia się rozstąpiła i pochłonęła



ją.

Czerwona ze wstydu, zmusiła się do
spojrzenia Robertowi w oczy, choć
obawiała się

ujrzeć w nich wielkopańską pogardę.
Dostrzegła jednak tylko wyrozumiałość.

- Wcale nie musimy tam jechać. Wolisz
zostać w domu? W domu? - pomyślała z

bólem. Czy tu jest mój dom?

Robert wziął sprawę w swoje ręce.
Odesłał chłopców z powrotem do
kuchni. Nie

odważyli się protestować.



Potem podszedł bez pośpiechu do
Belindy i przyjrzał się uważnie śladom
paluszków

na jej sukni.

- Mój Knowles zapewne wywabi te
plamy białym winem. Gdyby mu się nie
udało,

obstalujemy ci inną toaletę.

Łagodny ton jego głosu sprawił, że Bel
całkiem się rozkleiła. Zakryła twarz
rękami i

siadła na schodach. Robert usiadł o
jeden stopień wyżej i poklepał jap o
kolanie.



- Czemu mi nie powiedziałaś?

- Jakże bym mogła?! Myślałam, że nigdy
się nie dowiesz, jak nisko upadłam. I ja
mam

swoją dumę, Robercie. Próbowałam
wszystkiego, zanim zdecydowałam się
na takie życie jak

to... Musisz mi uwierzyć!

- Nie miałem na myśli sprzedawania
pomarańcz, kochanie. To mnie w ogóle
nie

obchodzi. Ale dlaczego nie
powiedziałaś mi, że przywiozłaś te
dzieciaki do Knight House?



Jego pytanie zaskoczyło Bel. Spojrzała
na niego niepewnie.

- Sama będę się nimi zajmowała,
Robercie. I przysięgam, że nie sprawią
więcej

kłopotu. A tę zbroję własnoręcznie...

- Cicho, głuptasku. Skąd ci chłopcy
pochodzą?

- Bóg raczy wiedzieć! Zaprzyjaźniłam
się z nimi, kiedy sprzedawałam
pomarańcze.

Zanim się jeszcze zdecydowałam pójść
do Harriette i poprosić, żeby mnie
przygotowała... A



tym malcom próbowałam jakoś pomóc...
Dzisiaj znowu ich spotkałam, zawiozłam
do

charytatywnej szkoły, ale dyrektor nie
chciał ich przyjąć. Jeśli tu zostaną,
zapracują na swe

utrzymanie, Robercie, daję słowo!
Widzisz... jestem jedyną dorosłą osobą,
którą znają. To do-

brzy chłopcy, tylko trochę hałaśliwi... I
naprawdę nie mają dokąd pójść. Czuję,
że powinnam

się nimi zaopiekować...

- Teraz będziemy to robić we dwoje,



przecież jestem twoim opiekunem -
powiedział,

biorąc ją delikatnie za rękę.

Spojrzała na niego zdumiona.

- Nie każesz mi ich stąd zabrać?

- Oczywiście, że nie. Czemu jesteś taka
zaniepokojona, Belindo? - Głos Roberta
był

cichy i kojący. - Wyczuwam, że coś cię
dręczy. Co przede mną ukrywasz, Bel?

Obrzuciła go tęsknym spojrzeniem.

- Nie chcę, by moja przeszłość nas



rozdzieliła, Robercie.

- Panno Hamilton! - skarcił ją
żartobliwie. Tak się składa, że lubię
pomarańcze!

- Naprawdę?

Dotknął dłonią jej policzka.

- Co cię gnębi, skarbie? Okaż mi
zaufanie! Przecież nie mogę! - myślała.
Serce jej się

ściskało.

- Czyż nie obiecałem ci, że nigdy cię nie
zawiodę? Pierwszego dnia, gdy
złożyłem ci



wizytę, nie chciałaś mi opowiedzieć o
Dolphie, a jednak obroniłem cię od
niego. Potem nie

chciałaś, bym się dowiedział o Micku
Bradenie, ale i w tej sprawie ci
pomogłem. Nie

chciałaś, żebym się dowiedział, że twój
ojciec jest w więzieniu, ani o tym, że
uczyłaś u pani

Hall, ale gdy w końcu musiałaś mi o tym
powiedzieć, czy sprawiłem ci zawód?

- Nie - odparła szeptem.

- Czy przestraszyłem cię kiedyś?
Zawiodłem twe zaufanie?



Rozgniewałem cię?

- Nie.

- Jestem twoim sprzymierzeńcem,
Belindo. Czy nie moglibyśmy skończyć
wreszcie z

tymi sekretami?

Patrzył na nią tak czule i wypytywał tak
serdecznie, że prawie się załamała.

- Chcę ci tylko pomóc!

- Wiem. I bardzo mi pomogłeś,
Robercie! Bardziej niż myślisz!
Poklepał ją po



kolanie. Jego spojrzenie było równie
czułe jak dotyk ręki.

- Bardzo bym chciał zrozumieć, czemu
w twoich oczach jest tyle smutku.
Próbuję go

odegnać, ale zawsze wraca.

Bel spuściła głowę, ze wszystkich sił
starała się zachować spokój.

- Pewnie dlatego, że widziałam na
świecie wiele zła - powiedziała z
przymusem i

sztywno.

- Na przykład?



- No, cóż... - Ledwie mogła mówić, tak
ją ściskało w gardle. Szukała w myśli
jakiegoś

prostego wytłumaczenia. - Choćby ci
chłopcy. Takich jak oni są tysiące.
Bezdomne dzieci

żyją na ulicy w skrajnej nędzy.

Nagle uprzytomniła sobie, kim jest
Hawkscliffe. To jeden z najbardziej
wpływowych

członków parlamentu, obdarzony potęgą
i bogactwem, dzięki którym mógł
dokonać rzeczy

niemożliwych dla zwykłych



śmiertelników... O ileż łatwiej
rozwiązywać problemy innych

ludzi, a nie własne!...

- Więc, kochanie? - nalegał.

Ręka Bel, spoczywająca tak lekko w
jego ręce, poruszyła się. Jej palce
splotły się z

jego palcami. Spojrzała z bliska w jego
brązowe aksamitne oczy.

- Jeśli naprawdę nie musimy jechać na
przyjęcie na cześć Bluchera, to
chciałabym

zaprowadzić cię w szczególne miejsce...



pokazać ci coś osobliwego jeszcze dziś!
Tylko że nie

będzie to dla ciebie łatwe.

- Cóż to takiego?

- Pokażę ci tę stronę życia, której z
pewnością nie znasz. Te dzieci...

- Belindo, mówiliśmy o tobie!

Tak, wiem. Spuściła oczy. I jestem ci
wdzięczna, że dbasz o mnie i że stajesz
po mojej

stronie. Jesteś jednym z moich
nielicznych przyjaciół, Robercie, mam
do ciebie ogromne



zaufanie. Ale moje kłopoty są niczym w
porównaniu z tym, co chcę ci pokazać.
Czy możesz

spełnić moje życzenie?

Przez chwilę wpatrywał się w nią
badawczo, potem skinął głową. Był
wyraźnie

zdezorientowany.

- Jeśli ci na tym zależy...

Pochyliła się i pocałowała go mocno w
policzek.

- Dziękuję! Zmieńmy lepiej nasze stroje
na coś skromniejszego. Tam, dokąd się



udajemy, dzieci takie jak Andrew
gotowe są poderżnąć ci gardło za
łańcuszek od zegarka!

- Co takiego?! - wykrzyknął.

- Spotkamy się tu za dziesięć minut! -
powiedziała i pobiegła po schodach na
górę,

nim zaczął zadawać dalsze trudne
pytania.

Niebawem Hawk przeklinał w duchu
chwilę, gdy wyraził zgodę na tę
wyprawę.

Jechali konno przez mroczny labirynt
przeraźliwie brudnych zaułków -



dzielnicę ruder, której

patronował święty Idzi. Nie było to
miejsce odpowiednie dla damy ani dla
dżentelmena.

Hawk jechał stępa na swym długonogim,
nerwowym ogierze obok łagodnego
siwego

wałacha, którego dosiadała Belinda.
Książę dotykał ręką pistoletu i bacznym
okiem lustrował

ulicę i stojące przy niej rudery. Straż
tylną stanowił William na jednym z
podjezdków dla

służby. Piżmowy odór wilgoci i brudu



bijący od rzeki - zwłaszcza w porze
odpływu -

przenikał wąskie uliczki. Ani jedna
latarnia nie rozjaśniała panujących tu
egipskich

ciemności. Połamane szyldy zwisały nad
sklepikami, kolebiąc się i skrzypiąc na
wietrze.

Okna były zabite deskami. W kocich
łbach, którymi wybrukowano te uliczki
chyba w

średniowieczu, ziały dziury mogące
okulawić konia raz na zawsze.

- Zaczynam wątpić, że ta wyprawa ma



jakiś sens! - burknął książę.

Twarz Belindy, przesłonięta
przejrzystym woalem spływającym z
cylinderka

dobranego do amazonki, jaśniała znów
nieziemskim spokojem. Siedząc
wdzięcznie w

damskim siodle, zatrzymała swego konia
nieznacznym ściągnięciem cugli.

- To tu! - powiedziała szeptem,
wskazując wielki magazyn. Hawk
przyjrzał mu się

bacznie.



Wygląda na opuszczony.

- Owszem, Robercie.

Belinda skłoniła konia, by podjechał
jeszcze bliżej.

Hawk pokręcił głową, lecz ścisnął boki
swego wierzchowca piętami i jechali
łeb w

łeb.

Belinda zatrzymała się ostatecznie na
wprost walącego się magazynu i zsiadła
z konia.

- Co ty wyprawiasz, Belindo?!



- Wchodzę do środka.

- Nie ma mowy!

- Popilnujesz mi konia, Williamie?
zwróciła się do stajennego.

- Tak jest, proszę pani.

Młody chłopak z ponurą miną zeskoczył
z konia i wziął z ręki Bel cugle wałacha.

- Belindo!

- To cel naszej podróży, Robercie.
Wejdę pierwsza.

- Chyba żartujesz!



- Oni mnie znają. Zawołam cię, jak tylko
im wytłumaczę, że nie jesteś ich
wrogiem.

- Nie pozwolę, żebyś tam weszła!
Wsiadaj z powrotem na konia! -
rozkazał, ale Bel,

zdjąwszy z głowy jeździecki cylinderek,
przebiegła na drugą stronę ulicy.

Klnąc pod nosem, Hawk zeskoczył z
konia i ruszył za nią, gdy nagle coś
wynurzyło

się z cienia przy drzwiach magazynu.
Odetchnął głęboko i sięgnął po pistolet,
gdy na jego



oczach niewielkie postacie obstąpiły
Bel.

Książę znieruchomiał. Nie wierzył
własnym oczom.

Dzieci?!

Uświadomił sobie, że mają przed sobą
„złodziejską szkółkę”. Słyszał
oczywiście o

tych wylęgarniach zbrodni, ale żadnej z
nich nie oglądał na własne oczy.

Belinda przykucnęła i witała małych
obdartusów, lepiej teraz widocznych na
tle muru.



Niektóre z dzieci obejmowały ją. Hawk
widział, jak Bel sięga do woreczka i
rozdaje

pieniądze, które miała przy sobie. Ze
wstydem wpatrywał się w dziewczynę,
która starała się

choć na chwilę rozświetlić ten mroczny
świat, pełen ohydy i przemocy.

Z coraz większym współczuciem
obserwował garnące się do Bel dzieci -
wychudzone,

nieufne, złaknione serdeczności. Oto
przyszli złodzieje i prostytutki, przyszli
szubienicznicy.



Ale choć nowe odkrycie księcia było
przejmujące, troska o bezpieczeństwo
Bel przeważała.

Gdzieś w pobliżu najpewniej czaił się
jakiś rajfur i jego wspólnicy,
nauczyciele

złodziejskiego fachu. Bez wątpienia
rządzili tu dorośli i niebezpieczni
przestępcy, gdyż te

podobne do szkielecików dzieci na
pewno nie pracowały na własne konto.
Bóg wie, jacy

zbóje grasowali w tej dzielnicy nędzy.
Książę był rad, że wziął broń i
wyposażył w nią także



Williama. Będą mieli szczęście, jeśli
wszyscy troje wyjdą stąd cało, zamiast z
poderżniętymi

gardłami popłynąć w dół Tamizy.

W tym właśnie momencie Belinda
skinęła na niego. Schował pistolet,
obejrzał się

przez ramię, by upewnić się, że William
nie ma kłopotów z nerwowym ogierem, i
ruszył do

wnętrza, czując się jak Guliwer w kraju
Liliputów, gdy milczące dzieci o
pozbawionych

blasku oczach schodziły mu z drogi.



Zajrzał do starego magazynu przez
zwisające smętnie, wyrwane z
zawiasów drzwi.

Wstrząśnięty widokiem tłumu
bezdomnych sierot, przez dłuższą chwilę
zachowywał posępne

milczenie.

- Nic ci nie jest? - spytała Bel, gdy
wracali do koni.

- Nic - zapewnił. - A tobie?

- O, ja się już z tym oswoiłam. -
Przypatrywała się sąsiedniej uliczce,
tonącej w



absolutnej ciemności niczym droga do
piekła. Zadygotała bezwiednie. - Szkoda
tylko, że

zobaczyły mnie w tym eleganckim stroju.
To mogło wzbudzić w nich
niebezpieczne

zachcianki...

Oddaliła się o kilka kroków i włożyła
kapelusz.

Podszedł do niej i pomógł dosiąść
konia. Will tymczasem uspokajał
nerwowego

ogiera. Po kilku minutach jechali z
powrotem przez dzielnicę ruder.



- Trzeba koniecznie pomóc tym
dzieciom - powiedział cicho Hawk.
Belinda spojrzała

na niego wzrokiem przenikającym do
głębi jego duszy.

Tak mu się przynajmniej zdawało.

- Wiedziałam, że będziesz czuł to samo
co ja! Owszem, jest kilka organizacji

dobroczynnych, które próbują coś dla
nich zrobić. Na przykład Towarzystwo
Filantropijne i

Towarzystwo Wspomagania
Bezdomnych... ale to kropla w morzu
potrzeb!



Wyciągnął rękę i ujął dłoń Bel.
Spojrzała na niego spod woalu
niespokojnym

wzrokiem.

- Jeszcze nigdy nie wydawałaś mi się
tak piękna jak teraz - szepnął. -Zrobię
wszystko

co w mej mocy, by pomóc tym
biedactwom, Belindo.

- Wiedziałam, że mogę na ciebie liczyć!

Gdy dotarli do Knight House, Belinda
ucałowała opiekuna w policzek i udała
się do



łóżka, mamrocząc, że jest zupełnie
wyczerpana. Tyle wrażeń!

Hawk w fatalnym nastroju, ubolewając
nad niegodziwością tego świata,
powlókł się

do biblioteki, pogładził swój ukochany
fortepian i zasiadł przy biurku, by
utrwalić na papierze

swe myśli i zapytania. Postanowił
bowiem zająć się kwestią „złodziejskich
szkółek”,

bezdomnych sierot i całej tej wstydliwie
ukrywanej choroby, która najwidoczniej
szerzyła się



w Londynie -w bezpośrednim
sąsiedztwie Carlton House, Buckingham
Palące i wszystkich

arystokratycznych rezydencji, nie
wyłączając jego własnej.

Raz po raz chwytał się jednak na tym, że
wpatruje się w przestrzeń, a jego myśli

uciekają do Belindy. Zaczynał
pojmować, iż została kurtyzaną nie z
powodu wrodzonej

pazerności ani też nie z próżności, jak
zakładał z góry przy pierwszym
spotkaniu. Nie z

własnej winy, lecz z powodu



nieporadności ojca i drapieżnych
instynktów Dolpha

nienagannie wychowana panna Hamilton
pogrążała się coraz bardziej, aż
wreszcie znalazła

się na samym dnie jako uliczna
handlarka. Jakże musiała się czuć
upokorzona! - myślał

książę, wzdrygając się na wspomnienie
docinków, których nie szczędził Bel z
racji jej

profesji.

Dotąd nie uświadamiał sobie w pełni, że
ów wybór był koniecznością, decyzją



podjętą

w obliczu nieuchronnej zagłady.
Dopiero dziś dotarło do niego, że była
to rzeczywiście

kwestia życia lub śmierci głodowej. A
nawet w takiej sytuacji Bel nie zatraciła
współczucia

dla innych; jak tylko mogła, spieszyła im
z pomocą!

Książę odłożył gęsie pióro i ukrył twarz
w dłoniach; czuł się takim hipokrytą! Z

wyższością spoglądał na Bel i pogardzał
nią jako nierządnicą, podczas gdy jej
serce pełne



było miłości do bliźnich i cichej,
niepozornej, a jednak promiennej cnoty!

Tam do licha! Przestań pleść bzdury! -
rozległ się nagle w jego mózgu głos
rozsądku,

dziwnie podobny do chłodnego głosu
ojca. Robert widział niemal cień
ósmego księcia

Hawkscliffe spoglądający na niego z
groźną miną. Toż to absurd! - mówiło
widmo. Ty,

książę, robisz z siebie durnia z powodu
jakiejś ladacznicy?! Widzisz w niej
ideał? Przestań się



oszukiwać! Opanuj się, zanim wystawi
cię na pośmiewisko, bo zrobi to z całą
pewnością,

wcześniej czy później!

W tym właśnie momencie zegar
szafkowy wybił pierwsza, widmo
rozsrożonego ojca

znikło, a Hawk został sam ze swym
lękiem. Bał się uczuć, jakie budziła w
nim Belinda.

Nic nie zostało rozstrzygnięte.
Uporczywy bój pomiędzy sercem a
rozsądkiem trwał

nadal. Ot, choćby w tej chwili kusiło



Hawka, by pójść do niej. Wlepił wzrok
w płomień

świecy i zatonął w ponurych
rozmyślaniach.

Nie mogę użyć jej jako przynęty! -
mówił sobie. A jednak musiał to zrobić.
Skrzywił

usta w gorzkim grymasie. Gdyby tego
nie zrobił, pozostałoby mu tylko jedno
rozwiązanie:

uklęknąć u nóg tej gwiazdy półświatka i
wyznać, że należy do niej ciałem i
duszą.
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Kursujący po łagodnie falistym terenie
hrabstwa Leicestershire dyliżans
pocztowy

zatrzymywał się każdego dnia w
staroświeckim miasteczku Melton
Mowbray. Krzepki

dziesięciolatek, któremu powierzono ten
zaszczytny obowiązek, codziennie witał
pogodnego

pocztyliona i odbierał od niego wszelkie
przesyłki adresowane do jego
chlebodawcy,



włącznie z najnowszym wydaniem
dziennika „London Times”.

Następnie czekał chłopca godzinny
spacer po uroczej, zadrzewionej
okolicy. Rad był z

cienistych ścieżek, gdy jaskrawożółte
słońce mocno przygrzewało. Wreszcie
ukazał się jego

oczom położony na wzgórzu imponujący
dwór. Dotarłszy prawie do celu,
chłopiec zatrzymał

się, łapiąc z trudem oddech.

Wietrzyk buszował w zmierzwionej
czuprynie chłopca, gdy ten gapił się na



rezydencję

z czerwonej cegły. W lśniącej
powierzchni dworskiego stawu odbijało
się błękitne letnie

niebo. Chłopiec nie mógł jednak
odpoczywać zbyt długo, gdyż pan hrabia
czekał

niecierpliwie na swego „Timesa”.

Ze skórzaną torbą na listy przewieszoną
przez ramię i z gazetą pod pachą
chłopiec

maszerował, zerkając w stronę dworu i
mrużąc oczy od blasku słońca. Na
rusztowaniach



uwijali się murarze i cieśle,
odbudowując wschodnie skrzydło domu,
które spłonęło w czasie

pożaru, zanim pani hrabina utonęła.
Biedactwo, taka była śliczna z tymi
rudymi włosami!

I on biedny, ten nasz stary pan hrabia! -
myślał chłopiec, widząc jak Jego
Lordowska

Mość kuśtyka, opierając się na lasce, i
sprawdza postęp robót.

Mały listonosz przebiegł ze swym
cennym ładunkiem resztę drogi. Gdy
zbliżył się do



hrabiego Coldfella, ten łaskawie
pogłaskał go po głowie i uśmiechnął się,
odbierając gazetę.

Z najnowszym numerem „Timesa” pod
pachą Coldfell udał się do swego
gabinetu,

zamknął drzwi i odstawił laskę pod
ścianę. Zacisnął pomarszczone wargi i
podniósłszy

szkiełko do oka, przejrzał niecierpliwie
gazetę, szukając wieści o śmierci
Dolpha. Po kilku

minutach zawziętych poszukiwań oczy
Coldfella się zwęziły.



Żadnej wzmianki.

Zerwał się wściekły, pozostawiając
gazetę i powiększające szkiełko.

- Do wszystkich diabłów, Hawkscliffe,
na co ty czekasz?! - mruknął pod nosem.

Robert przysiągł mu pomścić śmierć
Lucy i zniszczyć Dolpha. Tymczasem od

wyjazdu hrabiego na wieś rozbijał się
tylko po Londynie ze swoją nową
kochanicą. Coldfell

rozumiał doskonale, że prawdziwy
mężczyzna nie może się obejść bez
kobiety, a Hawkscliffe



po śmierci Lucy tym bardziej łaknął
takiej pociechy. Ale żeby z tego powodu
zapominać o

danym słowie?! Trzeba będzie
przypomnieć księciu o misji, jakiej się
podjął. Za kilka dni

Coldfell i tak zamierzał udać się znów
do Londynu na przyjęcie dla torysów,
które kochanka

księcia przygotowywała w nadziei, że
wzmocni popularność opiekuna. Przy tej
okazji hrabia

przekona się na własne oczy, co u diabła
łączy z tą dziwką człowieka, którego
upatrzył sobie



na zięcia.

Lato piękniało z każdym dniem, a Dolph
Breckinridge tonął w tak głębokiej
depresji i

cierpiał takie męki, o jakich dotąd nie
miał pojęcia.

Był teraz w klubie i tkwił przy
wykuszowym oknie, spoglądając z
goryczą na paradę

ku czci zwycięstwa. Wydawało mu się,
że cały świat szydzi z jego klęski.
Belinda nigdy już

nie będzie jego żoną.



Wypił do dna swoje piwo, opuścił klub
i szybką jazdą spróbował zagłuszyć
szalejącą

w piersi burzę. Zatrzymał się przy
witrynie magazynu mód i pożądliwym
okiem przyglądał

się, jak Belinda mierzy nowe, śliczne
suknie. Nienawidzę jej!... Pragnę jej!...
Muszę ją

mieć!... Niech to wszyscy diabli! Jaką to
„wymianę” miał na myśli Hawkscliffe
tamtej nocy w

Vauxhall?!

Rzucił na bruk ogarek cygara, trzepnął



lejcami i z szyderczym grymasem zmusił
swój

zaprzęg do galopu. Pędził faetonem po
ulicach Londynu w takim tempie, jakby
chciał uciec

przed swą obsesją. Czemu nie mógł
zapomnieć tej dziewczyny?! Przecież
dręczyła go,

doprowadzała do pasji... Widać takie
już było przeznaczenie... Albo popsuło
mu się w głowie.

To przypomnienie budziło w nim
największy lęk.

Włóczył się z miejsca na miejsce: tu



widywał Belindę sprzedającą
pomarańcze... w

tym obskurnym domu czynszowym
niegdyś mieszkała...

Pozostawił wreszcie za sobą centrum
miasta i udał się na północ w stronę
Islington.

Dotarł w końcu do wytwornej, otoczonej
dwoma rzędami drzew alei, przy końcu
której

znajdowała się akademia dla młodych
dam. Szkoła pani Hall, w której Belinda
pracowała.

Dolph wynalazł doskonały sposób



zemszczenia się na Hawkscliffie... Nie
był jednak pewien,

czy zdecyduje się na takie ryzyko.

Akademia pani Hall znajdowała się na
terenie należącym do malusieńkiego,
uroczo

staroświeckiego miasteczka, ale
wyraźnie izolowała się od całej reszty,
niczym milionerka na

proszonej herbatce. Dolph przyjeżdżał tu
przez cały miesiąc, dzień w dzień, by
zobaczyć Bel.

Znał więc doskonale rozkład zajęć i
najbliższe otoczenie szkoły.



Oddzielało ten szacowny ceglany
przybytek wiedzy od kilku nędznych
sklepików oraz

karczmy zielone błonie. Teraz
upiększono je rabatkami kwiatów i
przekształcono w

miniaturowy park. Na samym środku
trawnika znajdował się starannie
utrzymany stawek.

Gęgały tam gęsi, kwakały kaczki, a
wspaniały samotny łabędź, pływając po
stawie, podziwiał

swe odbicie w lustrze wody. Uczennice
pani Hall bardzo lubiły karmić tę
pływającą czeredę.



Dolph zatrzymał swój faeton na poboczu
polnej drogi i zgrabnie zeskoczył z
kozła,

pozostawiając powóz pod opieką
stajennego, który bał się swego pana jak
ognia. Baronet

sprawdził na zegarku godzinę i bez
pośpiechu dotarł po kocich łbach do
znajdującej się po

przeciwnej stronie ulicy piekarni.
Zaopatrzył się tam w bochenek chleba,
wyszedł z ciemnego

wnętrza na oślepiająco jasne słońce i
powolutku ruszył w stronę stawu karmić
kaczki. Minę



miał nieprzystępną.

Gdy pochyli! się, by sypnąć kaczkom
garść okruchów, jak na zawołanie
rozległ się za

jego plecami dźwięk szkolnego
dzwonka. Po wargach Dolpha przemknął
ledwie dostrzegalny

uśmiech. Dziś postara się przywabić
tropioną zwierzynę bliżej. I utnie sobie z
nią pogawędkę.

Czul, że dzisiaj szczęście mu dopisze.

Dolatywał do niego chichot i paplanina
uroczych panienek, które wychodziły
parami z



czcigodnych szkolnych murów, by odbyć
codzienną przechadzkę dla zdrowia.
Dolph obejrzał

się przez ramię.

Pensjonarki, odziane w dziewiczą biel,
drobiąc wdzięcznie nóżkami, zmierzały

ścieżką przez błonie wprost do stawu.
Było tych panienek mniej więcej
trzydzieści. Dolph

zmierzył je fachowym spojrzeniem,
które od razu pomknęło ku młodziutkiej
piękności

zaćmiewającej całą resztę niczym
łabędź pływający w towarzystwie



kaczek.

Była to lady Jacinda Knight, ukochana
młodsza siostrzyczka Hawkscliffe'a..

Dzięki niej nietrudno byłoby nauczyć
jego książęcą mość, że z Dolphem

Breckinridge'em lepiej nie zadzierać!

Podczas gdy reszta dziewcząt włożyła
czepki lub starannie splotła warkocze,
upinając

je w koronę lub w kukiełki, gęste,
kędzierzawe włosy Jacindy o barwie
leśnego miodu

otaczały ciemnozłotą chmurą jej różową



jak jabłuszko twarz. Zachwycała
urokiem młodości

ta bezczelna, przemądrzała diabliczka o
wysokich kościach policzkowych i
miotających skry

brązowych oczach w kształcie
migdałów; śmiała się częściej i głośniej
niż pozostałe

uczennice; była w ciągłym ruchu, a
poruszała się tak, jakby tańczyła. Jej
szesnastoletnie...

może siedemnastoletnie gibkie ciało i
wdzięk leśnej nimfy nabierały jeszcze
większego uroku



dzięki jej żywości i przekorze.

Wzbudziła w Dolphie pożądanie. Czuł,
że to coś więcej niż przelotna
zachcianka, gdy

z cierpliwością doświadczonego
myśliwego czekał, by podeszła bliżej.
Pulsowało w nim

podniecenie. Z wietrzykiem dolatywały
do niego strzępki rozmów i nerwowy
chichot.

Zauważył, że panna go rozpoznała i rada
jest, iż adorator zjawił się po raz drugi,
by znów ją

podziwiać. Ale jak tu nawiązać



rozmowę?!

Zamierzał wykorzystać jej młodzieńczą
naiwność, ale panienka dobrze
wiedziała, że

nie wolno jej zagadnąć mężczyzny, który
nie został jej formalnie przedstawiony.
On również

nie mógł odezwać się do niej pierwszy;
groziło to skandalem.

Lady Jacinda zbliżała się do stawu w
towarzystwie koleżanki, niepozornej

ciemnowłosej dziewczyny uczesanej w
nietwarzowy koczek z tyłu głowy; robiła
wrażenie



urodzonej starej panny. Jacinda z
ozdobną parasolką w ręku stąpała tak
ostrożnie jak zalotna

klaczka, gdy wyczuje bliskość ogiera.
Jej nieładna koleżanka czytała na głos
fragment jakiejś

książki.

Rzucająca wielbicielowi czarujące,
kokieteryjne spojrzenia z
przeciwległego końca

trawnika Jacinda wprost się prosiła o
uwiedzenie. Mógł sobie wyobrazić, jak
dręczyła

sztubaków w swoim wieku! Z



pewnością jednak nie okazywał jej
dotąd tak wyraźnych

względów żaden dorosły mężczyzna -
który wiedział, jak zaspokoić
pączkujące dopiero żądze,

dochodzące już z pewnością do głosu w
rozkosznym młodziutkim ciele. Cały
wielki świat

prorokował, że z tym dziewczątkiem
będą kłopoty! Była przecież jedyną
córką osławionej

„nierządnicy Hawkscliffe'a”.

Kiedy Jacinda rzuciła mu jeszcze jedno
ukradkowe spojrzenie, baronet oblizał



wargi i

uśmiechnął się do niej.

Odrzuciła loki do tyłu, spuściła oczy i
się zarumieniła. Towarzysząca jej
młodociana

stara panna zauważyła to i natychmiast
się zmarszczyła, robiąc srogą minę; coś
jej tam

nagadała, pewnie morały, niczym
guwernantka. Porozumiewały się
szeptem. Dolph

uśmiechnął się do siebie. Kiedy już
przydybie Jacindę na osobności, pokaże
jej swe chlubne



blizny. Kobiety za tym przepadały!

Podrobił kawałek chleba i rzucił
kaczkom. Przez cały czas czuł na sobie
spojrzenia

obu dziewcząt. I nagle, w mgnieniu oka,
lady Jacinda dowiodła, że odziedziczyła
po swej

matce talent do flirtu. Czy to dzięki
jakiejś kobiecej sztuczce, czy też
skutkiem przewrotności

jakże kobiecej matki natury, lekka
jedwabna parasolka Jacindy wyrwała
się z opiętej

rękawiczką dłoni i poszybowała z



powiewem wiatru niczym latawiec -
lądując ostatecznie na

samym środku stawu.

- O Boże! - zawołało z przerażeniem
dziewczątko, obejmując twarz rękoma
niczym

boska Sara Siddons na scenie Covent
Garden.

Dolph omal się w niej nie zakochał za
pomysł i wykonanie.

- Pani pozwoli - odezwał się z uniżonym
ukłonem, z trudem hamując śmiech - bym

pośpieszył na ratunek.



- O, jaki pan szlachetny!... Gdzieżbym
śmiała nadużywać pańskiej dobroci!

Ale Dolph ściągnął już surdut i z
rycerskim poświęceniem wszedł do
stawu, by ocalić

tę kosztowną zabaweczkę. Zanurzywszy
się aż po muskularne uda w zimnej
wodzie, dotarł do

parasolki i wyciągnął ją, maskując
irytację z powodu zniszczenia butów za
siedemdziesiąt

gwinei. Zemsta nad Hawkscliffe'em
warta jest nawet takich ofiar! -
powtarzał sobie w duchu.



Zawróciwszy do brzegu, ujrzał, że jego
młodziutka zwierzyna promienieje
radością i ślicznie

się rumieni; wiatr targał lokami o
barwie słońca.

- Obawiam się, że nieco ucierpiała w tej
kąpieli - powiedział, wychodząc z

obrzydliwego bajora, i podał małej
parasolkę.

Z jej ust trysnęła kaskada srebrnego
śmiechu. Odpowiedziała nieco
zdyszana:

Bardzo dziękuję, panie...?



- Sir Dolph Breckinridge, do pani usług.

- Miło mi... Mam na imię Jacinda -
szepnęła, oglądając się ukradkiem do
tyłu.

Kilka kroków od nich stała jej
przyjaciółka z groźną miną.

- Jaka pani piękna... - szepnął. - Mogę
do pani napisać? Jej oczy rozszerzyły
się i

rozbłysły z podniecenia.

- Nie wypada, jestem tego pewna!

- Wrzucać parasolkę do stawu też nie
bardzo wypada - przekomarzał się z nią



po

cichu. - Naprawdę tak pani dba o to, co
wypada, a co nie?

- Jacindo! - syknęła jej towarzyszka. -
Panna Alverston już tu idzie!

- Zagadaj ją, Lizzie! - rzuciła przez
ramię mała kokietka.

- Lubi pani przejażdżki? Wybierzmy się
gdzieś razem!

- Ależ, sir Dolphie! - wykrzyknęła,
równocześnie zgorszona i zachwycona
taką

perspektywą.



- Nauczę panią powozić faetonem. Nie
ma pani na to ochoty? Z przyjemnością
nauczę

panią wszystkiego - szeptał, zerkając na
jej różane usteczka.

- Lady Jacindo! Proszę natychmiast
przerwać konwersację z tym
dżentelmenem -

wykrzykiwała dama klasowa, zjawiając
się wreszcie nad stawem.

- Parasolka jej wpadła do wody, panno
Alverstone - próbował bronić
przyjaciółki

staropanieński podlotek.



Jacinda nie zwracała uwagi na żadną z
nich. Wpatrywała się w Dolpha, a jej
brązowe

aksamitne oczy były nadal rozszerzone i
pełne zachwytu.

Niewiele starsza od swych
podopiecznych dama podeszła do
zbłąkanej dzieweczki i

chwyciła ją za nadgarstek.

- Szanowny panie, to teren prywatny.
Musi pan przenieść się gdzie indziej .

- O!... nie miałem pojęcia, bardzo
przepraszam! - odparł gładko,
spoglądając na nią



nieco z góry.

- Dziękuję za uratowanie mojej
parasolki! - zdążyła jeszcze zawołać
Jacinda, nim

dama klasowa odciągnęła ją dalej.
Ślicznotka odwróciła się i ruszyła
żwawo, by dogonić całą

grupę.

Ale jej bardziej roztropna przyjaciółka o
imieniu Lizzie zatrzymała się naprzeciw

baroneta i z wojowniczym spojrzeniem
wzięła się pod boki.

- Już sobie przypomniałam, kim pan jest!



- rzuciła tonem pogróżki. -Tym ohydnym

typem, przez którego straciłyśmy naszą
ulubioną nauczycielkę! Niech się pan
lepiej trzyma z

daleka!

- Bo co?

- Bo poskarżę na pana!

- O ja nieszczęsny! Pewnie przełożona
da mi po łapach.

- Nie zamierzam mówić o tym pani
przełożonej, ty... ty grubianinie! Powiem
braciom



lady Jacindy. Wszystkim pięciu! Porąbią
pana na kawałki!

-- Lizzie! - zawołano z daleka.

- Już idę!

- Lepiej trzymaj buzię na kłódkę! -
warknął Dolph.

- A ty lepiej daj spokój mojej
przyjaciółce! - odburknęła, obróciła się
na pięcie i

pobiegła do szkoły.

Dolph spoglądał na nią z paskudnym
wyrazem twarzy. Zdał sobie sprawę, że
ta



smarkula może mu pokrzyżować szyki.

Choćby zemsta była nie wiem jak
słodka, umizganie się do Jacindy Knight
graniczyło

z samobójstwem. Sam Hawkscliffe był
wystarczająco groźnym przeciwnikiem...
O tym, co by

się stało, gdyby naraził się dodatkowo
temu bandycie Jackowi albo wojennemu
bohaterowi

Damienowi, który lada moment wróci z
Półwyspu Pirenejskiego, Dolph wolał
nie myśleć.

Splunął na szmaragdową trawę i wrócił



do swego faetonu.

Może jestem stronniczy? - zastanawiał
się Hawk. Stwierdził z dumą że spośród
kobiet,

które tej nocy przybyły na Bal Cypryjek
do tętniących muzyką sal Argyle Rooms,

bezsprzecznie najpiękniejsza była jego
kochanka. Jej smukła, ale zaokrąglona w

odpowiednich miejscach postać
prezentowała się niezwykle korzystnie
w połyskliwej

bladoniebieskiej kreacji. Dekolt
odsłaniał spory fragment piersi, widok
ten wydał się księciu



niezwykle kuszący. Chętnie zobaczyłby
ją wyłącznie w naszyjniku z brylantów i
lapis lazuli,

który tak pięknie połyskiwał na jej
kremowej szyi.

Znów zaskoczył ją swą hojnością
ofiarowując taki upominek tuż przed
balem.

Westchnął teraz żałośnie,
uświadomiwszy sobie, jak daleko
zabrnął w swoim szaleństwie... a

co gorsza, wcale się tym nie
przejmował! Na sam widok Bel serce
mu rosło.



Gawędziła właśnie wesoło, traktując
bardzo poważnie - ku jego rozbawieniu
- swój

występ na tym balu. Wydawało się, że
bije od niej złocisty blask, urzekając
każdego, kto

znalazł się w pobliżu. Wszyscy pragnęli
zamienić z nią choć kilka słów, po czym
oddalali się

rozpromienieni. Zwłaszcza mężczyźni! -
zauważył w duchu Hawk, trochę już
zniecierpli-

wiony tym, że Bel bez przerwy
konwersuje z innymi, zamiast stać przy
jego boku, gdzie było



przecież jej miejsce. Boże miłosierny!...
Ależ się w niej zadurzył!

Krzywiąc się, wypił jednym haustem
sherry i odstawił kieliszek. Ciekawe,
czy on też

oszaleje na jej punkcie jak Dolph?... Nie
odrywając od niej wzroku ani na chwilę,
snuł się

wśród tłumu, odpowiadając zdawkowo
na powitania znajomych. Nic prawie nie
dostrzegał

prócz Belindy. A tymczasem zewsząd
rozlegały się swawolne żarty i gardłowy
śmiech. Kto



żyw harcował niezbyt przystojnie,
wszędzie wokół całowano się i
pozwalano sobie na bardzo

śmiałe pieszczoty. Tym razem to
cypryjki dawały mężczyznom carte
blanche: każdy mógł

grzeszyć, ile chciał i jak chciał.

Belinda dostrzegła zbliżającego się do
niej księcia i oczy jej zapłonęły.
Zaćmiły

swoim blaskiem klejnoty. Po ustach Bel
przemknął najbardziej uwodzicielski z
jej

uśmiechów. Hawk po prostu skamieniał.



Spoglądała w jego oczy, gdy przepychał
się przez otaczający ją tłum mężczyzn.

Dotknąwszy jej, stanął w płomieniach.
Wpatrując się w nią jak urzeczony,
chwycił za rękę i

poprowadził do tańca, nie zważając na
protesty młodych ludzi, z którymi
właśnie rozmawiała.

Jedynym argumentem, jakiego użył, był
przelotny, bardzo czuły uśmiech. I oto
tańczyli

menueta. Przez cały taniec nie odrywali
od siebie wzroku. Hawk rozkoszował
się każdym



wdzięcznym ruchem Belindy i wdychał
woń jej perfum, gdy zgodnie z układem
tańca

przemykała obok niego. Skłaniając
wdzięcznie główkę, rzucała mu
powabne spojrzenia przez

ramię, gdy się mijali. Wyciągnął rękę,
objął ją w talii i przytrzymał. Spojrzała
na niego

pytająco.

Przerwali taniec. Oddzieleni od siebie
zaledwie o parę centymetrów patrzyli
sobie w

oczy. Nawet się nie całowali. Zastygli w



bezruchu jak para kochanków z
porcelany. Czuli w

uszach gwałtowny rytm rozszalałej krwi.
Ponad wesołą, rytmiczną muzykę
taneczną wzbiła

się melodia rozbrzmiewająca w sercu
Roberta - swobodna, żywiołowa i
słodka jak śpiew

wabiącego samiczkę słowika.

Belinda wpatrywała się w księcia z
lekko rozchylonymi wargami, z oczyma

iskrzącymi się z zachwytu, jakby i ona
słyszała to samo co on.



I wtedy wreszcie pojął. Zadrżał z
przepełniającego mu serce zdumienia i
zachwytu.

Był w niej zakochany!

Bel nie pojmowała, co się właściwie
wydarzyło. Jej opiekun stał, wpatrując
się w nią z

takim wyrazem twarzy, jakby ugodziła
go przelatująca ognista kometa. Belinda
już miała

spytać, czy książę źle się czuje, ale
właśnie w tym momencie podpłynęła do
nich Harriette i

wesolutko wzięła Bel pod ramię.



- Wasza Książęca Mość wybaczy...
muszę na chwilę wypożyczyć Bel. Zanim
się

książę pan zorientuje, będzie już z
powrotem! Bel, chodź ze mną
natychmiast. Komuś bardzo

zależy na spotkaniu z tobą!

- Nie! - zaprotestował gwałtownie
Robert, zaciskając mocniej palce na
przegubie

Belindy.

Obie damy odwróciły się do niego ze
zdumieniem. Chyba nie zdawał sobie
sprawy,



jak niegrzecznie się zachowuje.

Harriette roześmiała się i trzepnęła go
po ramieniu wachlarzem.

- Nie bądź taki nieużyty, Hawkscliffe!
Ostatecznie Bel jest tu po to, żeby bawić

naszych gości!

Robert puścił rękę Belindy i spojrzał na
nią błagalnie.

- Bel oczywiście może robić wszystko,
co uważa za słuszne. Zmarszczyła czoło.

- Dobrze się czujesz?

- Doskonale - powiedział cicho.



- Chodźmy, dziecinko! Czas nagli!

Harriette odciągnęła ją od Roberta. Bel
szła za nią, ale oglądała się przez ramię.
Stał

bez ruchu, wpatrując się w nią
zachłannie płonącymi, ciemnymi
oczyma.

- No, pośpiesz się! Nigdy byś nie
zgadła, kto chce się z tobą spotkać!
Umieram z

zazdrości!

- Kto taki?

- Car Aleksander.



Bel zaparło dech. Zatrzymała się i
oswobodziła rękę z uścisku przyjaciółki.

- Żartujesz!

- Nie gap się tam, to powiem ci, gdzie
jest: na galerii ze swoją świtą.

Zwrócił na ciebie uwagę nawet w tym
tłoku! piszczała z radości Harriette. Bel
raz

tylko zerknęła w stronę galerii i
dostrzegła ruch i zamieszanie. Ludzie
stojący przy

balustradzie wycofywali się.

- Czego... on chce?



- A jak ci się zdaje? Wpadłaś mu w oko.
Mam nadzieję, że okażesz mu, jak mile
jest

tu widziany!

- Nie!

- Nie?! - Harriette cofnęła się, zmierzyła
Bel wzrokiem i uniosła ręce na
wysokość

piersi, jakby zamierzała się boksować.
Cóż to ma znaczyć?!

- Przyjechałam tu razem z
Hawkscliffe'em.

- Co się z tobą dzieje?!



- Nic.

- Ach, ty głupia gąsko! Nie mówiłam ci?
Nie ostrzegałam?!

- Nie wiem, o czym mówisz.

- Zakochałaś się w nim!

- Nic podobnego! - zaprzeczyła, ale
czuła, że policzki oblewa jej gorący
rumieniec.

- Właśnie że tak! Jesteś skończona.
Wypadłaś z gry.

- Nieprawda!

- Powiadasz?... Miło mi to słyszeć, bo



car Wszechrosji aż się rwie, by
zaprowadzić cię

do swej sypialni. Idziemy! Nie pozwolę,
byś go obraziła, a mnie postawiła w
głupiej sytuacji!

Harriette schwyciła ją znów za
nadgarstek i zaczęła ciągnąć w stronę
schodów. Bel

jednak zaparła się mocno i nie
przesunęła ani o centymetr.

- Nie!

- Nie wolno ci odmawiać! Jesteś
kurtyzaną - oburzyła się Harriette. Sama
wybieram



sobie kochanków! A jego nie chcę.

- Nie bądź głupia! Przecież to car! I nie
ma w nim nic odstręczającego. Jest
wyjątkowo

przystojny! Nie widziałaś go?!

- Owszem, widziałam. Ale nie zostawię
tu Roberta, żeby sterczał sam jak kołek
przez

całą noc!

- Przyślę mu kogoś do towarzystwa...

- Ani się waż! - rzuciła ostrzegawczo.

Belindo Hamilton! Carowi Rosji sienie



odmawia!... Zrób to dla Anglii!
Przestań! Jeśli

jest takim dżentelmenem, jak wszyscy
mówią, to mnie zrozumie!

- Nie mogę w to uwierzyć! Odrzucasz
życiową szansę! Gdybyś była dla niego
miła...

kto wie, jak wysoko byś zaszła?... Bel,
to przecież cesarz! Miejże rozum!

- Jeśli tak cię oczarował, sama idź z nim
do łóżka, Harrie!

Wyrwała rękę z uścisku, wykręciła się
na pięcie i odmaszerowała
zdecydowanym



krokiem, choć nogi się pod nią uginały.

- Ty niewdzięczna, arogancka
dziewczyno! Jak śmiesz wpędzać mnie
w takie kłopoty

po wszystkim, co dla ciebie zrobiłam?!

- Oddawałam ci uczciwie dwadzieścia
procent za wszystko, co dla mnie
zrobiłaś.

Wybacz więc, Harrie, że nie będę padać
przed tobą na kolana.

- Co ja powiem carowi?!

- Powiedz mu, że jego propozycja to dla
mnie wielki zaszczyt i ogromnie mi



pochlebia, ale mam przede wszystkim
obowiązki wobec swego opiekuna,
Hawkscliffe'a.

Wracam do domu!

- Knight House nie jest twoim domem!
Nie wierzysz mi, ale przekonasz się na
własnej

skórze. Nie jesteś tam nikim więcej niż
służącą.

Gdy Bel przedzierała się przez tłum,
słowa Harriette nadal dźwięczały jej w
uszach.

Musi natychmiast odnaleźć Roberta!
Modliła się, by nie miał jej za złe, że



pozwoliła się

odciągnąć od niego. Co mogło znaczyć
jego spojrzenie?... Przepchnęła się przez
kolejną

grupę rozgadanych osób i nagle stanęła
przed nim twarzą w twarz.

W jego ciemnych oczach płonął gniew i
ból. Belinda podeszła jeszcze bliżej i
dotknęła

jego piersi w niemym błaganiu.
Szorstkim ruchem ujął ją pod brodę.
Przechylił jej głowę do

tyłu i spojrzał w oczy.



- Cóż to ma znaczyć? Rozmyśliłaś się?!
warknął.

Belinda zamiast odpowiedzi objęła go
za szyję, zmusiła, by pochylił się ku niej
i cała

drżąca - ucałowała go prosto w usta.
Otoczył ramionami jej talię i całował w
płomiennym,

pożądliwym zapamiętaniu pośrodku sali
balowej, ogłaszając swe prawa do niej
w przypływie

gwałtownej namiętności.

Nie słyszeli hałaśliwych wiwatów ani
gwizdów aprobaty, których im nie



szczędzono.

Nikt nie zauważył, ile było desperacji w
tym wybuchu namiętności. Uważali to za
wspaniały

żart, ale w Bel pożądanie mieszało się z
bólem, przegarniała palcami włosy
kochanka i

otwierała usta w oczekiwaniu na jego
gniewny, prawie nienawistny pocałunek.
Bezbłędnie

wyczuwała intencje Roberta: chciał ją
ukarać i poniżyć, zmusić ją, by przyznała
się do

całkowitej zależności od niego. Nie



wiedział, że tego właśnie pragnęła.

Miała nadzieję, że car i jego świta,
Harriette i wszyscy inni patrzą teraz na
nich.

Rzucała im wyzwanie! Pocałunek się
skończył, ale ona nadal obejmowała
twarz Roberta

drżącymi rękoma i tuliła czoło do jego
czoła.

- Zabierz mnie do domu! szepnęła
ledwie dosłyszalnie.

Nie potrzebował dalszej zachęty.
Schwycił ją na ręce i wyniósł z sali
balowej... z



Argyle Rooms... aż do karety.

Belinda jak przez mgłę widziała
stangreta i lokajów zajmujących
pośpiesznie swoje

miejsca. Kiedy oboje z Robertem
znaleźli się we wnętrzu karety, zasłonili
okna i padli sobie

w ramiona, podczas gdy doskonale
wyresorowany powóz wiózł ich gładko
przez ciemne ulice

miasta w stronę Green Park.

Robert oparł Bel plecami o ścianę
powozu. Dotykali się, głaskali, pieścili,
szamotali z



ubraniem, ani na chwilę nie zaprzestając
pocałunków, jakby nie mogli się nimi
nasycić.

Słychać było ich zdyszane oddechy i
skrzypienie obitych skórą siedzeń.
Robert przyciągnął

Bel do siebie i posadził ją okrakiem na
swych kolanach. Jego rozpalone ręce
drżały.

- Przez całą noc marzyłem o tym. Niech
posmakuję tych cudownych,
soczystych... -

Rozdarł przód stanika, oswobodził
piersi i wtulił w nie twarz. -O Boże!...
Mógłbym cię zjeść



żywcem! westchnął, obejmując sutek
gorącymi, wilgotnymi ustami.

Bel jęknęła. Ale zaraz potem zaśmiała
się niskim, zdyszanym śmiechem,

znamionującym najwyższą rozkosz.

Ssąc jej pierś, Robert zsunął niżej
porwany stanik. Chciał pieścić ją całą.

Bel odrzuciła głowę do tyłu i
przebierała palcami w kruczoczarnych
włosach Hawka,

który kosztował teraz jej drugiej piersi.
Jego ręce zapuściły się pod spódnicę,
sunęły w górę



ud, swawolnie rozchylonych.

- No, no... żadnych halek! - sapnął z
aprobatą.

Bel zamknęła oczy i uśmiechnęła się
półprzytomnie, czując dotyk jego
palców między

nogami. Robert nie żałował jej
pieszczot, równocześnie całując
zapamiętale w szyję. Gdy

napięcie zbliżało się do szczytu,
przerzucił Bel ze swych kolan na dawne
miejsce, sam zaś

ukląkł na ziemi.



- Robercie...

- Nic nie mów - szepnął. - Raduj się
tym, co nas czeka!

Jęknęła cichutko, przymknęła znów oczy
i poddała się zmysłowej pieszczocie
jego rąk

i języka. W żarze tej letniej nocy
wszelkie opory Bel znikły. Każdy z
coraz szybszych ruchów

Roberta był spełnieniem jej pragnień,
wznosił ją na coraz to wyższe szczyty
grzesznej

rozkoszy.



Nagle znieruchomiał.

- Muszę cię mieć! Teraz, zaraz!

Natychmiast poczuła dreszcz
przerażenia. Tylko nie to! Nie była
jeszcze gotowa!

Wsparła się rękoma o jego pierś,
powstrzymując go. Tak żałowała, że
musi mu odmówić...

Żeby się tylko nie gniewał!...

- Kochanie, nie tak... nie w powozie...
To przecież nasz pierwszy raz!... Proszę
cię!

Odrzucił głowę do tyłu i jęknął z bólu.



- O mój najmilszy! - szepnęła, starając
się pieszczotą swych rąk
zrekompensować tę

odmowę. Pieścili się nawzajem jak
szaleni.

Gdy kareta zatrzymała się przed
frontowym wejściem do Knight House i
przyszło im

wysiadać, Robert i Bel bez większego
powodzenia próbowali zachować
resztki godności.

Belinda nie śmiała spojrzeć w oczy
stangretowi i lokajom. Nie miała
wątpliwości, że



wszyscy (włącznie z końmi!), doskonale
wiedzą, czym książę i ona zajmowali się
w drodze

powrotnej.

Z butami w jednej ręce, a torebką w
drugiej, ze stanikiem rozdartym do pasa,
z głową

dumnie uniesioną i z krwawym
rumieńcem na policzkach Belinda
wkraczała do rezydencji.

Mimo to • - o dziwo - czuła się
wspaniale. I nie mogła się doczekać
chwili, gdy się położy... i

natychmiast zaśnie!



Robert prezentował się jeszcze gorzej
niż ona. Krawat rozwiązany, koszula
rozpięta,

włosy zmierzwione. Wydawał się
jakimś pierwotnym stworem, dzikim,
choć w tej chwili

nieszkodliwym. W milczeniu, z butami
w ręku, odprowadził Bel na górę po
spiralnych

schodach. Bosymi stopami wyczuwali
chłód marmurowych stopni.

U szczytu schodów oboje się zatrzymali
i spojrzeli na siebie niepewnie.

Bel uśmiechnęła się do księcia;



odpowiedział niewesołym śmiechem,
starając się

przygładzić włosy. Spuścił oczy i przez
chwilę w milczeniu zmagał się ze swym
pragnieniem

i z niepewnością.

- Nigdy dotąd nie byłem na Balu
Cypryjek - stwierdził.

- Ja również.

Kolejna niezręczna pauza. Rzucił Bel
pytające spojrzenie.

- Dobrze się bawiłem. Uśmiechnęła się
szerzej.



- Od tego są przecież bale!

Postąpiła o krok, wspięła się na palce i
ucałowała go delikatnie w policzek.

- Dobranoc, Robercie!

Gdy się odsunęła, wpatrzył się w jej
oczy płomiennym wzrokiem.

- Kiedy, Belindo? - szepnął.

Pieszczotliwie wygładziła klapę jego
czarnego fraka.

- Już wkrótce!

Nagle zaniepokojona, rzuciła zdawkowe
„Dobranoc, książę” i z szalem



przerzuconym

przez ramię ruszyła do sypialni tak
lekkim krokiem, jakby nie miała
najmniejszego

zmartwienia.

- Dobranoc, panno Hamilton - odparł
równie zdawkowo.

Stał z rękoma w kieszeniach i z krzywym
uśmieszkiem patrzył za odchodzącą Bel.



13
Hrabia Coldfell siedział w salonie
Knight House wraz z innymi
znakomitościami z

partii torysów i popijał porto. Nadszedł
wreszcie dawno oczekiwany dzień

przygotowywanego przez pannę
Hamilton przyjęcia. Z pomarszczonej
twarzy Coldfella nie

znikał sztuczny uśmiech, wewnątrz
jednak wszystko się w nim gotowało.
Czuł się jak

dyrektor teatru kukiełkowego, któremu



marionetki wymknęły się spod kontroli.
Nie chciały

tańczyć, jak im zagra! Ale to nie potrwa
długo. Zatańczą. Jeszcze jak zatańczą!

Tego wieczoru zjawił się tylko po to, by
zbadać, jak się sprawy mają między

Robertem i jego kochanicą. Nie mógł się
nadziwić, że aż tak się pomylił w ocenie
charakteru

Hawkscliffe'a. Zapalczywy młody książę
powinien był do tego czasu zabić
Dolpha... a

tymczasem w domowym zaciszu migdali
się ze swoją złotowłosą ślicznotką nie



dbając o

opinię londyńskiej elity ani o własną
reputację. Wywołał nie lada skandal,
unurzał w brudach

rodowe nazwisko.

Co się zaś tyczy zemsty na Dolphie,
wyglądało na to, że książę całkiem
zapomniał o

swej obietnicy. Coldfell doszedł do
wniosku, że cała wina spada na
złotowłosą kusicielkę,

�

belle dame sans merci , która skłoniła



szlachetnego rycerza do złamania
przysięgi i odwiodła

go od sprawiedliwej pomsty za śmierć
Lucy. Hawkscliffe był najwyraźniej
opętany przez tę

dziewczynę! Ponieważ Coldfell miał
zawsze słabość do piękna pod
wszelkimi postaciami, nie

doszedł do wniosku, że świat byłby
lepszy bez Belindy Hamilton. Nie mógł
jej jednak

wybaczyć panoszenia się w Knight
House i dyrygowania służbą, a do
pewnego stopnia nawet



Hawkscliffe'em. Nosiła się dumnie jak
księżna, jego prawowita żona, a nie
kochanica. To

najbardziej drażniło Coldfella, który
dawno już postanowił, że jego córka
Juliet zostanie dzie-

wiątą księżną Hawkscliffe. Stanowili z
Robertem taką dobraną parę!

Coldfell dobrze wiedział, że nie brak mu
wad, ale miał jedną niezaprzeczalną
zaletę:

był niezmiernie troskliwym i
kochającym ojcem. Przysiągł sobie, że
nim odejdzie z tego



świata, ujrzy swą jedynaczkę
szczęśliwie zamężną Już on dopilnuje,
żeby wyszła za

wyrozumiałego mężczyznę, który będzie
się o nią troszczył. Komuż prócz
Hawkscliffe'a

mógł bez obawy powierzyć swoją
słodką kruchą kaleką córkę? Któż inny
zdolny był do rów-

nie szlachetnego czynu jak mariaż z tym
chowanym pod kloszem niewiniątkiem?
Któż jak nie

on pojmie, że żółta febra w dzieciństwie
pozbawiła Juliet słuchu, ale nie rozumu?



� Fr. bezlitosna piękność; określenie to
pochodzi ze średniowiecznej literatury,
zwłaszcza poezji,

opiewającej miłość idealną.

W odróżnieniu od doświadczonej
kurtyzany, dzielącej teraz łoże księcia,
Juliet nie

wiedziała nic o zwyczajach tego świata.
Nie mogło być mowy o wspaniałym
towarzyskim

debiucie, który należał się jej z
urodzenia. Nie słyszała muzyki; nie
umiała tańczyć.

Konwersacja z obcymi osobami była



ponad jej siły, choć całkiem płynnie
czytała z ruchu

warg ojca i niani. Była płochliwa jak
sarenka... i równie zachwycająca.

Zawsze rycerski Hawkscliffe nie będzie
mógł odmówić... zwłaszcza na widok

błękitnych, pełnych zachwytu oczu Juliet
i jej loków o barwie czekolady. Coldfell
był tego

pewien. Ich pierworodny syn, a jego
wnuk odziedziczy po nim tytuł
hrabiowski, on zaś będzie

mógł zejść do grobu, wiedząc, że
zostawia zarówno córkę, jak i majątek w



dobrych rękach.

Niech sobie Hawkscliffe zatrzyma tę
dziwkę! - myślał stary hrabia. Dzięki
temu

obowiązki małżeńskie Juliet będą
znacznie lżejsze.

W tym właśnie momencie otwarły się
podwójne drzwi między salonem a
pokojem

jadalnym i ukazał się imponujący
majordomus w białych rękawiczkach.
Skłonił się

uroczyście.



- Obiad podany - obwieścił z godnością
doskonale obojętnym głosem.

- Czy zechcesz poprowadzić do stołu
organizatorkę i ozdobę dzisiejszego
spotkania,

Wasza Książęca Mość? - zwrócił się
Hawk do zwanego Niezłomnym
Księciem Wellingtona,

wskazując wytwornym gestem swą
piękną kochankę.

Wysoki, opanowany, obdarzony iście
żołnierską posturą wielki generał o

nieprzeniknionej twarzy skinął głową i
podał ramię Bel nieledwie z uśmiechem.



- Będę zaszczycony, panno Hamilton.

Wdzięcznym ukłonem podziękowała za
tak wspaniałą eskortę.

No, no! Z tej kurtyzany urodzona
zdobywczyni, tak samo jak z naszego
generała! -

pomyślał cynicznie Coldfell,
obserwując parę zmierzającą do jadalni.

Musiał przyznać, że to niezrównana
piękność. Żaden mężczyzna, choćby nie
wiem jak

stary, nie mógł pozostać obojętny na jej
uroki. Pogodny, nieco zagadkowy
uśmiech



fascynował wszystkich. Nie ulegało
wątpliwości, że Eldon ma bzika na jej
punkcie. Lord

kanclerz siedział na kanapie tuż przy niej
i gdyby nie obecność Hawkscliffe'a, jak
nic

przyciągnąłby ją na swe kościste kolana.
Pewnie by się nie opierała, gdyby
ozłocił jej tę

przyjemność.

La Belle Hamilton miała własny styl,
dobry gust i płynne, wdzięczne ruchy.
Jej boskie

kształty okrywała obcisła muślinowa



suknia w kolorze najjaśniejszego różu z
perłowym

połyskiem. O ile płomiennie ruda Lucy,
pełna namiętności i żądzy życia, była
uosobieniem

ognia, dumał Coldfell, to Bel Hamilton
przypomina kryształ lodu, iskrzący się
tysiącem barw

jak najprawdziwszy brylant. Hrabia
mógł sobie również wyobrazić, jak ów
lód taje pod

dotknięciem Hawkscliffe'a.

Po wejściu honorowej pary do jadalni
młody, przystojny pan domu uśmiechnął



się

powściągliwie do pozostałych gości,
zapraszając ich gestem do pójścia w
ślad za tamtymi.

- Pozwólcie, panowie! Ja zamknę
pochód.

Coldfell z aprobatą skinął głową i
opierając się na lasce, pokuśtykał do
stołu, by zająć

wyznaczone miejsce. Zauważył, że stół
prezentował się zachwycająco.
Kurtyzana okazała się

znakomitą organizatorką. Zadbała o
najdrobniejsze szczegóły. Płomyki



świec z pszczelego

wosku odbijały się w idealnie
wypolerowanej powierzchni
rzeźbionego mahoniowego blatu,

w ich blasku połyskiwały rokokowe
srebrne sztućce i stojąca pośrodku stołu
wielka patera o

kilku kondygnacjach. Malutkie, kruche
miseczki z perfumowaną wodą do
płukania palców

czekały na biesiadników, rozstawione na
nieskalanie białym obrusie, a lokaje w
liberiach i

perukach stali już w pogotowiu w



każdym kącie jadalni.

Gdy Hawkscliffe zajął swe miejsce u
szczytu stołu, spojrzał na siedzącą na
drugim

jego końcu kochankę i uśmiechnął się z
czułością. Coldfell zauważył też
wymianę spojrzeń

świadczących o doskonałym wzajemnym
zrozumieniu. Wspólne działania szły im
tak gładko,

że przypominały układ taneczny w
wykonaniu dwojga pełnych wdzięku,
idealnie zgranych

partnerów. Coldfell popatrywał



ukradkiem to na jedno z nich, to na
drugie. Każdy musiał

przyznać, że związek z tą kobietą
wpłynął korzystnie na Hawkscliffe'a.
Był swobodniejszy i o

wiele bardziej rozmowny niż przedtem.
W jego ciemnych oczach nie było już
takiej udręki.

Kochanka umiała również dyskretnie
nim powodować - Coldfell zauważył,
jak gładko zmie-

niła bieg rozmowy drobną czarującą
uwagą, kiedy Sidmouth tak zalazł za
skórę księciu, że



ten był o krok od wybuchu.

Z początku zresztą i pannę Hamilton
ponosiły nerwy, gdy goście dopiero się
schodzili.

Coldfell dostrzegł wówczas, że
najmniejszy gest ze strony Roberta - na
przykład łagodne

dotknięcie jej łokcia czy ciepły uśmiech
potrafił ją uspokoić. Gdy hrabia, śledząc
tę

bezsłowną, prawie niedostrzegalną grę,
uświadomił sobie, co to oznacza,
prawda poraziła go

jak grom. Ci dwoje byli w sobie



zakochani!

Blask ciemnych oczu Roberta i
rumieniec na policzkach Belindy
zdradzały ich

tajemnicę. A otaczająca ich aura
doskonałego szczęścia oddziaływała na
najwybitniejszych

torysów, stwierdził Coldfell, sznurując
wargi. Całe przyjęcie upłynęło w tak
pogodnym

nastroju, jakby panna Hamilton
doprawiła iskrzące się wino
rozweselającym proszkiem.

Gdy do jadalni wniesiono na



wspaniałych półmiskach gęsinę i pstrąga
z rożna,

dziczyznę i soczystą wołowinę, duszoną
czerwoną kapustę czy karczochy -
Coldfell przestał

doszukiwać się nieistniejących uchybień
i wbił wzrok w stół. Rozpostarł na
kolanach

śnieżnobiałą serwetkę i zanurzył palce
w pachnącej wodzie. Nie ma rady,
trzeba będzie użyć

drastycznych metod! - zdecydował.

Wyglądało na to, że wszystko idzie jak
po maśle, ale Bel była zbyt



zdenerwowana, by

zjeść coś prócz kilku kęsków
pieczonego indyka i skosztować homara
a la braise. W salonie

starała się przede wszystkim usposobić
życzliwie do Roberta najwybitniejszych
torysów.

Teraz jednak, gdy przeszli do jadalni,
poświęciła więcej uwagi literatom. Nie
sposób przecież

wydać proszony obiad, nie zapraszając
kilku pisarzy, a zwłaszcza poetów.
Tylko wigowie

rozmawiali przy jedzeniu o polityce!



Próbowała więc skłonić sir Waltera
Scotta, by zdradził, nad jakim nowym
dziełem

pracuje.

On jednak raczył wypowiadać się na
jeden tylko temat. Nie były nim jego
wspaniałe

opowieści z epoki rycerstwa, lecz
Abbotsford, imponujący
pseudośredniowieczny zamek,

który kazał wznieść w południowo-
wschodniej Szkocji. Bez przerwy
poszerzał tę budowlę,

rozbudowywał ją i udoskonalał, gadał



więc bez końca o drewnianych belkach,
dobudówkach,

fundamentach, wieżyczkach... Ten
monolog literackiego geniusza skojarzył
się Belindzie ze

wspaniałym narodowym instrumentem
Szkotów, kobzą: skórzany worek
dmuchający

gorącym powietrzem... w gruncie rzeczy
sympatyczny.

Uśmiechając się uprzejmie, Bel
zanotowała sobie w pamięci, że
powieściopisarze to

istoty gadatliwe, i zwróciła się z



nadzieją w stronę Roberta Southeya. Z
pewnością ten

łagodny jak baranek, ceniony poeta
powie im coś budującego! Okazało się
jednak, że Southey

odżegnał się od romantyzmu i stał się
zagorzałym konserwatystą. Kiedy
rozgadał się pod

wpływem wina, mówił nie o muzie
poezji, tylko o Byronie, przeklętym
zgniłku i grafomanie,

którego nie mógł znieść i którym
niewymownie pogardzał.

Bel przez całą długość stołu wymieniła



spojrzenia ze swym opiekunem i oboje
ledwo

mogli powstrzymać się od śmiechu, tak
ich ubawiły te przejawy zawodowej
zawiści. Robert

umiejętnie skierował rozmowę na
znakomitą biografię Nelsona, pióra pana
Southeya.

Konwersacja tak się ożywiła, że włączył
się do niej nawet milczący dotąd
Wellington,

proponując toast ku czci nieżyjącego już
bohatera. Wypili więc za wieczną sławę
Nelsona.



- Milordzie! - Bel zwróciła się do lorda
Castlereagha, eleganckiego i
przystojnego

ministra spraw zagranicznych,
Irlandczyka z pochodzenia. -
Hawkscliffe mówił mi, że pan

pierwszy wystąpił w parlamencie z
wnioskiem o wzniesienie monumentu ku
czci lorda

Nelsona...

Któż bardziej na to zasługuje niż nasz
admirał? Okupił wszak własnym życiem

zwycięstwo pod Trafalgarem! - odparł
Castlereagh i Bel ujrzała w jego oczach



cień

nieodstępującej go depresji. Wiadomo
było ogólnie, że Castlereagh jest
udręczonym

człowiekiem, któremu nadzwyczajne
talenty nie zapewniły szczęścia ani
spokoju ducha. -

Żałuję tylko, że Nelson nie mógł
zobaczyć, jak jego stary kompan
Wellesley, idąc w jego

ślady, ostatecznie wykończył tego
francuskiego pyszałka!... O, przepraszam
za tak poufałe

słowa, Wasza Książęca Mość - zwrócił



się żartobliwie do zwycięzcy spod
Waterloo, który

zaledwie miesiąc temu otrzymał tytuł
książęcy.

Bel uśmiechnęła się, słysząc szorstki
śmiech, jakim Wellington skwitował
kilka

głosów, które wykrzyknęły: „Racja!
Dobrze gada!” - Jak ten monument ma
wyglądać? -

spytała Belinda.

Nasi architekci zaproponowali potężną
kolumnę z podobizną lorda Nelsona na



szczycie.

O, jakież to będzie wspaniałe! -
powiedziała Bel z entuzjazmem. -
Uwiecznicie go w

marmurze, tak jak pan Southey
unieśmiertelnił go w swoim dziele!

To bohaterskie czyny lorda Nelsona
zapewniły mu nieśmiertelność. Jestem
tylko

nędznym skrybą, który je spisał - odparł
skromnie pan Southey. -A teraz proszę
nam zdradzić,

jakie dzieło literackie przykuło ostatnio
uwagę naszej czarującej gospodyni?



Jak to uprzejmie, że tak sławny twórca
pyta o moje literackie gusta! Prawdę
mówiąc,

ostatnimi czasy wpadła mi w ręce
doprawdy niezwykła powieść. Bardzo
często bywam w

księgarniach - dodała i przypomniało się
jej, ileż to razy szukała dla ojca jego
ulubionych

lektur. - I u Hatcharda znalazłam ten
niewielki tomik. Dzieło anonimowego
autora, wydane w

ubiegłym roku. Spojrzałam na pierwsze
zdanie... i nie mogłam oderwać się od
książki.



Przeczytałam ją jednym tchem.

Anonimowe dzieło? Chyba nie przekład
jakichś francuskich zberezieństw?

przekomarzał się z nią Eldon.

Co też pan mówi, milordzie?! - oburzyła
się, a panowie wybuchnęli śmiechem.

Jaki ma tytuł to arcydzieło?

- Duma i uprzedzenie.

- Sądząc z tytułu, jest to dzieło
poświęcone polityce. Bel zachichotała.

�



- Raczej... strategii .

� Głównym tematem powieści Jane
Austen jest (upraszczając nieco)
polowanie na męża

I w tej właśnie chwili spostrzegła, że
Robert wpatruje się w nią z nieco
zagadkowym,

pełnym miłości uśmiechem. Speszyła się
i zmieniła temat. Odwróciwszy wzrok
od księcia,

spytała, rumieniąc się:

- Może jeszcze wina, panowie?

Kiedy na stole pojawiły się desery:



ptysie z morelową konfiturą, tort
cytrynowy,

galareta z wina i śmietanki, torciki z
wiśniami i wymyślne ciasto
biszkoptowe z owocami... i

kwiatami, Belinda zauważyła, że znów
ktoś się w nią wpatruje. Tym razem był
to hrabia

Coldfell.

Ten blady, stary człowiek miał zimne,
jakby spłowiałe niebieskie oczy i
sterczące

kości policzkowe.



Odwróciła wzrok i wzdrygnęła się
wewnętrznie na myśl o rudowłosej
piękności z

miniatury należącej do Roberta. Zrobiło
się jej żal hrabiny Coldfell. Niewiele
zaznała radości

w małżeńskim łożu! Wiedząc, że kocha
się w niej taki wspaniały mężczyzna jak
Hawkscliffe,

aż dziw, że się oparła pokusie!

Przypomniała sobie jednak, że to przede
wszystkim Robert opierał się pokusie.
Być

może hrabina chętnie wdałaby się w



romans.

Bel tak się pogrążyła w myślach, że
dopiero po chwili dotarło do niej, iż
powinna się

wycofać, pozostawiając panów przy
porto i czysto męskiej pogawędce. Gdy
wstała, wszyscy

podnieśli się i złożyli jej ukłon. Uroczo
dygnęła i podziękowała im za przybycie,
oni zaś za

wspaniałą ucztę.

Ze swego miejsca u szczytu stołu Robert
także wyraził jej ukłonem swój podziw;
jego



oczy płonęły nadzieją na to, co ich czeka
po wyjściu gości.

Wyszedłszy z jadalni, Belinda oparła się
o zamknięte drzwi i odetchnęła głęboko.

Zarumieniona z radości wymieniła
triumfalne spojrzenia z Walshem, który
czekał na

korytarzu, założywszy do tyłu ręce w
białych rękawiczkach. Na jego
dostojnym obliczu

gościł uśmiech. Następnie Bel
pospieszyła do kuchni, by osobiście
podziękować

francuskiemu kucharzowi i



cukiernikowi; specjalnie wynajęła ich
na tę okazję.

W kuchni panował nieprawdopodobny
bałagan, jednak domowa kucharka
zręcznie

kierowała porządkowaniem. Istna góra
miedzianych garnków i żeliwnych
patelni oraz innych

naczyń i sztućców ze srebra i stali
domagała się szorowania. W uznaniu
gigantycznych

wysiłków, dzięki którym przyjęcie
okazało się sukcesem, Bel impulsywnie
obiecała całej



służbie domowej wolny dzień.
Nazajutrz.

Dopiero po złożeniu tego przyrzeczenia
uświadomiła sobie, że przekroczyła swe

kompetencje. Tylko pani domu mogła
podejmować takie decyzje. Ale cóż,
słowo się rzekło.

Rozległy się głośne wiwaty, służba
postanowiła się wybrać do Hyde Parku
na Festyn

Zwycięstwa. Wszyscy mieli ochotę
obejrzeć rozmaitości na straganach i
przyjrzeć się pracy

przy niezwykłych konstrukcjach



wznoszonych z rozkazu księcia regenta
na kolejną, jeszcze

okazalszą imprezę w dniu pierwszego
sierpnia. Były to orientalne świątynie,
chińskie pagody

i dekoracyjne mostki. W pobliskim
Green Park miała też stanąć wysoka na
trzydzieści

metrów Świątynia Zgody.
Przygotowywano tam także pokaz
sztucznych ogni.

Bel nie miała serca odwoływać
przyrzeczenia. Wszyscy tak się ucieszyli
perspektywą



wolnego dnia! To prawda, przekroczyła
swe kompetencje, ale Robert był bardzo
dobry dla

służby. Belinda miała nadzieję, że książę
nie odwoła jej decyzji, zwłaszcza że
wszyscy

pracowali z takim poświęceniem!

Tommy'ego i Andrew odkryła pod
stołem na samym środku kuchni.
Siedzieli tam

cicho jak myszki. Ponieważ była już
prawie północ, Bel postanowiła
osobiście zapędzić ich

do łóżka. Dopilnowała, by umyli buzie i



wyczyścili zęby (żadnemu z urwisów nie
przypadł

do gustu ten nowomodny wymysł).
Wreszcie ubrani w nocne koszule
chłopcy wskoczyli do

swych łóżek. Bel przeczytała im
historyjkę z książki znalezionej w
bibliotece. Opieka nad

dziećmi wypełniła jej niełatwe chwile
oczekiwania na to, co się stanie, gdy
wszyscy goście

już pójdą. Bel z drżeniem podjęła
decyzję, że nie będzie dłużej odmawiać
Robertowi tego, co



mu się od dawna należało.

Tej nocy odda mu się bez reszty... o ile
w ogóle jest do tego zdolna.

Zanim upewniła się, że chłopcy śpią,
zdmuchnęła świeczkę i opuściła
położone na

trzecim piętrze pokoje dla służby, potem
zaś z dreszczykiem emocji zeszła na dół,
wszyscy

panowie przenieśli się już do
frontowego holu i życzyli sobie
nawzajem dobrej nocy.

Ostatni wyszedł Coldfell. Robert
odprowadził go do drzwi.



- Zjawię się wobec tego jutro w
południe, hrabio.

- Znakomicie. Będę na ciebie czekał.
Raz jeszcze dziękuję za doskonały
obiad,

Robercie. Urocza istotka z tej twojej
panny Hamilton!

Książę uśmiechnął się szeroko.

- Dobrej nocy, milordzie!

Coldfell pokuśtykał do swego powozu,
wsparty na ramieniu lokaja.

Robert pomachał hrabiemu na
pożegnanie, a potem, po cichu



zaryglował drzwi

frontowe. Odwrócił się i oparł o nie
plecami. I wówczas ujrzał Belindę
stojącą mniej więcej w

połowie schodów. Wpatrywała się w
niego. Białe zęby Hawka błysnęły w
drapieżnym

uśmiechu. Odsunął się od drzwi i
zamaszystym krokiem ruszył w jej
stronę.

- Otóż i ona! Moja sekretna broń -
powiedział. - Moja czarodziejka!
Castlereagh i

Wellington przeciągnięci na naszą



stronę. Eldon i Liverpool zgodzili się
raz jeszcze

przestudiować moje raporty. A
Sidmouth powiedział, że jeśli ci dwaj
mnie poprą, to on nie

będzie stawał nam na drodze.

Bel krzyknęła z radości, podkasała długą
spódnicę i zbiegła pędem ze schodów.

Robert czekał już u ich podnóża i
schwycił ją w ramiona, ona zaś objęła
go za szyję. Śmiejąc

się z całego serca, Robert okręcił ją
wkoło.



- Jesteś cudowna, moja panno Hamilton!
A razem tworzymy niepokonany zespół!
-

szepnął. - Może byśmy podbili cały
świat? Co ty na to?

- Prawdę mówiąc, wolałabym zająć się
razem z tobą czymś innym - odparła z

figlarnym uśmiechem. - Przez cały
wieczór myślałam tylko o tym, by dostać
cię w swoje

ręce!

- Mieliśmy dokładnie takie same chęci,
panno Hamilton. - Z Bel na rękach ruszył



korytarzem. - Zaimponowałaś mi
niesłychanie!

- Mówiłam ci, że się uda. Niesiesz mnie
do jadalni, Robercie? - spytała ze

zdziwieniem, gdyż książę istotnie
zmierzał w tym kierunku. - Słowo daję!
Jesteś wyjątkowo

zdeprawowany jak na wzór cnót!

- Prawie nic nie jadłaś. Nie zaprzeczaj.
Widziałem wyraźnie! - skarcił ją. - Ktoś

powinien wziąć cię w ryzy! Schowałem
coś dla ciebie. Zobaczysz, jakie to
pyszne!



- Co takiego?

- Torciki z wiśniami... i bitą śmietaną.

Posadził Bel na stole, z którego
sprzątnięto wszystko z wyjątkiem
srebrnej patery,

torcików z wiśniami, salaterki z bitą
śmietaną i niewielkiej kupki
nieużywanych sztućców,

odłożonych osobno i czekających na
Walsha, by je schował.

Ogromny stół był przykryty
śnieżnobiałym obrusem. Na każdej ze
ścian wisiały



wielkie lustra. We wszystkich odbijali
się oni - nareszcie sami, mocno
przytuleni.

- Robercie, chcesz, bym ci jadła z ręki?!
Przynieś mi jeden z tych widelców!

- Brakuje ci wyobraźni, moja panno! -
mruknął, zanurzając palec w bitej
śmietanie.

Podsunął go Bel do oblizania i obdarzył
ją płomiennym spojrzeniem.

Z cichym, szelmowskim śmiechem
pochwyciła jego palec i oblizała do
czysta.

Ona siedziała na stole, on zaś stał przed



nią. Rozchyliła nogi, by mógł stanąć

pomiędzy nimi. Chciała go mieć tuż przy
sobie. Łagodnie objął jej twarz dłońmi i
ucałował w

usta - leniwie, oszołamiające. Gdy tuliła
się do niego, słaba z pożądania,
uświadomiła sobie,

że nigdy nie byli sobie tacy bliscy jak
teraz, jeszcze zarumienieni po wspólnie
odniesionym

zwycięstwie.

Westchnęła z zadowolenia, gdy usta
Roberta powędrowały niżej. Całował ją
w



podbródek, w szyję... Jego ręce gładziły
ją leniwie po plecach - w górę i w dół...
Poczuła

nagle lekkie szarpnięcie i zorientowała
się, że Robert rozpina jej suknię.

- Cóż pan wyprawia, mój panie? -
zganiła go tonem urażonej hrabiny.

- Zabieram się do deseru - szepnął,
rozpinając jej stanik do pasa. Opadła do
tyłu,

podpierając się rękami, i spoglądała na
Roberta, czekając, co będzie dalej.
Zerknął na

salaterkę kremu. W śmiechu Bel



brzmiało pożądanie, gdy pokrył jej
piersi bitą śmietaną i

zabrał się do zlizywania jej. Potem jej
śmiech ucichł. Poczuła nagłe gorąco,
gdy jego

zgłodniałe usta lizały ją i ssały,
wzmagając jej pożądanie.

Otoczyła ramionami szerokie barki
Hawka i przeczesywała palcami jego
jedwabiste

czarne włosy. On zaś, nie przestając
pieścić jej piersi, położył Bel na wznak
na stole,

podkładając jej rękę pod głowę.



Włosy miał rozwichrzone od karesów
Belindy, na wargach zuchwały
uśmieszek, a

wokół wilgotnych, rozpustnych ust
obwódkę z bitej śmietanki.

- Masz takie cudowne usta! szepnęła,
podnosząc głowę, i oblizała jego wargi
do

czysta. Drżącymi rękami zaczęła go
rozbierać.

Niebawem i on był nagi do pasa. Bel
westchnęła cicho z zachwytu, czując
jego

muskularną i aksamitną w dotyku pierś



na swej nagiej skórze. Był tak blisko... I
taki gorący!

Powiodła dłońmi po jego potężnych
barkach, potem po silnych ramionach,
zachwycona każdą

cząstką jego ciała.

Robert sunął wargami po jej czole,
policzku, szyi...

- Pozwolisz dziś, żebym cię kochał?

Może... - szepnęła słabym głosem. Oczy
miała zamknięte. Brakło jej tchu.

Musisz zdobyć się na coś lepszego!
Może?! Też coś! - ofuknął ją.



- Spróbuj... może mnie przekonasz.

- To mi wygląda... - przerwał, by ją
pocałować i wyjąć szpilki z jej włosów.
- ...To mi

wyraźnie wygląda na wyzwanie, moja
panno!

- Hm? - mruknęła, zafascynowana
gładkością i sprężystością jego brzucha.

- Rzuciłaś mi rękawicę. Teraz naprawdę
muszę cię uwieść! Zaśmiała się,
położyła się

całkiem płasko na wznak i rozłożyła
ramiona.



- Pokaż, co potrafisz!

- Żebyś wiedziała, że pokażę! -
Przesunął dłońmi po jej zaokrąglonych
biodrach. - O

Boże! Jakaś ty piękna!... - szepnął.

- Och, Hawk! Dotykaj mnie, proszę! -
szepnęła cichutko, oddychając z trudem.

Gdy ręka Roberta zabłądziła pod jej
spódnicę, Bel zwilgotniała, zanim
jeszcze jej

dotknął. Wyraziła swe przyzwolenie,
rozchylając nieco szerzej uda i poddała
się pieszczocie



ciepłych, delikatnych palców Nadal
całował jej piersi - bez pośpiechu, z
widocznym

upodobaniem.

Wpatrywał się w nią ciemnymi oczyma,
coraz bardziej zamglonymi i sennymi,

kompletnie urzekając Bel. Był coraz
bliżej, napierał na nią, a ona czekała,
drżąc z

podniecenia.

Zauważył to i z szelmowskim
uśmieszkiem zaczął się z nią drażnić.
Przybliżał się i



cofał.

- Podły jesteś! -wysapała.

- Zgoda - szepnął. - Ale powiedz mi
prawdę: chcesz mnie, kochanie?
Pragniesz mnie

poczuć w sobie?

- Tak, tak, Hawk!... O Boże... -jęknęła.

Pochwycił obie jej ręce swoją jedną,
splótł palce z jej palcami, stłumił jej
jęki

pieszczotą swego języka i powoli -
centymetr po centymetrze - zanurzał się
w niej coraz



głębiej.

Belinda ledwo śmiała oddychać.
Przebierał palcami wolnej ręki w jej
włosach, szeptał

słowa wdzięczności i najwyższego
szczęścia. Miała wrażenie, że Robert
wypełnia jej ciało i,

o dziwo, nie bolało jej to, było nawet
przyjemne, ale obawiała się, że przy
nieostrożnym

ruchu rozerwie ją na dwoje. Był taki
wielki!

- Och, Belindo... - mówił cichutko. -
Pragnąłem cię od tak dawna, mój aniele,



ma

belle!

Zaczął poruszać się w porywającym,
subtelnym rytmie. Wiedziona instynktem
Bel

podjęła ten rytm, pełna miłości,
szczęśliwa, że jest przedmiotem jego
pożądania.

Równocześnie jednak w tajnych
zakamarkach jej umysłu budził się
strach. Usiłowała

go zignorować. Objęła Roberta jeszcze
mocniej. Był rozgorączkowany, cały
drżał. Jego skóra



pokryła się cieniutką warstwą potu...
Miała wrażenie, że chce ją pożreć.

Widzisz, jaki brutalny? - podszeptywały
jej demony, choć próbowała je odegnać.
Jaki

wielki, jaki silny! Choćbyś go prosiła,
na pewno by cię nie puścił!

Dotknęła delikatnie włosów Roberta,
chcąc osłabić trawiący go żar... ale
wzdrygnęła

się na myśl, że zdradzi się przed
kochankiem. Myślał, że ma do czynienia
z doświadczoną

kurtyzaną!... Jeśli zdoła to wytrzymać -a



z pewnością nie potrwa to długo! -
wszystko będzie

dobrze. Nie odczuwała już żadnej
przyjemności. Starała się nie myśleć o
tym, co się dzieje.

Zacisnęła powieki. Musi to wytrzymać
ze względu na Roberta. Niech się
nacieszy!

Ale w następnej sekundzie dziwny zbieg
okoliczności przesądził ojej losie.

Od rytmicznych poruszeń Roberta, coraz
silniejszych, gdyż zagłębiał się w niej
coraz

gwałtowniej, stół zatrząsł się i leżące na



nim sztućce zaczęły cicho pobrzękiwać.
Zabrzmiało

to jak echo jej minionego koszmaru.

Ten dźwięk! Bel raptownie otworzyła
oczy. Zupełnie tak samo brzęczały
klucze

więzienne. Robert unieruchomił jej ręce
nad głową... tak samo jak tamten! A blat
stołu pod jej

plecami był równie twardy jak mur w
zaułku... Wszystko stanęło jej jak żywe
przed oczami.

Krzyknęła ze strachu, oderwała usta od
ust Roberta i zaczęła się miotać w



panice,

przygnieciona jego ciężarem. Błagała
go, żeby przestał!

- O co chodzi? - usłyszała wreszcie
zdyszany głos. - Czego chcesz, Bel?

- Zejdź ze mnie! - wrzasnęła
histerycznie. Posłuchał natychmiast. W
jego oczach

błysnął lęk.

- Co się stało? Nic ci nie jest?
Sprawiłem ci ból?

Była już w połowie drogi do drzwi.
Wciągała na siebie suknię, nie



przestając płakać.

- Zaczekaj, Bel! Zignorowała go.

Dogonił ją w mgnieniu oka i zagrodził
jej drogę.

- Co się stało, do wszystkich diabłów?!
- nalegał.

- Zejdź mi z drogi!

- Mam ci zejść z drogi? - zawołał
zdumiony. - Przecież my... my...

- Z tym już koniec. Dobranoc, Wasza
Książęca Mość - syknęła przez
zaciśnięte zęby.



- Z czym koniec?! - pytał całkiem zbity z
tropu. - Co to ma znaczyć?! Jakaś nowa

zabawa?

- Właśnie. Zabawa. Tylko tego byś
chciał! Wynoś się! Już! Zejdź mi z drogi,

Robercie! Mówię poważnie.

Trzęsła się na całym ciele.

- Co to, to nie! - Położył rękę na klamce.
- Co ty ze mną wyprawiasz?!

Z trudem przełknęła ślinę. Powiodła
spojrzeniem po jego muskularnym
ramieniu i



szerokim barku. Cofnęła się o krok.

- Zabawa, powiadasz? - Głos Hawka
był przeraźliwie cichy; brzmiała w nim
groźba. -

Wreszcie przestałem się bronić przed
miłością do ciebie, a dla ciebie to
zabawa?!

- Mogę się bawić albo nie, jak zechcę! -
powiedziała sztywno, czując, że coś w
niej

umiera. W tej chwili jednak nie
potrafiłaby już się przemóc, choćby
nawet chciała. - Nie

kupiłeś mnie sobie na własność!



- A, już rozumiem! - syknął. - Chcesz
wyciągnąć ze mnie jeszcze więcej
pieniędzy,

co? O to ci tylko chodzi! Ty pazerna,
podła dziwko!

Wydała zdławiony jęk i trzasnęła go z
całej siły w twarz. Podniósł rękę do
policzka i

rzucił jej mordercze spojrzenie.
Spoglądała na niego drżąca, zaskoczona
i przerażona

własnym czynem. Ale co się stało, to się
nie odstanie. Zniweczyła wszystko.

- Nie zapłacę ani grosza za to, co należy



mi się za darmo - warknął. - Tak nisko

jeszcze nie upadłem!

Z tymi słowy opuścił pokój, trzasnąwszy
drzwiami przed samym nosem Bel.
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Ani balsamiczne powietrze, ani złote
słońce nie złagodziło następnego ranka
gniewu,

bólu i strasznego rozczarowania Hawka.
O tej porze powinien dopiero budzić się
lub nadal

spać w ramionach kochanki, a
tymczasem on był już kompletnie ubrany
w bardzo

dystyngowaną brązową kurtkę
jeździecką, beżowe skórzane bryczesy i
wyglansowane na



najwyższy połysk buty z cholewami.

Uczesanie bez zarzutu, chustka na szyję
jeszcze bardziej wykrochmalona niż
zwykle.

Schodził ze schodów z bezduszną
precyzją automatu. Zawołał, by mu
osiodłano ogiera, i

wyruszył na krótką przejażdżkę po
Green Park. Samobójczym galopem.

Dobrze ci tak, Hawkscliffe! - odezwał
się w jego mózgu głos rozsądku, cedząc
z

wyraźnym zadowoleniem swe uwagi.
Ostrzegałem cię, że tak się to skończy...



ale ty musiałeś

ją mieć za wszelką cenę, nieprawdaż?
Ach, ty głupcze! Zakochać się w damie z
półświatka.

Też coś!

Dotarł do końca parku w szaleńczym
tempie, ale nawet forsowny galop nie
pomógł

mu otrząsnąć się z goryczy i odrazy.
Spojrzał z wielkopańską pogardą na
tandetne dekoracje z

okazji zwycięstwa, które szpeciły tak
dawniej kojące, pełne zieleni zakątki
parku, i popędził



konia przez Hyde Park Cornerku
Serpentine Road. Poranne słońce
błyszczało na powierzchni

wody po lewej ręce księcia, gdy na
prostym odcinku drogi puścił swego
ogiera w cwał.

Słyszał tętent kopyt i równie głośne
bicie swego serca.

Czyż nie wiedział od samego początku,
jak wiele znaczą dla niej pieniądze?
Była

wprost zafascynowana inwestycjami,
papierami wartościowymi, informacjami
giełdowymi...



A on, głupiec, jeszcze się tym zachwycał
i podziwiał bystrość jej umysłu! Był tak
dumny z jej

sprytu, że nie dostrzegał wyraźnych
objawów chciwości!

Nie mógł wprost uwierzyć, że dała mu
w twarz... choć miała po temu powód.
Nie

powinien zniżać się do ordynarnych
wyzwisk, nie miał prawa wymyślać jej
od dziwek. Ale

był całkowicie zagłębiony w jej
rozkosznym ciele, bliski szczytowania,
gdy pozbyła się go,



odepchnęła, jakby jego miłość
napełniała ją wstrętem. Nigdy jeszcze
nie czuł się tak niecnie

wykorzystany i odtrącony. Hawk
rozmyślał o tym z goryczą, prostując
nogi w strzemionach i

pochylając się nisko nad grzbietem
wierzchowca, gdy w tumanie kurzu brał
zakręt na Ringu.

Niczego jej przecież nie żałował! Ale
nigdy w życiu nie będzie płacił gotówką
Bel

Hamilton ani żadnej innej kobiecie za to,
by pozwoliła się kochać! Niech to
wszyscy diabli! A



już się łudził, że wznieśli się ponad
sprawy pieniężne!

Może to i lepiej, że się pokłócili?...
Była przecież kurtyzaną. Gdyby miał
rozum,

ucieszyłby się z pretekstu do rozstania,
nim Belinda jeszcze bardziej go
zawojuje. Jasne, że

teraz to boli, ale - oceniając rzecz
perspektywicznie -naprawdę lepiej
usunąć ją ze swego

życia. Ostatniej nocy okazała mu
przecież bez ogródek, że nie podziela
jego uczuć!



Uświadomiwszy sobie, że omal nie
zajeździł konia, przeszedł w trucht.

Widok wysypanej żwirem ścieżki w
pobliżu Long Water, po której
spacerowali

tamtego pierwszego dnia, sprawił mu
ból. Cóż? Jeśli Belinda go nie chce, nie
będzie płakał!

Wyczuwał, że było w jej przeszłości
wiele bolesnych sekretów... Ale jak
mógł jej pomóc, gdy

nie miała do niego zaufania?! Cóż,
trudno, niech sobie ukrywa swoje
tajemnice. Nic go to nie



obchodzi!

Jedno nie ulegało wątpliwości:
najwyższy czas na konfrontację z
Dolphem

Breckinridge'em i na ostateczne
zakończenie sprawy! Szybkie i krwawe.
A potem im prędzej

zadufana w sobie panna Hamilton
wyniesie się z jego domu i z jego życia,
tym lepiej!

Ale nie wiedzieć czemu ta rozsądna
konkluzja do reszty popsuła mu humor.

Powrócił do Knight House statecznym
truchtem, prawie nie dostrzegając, co się



wokół

niego dzieje. Poklepał swego wiernego
konika po lśniącym karku i ruszył do
drzwi

frontowych, ściągając po drodze
rękawice do konnej jazdy. W brzuchu
mu burczało, ale gdy

zszedł do pokoju śniadaniowego o
zwykłej porze, nie znalazł tam ani śladu
omletu, grzanek

czy soku. Nie było nawet filiżanki
herbaty! I cała służba się ulotniła.

Zdumiony wyruszył na poszukiwania i
dotarł aż do kuchni. Ani żywej duszy!



Otworzył wreszcie tylne drzwi domu i
na płytach kuchennego dziedzińca,
przeznaczonego dla

dostawców, ujrzał dwóch urwisów Bel
baraszkujących z psami.

Te natychmiast skoczyły do swego pana,
machając ogonami, aleje odpędził.
Irytowała

go rozpierająca psiska energia i
niezmiennie dobry humor.

Dwaj chłopcy na jego widok stanęli na
baczność i trwali tak bez ruchu jak
drewniane

żołnierzyki.



- Gdzie się wszyscy podziali? - spytał
gromko.

Chłopcy popatrzyli na siebie, potem na
niego i zrobili wielkie oczy.

- Pytałem was o coś!

- Popłynęli łodzią! - wykrztusił
mniejszy. Zdumiony Hawk zamrugał
oczyma.

- Co takiego?!

Chłopcy znów naradzali się szeptem.

- Gdzie kucharka? - nalegał książę.
Gdzie moje śniadanie?!



- Kucharka ze wszystkimi, co pracują w
kuchni, popłynęła łodzią psze pana...
proszę

księcia.

- Kto im na to pozwolił?!

- Panna Bel. Dała im wolny dzień.

- Doprawdy?! No, no! wykrzyknął i
parsknął gniewnym śmiechem. Jeden z
psów

zaskomlił i przy warował u jego nóg.
Mały chłopczyk schował się za plecami
wyższego.

Hawk burknął coś i obróciwszy się na



pięcie, wmaszerował do domu. Jeśli
„panna

Bel” prawem kaduka zwalnia jego
służbę na cały dzień, to niech zaraz
wstaje z łóżka i

osobiście przygotuje mu śniadanie!
Udawał, że nie dostrzega dzieciaków
postępujących za

nim krok w krok. Pewnie go szpiegują!
Pokonał schody i korytarz i zaczął się
dobijać do

drzwi jej apartamentu.

- Ruszże się, ty leniuchu! - mamrotał pod
nosem. - Panno Hamilton, niechże pani



otworzy te drzwi! • - ryknął. - I nie
udaje, że mnie nie słyszy! -dorzucił
sarkastycznie.

- Jej tu nie ma, proszę księcia!

Odwrócił się błyskawicznie. Obaj
chłopcy stali parę kroków od niego.
Młodszy ssał

kciuk. Hawk spojrzał na niego groźnie.

Nie jesteś już za stary na ssanie kciuka?
Gdzie panna Hamilton?

- Wzięła i poszła.

- Co to ma znaczyć „wzięła i poszła”?!



Ogarnął go paniczny strach. Nacisnął
klamkę. Drzwi ustąpiły. Wszedł do jej
sypialni i

przekonał się, że chłopiec miał
słuszność. Zajrzał do garderoby i
podszedł do okna, jakby się

spodziewał znaleźć Bel kryjącą się za
kotarami.

Odwrócił się znów do chłopców.

- Dokąd poszła?

- Do kościoła.

- No, no! Taka święta?! - obruszył się,
ale poczuł taką ulgę, że kolana ugięły się



pod

nim.

Ze zmarszczonym czołem popatrzył na
dzieci.

- A was przynajmniej nakarmiła?
Pokręcili głowami.

Hawk zacisnął wargi. Bel musiała być
zdenerwowana jak wszyscy diabli, jeśli

zapomniała o swoich łobuziakach!
Westchnął ze zniecierpliwieniem,
podszedł do nich i wziął

sprawę w swoje ręce.



- No to do roboty! My, mężczyźni,
pokonamy każdą przeszkodę. Książę
Hawkscliffe

wszedł do kuchni dziarskim krokiem,
zrzucił kurtkę jeździecką, podwinął
rękawy koszuli i

zabrał się do przyrządzania omletów.
Udało mu się zwęglić pół tuzina jajek.
Chłopcy

obserwowali jego poczynania z
niepokojem.

- Kucharka najpierw kładzie masło na
patelnię - szepnął Tommy, zmierzywszy

krytycznym wzrokiem coś, co



przypominało żużel i popioły zamiast
spodziewanych omletów.

Hawk cisnął łopatką o podłogę.

- Teraz mi to mówisz?!

- Zapomniałem...

- Dajcie to psom. Andrew pokręcił
nosem.

- Abo one głupie?!

W końcu książę odkrył w spiżarni
resztki wczorajszej uczty. Uraczyli się
wszyscy

trzej plastrami indyka na zimno i



pokruszoną resztką cytrynowego tortu.

Hawkscliffe niebawem musiał się
stawić -jak obiecał - w willi Coldfella
w South

Kensington. Pozostawił więc dzieci pod
opieką Williama (stajenni na szczęście
nie wybrali

się na wycieczkę). Był pewien, że Bel
wróci do domu koło południa, by
przygotować im coś

do jedzenia. On sam zje w klubie
White'a. Bez łaski! Nie miał wcale
ochoty spotykać się z

Bel. Wszystko już sobie powiedzieli.



Przed wyjazdem do hrabiego Hawk
wpadł do biblioteki. Odpędził przemocą

wspomnienie Bel. Podszedł do biurka i
skreślił kilka słów do Dolpha
Breckinridge'a:

Jestem gotów do wymiany. Jutro o
jedenastej wieczór Pod Białym
Łabędziem na New

Row przy Bedford Street. Masz być
sam.

H

Wysłał liścik baronetowi przez
posłańca. Potem z posępną miną wsiadł
znów na



swego wierzchowca i udał się na
umówione spotkanie z hrabią
Coldfellem. Miał wrażenie, że

Coldfell oczekuje od niego wyjaśnień.
Książę nie palił się do tego, ale teraz
będzie mógł

przynajmniej zapewnić hrabiego, że w
najbliższym czasie wypełni poruczone
mu zadanie.

Wyjeżdżał właśnie ze swej rezydencji
przez bramę z kutego żelaza, gdy ujrzał

spieszącego do Knight House jeźdźca.
Któż by to mógł być inny, jak nie ten
nieuleczalny



idealista, Clive Griffin?! Znowu się
zjawił, żeby go dręczyć! Przystojny i
młodziutki,

zaledwie dwudziestojednoletni, miał
żywe kolory, gładkie policzki i szopę
złotych kudłów.

- Cóż za miłe spotkanie, Wasza
Książęca Mość! Właśnie zamierzałem
złożyć moje

uszanowanie.

- Wyjątkowo obiecujący poranek! -
sarknął Hawk. Irytował go ten dzieciak.

Niepoprawny optymista!



- Piękna pogoda, nieprawdaż? -
zagadnął żywo Clive, gdy tylko zawrócił

długonogiego siwka; jechał teraz
strzemię w strzemię z księciem.

- Bez obawy! Zaraz lunie.

Griffin wybuchnął śmiechem, a potem
zaproponował, że odprowadzi księcia aż
do

willi hrabiego Coldfella w wytwornej
podmiejskiej dzielnicy South
Kensington. Ta rozległa i

gęsto zadrzewiona przestrzeń zwabiła
ostatnio wielu bogaczy i stała się
modna. Wyrastały tu



jak grzyby po deszczu wytworne wille,
każda otoczona kilkoma hektarami
własnej ziemi,

zapewniające miłe odosobnienie tym,
którym obrzydło życie w miejskim
zgiełku i tłoku.

Nowi mieszkańcy nie mieli stąd daleko
do parlamentu - i drogi były tu niezłe.

Hawk i Griffin jechali po Brompton
Road, a Clive przez cały czas gadał jak
najęty.

Hawk słuchał idealistycznych bredni
tego niedorostka wyłącznie po to, żeby
nie myśleć o



Belindzie.

- A co sądzisz o kobietach, Griffin? -
wypalił wreszcie, przerywając
chłopakowi

monolog na temat praw zbożowych.

- O kobietach?! - wykrzyknął
młodzieniec, gdy przejeżdżali przez
Gloucester.

- Właśnie, mój panie! O kobietach.
Istotach płci żeńskiej. Niekiedy bardzo
pięknej.

Wcale nie słabej. I absolutnie odmiennej
od nas, psiakrew!



- Proszę wybaczyć, Wasza Książęca
Mość, ale nie widzę związku...
Mówiliśmy o

opłakanym stanie skarbu państwa...

- No właśnie! Kobietom tylko o to
chodzi. Pazerne na pieniądze jak diabli!

- No, tak... - powiedział chłopiec z
wahaniem i spojrzał dziwnie na księcia.

Od tej chwili Hawk nabrał do dzieciaka
życzliwości. Uznał, że wszyscy
cierpiący i

wyzyskiwani mężczyźni powinni się
zjednoczyć, by nie zginąć marnie w tym
świecie pełnym



pięknych, podstępnych kobiet.

- Słuchaj no, Griffin! - powiedział z
miną bardzo serio, gdy mijali statecznym

truchtem imponującą nową rezydencję
George'a Canninga. - Dam ci szansę!
Przedstawisz

swoje poglądy lordowi Coldfellowi.
Jeśli zrobisz na nim dobre wrażenie,
masz zapewnione

miejsce w Izbie Gmin. Zgoda?

- Wasza Książęca Mość! - wy dukał
chłopak ze zbożnym podziwem, robiąc
wielkie



oczy. - Ależ... oczywiście!

I zaczął unosić się nad wielkodusznością
księcia, który umożliwił mu wystąpienie

przed tak znamienitym mężem stanu.

- Hm! - wymamrotał z lekkim
niesmakiem Hawk i ruchem głowy
wskazał

wierzchowca Griffina. - Widzę, że masz
pod siodłem prawdziwy arabski wicher!

Griffin uśmiechnął się szeroko i
energicznie poklepał siwka po szyi.

- To źrebak po Nadirze, słowo honoru!
Chcesz zobaczyć, milordzie, na co stać



tego

gagatka?

- Niespecjalnie.

Griffin wybuchnął śmiechem i skłonił
konia, by stanął dęba. Zwierzę
potrząsnęło

grzywą... i można by przysiąc, że to
boski Pegaz, bezskrzydły, ale rwący się
do lotu. Hawk

uśmiechnął się mimo woli. Ogier opadł
na cztery kopyta, a młodzieniec
poprawił się w siodle

i pognali takim pędem, że kępki trawy i



grudy ziemi pryskały spod kopyt. Ach,
młodość! -

pomyślał kwaśno Hawk, cmoknął na
swego konia i statecznym truchtem
podążył za swoim

towarzyszem.

Nie upłynęło wiele czasu i rozwarła się
przed nimi wysoka brama. Wjechali na
teren

posiadłości, w której Lucy spędziła
kilka lat... a potem zmarła. Pod ogromną,
błękitną kopułą

nieba stał dumnie szary ziemiański
dwór. Zbliżali się ku niemu długim,



prostym podjazdem

wytyczonym na terenie starannie
pielęgnowanego ogrodu. Hawk
rozglądał się dokoła z

aprobatą. Każde źdźbło trawy było na
swoim miejscu! Nie ma co mówić,
podobni są ze

starym hrabią jak dwie krople wody!
Uznawali te same wartości i kochali się
w tej samej

kobiecie.

W tym momencie księciu stanęła przed
oczyma twarz kobiety, ale nie
zielonookiej i



rudowłosej, lecz jasnej blondynki o
fiołkowobłękitnych oczach.

Kiedy dotarli do dworu i zsiedli z koni,
Hawk zwrócił się do swego młodego

towarzysza:

- Zaczekaj tu na mnie. Nigdzie nie
odchodź i nie właź tam, gdzie cię nie
proszą!

- Tak jest, Wasza Książęca Mość! -
odparł pośpiesznie Griffin z szerokim,
radosnym

uśmiechem.

Hawk skłonił mu się zdawkowo i



pomaszerował w stronę drzwi, które
majordomus

otworzył już na jego powitanie. Hrabia
przyjął gościa w pełnym słońca salonie;
okna

wychodziły na ogród i na staw, w
którym utonęła Lucy. Nad kominkiem
wisiał jej wielki

portret. Hawk spojrzał na podobiznę i
ogarnęła go znów fala bólu.

Tego dnia cierpiał z powodu podwójnej
straty. Belinda co prawda nie zeszła z
tego

świata jak Lucy, ale utracił ją równie



definitywnie jak tamtą. Być może nawet
ta strata była

boleśniejsza, gdyż przez krótką chwilę
łudził się, że Bel należy do niego - czego
nie mógł

przecież powiedzieć o Lucy. Nie miał
jednak pojęcia, że kiedy on darzył ją
coraz gorętszym

uczuciem, Belinda po prostu zarabiała
na życie.

Bez wątpienia sądziła, że jej opiekun
skapituluje i da jej carte blanche, byle
pozostała

jego kochanką. On jednak nigdy by



czegoś podobnego nie zrobił. Żadna
kobieta nie ogłupi go

do tego stopnia! Poprzysiągł to sobie
dawno temu, obserwując, jak jego
ojciec traci stopniowo

całą męską godność pod wpływem
bezwstydnych „awanturek” matki.

- Jak to miło, że Wasza Książęca Mość
zechciał nas odwiedzić! - powiedział
Coldfell,

sunąc ku niemu w rannych pantoflach i
ciemnym jedwabnym szlafroku
narzuconym na

brązową kamizelkę i spodnie.



- Dzień dobry, hrabio - powitał go
Hawk z nieco wymuszonym uśmiechem.
Uścisnęli

sobie ręce, po czym Hawk zajął miejsce
na wprost gospodarza.

Coldfell założył nogę na nogę i oparł
splecione ręce na kolanie.

- Przyjaźniłem się z twoim ojcem,
Robercie, a ciebie znam od dziecka.
Poprosiłem cię

tu dziś, by zadać ci jedno proste pytanie:
czemu, na litość boską, trzymasz tę
kobietę w swoim

domu?!



Hawk westchnął ciężko i odrzucił głowę
na oparcie fotela.

- Miej sobie kochanki, jak najbardziej!
To całkiem naturalne u mężczyzny w
twoim

wieku. Muszę przyznać, że masz
znakomity gust, ale...

- Wiem.

- Naprawdę? Zdajesz sobie sprawę, że
jesteś o krok od skandalu? Twoje dobre
imię

bardzo na tym ucierpi!

Hawk podniósł głowę i popatrzył na



hrabiego martwym wzrokiem.

- Sytuacja nie wygląda tak, jak się
wydaje. Wspomnę tylko, że Dolph ma
obsesję na

punkcie panny Hamilton, a ja zamierzam
wykorzystać ją w charakterze przynęty.
Reszta to

zwykłe udawanie.

- No, no!... Wcale mi to nie wyglądało
na udawanie- stwierdził pochmurnie
hrabia. -

Lepiej uważaj na tę kobietę, Robercie!
Wiesz przecież, co to za jedna!



Hawk nie próbował nawet oponować.

- Zaręczam, milordzie, że sprawa
zostanie załatwiona w najbliższym
czasie. Jutro...

najwyżej pojutrze, rozprawię się z
pańskim bratankiem dokładnie tak, jak
obiecałem.

- Doskonale - odparł hrabia nieco
spokojniej. - Chcę być obecny podczas...
finału.

Zawiadomisz mnie w porę?

Hawk skinął głową.

Coldfell poprawił się w fotelu. Minę



miał zadowoloną.

- A więc załatwione! Chciałbym
jeszcze... gdyby nie było to dla ciebie
zbyt wielkim

poświęceniem, żebyśmy razem udali się
do Juliet. Spotkanie z tobą na pewno ją
ucieszy! Nie

bywa przecież w towarzystwie, a w
domu tak rzadko ktoś ją odwiedza... -
prawił hrabia, z

trudem podnosząc się z fotela.

Spokojny wyraz twarzy Hawka,
okraszony lekkim uśmiechem, był
wyłącznie



rezultatem wpajanego mu od kolebki
obowiązku uprzejmości.

- Nie ma mowy o żadnym poświęceniu -
odparł grzecznie, mimo iż ostatnio
nabrał

awersji do kobiet w ogóle.

- Dobry z ciebie chłopak! - stwierdził
Coldfell z promiennym uśmiechem,
wychodząc

z gościem do rozległego ogrodu.

Znów mu się zebrało na swaty! -
pomyślał Hawk, ale był taki zgnębiony,
że nie miał



nawet siły protestować. Lady Juliet
pochodziła ze znakomitego rodu i
odznaczała się taką

łagodnością, prawością i brakiem
doświadczenia, że kawaler do wzięcia
nie musiał obawiać

się z jej strony intryg. W dodatku jej
kalectwo nie było skutkiem
dziedzicznego obciążenia,

tylko tragicznym następstwem żółtej
febry. Hawk znał oczywiście małą
Juliet, doceniał jej

urodę i współczuł biednemu dziecku...
Wiedział nawet, że to współczucie może
go



zaprowadzić zbyt daleko. I doskonale
rozumiał niepokój Coldfella, pragnącego
znaleźć dla

córki dobrego męża, który by ją
szanował. To delikatne dziewczątko
wymagało troskliwej

opieki.

Tego dnia jednak przyłapał się na
nieoczekiwanym skojarzeniu: „Gdybyż
Alfred

Hamilton posiadał choć jedną setną
troskliwości i zapobiegliwości tego
nadopiekuńczego

ojca!”



Z kapeluszem w ręku Hawk przechadzał
się po perfekcyjnie rozplanowanym,
pełnym

słońca ogrodzie, rozglądając się dokoła
i podziwiając sztuczne jeziorka,
fontanny i wymyślnie

strzyżone drzewa i krzewy.
Znieruchomiał na sekundę na widok
stawu, w którym utonęła

Lucy, i pospiesznie skierował wzrok w
inną stronę.

- Ale, ale! Byłbym zapomniał.
Pozwoliłem sobie przyprowadzić tu
kogoś w nadziei,



że pan hrabia zechce z nim chwilę
porozmawiać. To moim zdaniem
obiecujący i ambitny

młody człowiek; pragnie ubiegać się o
miejsce w Izbie Gmin. Rad bym
usłyszeć pańską

opinię na jego temat, milordzie.

- Miło mi będzie ocenić nasz nowy
partyjny narybek - odparł Coldfell, idąc
przodem i

co krok opierając się na swej lasce.

- Jestem ogromnie zobowiązany, panie
hrabio - odparł Hawk i roztropnie
przemilczał



fakt, że Griffin nie jest torysem, tylko
startuje jako niezależny. Bardzo
niezależny!

- Jak on się nazywa?

- Clive Griffin.

- Z tych Griffinów z hrabstwa Derby?
Dobra, stara ziemiańska rodzina.

- Istotnie, milordzie.

�

- Chyba nie pierworodny syn?

- Prawdę mówiąc, pierworodny.
Kontynuator rodzinnych tradycji. Ma



wspaniałe

widoki.

- Hm...

Dotarli do pierścienia karłowatych
wiśni, rozpiętych na kratkach. Przez
zieloną

koronkę liści Hawk ujrzał na polance
pośrodku tego kręgu czarujące
uosobienie dziewczęcej

niewinności.

Przed maleńkim, ozdobnym gołębnikiem
klęczała lady Juliet i delikatnie głaskała



białego gołębia, który przysiadł na jej
palcu. Hrabianka miała siedemnaście
lat, gęste brązowe

loki, różane policzki i mleczną karnację.
Była wprost urzekająca, gdy -
nieświadoma ich

obecności - wabiła ptaki cichutkimi
nieartykułowanymi dźwiękami
podobnymi do gruchania.

Hawk się uśmiechnął, mimo woli
poruszony tym widokiem, i odezwał się
półgębkiem

do hrabiego:

- Chyba nie powinniśmy jej



przeszkadzać! Jest tak zaabsorbowana
swymi

ulubieńcami...

Coldfell promieniał ojcowską dumą.

- Skądże znowu! Będzie zachwycona
twoją wizytą. Powinniście poznać się
bliżej... to

takie samotne dziecko! Ale dużo jej
opowiadałem i wie o tobie wszystko.

Hawk spojrzał na hrabiego sceptycznie.
Jakich to informacji mógł córce udzielić
na

jego temat. Bo nie powiedział chyba:



„Spójrz, Juliet! Ten miły pan kochał się
na zabój w twojej macosze!”

- Nie zapomnij: trzeba mówić do niej
powoli, wtedy wyczyta wszystko z ruchu
twoich

ust.

I opierając się na lasce, Coldfell
zapuścił się między wiśniowe drzewka.
Hawk poszedł

w jego ślady. Zanim jednak dotarli do
niewielkiej polanki otoczonej kręgiem
drzew, rozległ

się wybuch dziewczęcego swawolnego
śmiechu.



- Co u diabła?! - wykrzyknął Coldfell,
zatrzymując się i wyzierając z gąszczu
wisien.

Hawkscliffe spojrzał również i szeroko
otworzył oczy ze zdumienia. Wszystko

wskazywało na to, że lady Juliet już
sobie znalazła towarzystwo, nie licząc
oczywiście gołębi.

� Karierą jako wojskowy, duchowny
czy polityk robił najczęściej w
ziemiańskiej rodzinie młodszy syn,

który zgodnie z prawem majoratu
niczego nie dziedziczył i musiał sam
zdobyć pozycję, majątek i uznanie.



Niewidoczny dotąd za zasłoną drzew
wiśniowych, ukazał się teraz ich oczom
Clive Griffin,

stojący na głowie i wymachujący
nogami ku większej uciesze panienki.

- Oooj! Ratuuunkuuu! - wrzasnął,
padając na trawę. Ale zaraz wywinął
kozła,

podskoczył jak piłka i wręczył lady
Juliet łodyżkę dmuchawca, zwieńczoną
kulą białego

puchu.

- Pomyśl sobie o czymś, a potem
dmuchnij. Na pewno się spełni! Mówił



do niej tak

naturalnie i rozumieli się tak doskonale,
jakby znali się od dawna.

Juliet spojrzała na niego - wyraźnie
oczarowana - i dmuchnęła na jedwabistą
kulkę

puchu. Lotne nasionka się rozproszyły i
pomknęły z wiatrem. Usta dziewczyny
były nadal

złożone do dmuchnięcia, gdy Griffin
bezczelnie pochylił się ku niej.
Pocałowałby ją, gdyby

nie ryk hrabiego Coldfella. Hawkowi
serce uciekło w pięty.



- Tego już za wiele, mój panie! - grzmiał
srogi ojciec, zmierzając do młodej pary
z

laską w ręku. Odsuń się natychmiast od
mojej córki!

Spotkanie z kandydatem na posła nie
wypadło najlepiej. W krótkim czasie
Hawk i

bynajmniej nie skruszony Clive Griffin
opuścili ogród i wrócili do swych koni.

- Zakochałem się w niej, i tyle.

- Nie rób z siebie jeszcze większego
osła, niż jesteś! Po coś się tak od razu
rwał do



całowania?! I to na oczach jej ojca!

- Co ja na to poradzę, jeśli serce mówi
mi wyraźnie: „całuj!”?! Zresztą, jej się
to

spodobało.

- Skąd wiesz? I w ogóle jak mogłeś się z
nią porozumieć?

- Ona ma takie wymowne oczy! A poza
tym moja ulubiona kuzynka też jest
głucha.

To żaden kłopot, tylko kwestia
przyzwyczajenia. Jaka ona piękna!...

Griffin przyciskał kapelusz do serca i



wracał do swego wierzchowca rakiem,
nie

odrywając oczu od hrabiowskiej
rezydencji.

Hawk spojrzał także w tym kierunku i
zdążył zobaczyć, że zasmucona Juliet z
górnego

piętra posyła Griffinowi całusa.
Młodzieniec z okrzykiem radości
schwytał buziaka i

roześmiał się na cały głos. Hawkscliffe
się naburmuszył, nie tyle z zazdrości o
ewentualną

przyszłą żonę, co z irytacji na metody



tego Romea. W tej chwili z zapałem
ślubowałby

dozgonny celibat. Wbił cylinder na
głowę i wskoczył na konia.

- Ożenią się z nią, Hawkscliffe! Ona jest
moim przeznaczeniem!

- A ty jesteś największym durniem,
jakiego spotkałem w życiu! -burknął
hrabia, gdy

wjechali z powrotem na główny trakt i
zmierzali truchtem w stroną
Knightsbridge.

- Ktoś musi się z nią ożenić, prawda? A
mnie jej głuchota wcale nie przeszkadza!



Jaka

ona cudowna...

Bredził tak w kółko, jak w gorączce, aż
wreszcie Hawk nie mógł już tego znieść.

- Griffin, postanowiłem dać ci tę szansą
- przerwał mu niecierpliwie. Młody
człowiek

na chwilą stracił mową.

- Wasza... Książęca Mość?...

- Panna Hamilton była zdania, że
powinienem ci pomóc. A teraz zamknij
się, bo



zmienią zdanie!

Dolph Breckinridge wrócił z klubu do
swej garsoniery na Curzon Street i
znalazł tam

czekający na niego liścik. Ujrzawszy
odciśnięty na laku herb Hawkscliffe'a,
pośpiesznie

złamał pieczątkę i z szyderczym
uśmiechem przeczytał władcze
wezwanie księcia.

Namyślił się wreszcie!

Baronet nie miał zamiaru skakać, tak jak
Hawkscliffe mu zagra. Wziął papier i
pióro i



nagryzmolił odpowiedź:

Biały Łabędź mi nie odpowiada. Jestem
tam zbyt dobrze znany a ta sprawa
dotyczy

wyłącznie nas trojga. Kieruj się na
HampstedHeath. Jedź po Chayk Farm
Road w kierunku

Haverstock Hill.. Kilometr za
skrzyżowaniem z Adelaide Road. po
prawej, jadąc od ciebie,

stoi domek kryty strzechą. Nie na
poboczu drogi, tylko nieco dalej. Tam
się spotkamy jutro

wieczorem; proponuję dziewiątą ze



względu na znaczną odległość.
Przywieź ze sobą pannę

Hamilton.

D.B.

Tego wieczoru otoczona rojem
adoratorów i skrząca się od klejnotów
Bel siedziała w

loży operowej, wynajętej za - bagatelka!
- dwieście pięćdziesiąt funtów na cały
sezon w

Teatrze Królewskim w Haymarket i
wpatrywała się w scenę martwym
wzrokiem. Była w



skrajnej rozpaczy.

Teraz, gdy zniszczyła wszystko, co ją
łączyło z Hawkscliffe'em, a w dodatku
złamała

pierwszą zasadę kurtyzany, czuła, że
musi rozejrzeć się za nowym opiekunem.
Harriette od

początku radziła jej mieć zawsze na oku
bogatego następcę. Chyba najwyższy
czas posłuchać

życzliwych rad mentorki!

Bel nie mogła wprost uwierzyć, że
spoliczkowała Roberta! Czy naprawdę
sądził, że



zależy jej tylko na pieniądzach? Rozpacz
ją ogarniała na myśl, że jedynym
sposobem

naprawienia zerwanych przez nią więzi
mogło być szczere wyznanie całej
prawdy.

Rozkoszowała się pieszczotami Roberta
i odwzajemniała je z nieprzystojnym

zapałem... ale jak mogła mu wyjaśnić, że
zwykły brzęk sztućców budzi w niej
trwogę? Żeby

wynagrodzić wyrządzoną opiekunowi
krzywdę, musiałaby opowiedzieć mu o
naczelniku



więzienia... a nie mogła znieść myśli, że
Robert dowie się o jej najstraszniejszej
hańbie.

Widział przecież tego potwora na
własne oczy! Może pomyśli, że sama go
sprowokowała?...

Że postanowiła go uwieść, by lepiej
traktowano jej ojca? Nie, nie mogła
zwierzyć się

Robertowi ze swej tragedii! Narazi się
tylko na jeszcze straszliwsze
upokorzenie, gdyby

opacznie wytłumaczył sobie jej intencje
i fakty.



W gruncie rzeczy była w jego oczach
tylko dziwką, wykorzystującą swe ciało
do

zdobycia tego, czego pragnęła. I
rzeczywiście tak postępowała. Ale
dopiero później, nie

wtedy, gdy spotkało ją tamto...

Tylko jak to wytłumaczyć Robertowi?

Nigdy tego nie zrozumie!

Bel spoglądała ukradkiem na twarze
mężczyzn otaczających ją w
zaciemnionej loży

teatralnej. Jak mogłaby się oddać



któremukolwiek z nich, jeśli nie
potrafiła znieść miłości

swego ukochanego?!

Powróciwszy po zakończeniu spektaklu
do Knight House, wysiadła ze swego
vis-a-vis

z pomocą Williama i zebrawszy
wszystkie siły, ruszyła do głównego
wejścia. Ciekawe, co

Hawkscliffe sobie pomyślał o jej
wieczornej wyprawie do teatru w
pojedynkę? A może w

ogóle nie zauważył jej nieobecności?



Z ciężkim westchnieniem zebrała
spódnicę jedną ręką i zaczęła wspinać
się po

spiralnych schodach. Pogodziła się już z
myślą że pójdzie zaraz do łóżka, nie
spotkawszy się

ani na chwilę z Robertem przez cały
dzień. Była już w połowie schodów, gdy
usłyszała

zdecydowane, niespieszne kroki Hawka
na marmurowej posadzce parteru. A
potem dotarł do

jej uszu głęboki, wyrobiony baryton
księcia.



- Chwileczkę, panno Hamilton, jeśli
łaska!

Zaczerpnęła raptownie powietrza i
obróciwszy się na stopniu, spojrzała w
dół. Robert

stał we frontowym holu, tuż pod nią.
Ubrany na czarno, stał twarzą do drzwi,
wyprostowany

jak struna, sztywny, pogardliwy.

- Słucham? - odezwała się trochę
zdyszana. Wpatrywał się nadal w drzwi.

- Jutro wieczorem o dziewiątej mamy
spotkanie z Dolphem Breckinridge'em.



Poinstruuję panią jak należy się
zachowywać.

- Doskonale - odparła słabo; zimny ton
jego głosu zmroził ją.

- Potem będzie pani mogła opuścić ten
dom przy pierwszej sposobności.

Kiedy uświadomiła sobie znaczenie jego
słów, coś w niej umarło.

Czemu właściwie tak ją zaskoczyło, że
chciał się jej pozbyć czym prędzej?
Wydawał

się jej taki daleki, pogrążony w myślach.
Wszystko wokół niej wirowało, a serce
pękało z



rozpaczy. Chciała się rozpłakać,
przywołać do siebie Roberta, ale
wykrztusiła tylko z trudem:

- Rozumiem.

- Dobranoc... panno Hamilton.

Wbił wzrok w marmurową posadzkę.
Mdłe światło świec lśniło na jego
czarnych,

wijących się włosach.

Nie mogła mu odpowiedzieć; głos
uwiązł jej w gardle. Była coraz słabsza,
bliska

omdlenia. Ponieważ nie pozostało już



nic do zrobienia ani do powiedzenia,
zebrała resztę sił.

Podniosła dumnie głowę i jak ślepa,
sztywnym krokiem, z twarzą bez wyrazu
udała się do

swego pokoju.



15
Następny wieczór nadszedł aż nazbyt
szybko.

Gdy oboje z Robertem kłusowali w
zapadającym zmierzchu po Chalk Farm
Road na

północ, w kierunku Hampstead Heath,
Bel pragnęła nade wszystko zawrócić
ciemnosiwego

wałacha i popędzić z powrotem do
Londynu. Dobrze wiedziała, że jej wróg,
znienawidzony,

rozpustny Dolph, był pewny, że ją



dostanie, i czekał na to niecierpliwie.
Nie mogła jednak

zawieść Roberta. Jeśli zagra dziś
brawurowo swoją rolę, jeśli pomoże mu
pomścić śmierć

jego ukochanej lady Coldfell, może
zdoła się zrehabilitować w jego
oczach?... To jej jedyna

nadzieja na pojednanie z nim.

Lecz jeśli Robert pogardza nią do tego
stopnia, że pozwoli Dolphowi, by ją
sobie

wziął?



Minęli skrzyżowanie z Adelaide Road,
kierując się na Haverstock Hill. Robert

ustawicznie zerkał w prawo w obawie,
że nie dostrzeże domku krytego strzechą,
stojącego z

dala od drogi.

W końcu przeszedł w stęp i dał jej znak,
by zrobiła to samo. Zbliżali się do
miejsca

spotkania.

Księżyc w pełni wisiał nisko nad
kamiennym domkiem, srebrząc liście
ogromnego



wiązu, którego korona ocieniała kryty
strzechą dach. W oknach nie było
światła, drzwi ginęły

w mroku. Piękny wierzchowiec Dolpha
szczypał trawę za domkiem, ale
zastrzygł uszami, gdy

przejeżdżali pod niskim kamiennym
murem.

Bel spojrzała z niepokojem na Roberta.
Jego twarz o orlich rysach była
pozbawiona

wyrazu, doskonale obojętna, ale ciemne
oczy błyszczały zimno i zdradziecko.
Ubrany był na



czarno od stóp do głów; miał przy sobie
dwa nabite pistolety i szpadę.

W mroku przy drzwiach coś się
poruszyło i nagle zmaterializował się
przed nimi

Dolph.

- Punktualny jak zawsze, co,
Hawkscliffe? Widzę, że przywiozłeś
moją nagrodę!

Bel z trudem przełknęła ślinę.

Będziesz ją miał jeszcze dziś,
Breckinridge, o ile okażesz się chętny do
współpracy.



- A ona się zgadza? Nie życzę sobie
żadnych nieporozumień!

- Zgadzam się - wydusiła z siebie
Belinda. Głos jej drżał.

- Wchodzimy!

Robert zeskoczył z konia i pomógł jej
zsunąć się z damskiego siodła. Ten
przelotny

kontakt sprawił Belindzie tylko ból.
Chciała przylgnąć do niego i błagać, by
jej nie zmuszał...

ale nie powiedziała nic. Postawił ją na
ziemi.



Wygładziła fałdy amazonki i
wyprostowała się. Potem przeszli przez
niską, sięgającą

do pasa furtkę i dotarli do opuszczonego
domku.

Ogródek od frontu całkiem zarósł
chwastami i tylko gąszcz róż pnących się
po

rachitycznych sztachetkach napełniał
letnią noc zapachem zbyt słodkim i
mocnym.

Wysoki i władczy Hawk pewnie
przestąpił próg. Bel szła dwa kroki za
nim.



Dolph łypał ku niej pożądliwie jak satyr.

- Już mi staje na baczność! - szepnął,
gdy podchodziła do drzwi.

Coś ją ścisnęło w gardle. Zawahała się,
ale znała przecież swą rolę. Jakoś się

przymusiła do tego, by dotknąć Dolpha.
Otarła się o niego, przesunęła ręką po
jego płaskim

brzuchu i wchodząc do wnętrza domu,
rzuciła baronetowi senne spojrzenie.

- Chodź!

Nie mogła wytrzymać przenikliwego
wzroku Roberta, gdy wraz z Dolphem



skierowała się do sąsiedniego
niewielkiego saloniku. Odwróciła się w
ciemności i zaczekała,

aż baronet - wyraźnie wietrzący podstęp
- wejdzie za nią.

Robert pozostał zgodnie z planem w
pierwszej izbie.

Bel, rozpinając powoli obcisły żakiet
amazonki, wpatrywała się w Dolpha.
Miała

wrażenie, że pożądliwym wzrokiem
przepala na wylot jej bluzkę, gdy bez
pośpiechu

podchodził do niej. Twarz miał



opanowaną: nie wyrażała nic.

- Zmieniłaś się!

- Tak.

- Nareszcie zdecydowałaś się na mnie.

- Tak.

Miała wrażenie, że chciałby natychmiast
rzucić się na nią i pożreć, ale w jego
oczach

dostrzegła błysk nerwowej
podejrzliwości.

- Czemu?



- Bo teraz już rozumiem, że tylko tobie
naprawdę na mnie zależy - powiedziała

miękko.

W jakiś pokrętny sposób było to
prawdą.

- Bel... - szepnął ze zbolałą miną. - Już
myślałem, że nigdy tego nie zrozumiesz!
-

Zatrzymał się zaledwie o kilka
centymetrów od niej i spoglądał na nią z
góry, krzepki i

wielki. Czuła, jak zmienia się rytm jego
oddechu.



Choć trzęsła się ze strachu, ukryła swój
lęk i nie zrejterowała. Zdławiła w sobie

gwałtowny protest, gdy Dolph chwycił
jej pierś.

Wcale nie starał się być delikatny.
Wyraźnie obserwował jej reakcję; wy
dawało się

niemal, że chce, by Belinda
zaprotestowała. Ale ona tylko patrzyła
na niego, bezbronna i

niezłomna. Uśmiechając się lekko,
Dolph zacisnął palce mocniej... potem
jeszcze mocniej...

- Gdy będziecie sam na sam, podrażnij



go trochę - polecił jej wcześniej Robert.
I dodał

prawie niedosłyszalnie: - Nie powinno
ci to sprawić kłopotu!

Zmusiła Dolpha do tego, by puścił
obolałą pierś, zarzucając mu ręce na
szyję.

Jego oczy zabłysły raptownie żądzą.
Natychmiast objął Bel w pasie i
przyciągnął do

siebie. Potem jęknął cicho i przylgnął
twarzą do jej szyi.

- Bel... - szeptał. - Och, Bel, jakaś ty
była okrutna!... Ja bym dla ciebie zrobił



wszystko, ale tyś tylko uciekała ode
mnie, a teraz...

Obejmujące ją w pasie ramię zacisnęło
się jak żelazna obręcz. Tak mocno, że
zabrakło

jej tchu.

Drugą ręką Dolph chwycił ją za włosy i
odciągnął jej głowę do tyłu. Bel nadal

wpatrywała się w niego, sparaliżowana
strachem.

- Teraz, kiedy jesteś moja, muszę się
upewnić, że nigdy mnie już nie opuścisz!
-



szepnął.

Chwycił ją na ręce, zrobił kilka szybkich
kroków i nim się zorientowała, do czego

zmierza, przyparł ją plecami do ściany i
omal nie udusił gorączkowymi,
mokrymi, brutalnymi

pocałunkami. Nie mogła zaczerpnąć
tchu, a o stawianiu oporu nie było
mowy. Półżywa z

przerażenia próbowała go odepchnąć.
Bezskutecznie. Zęby Dolpha kaleczyły
jej wargi,

napierał na nią całym ciałem rozpychał
brutalnie biodrami jej uda, usiłując



pomiędzy nie

wtargnąć. Ściągał z niej amazonkę i
choć czynił to gwałtownie, jego palce
rozpinały guziki ze

zdumiewającą zręcznością i wprawą.

- O mój Boże! - pomyślała z absolutną
jasnością Zaraz mnie zgwałci! Była
całkowicie

bezbronna. Nie mogła nawet dotknąć
stopami gruntu. Ale najbardziej bolała ją
świadomość,

że tuż obok, przez ścianą, znajduje się
człowiek, którego kochała.



I zezwala na to, co się tu dzieje.

Do diabła! Jakoś tam za cicho! - dumał
Hawk, krążąc niespokojnie po kuchni.

Wiedział, że musi zostawić Bel trochę
czasu na ugłaskanie i zmiękczenie
Dolpha, ale

cisza w sąsiednim pokoju dokuczała mu
niczym skurcze żołądka - coraz
silniejsze, aż

wreszcie nie do wytrzymania. Z bijącym
na alarm sercem Hawk zajrzał do
saloniku i

zobaczył, że Dolph przypiera Bel do
ściany. Na ten widok ogarnął go



płomienny gniew,

jakiego nigdy dotąd nie odczuwał. A
równocześnie odezwało się bolesne
poczucie winy.

Z cichym przekleństwem wtargnął do
pokoju i z całej siły chwycił Dolpha za
ramię.

- Dość tego!

- Wynoś się stąd! - syknął przez zęby
Dolph.

Hawk nie ośmielił się spojrzeć
Belindzie w oczy; wiedział, co w nich
wyczyta. Całą



siłą woli zdławił w sobie gniew.

- Przejdźmy do interesów, dobrze?

- Powiedziałem już: wynoś się stąd! -
ryknął Dolph, rzucając się na niego.
Musiał przy

tym puścić Belindę. - Zapłacisz mi za to,
Hawkscliffe! Czego ty, u wszystkich
diabłów,

chcesz ode mnie?!

Hawk wydobył pistolet i lufę wetknął
baronetowi pod brodę. Dolph
skamieniał; Hawk

nie spuszczał z niego oczu. Belinda



uwolniła się z objęć napastnika,
rozpłakała się i uciekła.

Hawk zwalczył w sobie impuls
nakazujący mu biec za nią.

- Powiem ci, czego chcę, Dolph. Zgoda?
Skończmy z tą zabawą w ciuciubabkę! -
Lufa

pistoletu wpijała się niemal w gardło
Breckinridge'a. -Chcę wiedzieć, czemu
zabiłeś Lucy,

łotrze!

Jego słowa najwyraźniej zaszokowały
Dolpha.



- Lucy?... Myślisz, że zabiłem Lucy?!

- Wystarczy mi nacisnąć cyngiel,
Breckinridge! Skończ wreszcie z tymi
łgarstwami!

- Czyś ty oszalał?! Lucy utonęła!
Wszyscy o tym wiedzą! - Zerknął
niespokojnie na

pistolet. - Odłóż tę pukawkę,
Hawkscliffe! Co cię opętało?!

- Utopiłeś ją. Wyduś to wreszcie z
siebie!

- Nie miałem nic wspólnego z jej
śmier...



- Przyznaj się, do diabła! Przynajmniej
raz w życiu bądź mężczyzną! Zabiłeś ją z

obawy, że będzie miała dziecko. A
wtedy wszystkie twe szanse na spadek
po stryju wezmą w

łeb!

Dolph roześmiał się drwiąco, a zarazem
z niedowierzaniem, jakby mówił: „że też
ktoś

może być aż tak głupi!”

- Gdyby nawet Lucy zaszła w ciążę, to
jak myślisz, z kim? Człowieku, po kiego
diabła



miałbym zabijać swoją kochankę?!

Hawk spoglądał na niego w osłupieniu.
Miał wrażenie, że ziemia rozstępuje się
pod

nim. Na dłuższą chwilę zaniemówił.
Potem z jego gardła wydobyło się
warknięcie:

- Coś ty powiedział?!

- Dobrze słyszałeś. Spaliśmy ze sobą, i
to nieraz! Możesz mi wierzyć: Lucy tak
samo

jak ja nie życzyła sobie bachora!

Hawka ogarnęła furia. Złapał pistolet za



kolbę i wyrżnął nim Dolpha w oko.
Baronet

zaklął, cofnął się o krok, potknął się na
niewielkim podnóżku i zwalił się na
podłogę.

Hawk znów celował w niego z pistoletu;
trzymał teraz broń obiema rękami.

- Gadaj prawdę, i to natychmiast, Dolph!
Bo przysięgam na wszystkie świętości,

rozwalę ci łeb!

- Opamiętaj się, Hawkscliffe! Rany
boskie, przecież właśnie ci tłumaczę...

- Nie była twoją kochanką! Nie była!



Ona, taka czysta...

Cały się trząsł z wściekłości i z
niepojętego, strasznego podejrzenia,
które spłynęło mu

w serce jak roztopiony metal i właśnie
w nim tężało.

- Lucy czysta?! Chyba żartujesz!

- Nie żartuję - odparł szeptem. - A jeśli
ją miałeś, to pewnie zgwałciłeś, jak
teraz

zgwałciłbyś Bel, gdybym ci nie
przeszkodził!

- Zgwałciłem Lucy? Dobre sobie!



Słuchaj no, chłopie, jeśli już ktoś, to ona
mnie!

• - Jak śmiesz mówić coś takiego o
Lucy?! Ona, taka cnotliwa... bez skazy...

- Gdybyś znał Lucy, nie gadałbyś
głupstw!... Ale pewnie robiła, co mogła,
żeby

szlachetny książę nie dowiedział się
prawdy. Zaraz by się w niej odkochał!
Więc udawała

przed tobą czystą lilię, bo miała ochotę
zostać księżną... Ale przez ten czas, gdyś
ją wielbił na

kolanach, zaliczyła pół Londynu! I



powiem ci coś jeszcze, wasza naiwność!
- dodał ze

złośliwym uśmiechem. - Ta twoja czysta
Lucy umyślnie ściągała kiecki przed
samym oknem

sypialni, tylko po to, by dręczyć
stajennych chłopców!

- Zabiję cię! - syknął ledwie
dosłyszalnie Hawkscliffe. Krople potu
spływały mu po

twarzy. - Łżesz! Lucy nie była twoją
kochanką! Mam na to dowód: przecież
kochałeś się już

wtedy w Bel, nie w Lucy!



- Ja miałbym się kochać w Lucy?! -
rzucił drwiąco Dolph. - Od kiedy to
trzeba

kobiecie wyznać miłość, żeby
wylądować w jej łóżku?! Ależ z ciebie
świętoszek!

- Była przecież twoją ciotką... stryjenką!

Dolph wzruszył ramionami.

- Może i było w tym coś z kazirodztwa...
Ale Lucy lubiła takie smaczki, a ja
jestem

uprzejmy dla dam.

- Nie łżyj, bydlaku! -ryknął Hawk,



odwodząc kurek. Robił to z całą
świadomością.

Zabije Breckinridge'a z zimną krwią.
Miał już nacisnąć cyngiel, gdy dotarł do
niego cichy, ale

stanowczy głos:

- Robercie! Opanuj się!

Z sąsiedniego pokoju Bel słyszała
wyraźnie całą ich rozmowę. A teraz
widziała na

własne oczy, jak rozpada się w proch
idealna miłość Roberta. Jego surowa
twarz, poznaczona



księżycowym blaskiem, przypominała
wojenną maskę jakiegoś dzikusa. Z całej
siły ściskał

broń, mierząc w serce Dolpha.

Bel postąpiła jeszcze o krok.

- Nie pozwolę ci tego zrobić, Robercie!

- Tak cię obchodzi, co się z nim stanie?

- Ty mnie obchodzisz. A to, co chcesz
uczynić, nie jest godne ciebie.

- On łże!

- On jest bezbronny! Błagam cię,
Robercie... mogą cię za to powiesić! On



nie jest tego

wart. A zresztą... może mówi prawdę?

- Bo mówię prawdę! - mruknął Dolph.

- Dowiedź tego! - zgrzytnął zębami
Robert.

- Ten domek należał do Lucy. Zostawiła
go mnie. Pewnie spotykała się tu i z
innymi,

ale zawsze robiła to bardzo dyskretnie,
żeby mój stryj niczego się nie domyślił.

Bel spojrzała na Roberta. Twarz mu
zbladła, oczy miał szklane. Zwróciła się
do



Dolpha:

- Udowodnij choćby cząstkę tego, coś
nam tu naopowiadał, a z resztą sami
sobie

poradzimy.

- Co bytu...? Sprawdź, co jest w biurku.
- Dolph skinieniem głowy wskazał
mebel po

lewej, nie spuszczając przy tym oczu z
pistoletu Roberta. - Może znajdziesz tam
kilka jej

osobistych drobiazgów. Powinny was
przekonać.



- Zrób, co mówi! - polecił jej Robert.

Na biurku stała lampka oliwna i Bel,
odnalazłszy mimo mroku krzesiwo,
zapaliła

knotek. Pr2yjego blasku podniosła
ruchome wieko biurka.

- Mam szukać jakichś listów?... O!
Szkicownik!

- Podaj mi go!

Posłusznie spełniła polecenie. Stanęła
obok księcia i otworzyła szkicownik na

pierwszej stronie. Był to rysunek
węglem.



- Łabędzie. Znakomite - oznajmiła sucho
i przerzuciła kartkę. - Żonkile. I portret

jakiejś dziewczynki.

Robert spojrzał na szkic. Oczy miał
pełne udręki, wargi białe.

To córka Coldfella. Belinda miała już
odwrócić następną kartkę, ale tylko
zerknęła na

kolejny szkic i pośpiesznie go zakryła.
Boże święty!

- Robercie - zagadnęła ostrożnie. -
Jesteś pewien, że to szkice lady
Coldfell?



• - Bez wątpienia. Od razu można
poznać tę lekkość ręki... Ale to jeszcze
nie dowód,

że umawiała się tu na schadzki!

- W takim razie popatrz na to.

Z grymasem obrzydzenia odwróciła
znów kartkę. Następny szkic
przedstawiał Dolpha

Breckinridge'a. Błogo zaspokojony leżał
nago na łóżku z zamkniętymi oczami.

Robert spojrzał i doznał szoku. W
pierwszej chwili nie mógł oderwać oczu
od szkicu,



potem wymamrotał jakieś przekleństwo.

- Trzymaj to! - warknął wreszcie do Bel,
wciskając jej pistolet do ręki. -Jeśli się
tylko

ruszy, naciśnij spust!

Bel z niepewną miną wzięła od niego
pistolet. Robert ze szkicownikiem w
ręku

podszedł do kanapy i oparł się o jej bok.
Padało tu znacznie silniejsze światło
latarni.

Dolph zaczął się podnosić z podłogi.

- Nie prowokuj mnie, ty brutalu! -



ostrzegła go Belinda, przytykając wylot
lufy do

nasady jego nosa, między oczami.

Uśmiechnął się do niej drwiąco.

- Nie zastrzeliłabyś mnie, Bel! Jestem
tym jednym jedynym, któremu na tobie
zależy.

Już zapomniałaś?

- Siedź cicho!

- Spokój, Breckinridge! - warknął
ostrzegawczo Robert.

Dolph opadł znów na podłogę jak zły



pies skarcony przez swego pana. Robert

przewrócił kolejną stronę.

Bel obserwowała jego znękaną twarz,
gdy sprawdzał kartkę za kartką. Na
każdej z

nich widniały znakomite czarno-białe
szkice, przedstawiające nie tylko
Dolpha, ale pokaźną

kolekcję młodych rozpustników z
najwyższych sfer. Wszyscy byli nadzy
lub prawie nadzy.

- O mój Boże! -jęknął głucho Hawk.

Belinda spojrzała na niego. W ciemnych,



gniewnych oczach odmalowało się

zdumienie i smutek, gdy natrafił na
własny portret. Sama twarz, w ujęciu
trzy czwarte.

Bel czuła jego zaskoczenie i ból. Ona też
doświadczała tych uczuć.

Przewracał stronę za stroną i wpatrywał
się w szkice przedstawiające go w
różnych

pozach. Nie ulegało wątpliwości, że
Lucy choć tak igrała z jego sercem - była
nim

oczarowana i pragnęła go. Tęsknota i
pożądanie widoczne były w każdej



subtelnej linii

nakreślonej pewną ręką. Hrabina
musiała obserwować go bacznie, choć
skrycie, jeśli tak

doskonale odtwarzała jego rysy z
pamięci. Zdołała uchwycić trawiący go
niepokój,

powściąganą namiętność pod pozorami
nieczułości, a wreszcie prawość
Roberta i jego szla-

chetną dumę.

Podniósł na Bel zrozpaczony wzrok;
widać było, że jest całkiem zagubiony.



- Myślę, że rozkochiwała cię w sobie
coraz bardziej i była już o krok od
zwycięstwa.

A ty nie miałeś o tym pojęcia
powiedziała cicho Belinda.

- Pewnie, że tak - mruknął Dolph. -
Przecież wam mówiłem!

- Ale jeśli zależało jej na Hawkscliffie,
to po co uwodziła ciebie? - spytała Bel.

- A jak ci się zdaje? - odparował. -- Z
mego stryja nie miała żadnego pożytku.
Lucy

potrzebowała mężczyzny, rozumiesz?
Nie była taka jak ty, zimna...



Zanim mnie jeszcze raz obrazisz,
pomyśl, że mam pistolet w ręku -
ostrzegła go. choć

zauważyła już błysk skruchy w jego
oczach.

Przyjrzała mu się uważnie. Chyba
naprawdę nie zabił lady Coldfell. Bogu
dzięki!

Miała jednak wrażenie, że ukrywał coś
istotnego.

Robert oderwał się od kanapy, o którą
się dotąd opierał.

- Jesteś wolny, Breckinridge.
Przepraszam za całe to zamieszanie. Nie



ulega

wątpliwości, że byłem w błędzie.

Bel spoglądała to na jednego, to na
drugiego w niemym proteście.

- Pewnie, że byłeś w błędzie - sarknął
Dolph. Ostrożnie wstał z podłogi i
otrzepał

swoje nieco krzykliwe ubranie. -
Chętnie bym cię wyzwał za to,
Hawkscliffe. Ale masz

szczęście: raz się zabawię w rycerza bez
skazy. Przebaczam ci! - oświadczył z
patosem i



prychnął pogardliwie.

- Robercie, on coś ukrywa! Znam go na
tyle...

- Nie zabił Lucy - przerwał jej ostro
książę. W jego oczach dostrzegła błysk
niesmaku.

- Poza tym nic mnie nie obchodzi.

- Roztropna decyzja, Wasza Książęca
Mość! A teraz, gdy dostałeś to, czego
chciałeś,

skończmy wreszcie tę farsę. Belindo,
czas na nas.

- Nie! - zawołała, mierząc weń z



pistoletu.

- Umowa to umowa, serduszko -
powiedział z lubieżnym uśmiechem.

- Robercie!

Hawkscliffe podszedł do niej i ostrożnie
odebrał jej pistolet.

- Wyjdź na dwór i wsiadaj na konia -
szepnął jej.

- Nie pojadę z nim! - krzyknęła
przerażona.

- Pojedziesz, pojedziesz zapewnił ją
Dolph.



- Nie pojedzie.

Oczy Dolpha zwęziły się w szparki. Nie
zważając na pistolet, zbliżył się do
Roberta.

- Jedzie ze mną i kwita! Tylko dlatego
zgodziłem się na te wszystkie głupstwa.
Dałeś

słowo, że za informacje zwrócisz mi
dziewczynę.

- Okłamałem cię - odparł Hawk. Dolph
spojrzał na niego w osłupieniu.

- Okłamałeś mnie? Tak.

- Nie wierzę! Wyjawiłem ci prawdę, a



ty mi się tak odwdzięczasz? Oszustwem?

Robert nie poruszył się i nie odwrócił
wzroku.

Bel cofnęła się, ale nie mogła zdobyć
się na opuszczenie pokoju. Czuła, że
zaraz

stanie się coś strasznego.

Dolph mierzył księcia wściekłym
wzrokiem.

- Ty, Hawkscliffe? Wzór wszelkich
cnót?! Do diabła! Jesteś nędznym
oszustem! Ty

obłudniku!



Bel chwyciła swego opiekuna za rękę.
To, czego się obawiała, właśnie się
stało.

Dżentelmen w jeden tylko sposób mógł
odpowiedzieć na podobne obelgi. Honor
też miał swą

cenę. Niebywale wysoką cenę.

- Chodźmy stąd, Robercie! On nie jest
tego wart! - szepnęła błagalnie.

- Jesteś już trupem - wycedził Dolph.
Proszę cię, Robercie, chodźmy...

Dolph był znakomitym strzelcem.

- Tak, tak, Hawkscliffe, wynoś się stąd!



- Każde słowo baroneta ociekało
pogardą. -

Wracaj do swego pałacu, ty hipokryto,
podły oszuście! I zabierz ze sobą tę
dziwkę! Moi

sekundanci wkrótce zjawią się u ciebie.
Załatwimy sprawę po męsku.

- Nie! - krzyknęła Bel, ale Robert
podniósł tylko dumnie głowę i nie
protestował.

Dolph sztywnym krokiem przeszedł
między nimi. Otworzył drzwi frontowe i

zatrzasnął je za sobą.
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Wracali do Knight House w ponurym
milczeniu. Robert nie odzywał się
wcale, Bel

zmagała się z panicznym strachem, że o
świcie ten odrażający, rozpustny brutal
przeszyje

kulą jej ukochanego. Ściskając w ręku
cugle, rzucała co chwila ukradkowe
spojrzenia na

jadącego obok Roberta. Światło
księżyca obramowało srebrem jego
szerokie ramiona i



cyzelowało orle rysy. Nieobecne,
mroczne spojrzenie utkwił książę w
rozciągającą się przed

nimi piaszczystą drogę. Po godzinie
jazdy na południe przez wsie i pola
uprawne dotarli z

powrotem do Londynu i wjechali w
Regent Street, a potem skręcili ku
Piccadilly.

Im bardziej zbliżali się do Green Park,
tym większy panował wokół nich ruch i
tłok. I

nagle rozległy się dziwne strzały, a
odgłosy eksplozji rozbrzmiewały
głośnym echem po



ulicach. Konie się spłoszyły. Robert,
uporawszy się ze swym ogierem, wyjął z
ręki Bel cugle

wałacha i uspokoił zwierzę. Gdy konie
nie sprawiały już kłopotu, Bel i Robert -
każde z nich

zamknięte w klatce własnej niedoli -
podnieśli głowy i ujrzeli na czarnym
niebie nad Green

Park wybuchające tęczą barw
fajerwerki, które zwiastowały
rozpoczęcie wielkich

uroczystości pod patronatem regenta -
Festynu Zwycięstwa.



Pierwszy sierpnia. Dzień, w którym
wygasała ich umowa.

Jaskrawe plamy ogni sztucznych
pojawiały się na niebie i rozkwitały
niemal nad

samym dachem Knight House.

Poczucie nieodwracalnej straty
ogarniało Bel jak leniwa fala. Obejrzała
się na Roberta

i dostrzegła na jego nagle postarzałej
twarzy czerwony odblask fajerwerków.
Żadne z nich nie

wypowiedziało ani słowa. Bel walczyła
z zatapiającą ją falą emocji.



Przypomniał się jej

poprzedni pokaz sztucznych ogni, które
oglądali razem tamtej szalonej,
romantycznej nocy w

Vauxhall. Robert, unikając jej wzroku,
cmoknął na konia.

Przejechali przez bramę Knight House i
stajenni zaopiekowali się końmi. Bel
zdjęła

cylinderek do konnej jazdy i otarła pot z
czoła, nie spuszczając wzroku z Roberta,
który

powoli, ze znużeniem wchodził na
frontowe schody. Złote światło



wiszących po obu stronach

głównego wejścia latarń otaczało
rdzawą aureolą jego czarne włosy.
Serce Bel ścisnęło się

boleśnie, gdy Robert zniknął we wnętrzu
domu. Lucy - jego jaśniejący ideał, który
tak czcił i

wielbił po rycersku - okazała się nędzną
oszustką. Belindę ogarnęło współczucie.
Pomyślała

ze skruchą, że i ona, podobnie jak lady
Coldfell, była oszustką. Jak mogła
pozostawić Hawka

w błędzie, gdy zarzucał jej



wyrachowanie? Ona jednak w
odróżnieniu od hrabiny Coldfell

miała jeszcze możność wyjaśnienia
wszystkiego... Jeśli tylko nie zabraknie
jej odwagi. To jej

ostatnia szansa pojednania z Robertem.

Bel wpatrywała się w ozdobny front
wspaniałej rezydencji, jakby
oczekiwała, że ta

nieskazitelna fasada zaraz runie i
rozpadnie się w proch, jak wszystko
rozpadło się tej nocy.

Przebiegł ją znów lodowaty dreszcz, ale
pokonała strach. Zdobędzie się na to



wyznanie. Robert, jej opiekun, powinien
dowiedzieć się prawdy.

Hawk udał się do biblioteki i wysłał
dwóch służących z ważną misją. Jeden
miał

odnaleźć lorda Aleca; książę chciał,
żeby brat został jego sekundantem. Drugi
posłaniec

wyruszył do willi hrabiego Coldfella z
wiadomością, że długo oczekiwany
pojedynek

odbędzie się o świcie.

Po wyjściu obu służących książę zasiadł
za biurkiem, zasłaniając rękoma oczy.



Trwał

długo w tej pozycji, pokonany i
beznadziejnie samotny.

Nie mógł wprost uwierzyć, że aż tak się
pomylił. Dobry Boże, Lucy wystrychnęła
go

na dudka! Przywykł już uważać się za
szlachetnego mściciela... a okazał się
skończonym

głupcem.

Nie miał za złe Dolphowi
Breckinridge'owi, że go wyzwał. Każdy
mężczyzna



oskarżony o taką potworność postąpiłby
tak samo. Hawk był w pełni świadom
swojej

pomyłki; chyba jedynym honorowym
wyjściem będzie wystrzelić w
powietrze?

- Robercie...

Podniósł głowę, słysząc ten cichy głos.
W drzwiach stała Belinda. Jej
ściągnięta, blada

twarz odcinała się w mroku. Piękność
Bel poraziła go jak nagły cios w serce.
Wziął do ręki

pióro, udając, że bacznie mu się



przygląda.

- Życzy pani sobie czegoś jeszcze, panno
Hamilton? Przykro mi, ale mam niewiele

czasu. Jest mnóstwo spraw do
załatwienia, jako że jutro rano pożegnam
się zapewne z tym

światem - znacznie wcześniej, niż
przypuszczałem.

Na te słowa wzdrygnęła się i zwiesiła
głowę. Spojrzał na nią.

- Zapomniała pani, co chciała mi
powiedzieć? Może podpowiem?
Mógłbym przysiąc,



że miało to być: „A nie mówiłam?” I
słusznie! Od samego początku
przekonywałaś mnie, że

Dolph nie zabił Lucy. Ale nie chciałem
cię słuchać. Teraz uznaję swój błąd,
skłaniam głowę

przed twoją mądrością. Zawsze byłem
żałosnym głupcem, marionetką w ręku
Lucy... i twoim.

- O Boże!... Dobrze wiesz, jak mnie
najboleśniej zranić - szepnęła,
podnosząc nań

oczy pełne bólu. - Ale nie stawiaj mnie
na równi z nią! Ja przynajmniej nie
ukrywałam, że



jestem dziwką.

Odrzucił pióro i oparł podbródek na
dłoni.

- Muszę ci coś powiedzieć -
kontynuowała dzielnie Bel ściszonym
głosem.

Nic dziwnego w tej sytuacji, pomyślał i
przygotował się na ostre wyrzuty.

Belinda zamknęła drzwi. Hawk nie
odrywał od niej zamglonych oczu, gdy
szła przez

pokój, w którym wymieniali tyle
intymnych pieszczot. Czy tamte dowody
z jej strony były



tylko złudą, jak wszystko inne? Nie
potrafił już odróżnić prawdy od fałszu.

Bel stanęła przy fortepianie i
położywszy ręce na jego lśniącym
wieku, stała

wpatrzona w pusty kominek.

- Robercie, przez dwa miesiące
próbowałam uprzyjemnić ci życie. To
były drobiazgi,

wiem... ale dbałam o to, żeby ci było
wygodnie... i chciałam dać ci rozkosz...

Omal nie wykrzyknął żarliwie, że
wspaniale jej się to udało... ale się
pohamował.



Skończył z nią. Raz na zawsze! Mimo to
prawdopodobnie umrze dla niej;
odmówił

przecież wydania jej w łapy Dolpha.
Czy to jej nie wystarczy?! Opętało go
jednak

zdradzieckie pragnienie: podbiec do
niej, zamknąć ją w ramionach, pocieszać
i doznawać

pociechy.

Siedział przy biurku w stoickim
milczeniu, czekając, aż Bel skończy
mówić.

- Robercie, tamtej nocy w jadalni



odepchnęłam cię nie przez chciwość -
mówiła cicho.

- Prawda wygląda tak... Och, Robercie,
jakie to trudne!...

- Co takiego? - spytał, nie bawiąc się w
subtelności.

Jej wdzięczna postać stężała, a drobna
ręka spoczywająca na pianinie zacisnęła
się.

Belinda zamknęła oczy i odwróciła
głowę.

- Wiem, że gardzisz dziewczętami z
półświatka, ale postaraj się mnie
zrozumieć!



Jesteś... moim pierwszym opiekunem.
Odepchnęłam cię, bo...

Jej głos załamał się. Zmagała się ze
słowami.

Robert zamarł w oczekiwaniu, ale
odezwał się umyślnie obojętnym tonem.

- Bo co?

- Bo nie mam doświadczenia w miłości
- odparła jeszcze ciszej. Zrobił wielkie
oczy.

- Wybacz, Belindo, ten brak
delikatności, ale nie opowiadaj mi
bzdur! To przecież



twoja profesja. Nie wmówisz mi, że
pozbawiłem cię dziewictwa!

- Ależ nie! W głosie Bel było bolesne
błaganie. - Jest coś, o czym powinnam ci

powiedzieć... Nie mówiłam o tym
nikomu. O czymś, co mnie spotkało... -
Uniosła głowę, nie

unikając już wzroku Roberta. -
Robercie, nie zostałam kurtyzaną
dlatego, że znudziło mi się

życie w niedostatku i zapragnęłam
łatwiejszego chleba. Byłam naprawdę
uczciwą

dziewczyną. Kiedy przez Dolpha



straciłam pracę w szkole, wiązałam
jakoś koniec z końcem,

sprzedając pomarańcze we dnie i
naprawiając koszule po nocach;
dokładnie tak, jak ci

opowiadali chłopcy. Pracowałam bez
wytchnienia, ale zachowałam godność.
Kiedy jednak

zobaczyłam Tommy'ego i Andy'ego na
bosaka... w zimie... i nóżki im krwawiły,
Robercie! -

słowa wybiegały z jej ust coraz szybciej
i szybciej. W sercu Hawka zaczęło się
krystalizować



straszne przeczucie. - ...kupiłam im
buciki i zabrakło mi pieniędzy na
opłacenie pojedynczej

celi dla ojca na następny miesiąc... -
mówiła dalej, a opanowanie, którego
uczono ją od

dzieciństwa, opuściło ją na dobre. -
Więc poszłam do naczelnika więzienia
wyjaśnić, że

zabrakło mi pieniędzy, i prosić, by
pozwolił mi wnieść opłatę z
dwutygodniowym

opóźnieniem. A on powiedział, że się
zastanowi. Strasznie wtedy padało...



- Usiądź, Bel - szepnął, wstając zza
biurka i podchodząc do niej.

Ani na chwilę nie odrywał od niej oczu.
Jej twarz była przeraźliwie blada.

- Nie! - odmówiła gwałtownie.
Fiołkowe oczy płonęły gorączkowo, ale
słowa były

jasne i spójne. - Naczelnik kazał swemu
woźnicy odwieźć mnie do domu.
Myślałam, że to

taki... uprzejmy gest, ale... ale on w ten
sposób chciał się dowiedzieć, gdzie
mieszkam. Spytał,

czy nikt mi nie pomaga, bracia albo



mąż... a ja, głupia, powiedziałam, że nie,
że jestem

sama...

Nie mów już, aniołku, proszę... -błagał
ją ledwie dosłyszalnie. Łzy napływały
mu do

oczu, miłosiernie zasłaniając straszny
obraz, rysujący się przed nim coraz
wyraźniej.

Muszę!... Zjawił się w nocy, Robercie, i
rzucił się na mnie. To on pozbawił mnie

dziewictwa! O Boże! Czemu mnie tak
skrzywdził?



Wybuchnęła płaczem, a Robert
natychmiast znalazł się przy niej. Tulił ją
w

ramionach, gdy zgięta we dwoje
zawodziła jak płaczka. Przywarła do
niego, zachłystując się

goryczą.

Dlaczego? - szlochała. - W niczym mu
nie zawiniłam... Nikogo nie
skrzywdziłam...

Robercie, czemu on to zrobił?! Ale on
mógł tylko powtarzać szeptem:

- O Jezu!... Cicho, serduszko!... Cicho
już, cicho...



Obejmował ją mocno, kołysał w
ramionach. Z gniewu i przerażenia ćmiło
mu się w

oczach. Zabiję go, pomyślał.

- ...I dlatego zostałam kurtyzaną... Lucy
była oszustką, Dolph ciebie nazwał

oszustem... I ja też oszukiwałam -
mówiła z płaczem. Naprawdę nie wiem,
jak się ludzie

kochają... Tamtej nocy myślałam, że
dowiem się wreszcie... przecież tak cię
kocham!... Ale

sztućce zaczęły brzęczeć... zupełnie jak
jego klucze!



Hawk przypomniał sobie wielki pęk
kluczy przy pasku tego sukinsyna.

- I wszystko mi się przypomniało -
zawodziła Bel, opierając się o niego
całym

ciężarem, jakby straciła resztę sił. -
Nigdy bym ci nie odmówiła z powodu
pieniędzy! Pomóż

mi, Robercie! To tak strasznie boli!...

- Jestem przy tobie - wykrztusił.

Ponieważ chwiała się na nogach,
posadził ją na kanapie, a zaraz potem
wziął na



kolana i tulił do siebie, gdy
wypłakiwała swój ból. Obejmował ją z
całej siły. Zacisnął

powieki, chcąc powstrzymać piekące,
bolesne łzy gniewu i skruchy.

O Boże! Gdyby wiedział, nigdy by jej
nie zmuszał, by poszła dziś do tamtego

mrocznego pokoju sama z Dolphem!... A
ten potwór z Fleet Prison!. W
porównaniu z tym

bliznowatym monstrum Dolph wyglądał
i zachowywał się jak ministrant!... Ale
on - książę

pan - o niczym nie wiedział, nie chciał



wiedzieć!... Mylił się co do Lucy,
skrzywdził Dolpha -

a jeśli chodzi o Belindę, to umyślnie,
bezsensownie oszukiwał samego siebie.
Od pierwszej

chwili, gdy ją ujrzał, wyczuł niewinność
Bel... Jednak nie uwierzył w nią,
zmylony pozorami.

- Tak mi przykro!... Tak bardzo mi
przykro... - szeptał bez końca, całując jej
zalaną

łzami twarz. Nie były to wystarczające
przeprosiny, ale same spływały z jego
warg i nie mógł



ich powstrzymać. Bel trzęsła się jak w
febrze, tuląc się do niego.

- Nie mogę cię stracić, Robercie!
Odwołaj ten pojedynek! Nikt się
przecież nie

pojedynkuje o kurtyzany.

Objął jej twarz dłońmi i spojrzał jej
głęboko w oczy.

- Jesteś dla mnie kimś znacznie więcej.
Dowiodę tego!

- Narażając własne życie?! Nie chcę żyć
bez ciebie! - Jej pocałunki były
gorączkowe i



mokre od łez. - Zostań ze mną! Kochaj
mnie, Robercie! Spraw, żebym i ja
mogła kochać!

Zamknął oczy i przytknąwszy czoło do
jej czoła, przebijał się z trudem przez
czarną

zawieruchę, którą wzniecał w jego
umyśle wściekły gniew.

- Będziemy się kochali, moja słodka -
powiedział ze sztucznym spokojem - ale
nie

dziś.

- Kto wie, czy oprócz dziś będziemy
mieli coś więcej, jeśli upierasz się przy



tym

pojedynku?! - fuknęła gniewnie,
wyrywając się z jego uścisku. -Nie rób
tego, Robercie!

Popatrzył na jej pełną bólu twarz,
zaczerwienioną i opuchniętą od płaczu,
przyłożył

dłoń do jej policzka i spojrzał prosto w
oczy z namiętną czułością.

- Zaufaj mi! Wiem, że nie jestem ciebie
wart, ale gdy rozprawię się z tymi, co
cię

skrzywdzili, może okażę się bardziej
godny takiego skarbu. -Pogładził ją po



udręczonej

twarzy. Moja najmilsza dziewczynko,
jak ktoś mógł skrzywdzić takiego
aniołka jak ty?

Do oczu Bel znów napłynęły łzy, a
Robert ponownie wziął ją w ramiona,
gładził po

włosach i po plecach, jakby chciał w ten
sposób odegnać jej ból. Po chwili
uspokoiła się

nieco.

- Szkoda, że nie zwierzyłaś mi się z tego
wszystkiego, zanim pozwoliłaś się
dotknąć.



- Jak mogłam ci opowiadać o takich
rzeczach? Tak bardzo chciałam, żebyś
miał dla

mnie choć trochę szacunku!

Żadne wymówki nie zabolałyby go
bardziej niż to pokorne wyznanie.
Zwiesił głowę,

zamknął oczy i wymyślał sobie w duchu
od ostatnich, przeklinał swą przeklętą
arogancję. Ileż

razy jawnie okazywał jej swą wzgardę?
Jakim prawem pozwalał sobie na
osądzanie jej?!

Szepcząc znowu słowa żalu i skruchy,



które niczego nie mogły już zmienić,
przytulił główkę

Bel do swojej piersi i trzymał ją w
objęciach tak delikatnie, jakby była z
najkruchszej

porcelany. Trwali tak, dopóki nie
przestała drżeć, a gorączkowy oddech
całkiem się nie

wyrównał.

- Może napijesz się trochę wina? Bardzo
uspokaja - zaproponował cicho.

Skinęła głową.

Pocałował ją w czoło, posadził na



kanapie i wstał. Podszedł do szafki z
trunkami i

nalał kieliszek wina. Obrzucił Bel
przenikliwym, ukradkowym
spojrzeniem. Dobrze wiedział,

że starałaby się go powstrzymać, gdyby
zorientowała się, co zamierza zrobić tej
nocy.

Dolph nie był jedynym przestępcą,
którego postanowił ukarać, nim zaświta
nowy

dzień. W żyłach Hawka kipiał gniew
porywczy, płomienny i nieokiełznany.
Postanowił



jednak nie zdradzać się z tym przed Bel.

Po cichu dolał do wina kroplę
laudanum, które miał pod ręką ze
względu na swe

bezsenne noce. Ta odrobinka zapewni
Bel spokojny sen.

Na własny użytek wyjął z szafki pełnej
trunków srebrną płaską flaszkę, którą
Belinda

podarowała mu kilka tygodni temu, w
szczęśliwszych czasach. Napełnił ją
francuskim

koniakiem od Jacka, gdyż tej nocy
czekała go paskudna robota,



wymagająca niezłomnej

determinacji i niegasnącego zapału.

Wsunął elegancką piersiówkę do
kieszeni kamizelki - z pewnością będzie
jej dziś

potrzebował.

Podał Bel kieliszek wina, następnie
wpuścił do biblioteki swego ulubionego
psa,

Hyperiona, by strzegł Bel i dotrzymywał
jej towarzystwa. Nowofundlandczyk o
złotej sierści

zwinął się na dywanie koło kanapy.



Hawk pochylił się nad Belindą i musnął
ustami zlane

potem czoło.

Schwyciła go za rękę.

- Nie odchodź, Robercie!

- Jestem przy tobie. Przysiadł na brzegu
kanapy.

Przez długą chwilę pozostawał przy jej
boku. Bel sączyła wino, on głaskał ją po

włosach i trzymał za rękę. Kiedy zaś
postanowiła rozpiąć pod szyją ciasny
kołnierz bluzki,



trzymał jej kieliszek. Gdy zwrócił go
Belindzie, powiedziała z bladym
uśmiechem:

- Dzięki, mój książę!

Uśmiechnął się również, choć serce mu
się ścisnęło na ten cień kokieterii,
prawdziwe

bohaterstwo w ich obecnej sytuacji.

- Byłaś dziś prawdziwą bohaterką, Bel!
- szepnął, gładząc znów jej włosy. -
Gdybym

wiedział o wszystkim, nigdy bym cię nie
narażał na podobne przeżycia. Nigdy,
przysięgam!



- Wiem.

Drżący uśmiech przemknął po jej
wargach.

- Cały ten pomysł wykorzystania cię w
charakterze przynęty... to było
niegodziwe!

Czemuś nie protestowała?

- Musiałam dotrzymać słowa - odparła.
- I chciałam ci pokazać, że nie jestem

tchórzem.

- Odwagi nigdy ci nie brakowało, Bel!
Ani ciężarów, które dźwigałaś z takim



samozaparciem.

Uśmiechnęła się smutno na te słowa i
zagłębiła się jeszcze bardziej w stos
leżących na

kanapie poduszek. Robert zerknął na
fortepian.

- Może ci zagrać kołysankę?

- Nie, nie! Zostań przy mnie! - błagała z
niepokojem i schwyciła go za rękę.

- Jestem przy tobie, jestem! Biedny
aniołku, przez cały czas samiuteńka
dźwigałaś na

barkach to brzemię...



Nadal gładził ją pieszczotliwie, muskał
palcami miękkie piórka włosów na
skroni, a

równocześnie myśl o bliznowatym
potworze gwałcącym to niewiniątko,
szlachetne z

urodzenia i z natury, budziła w nim
wściekły gniew, graniczący z
szaleństwem. Tylko dzięki

swej żelaznej samokontroli zdołał
wysiedzieć przy Bel przez następny
kwadrans.

Przypomniał sobie groszaki, po które
wyciągał łapę każdy z więziennych
strażników i



dozorców. I obyczaje naczelnika, który
pomiatał swymi podwładnymi. Z
pewnością w

obrębie murów Fleet Prison znajdzie się
ktoś, kto udzieli mu wszelkich
niezbędnych

informacji. Nie za darmo, rzecz jasna.

Chcąc jak najprędzej dokonać tego, co
sobie postanowił, książę zerknął na
zegar

stojący na kominku.

- Naprawdę powinnaś wypocząć,
kochanie! Postaraj się zasnąć -
powiedział cicho. -



Wrócę za chwilę.

- Dokąd idziesz? Zostań! wymamrotała,
ale oczy już się jej kleiły. Laudanum
zaczęło

działać.

- Śpij, mój aniołku. - Pochylił się nad
nią i musnął ustami jej czoło. -I nie
zapominaj,

że jestem twoim opiekunem. Nikomu nie
pozwolę cię skrzywdzić!

Mruknęła coś niewyraźnie i odpłynęła w
sen. Hawk wstał po cichu, dokonał

niezbędnych przygotowań, po czym



opuścił bibliotekę i wziąwszy parę
pistoletów, otulił się

szczelnie zwykłym czarnym płaszczem.
W ostatniej chwili zdjął z palca rodowy
sygnet.

Lepiej, żeby nikt go nie rozpoznał!

Zbiegł pośpiesznie po krętych schodach
i wyszedł na wysypane żwirem
podwórze na

tyłach Knight House. Udał się do
położonej po przeciwnej stronie
dziedzińca wozowni.

Za rzędem lśniących eleganckich
pojazdów vis-a-vis Belindy, jego kareta,



karetka

podróżna oraz kariolka - stał znacznie
starszy powóz, z którego nie korzystał
od kilku lat i

przeznaczył do użytku służby. Tej nocy
jednak właśnie on nadawał się idealnie
do jego

celów. Był solidny, sprawny i nie rzucał
się w oczy. Książę kazał Williamowi
zaprząc do

niego czwórkę koni, po czym sam
zasiadł na koźle i pochwycił lejce.

William zauważył posępny wyraz
twarzy swego pana i zaniepokoił się.



Wyraził chęć

towarzyszenia Jego Książęcej Mości,
ale Hawk nie chciał nikogo wplątywać
w dzieło zemsty,

którego zamierzał dziś dokonać. Zsunął
kapelusz nisko na czoło i ruszył
zatłoczonymi

ulicami; podziwiająca sztuczne ognie
ciżba dopiero zaczęła się rozpraszać.

Zarówno woźnica, jak powóz pasował
widocznie do wyznaczonej roli, gdyż
kilku

pijanych hulaków wracających z pokazu
fajerwerków wzięło księcia za



dorożkarza. Kiwali na

niego i wołali, potem zaś przeklinali,
wymachując pięściami, gdy rzekoma
dorożka się nie

zatrzymała. Hawk udał się najpierw do
Fleet Prison przy Faringdon Street.
Zeskoczył z kozła

i kazał jednemu z wyrostków stojących
w pobliżu popilnować koni,
przyrzekając wrócić za

kwadrans.

Przy bramie spytał, czy może odwiedzić
więźnia Alfreda Hamiltona, i został



wpuszczony do środka. Idąc za
prowadzącym go strażnikiem, rozglądał
się po korytarzu.

Zauważył, że drzwi gabinetu naczelnika
są zamknięte.

- Wasz szef nie pilnuje dziś swojego
królestwa? - spytał jakby od niechcenia.

- Pracuje tylko w dzień.

- Ach, tak! To dla was musi być spora
ulga. Trzyma wszystkich twardo przy
pysku,

co?

- Jeszcze jak! Poganiacz niewolników,



psiakrew! -burknął młody strażnik.

Gdy dotarli do celi Hamiltona,
przewodnik odwrócił się do
odwiedzającego, oczekując

zwyczajowego datku za przekręcenie
klucza w drzwiach.

Hawk położył na wyciągniętej dłoni
dziesięć złotych suwerenów; zapewne o
wiele

więcej, niż młodzieniec mógł zarobić
przez miesiąc albo i dwa.

- Gdzie go można znaleźć? - spytał po
cichu.



- Naczelnika?

- Czyżbyśmy rozmawiali o kimś innym?

Strażnik wpatrywał się w dziesięć
złotych monet na swej dłoni. Palce same
zacisnęły

się wokół nich. Nerwowo przełknął
ślinę.

- Dałbym głowę, że siedzi Pod Bitnym
Kogutem.

- A gdzie to jest? - spytał łagodnie
Hawk.

- Przy Pudding Lane, dwa kroki od
Billingsgate.



- Na pewno go tam znajdę?

Strażnik obejrzał się ukradkiem przez
ramię.

- Na pewniaka! Dziś dzień wypłaty, a
nasz stary zawsze tam przetracą forsę.
Na walki

kogutów. No i łyknąć można w tej
spelunie czegoś mocniejszego. O każdej
porze dnia i nocy.

A nasz stary za kołnierz nie wylewa i na
zegar przy tym nie patrzy.

Hawk skinął głową, rad z informacji.

- Lepiej by było, żeby notatka o mojej



późnej wizycie znikła z rejestru
odwiedzin.

Nieprawdaż, młodzieńcze?

- Da się zrobić.

- Bystry chłopak!

Hawk uśmiechnął się, dołożył mu
jeszcze kilka złotych monet i wszedł do
celi Alfreda

Hamiltona, by powiadomić go, jak
przedstawia się okrutna prawda.

Zrobił to bez ceremonii. Rozpaczliwy
płacz starego człowieka długo jeszcze
dzwonił



mu w uszach. Jednakże nawiedzająca od
czasu do czasu Hawkscliffe'a chętka
spłacenia długu

i uwolnienia Alfreda Hamiltona z Fleet
Poson opuściła go raz na zawsze, odkąd
dowiedział

się, jakie straszliwe konsekwencje
ojcowskiej niefrasobliwości musiała
ponieść Belinda.

Niech sobie stary gnije w więzieniu.
Księcia nic to już nie obchodziło.

Zapłacił co trzeba chłopcu pilnującemu
koni i zajął znów miejsce woźnicy.
Potem,



kierując się na wschód, przemierzył całe
londyńskie city aż do Lower Thames
Street. Od rzeki

nadciągała mgła, przesłaniając
wszystko. Kiedy jednak dotarł do
Hawka charakterystyczny

odór targu rybnego, zorientował się, że
jest w pobliżu Billingsgate.

W dali wznosiła się groźna twierdza,
Tower of London, spowita w całun
mgły.

Hawkscliffe skręcił na lewo i wjechał w
boczną uliczkę o nazwie Pudding Lane.
Bez



trudu odnalazł gospodę Pod Bitnym
Kogutem. Sądząc z dolatujących stamtąd
odgłosów,

interes szedł jak złoto. Książę ukrył
powóz w mrocznym zaułku, po czym
wślizgnął się do

wypełnionej po brzegi gospody i
stanąwszy pod ścianą, przeczesywał
wzrokiem wrzaskliwą

ciżbę w poszukiwaniu tyrana z Fleet
Prison. Dostrzegł go wreszcie w grupie
hałaśliwych

mężczyzn, których obstąpili cwaniacy
podający się za bukmacherów i pilnie
notowali, kto z



kim się zakłada, o co i za ile.

Hawk wymknął się na dwór i wrócił do
swego powozu. Wdrapał się na kozioł i

siedział z głową odchyloną do tyłu i
rękoma skrzyżowanymi na piersi. Czekał
w posępnej,

nieubłaganej ciszy. Od czasu do czasu
pociągał łyk ze srebrnej flaszki.
Rozgrzewający koniak

bardzo mu się przydał, zwłaszcza że z
nocnego nieba siąpił kapuśniaczek.

Ilekroć drzwi gospody otwierały się i
ciepły, złoty blask padał z wnętrza na
wilgotne



kocie łby, książę wytężał wzrok. Ale
naczelnik więzienia wciąż nie
wychodził.

Po upływie godziny Hawk wysiadł z
powozu i przeszedł się w tę i z
powrotem po

uliczce, by rozprostować nogi. Coś mu
błysnęło metalicznie w stercie śmieci
pod ścianą

jednego z budynków. Podszedł tam
niedbałym krokiem, nachylił się i
podniósł kawał

ołowianej rury. Zważył znalezisko w
garści, uśmiechnął się nieznacznie i
wrócił do powozu,



by cierpliwie czekać dalej. Minęła
kolejna godzina. Książę spojrzał na
zegarek kieszonkowy.

Kwadrans po drugiej. Do pojedynku z
Breckinridge'em zostały tylko dwie
godziny. W lecie

świtało o czwartej nad ranem.

Mżawka przeszła w deszcz. Rzekomy
dorożkarz spojrzał z pewną urazą na
niebo spod

ociekającego wodą ronda kapelusza. I
wtedy właśnie drzwi gospody otwarły
się nagle i

wytoczył się przez nie naczelnik Fleet



Prison.

Hawk sprężył się. Serce mu biło w
szaleńczym tempie. Pochylił się do
przodu i

poprawił na koźle, gdy rozległ się
odległy grzmot.

Naczelnik wyszedł w towarzystwie
dwóch kompanów, ale rozstali się na
rogu. Tamci

dwaj powlekli się zygzakiem w stronę
rzeki, on zaś odwrócił się, by rozpocząć
mozolne

podejście stromą ulicą pod górę.
Przyczajony jak nocny drapieżnik książę



czekał na

odpowiedni moment.

Po cichu ześlizgnął się z kozła. Gdy
naczelnik był już dość blisko, Hawk
wynurzył się

z cienia i ruszył ku niemu. Tamten
dostrzegł go i mrużąc oczy, zerknął na
powóz.

- Hej, ty tam! Zawieź mnie do
Cheapside! - wybełkotał.

Hawka zaskoczył ten rozkaz i
protekcjonalny ton naczelnika, ale
uśmiechnął się lekko.



- Pan pozwoli tędy!

Wkrótce naczelnik więzienia leżał na
dnie powozu. W ustach miał knebel, a na

plecach kolano swego pogromcy.
Olbrzym był niezwykle silny, toteż
zmagali się dłuższą

chwilę jak dwie dzikie bestie. W
gruncie rzeczy jednak naczelnik nie miał
szans:

Hawkscliffe'a przepełniała taka
wściekłość, że nawet nie czuł ciosów
przeciwnika. Udało mu

się wreszcie obezwładnić osiłka, spętać
mu nogi i skrępować ręce za plecami.



Dokonawszy

tego, wrócił na kozioł.

Serce mu pulsowało dzikim, pierwotnym
rytmem, gdy zacinając konie, gnał przez

wąskie, wyboiste uliczki tej dzielnicy
nędzy. Minąwszy galopem Tower, dotarł
na

niebezpieczny dla obcych teren doków
w Shadwell i zatrzymał powóz między
dwoma

opustoszałymi magazynami.

Deszcz nadal bębnił. W pobliżu nie było
żywej duszy.



Książę zeskoczył z kozła i otworzył
drzwiczki powozu. Wyciągnął
naczelnika i rzucił

go, spętanego i zakneblowanego, na bruk
pustej uliczki. Potem chwycił kawał
ołowianej rury

i zbliżył się bez pośpiechu do
pokonanego wroga. Jakich reguł fair
play miałby przestrzegać

w starciu z gwałcicielem bezbronnej
dziewczyny?!

Naczelnik więzienia spojrzał z
przerażeniem na metalową rurę.

- Poznajesz mnie? Pokręcił głową.



Hawk przykucnął przy nim.

- Wystarczą ci dwa słowa: Belinda
Hamilton.

Krztusząc się ze strachu, olbrzym
usiłował wstać. Hawkscliffe kopniakiem
w pierś

powalił go znów na mokry bruk.
Doznając uczucia dziwacznej
dwoistości, jakby z oddali

obserwował samego siebie, książę
uniósł ołowianą rurę i z rozmachem
uderzył nią leżącego.

I jeszcze raz.



Głośne uderzenia metalu o kości
rozbrzmiewały gromkim echem w duszy
Hawka.

Za Belindę!

Deszcz nadal padał. Z okapów spływały
strugi wody.

Żadne wydarzenia dotychczasowego
życia nie przygotowały księcia na
wybuch

zwierzęcej pasji, która rozszalała się w
nim, gdy mścił się na gwałcicielu swojej
ukochanej.

Waląc na oślep, z mokrymi od deszczu
włosami przesłaniającymi twarz, ze



strasznym

grymasem na ustach, przeistoczył się w
jakąś całkowicie mu obcą istotę. Było to
straszliwe, a

zarazem upajające. Pomiędzy jednym a
drugim ciosem przemawiał do swego
wroga,

atakował go z różnych stron, igrał z nim
jak drapieżnik ze swoją ofiarą.
Naczelnik więzienia

płakał i błagał o litość. Hawk raz
jeszcze kopnął go w żebra, obsypał
przekleństwami, ale nie

zadał już kolejnego ciosu swą straszną



bronią. Zrozumiał, że jeśli natychmiast
nie przestanie,

zatłucze tego człowieka na śmierć.

Drżąc na całym ciele, odrzucił ołowianą
rurę i wstał. Pierś gwałtownie mu
falowała,

mokre włosy oblepiały twarz, spryskana
krwią koszula kleiła się do ciała.
Wstrząśnięty

własną brutalnością ruszył na drugi
koniec doku, pozostawiając za sobą
naczelnika, który wił

się na ziemi, jęcząc.



Spojrzał na czarną, gęstą od brudu
wodę. Kolebał się na niej
przycumowany na

ostatnim stanowisku statek, zmierzający
z transportem więźniów do kolonii
karnej w

Australii. Oczy Hawkscliffe'a zabłysły
na myśl o idealnie sprawiedliwej
zemście: przekupi

załogę statku, by przyjęto jego więźnia i
dorzucono go do grupy skazańców. Bez
wątpienia

niejeden z nich pamiętał naczelnika
Fleet Prison i z przyjemnością odpłaci
mu teraz za



brutalne traktowanie.

U podnóża schodów dochodzących do
samej rzeki kołysała się na wodzie mała
łódka.

Hawk popatrzył znów na statek
skazańców. Jego własne nazwisko i
książęcy tytuł nie

wywarłyby wrażenia na przestępczym
światku znad Tamizy, ale imię jego brata
korsarza,

lorda Jacka Knighta, pomoże mu
niezawodnie. Gdyby zaś i to zawiodło,
wyrzuci swego

pasażera za burtę łodzi i niech się o



niego Tamiza martwi.

Wrócił do swego jeńca i zaciągnął go
przez cały dok do schodów, potem zaś
zwlókł z

nich do łodzi. Odwiązał linę, którą była
przycumowana do pala, i wziął się do
wioseł, z całą

energią i pod prąd.

Do czasu, gdy wrócił znów na brzeg,
deszcz spłukał ślady krwi z kocich
łbów.

Czując w sobie nadal niepokojące
pulsowanie zwierzęcych instynktów,
Hawk odchylił



głowę do tyłu i zamknął oczy,
wystawiając twarz na strugi deszczu.

- Macie dwie minuty, panowie -
obwieścił sekundant baroneta,
zerknąwszy na

zegarek.

Bel wpatrywała się w Roberta, który
nieopodal konferował z bratem.

To tu, w ustronnym zakątku Hyde Parku,
w szarej mgle przedświtu, miał się
odbyć

pojedynek na śmierć i życie.

Dolph przechadzał się nerwowo obok



swego powozu. Lekarz i grupa
chirurgów,

których sprowadził lord Alec, czekali z
obojętnymi minami. Zjawił się również
hrabia

Coldfell. Siedział w swym luksusowym
czarnym ekwipażu, bacznie przyglądając
się

wszystkiemu; jego kościste palce
wybijały niespieszny rytm na rączce
laski.

Alec skinął bratu głową i podszedł do
sekundanta Dolpha. Wspólnie
sprawdzili, czy



pistolety zostały nabite identycznymi
kulami z taką samą ilością prochu.

Bel z rozpaczą spoglądała na
zbliżającego się do niej Roberta. Każda
sekunda tego

ponurego ceremoniału była dla niej
torturą, a jednak pragnęła, musiała
przejść przez to

wszystko razem z Robertem. Nareszcie
jakiś konkretny pożytek z utraty
reputacji: szanująca

się dama nie mogła być świadkiem
pojedynku! Kolejną niewielką pociechę
stanowiła dla niej



wspólna decyzja obu sekundantów:
przeciwnicy mieli wystrzelić
równocześnie. Belinda nie

zniosłaby widoku Roberta służącego
Dolphowi za tarczę strzelniczą, zanim
będzie mógł sam

oddać strzał.

Nie odważyła się spytać go, dokąd się
udał, kiedy usnęła. W głębi duszy znała

odpowiedź. Gdy wrócił, jego ubranie
było splamione krwią. Teraz,
podchodząc do niej,

wydobył z kieszeni kamizelki srebrną
flaszkę, którą mu podarowała, i



pociągnął łyk koniaku.

Następnie podsunął piersiówkę Bel,
uśmiechając się przekornie, pragnąc i ją
skłonić do

uśmiechu. Ale potrząsnęła tylko głową.
Schował więc flaszkę do tej samej
kieszonki i

ująwszy Belindę za rękę, podprowadził
ją pod osłonę wielkiego dębu.

Ściskali się za ręce i wpatrywali w
siebie.

- Robercie... - wyszeptała, całą siłą
woli powstrzymując się od płaczu i



bezskutecznych błagań. Wiedziała, że
Robert nie ma innego wyjścia.

Podniósł jej ręce do ust i ucałował
jedną po drugiej.

- Żadnych łez, mój śliczny dzwoneczku!
Lepiej daj mi buziaka na szczęście.

Objęła go za szyję i przyciągnęła do
siebie. Całowała z całej siły i nie
chciała puścić,

gdy Alec podszedł i powiedział, że już
czas. Przywarła do Roberta, zalewając
się gorącymi

łzami. Czuła smak koniaku na wargach
ukochanego, starała się zapamiętać



jedwabistość jego

kruczych włosów i szorstkość
policzków, których nie zdążył ogolić.
Oderwał usta od jej ust,

objął jej twarz dłońmi i spojrzał na nią
płonącymi ciemnymi oczyma. Jesteś
panią mego serca.

Walczę w obronie twego honoru.

Uwolnił się z jej uścisku.

Dławiąc w sobie krzyk, Bel spoglądała
za odchodzącym. Drżała na całym ciele.
Ten

wyświechtany frazes: „pani mego



serca”... Robert wiedział, ile dla niej
znaczyły te słowa!

Niebo pojaśniało na wschodzie, nad
drzewami migotała bielą i błękitem
planeta Wenus.

Robert pośpieszył na środek polanki,
gdzie czekał już Dolph. Lord Alec
podszedł do

Bel, wziął ją pod rękę i podprowadził
do powozu. Nie pojmowała, jak ten
jasnowłosy

archanioł może być w tej chwili taki
spokojny.

- Rob wyjdzie z tego cało, panno



Hamilton! Zaręczam! Jest diabelnie
nieużyty i nie

dopuści, żeby Jack dorwał się do jego
tytułu!

Dolph i Robert stali pośrodku polanki
plecami do siebie, każdy z pistoletem w
ręku.

Pierwszy czerwony jak krew skrawek
wschodzącego słońca ukazał się właśnie
zza czarnych

drzew.

Bel ścisnęło w żołądku, gdy w zagajniku
jakiś ptak rozpoczął poranne trele.
Zaczęła



modlić się w duchu jeszcze żarliwej.

Lord Coldfell przykuśtykał wsparty na
lasce, by wypełnić zaszczytny
obowiązek. Miał

dać sygnał do walki, wypuszczając z
ręki białą chustkę. Trzymał ją w
kościstych palcach i

czekał.

Przedtem jednak na znak sekundanta
Dolpha obaj przeciwnicy ruszyli w
przeciwnych

kierunkach. Każdy miał zgodnie z
ustaleniami przejść dwanaście kroków.



Przebywszy tę odległość, Dolph i
Robert odwrócili się do siebie. Każdy z
nich stał

bokiem, by stanowić trudniejszy cel.
Identycznym ruchem unieśli pistolety.
Przerażające

lustrzane odbicia.

Hrabia wypuścił z ręki białą jedwabną
chustkę. Bel skamieniała. Zdawało jej
się, że

kwadracik białego jedwabiu przez całą
wieczność unosi się w powietrzu, nim
opadł wreszcie

miękko na zroszoną trawę.



W tym samym ułamku sekundy obaj
przeciwnicy dali ognia. Bel zamarła, z
ręką

przyciśniętą do ust. Tkwiła tak niezdolna
się ruszyć, potrącana przez biegnących
doktorów.

Kto jest ranny?!

Na polu walki zapanował chaos.
Przekleństwa najwidoczniej cierpiącego
baroneta

mieszały się z okrzykami chirurgów.
Obaj przeciwnicy leżeli na ziemi. Bel
odzyskała nagle

władzę w nogach. Z sercem w gardle



podbiegła do ukochanego.

- Robercie! --krzyknęła przeraźliwie.

- Belindo!

Był przytomny, spoglądał ku niej.

Przedarła się przez grupkę lekarzy i
upadła na kolana u boku Roberta w
chwili, gdy

jeden z chirurgów ściągał z niego surdut,
by obejrzeć ranę. Belinda widziała jak
przez mgłę.

Zasypywała Roberta pytaniami, wciąż
upewniając się, że nic mu nie jest, choć
wyglądał



całkiem zdrowo. Nie docierały do niej
jęki Dolpha, wzywającego ją po
imieniu. Nagle jeden z

chirurgów zawołał:

- Nie do wiary!

Wyciągnął z kieszeni kamizelki Roberta
srebrną flaszkę. Była mocno wklęśnięta.
To

ona ocaliła go od kuli. Bel i Robert
spoglądali na nią, nie wierząc własnym
oczom.

- Prawda, że to jakoś inaczej
zabrzmiało... - przyznał wreszcie.



- Piersiówkę diabli wzięli i w
kamizelce brak guzika - podsumował
chirurg z pełnym

zdumienia uśmiechem. - Ma Wasza
Książęca Mość sumiennego anioła
stróża!

- Muszę sama sprawdzić! - Bel nie
uspokoiła się, póki nie przekonała się na
własne

oczy, że na piersi Roberta nie ma nic
prócz niewielkiego siniaka w miejscu,
gdzie zionęłaby

rana, gdyby flaszka nie osłoniła go od
zabójczej kuli.



Uświadomiwszy to sobie, Bel zarzuciła
księciu ramiona na szyję i w napadzie
czułości

omal go nie wgniotła w mokrą trawę.

Hawk wciągnął ją na siebie i mocno
uścisnął. Nie zważając na lekarzy i
pozostałych

świadków, nie bacząc na względy
przyzwoitości, całowali się w radosnym
zapamiętaniu. W

końcu Bel zakończyła te szaleństwa
cichym, nieco chrapliwym śmiechem,
gdy poczuła pod

sobą jego pulsującą męskość.



- Ładny mi wzór wszelkich cnót! -
szepnęła, wichrząc mu włosy. -
Pojedynki, damy z

półświatka i koniak z przemytu! Co też
by powiedziały protektorki londyńskiego
sezonu?!

- Do diabła z nimi, serduszko!
Wracajmy do domu.

Oderwali się od siebie. Robert objął ją
ramieniem i powoli, ze znużeniem
ruszyli w

stronę jego powozu. Promieniejąca
szczęściem Bel oplotła go rękami w
pasie i nie spuszczała



z niego oczu.

Lord Alec zrównał się z nimi.

- Z takim szczęściem powinieneś
koniecznie grać w karty!

- Co z Breckinridge'em?

Alec spojrzał na drugą stronę polanki.

- Prawdę mówiąc, umiera. Bel stanęła
jak wryta.

- Umiera?!

Nagle uświadomiła sobie, że Dolph ją
wołał. I to tak żałosnym głosem, że nie
powinna



była go ignorować! Z wahaniem
popatrzyła w jego stronę.

Dolph leżał na ziemi w kałuży krwi, z
głową na kolanach przyjaciela, który
mocnym

uściskiem dodawał mu odwagi. Twarz
baroneta była śmiertelnie blada.

- Robercie, zaczekaj chwilę na mnie! -
poprosiła.

- Belindo, nie...

- Muszę... - wymamrotała i wyplątawszy
się z jego uścisku, pospieszyła do
leżącego



Dolpha.

Na jej widok oczy napełniły mu się
łzami, ale usta miał suche i blade.
Zwilżył wargi i

wyszeptał słabym głosem:

- Bel...

Doktorzy rozpięli mu kamizelkę i
koszulę, by zbadać ranę w piersi.
Głęboka blizna po

niedźwiedzich pazurach była pełna krwi.
Bel zrobiło się słabo na ten widok.

- Chcę... przeprosić -wykrztusił. -
Wybacz... skrzywdziłem ciebie... i



twego ojca...

Wiesz dlaczego... Masz! - Podawał jej
coś w zakrwawionej ręce. Bel
przyklękła i przyjęła

dar: wisiorek z zęba niedźwiedzia, który
niegdyś tak go poharatał. - Naprawdę...
kocham cię...

jak umiem...

- Wiem, Dolph. - Położyła mu rękę na
czole. - Uspokój się, odpręż... Chwycił
ją za

drugą rękę.

- Nie boję się - wychrypiał, drżąc cały,



choć próbował przybrać buńczuczną
pozę. -

Stryju!... Gdzie mój stryj?

- Masz mi coś do powiedzenia?

Bel podniosła oczy i ujrzała lorda
Coldfella; zbliżał się wsparty na lasce,

zdumiewająco obojętny w obliczu
śmierci swego spadkobiercy. Belinda
wymieniła

zaniepokojone spojrzenia z Robertem,
który także dołączył do skupionych
wokół

umierającego.



Dolph uścisnął jeszcze mocniej dłoń
Bel, jakby czerpał z niej siłę.

- Pożar... w Seven Oaks... stryju. To...
moja robota... Wiem - odparł hrabia z
chłodną

satysfakcją.

Dolph zaczął rzęzić i charczeć.

Jego sekundant krzyknął i spojrzał
przerażony na doktora. Naczelny chirurg
pokręcił

tylko głową; nic już nie można było
zrobić. Bel wpatrywała się w swego
dręczyciela. Iskra



życia znikła z jego oczu. Uścisk ręki na
jej dłoni osłabł.

Nie było już Dolpha.

Nie mogła oderwać od niego oczu, nie
mogła się poruszyć. Po raz pierwszy
zetknęła

się tak blisko ze śmiercią. Robert
przebił się do niej przez tłum, objął ją w
pasie, podtrzymał i

odprowadził na ubocze. Oparła się
czołem o jego pierś, czerpiąc otuchę z
jego bliskości.

Hawkscliffe!



Odwrócili się i ujrzeli, że hrabia
Coldfell usiłuje ich dogonić. Bel
poczuła, że Robert

nagle zesztywniał.

- Dobra robota, Robercie! - powiedział
starzec cicho, ale z wyraźną satysfakcją,

zrównawszy się z nimi. Jego
bladoniebieskie oczy błyszczały. -
Sprawiedliwości stało się

zadość. Ojciec byłby z ciebie dumny!
Nie zapomnę ci tej przysługi. W
niejednym mogę ci

być użyteczny.



Hawk pokręcił głową ze znużeniem.

- Nie ma o czym mówić, hrabio.

Ręce Belindy zacisnęły się mocniej
wokół pasa Roberta. Była zaszokowana

nieukrywaną radością lorda Coldfella.

- Proszę nam łaskawie wybaczyć, panie
hrabio. Jego Książęca Mość musi się jak

najszybciej położyć. Chodźmy,
najdroższy! - dodała szeptem.

Robert skinieniem głowy pożegnał
Coldfella i objął dziewczynę ramieniem.

Skierowali się razem do powozu. Kiedy



Bel w pewnej chwili obejrzała się
dyskretnie przez

ramię, przekonała się, że lord Coldfell
stoi nadal tam, gdzie go zostawili, i
patrzy na nią. Jego

spojrzenie było bystre, chytre i wrogie.
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Mniej więcej godzinę później Hawk
leżał, trzymając w objęciach skąpo
odzianą

Belindę, i oboje próbowali wypocząć
po ciężkich przeżyciach ostatniej nocy.
Poranne słońce

wlewało się do sypialni i lśniło na
ciepłej, jedwabistej skórze Bel, którą
książę gładził,

rozważając ostatnie wydarzenia. Ramię
dziewczyny spoczywało na jego nagiej
piersi; główkę



przytuliła do nasady jego szyi. Robert
wdychał zapach jej włosów i
rozkoszował się jej

miękką bliskością.

Jego ciało było zmęczone, ale o wiele
bardziej wyczerpane były serce i dusza
po tylu

gwałtownych emocjach. Gniew, ból,
wyrzuty sumienia i miłość targały nim w
ciągu ostatnich

dwunastu godzin. Wstrząsające
wyznanie Belindy, niepokój, jaki
obudziła w nim własna

krwiożerczość, gdy mścił się za krzywdę



Bel, gorzkie poczucie własnej
śmiertelności po

pojedynku z Dolphem... A jednak
zemsta, której dokonał, nie mogła
wymazać cierpień

Belindy. I z powodzi wszystkich tych
emocji wyszedłby wewnętrznie pusty i
samotny, gdyby

nie skarb, który spoczywał w jego
ramionach. Bel.

Trwoga, która nagle go ogarnęła na
myśl, że mogłoby ją w przyszłości
spotkać coś

złego, sprawiła, że jeszcze mocniej tulił



jej giętkie ciało. Umowa, którą zawarli,
dobiegła

końca, ale nie mógł znieść myśli o
rozstaniu z Bel. Nie pozwoli jej wrócić
do pełnego

niebezpieczeństw życia kurtyzany!
Tylko... jakie miał prawo dyktować jej,
co ma robić? Była

jak zawsze wolna i niezależna.

- Robercie? - odezwała się nagle,
przerywając jego niezborne
rozmyślania.

- Hm?...



- Wiesz, zastanawiałam się... - Uniosła
się nieco, wsparta na łokciu. Spoglądał
na nią

w milczeniu, zachwycony. - Nadal nie
rozumiem niektórych spraw... Czy
śmierć lady

Coldfell rzeczywiście była
przypadkowa, jak twierdził koroner?

Wzruszył ramionami.

- Nic mądrzejszego nie potrafię
wymyślić.

Na jej czole pojawiła się znów
zmarszczka niepokoju.



- I w dalszym ciągu nie rozumiem,
czemu uwodziła Dolpha, jeśli pragnęła
ciebie.

- Tak dalece pomyliłem się w ocenie jej
charakteru, że nie próbuję nawet
zgadnąć, co

nią powodowało - westchnął książę i
przez chwilę bawił się lokiem jasnych
włosów Bel.

- A ja mam swoją teorię, choć tobie się
pewnie nie spodoba. - W odpowiedzi na
jego

pytający wzrok mówiła dalej. - Dolph
powiedział, że lady Coldfell chciała
zostać księżną.



- Tak.

- A co z lordem Coldfellem? Nie jest już
młody, ale poza tym, że kuleje, cieszy
się

chyba dobrym zdrowiem.

Uniósł sceptycznie brwi.

- Być może się mylę - mówiła - ale
przypuszczam, że pani hrabina miała
szczerą chęć

pozbyć się starego męża. A potem
zaciągnąć cię do ołtarza, nim znajdziesz
sobie kogoś

odpowiedniejszego. Uwodząc Dolpha,



chciała zapewnić sobie jego pomoc.
Dolph potrafiłby

zabić, a przecież zależało mu na spadku
po stryju. Bardzo mi przykro, ale po
prostu nie mogę

uwierzyć, by lady Coldfell uwodziła
Dolpha wyłącznie dla przyjemności.
Kobiety tak nie

postępują. Kiedy jedna z nas decyduje
się na uwiedzenie kogoś, to ma w tym
konkretny cel!

- Chcesz powiedzieć... że zamierzali
wspólnie zabić lorda Coldfella?!

- Zastanów się przez chwilę! Po śmierci



hrabiego Lucy mogłaby poślubić tego,
kogo

naprawdę chciała. Czyli ciebie. A
Dolphowi dostałby się hrabiowski tytuł
i majątek. Czy nie

przyznał się tuż przed śmiercią do
podpalenia Seven Oaks? Może Lucy go
poduszczyła.

Hawk pokręcił głową, zmrożony
bezlitosnym scenariuszem zbrodni
przedstawionym

przez Belindę.

- Gdybyś znała Lucy, zrozumiałabyś, że
to czyste nieprawdopodobieństwo! Nie



była

morderczynią!

- Tak, tak... Była cnotliwą, skromną
kobietą, nieprawdaż? - odparowała. - Z
całym

szacunkiem, Wasza Książęca Mość: nie
znałeś ani trochę prawdziwej lady
Coldfell.

- Lucy mogła wieść sekretne życie, mieć
Bóg wie ile przygód i romansów, ale nie

wierzę, by posunęła się do morderstwa!
Co się zaś tyczy starego Coldfella, ani
myślę



opowiadać mu o związku Lucy z
Dolphem. Lepiej, by pewne sekrety
nigdy nie wyszły na

jaw.

- A jeśli hrabia już je zna? Właśnie to
usiłuję ci powiedzieć, Robercie!
Przecież to on

zapoczątkował całą tę historię,
zwracając się do ciebie o pomoc. Sam
mi o tym wspomniałeś.

Szczerze mówiąc, nie mam za grosz
zaufania do tego starego intryganta!

- Ależ, Belindo! Coldfell był
przyjacielem naszej rodziny, kiedy



jeszcze raczkowałem!

Dobrze się znali z moim ojcem. Nigdy
by mnie nie oszukał!

Bel westchnęła ze zniecierpliwieniem,
ale łagodnie pogłaskała go po włosach.

- Kochanie, jesteś uosobieniem honoru,
więc nie mieści ci się w głowie, że ktoś

mógłby być zdolny do takiej podłości.
Zbytnio szafujesz swym zaufaniem.
Widziałeś, jaki

hrabia był dziś szczęśliwy, gdy Dolph
zginął w pojedynku? Czy to jest według
ciebie



naturalne?

- A sypianie z ciotką uważasz za
naturalne?! Nawet jeśli to nie
prawdziwa krewna,

tylko żona stryja? Dzisiejsze zachowanie
Coldfella jest całkowicie uzasadnione;
był przecież

pewien, że to Dolph zabił Lucy. To ty,
moja panno, masz niewłaściwy stosunek
do ludzi.

Nikomu nie ufasz, ot co! - Machnął
niecierpliwie ręką. - Nie chcę o tym
więcej słyszeć,

zwłaszcza że jesteśmy odmiennego



zdania. Już po wszystkim. Oboje - Lucy i
Dolph - nie

żyją. Żadne z nich nie wejdzie pomiędzy
nas, więc zapomnijmy o tym wszystkim i
myślmy

wyłącznie o tobie i o mnie.

- Och, Robercie!

W jej uśmiechu kryła się przygana.

- O, tak już lepiej! Bez urazy, kochanie,
ale otarłem się dziś o śmierć i dzięki
temu

widzę wszystko z właściwej
perspektywy. - Przysunął się bliżej i



pocałował ją w usta. -

Zostań ze mną- szepnął, głaszcząc jej
włosy, złote jak słońce. - Zabiorę cię do
mego domu w

Cumberland. Chcę ci pokazać tamtejsze
jeziora i góry, i wszystkie zakątki, które
tak

kocham... Są prawie tak piękne jak ty.
Wyjedziemy jutro skoro świt.

Popatrzyła na niego z bólem i się
odwróciła.

- Och, Robercie!...

- O co chodzi, leśny dzwoneczku? -



spytał z najłagodniejszym w świecie
uśmiechem.

- Nic już nie rozumiem!

- Czego nie rozumiesz? Ciebie.

- Mnie? Przecież wszystko, co nas łączy,
jest takie jasne! - Wziął ją pod brodę i

popatrzył jej w oczy. - Zostań ze mną!
Chcę opiekować się tobą do końca
życia.

- Jak to?...

Zastygła w bezruchu i wpatrywała się w
niego niezgłębionymi fiołkowymi
oczyma.



Hawkscliffe pojął natychmiast swą
okropną gafę. Dobry Boże! Bel wzięła
to za

oświadczyny!... Zbladł i gapił się na nią,
nie wiedząc, co powiedzieć.

Dostrzegł, że zauważyła jego przerażony
wzrok i bezradne milczenie. I
wyciągnęła z

tego słuszne wnioski. Rozchyliła lekko
wargi, jakby chciała coś powiedzieć,
ale rozmyśliła

się i obdarzyła go tylko krzywym
uśmieszkiem.

Stłumił pełne skruchy westchnienie i



ześlizgnął się niżej, by ucałować
jedwabisty

rowek między jej piersiami.

- Och, aniołku! Naprawdę nie chciałem
sprawić ci bólu - powiedział żałośnie,
tuląc

głowę doje jej piersi. Objął ją mocno w
talii, bojąc się, że opuści go w gniewie.

- Wiem - odparła szeptem i łagodnie
otoczyła go ramionami.

- Gdyby to było możliwe...

- Wiem.



- Niestety są granice, których nie wolno
mi przekroczyć.

- Wiem, Hawk! Przestań o tym mówić. -
Poczerwieniała z gniewu i ze wstydu;
chciała

się podnieść. - Dość już na ten temat! Na
litość boską, nigdy nie oczekiwałam, że
się ze mną

ożenisz. A jeśli podejrzewasz, że od
początku chciałam cię do tego zmusić,
odchodzę

natychmiast i nigdy mnie już nie
zobaczysz!

- Nie odchodź! - Obejmował ją z całej



siły; serce biło mu jak szalone ze
strachu, że

mógłby ją utracić. - Wcale cię o to nie
podejrzewam! Nie odchodź, Bel! Zostań
ze mną!

Opadła znów na łóżko, ale spoglądała
na niego podejrzliwie, jak na wroga.
Serce mu

się ścisnęło, gdy pomyślał, że za
wojowniczym spojrzeniem kryje się
absolutna bezbronność.

Nie daj Boże, by znów ją uraził! Tyle
dumy i tyle ognia pod tą lodową
powłoką! - zdumiewał



się.

- Słowo daję, nie ma drugiej takiej jak
ty, panno Hamilton! - powiedział
miękko.

- Chyba masz rację - przytaknęła,
wojowniczo potrząsając główką. - Nie
zależy mi na

małżeństwie... nawet z księciem. Sama
sobie układam życie, podejmuję własne
decyzje i nie

oddałabym swej niezależności nawet za
książęcą koronę. Choćbyś mnie błagał
na klęczkach!

Uśmiechnął się. Dała mu po nosie! Jaka



ona dumna i śmiała, pomyślał i serce

wezbrało mu miłością. Dotknął jej
włosów.

- Zostaniesz ze mną, Bel?

Nie odwróciła oczu. Ton jej głosu i
wyraz twarzy złagodniały.

- To nie takie proste.

- Właśnie że proste! - Położył jej rękę
na biodrze i głaskał je delikatnie przez
cieniutki

jak pajęczyna atłasowy peniuar. - Do
diabła z obowiązującymi w półświatku
zasadami! Czy



nie zasługuję na drugą szansę? - Lekki
dotyk ręki na jej biodrze przerodził się
w żarliwą

pieszczotę. - Nigdy cię nie opuszczę.
Nigdy cię nie skrzywdzę! Chyba znasz
mnie już na tyle,

że w to wierzysz. Spróbujmy wspólnego
życia! Przekonajmy się, co los ma dla
nas w

zanadrzu.

- A czego się spodziewasz, Robercie?

- Skąd mam wiedzieć? Jeszcze nigdy
dotąd nie spotkało mnie coś podobnego.



Spod długich rzęs błysnęły łzy, ale
powstrzymała je i znów spojrzała na
niego z trochę

niepewnym, krzywym uśmieszkiem.
Usiadła na łóżku, podciągając kolana i
obejmując je

rękoma. Westchnęła.

- Chcesz narazić nas oboje na wielki
ból, gdy przyjdzie nam się rozstać...

- Rozstać? Nawet mi nie wspominaj o
rozstaniu, aniołku! Musisz zostać ze mną
na

zawsze.



Uśmiechnął się do niej, nieco
zaszokowany własnymi słowami.

- Jako twoja dożywotnia kochanka?

- Jako miłość mojego życia odparował.

- Nie wiem, co robić. Tak się do ciebie
przywiązałam i... - Przegarnęła ręką
włosy, a

potem pochyliła głowę i oparła czoło na
kolanie. - Gdy pomyślę o tym, że omal
cię dziś nie

straciłam... zupełnie jakby śmierć się
nad nami ulitowała, nieprawdaż? Wiesz,
że pragnę



zostać z tobą, lecz...

- Lecz co? - spytał i czekał cierpliwie,
obserwując wewnętrzne zmagania Bel.

- To takie sprzeczne z moją profesją!

- Chodzi ci o pieniądze? Jeśli chcesz,
bym spłacił długi twojego ojca, ja...

- Nie! To nie ma nic wspólnego z
pieniędzmi! - odparła ze wzburzeniem. -
A jeśli

chodzi o tatusia... może lepiej, by
poniósł konsekwencje swoich czynów?
Kto wie, czy to nie

nauczy go rozsądku? „Sam się w to



wpakował, niech sam się z tego
wygrzebie!” -jak mawiała

moja matka.

Robert w geście pociechy dotknął jej
ramienia i przesunął pieszczotliwie po
gładkim

łuku pochylonych pleców.

- Bel, powiedziałem twemu ojcu o
wszystkim.

Przez chwilę milczała, nie odwracając
się do niego. Mocniej zacisnęła ramiona
wokół

kolan.



- Jak to przyjął?

- Tak jak można się było tego
spodziewać.

Skuliła się, pochylając głowę, jakby
chciała ukryć się przed całym światem.

- Otrząśnie się z tego, serduszko.

- Coś mi mówi, że naczelnika więzienia
spotkała straszna kara... z twojej ręki -

powiedziała stłumionym głosem. - Nie
mam ci za złe, że tak postąpiłeś, ale co
będzie, jeśli

policja to wykryje?...



- Nie ma obawy - odparł łagodnie. A ty
nie musisz się już go lękać ani nawet o
nim

myśleć. Jesteś teraz bezpieczna... a ja
cię kocham.

Podniosła głowę i odwróciła się do
niego. Oczy miała rozszerzone, wargi
drżące.

- Ja też cię kocham, Robercie
powiedziała bardzo cicho. - Wiem, że
nie powinnam, ale

nic na to nie poradzę.

Jego twarz powoli rozjaśniała się
uśmiechem. Nie zważając na chmurę na



czole Bel,

chwycił ją w ramiona i pociągnął na
materac.

- Nie powinnaś? Właśnie że powinnaś,
mój ty głuptasku! Nie powinna mnie
kochać,

co za pomysł?! - prychnął, udając
oburzenie, ale głos miał łagodny. - W
najgorszym stylu! A

czemuż to nie powinnaś mnie kochać?!

- Bo nigdy nie będziesz naprawdę mój.
Skrzywił się niezbyt groźnie.

- I pomyśleć, że miałem cię za



inteligentną kobietę! - Bel się
roześmiała. Powiódł

palcem po jej policzku, wpatrując się w
nią. - Zostań ze mną! Jestem twój całym
sercem, i to

nie od dziś... musiałaś to chyba
zauważyć?

- Przedostatniej nocy chciałeś mnie
wyrzucić z domu! Właśnie to mi się nie
podoba:

nigdy nie będę pewna...

- A!... Teraz już rozumiem! - szepnął,
wpatrując się jej w oczy. - Nie czujesz
się przy



mnie bezpieczna.

- Właśnie! Możesz mnie wyrzucić na
ulicę, gdy tylko ci się sprzykrzę.

- Co mogłoby dać ci poczucie
bezpieczeństwa... przynajmniej na tyle,
byś nie lękała

się wyrzucenia na ulicę? - Sięgnął do
stojącego przy łóżku stolika po
zniszczoną srebrną

flaszkę. - Oto dowód, kochanie, że
opatrzność czuwa nad naszą miłością.

Belinda wzięła piersiówkę do ręki,
wpatrywała się w nią i obracała ją na
wszystkie



strony.

- Mogłeś przeze mnie umrzeć! - szepnęła
ze łzami w oczach.

- Tak. I zrobiłbym to znowu w razie
potrzeby, by cię obronić. I to chętnie!
Obróciła

się ku niemu bez słowa i zarzuciwszy mu
ręce na szyję, przytuliła się z całej siły.
Objął ją

mocno. Usłyszał pociąganie nosem;
potem kilka łez spadło mu na nagie
ramię.

- Nie mam prawa wątpić w ciebie! Taki
jesteś silny i taki cierpliwy w stosunku



do

mnie! Nie zasługujesz na takie
podejrzenia. Przepraszam, Robercie!
Nie chcę, byś uważał

mnie za niewdzięcznicę. Chyba po
prostu nie przywykłam do tego... ale od
dziś będę ci

zawsze wierzyć.

- Cóż za wspaniała nowina! W sam raz
na rozpoczęcie nowego dnia -szepnął i
otarł łzę

spływającą po jej policzku. W porannym
słońcu słona kropelka rozbłysła na jego
palcu



niczym klejnot. Lód się topi- pomyślał
Hawk. Podniósł palec do warg i
zakosztował smaku

łzy. Twarz Bel zastygła w wyrazie
tęsknoty. I wówczas książę pochylił się i
ucałował ją w

usta.

Z cichutkim jękiem pożądania Belinda
rozchyliła wargi. Rozkoszował się
smakiem jej

ust w tym czułym, głębokim pocałunku,
który był milczącą przysięgą i
rozświetlał swym

blaskiem najdalsze, najbardziej mroczne



zakątki wszechświata, jakby z ich
miłości rodziła się

właśnie na niebie nowa gwiazda.

Bel leżała na plecach, pełna słodkiej
uległości, a on wznosił się nad nią;
objęła jego

biodra smukłymi nogami. Zacisnął
powieki odurzony pożądaniem, ale
przerwał pocałunek,

gdy poczuł ogarniający go żar,
rozniecony namiętnym zetknięciem ich
ciał.

Teraz, gdy wiedział już o
niewidzialnych bliznach w samym sercu



jej kobiecości,

rozumiał, że musi traktować Bel z
największą delikatnością, ucząc ją sztuki
kochania.

Właściwa chwila jeszcze nie nadeszła.
Wiedział jednak że jest już bliska.

Nagle przyszła mu do głowy wspaniała
myśl. Nachylił się, by ucałować Bel w
szyję, i

podniósł się rozradowany swym
genialnym pomysłem.

- Śpij, moja panno! Szykuję ci na dziś
wieczór wspaniałą niespodziankę.



- Czy może być coś wspanialszego niż
to? - szepnęła, wpatrując się w nie go

urzekającym, marzycielskim
spojrzeniem.

Owinął sobie wokół palca pasmo jej
złotych włosów.

- Sama się przekonasz.

Ucałował powieki Bel i szeptem polecił
jej zamknąć oczy i spać.

Po kilku godzinach Robert ślęczał za
biurkiem w bibliotece, rozsyłając
zawiadomienia

o swym wyjeździe na wieś do



przewodniczących rozmaitych
komitetów parlamentarnych,

opracowując instrukcje dla swego
plenipotenta i zajmując się innymi
sprawami, które

należało uporządkować przed
wyjazdem. Bel tymczasem wydawała
niezbędne dyspozycje

służbie i wraz z nią przygotowywała
rezydencję do „snu zimowego” pod
nieobecność właści-

ciela. Żwawym krokiem przemierzała
parter, chodząc z pokoju do pokoju i
pomagając



pokojówkom okrywać meble
płóciennymi pokrowcami. Znajdowała
się właśnie w holu

frontowym, gdy portier przyniósł
dostarczony przez posłańca list do Jego
Książęcej Mości.

Zamierzał go wręczyć majordomowi,
który zgodnie z uświęconym
ceremoniałem powinien

osobiście podać księciu tę epistołę na
srebrnej tacce. Ale Bel, gwiżdżąc na
wszelkie for-

malności, jednym uśmiechem wydębiła
od portiera przesyłkę, by zanieść ją
osobiście



Robertowi. Każdy pretekst był dobry,
żeby się nacieszyć jego widokiem.
Spojrzawszy na list,

nachmurzyła się: został wysłany z
Islington. A w adresie zwrotnym stało:
pani Hall, akademia

dla młodych dam.

Przez chwilę Belinda stała przed
drzwiami biblioteki i nie wiedziała, co
począć. Cóż

to mogło być? Kolejna próba
zniesławienia jej?... Być może list ten
nie miał nic wspólnego z

jej osobą. Przecież siostra księcia



przebywała nadal w szkole pani Hall.
Bel zlękła się nagle,

że wydarzyło się coś złego. Czyżby
Jacinda zachorowała?... Wkroczyła
więc do biblioteki,

podeszła do biurka Roberta i z
rozmachem położyła mu list przed
samym nosem, przy okazji

całując go w czoło.

- Lepiej przeczytaj od razu ten list.
Posłaniec przed chwilą go doręczył!

- O Boże! Co znowu?!

Hawk wziął do ręki list i złamał



pieczęć.

Belinda odsunęła się na bok i z
niecierpliwością czekała na nowiny.
Surowa twarz

Roberta w miarę czytania pochmurniała
coraz bardziej. Na koniec zmiął kartkę.

- Co się stało?

- Powiadamiają mnie, że moja siostra
została zawieszona w zajęciach
szkolnych za

rozmowę w miejscu publicznym z
obcym mężczyzną. Był to niejaki Dolph
Breckinridge.



Cisnął zwinięty w kulkę papier na
podłogę i zaklął pod nosem. Bel w
przerażeniu

zasłoniła usta ręką.

- Jak on śmiał?

- Bez wątpienia chciał przez nią uderzyć
we mnie. Dzięki Bogu, że Lizzie
Carlisle

była pod ręką i zdołała wbić trochę
rozumu do głowy mojej siostrzyczce!

- Nie wyrządził jej krzywdy?

- Nie, chwała Bogu! Lizzie natychmiast
zwróciła się wprost do przełożonej.



Podobno

Breckinridge usiłował zwabić Jacindę
do swego powozu.

Przez chwilę Bel milczała. Zrobiło jej
się słabo z przerażenia. Gdyby Dolph
wyrządził

krzywdę temu niewinnemu dziecku tylko
po to, by zemścić się na niej... Cóż za
potworna

myśl!

- Obawiam się, że moja siostra i jej
przyjaciółka będą musiały towarzyszyć
nam do



Hawkscliffe Hall - odezwał się książę,
opierając zaciśnięte dłonie o blat biurka.
- Mam

nadzieję, że nie jesteś zbyt
rozczarowana takim obrotem rzeczy... bo
ja jestem, niech to

wszyscy diabli! Nie uwzględniłem w
naszych planach nieustannej opieki nad
niesforną

pannicą!

- Ależ nie, nie mam nic przeciwko temu,
Robercie... ale co z reputacją obu
panienek?

Może lepiej, żebym z wami nie jechała?



Wstrzymała oddech i przygotowała się
na gorzkie rozczarowanie.

- Nie pleć głupstw! Jadę tam wyłącznie
ze względu na ciebie! - Podrapał się w

zamyśleniu w brodę. - Wiesz co?
Powiemy po prostu, że jesteś
guwernantką dziewczynek. Na

północy nikt cię przecież nie zna!

- Kolejna przebieranka? - Belinda
westchnęła ze znużeniem. - Jacinda z
pewnością

domyśli się, co w trawie piszczy. Jest
bardzo bystra; nie zdołamy ukryć przed
nią prawdy.



- Jeśli taka rozumna, to powinna
zrozumieć i naszą sytuację! Trzeba
zresztą przyznać,

że pod pewnymi względami jest nad
wiek dojrzała.

- Ale Lizzie będzie zaszokowana. A
propos, skąd znasz Lizzie Carlisle? To
taka

kochana, skromna, bezpretensjonalna
dziewuszka!

- To moja podopieczna.

- Doprawdy? - zdumiała się Bel. -
Wielkie nieba! Robercie, czy jest w
Londynie ktoś,



kim byś się nie opiekował?!

- Panna Carlisle to córka mego
poprzedniego rządcy. Zmarł dziesięć lat
temu. Lizzie

była jego jedynym dzieckiem. Nie miała
żadnej rodziny, która mogłaby się nią
zaopiekować.

Od najmłodszych lat przyjaźniły się z
Jacindą... i Lizzie zawsze potrafiła
utemperować naszą

rozpuszczoną pannicę! Dzięki Bogu, że
była przy tym, gdy Dolph usiłował
zawrzeć

znajomość z moją siostrą.



Bel pokręciła głowa j obie ręce
zacisnęła kurczowo za plecami.

- Czuję się za to odpowiedzialna! Kiedy
pomyślę, co mogło się zdarzyć, co on
mógł

jej zrobić...

- Daj spokój, Belindo! - przerwał jej
łagodnie. - Nic to nie da, a zresztą nic
złego się

nie stało. Zapomnij o tym. A teraz
zmykaj! Mam jeszcze mnóstwo roboty,
nim przyjdzie czas

na niespodziankę, którą ci obiecałem!



Bel uśmiechnęła się do niego nieśmiało.
Czuła, że serce w niej rośnie. Robert

zrewanżował się nieco ironicznym
uśmiechem i wziął pióro do ręki, by
odpowiedzieć na list

przełożonej.

O ósmej wieczór wyjechali z Knight
House.

Robert uprzedził Bel, że ma wystąpić w
pełnej gali, ale nie zdradził, dokąd ją
zabiera.

Gdy wsiedli do karety, zasłonił okna, by
nie mogła się domyślić, w jakim
kierunku zmierzają.



Jej ciekawość sięgnęła zenitu, gdy
powóz wreszcie stanął i usłyszała, że
lokaje

zeskakują, by otworzyć drzwi.

- Zamknij oczy, ślicznotko! Twoja
niespodzianka jest tuż-tuż.

- Jak mogę zamknąć oczy, kiedy jesteś
taki przystojny?

- Pochlebstwem nic nie wskórasz -
wycedził.

Roześmiała się i posłuchała jego
rozkazu, choć książę istotnie wyglądał
olśniewająco.



Ubrał się z niezwykłą elegancją;
zrezygnował nawet z ulubionej czerni na
rzecz aksamitnego

fraka w ciemnośliwkowym kolorze,
ozdobionego z przodu wspaniałym
haftem. Sztywne rogi

kołnierzyka śnieżnobiałej koszuli sięgały
policzków. Biała jedwabna krawatka
związana była

w nader wymyślny sposób, atłasowa
kamizelka pokryta drobniutkim haftem o
barwie

matowego złota - bardzo gustowne i
bardzo modne! Beżowe spodnie do
kolan opinały



muskularne uda, a nieskazitelnie białe
jedwabne pończochy podkreślały
zgrabne łydki. Był

wcieleniem męskiej urody - od głowy aż
po stopy w czarnych pantoflach na
niskim obcasie,

ozdobionych niewielką płaską kokardką.
Mimo niezwykłej staranności, z jaką
wystroił się na

ten wieczór, Bel pragnęłaby przede
wszystkim ściągnąć z niego przy
pierwszej okazji

wszystkie te wytworne fatałaszki.

- Nie zniosę dłużej tej niepewności! -



wykrzyknęła, ściskając go za rękę, nie

otwierając jednak oczu. - Gdzie my
jesteśmy?!

- Dowiesz się w swoim czasie - droczył
się z nią. - Nie podglądaj! Usłyszała
skrzyp

otwieranych drzwiczek karety i
metaliczny szczęk opuszczanych przez
lokaja schodków.

Robert wyskoczył pierwszy i podał jej
dłoń.

- Pachnie końmi! - stwierdziła Bel z
wyżyn pierwszego stopnia, marszcząc
nosek.



- W porządku - oznajmił Robert. -
Możesz otworzyć oczy!

Rzęsy Bel uniosły się powoli. Książę
odsunął się nieco, by nie zasłaniać jej
widoku,

uśmiechnął się promiennie i wziął ją
pod łokieć. Lokaje czekali w pogotowiu.
(Czyżby miała

zemdleć z wrażenia?).

Spojrzenie Bel przesunęło się po długim
budynku o szlachetnych proporcjach.

- To Almack's! - szepnęła zamierającym
głosem. Uśmiechnął się od ucha do ucha.



- To moja niespodzianka dla ciebie.

Najsłynniejsze w Londynie miejsce
publicznych zgromadzeń, bankietów i
balów!

Almack's. Dziewczęce marzenia Bel się
spełniły! Ona jednak zacisnęła wargi i
zwróciła się w

trwodze do swego towarzysza.

- Nie mogę tam wejść! Będą ze mnie
szydzić, wytykać palcami! Zabronią
wstępu!

Wypędzą z Londynu!

- Kto taki? - spytał miękko. Uśmiechał



się do niej jak mały, psotny chłopczyk.
Jego

ciemne oczy skrzyły się wesołością. -
Dziś to miejsce należy wyłącznie do nas.

Spojrzała na niego z najwyższym
zdumieniem.

- Wynająłeś Almack's tylko dla mnie?!

- Tak.

- Cały?

- Z orkiestrą włącznie.

- Och, Hawkscliffe!!!



Ze schodków powozu rzuciła mu się w
ramiona. Zaczerwienił się, ucałował ją
ze

śmiechem i postawił na ziemi.

- Jeszcze nikt nie potraktował tak serio
moich głupiutkich marzeń! Ale to
musiało

kosztować fortunę!

- Jesteś tego warta. - Szerokim gestem
wskazał podwójne drzwi. W jego
oczach był

bezmiar czułości, choć na ustach błyskał
się cyniczny grymas światowca. - No,
chodź, musisz



wszystko obejrzeć!

Równie zaszokowana jak
uszczęśliwiona, śmiejąc się jak dziecko
radujące się

zakazaną rozrywką, Bel wyminęła
pędem swego towarzysza i znikła
wewnątrz budynku.

Książę zaśmiał się cicho i pospieszył za
nią.

- Och, Robercie! To naprawdę
Almack's! - powiedziała ściszonym
głosem, choć nie

zawędrowała dalej niż do frontowego
holu. Stała, wpatrując się nabożnie w



ogromne schody,

wiodące do sal bankietowych i
balowych.

Miała ogromną ochotę wejść na górę,
ale czuła się jak intruz wdzierający się

bezprawnie do świątyni. Niemal
słyszała już syk oburzenia protektorek.
Gdy Robert podszedł

do niej, zwróciła się do niego w swym
strapieniu.

- To nie miejsce dla takich jak ja!

Nic nie odpowiedział, ale uśmiechnął
się do niej z wyrzutem i podał jej ramię.



Czerpiąc odwagę z jego spokoju, siły i
pewności siebie, Bel po chwili wsparła
się na jego

ramieniu i razem wspięli się po słynnych
schodach. Zgodnie z uświęconą tradycją
w każdą

środę londyńskiego sezonu (a było tych
śród dwanaście) wstępowali po tych
stopniach

wybrańcy o nieskazitelnej reputacji,
czarujący i wytworni.

Belinda czuła na sobie spojrzenie
opiekuna, pełne tkliwego rozbawienia,
gdy



zachwycała się każdym szczegółem
wystroju wnętrza, aczkolwiek wytworna
prostota

Almack's nikła w porównaniu z
przepychem i wspaniałością Knight
House. Z górnego

podestu schodów skręcili w korytarz. Po
obu jego stronach znajdowały się pokoje
karciane, w

których urządzano również -jak wyjaśnił
Robert - wieczorne przyjęcia i bankiety.
Ale na

wprost mieli najświętszy przybytek:
wielką salę balową.



Bel weszła tam prawie bez tchu i
rozglądała się ze zdumieniem na
wszystkie strony.

Sala balowa miała mniej więcej
trzydzieści metrów długości i piętnaście
metrów szerokości, a

płaskie białe sklepienie wznosiło się
dziewięć metrów nad nimi. Tuż pod
sufitem biegł

kremowy fryz, zdobiony licznymi
złoceniami. Poniżej ściany były
seledynowe;

rozmieszczono na nich w regularnych
odstępach ogromne łukowate okna.
Wszystkie gzymsy,



rzeźby oraz stiukowe medaliony i
girlandy były białe. Pod każdą ścianą
stały ławki, a na

jednym końcu sali podwyższenie dla
orkiestry, odgrodzone pozłacaną kratką.
Bel zrobiła

wielkie oczy, gdy czekający już na nich
członkowie orkiestry wstali na jej
widok.

Skinęła głową i zwróciła się do nich
niepewnym głosem:

- Dobry wieczór panom.

- Dobry wieczór, łaskawa pani -
odpowiedział z ukłonem sympatyczny



dyrygent. -

Może mamy wykonać jakiś pani
ulubiony utwór?

- N... nie, nie! P... proszę grać to co
zwykle. B... bardzo dziękuję.
Zaskoczona

odwróciła się do Roberta. Uśmiechnął
się, gdy w sali zabrzmiały tony uroczego
divertimento.

Belinda wybiegła na środek sali
balowej i z głośnym śmiechem
wirowała w takt

muzyki, obracając się to w tę, to w tamtą
stronę, próbując ogarnąć wzrokiem



wszystkie

otaczające ją cuda. Olśniewające lustra,
połyskujące żyrandole i dwa posągi
naturalnej

wielkości, przedstawiające antyczne
bóstwa...

- Nie mogę wprost uwierzyć, że zrobiłeś
to dla mnie! To najcudowniejszy prezent
w

moim życiu, Robercie!

- Zapamiętałem, z jaką tęsknotą mówiłaś
o tej starej ruderze podczas naszej
pierwszej



przechadzki po Hyde Parku. I chciałem,
żeby ta noc była dla ciebie
niezapomniana - dodał

ciszej, intymnym tonem, i pocałował ją
w rękę. - Czy uczyni mi pani ten
zaszczyt, panno

Hamilton, i zechce ze mną zatańczyć?

Rozanielona Belinda zaśmiała się
perliście.

- Ach, jaki pan dobry!... Ale spytajmy
lepiej mojej opiekunki, dobrze? -
odgrywała

spłoszoną debiutantkę.



Książę roześmiał się także i poleciwszy
orkiestrze zagrać walca, poprowadził
Bel na

środek ogromnej sali.

Stanęli naprzeciw siebie. Książę się
skłonił, Belinda odpowiedziała niskim,

doskonałym w każdym calu dygnięciem.

Bel położyła prawą dłoń na jego lewym
ramieniu; Robert prawą ręką objął ją w
talii.

W tym właśnie momencie orkiestra
zaczęła grać.

Tańczyli bez końca i wszystko



pobudzało ich do śmiechu. Opróżnili
butelkę

najprzedniejszego szampana i znów
ruszyli w tany. Wirowali po nierównym
parkiecie zgrani

jak wskazówki zegara - minęły dwie,
potem trzy godziny... i wreszcie, w
połowie obrotu,

Robert przyciągnął Bel do siebie, wziął
pod brodę, unosząc jej twarz ku sobie, i
przywarł

ustami do jej ust.

Bel zamknęła oczy, objęła go za szyję i
w ciepłym, pełnym miłości odruchu



rozchyliła

wargi na powitanie jego języka.

W głowie tak jej wirowało, krew tak w
niej płonęła, iż zdawało się jej, że
upłynęło

zaledwie kilka minut, zanim znaleźli się
znów w Knight House. W bardzo
powolnym tempie,

z ciągłymi przystankami, pokonali trasę
z frontowego holu do sypialni Bel,
całując się

zawzięcie. Radowali się każdym
dotknięciem, każdą pieszczotą. Oboje
pozbyli się po drodze



rękawiczek. Rozwiązany fular zwisał
księciu z szyi.

Nie przerywając pocałunku, Robert
wymacał klamkę, otworzył drzwi i w
rytmie walca

przekroczył wraz ze swą partnerką próg
jej pokoju. Bel zawirowała w ostatnim
piruecie, nie

przerywając żarliwego pocałunku.

Ścieżka księżycowego blasku
wskazywała im prostą drogę do
wielkiego łoża z

baldachimem, oni jednak zatrzymali się
tuż za progiem. Bel przyparła Roberta



plecami do

drzwi, trzymając go kurczowo za klapy
aksamitnego fraka. Hawkscliffe stanął w
szerokim

rozkroku, ona zaś wtuliła się pomiędzy
jego nogi, rozzuchwalona pocałunkami i
niecierpliwa.

- Smakujesz jak szampan! - zachichotała,
po czym ich języki splotły się znów w

namiętnym pocałunku. Zerwała mu fular
z szyi i zaczęła rozpinać guziki
kamizelki.

Robert ściągnął jej suknię z ramion i
wsunął dłoń w głęboki dekolt, pieszcząc



jej

piersi.

Mruknęła jak zadowolona kotka, czując,
że sutki natychmiast stwardniały.

Pogładził leciuteńko jej szyję i dotknął
warg. Bel zamknęła oczy i wzięła jego
palec

do ust, całując go i ssąc. Robert
wpatrywał się w nią mimo ciemności, a
jego oddech stawał

się coraz szybszy.

Wolną rękę położył na biodrze Bel i
przyciągnął ją bliżej do siebie.



Wyczuwała jego

pulsującą męskość, ale wiedziała, że
Robert trzyma swe żądze na wodzy.
Ogromnie jej się

podobała ta spętana siła. Rozzuchwaliła
się i dotknęła go przez cienkie spodnie.
Jęknął i

odrzucił głowę do tyłu.

Ręka Bel powędrowała wyżej - po
płaskim brzuchu, po klatce piersiowej...
i wreszcie

palce jej sięgnęły karku Roberta.
Spojrzała mu prosto w oczy. Były pełne
udręki i ekstazy.



- A teraz, jak obiecałeś, naucz mnie tej
nieznanej rozkoszy - szepnęła mu. - Rwę
się

już do nauki!

Odpowiedział półuśmiechem tak
uwodzicielskim, że rozkoszny dreszcz
przeniknął ją

od stóp do głów.

Niespiesznie ruszył w stronę łóżka,
prowadząc Bel za rękę. Przysiadła na
brzegu, a

potem wygięła się do tyłu, wsparta na
rękach. Czekała. Pochylił się i zamknął
jej usta



pocałunkiem, pieszcząc równocześnie
przez suknię jej piersi. Ucałował ją
wreszcie tuż nad

biustem, po czym odsunął się, by zapalić
świece.

Belinda uśmiechnęła się. Z radością
patrzyła, jak Hawk rozpędza mrok,
zapalając

wszystkie świece. Sypialnia wypełniła
się ciepłym blaskiem. Potem Robert
wrócił do niej z

łagodnym uśmiechem na twarzy.

Stanąwszy przed Belinda, ściągnął bez
pośpiechu frak i cisnął za siebie.



Zmierzyła

zachwyconym spojrzeniem jego szerokie
ramiona i szczupłą talię. Złote guziki
przy

kamizelce połyskiwały w blasku świec,
póki nie rozpiął ich do reszty i nie
pozbył się również

tej części garderoby.

Luźnobiała koszula z cieniutkiego
batystu była ozdobiona z przodu
skromną falbanką.

Bel, podniósłszy się, natychmiast mu ją
rozchyliła, obnażając muskularną pierś i
całując



trójkąt opalonej skóry pod szyją. Drżała
z oczekiwania, gdy zdjął koszulę przez
głowę.

Ich oczy spotkały się. Hawk spoglądał
na nią rozkochanym wzrokiem. Wilgotne
wargi

obrzmiały mu od pocałunków, włosy
miał rozwichrzone.

Belinda pieściła i całowała jego
aksamitne ciało, witając dotykiem
potężną pierś i

sprężysty brzuch. Robert miał zamknięte
oczy; stał bez ruchu, poddając się jej
pieszczotom,



czerpiąc z nich senną rozkosz.

Bel oparła ręce na jego szerokich
barkach, zachwycając się twardymi jak
skała

bicepsami i siłą przedramion.

- Wspaniały z ciebie okaz ludzkiego
gatunku, Hawkscliffe!

Zaśmiał się cicho, podniósł powieki i
pochwycił ręce Bel, gdy dotknęły jego

nadgarstków. Splótł swe palce z
palcami dziewczyny i pochylił się do jej
ust.

Bardzo długo stali tak obok łóżka,



trzymając się za ręce i się całując.

- Chcę cię zobaczyć całą - szepnął
wreszcie.

Policzki jej poczerwieniały ale - choć
onieśmielona - gotowa była spełnić jego

życzenie. Obróciła się do niego tyłem i
uniosła włosy do góry. Robert rozpiął
jej suknię na

plecach i rozsznurował lekki gorset.

Serce zabiło jej szybciej, gdy delikatnie
zsuwał z niej suknię. Nawet to okazało
się

niewiarygodnie zmysłowym doznaniem,



cienki muślin pieścił jej skórę. Robert
przebiegał

lekko dłońmi po jej ciele. Drżała z
podniecenia, gdy siadł na łóżku obok
niej i objął za biodra,

całując smukłą talię przez niemal
przezroczystą koszulkę.

Kiedy suknia Belindy była już tylko
plamą białego jedwabiu na podłodze,
Hawk

ukląkł i jego ciepłe, pewne ręce,
zawędrowawszy pod koszulkę, sunęły
od łydki do

koronkowej podwiązki. Odpiąwszy ją,



zabrał się do ściągania pończoszek Bel.
Zrolował je aż

do stóp, ona zaś dokończyła dzieła.
Robert wyprostował się znowu. Jego
potężna pierś

gwałtownie unosiła się i opadała z
pożądania. Osłonięte długimi, czarnymi
rzęsami oczy

pociemniały i iskrzyły się jak gwiazdy o
północy.

Belinda dotknęła lekko jego piersi.

- Chwileczkę! - szepnęła. - Musimy
zapobiec, żebyś przez przypadek nie
został



tatusiem!

Skierowała się w stronę chińskiego
parawanu, by - zgodnie z instrukcją -
zrobić użytek

z maleńkiej okrągłej gąbki na nitce. Ale
Robert zatrzymał ją, chwytając lekko za
nadgarstek.

Spojrzał jej głęboko w oczy.

- Czy to taka okropna perspektywa? -
spytał.

Serce jej zamarło na sekundę.

- N... nie.



- Jesteś na to gotowa, Belindo?

- T... tak. Jestem gotowa na wszystko.

Jednak wstrzymywała nerwowo oddech,
podchodząc z Robertem do łóżka. Tam

rozebrali się do naga. Hawk wsunął się
pod kołdrę, ale Bel siedziała przez
chwilę bez ruchu

obok niego. Serce jej waliło.

Z zachwytem i czułością położył rękę na
jej brzuchu. A potem, kiedy powędrował

wyżej i dotarł do piersi, Bel gwałtownie
wciągnęła powietrze.



Wówczas uniósł się płynnym ruchem, by
ucałować jej pierś. Belinda przymknęła

oczy. Robert otworzył usta i zaczął ją
ssać. I wtedy wszystko się zaczęło.

Oboje wodzili nawzajem dłońmi po
swych ciałach. Hawk wciągnął Belindę
pod

kołdrę i przekonała się, jak potężnym
afrodyzjakiem jest bliskość nagiego
kochanka. Gdy ich

ciała splotły się ze sobą, była
niewiarygodnie podniecona.

Na jedną przelotną chwilę wkradł się do
serca Bel cień dawnej trwogi.



Wystarczyło

jednak otworzyć oczy i spojrzeć na
Roberta, by pozbyć się wszelkich obaw.
Był taki

cudownie delikatny, cierpliwy,
wyrozumiały.

- Kocham cię, Belindo! - szepnął, kładąc
ją na wznak i całując w szyję.

Uniesiona niezwykłą radością, cichutko
odwzajemniła zapewnienie miłości i
otoczyła

nogami jego biodra. To będzie już,
teraz! - pomyślała. Ale Robert nie
zamierzał jeszcze



zaspokoić jej pragnienia.

Uniósł się na rękach i wpatrując się w
jej twarz, przekomarzał się z nią, to
zbliżając

się, to oddalając. Doprowadził ją
niemal do szaleństwa!

Uniosła zapraszająco biodra. Zaspokoił
ją na chwilę pieszczotą palców i języka.
Gdy

była już bliska spełnienia, zaczął powoli
wnikać do jej wnętrza. Była to dla Bel
równocześnie

tortura i rozkosz.



- Proszę cię... - szepnęła bez tchu.

- Naprawdę tego chcesz? Muszę mieć
pewność, Belindo! - odparł równie
cicho.

- O Boże, tak! -jęknęła, prężąc się w łuk,
by dotrzeć do niego. - Chcę poczuć cię
w

sobie, Hawk!

Przycisnął wargi do jej czoła i
niezwykle ostrożnie zagłębił się w niej.

- Ooo!... -wymamrotała, zamykając
oczy, zdumiona jego troskliwością.
Objęła go



ramionami i przyciągnąwszy do siebie,
wyczuła drobniutkie krople potu na jego
piersi.

Oboje w milczeniu i bez ruchu napawali
się świadomością całkowitego
złączenia, o

którym od tak dawna marzyli.

Potem zaczął znów całować jej usta i
ponowił pieszczoty, aż rosnące
podniecenie

wprawiło ich w nowy, bardziej naglący
rytm. Nagle Robert znieruchomiał,
ciężko dysząc.

- Zaczekaj sekundkę - szepnął.



Rzucił jej zniewalający uśmiech. Jego
wargi nadał były obrzmiałe od
pocałunków.

Przewrócił się na posłanie tak, że Bel
znalazła się na nim, i uwodzicielskim
pomrukiem

zachęcił ją:

- Teraz mnie bierz, ślicznotko!

Bel siadła okrakiem, jak sobie tego
życzył.

- Najdroższy! - szepnęła z zachwytem.

Czuła go w sobie, a jego silne, opalone
ręce mocno, ale łagodnie obejmowały



jej

biodra. Rozpoczął się niezwykły galop.

- Jakaś ty piękna! - wykrztusił,
wpatrując się w jej pociemniałe, pełne
iskier oczy.

Bel odrzuciła głowę do tyłu i
przyspieszyła rytm. Chwilę później
Hawk uniósł się, by

całować jej piersi. Rozkosz otaczała ją
zewsząd. Była w niej i wokół niej.
Darzyły nią jego

ręce, jego męskość, jego usta. Belinda
zatraciła się całkowicie; nie słyszała
własnych



krzyków, wywołanych orgazmem.
Świadoma była tylko zjednoczenia z
ukochanym w dzikim

miłosnym zapamiętaniu.

Gdy jej wybuch namiętności zaczął
nieco słabnąć, Robert wydał zduszony
krzyk. Jego

pierś gwałtownie wznosiła się i
opadała. Przetoczył się wraz z nią, tak
że teraz on znalazł się

na niej, i posiadł ją. Znowu, i znowu, i
raz jeszcze... pulsował w jej wnętrzu.
Wstrząsnął nim

dreszcz. Jego napięte muskuły rozluźniły



się. Czuła tuż przy sobie szaleńcze bicie
jego serca.

- O Boże!... Jak ja cię kocham! - zawołał
wstrząśnięty siłą tego uczucia. Łagodnie

przyciągnęła go do siebie. Oparł głowę
na jej piersi. Ich ciała nadal były
złączone.

Bezwładny, całkowicie wyczerpany,
ucałował z czułością jej pierś. Powoli
wracał mu oddech.

- Ja też cię kocham, Robercie -
wyszeptała, dotykając ustami jego czoła.
- Ja też cię

kocham!
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Przez dwa dni podróżowali Wielkim
Traktem Północnym, przez tereny
rolnicze, pełne

pól, łąk i tonących w zieleni
gospodarstw chłopskich. Bel podziwiała
płaskodenne łodzie,

pływające po kanałach ze swym
ładunkiem, i białe obłoczki dymu znad
wypałami zakładów

ceramicznych. Żniwa były za pasem,
więc na szachownicy pól bujnie kłosił
się jęczmień i



pszenica.

Utrzymywała się piękna pogoda. Wiatry
były łagodne, niebo niebieściutkie. A po

wysypanej tłuczniem drodze jechało się
wybornie, toteż niekończące się godziny
podróży w

solidnej i wygodnej karetce pocztowej
Robert: okazały się niemal
przyjemnością.

Kiedy wjeżdżali po moście do starego
katedralnego miasta York, gdzie mieli
spędzić

drugą noc swej podróży, rzeka Ouse
skrzyła się złocistym' cekinami



słonecznego światła,

choć lato miało się już ku końcowi.
Zabrał Jacindę i Elizabeth i wyruszyli na
spacer po

mieście, by rozprostować nogi
Zatrzymali się przy wielkiej
średniowiecznej katedrze i weszli

do jej ciche go wnętrza. Bel zachwyciła
się ogromnym wschodnim oknem
witrażowym

wyobrażającym stworzenie świata.
Cudowne malowidło na szkle zdawało
się sięgać niebios;

pełno na nim było wielkich i maleńkich



dzieł Stwórcy, które potrafili dostrzec i
uwiecznić

średniowieczni rzemieślnicy.

Bel wzięła Roberta za rękę i oboje
przeszli do równie wielkiego zachód
niego okna,

przez które wpadały ostatnie promienie
zachodzącego słońce w cudownych
odcieniach złota i

purpury. Potem musieli z żalem opuścić
katedrę, gdyż Jacinda zaczęła marudzić,
a obie

dziewczynki były zmęczone, głodne i
naburmuszone. Schronili się więc w



przytulnym

wnętrzu gościnne go zajazdu
pocztowego położonego na wprost placu
katedralnego przy

High Petergate.

Obfity posiłek, który Robert polecił
przynieść do ich pokoju, składał się z
lokalnych

specjałów: zapiekanki z mielonego
mięsa i ziemniaków, prościutko z pieca,
oraz puddingu z

Yorkshire, czyli wołowiny w cieście.
Bel z niepojętym zadowoleniem
przyglądała się, jak



Robert pałaszuje to wszystko i popija
przednim ciemnym piwem z miejscowej
piwiarni.

Miała wraże nie, że im bardziej
oddalają się od Londynu, tym bardziej
przybywa mu

animuszu.

Po smakowitej wiejskiej wieczerzy
Jacinda uściskała ich oboje na dobra
noc, a Lizzie

nieśmiało dygnęła i obie dziewczynki
udały się do swego pokoju. Robert
odchylił się na

oparcie fotela i wpatrywał w Belindę z



dobrze jej znanym błyskiem w oku.

Pozostawił palącą się świecę na stole i
wkrótce zwabił Bel do łóżka. Padła na
posłanie

prosto w objęcia kochanka i
uśmiechnęła się na myśl, jak szybko
przemogła swe lęki. A

potem nastąpiła kolejna lekcja sztuki
kochania.

Rankiem obudzili się wypoczęci i
gotowi do dalszej podróży na zachód
przez doliny i

melancholijne wrzosowiska. Pod koniec
dnia przybyli do hrabstwa



Westmoreland.

- Jesteśmy już prawie w Szkocji -
stwierdziła Bel, a Jego Książęca Mość i
jego siostra

uznali za osobistą obrazę pominięcie ich
rodzinnego Cumberland w tym jakże

nieprecyzyjnym stwierdzeniu.
Rozśmieszyło ją ich święte oburzenie,
oni zaś zaklinali się, że

nie ma piękniejszej krainy na całym
świecie. Sam pan Constable, słynny
malarz, był tego

zdania, popisywała się swoim
wykształceniem Jacinda.



Trzeci dzień spędzili, jadąc krętymi
drogami wśród wzgórz i przez
wrzosowiska, i

mijając skrzące się chłodne jeziora. Bel
wyczuwała już czarodziejską atmosferę
tej krainy.

Górskie zbocza pokrywała taka
cudowna, szmaragdowa zieleń, że serce
ściskało się z

zachwytu. Wielkie, sękate górskie
szczyty otaczały ich ze wszystkich stron.
W dolinie, nad

błękitnym strumieniem, pasły się stada
owiec. Im wyżej się wznosili, tym
bardziej



rozrzedzone powietrze burzyło się we
krwi. Pewnie dlatego zamieszkującym te
ziemie

muzom nigdy nie brak podopiecznych! -
myślała Bel. Z każdego miejsca
roztaczały się

przepiękne widoki.

Gdy zatrzymali się, by podziwiać
jezioro Grasmere, Belinda spojrzała na
wyrazisty

profil Roberta, odcinający się od
słonecznego tła, i czarne włosy,
rozwiane na wichrze.

Urwiste górskie zbocza, zielone i



brunatne, i niebo upstrzone obłoczkami
tworzyły dla niego

idealne tło. I nagle Bel uświadomiła
sobie, że to właśnie jest świat Roberta,
jego naturalne

środowisko. Nie teatralny przepych
parlamentu i Knight House, nie
zatłoczone ulice wielkie-

go miasta, gdzie śledziły go nieustannie
wścibskie oczy londyńskiej elity, ale te
szerokie,

wolne przestrzenie, zmienne barwy
nieba i rozkosze wiejskiego życia.

Kiedy o zachodzie słońca powóz



zatrzymał się, a w oddali zalśniły mury
Hawkscliffe

Hall, nie miała już wątpliwości, że
Robert był przede wszystkim panem tego
zamku,

wznoszącego się nad lustrzaną taflą
górskiego jeziora. Przez długą chwilę
wszyscy stali bez

ruchu, urzeczeni widokiem.

Hawkscliffe Hall robił wrażenie
budowli potężnej i niezniszczalnej. Bel
przypomniała

sobie szept Roberta tamtego ranka po
pojedynku: „Zostań ze mną na zawsze!”



Po raz

pierwszy od chwili, gdy wymówił te
słowa, zastanowiła się, jakie miały dla
niego znaczenie.

„Na zawsze” nie mogło być pustą
formułką w ustach kogoś, kto urodził się
i wzrósł w

istniejącym od wieków zamku. A
jednak... Ich związek, choć tak
romantyczny, był przecież

jedynie tymczasowy. Czyż nie tak?

Jedyną odpowiedzią był krzyk krążącego
nad nimi jastrzębia, wznoszące go się w



powietrze coraz to wyżej i wyżej.

Robert zmrużył oczy i również spojrzał
na ptaka.

Wokół nich łagodnie falowały łąki, pstre
od polnych kwiatów, a pokryta kurzem
droga

skręcała nad wodę.

- Nie mówiłeś mi, że mieszkasz w
prawdziwym zamku! - powiedziało Bel,
mierząc

zdumionym wzrokiem potężny
szaroniebieski mur obronny broniący
dostępu do zamczyska



położonego na szczycie stromej skały.

Robert spojrzał na nią spod oka i lekko
się uśmiechnął.

Hawkscliffe Hall mógł się poszczycić
blankowanym murem, okrągłymi
wieżyczkami

strzelniczymi wznoszącymi się w
regularnych odstępach i wysoką
prostokątną wieżą

warowną. Patrząc na nie, Belinda mimo
woli myślała o łucznikach szyjących
strzałami do

wroga i rycerzach wyjeżdżających
galopem z zamku na swych rumakach, by



runąć do ataku.

A mimo to całość sprawiała idylliczne
wrażenie, jakby to wszystko było iluzją
czy legendą.

Jastrząb znów zaskrzeczał. Tym razem w
jego głosie był triumf.

Bel, ocieniając oczy ręką, spojrzała na
szybującego majestatycznie ptaka.

- Jaki piękny!

- Sokołów tu nie brak. Dobrze im się u
nas powodzi! Zaprowadzę cię do stajni i

pokażę nasze, ułożone do polowania,
jeśli to cię interesuje. Chodźmy już! Od



wieków nie

byłem w domu.

Wróciła z nim do powozu, zbita z tropu.
W Londynie robił na niej wrażenie

światowca, reprezentującego dwie
potęgi: bogactwa i wysokiego
urodzenia. Gładkość w

obejściu, wrodzona finezja i talenty
dyplomatyczne mogły mu pomóc w
przygotowaniu

współczesnego świata na przyjęcie
szczytnych ideałów, jakie pragnął
zaszczepić. Tutaj



jednak, w siedzibie jego przodków,
widziała w nim przede wszystkim
groźnego wojownika i

udzielnego pana. U szczytu potęgi, w
kwiecie wieku.

Hawkscliffe Hall spełniał wszelkie
wymogi średniowiecznego zamczyska.
Nie

zabrakło w nim nawet smoka. Bel
przekonała się o tym, gdy los zetknął ją
po raz wtóry z

jędzowatą klucznicą, panią Laverty. Tym
razem jednak Bel przysięgła sobie, że
nie da się tej



babie zastraszyć.

Wnętrze Hawkscliffe Hall było
labiryntem korytarzy, tajemnych przejść,
kryjówek i

zakamarków; idealne miejsce do zabawy
w chowanego dla Roberta i jego
młodszego

rodzeństwa! Kiedy Jacinda zaczęła
opowiadać z przejęciem o zamkowych
duchach, Robert

przerwał jej, zabierając swe damy na
obchód tego dziwacznego, osobliwego,
zdumiewającego

zamczyska.



Wybrane według gustu ich matki
rokokowe dekoracje i kruche, pozłacane
mebelki nie

zastąpiły wszędzie ciemniejszych barw i
solidniejszych sprzętów z epoki
ostatnich Stuartów.

A jedne i drugie tkwiły w solidnej
skorupie średniowiecznych murów.

Jacinda nie była w stanie pohamować
radości. Biegała to tu, to tam, dotykała

wszystkiego, witając się po długiej
rozłące z każdym znanym i kochanym
szczegółem

rodzinnego domu. Wszystkie



pomieszczenia reprezentacyjne: komnata
wenecka, salon w

stylu chińskim, sala balowa, pokój
bilardowy... nosiły piętno osobowości
księżnej Georgiany,

wyraźnie zauroczonej Wersalem.

Najnowsza - a w każdym razie
najpóźniej umeblowana - część zamku

charakteryzowała się przestronnością
gustownie urządzonych pomieszczeń.
Wiodła stąd

prosta droga do znacznie starszego,
otoczonego galerią mrocznego refektarza
z długim,



surowym w swej prostocie stołem. Ale
najstarszymi komnatami na zamku były
sala

bankietowa oraz pokój o ścianach
zawieszonych haftami, wykonanymi
przez niewiasty z tego

rodu. Bel oczyma duszy widziała
przodków Roberta snujących tu plany
następnego starcia ze

szkockimi klanami, osiadłymi po drugiej
stronie granicy. Jaka szkoda, że tatuś nie
może tego

zobaczyć!...

Na tyłach domu dobudowano ogród



zimowy i oranżerię. Przez ich szklane
ściany

można było zobaczyć opadający
tarasami ogród, pełen strzyżonych drzew
i krzewów.

Pośrodku pysznił się kwietnik o bardzo
zawiłym wzorze. Bel uświadomiła
sobie, że za

zamkowym ogrodem znajdowały się
tysiące hektarów łąk i lasów
porastających górskie stoki,

a wszystko to należało do Roberta,
podobnie jak głębokie jezioro o
turkusowej wodzie, która



w cieniu piargów wydawała się czarna
jak atrament.

Wyszli na żwirowany dziedziniec i
Robert wskazał zamkową kaplicę,
jadalnię dla

służby, kantor rządcy i wozownię, a
także wielkie stajnie położone jeszcze
dalej.

Jacinda i Lizzie pomknęły przywitać się
z ulubionymi końmi, podczas gdy Bel i
Hawk

spacerowym krokiem wrócili do zamku.

- Twój dom to prawdziwy skarb,
Robercie! Słowo daję, prawdziwy cud!



Jak żywcem

wzięty z opowieści sir Waltera Scotta -
powiedziała Belinda, potrząsając głową
ze zdumienia.

- A ty jesteś w nim najbardziej
pożądanym gościem - zapewnił ją po
cichu, podnosząc

jej rękę do ust.

Książę polecił lokajowi zanieść rzeczy
panny Hamilton do pokoju
sąsiadującego z

jego sypialnią. I wydał to bulwersujące
polecenie bez mrugnięcia okiem! Bel
spojrzała na



niego z ukosa, zdumiona, lecz
uszczęśliwiona tym, że kochanek nie
wstydzi się ich romansu.

Wyglądało na to, że wreszcie oboje
odrzucili swoje ograniczenia: ona
zapomniała „pierwszej

zasady kurtyzany”, on zaś -jak się
wydawało - w końcu uznał Bel za
nieodzowny element

swojego życia.

Tej nocy wziął ją do książęcego łoża, w
którym sam został poczęty, i kochał się z
nią z

takim zapałem, jakby pobyt w rodzinnej



siedzibie ustokrotnił jego siły.

W następnych dniach Belinda
zorientowała się, że mimo swych
częstych wyjazdów, a

nawet wielomiesięcznej nieobecności
Robert był jednym z filarów
miejscowego życia.

Niemal codziennie składano mu wizyty,
ludzie gotowi byli przebyć kilka
kilometrów, by

uzyskać odeń radę lub pomoc. On zaś
zawsze znajdował dla nich wolną
chwilę.

Przez ten czas Bel zajmowała się



obiema panienkami. Spragnione opieki
życzliwej

dorosłej osoby, uznawały jej autorytet,
choć była tylko kochanką Roberta. Ich
szacunek i

przywiązanie pomogły Bel uporać się z
jej własnymi problemami w równym
niemal stopniu

jak miłość Roberta. Każde słoneczne
popołudnie spędzały na wędrówkach po
okolicy. W

kapelusikach z szerokim rondkiem i ze
szkicownikami pod pachą poszukiwały
scenek



wartych uwiecznienia.

Choć Jacinda i Lizzie były niemal
dorosłe, żadna z nich nie zaznała
matczynej opieki.

Belindę wzruszyło, że obie garną się do
niej z taką ufnością, gotowe słuchać jej
rad i

przestróg. W ciągu następnych dni
odkryła bez trudu, że Jacinda lęka się
swego debiutu,

wiedząc, że protektorki - a raczej
dyktatorki! - londyńskiego sezonu i inne
wścibskie damy

będą śledzić każdy jej krok, doszukując



się w niej podobieństwa do rozpustnej
matki.

Lizzie natomiast wyznała Belindzie, że
nieustannie rani jej dumę świadomość,
iż jest

sierotą bez grosza przy duszy,
wychowywaną z chrześcijańskiego
miłosierdzia. Niepokoiła

się również swym dalszym losem. Co
się z nią stanie, gdy Jacinda po swoim
towarzyskim

debiucie wyjdzie za mąż?... Na domiar
złego biedna Lizzie była śmiertelnie,
beznadziejnie



zakochana w lordzie Alecu.

W poniedziałek, na początku drugiego
tygodnia pobytu na wsi, Jacinda
obiecała Bel

pokazać jej tego dnia coś, co ją z
pewnością oczaruje.

- Dziś pozna pani największą
osobliwość naszej okolicy! Umyślnie
zachowałyśmy ją

na deser. Prawda, Lizzie?

Dziewczynki wymieniły znaczące
spojrzenia i zachichotały.

- No więc, cóż to za dziwo? - spytała



Bel, powierzając piknikowy koszyk i

szkicowniki lokajowi, który im
towarzyszył. Przyjął brzemię z miną
męczennika.

- Zamek Pendragonow - obwieściła
Jacinda uroczyście. - Dawno, dawno
temu była to

siedziba Uthera Pendragona, ojca króla
Artura!

- Och, Jacindo, bierzesz zbyt dosłownie
średniowieczne legendy.

- Ależ to szczera prawda! A miejsce jest
niesamowite. Powiadają, że czarownik



Merlin ukrył się w rosnącym na ruinach
wielkim cisie i strzeże zamku swojego
króla!

Brednie.

- Ona mówi prawdę, panno Hamilton,
słowo daję! potwierdziła Lizzie z

najpoważniejszą w świecie miną.

- Moi bracia bawili się tam w rycerzy
Okrągłego Stołu, kiedy byli jeszcze mali
-

dorzuciła Jacinda z szerokim uśmiechem
i pierwsza wybiegła z domu.

Wyruszły pieszo w towarzystwie lokaja



i spotkały po drodze kilka osób z
sąsiedztwa:

troje małych pastuszków pędzących
stado, starego wieśniaka wiozącego na
furze kurczęta na

targ i dwóch ogorzałych od wiatru i
słońca, inteligentnie wyglądających
mężczyzn, których

Jacinda przedstawiła jej jako gajowego
i rządcę. Wyjaśnili, że wracają właśnie
z obchodu

podległych im terenów na południowy
posiłek.

Belinda obserwowała z rozbawieniem



Jacindę, która wypytywała ich o uprawy
rolne i

stan dworskich lasów z całą powagą
pani dziedziczki. Z iskierkami śmiechu
w oczach obaj

sympatyczni mężczyźni dostosowali się
do jej tonu i z powagą udzielali
wyjaśnień. Bel

wyczuła jednak, że to ona, nie Jacinda,
jest przedmiotem ich zainteresowania.
Trzymała się

więc na uboczu i prawie nie zabierała
głosu.

Rządca nie mógł się nachwalić księcia



pana, zwłaszcza za doskonałe warunki,
jakie

stworzył swoim dzierżawcom dzięki
nowoczesnym metodom gospodarki i
wprowadzaniu

rozmaitych ulepszeń. Gajowy zwierzył
się szeptem, że jego chlebodawca
polecił mu

przymykać oko na drobne wypadki
kłusownictwa w książęcych lasach, co
utwierdziło w

okolicy sławę Roberta jako łaskawego
dziedzica.

W końcu drogi obu panów i trzech



panien rozeszły się i towarzyszył damom
już tylko

drepczący za nimi lokaj, obładowany
koszem i szkicownikami. W pobliżu
Dzikowej Turni

panny wypatrzyły stado dzikich kuców
pijących wodę z rzeki. Wszyscy się
zatrzymali, a

młode damy z zachwytem przyglądały
się konikom, póki zwierzęta nie nabrały
podejrzeń i

nie umknęły po stromym zboczu.
Podekscytowane spotkaniem z
płochliwymi kucami z



wrzosowiska dziewczęta dotarły
wreszcie do imponujących ruin Zamku
Pendragonow.

Belinda wpatrywała się jak urzeczona w
szczątki pradawnej twierdzy. Była to
cudem

zachowana cząsteczka nieśmiertelnej
legendy Pendragonow. Jedna ściana
zamku sterczała

jeszcze dumnie. Znad jej
wyszczerbionego szczytu zwieszały się
gałęzie wielkiego cisu.

Druga połowa budowli całkiem się
rozkruszyła.



Jacinda poleciła lokajowi przygotować
posiłek. Bel tymczasem podeszła bliżej,
by

dokładnie obejrzeć rumowisko. Bez
trudu wyobraziła sobie bandę
niesfornych chłopaków

bawiących się tu w rycerzy króla Artura.
Usłyszała za sobą chrzęst skalnych
odłamków pod

czyimiś stopami i obejrzała się. To
Lizzie ostrożnie zmierzała ku niej po
zwalonych,

obrośniętych mchem kamieniach.

- Przyszło mi właśnie na myśl, że wiem



bardzo niewiele o braciach Jacindy -
odezwała

się Bel do zbliżającej się dziewczynki. -
Znam tylko księcia Hawkscliffe'a i lorda
Aleca.

- A więc... drugi z kolei jest lord Jack,
ale o nim sienie wspomina w
przyzwoitym

towarzystwie. - Lizzie zerknęła przez
ramię. - Przykro o tym mówić, ale jest
czarną owcą w

rodzinie.

- Czy naprawdę jest piratem i
przemytnikiem? - szepnęła Bel. No cóż...



tak... ale on

ma naprawdę złote serce, panno
Hamilton!

- Więc dlaczego zszedł na złą drogę?

Żadna z nich nie zauważyła, że zbliża się
ku nim Jacinda, przeskakując z kamienia
na

kamień. Ona jednak widocznie usłyszała
ich rozmowę.

- Bo zawsze się buntował przeciwko
papie, który był dla niego taki okrutny! -

wyjaśniła. Bo mój papa wcale nie był
jego papą, rozumie pani? Tylko Robert i



ja jesteśmy

prawdziwymi Knightami. Robert to
pierworodny syn, dziedzic książęcego
tytułu. O Jacku

mówiono wykrętnie, że „to ten drugi, na
wszelki wypadek”. Ale i tak wszyscy
wiedzieli, jak

sprawy stoją! A kiedy mama i papa
ostatecznie się pogodzili, urodziłam
sieja!

Jacinda, widząc minę Bel, roześmiała
się w głos.

- Proszę się nie obawiać! Pani chętnie
opowiem wszystko o naszej rodzinie,



najdroższa panno Hamilton! Przecież
pani też należy do naszej paczki!

Dotarłszy do Belindy, uściskała ją, znów
się roześmiała i wykonała ryzykowny
piruet

na skale. - Wszyscy wiedzą, że mama
miała mnóstwo kochanków... i ja też ich
będę miała,

jak całkiem dorosnę! oświadczyła
wyzywającym tonem.

- Ależ, Jacindo!

W odpowiedzi na zaszokowane
spojrzenie Belindy dziewczynka
wzruszyła



nonszalancko ramionami.

- Papa nie znosił moich braci, z
wyjątkiem Roberta.

Belinda zastanawiała się, czy nie
powinna od razu palnąć jej kazania, ale
doszła do

wniosku, że dziewczynka się
popisywała, by sprawdzić, na ile może
sobie pozwolić.

- Nieraz się zdarza, że ojciec rodziny
wyróżnia swego pierworodnego i nie
zwraca

uwagi na pozostałe dzieci.



- Papa zmarł tuż przed moim
urodzeniem, więc nie mogłam go spytać,
jakie miał

powody, ale przyzna pani, panno
Hamilton, że nie zachowywał się jak
należy! Wiem tylko

tyle, że pewnego dnia Jack miał już dość
wiecznych szykan i uciekł na morze. A
następni po

Jacku są Damien i Lucien. Bliźniaki.

- Niewiarygodnie przystojni! - szepnęła
Lizzie.

- Damien jest pułkownikiem piechoty i
prawdziwym bohaterem, słowo honoru!



-

oświadczyła z dumą Jacinda. - Zdobył
własnymi rękami francuski sztandar.
Oficerowie z jego

regimentu kazali wykonać dla niego
kopię, która wisi teraz w Knight House.

- Tak, widziałam ją - odparła zdumiona
Bel. - A co z Lucienem?

- Oficjalnie nie wiemy, gdzie on jest... -
zaczęła Lizzie.

- Ale teraz, gdy wojna się skończyła, na
pewno nie zaszkodzi, jak opowiemy o
tym



pannie Hamilton! - Jacinda spojrzała na
Bel z szelmowskim uśmiechem. - Lucien
siedzi w

Paryżu. I jest szpiegiem!

- Oficerem do specjalnych poruczeń -
poprawiła ją Lizzie, ale Jacinda zbyła

pogardliwym prychnięciem
eufemistyczny tytuł.

- Szpiegiem?! Naprawdę? - nie mogła
wprost uwierzyć Bel.

- Naprawdę, ale nie wolno pisnąć o tym
nikomu ani słowa! Oficjalnie wiadomo,
że



Lucien prowadzi badania
archeologiczne gdzieś tam w Egipcie dla
Królewskiego

Towarzystwa Naukowego.

- Czemu ma służyć ta fikcja?

- To dobry pretekst dla jego częstych
wyjazdów z Anglii i oficjalnego
zwolnienia ze

służby wojskowej. Biedny Lucien!
Chyba naprawdę by wolał zajmować się
archeologią... ale

musiał spełnić swój obowiązek wobec
ojczyzny. Próbował najpierw służyć w
piechocie



razem z Lucienem. Kazali mu
projektować nowe rodzaje broni i
zasadzili go do tego razem ze

specjalistami z inżynierii wojskowej...
Dla niego było to prawdziwe piekło!
Nie mógł znieść,

że ktoś nim dyryguje.

- Lord Lucien jest uczonym, panno
Hamilton - oświadczyła Lizzie tonem
osoby

dobrze poinformowanej. - I to nie byle
jakim! Uchodzi za geniusza.

- Niech ci będzie, Lizzie. Ja tam nigdy
nie mogę zrozumieć jego wywodów.



Ależ

jestem głodna! -jęknęła nagle Jacinda.

- Wobec tego siadajmy do uczty! -
odparła z pogodnym uśmiechem Bel,

zafascynowana opowieściami o
braciach Knight. Doprawdy niezwykłe
indywidualności!

Niepokoiło ją szokujące oświadczenie
Jacindy na temat kochanków, o których
się postara,

gdy całkiem dorośnie. Nawet jeśli
dziewczynka tylko się popisywała, i tak
nie wróżyło to



najlepiej na przyszłość.

Kiedy zasiadły do posiłku złożonego z
szynki, sera i owoców, Bel spojrzała

przenikliwie na urzekającą, zuchwałą
buzię Jacindy.

- Opowiedz mi o swojej matce, Jacindo.
Czy ją w ogóle pamiętasz?

- Trochę. Była niezwykle piękna, mądra
i odważna - odparła dziewczynka,
wpatrując

się tęsknie w szemrzącą rzekę. -
Wszyscy jej zazdrościli i dla tego nie
mogli jej znieść. A



wolny duch mamy wyrywał się z klatki,
w której chcieli ją zamknąć.

Lizzie spojrzała niepewnie na Bel.

- Robert wstydzi się naszej mamy, ale to
dlatego, że papa umyślnie nastawił go

przeciwko niej.

Bel zmarszczyła brwi.

- Naprawdę?

- Alec mówi, że tak - odpowiedziała
Jacinda, a jej wielkie, ciemne oczy były
w tej

chwili niezwykle poważne. Robert nie



pozwala, bym zadawała mu pytania na
temat mamy,

chociaż jest najstarszy z nas i znał ją
najlepiej To niesprawiedliwe! Ludzie
ciągle gadają o jej

kochankach, o jej salonach zawsze
pełnych gości i o skandalach, jakie
wywołała... ale czy

pani kiedykolwiek słyszała ojej śmierci,
panno Hamilton?

Belinda pokręciła głową, niepewna, czy
należy kontynuować rozmowę na ten
temat.

Młodziutka, śliczna twarz Jacindy miała



taki posępny wyraz...

- Kontakty naszej mamy z francuskimi
emigrantami rozpoczęły się w czasach
terroru

za dyktatury Robespierre'a. Jej
serdeczna przyjaciółka, wicehrabina de
Turenne, zwróciła się

do niej z błagalną prośbą, by wywiozła
z Francji jej dzieci. Jej mąż, wicehrabia,
został już

zabity przez rozszalałą tłuszczę. Z
narażeniem własnego życia mama
pojechała natychmiast

do Paryża i od tej pory zajmowała się



przemycaniem dzieci z
arystokratycznych rodzin z

Francji do Anglii. W ciągu następnych
kilku lat wielokrotnie odwiedzała
Francję i za każdym

razem przywoziła do Anglii po kilkoro
dzieci. Choć w Paryżu skończyły się
nieustanne

egzekucje arystokratów traconych na
gilotynie, francuscy emigranci uchodzili
nadal za

zdrajców ojczyzny, a pomaganie ich
bliskim w ucieczce było przestępstwem.
Mama została



aresztowana jesienią 1799 roku, w
ostatnich miesiącach władzy
dyrektoriatu. Uznano ją za

agentkę rojalistow i angielskiego
szpiega, i stanęła przed plutonem
egzekucyjnym.

Bel spoglądała na nią z najwyższym
zdumieniem.

- To prawda - potwierdziła cicho Lizzie
i poważnie skinęła głową.

Przez dłuższą chwilę żadna z kobiet się
nie odzywała. Jak Robert mógł wstydzić
się

takiej matki?!



- Jacindo - powiedziała wreszcie
łagodnym tonem Bel. - Wasza matka to
prawdziwa

bohaterka! Nigdy jeszcze nie słyszałam
o podobnej odwadze! Rozumiem, że
chcesz być do

niej podobna, ale - choćby ze względu
na jej pamięć mam nadzieję, że będziesz
przestrzegała

zasad przyzwoitości. Wierz mi, moja
droga, że potępienie i wzgarda ze strony
całego świata

są bardzo bolesne. Ostrzegam cię przed
tym, bo nie chcę, żebyś cierpiała.
Powinnaś też



zawsze pamiętać, że wdając się w
romans z jakimś młodzieńcem, narazisz
któregoś ze swoich

braci na pojedynek w obronie twego
honoru. A świadomość, że przez twój
niemądry błąd

ktoś bardzo ci drogi może ponieść
śmierć, to jedna z najstraszliwszych
katuszy. Możesz mi

wierzyć, kochanie!

Belinda dostrzegła, że jej słowa zrobiły
wrażenie na dziewczynce. Jacinda
wpatrywała

się w nią rozszerzonymi oczyma i



poważnie skinęła głową.

Skończyły ucztę, rozmawiając na lżejsze
tematy, i siedziały jeszcze przez jakiś
czas,

szkicując ruiny zamku Pendragonow z
osłaniającymi je konarami cisu i wijącą
się w pobliżu

rzeczką. Wypoczynek na świeżym
powietrzu sprawił, że Belinda była
bardzo senna, gdy

pozbierawszy swoje rzeczy, ruszyły w
drogę powrotną do Hawkscliffe Hall.

Śpiew drozdów działał na Bel jak
kołysanka, ale od razu ocucił ją tętent



końskich

kopyt. Zarówno ona, jak obie
dziewczynki odwróciły się w tamtą
stronę, a idący środkiem

drogi lokaj uskoczył przed zaprzężonym
w siwki otwartym landem.

- O Boże! -jęknęła z cicha Jacinda. - To
lady Borrowdale i te dwa koczkodany!

- Jacindo! - obruszyła się Lizzie, kryjąc
uśmiech.

- Któż to taki?

- Markiza Borrowdale, nasza
wyjątkowo natrętna sąsiadka! Uparła



się, że wyda te

swoje okropne córunie za dwóch z
moich braci! Biedny Robert jest
pierwszy na jej liście!

Usłyszawszy to, Bel zesztywniała,
zwłaszcza że stangret w liberii zatrzymał
konie.

Potężna matrona w kapeluszu z piórami
wychyliła się natychmiast z powozu i

zawołała grzmiącym głosem:

- Lady Jacinda? Cóż za miła
niespodzianka!

Jacinda ciężko westchnęła. Obie z



Lizzie podeszły do powozu przywitać
się z

sąsiadkami.

- Właśnie postanowiłyśmy wpaść do
was z wizytą, drogie dziecko! Ślicznie

wyglądasz! I jaka już dorosła panna z
ciebie!

- Dziękuję za komplement, pani markizo
- odpowiedziała Jacinda, zgolą bez

entuzjazmu.

- A, jest i panna Carlisle! - Markiza
raczyła dostrzec obecność Lizzie.



- Lady Borrowdale... lady Meredith...
lady Annę... cóż za miłe spotkanie -
odparła

Lizzie odpowiednio pokornym tonem i
dygnęła skromnie.

Lady Borrowdale odwróciła się znów
do Jacindy i zaczęła się wymiana
uprzejmości,

do której markiza usiłowała wciągnąć
swoje pociechy.

Na ten widok Belinda potrząsnęła głową
z ubolewaniem. Wyczuła w markizie
typową

zaborczą matronę z towarzystwa, która



zrobi wszystko co w jej mocy, by
zdobyć dla córki

bogatego i utytułowanego męża. Był to
jeden z najbardziej przykrych aspektów
jej obecnego

położenia. Zapewne każda tutejsza
panienka na wydaniu pragnęłaby dostać
Roberta za

męża... a ona będzie się temu bezradnie
przyglądać.

Hawk nie zawiadamiał nikogo o swym
przyjeździe, tylko od razu wziął się do
zajęć

gospodarskich. Ale widocznie rozeszła



się już po okolicy wieść, że jeden z
najbardziej

godnych zdobycia kawalerów w Anglii
wrócił do domu. Belindę ogarnęło
przeczucie, że

spotkanie z tą niezbyt uroczą trójką to
dopiero początek. Na szczęście żadna z
dwóch

panienek o niezdrowej cerze nie była ani
trochę w guście Roberta i nie stanowiła
żadnego

zagrożenia. Obie miały naburmuszone
miny i nie starały się być dowcipne,
sympatyczne ani



rozmowne, co mogłoby
zrekompensować braki urody.

Siedziały nadąsane na wprost swojej
mamy i mierzyły nieżyczliwym okiem
Jacindę,

jakby nie mogły jej wybaczyć piękności,
inteligencji i temperamentu. Jedna z
panienek miała

cofniętą brodę i pozbawione wyrazu
oczy. Druga, obdarzona spiczastym
nosem, robiła

wrażenie chytrej.

- A kim jest - wycedziła wreszcie
markiza - ta osoba?



Nareszcie dostrzeżona Bel zbliżyła się
nieufnie, zastanawiając się, w jaki
dowcipny

sposób Harriette Wilson osadziłaby
nieznośną markizę.

Pozwoli pani, lady Borrowdale, że jej
przedstawię moją guwernantkę, pannę
Hamilton

- dokonała prezentacji Jacinda.

Belinda powitała markizę skinieniem
głowy. Lekkim.

To dla mnie zaszczyt, lady Borrowdale.
- Guwernantka? - Markiza zlustrowała
Bel od



stóp (w trzewiczkach z koźlej skórki) do
głów (w kapelusiku z dużym rondem). -
No, no!

Myślałam, że uczysz się w tej
londyńskiej akademii, moja droga -
powiedziała, odwracając

się znów do Jacindy.

Najwidoczniej wyłącznie osoby
utytułowane były godne konwersacji z
lady

Borrowdale.

Wyrzucili mnie ze szkoły! - oznajmiła
Jacinda z szerokim, dumnym uśmiechem.



Proszę nie brać na serio, pani markizo,
słów tego dziecka - wtrąciła Bel,
widząc, że

lady Borrowdale robi wielkie oczy. Z
trudem połączyła uśmiech z naganą,
zwracając się do

Jacindy: - Jesteś niepoprawna, moja
panno! - Po czym oświadczyła markizie
z całym

wdziękiem i stanowczością: - Ta
niegrzeczna dziewczynka oczywiście
żartuje, lady

Borrowdale. Jego Książęca Mość uznał
po prostu, że siostrze dobrze zrobi
zdrowe wiejskie



powietrze po tylu miesiącach pobytu w
Londynie.

Doprawdy czarujące: i teraz książę
Hawkscliffe konsultuje się w sprawach
zdrowia i

edukacji siostry z panną... jak jej tam?...

- Hamilton - podpowiedziała spokojnie
Bel, choć zbił ją z tropu obraźliwy
podtekst w

słowach markizy.

- A prawda, zapomniałam.
Zdumiewające, że Jego Książęca Mość
nie postarał się o



bardziej odpowiednią przyzwoitkę.

- Panna Hamilton jest nauczycielką o
najwyższych kwalifikacjach! - ujęła się

natychmiast za swą guwernantką
Jacinda, groźnie marszcząc ciemnozłote
brwi.

- Oczywiście, oczywiście... ale wygląda
tak, jakby sama dopiero co wyszła z

dziecinnego pokoju! Wiesz co, Jacindo?
Guwernantka mojej siostrzenicy
rozgląda się za

nową posadą, bo jej podopieczna
wyszła za mąż. To Szwajcarka, wyobraź
sobie! Byłaby w



sam raz dla ciebie. Możesz być pewna,
że wspomnę o tym Jego Książęcej
Mości, jak tylko

dotrzemy do Hawkscliffe Hall! Jakiż
kawaler zna się na tym, co wypada, a co
nie wypada?

Lady Borrowdale zerknęła znów
przelotnie na Bel złośliwymi oczkami.

Belinda odpowiedziała jej spojrzeniem
bez wyrazu. Czy ta zadufana w sobie
kreatura

naprawdę podejrzewa, że wzorowy
książę będzie się zadawał z guwernantką
jego małej



siostrzyczki?... Z nią się zadaje, rzecz
jasna, ale to wszystko jest przecież
zwykłą komedią...

Ale za kogo się uważa ta matrona, by
krytykować obyczaje księcia
Hawkscliffe'a?!

- Lady Borrowdale - odezwała się, nie
mogąc utrzymać języka za zębami. -

Zapewniam panią, że nienaganna
reputacja Jego Książęcej Mości opiera
się na sumiennym

przestrzeganiu wszelkich nakazów
przyzwoitości... i na jego niezwykłym
poczuciu honoru.



Znakomicie! Broniła swego
chlebodawcy.

I w tym momencie spostrzegła, że jej
przemowa, mająca przekonać markizę o
całkiem

niewinnym charakterze jej pobytu w
Hawkscliffe Hall, wywarła odwrotny
efekt. Małe oczka

czcigodnej matrony zapłonęły gniewem:
ktoś miał czelność podważać jej
autorytet!

Co za bezczelność! - sapnęła markiza. I
ona ma być dla ciebie wzorem dobrego

wychowania, Jacindo, ta arogancka



londyńska pannica?! To nic jest
odpowiednia opieka dla

siostry księcia!

Czyżby każdy, kto nie płaszczy się przed
panią, lady Borrowdale, zasługiwał na
miano

aroganta? odcięła się Bel, zdumiona
łatwością, z jaką można przekłuć taki
nadęty pęcherz.

Równie łatwo jak poskromić
arystokratycznych flirciarzy!

Lady Borrowdale aż się zatchnęła.

Nie pozwolę, by guwernantka



przemawiała do mnie takim tonem!
Przeproś

natychmiast, moja panno!

- Za co, lady Borrowdale? Pozwoliłam
sobie tylko przypomnieć pani o nie-

poszlakowanej opinii Jego Książęcej
Mości.

- Nie życzę sobie żadnego
przypominania ze strony służby! Ty
miałabyś przypominać

mnie?! Wyjątkowa bezczelność! Jego
Książęca Mość dowie się o tym, możesz
być pewna!



Usłyszawszy tę pogróżkę, Bel
zareagowała w najgłupszy w świecie
sposób.

Doskonale wiedziała, że nie powinna
tego robić. Ale po wielu miesiącach
znoszenia

nienawistnych spojrzeń dam podobnych
do tej markizy nie mogła się
powstrzymać.

Odpowiedziała na napastliwe spojrzenie
lady Borrowdale zimnym, kpiącym

uśmieszkiem; zupełnie jakby mówiła:
„Mów mu, co chcesz, i tak mnie nie
wyrzuci!”



Był to uśmiech kurtyzany.

Markiza gapiła się na nią wzburzona i
zbita z tropu.

Lady Borrowdale wtrąciła ostrożnie
Jacinda, dostrzegając szansę uniknięcia

niepożądanej wizyty. - Wygląda pani tak
blado. Czy pani nie słabo? Słońce tak
praży, dalsza

jazda mógłby pani zaszkodzić, a dłuższa
konwersacja...

- Lady Jacinda mówi z własnego
doświadczenia: zwiedzałyśmy dziś ruiny
zamku i to



było ogromnie męczące - wtrąciła Lizzie
z wyraźną troską w głosie.

Niechże pani dba o siebie, lady
Borrowdale! Powitamy panią z równą
radością jutro...

może w porze herbaty?

Hm mruknęła markiza, spoglądając
podejrzliwie na Jacindę, Lizzie i Bel. -
Jutro

jestem zajęta. Czy Jego Książęca Mość
będzie w domu we środę po południu?

- Trudno powiedzieć... mój brat jest
ostatnio ogromnie zajęty
gospodarstwem...



- Powtórz mu, że muszę z nim pomówić!
rozkazała Jacindzie lady Borrowdale.

Nawet wolny duch Jacindy dał się
zastraszyć.

- Oczywiście, pani markizo - odparła
potulnie.

- Wracamy! - warknęła lady
Borrowdale. Rzuciła jeszcze jedno
znaczące spojrzenie na

Belindę, gdy stangret z forysiem
zawracali powóz na wąskiej drodze.

Trzy panny stały na poboczu drogi i
przyglądały się, jak markiza i dwa
koczkodany



odjeżdżają. Jacinda odwróciła się i
spojrzała na Bel z podziwem i
niedowierzaniem. Bel

zrobiła niepewną minę, ale wszystko
stało się jasne, gdy Lizzie pierwsza
dostała napadu

chichotek.

- Ależ ona miała minę! Myślałam, że
wypadnie z tego swojego landa!

- Nie zachowałam się jak należy... -
zaczęła Bel, ale obie dziewczyny
ryknęły

gromkim śmiechem i nawet lokaj
uśmiechał się pod nosem.



- Dostała za swoje! Należało jej się to
od lat! - płakała ze śmiechu Lizzie. -
Moja

najdroższa panno Hamilton, niechże
mnie pani nauczy tak się odgryzać!

Robert śmiał się z opowieści o
spotkaniu z lady Borrowdale i zapewnił
Bel, że

załagodzi całą sprawę. Ale przeczucie
nie myliło Belindy: za markizą i córkami
zjawiło się

mnóstwo innych nieproszonych gości. I
wcale nie wszystkie panienki były tak
brzydkie jak



owe „koczkodany”.

Skromne i urocze niewiniątka z całej
okolicy zjeżdżały do Hawkscliffe Hall
pod

pretekstem odwiedzenia Jacindy;
wtykały przy tym noski - jak
wszędobylskie kocięta - do

każdego zakątka w nadziei, że gdzieś
przydybią Roberta. Książę prawie nie
schodził na parter

w obawie, że się na któraś natknie.

Tej nocy, gdy Bel leżała bezsennie,
wpatrzona w śpiącego kochanka,
podziwiając jego



obrzeżony księżycowym blaskiem profil,
zaczęła rozmyślać o nieuchronności jego
ożenku.

Co wtedy pocznie? Zostanie z nim?
Opuści go?

Nie wiedziała. Nigdy nie poruszali tego
tematu; nie było zresztą sensu
dyskutować

nad tym. Przecież małżeństwo Roberta
nie miało nic wspólnego z ich miłością!
Wybór żony

dla ludzi z jego klasy był oparty na
obustronnych koneksjach i majątkach.
Belinda nie



kwestionowała, że książę ma obowiązek
do spełnienia; wiedziała też, że tak
wysoko urodzony

kochanek nigdy nie ofiaruje jej swego
nazwiska... i wcale się tego nie
spodziewała. A jednak

bolało ją to.

Pocieszała się myślą, że choć nigdy nie
połączą się małżeńskim węzłem, jej
Robert

oddał to, co najcenniejsze: żar
namiętności i swoje serce.

W początkach swej kariery La Belle
Hamilton pragnęła tylko być wolna i



niezależna,

chciała zdobyć fortunkę, która
stanowiłaby jej osobiste zabezpieczenie.
Teraz już to

osiągnęła. Była też na najlepszej drodze
do całkowitego ozdrowienia
duchowego: Robert

pomógł jej odzyskać dawną osobowość.
Uwolnił ją od mroku i hańby, w których
omal się nie

zatraciła. Godność osobista wróciła jej
tak dalece, że nie wyobrażała sobie, jak
mogłaby

złamać swoją prywatną zasadę: „nie



zadawać się z żonatymi!” Każda z takim
trudem zdobyta

cząsteczka niezależności była dla niej
zbyt cenna, by z niej rezygnować. A
zatem, kiedy

Robert się ożeni, będzie musiała znaleźć
sobie nowego opiekuna, jeśli chce
pozostać wierna

samej sobie.

Odsunęła od siebie tę straszną myśl,
powtarzając sobie w duchu, że Robert
nie

wykazał zainteresowania żadną z
panienek, które przybywały tu w nadziei



złapania męża. W

tej chwili nie było powodu do paniki.
Jeśli w ogóle zamierzał się ożenić, być
może zdecyduje

się na to dopiero za kilka lat.
Wpatrywała się w niego w mroku nocy i
nagle ogarnęła ją fala

namiętności.

Przysunąwszy się bliżej, zaczęła budzić
Roberta pieszczotami. Miał taką ciepłą,
taką

gładką skórę... Cały był piękny!
Całowała go w policzek, w pierś...
Musiała w tej chwili



udowodnić sobie i jemu, że należy do
niej!

Muskała wargami jego szyję, gładziła go
czule, aż wreszcie poruszył się. Jęknął
cicho,

oprzytomniał i poddał się całkowicie jej
woli. Czując go pod sobą, całując go,
wiedziała, że

Robert należy do niej, i pieściła go z
namiętnością i oddaniem.

- O Boże! Jesteś spełnieniem moich
marzeń! - szepnął, gdy na wszelkie
sposoby

starała się spotęgować jego rozkosz.



Zapomniała o swych obawach w
pierwotnej radości

wzajemnego obcowania. Jego zgłodniałe
jęki upajały ją. A potem wszystko stało
się

mgławicą pragnienia, rozkoszy i
namiętności. Sycili się sobą na wszelkie
sposoby. Kiedy

jednak równocześnie osiągnęli szczyt,
Bel poczuła łzy pod powiekami - łzy
doskonałego

spełnienia, które zostawiły po sobie
pustkę i rozpacz.

Wszystko na nic! Czuła go w swych



ramionach... a jednak nigdy nie zdoła
posiąść go

naprawdę, tak jak on posiadał ją.

Kiedy pokochasz mężczyznę, jesteś w
jego władzy, myślała ze smutkiem,

przypominając sobie pierwszą zasadę
cypryjek, którą złamała tak zuchwale.

Kiedy kurtyzana się zakocha, wypada z
gry.

Była całkowicie pod urokiem tego
mężczyzny. Wiedziała o tym. Będzie
musiała

wcześniej czy później zapłacić za swe



szaleństwo.

Robert głaskał ją po plecach z wielką
czułością. Z głową opartą na jego piersi

wsłuchiwała się w mocne, spokojne
bicie jego serca. Pocałował ją w czoło.

- Kocham cię - szepnął.

Mam nadzieję! - pomyślała, wpatrując
się w ciemność.



19
Być może skutkiem niedawnego
pojedynku, w którym cudem uniknął
śmierci, Hawk

odczuwał wzmożoną radość życia. Czuł
się pełen wigoru i animuszu. Był
szczęśliwy i

zakochany z wzajemnością w kobiecie,
w której odnalazł swą drugą połowę.
Doskonałe

szczęście i nieznane mu przedtem
uczucie duchowej i fizycznej wspólnoty
zakłócała jedynie



przykra świadomość, że obecna sytuacja
jest poniżająca dla Belindy... a teraz
jeszcze

skomplikował sprawę dopiero co
otrzymany list od hrabiego Coldfella.
List, który mógł

zadecydować o całej jego przyszłości.

Epistoła leżała dyskretnie złożona na
biurku przed nim. Książę, zastanawiając
się nad

zawartą w liście ofertą i związanym z
nią ryzykiem, siedział przy biurku,
pozornie zajęty bez

reszty ostrzeniem gęsiego pióra.



Kilka miesięcy temu dowiedział się o
osobliwej zasadzie Bel: „nie zadawać
się z

żonatymi!” Był jednakowo pewien
dwóch pozornie sprzecznych rzeczy:
tego, że musi ożenić

się kiedyś z panną równą mu urodzeniem
i spłodzić syna i spadkobiercę (a nawet
kilku, na

wszelki wypadek), jak i tego, że zrobi
wszystko, by zatrzymać Bel przy sobie.
W żadnym

wypadku nie pozwoli jej wrócić do
dawnego życia kurtyzany! Dla jej
własnego dobra.



Pozostawało więc tylko przed
udzieleniem odpowiedzi na list
Coldfella upewnić się,

że miłość Belindy jest tak wielka, iż
przetrwa nawet jego ożenek. Może to
okrutne wymagać,

by złamała własne zasady... wiedział
jednak doskonale, że Bel nie mogłaby
żyć bez niego, a

on nigdy nie pozwoli jej odejść! Jeśli go
naprawdę kocha, zrozumie
nieuchronność jego

małżeństwa i dostosuje się do sytuacji z
wrodzoną godnością i wdziękiem.



Jak mógłby jej to wynagrodzić? - myślał
z westchnieniem. Jedynym sposobem na

złagodzenie wyrzutów sumienia byłoby
spełnienie danej Bel obietnicy, czyli
polepszenie

warunków życia bezdomnych dzieci i
ocalenie ich od haniebnych
„złodziejskich szkółek”.

Już dość dawno Hawkscliffe
wystosował pisma do poważniejszych
londyńskich

towarzystw dobroczynnych, prosząc o
dostarczenie informacji na temat
warunków życia w



ufundowanych przez nie instytucjach:
szkołach ochronkach i przytułkach. Gdy
już zbierze i

uporządkuje najistotniejsze wiadomości,
po powrocie do Londynu umówi się w
klubie z

lordem Sidmouthem. ministrem spraw
wewnętrznych, i skłoni go do poparcia
jego wniosku w

tej sprawie.

Przez chwilę Hawk wrócił myślą do
Bel. Obudziła go w środku nocy
cudownymi

pieszczotami. Rozkoszował się



wspomnieniem jej czarującej
natarczywości... Jakiż

śmiertelnik nie pragnąłby paść ofiarą tej
nienasycone; piękności? Zaskakiwała go
na każdym

kroku. Nic dziwnego, że tak potrafiła go
roznamiętnić!... Boże, zmiłuj się! Chyba
przepadł z

kretesem!

Odgłos kroków na korytarzu wyrwał go
z marzeń. Potem ktoś energicznie
zastukał do

drzwi jego gabinetu.



- Kto tam?

Drzwi uchyliły się i do pokoju zajrzała
jedna z dopiero co przybyłych z wizytą

znajomych Jacindy, przesłodzona
panieneczka z kasztanowatymi lokami
zwisającymi po obu

stronach twarzy.

- O, to Wasza Książęca Mość?...
Przepraszam najmocniej, że
przeszkodziłam... ale

służący powiedział, że pewnie tutaj
znajdę lady Jacindę...

- No i rozczarowała się pani: to tylko ja



- odparł uprzejmie, wstając na jej
widok.

Smarkula ociągała się z odejściem, a co
gorsza, krok po kroczku wchodziła do

wnętrza, nie puszczając klamki.

- Jak można tak mówić?! To taki
szczęśliwy zbieg okoliczności! Mam
nadzieję, że

Wasza Książęca Mość dobrze się
miewa? - spytała, potrząsając lokami.

- Ja?... No, cóż... tak. Dziękuję za
pamięć.

Bezczelna pannica! - myślał z irytacją.



Przypomniał już sobie, że to córka
barona

Penritha. „Szczęśliwy zbieg
okoliczności”. A to dobre!

- Wasza Książęca Mość słyszał może, że
właśnie wróciłam z Londynu? To był
mój

pierwszy sezon - mówiła z afektacją,
lekko sepleniąc, co uchodziło ostatnio za
wyjątkowo

urocze.

- Moje gratulacje. Jestem pewien, że
była pani oblegana - powiedział
jowialnie.



Owijając loczek wokół palca, podkradła
się bliżej. Hawk rozejrzał się dokoła,
szukając

jakiegoś ratunku, ale nie było żadnego.

- Taka byłam pewna, że zobaczę Waszą
Książęcą Mość w Almack's albo gdzie

indziej... ale nigdzie pana nie było!

Hawk stał bez ruchu, wpatrując się w
nią. Czyżby dotarły do niej w Londynie
jakieś

plotki - więcej niż plotki! - o nim i jego
sławnej w całym mieście kochance?!
Nie, krewni z



pewnością nie pozwoliliby tak
młodziutkiej dziewczynie słuchać
podobnych rozmów. Ale

jeśli, nie daj Boże, spostrzegła ich
gdzieś razem? A teraz rozpoznała Bel?!

- Wasza Książęca Mość nie lubi życia
towarzyskiego? - spytała, wdzięcząc się,
i

przysunęła się jeszcze bliżej.

- No, cóż... W parlamencie było ostatnio
sporo pracy - uśmiechnął się gładko. -

Wszystkie te sesje... i problemy
związane z zakończeniem wojny...



- Ach, tak? - rzuciła obojętnie i zaczęła
paplać o życiu w wielkim świecie takim

tonem, jakby już była jedną z protektorek
- strażniczek moralności.

Hawk denerwował się coraz bardziej.

Nie tylko obawiał się, do czego
mogłoby dojść, gdyby ta panienka
zetknęła się oko w

oko z Bel. Wiedział również, co mu
grozi, jeśli czym prędzej nie wymknie
się z gabinetu.

Słyszał w mózgu ostrzegawcze tykanie
zegara, równie spieszne jak bicie jego
serca. Etykieta



dokładnie określała, ile czasu młoda
dziewczyna może spędzić sam na sam z
dżentelmenem.

Minutkę dłużej... i musiałby ożenić się z
nią dla ocalenia jej reputacji. Nawet
jeśli sama wkro-

czyła do jego pokoju. Nawet jeśli to był
chytry podstęp!

Ale zasady zasadami, toteż tuziny
ambitnych młodych intrygantek
próbowały już w

przeszłości schwytać go w tę
niewymyślną pułapkę. Żadnej się nie
udało. I tej gęsi też się nie



uda! Ani mu w głowie małżeństwo. Nie
zamierzał wlec się do ołtarza na smyczy
przewrotnej

smarkuli!

- Na wsi jest strasznie nudno w
porównaniu z Londynem, nieprawdaż? I
tak

samotnie... - westchnęła baronówna,
znów przysuwając się ukradkiem.

No, cóż... spodziewam się, że taka
urocza osóbka jak pani ma mnóstwo
przyjaciół. Na

przykład Jacindę - powiedział znacząco.
- Zaraz ją odnajdę i...



- Gdzieżbym śmiała sprawić Waszej
Książęcej Mości tyle kłopotu!

To żaden kłopot - przerwał jej z
wymuszonym uśmiechem. - Odnajdę ją
raz - dwa i

przyślę do pani.

Wychodząc, usłyszał wściekłe tupnięcie
sfrustrowanej panienki.

Z salonu dobiegały głosy baronowej i
jakiejś innej damy, musiał więc
przemknąć się

chyłkiem jak złodziej, żeby go nie
przyuważyły. Wiedział z doświadczenia,
że matki zawsze



uczestniczą w podobnych spiskach.
Biegł na górę, przeskakując po dwa
stopnie naraz i poczuł

się bezpieczny dopiero wówczas, gdy
dotarł do szczytu schodów. Burczał w
duchu na

Jacindę, która sprasza do domu
koleżanki i potem zapomina, że miały
przyjść.

Czyżby wybrały się na przechadzkę z
Lizzie?... Nie spotkał ich na żadnym z
niższych

pięter. A Bel z pewnością uprzedziłaby
go, gdyby je zabrała na codzienny spacer
po



wrzosowisku.

Dostrzegłszy pokojówkę Jacindy, spytał
ją, czy nie wie, gdzie się podziewa jego

siostra. Służąca zbladła, ale kiwnęła
głową i powiedziała:

- Panienki są w dawnym buduarze
księżnej pani, Wasza Książęca Mość -
Po czym

dygnęła i skuliła się ze strachu.

Hawkscliffe ściągnął brwi. Twarz mu
pociemniała. Gdzie?!

- W buduarze księżnej pani, milordzie.



Hawk zmierzył ją gniewnym
spojrzeniem, okręcił się na pięcie i
ruszył korytarzem w

stronę następnych schodów. Nie mógł
uwierzyć, że siostra tak otwarcie
złamała jego wyraźny

zakaz. Sztywno wszedł na trzecie piętro.
Zacisnął zęby na dźwięk dziewczęcego
śmiechu

dobiegającego z pokoju na końcu
korytarza. Z impetem otworzył drzwi i
oczy rozbłysły mu

wściekłością na widok tego, co ujrzał
wewnątrz.



Jacinda siedziała przy pozłacanej
toaletce matki. Wyglądała groteskowo w
wysokiej

białej peruce ozdobionej klejnotami,
którą nosiła niegdyś ich matka.
Maczając pędzelek w

kleju, przylepiała sobie do policzka
jeszcze jedną z matczynych jedwabnych
muszek. Co ty tu

robisz?! - warknął groźnie.

Na sekundę wszelki ruch zamarł.

Potem Jacinda zeskoczyła jak oparzona z
wyściełanej ławeczki i odwróciła się



raptownie, pospiesznie pozbywając się
peruki.

- N... nic!

Lizzie Carlisle dyskretnie zsunęła boa z
piórek, które owinęła sobie wokół szyi i

podniósłszy się, stanęła za przestraszoną
Jacinda.

- Dobrze wiesz, że nie wolno wam tu
wchodzić! - powiedział niskim głosem,

wymawiając dobitnie każde słowo.

P... panna Hamilton nam p... pozwoliła -
wyjąkała Jacinda.



Czemu tak cię to gniewa, Robercie? Na
dźwięk głosu Bel odwrócił się w jej
stronę.

Leżała skulona na podokiennej ławce,
czytając książkę. Zamknęła ją teraz i
wstała.

Podeszła do niego ze zmarszczką
niepokoju na czole.

- Przecież nie ma w tym nic zdrożnego!

Nie miała widać pojęcia, w jak czułe
miejsce go ugodziła.

- Nikomu nie wolno wchodzić do tego
pokoju! Dziewczynki doskonale o tym
wiedzą.



- Dlaczego nie wolno?

- Bo ja na to nie pozwalam! Jacindo,
zdejmij natychmiast z twarzy te ohydne
muszki i

biegnij na dół! Baronowa Penrith z
córką czekają na ciebie od kwadransa.

- Dlaczego jesteś taki okropny?! -
wykrzyknęła dziewczynka. - Zupełnie
jak papa! To

także moja mama!

- Spójrz tylko w lustro! Wyglądasz jak
ladacznica! Zdejmij natychmiast to

paskudztwo z twarzy! - ryknął.



- Ależ, Robercie! - Belinda stanęła
między bratem a siostrą. - Nie krzycz tak
na nią.

Toż to niewinna zabawa.

- Nie wtrącaj się do tego! Jacindo...

- Już idę!

Zdjęła z policzka ostatnią muszkę i
wymknęła się pospiesznie, przestraszona
i

urażona. Za nią po cichutku wybiegła
Lizzie. Na nią również Robert spojrzał z
wyrzutem.

- O co ci właściwie chodzi? - zapytała



Bel. Książę zatrzasnął drzwi i rzekł z
pretensją:

- Myślałem, że przynajmniej tobie mogę
ufać!

- Cóż to ma znaczyć?

- Od szesnastu lat robię co w mojej
mocy, by ta diablica wyrosła na
prawdziwą damę!

Nie miałaś prawa przyprowadzić ich
tutaj!

- Robercie, każde dziecko powinno znać
swoją matkę i Jacinda, i ty...

- To, że nas przypadkiem urodziła, nie



czyni z niej matki! Pani Laverty była nią
dla

mnie w znacznie większym stopniu niż
ta... osławiona nierządnica!

- Tak ci się tylko zdaje. Ona pragnęła
się do was zbliżyć... próbowała... ale
twój ojciec

jej nie pozwolił.

- Co ty wiesz o moich rodzicach!

- A ty? - Podała mu książkę, którą
trzymała w ręku. Był to oprawny w
płótno tomik z

niebieską wstążeczką, której można było



użyć jako zakładki. Popatrzyła na księcia
ze

współczuciem. - Zapoznaj się z tym,
Robercie. To pamiętnik twojej matki.

Spoglądał to na nią, to na książkę,
nieufny i zaszokowany.

- Czytałaś jej pamiętnik? Jak mogłaś?!

- Jestem pewna, że twoja matka nie
wzięłaby mi tego za złe... zwłaszcza
jeśli zdołam

cię przekonać, jak bardzo cię kochała.
Zaczynam rozumieć, najdroższy, czemu
żywisz do niej



tyle gniewu.

- Gniewu? Kto tu mówi o gniewie?
Czemu miałbym się na nią gniewać?! -
krzyknął. -

Przez całe życie staram się oczyścić
nasze nazwisko z błota, w którym je
unurzała! Zatrzeć

pamięć występków, do których
popychały ją instynkty godne dziwki!...
A ty pytasz, czemu

się na nią gniewam?!

- Postaraj się być obiektywny, Robercie!
Z pewnością zdajesz sobie sprawę z
tego, że



ojciec z premedytacją nastawiał cię do
niej wrogo, nim wyrosłeś na tyle, by
mieć własne

zdanie...

- Ojciec?! Miałem dobrego ojca!
Nauczył mnie odróżniać dobro od zła!
Nie krytykuj

tego, czego nie rozumiesz! - Usiłował
powściągnąć nerwy i zapanować nad
głosem, żeby Bel

się nie domyśliła, jak bulwersuje go ten
temat. - Byłem wszystkim, co memu ojcu
pozostało

na świecie - powiedział z trudem. Może



pił zbyt wiele... ale miał dość honoru, by
nie nurzać

rodziny w kolejnym gnojowisku,
wnosząc o rozwód, gdy matka urodziła
Jacka. I jak mu się

odwdzięczyła za taką szlachetność?
Ano, zadała się z walijskim markizem i
obdarzyła nas

dwoma bękartami! Nie myśl, że nie
kocham moich braci. Cieszę się, że ich
mam... ale nie

pojmuję, czemu matka coraz to rodziła
jakiegoś dzieciaka, choć na żadnym jej
nie zależało!



- Naprawdę tak uważasz? Sądzisz, że
nigdy jej na tobie nie zależało? Twoja
matka

domyślała się tego! Robercie,
przeczytaj... Znów próbowała wręczyć
mu pamiętnik, ale

książę odtrącił podsuwany tomik i ruszył
ku drzwiom, czując, że zaraz eksploduje,
jeśli

natychmiast stąd nie wyjdzie. To absurd!
Zostaw mnie w spokoju.

Sięgał już do klamki, gdy powstrzymał
go głos Belindy.

- „Hawkscliffe zrzucił znów obowiązki



ojcowskie na małego Morleya...” Bel
urwała.

Książę się zatrzymał. Jako chłopiec
nosił tytuł hrabiego Morleya. Przestał go
używać

dopiero wówczas, gdy został księciem.
Nie musiał odwracać się ani spoglądać
na swą

kochankę, by wiedzieć, że przeczytała to
zdanie z pamiętnika jego matki.

- „Mój biedny synek! Wie, że ojciec
kocha tylko jego, i poczucie winy wobec

młodszych braci zżera go do tego
stopnia, że sam usiłuje być dla nich



ojcem. To stanowczo

zbyt ciężkie brzemię dla
trzynastoletniego chłopca! Jest zawsze
taki poważny, taki dobrze

ułożony... Tak rzadko się uśmiecha... i
nigdy do mnie.

Byłabym w stanie wybaczyć
Hawkscliffe'owi jego nieczułość i
oziębłość, wzgardliwe

podkreślanie absolutnej bezużyteczności
mojej osoby... ale jak mogę mu
wybaczyć, że

pozbawił mego synka beztroskiego
dzieciństwa? Czyż Morley nie powinien



się nim

nacieszyć, nim weźmie na swe barki
brzemię odpowiedzialności ponad siły
przeciętnego

człowieka?”

Hawk zamknął oczy. Na jego twarzy
pojawił się wyraz bólu.

- „Jestem pewna, że nasz Morley sprosta
swemu przeznaczeniu, ale czasem, gdy

patrzę na tego sztywnego, dzielnego,
małego żołnierzyka, tak bardzo bym
pragnęła chwycić

go w ramiona i zapewnić: To nie twoja



wina, kochanie, że papa nie może znieść
twoich

braciszków! To ja jestem temu winna!”

- Przestań! - szepnął Robert.

Zbladł, targany sprzecznymi uczuciami.
Poczuł nagle, jak bardzo uwiera go

niewidzialny pancerz, który od tylu lat
utrzymywał go w postawie na baczność.
Zawsze

musiał świecić przykładem.
Zachowywać się nienagannie. Być
wzorem doskonałości. To

było jego powinnością. Ojciec



zobowiązał go do tego. Nie zadowalało
go nic prócz perfekcji.

Nie waż się popełnić żadnego błędu!
Nie wolno ci się ośmieszyć!

Przełknął z trudem ślinę. Nie zdołał się
przemóc i odwrócić do Belindy, ale w
lustrze

na ścianie dostrzegł jej odbicie.
Wpatrzona w niego Bel, pełna
współczucia, kochająca...

Pośpiesznie odwrócił od niej wzrok.
Jego spojrzenie błądziło po odbijającym
się w

lustrze zagraconym, zakurzonym, na



wpół zapomnianym pokoju, podczas gdy
Hawk zmagał

się ze sobą. Dostrzegł aksamitną
poduszkę, na której wylegiwał się
kiedyś kot - ulubieniec

mamy. To wspomnienie spowodowało
lawinę obrazów z przeszłości, które
omal nie

przywiodły go do łez.

Zwiesił głowę. Bel podeszła i zaczęła
gładzić go po plecach.

- Podziel się ze mną tym wszystkim -
powiedziała łagodnie.



- Ja... - Odetchnął z trudem. - Ja bardzo
chciałem ją kochać, tylko mi na to nie

pozwolono, rozumiesz? Byłem jeszcze
dzieckiem, potrzebowałem matki... ale
każdy dowód

mojej miłości do niej albo tęsknoty za
nią ojciec uważał za zdradę wobec
niego. Byłem

wszystkim, co mu zostało. Powtarzał mi
to za każdym razem, gdy się upił. „Ona
może sobie

zabrać resztę synów - tak mówił. - To
jej bękarty! Ale ty należysz do mnie!”
To było



niesprawiedliwe w stosunku do moich
braci. I w stosunku do mnie... A w głębi
duszy

wiedziałem, że krzywdził tymi słowami
także ją...

Bel wymówiła szeptem jego imię i
objęła go ramionami. Przywarł do niej,
czując, że

walą się jego mury obronne, że
rozpadają się w absolutnej ciszy
kamienne ściany.

- Kiedy Francuzi postawili ją przed
plutonem egzekucyjnym, kiedy ją
zabili... O



Boże!... Pragnąłem zapaść się pod
ziemię, w piekielną otchłań. Przez tyle
lat zachowywałem

się tak podle wobec matki!... Dokładnie
tak, jak on sobie tego życzył.
Rozumiesz? To ja

doprowadziłem ją do takiej
ostateczności! To przeze mnie zginęła!

- Robercie...

- Gdybym jej nie osądzał, nie zamknął
przed nią swojego serca, gdybym nie
spoglądał

na nią z taką pogardą, jakbym sam był
bezgrzeszny, nie próbowałaby zmazać



swych win tym

samobójczym heroizmem! Gdybym choć
raz powiedział jej to, co tak bardzo
chciałem jej

powiedzieć, żyłaby do dziś.

- A co jej chciałeś powiedzieć,
Robercie?

- Że nigdy nie przestałem jej kochać,
Bel. Proszę cię, powiedz, że ona o tym

wiedziała!

- Oczywiście, że wiedziała! szepnęła
Belinda, tuląc go do siebie. - Nie gardź
więcej



swoją matką, Robercie. Dała ci to, co
miała najlepszego: serce pełne miłości.

Na te ciche słowa całe jego opanowanie
znikło. Utrata matki była raną zbyt
głęboką,

by mogła się zasklepić. Zaważyła na
całym jego życiu, ukształtowała jego
charakter.

- O Bel! Gardzę jedynie sobą!

Opadł na krzesło i ukrył twarz w
dłoniach. Trząsł się od płaczu,
przygnieciony

smutkiem. Bel objęła go ramionami,
przycisnęła jego głowę do swej piersi i



pocieszała go jak

matka, której nigdy nie dane mu było
naprawdę poznać.

Dni mijały.

Hawk, uwolniwszy się częściowo od
zadawnionych cierpień, stał się jeszcze

czulszym, bardziej namiętnym
kochankiem. Teraz jednak, gdy pękły
bariery, za którymi

skrywał się przed światem, miłość do
Belindy była mu niemal torturą. Czuł,
jak wiele może

utracić, a zarazem wiedział, jak musi



postąpić, podejmując decyzję wobec
zabójczej

alternatywy: honor czy serce? Zdawał
sobie sprawę, że nie będzie w stanie
długo ukrywać

przed Bel targających nim sprzecznych
uczuć.

Stał właśnie na blankach wielkiej
wieży, spoglądając na swe włości, na
pola, na

których uwijali się żeńcy w pierwszym
dniu żniw, i starał się załatwić w sobie
poczucie winy.

Głos sumienia ucichł na chwilę... i



właśnie wtedy książę dostrzegł na
drodze sylwetkę

samotnego jeźdźca. Zmrużył oczy
oślepione jaskrawym blaskiem
popołudniowego słońca.

Wpatrywał się i wpatrywał, pewny, że
wzrok go myli. Kiedy jednak samotny

podróżny podjechał bliżej na swoim
ciężkim, grubokościstym siwku, Hawk
zauważył książki

przytoczone do siodła, dostrzegł błysk
okularów i pojął, że to istotnie Alfred
Hamilton zbliża

się do Hawkscliffe Hall niczym Don



Kichot szykujący się do walki z
wiatrakami.

- A niech mnie! - wymamrotał.

Pospiesznie wrócił do wnętrza domu i
posłał służących aż na drogę, by
powitali

przybysza. Innym nakazał przygotować
dla niego pokój gościnny. Bel wyruszyła
w pole

razem z dziewczynkami, by przyjrzeć się
pracy żniwiarzy. Z pewnością nie
wytrzyma długo

w takim upale; powinna niebawem
wrócić. On sam wyszedł na dziedziniec



i czekał na

starszego pana, chcąc powitać go
osobiście. Chociaż książę nadal nie
żywił sympatii do

Alfreda Hamiltona, ze względu na dobre
wychowanie i lojalność wobec Bel
postanowił

okazać jej ojcu wszelkie należne
względy.

Kiedy jednak pan Hamilton przybył na
dziedziniec, zsiadł z pewnym trudem z
konia,

poprawił okulary na nosie i odmówił
wychylenia powitalnego kielicha.



Spojrzał spode łba na

gospodarza.

- Witam pana serdecznie w moim domu,
panie Hamilton... - zaczął Hawk.

- Chciałbym zamienić słówko z Waszą
Książęcą Mością, jeśli łaska -przerwał
mu

przybysz surowym tonem.

Zdetonowany książę gestem ręki
wskazał swoją siedzibę.

- Jestem do pańskich usług. Wejdźmy do
domu.



Kiedy wprowadzał Hamiltona w swoje
progi, przeczuwał już, na co się zanosi.
Ledwie

znaleźli się w jego gabinecie, poczuł się
jak uczniak z Eton przyłapany na
poważnym

wykroczeniu. Wskazał gościowi miejsce
i sam usiadł. Stary uczony stał jednak;
założył ręce

do tyłu i spoglądał na niego jak belfer.
Towarzyszący im lokaj wymknął się,
zamykając za

sobą drzwi.

- Przejdę od razu do sedna sprawy -



powiedział Alfred Hamilton. -
Przybywam tu, mój

panie, z żądaniem, byś naprawił
krzywdę wyrządzoną mojej córce lub
usunął się

niezwłocznie z jej życia.

Hawkscliffe'owi zaschło w ustach.

- Co takiego?

- Ożeń się z Belindą, Hawkscliffe!
Ostatnim razem, kiedyśmy się widzieli,
nie

szczędziłeś mi gorzkiej prawdy. Teraz ja
wyświadczę ci tę samą przysługę.



Uważasz się za

człowieka honoru, nieprawdaż? Postąp
więc honorowo!

Hawk rozważył dokładnie jego słowa,
zanim zdobył się na odpowiedź.

- Nie chcę pana bynajmniej obrazić, ale
Belindzie całkowicie odpowiada rola
mojej

przyjaciółki. Czuje się bezpieczna i
kochana. Niczego jej nie brakuje. Staram
się jej umilić

każdy dzień, każdą godzinę. Jesteśmy
oboje bardzo szczęśliwi.



- Nie wątpię, że ty jesteś z nią
szczęśliwy, Hawkscliffe! Ale nie moja
córka. Belinda to

uczciwa, dobrze wychowana
dziewczyna. Nigdy nie będzie
szczęśliwa jako zabawka jakiegoś

jaśniepanka! Należy jej się coś więcej
od życia.

Hawk wstał i spojrzał na Hamiltona z
góry, z wielkopańskim oburzeniem.

- Mój poczciwy człowieku, zapewniłem
opiekę twojej córce i okazałem jej
śmieszną

wprost hojność, podczas gdy ty



doprowadziłeś ją do skrajnego ubóstwa
i pozostawiłeś

własnemu losowi! Oszczędź mi więc
łaskawie kazań na temat tego, czego
Belinda oczekuje

od życia i na co zasługuje.

- Nie będziesz mi hańbił córki!

- Mówmy szczerze: Belinda została
zhańbiona, zanim ją poznałem. Niechże
pan nie

uważa za oprawcę kogoś, kto był zawsze
jej obrońcą!

- Nieźle sobie Wasza Książęca Mość



kazał płacić za tę obronę!

Hawk utkwił wzrok w podłodze. Serce
biło mu gwałtownie z gniewu i poczucia
winy.

- Wymaga pan niemożliwości. A nam
obecna sytuacja odpowiada.

- A co stanie się z Belinda, kiedy ta
sytuacja przestanie ci odpowiadać,
próżny

głupcze? Kiedy zabaweczka się znudzi?
Kiedy straci figurę, nosząc pod sercem
twoje

dziecko? - pytał szorstko Hamilton. -
Znam obyczaje takich złotych



młodzieńców jak ty!

Sypniesz groszem, byle tylko się jej
pozbyć, kiedy inne bawidełko wpadnie
ci w oko! Moja

córka nie jest ladacznicą. I, na Boga,
nikt o tym nie wie lepiej od ciebie! Była
niewinnym

dziewczątkiem, gdy została napadnięta!
A zdecydowała się na swój obecny los,
by nie umrzeć

z głodu!

- Bel nie jest dla mnie cackiem ani
bawidełkiem - odparł książę cicho,
nadal patrząc w



podłogę. - Ja ją naprawdę kocham.

-- Wierzę ci, młodzieńcze - rzekł
Hamiltona całkiem innym tonem. -
Pomściłeś jej

krzywdę. Gotów byłeś umrzeć dla niej.
Jak możesz na tym poprzestać? Czemu
wahasz się

przed ostatnim krokiem? Powinieneś się
z nią ożenić! Myślę, że w głębi serca
wiesz to równie

dobrze jak ja.

- To nie takie proste.

- A to czemu?



- Bo jestem... kim jestem.

- O, tak! Dobrze wiem, kim jesteś:
wzorem wszelkich cnót! Ideałem
doskonałości!

Wielkim księciem panem, który każdego
pokona, który stoi na samym szczycie,
nieprawdaż?

Co mu tam jedno dziewczęce serce,
które zdepcze po drodze!

- Choćby nie wiem co, będę się nią
opiekował.

- Póki nie okaże się to zbyt niewygodne.
Póki nie ożenisz się z jakąś
rozpuszczoną



pannicą z wyższych sfer, która zabroni ci
widywać się z Belinda. Zależy ci na
własnej

reputacji więcej niż na mojej córce!
Szczerze mówiąc, po tym wszystkim, co
słyszałem na

twój temat, Wasza Książęca Mość,
spodziewałem się po tobie czegoś
więcej. Ale tak samo

jak ja i jak Mick Braden, zawiodłeś
Belindę.

- Nieprawda! - powiedział głucho.
Nadal brzmiał mu w uszach cichy szept
Bel:



„Wszyscy mnie zawodzą, Robercie...”

„Ja cię nie zawiodę”! - przysiągł wtedy.

- Moje działania zakrojone są na bardzo
szeroką skalę i ciążą na mnie niezliczone

obowiązki! - mówił porywczo,
upokorzony, że musi się tłumaczyć przed
tym

nieodpowiedzialnym durniem. Ale te
wymówki brzmiały dziwnie małostkowo
w jego

własnych uszach. - Muszę się ożenić dla
dobra rodziny. Ale, na litość boską, nie
mogę



poślubić swej kochanki! To byłby nie
tylko skandal towarzyski, ale i
polityczny: podkopałby

wiarygodność torysów! Nie wolno mi
tego zrobić!

- Więc taki jest ten wzór cnót, ten
człowiek niezłomnych zasad?! Ugina się
przed

zmurszałymi konwenansami, zamiast
pójść za głosem serca i prawdy?

- Proszę mnie nie znieważać pod moim
własnym dachem!

- Nie chcę cię znieważać, młodzieńcze. I
nie jestem w stanie zmusić cię do



prawego

postępowania. Mogę tylko podzielić się
z tobą wynikiem własnych przemyśleń w
więziennej

celi przez wszystkie bezsenne noce po
twoich odwiedzinach. Otwarły mi się
oczy na okrutną

prawdę, że nie możemy wybrać jedynie
tej cząstki rzeczywistości, która nam
odpowiada,

ignorując całą resztę! Musimy przyjrzeć
się bacznie całości - temu co dobre i
temu co złe.

Zamykając oczy na to, co mi nie



odpowiadało, ściągnąłem na głowę
najdroższej mi w świecie

osoby zło, którego nigdy nie zdołam
naprawić. -W oczach starca pojawiły
się łzy bezsilności.

- Muszę teraz żyć ze świadomością
mego straszliwego błędu. Gdybym tylko
mógł,

natychmiast zabrałbym stąd Belindę, byś
nie skrzywdził jej jeszcze bardziej... ale
straciłem

prawo ingerowania w jej życie. Jestem
tego świadom. Wiem też, że Bel nie
opuści cię,



choćbym ją błagał. Ona cię kocha.
Poznałem od razu, że jest w tobie
zakochana, tamtego

dnia, gdy przyszła z tobą do Fleet
Prison. Ale jeśli po tym wszystkim, co
przeszła, wyrządzisz

jej krzywdę, przysięgam na grób mojej
żony...

- Wolałbym stracić życie, niż wyrządzić
Bel najmniejszą krzywdę!

- Mam nadzieję, że zastanowisz się nad
tym, co mówiłem. - Alfred Hamilton

wpatrywał się w niego, przyciskając do
piersi książkę.



Hawk zauważył, że nie był to żaden
iluminowany manuskrypt, lecz mocno

podniszczona Biblia.

- Jestem nic nieznaczącym
człowieczkiem, Wasza Książęca Mość -
powiedział stary

uczony. - I w gruncie rzeczy skończonym
głupcem. Mogę tylko namawiać cię do
tego, byś

dowiódł swego honoru, z którego
słyniesz... Ale ostrzegam cię: jeśli
pozwolisz, by wymknęła

ci się z rąk miłość twego życia, jeśli
wyrzekniesz się jej dla marności tego



świata, któregoś

dnia ockniesz się i zrozumiesz, że jesteś
ślepym, skończonym głupcem - nie
lepszym niż ja.

Po powrocie Bel zastała Roberta w
osobliwym nastroju; wydawał się
roztargniony,

niemal nieobecny duchem, gdy
opowiadały mu z Jacindą o dzikich
kucykach z wrzosowisk,

które udało im się przywabić jabłkami.
Potem Jacinda i Lizzie pobiegły
wykąpać się przed

kolacją. Wówczas Robert wyjawił Bel,



że jej ojciec odnalazł drogę do
Hawkscliffe Hall.

Co takiego?! - spojrzała na niego ze
zdumieniem, radością i pewną obawą.
Nie

widziała się z ojcem od czasu, gdy
dowiedział się, że jest kurtyzaną. -
Jakim sposobem

wydostał się z Fleet Prison? Czy
zatrzymał się w zamku?

- Nie mam pojęcia, jak się wydostał.
Nie rozmawialiśmy na ten temat. A
zatrzymał się

w pobliskiej oberży. Sam tak



zdecydował. Ale przyjął zaproszenie na
kolację i zje ją z nami.

- O, nie!... - Serce Bel zamarło. - To
może znaczyć tylko jedno: nie aprobuje
naszego

związku.

- Ja również odniosłem takie wrażenie.

- Mówił ci coś na ten temat? Pokręcił
głową, nie patrząc jej w oczy.

- Belindo?...

Już miała wyjść, by doprowadzić się do
porządku przed kolacją, ale słysząc to
ciche



wołanie, zbliżyła się do niego. Zwrócił
ku niej twarz pełną smutku.

- Wiesz, że cię kocham, prawda?
Uśmiechnęła się i pogłaskała go po
ramieniu.

- Wiem! Ja ciebie też kocham - szepnęła.

W zadumie nakrył dłonią drobną rączkę
i skradł Bel całusa.

- Pragnę tylko twojego szczęścia -
powiedział bardzo cicho.

- Jestem tu z tobą szczęśliwsza, niż
byłam kiedykolwiek w życiu. Objął ją,
ona zaś



złożyła głowę na jego piersi,
zapominając na chwilę o swych
obawach związanych z wizytą

ojca. W końcu Robert ucałował ją w
czoło i przypomniał, że powinna wrócić
do swego

pokoju.

Na szczęście tatuś zjawił się tak
wcześnie, że mogła z nim porozmawiać
sam na sam

przed kolacją. W ogrodzie rósł ogromny
cis z ławeczką wokół pnia. Siedli w
cieniu drzewa,

spoglądając na trawnik do gry w kręgle,



który nadal tonął w promieniach słońca.

Bel obawiała się wyrzutów i morałów,
ale zamiast tego ojciec prosił ją o
wybaczenie z

takim żalem i skruchą, że wzruszył ją do
łez. Jednak niełatwo było jej przekonać
go, że siła

miłości Roberta miała na nią taki
dobroczynny wpływ.

- Ale nie jest twoim mężem, kochanie -
protestował słabo, trzymając ją za rękę.

- Wiem... ale ufam mu bezgranicznie,
tatusiu! I kocham go. Gdyby się ze mną
ożenił,



naraziłby na szwank swoją karierę
polityczną i swą nienaganną opinię... nie
mówiąc już o

reputacji Jacindy. Robert może zrobić
tyle dobrego dla całego świata! Więc
cóż jest

ważniejsze: moja osobista satysfakcja
czy tysiące ludzi, którym pomoże, ułatwi
im życie? A

tak z ręką na sercu, ojcze, czy kawałek
papieru czyni nas prawdziwym mężem i
żoną? Serce

mówi mi, że on mnie kocha!

Ojciec zmarszczył brwi, zacisnął wargi i



pokręcił głową z wyrazem takiego
niepokoju,

że Bel omal nie porzuciła uśmiechniętej
maski. I omal nie wyznała mu prawdy -
że nade

wszystko pragnie zostać żoną Roberta.

Ale jakie miała na to szanse?! Była
kurtyzaną i jego kochanką. Taka rola jej
przypadła

w udziale i musi się z tym pogodzić. Z
całą pewnością Robert nigdy nie poślubi
kobiety, z

powodu której odżyłyby dawne skandale
i którą ochrzczono by urągliwym



mianem

„nierządnicy Hawkscliffe'a. Choć teraz,
gdy Belinda dowiedziała się czegoś
więcej o księżnej

Georgianie, nosiłaby z dumnie
podniesioną głową jej przydomek.

- Jakim sposobem wydostałeś się z Fleet
Prison, tatusiu? - spytała teraz, pragnąc

zmienić temat rozmowy.

Rzucił jej posępne spojrzenie.

- Przypomniałem kilku moim kolegom z
uniwersytetu, że mają wobec mnie
pewne



zobowiązania.

Nie miała serca spytać go, czemu, na
litość boską, nie zrobił tego od razu, ale
choć

trzymała język za zębami, poznała po
niewesołym spojrzeniu ojca, że odgadł
jej myśli.

- Nie prosiłem ich o to wcześniej, bo
zależało mi na mojej reputacji, zupełnie
tak jak

księciu - przyznał ze skruchą. - Nigdy
sobie tego nie wybaczę!

Bel westchnęła i czule poklepała go po
ramieniu.



- Wybacz sobie, wybacz! Ja też ci
wybaczyłam. Zresztą, utrata reputacji ma
swoją

dobrą stroną: jak sieją straci, nie trzeba
się już nią przejmować.

Skrzywił się na ten niewesoły żart, ale
Bel się roześmiała, by upewnić go, że
wiedzie

się jej doskonale.

Wkrótce potem podano kolację.

Bel wyczuwała napięcie pomiędzy
Robertem a jej ojcem, mimo że obaj byli
dobrze



wychowani i nie boczyli się na siebie.
Na szczęście paplanin;: Jacindy
zapobiegła chwilom

krępującej ciszy i bawiła wszystkich.
Kiedy za' Lizzie udało się wreszcie
wtrącić słówko,

Alfred Hamilton od razu wyczuł w niej
pokrewną duszę - książkowego mola - i
z prawdziwą

satysfakcja wciągnął dziewczynkę do
rozmowy.

Jacinda w pierwszej chwili nie była
zachwycona tym, że ktoś inny jest
ośrodkiem



zainteresowania. Potem jednak doszła
widać do wniosku, że zbyt kocha
przyjaciółkę, by mieć

jej za złe takie głupstwo. Zajadała z
apetytem i przysłuchiwała się, jak inni
rozprawiają o

książkach.

Kątem oka Bel zauważyła, że Robert
przygląda się jej jakoś dziwnie Rzuciła
mu

pytające spojrzenie, ale tylko ujął jej
dłoń i trwał tak, spoglądając jej w oczy,
podczas gdy

Hamilton i Lizzie dyskutowali o



Podróżach Guliwera.

Tej nocy, gdy Alfred Hamilton pożegnał
się, a dziewczynki poszły do łóżka,
Robert

zaprowadził Bel na szczyt wielkiej
wieży warownej i kochali się pod
gwiazdami.

Doprowadził Belindę do łez
zapewnieniami wiecznej miłości.

Był taki cudowny i tak niezwykle czuły,
jakby wiedział, że nazajutrz z jego winy
serce

Bel rozpryśnie się na tysiąc kawałków.



Belinda stała na korytarzu pod
gabinetem Roberta i - co tu ukrywać
podsłuchiwała,

ogarnięta nagle złym przeczuciem. Z
jakiegoś powodu poprosił ją do siebie,
ale sądząc z tego,

co docierało do jej uszu, nie spodziewał
się jej tak prędko.

- Wiem, że bardzo lubicie pannę
Hamilton, dziewczęta, ale sytuacja w
Londynie jest

znacznie bardziej skomplikowana niż
tutaj. Pozdrawiając ją w parku choćby
skinieniem



głowy, naraziłybyście na szwank swą
reputacją.

- Życzysz sobie, żebyśmy wyrządziły jej
taki afront?! - krzyknęła Jacinda.

To nie będzie żaden afront. Ona
doskonale rozumie sytuacją. I wcale
sobie tego nie

życzą, ale tak już sprawy stoją.

Przecież to ją zaboli!

A myją kochamy!

Oczywiście, że ją kochacie. Wszyscy ją
kochamy. Zrozumcie, dziewczęta, chodzi
mi



tylko o waszą przyszłość.

Czy i ty będziesz traktował ją jak
powietrze? -- dotarł do Bel zapalczywy
głosik

Jacindy.

Skądże znowu! Doskonale wiesz, że
reguły postępowania są inne dla pań i
dla panów.

Rezygnując z dalszego podsłuchiwania,
Belinda uznała, że najwyższa pora wejść
do

pokoju. Wszyscy zamilkli i odwrócili
się w jej stronę. Mieli trochę
zażenowane miny, gdyż



przyłapała ich na rozmowie na jej temat,
ale Bel uśmiechnęła się wybaczające.

- Jego Książęca Mość ma całkowitą
rację, panienki! Nie będę czuła się ani
trochę

urażona. Obmyślimy sobie tajne sygnały.
Co wy na to? Jeśli mnie zobaczycie,
otwórzcie

parasolkę albo rozwińcie wachlarz,
dobrze? Będę wiedziała, że to z waszej
strony serdeczne

pozdrowienie, i przywitam się z wami
tak samo.

- Och, panno Hamilton! - zawołały,



obejmując ją. - Tak nam przykro!

- Ależ, głuptaski, to nie wasza wina! W
duchu pozostanę zawsze waszą
nauczycielką i

jeśli nie zachowacie się jak należy w
miejscu publicznym, będę na was bardzo
zła.

Robert uśmiechnął się do niej pełen
wdzięczności i skruchy, gdy z
najpogodniejszym

wyrazem twarzy ściskała po kolei
dziewczęta.

- Wszystko będzie dobrze, zobaczycie!
A teraz biegnijcie pakować wasze



rzeczy, bo

coś mi się zdaje, że wracamy do
Londynu, nieprawdaż?

Ostatnie pytanie skierowała do Roberta.
Ruchem głowy odprawił panienki,
dodając:

- Chciałbym pomówić z panną Hamilton
na osobności, moje drogie. Gdy Lizzie i

Jacinda wymknęły się z gabinetu, Bel
skrzyżowała ramiona na piersi i z
zaciekawioną miną

zwróciła się do kochanka.

- Czują, że coś się szykuje! Powiedz mi,



co takiego!

Ciemne oczy Roberta zalśniły triumfem.
W kilku susach był przy niej, chwycił ją
za

ręce i lekko je uścisnął.

- Nawet sobie nie wyobrażasz! Lepiej
usiądź.

- Wracamy do Londynu?

- Owszem, ale długo tam nie zabawimy.
Spojrzała na niego ze dziwieniem.

- Dokąd się wybieramy? To znaczy...
jeśli chcesz mnie zabrać ze sobą?



- Oczywiście, że tak! - obruszył się. -
Nigdzie nie pojadę bez mojej
niezawodnej

sekretnej broni, mojej przepięknej,
błyskotliwej, porywającej organizatorki
politycznych

sesji!

- No więc? Cóż to za nowiny?
Wyglądasz jak kot, który właśnie
schrupał kanarka!

- Wszedłem w skład brytyjskiej
delegacji rządowej na kongres
wiedeński!

Bel aż się zatchnęła. Podniosła dłonie



do ust.

- Mam niewiarygodne szczęście,
prawda? - Hawk krążył po pokoju w
nerwowym

podnieceniu. - Czy ty wiesz,
dziewczyno, że to najważniejsze
wydarzenie międzynarodowe

od... od czasów Karola Wielkiego?!

- Och, Robercie! Przejdziesz do historii,
jak tylu twoich przodków! Uśmiechnął
się od

ucha do ucha i lekko poczerwieniał.

- Musimy jeszcze uzyskać zgodę regenta



na mój udział w delegacji. Mam jednak

osobistą rekomendację premiera, dzięki
Coldfellowi. Wellington, rzecz jasna,
również

weźmie udział w kongresie.

- Chwileczkę, Robercie! Wspomniałeś
coś o lordzie Coldfellu? Odwrócił się
do niej i

zauważyła błysk niepokoju w jego
ciemnych oczach.

- To on zgłosił moją kandydaturę.

- Robercie!...



Wpatrywała się w niego oszołomiona.

- O co chodzi? - spytał jakby z
odrobinką skruchy.

- Jeśli to wyszło od Coldfella, musiał
mieć w tym jakiś własny interes!

- No tak, istotnie... w pewnym sensie -
wymamrotał, pocierając kark, i
roześmiał się z

zażenowaniem. Spojrzał na nią błagalnie
i od razu spuścił wzrok. - O Boże! Nie
wiem, jak ci

to powiedzieć...

Bel zbladła.



- Chyba nie żąda, byś znów ryzykował
życie...

- Nie, nie! Nic w tym rodzaju! - Z
trudem przełknął ślinę. - Mówię ci od
razu, żebyś

wiedziała, że to nie ma żadnego
znaczenia. To tylko...

Głos mu się załamał.

- Tylko co, Robercie?

Odetchnął głęboko, usiłując się
opanować.

- Coldfell chciał, żebym ożenił się z
jego córką Juliet. A ja się zgodziłem.



Hawkscliffe ledwie mógł znieść
przerażony wzrok Belindy. Jej oczy stały
się szkliste,

pobladła śmiertelnie. Opadła na
najbliższe krzesło i wpatrywała się w
przestrzeń.

Zbliżył się o krok.

- Proszę, nie zrozum tego źle! Kocham
tylko ciebie... ale prędzej czy później i
tak

musiałbym się ożenić.

Jej oczy stawały się coraz większe i
coraz ciemniejsze. Kiedy się odezwała,
mówiła



prawie szeptem.

- To ta głucha dziewczynka?

- Tak. Coldfell nie ma już nikogo, kto
mógłby dziedziczyć po nim. Córka musi
więc

czym prędzej urodzić syna, by Coldfell
przed śmiercią miał komu przekazać
swój tytuł, bo

inaczej przejdzie na rzecz Korony. -
Przykucnął przed krzesłem, na którym
siedziała Bel. -

Coldfellowi zależy tylko na tym, by ktoś
opiekował się jego córką, Belindo...



Serce mu się ścisnęło, gdy z szelestem
jedwabiu wstała i odsunęła się od niego.

- Ona jest w wieku Jacindy!

- To nie ma znaczenia. Moje stosunki z
lady Juliet będą niemal braterskie.
Kocham

tylko ciebie i tylko ciebie pragnę! Jesteś
moim natchnieniem. Połową mojej
duszy... Wiem, że

zrozumiesz moje położenie. Powiedz
coś, Bel!

- Niedobrze mi... - szepnęła.

- Nie powinno cię to martwić, Bel. To



czysta formalność! Nie mogłem przecież

przepuścić takiej okazji!

- A syn, którego twoja żona ma urodzić?
Jak chcesz, żebym to sobie tłumaczyła?

Przestałam już wierzyć w bociany!
Miałabym się tobą dzielić?! -zawołała.

- Jak możesz być o nią zazdrosna?

- Czemu ten stary intrygant nie zostawi
cię w spokoju?! A jeśli twój wyjazd do

Wiednia jest oszustwem, którym cię
zbałamucił?

- Nie jest żadnym oszustwem.



Otrzymałem właśnie list od premiera.
Lord Liverpool

powiadamia mnie, że rząd zatwierdził
moją kandydaturę.

- Powiadamia cię o zatwierdzeniu? A
więc wiedziałeś o wszystkim... od jak
dawna? I

nie wspomniałeś ani słowem!... Od jak
dawna, Robercie? - dopytywała się
gniewnie.

- Od kilku dni - wydusił z siebie.

Spiorunowała go wzrokiem, podeszła do
jego biurka i z irytacją zaczęła
przerzucać



znajdujące się na nim papiery, póki nie
natrafiła na list od premiera. Robert
spostrzegł, że ręce

jej się trzęsą. Zwiesił głowę.

Castlereagh jest o krok od kolejnego
napadu depresji. Chcemy mieć pod
ręką kogoś

pewnego i zrównoważonego...

Nagle odrzuciła list na biurko, jakby
całkiem przestał ją interesować.
Podeszła do

okna i spoglądała przez nie martwym
wzrokiem. Skrzyżowane ręce
przycisnęła mocno do



piersi.

- Wiedziałam, że do tego dojdzie.
Oczekiwałam tego.

Chciał podbiec, zrobił pierwszy krok...
ale dostrzegł bijącą od niej wrogość i
się

rozmyślił.

- Musisz się z nią ożenić, żeby cię nie
ominęło to wyróżnienie? - spytała ze
sztuczną

obojętnością, nadal odwrócona plecami
do niego.

Ogarnęła go fala bólu, gdy patrzył na jej



cierpienie, i słowa przychodziły mu z
trudem,

kiedy wreszcie odezwał się:

- Chyba oboje dobrze wiemy,
najdroższa, że nie chodzi tylko o to
wyróżnienie.

Choćbym nawet zrezygnował z tej
zaszczytnej funkcji, problem nie
przestanie istnieć. Prędzej

czy później muszę się ożenić; moja
pozycja tego wymaga. Czemu nie
połączyć obowiązku

wobec rodziny z zaszczytną służbą dla
ojczyzny, jeśli nadarza się taka okazja?



Zapadła długa, głucha cisza.

- To istotnie twoja życiowa szansa,
Robercie - potwierdziła w końcu Bel. -
Może

nawet podwaliny twej przyszłej
wielkości? Przyjmij moje gratulacje.
Jestem pewna, że

ojczyzna doceni twe liczne talenty. -
Zwróciła się twarzą do niego; jej
delikatne rysy zastygły

w białą maskę obojętności. -Cóż,
pozostaje nam tylko powiedzieć sobie
„Żegnaj!”

- Nie! - zaprotestował gwałtownie i



rzucił się ku niej.

- A jakie widzisz inne wyjście? - Gniew
skruszył maskę sztucznego spokoju. --
Co

robimy choćby w tej chwili? Ukrywamy
się przed karcącym wzrokiem wielkiego
świata i

jaśnie protektorek! O dobry Boże! -
wykrzyknęła z bolesnym śmiechem.
Czemu pokochałam

mężczyznę, który mną gardzi?!

- To nieprawda!

- Owszem, prawda. Gardzisz mną tak



samo, jak gardziłeś swoją matką. Od
początku

byłam dla ciebie tylko ladacznicą i
zawsze nią będę.

- Kłamiesz! - ryknął z taką wściekłością,
że się wzdrygnęła. - Tysiące razy
mówiłem

ci, że cię kocham!

- Istotnie. I właśnie dlatego twoja
decyzja tak mnie zaszokowała. - Przez
sekundę

mierzyła kochanka przenikliwym
spojrzeniem, by odprawić go ostatecznie
niedbałym gestem



ręki. Ruszyła przez cały pokój w stronę
drzwi. -Żegnaj, Hawkscliffe! Wracam
do Londynu.

Gdy go mijała, chwycił ją za ramię.

- Nie! - warknął.

Bel spojrzała na rękę zaciśniętą wokół
jej łokcia, a potem prosto w oczy
Roberta. W

jej wzroku był płomienny gniew.

- Nie dotykaj mnie!

- Nie odjedziesz!

- Nie jesteś moim władcą! - Wyrwała



rękę z jego uścisku. - Pod twą
nieobecność

zabiorę z Knight House swoje rzeczy.
Ostatecznie zapracowałam na nie!

- Gdzie się podziejesz? Co z sobą
poczniesz? - dopytywał się szorstko,
usiłując ją

zastraszyć i zmusić do uległości. - Nie
masz po co wracać do Londynu beze
mnie!

Spoglądała nań z nienawiścią i z
buntem. Jej oczy sypały błękitne iskry.

- Harriette przyjmie mnie z powrotem.
Znajdę nowego opiekuna.



- Po moim trupie! Uśmiechnęła się
lodowato.

- Drażni cię myśl, że znajdę się w
ramionach innego mężczyzny?
Rozumiesz wreszcie,

jak to boli?

- Nie wrócisz do Harriette! - syknął
przez zaciśnięte zęby. - Odejdź ode
mnie, jeśli

musisz, ale zabraniam ci wracać do
tego... tego lupanaru! Dam ci tyle
pieniędzy, ile ci będzie

trzeba...



- Nie chcę twoich pieniędzy! -
wykrzyknęła Belinda i gestem nakazała
mu się cofnąć,

choć zbliżył się zaledwie o krok. - Jak
śmiesz?! Czy ty nigdy niczego nie
zrozumiesz?!

Odwróciła się na pięcie i ruszyła w
stronę drzwi, ale znów ją powstrzymał.
Wówczas

uderzyła go w pierś w bezsilnym
gniewie. Chwycił ją za ramiona i
szepcząc jakieś nic

nieznaczące czułe słówka, rozpaczliwie
próbował ją zatrzymać.



- Słuchajże mnie! - krzyknął w końcu,
potrząsając nią mocno.

- Puszczaj!

- Nie mogę żyć bez ciebie - błagał
niskim, drżącym głosem. - Nie odchodź!
Tylko ty

mnie rozumiesz, jesteś najbliższą mi
osobą, Bel!...

- Więc dlaczego tak mnie traktujesz? -
szepnęła ze łzami w oczach. Nagle
zaprzestała

walki i odwróciła głowę. Zatykając usta
ręką, próbowała stłumić łkanie.



- O Jezu! - szepnął ledwie dosłyszalnie.
Nie mógł uwierzyć, że Bel wymyka mu
się z

rąk. W przeraźliwej trwodze zdołał
jakoś zmusić oporne palce, by nie
zaciskały się na jej

delikatnych ramionach, choć wszystko
wokół wirowało w pijanym tańcu i
wymykało mu się

spod kontroli. Teraz, kiedy dotarło do
niego wreszcie, że traci Belindę, nie
potrafił nawet

opóźnić rozstania. Chciał dotknąć jej
włosów, ale szarpnęła się gwałtownie.



- Puść mnie! Rozumiem, że nie możesz
ożenić się ze mną. Nigdy cię o to nie

prosiłam! Ale mógłbyś chociaż nie
upokarzać mnie jeszcze bardziej! Proszę
cię, Robercie,

jeśli mnie kochasz, pozwól mi odejść!
Choć jestem tylko damą z półświatka,
mam swoje

zasady. Wyznaczyłam sobie pewne
granice i muszę się ich trzymać, bo
pogrążę się ze

szczętem! W końcu odzyskałam swą
tożsamość - dzięki tobie i twojej
miłości. Ale wolę



rozstać się z tym, co nas łączyło, niż
upokorzyć się całkowicie! Nie mogę
stać się znowu tym

czymś... stworem godnym tylko wzgardy.
Wybacz mi!

- Myślałem, że mnie kochasz.

- Jeśli masz się ożenić z tą dziewczyną,
zrób to z honorem! Postaraj sieją
pokochać,

jeśli ma być twoją żoną.

- Kocham ciebie! - burknął gniewnie.

- Aleja odchodzę - odparła szeptem i
wyminęła go żywo. Raz jeszcze



zatrzymał ją,

chwytając za ręce.

- Nie!

- Zlituj się, Robercie! Zanim pogrążymy
się jeszcze bardziej, zanim rozstanie już
nie

będzie możliwe... pozwól mi odejść!
Niech zachowam choć strzępek własnej
godności!

Proszę cię... tak cię proszę!

- Ja cię kocham, Belindo!...

Chciał ją objąć, ale wyrwała mu się i



wybiegła z gabinetu.

- Belindo!

Hawkscliffe w kilku krokach był także
za progiem:

- Belindo!

Nie obejrzała się i popędziła schodami
na górę. Słyszał jej płacz.

Miał już ją gonić, ale nagle dotarła do
jego świadomości żałosna prośba Bel,
by

pozwolił jej zachować resztkę godności.
Ugodziła go prosto w serce, aż zaczęło
krwawić.



Stanął jak wryty w poczuciu
niewiarygodnej straty, nie widząc żadnej
drogi ratunku. Raz

jeszcze zawołał Bel, a gdy nie wróciła,
trzasnął pięścią w drzwi z taką siłą, że
drewno pękło.

Oparł się plecami o framugę, obiema
rękami chwycił się za włosy i zacisnął
mocno powieki.

Wszystko w nim krzyczało, by biegł za
Bel i zmusił ją do pozostania, choćby
więżąc

w pokoju, póki się nie pogodzi z losem.
Ale jeśli pozostając jego kochanką,
straci do reszty



wiarę w siebie, znienawidzi się?... Nie
miał wyboru. Musiał pozwolić, by
odeszła.
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Harriette przyjęła ją z otwartymi
ramionami. Powitanie marnotrawnej
cypryjki było

bardzo łzawe; Bel szlochała,
opowiadając o swoich przejściach
Trzem Gracjom, które

usiłowały ją pocieszyć, każda po
swojemu.

I tak oto La Belle Hamilton wróciła do
gry i była znów w obiegu. Cieszyła się
dużą

popularnością wśród gości



odwiedzających dom Harriette.
Pozwalała jednak na zaloty tylko

mężczyznom dwóch kategorii: tym,
którzy byli o wiele za starzy dla niej,
oraz tak młodym, że

nikt nie traktował ich poważnie. A
potem, piątego wieczoru po jej
powrocie do Londynu,

Belinda udała się do teatru w Haymarket
i ujrzała tam Roberta.

Królowała w otoczeniu swej świty w
loży operowej, tej samej, którą on dla
niej

wynajął. Pełno było wokół niej



roznamiętnionych mężczyzn, z których
dowcipnie pokpiwała.

Ale ostrze jej dowcipu raniło teraz
boleśnie, zwłaszcza gdy targał nią
niezrozumiały niepokój.

Miała wówczas wrażenie, że wszystko
wokół niej porusza się znacznie wolniej,
a dźwięki

cichną i zlewają się razem, wtapiając w
tło. Trzepocząc wachlarzem, popatrzyła
ponad

wielką, barwną otchłanią parteru na
przeciwległy rząd lóż - i ujrzała
Hawkscliffe'a.



Siedział oparty łokciem o poręcz fotela,
zasłaniając dłonią usta. Nie interesował
się

kompletnie tym, co działo się na scenie.
Jego intensywne, płomienne spojrzenie
skupiało się

na Bel. Widział tylko ją.

Powietrze z sykiem uciekło jej z płuc.
Serce ścisnęło się boleśnie. Wachlarz

znieruchomiał. Ciało przenikały
dreszcze - to zimne, to znów gorące.
Kompletnie

rozdygotana oderwała wzrok od Roberta
i zaczęła się gwałtownie wachlować.



Nie słyszała

ani słowa z tego, co do niej mówiono.

Zaledwie chwilę zdołała usiedzieć
spokojnie, udając, że nic się nie stało.
Potem

zerwała się raptownie i mamrocząc
nieskładne usprawiedliwienia, wybiegła
z loży. Nawet

wówczas, gdy zrozpaczona biegła
korytarzem, mężczyźni nadal jej się
naprzykrzali, natrętnie

proponując, że odwiozą ją do domu.

- Zostawcie mnie w spokoju! - krzyknęła



do natrętów i wyrwała z włosów
efektowny

stroik z piór; zabolało tak, że łzy stanęły
jej w oczach.

Dotarłszy do foyer wysłała jednego z
bileterów, by sprowadził jej vis-a--vis,
i

podbiegła do powoziku, gdy tylko jej
nowy stangret podjechał. Wróciła do
domu i płakała,

póki nie zmorzył jej sen. Ale gdy
zaświtał ranek, wiedziała już, co musi
uczynić.

Harriette i pozostałe cypryjki leżały



nadal w łóżkach, odsypiając przehulaną
noc. W

chłodnym, białym świetle poranka Bel
zebrała większość swych wyszukanych
toalet,

zapakowała je do powozu i zawiozła do
lombardu. Otrzymała za nie bajońską
sumę: prawie

tysiąc pięćset funtów!

Następnie poleciła stangretowi jechać
do Tattersallu, po czym wypłaciła mu
pensję

wraz z gratyfikacją i zwolniła go ze
służby. Następnie odsprzedała z



powrotem swoje

eleganckie czarne vis-a-vis i konie
zaprzęgowe pełnej krwi właścicielom
domu aukcyjnego za

kolejną ogromną sumę - dwóch tysięcy
gwinei. Nie mogła jednak rozstać się z
naszyjnikiem z

brylantów i lapis lazuli, który dostała w
podarku od Roberta tuż przed wyjazdem
na Bal

Cypryjek.

Przywołała dorożkę i kazała się wieźć
do banku, gdzie zdeponowała pieniądze
z



lombardu oraz ze sprzedaży powozu w
domu aukcyjnym. Składając podpis,
spojrzała

uważniej na wymienione w dokumencie
kwoty i zaparło jej dech.

Trzy tysiące pięćset funtów!
Postanowiła ulokować większość
pieniędzy w papierach

wartościowych i zdała sobie nagle
sprawę, że to, co ma, zapewni jej
dostatnie życie. Trzy

tysiące ulokowane na pięć procent
przyniosą jej sto pięćdziesiąt funtów
rocznej dywidendy.



Opadła na oparcie krzesła i wpatrywała
się ze zdumieniem w ostateczny wynik
swoich

obliczeń. Prowadząc ciche, skromne,
oszczędne życie, nigdy już nie będzie
zależna od czyjejś

pomocy finansowej. Ani bogatych
wielbicieli, ani Harriette, ani nawet
tatusia! Czekało ją

życie, które w porównaniu z luksusem,
do jakiego ostatnio przywykła, mogło
wydać się

ubogie... ale było o całe niebo lepsze od
prawdziwej biedy, której zaznała,
sprzedając



pomarańcze. Z powodzeniem utrzyma
się za tę sumkę i sama ułoży sobie życie!
Będzie miała

tylko jedną służącą,, do wszystkiego
„...ale po raz pierwszy w życiu
naprawdę zasmakuje

wolności i niezależności.

Spojrzała na wysokie sklepienie
eleganckiej sali bankowej i przymknęła
oczy,

błogosławiąc w duchu przyjaciela,
dzięki któremu miała zabezpieczoną
przyszłość.

Jak bardzo za tobą tęsknię, Robercie! -



pomyślała i miejsce kiełkującej nadziei
zajęła

rozpacz. Bel opanowała się jednak,
wzięła torebkę i wyszła z banku. Tyle
jeszcze było do

załatwienia!

Tego samego dnia pożegnała się z
siostrami cypryjkami i opuściła ich dom.

Zamieszkała w cichym pensjonacie w
Bloomsbury, niedaleko przytułku dla
podrzutków. W

dwóch innych pensjonatach dla pań,
które w pierwszej chwili zrobiły na niej
lepsze wrażenie,



oświadczono jej bez ogródek, że nie ma
w nich miejsca dla takich jak ona. Te
grubiańskie

uwagi nie ubodły Bel, gdyż ogarnął ją
dziwny spokój.

W ciągu następnych kilku dni budowała
mozolnie nowe życie na gruzach
dawnego.

Bezsenne noce spędzała z książką w
ręku, by nie myśleć o swym złamanym
sercu. We dnie

pracowała jako wolontariuszka w
przytułku dla podrzutków oraz w
Towarzystwie Pomocy



Bezdomnym; opiekując się
nieszczęsnymi dziećmi ulicy, zapominała
o własnej niedoli.

Często zastanawiała się, jak sobie radzą
Tommy i Andrew w Knight House.

Choć w obu instytucjach dobroczynnych
nie odrzucono pomocy Belindy, inni

pracownicy trzymali się od niej na
dystans. Nikt nie próbował się z nią
zaprzyjaźnić. Jeśli Bel

czegoś w życiu żałowała, to tylko tego,
że znalazła się poza obrębem
społeczeństwa. Nie

należała teraz ani do tych przyzwoitych,



ani do tych ostentacyjnie grzesznych.
Jako kurtyzana

łaknęła odrobiny prywatności. Teraz
miała jej aż nadto, a w samotności
prześladowały ją

myśli o Robercie. Nie zdołała wyrzucić
z serca swego byłego opiekuna.

Cieszyła się, że jej ojciec z racji swych
badań naukowych pozostał w Londynie,
gdyż

był teraz jej jedynym towarzyszem.
Radował się niezmiernie, że córka
zerwała ze swym

dotychczasowym życiem. Łzy dumy



napływały mu do oczu, ilekroć
spoglądał na Bel, a

zdarzało się to często; niemal codziennie
jedli razem kolację.

Belinda nie wyrzekła się loży w teatrze
ze względu na ojca. Raz w tygodniu
zabierała

go na przedstawienie. Ostatecznie ta
pierwszorzędna loża teatralna została
opłacona do końca

sezonu. Czemuż mieliby nie korzystać,
póki mogą, z tej wspaniałej rozrywki? -
przedkładała

starszemu panu. I oboje się śmiali, że



tatuś nie potrafi się oprzeć urokom
teatru, choć

doskonałe miejsca zawdzięczali jej
grzesznemu życiu, które tak potępiał!

A potem... mniej więcej po tygodniu,
zjawił się dawny przyjaciel. Któregoś

wrześniowego wieczoru, gdy Bel
wróciła do swego pensjonatu zmęczona
i obolała po

całodziennej pracy w przytułku, ujrzała
Micka Bradena. Siedział na frontowych
schodkach,

czekając na nią jak dawniej, kiedy byli
jeszcze parą dzieciaków.



Gdy otworzyła furtkę, wstał na
powitanie. Podszedłszy bliżej, Bel
dostrzegła ból na

jego ładnej, niemal chłopięcej twarzy.
Przez długą chwilę spoglądali na siebie.

- Jak się masz, Mick - odezwała się
wreszcie Belinda.

- Twój ojciec powiedział mi, że tu
mieszkasz.

- Napijesz się herbaty?

- Pewnie! - odparł zdławionym głosem.

Gdy dotarli do jej maleńkiego saloniku,
Mick wziął ją w ramiona i przytulił tak



ostrożnie, jakby była z kruchego szkła.

- Tak mi przykro! Twój ojciec
opowiedział mi o wszystkim. - Wypuścił
Belindę z

objęć, ale trzymał ją za ręce. - Czuję się
odpowiedzialny za twe nieszczęście,
Bel. Chciałbym

ci jakoś wynagrodzić wszystko, co
wycierpiałaś. Wyjdź za mnie!

Zamknęła oczy i odwróciła się z ciężkim
westchnieniem, ale zaraz spojrzała znów
na

niego.



Nie kocham cię, Mick.

- Wiem. Nie mam do ciebie pretensji.
Tylko... widzisz, Bel, pobierać się
powinny

osoby, które pasują do siebie. Twoje
uczucia do Hawkscliffe'a z czasem
zbledną, ale ja

zawsze będę ci bliski, bo jestem cząstką
twego życia. Znamy się niemal od
urodzenia,

prawda? Będę się o ciebie troszczył,
tym bardziej że przysporzyłem ci
smutku. Nie jestem z

tych, co uchylają się przed



odpowiedzialnością.

- Oświadczasz mi się, bo uważasz to za
swój obowiązek, Mick. Ale nie kochasz
mnie,

tak samo jak ja nie kocham ciebie.
Prawda?

Delikatnie odgarnął włosy opadające na
oczy Bel.

- Któż naprawdę wie, na czym polega
miłość? Zależy mi na twoim szczęściu,
czuję się

za ciebie odpowiedzialny... Od czasu do
czasu wydaje mi się, że nie takie znów z
ciebie



brzydactwo - droczył się z nią łagodnie.
- No i jesteśmy ulepieni z tej samej
gliny. Nazwij to,

jak chcesz. Wiem tylko jedno: nie
możesz spędzić życia w samotności!
Jesteś stworzona na

żonę i matkę. Tego zawsze pragnęłaś.

Wzdrygnęła się i zwiesiła głowę.

- Mogę ci ofiarować takie życie - mówił
dalej. - Uważam, że powinienem to
zrobić.

Nie mam pretensji o twoją przeszłość.
Wiem, jakie okoliczności złożyły się na
to, i nigdy nie



będę ci niczego wypominał.
Wyjedziemy z Londynu i zaczniemy
nowe życie. W przeszłości

zawiodłaś się na mnie, ale jeśli dasz mi
jeszcze jedną szansę, nigdy więcej nie
sprawię ci

zawodu.

Belinda zamknęła oczy w rozterce. Były
to słowa, które najbardziej pragnęła

usłyszeć... ale nie od Micka.

- Sama nie wiem... Tyle się zmieniło.
Nie jestem już tą dziewczyną, którą
niegdyś



znałeś.

- Nie wierzę! W głębi serca nadal nią
jesteś. Ale choćbyś się nawet zmieniła...
Z

uśmiechem połaskotał ją delikatnie pod
brodą. - Nadal cię uwielbiam... tak samo
jak wtedy,

gdy miałaś dziewięć lat!

Ona też serdecznie uśmiechnęła się do
niego.

Kiedy miałam dziewięć lat, rzucałeś we
mnie dżdżownicami!

- Niewątpliwy dowód mego oddania.



...Oddania?...

Usłyszawszy to słówko, poczuła się
nieswojo. Ale, choć bliska łez, zmusiła
się do

uśmiechu.

- Muszę się nad tym zastanowić.

- Nie będę cię popędzał. Jestem pod
bokiem, gotów na każde wezwanie.
Dobranoc,

Bel!

Ucałował ją delikatnie w obie ręce i
wyszedł.



Minęły dwa tygodnie, odkąd ujrzał Bel
w operze. A trzy od chwili, gdy opuściła
w

gniewie Hawkscliffe Hall i znikła z jego
życia. Przez pierwsze dni był kompletnie
zagubiony

-jak we mgle - w samotności i rozpaczy.

Pożegnawszy się z siostrą i jej
towarzyszką, wpadł w wir sesji
parlamentarnych i

posiedzeń rozmaitych komitetów.
Uczestniczył we wszystkich, zachowując
się pozornie tak

jak dawniej, okazując życzliwe



zainteresowanie i charakterystyczną
powściągliwość.

- Hawkscliffe znów jest z nami! -
mówili wszyscy, mając na myśli coś
więcej niż jego

powrót do Londynu.

Klubowi koledzy pili jego zdrowie i
gwiazda Hawka jaśniała coraz bardziej.

Protektorki radośnie zagoniły zbłąkaną
owieczkę do stada. A choć pogłoski o
bliskich

zaślubinach księcia wzbudziły ogólne
rozgoryczenie wśród żeńskiej połowy
śmietanki



towarzyskiej, damy nadal wzdychały
tęsknie na jego widok. Wyglądało na to,
że wybór

przyszłej żony, jakiego Hawkscliffe
dokonał, wzruszył wszystkie przyjazne
mu dusze. To

szlachetnie urodzone, śliczne biedactwo
- lady Juliet Breckinridge! Obierając za
żonę kaleką

piękność, książę przypieczętował
ostatecznie swą opinię rycerza bez
skazy.

On zaś przeżywał piekło. Czuł się jak
ostatni oszust. Dusza w nim zamierała.



Ilekroć ujrzał Coldfella, nachodziła go
dziwaczna, mroczna, irytująca myśl, że

zaprzedał duszę diabłu.

Przedzierał się przez każdy
bezsensowny, wlokący się nieznośnie
dzień, usiłując

wmówić sobie, że ktoś taki jak Belinda
Hamilton nigdy nie istniał. Było to
jednak niezwykle

trudne, gdyż w Knight House na każdym
kroku towarzyszył mu jej obraz. We
wszystkich

pokojach odzywały się związane z nią
wspomnienia. Prześladowała go jak



bezlitosny duch.

Czuł zapach jej perfum na swym
ubraniu, smak jej pocałunków, a
podczas bezsennych nocy

nawet jej pieszczotliwy dotyk. Książę
cierpiał jak potępieniec i pragnął
umrzeć. Byle tylko

zapomnieć!

Przysiągł sobie, że zapomni.

Każdego dnia, wchodząc dziarskim
krokiem do White'a, przygotowywał się
na

nieuchronny cios. Bez wątpienia dotrze



tu do niego wieść, kogo La Belle
Hamilton wybrała

sobie na nowego opiekuna. Na szczęście
jego klubowi koledzy nie rozmawiali na
ten temat...

a przynajmniej nie w jego obecności.

Tylko jeden nie okazał tyle taktu. Lord
Alec wrócił z wizyty w czyichś dobrach,
gdzie

zbijał bąki przez czas dłuższy z
właściwą sobie nonszalancją. Jego
błękitne oczy płonęły

gniewem, gdy wkroczył w progi White'a
i pomaszerował prosto do miejsca,



gdzie Hawk

ślęczał nad rozmówkami niemieckimi,
ćwicząc przed wyjazdem do Austrii
wymowę trudnych

cudzoziemskich słów.

Alec oparł obie ręce o blat stołu i
obrzucił brata morderczym spojrzeniem.

- Ty głupcze! Myślisz, że nim nie
jesteś?! Ty pompatyczny ośle!

Nie podnosząc głowy znad samouczka,
Hawk rzucił bratu z ukosa ostrzegawcze

spojrzenie.



- Zabijałeś dla niej! Gotów byłeś
umrzeć dla niej! Widziałem was razem.
To była ta

jedna jedyna, zesłana ci przez los! A ty
pozwoliłeś, żeby odeszła?! Dlaczego, do
diabła?!

Książę nie odpowiedział.

- Nie musisz gadać, głupcze! I tak wiem:
ze strachu! Goń teraz za nią, póki czas!

- Nie mam zamiaru.

- A to dlaczego?! - wrzasnął Alec.

- To ona mnie opuściła. Co według
ciebie miałbym robić?



- Wszystko, byle ją odzyskać! Nie
siedzieć na tyłku jak zimna ryba, jak
obrażony

świętoszek!... Chcesz, żebym ja z nią
pogadał?

- Broń Boże! I na litość boską, Alec, nie
drzyj się tak. - Rozejrzał się i pochwycił

spojrzenia innych członków klubu. -
Widzisz chyba, że próbuję się skupić.
Czemu, do licha,

nie zostawisz mnie w spokoju?!

- Będziesz miał tego spokoju pod
dostatkiem, jak wszyscy się od ciebie
odwrócą! I na



nic lepszego nie zasługujesz, Wasza
Książęca Mość! Wiesz, co ci powiem?
Lepiej jej będzie

bez ciebie. Jesteś kropka w kropkę jak
twój ojciec, zimny drań bez serca!

Alec demonstracyjnie odwrócił się
tyłem do brata i wymaszerował z sali.

Hawk przez dłuższą chwilę wpatrywał
się martwym wzrokiem w stronę pełną

niemieckich zwrotów. Siedział tak,
pocierając niespokojnie wargi, i czuł,
jak rośnie w nim

paniczny strach. Słyszał w uszach
szaleńczy łoskot własnej krwi.



Ku swemu zdumieniu zamknął leżący
przed nim samouczek. Wyjął arkusik
pięknego,

mięsistego papieru i umoczył pióro w
kałamarzu. Ręka mu drżała, gdy szukał
w swym

skołatanym mózgu najwłaściwszych
sformułowań. W końcu napisał, co
następuje:

Potwierdzenie całkowitej
odpowiedzialności finansowej.

Niniejszym oświadczam i potwierdzam
własnoręcznym podpisem, że od chwili
obecnej



przejmuję całkowitą odpowiedzialność
finansową za wszelkie wydatki i długi
posiadaczki tego

oświadczenia, panny Be/indy Hamilton.
W związku z tym od dnia dzisiejszego
wszystkie jej

rachunki powinny być przesyłane na
mój adres: Knight House przy St.
James ś Square.

Sporządzono i podpisano 12 września
1814 roku.

Hawkscliffe

Kapnął odrobinę wosku pod swym
nazwiskiem i przypieczętował dokument



rodowym

sygnetem. Gdy wosk stwardniał, Hawk
złożył kartkę i schował do kieszeni
kamizelki.

Następnie z dziwnym poczuciem
wyobcowania i rozdwojenia wstał z
fotela jak marionetka

poruszana wprawną ręką. Gdy ponownie
uświadomił sobie, co się z nim dzieje,
pędził

kariolką w obłąkańczym tempie przez
ulice Londynu, zacinając konie biczem,
by dotrzeć jak

najprędzej do rezydencji Harriette



Wilson.

Wyskoczył z powozu przed głównym
wejściem do domu cypryjek i zaczął
dobijać się

do drzwi. Gdy otworzył mu groźnie
wyglądający lokaj, książę dowiedział
się ze zdumieniem,

że panny Hamilton już tu nie ma.

Harriette zeszła na dół i po długich
błaganiach Hawka poinformowała go
chłodno,

gdzie teraz mieszka Belinda.

Choć najcięższe z jej serdecznych ran



zaczęły się już goić, Bel nadal ogarniał
strach,

gdy przyszło jej wędrować po
zapadnięciu zmroku ulicami Londynu.
Dziś zasiedziała się

dłużej niż zwykle w przytułku dla
małych nędzarzy. Wyruszyła stamtąd
pieszo w nadziei, że

złapie po drodze dorożkę, ale żadna nie
przejeżdżała w pobliżu. Na szczęście
nie było jeszcze

całkiem ciemno, gdy minąwszy Russell
Square, skręciła spiesznie w ulicę, przy
której



znajdował się jej pensjonat.

Zerkała od czasu do czasu w tamtą
stronę, by przekonać się, ile jej zostało
drogi. I

nagle stanęła jak wryta. Przed
frontowym wejściem do pensjonatu stał
elegancki, czarny

powóz, który znała tak dobrze. Serce
podeszło jej do gardła.

Zmusiła się, by iść dalej. Wyczuła w
balsamicznym wieczornym powietrzu
zapach

ulubionej tabaki Roberta. Usłyszała jego
głęboki baryton: wydawał jakieś



polecenie

siedzącemu na koźle Williamowi.

Wrócił do mnie! Chce wszystko
naprawić...

Uniosła nieco spódnicę swej skromnej
bawełnianej sukni i przyspieszyła kroku
w

obawie, że nie zastawszy jej w domu,
nieoczekiwany gość odjedzie
natychmiast. W końcu

puściła się biegiem.

- Robercie!



Wynurzył się zza powozu i zagrodził jej
drogę. Światło gwiazd lśniło na jego
czarnych

włosach. Twarzy prawie nie widziała w
mroku, ale oczy były równocześnie
świetliste i czarne

jak węgiel. Nieodgadnione oczy. Wydał
się Bel wyższy i silniej zbudowany,
bardziej

wytworny i imponujący niż we
wspomnieniach.

I bardziej ją onieśmielał niż tamtego
pierwszego wieczoru, gdy się spotkali.

Zbliżała się do niego z lękiem,



zatrwożona wspaniałością jego
wyglądu. Ale i w jego

atletycznej postaci widoczne było
napięcie.

- Czekałem na ciebie - rzucił krótko,
władczo, niemal z pretensją.

Z pewnością nie tak długo jak ja na
ciebie! -pomyślała. Serce biło jej jak
szalone. Nie

mogła wprost uwierzyć, że przybył do
niej. Czyżby serce zmusiło go do zmiany
decyzji? Nie

śmiała o tym marzyć.



- Mogę zająć ci chwilkę czasu?

- Oczywiście.

- Dziękuję! - Skinął lekko głową. Proszę
za mną.

William przesłał jej z kozła
porozumiewawczy uśmiech, gdy go
mijała. Wprowadziła

Hawkscliffe'a przez furtkę do ogródka, a
następnie do domu i na piętro, do swego

mieszkanka. Gdy znaleźli się w
malutkim saloniku, zapaliła stojącą na
stole lampę, której

blask rozświetlił skromne, lecz przytulne



wnętrze.

Kiedy zrobiło się całkiem jasno, Bel
obróciła się do Roberta, radując się
jego

widokiem, choć twarz miał ściągniętą i
pełną napięcia, usta zacięte w twardą,
posępną linię, a

pod rozgorączkowanymi oczyma cienie.
Belinda spuściła wzrok. Zabolała ją
zmiana w

wyglądzie kochanka i zaniepokoiło ją
przelotne wspomnienie intymnego
zetknięcia ich

nagich ciał.



Ostatniego dnia ich wspólnego pobytu w
Hawkscliffe Hall z Roberta
promieniowało

zdrowie, siła witalna i energia. Teraz
wydawał się jeszcze bardziej sztywny
niż dawniej,

pogrążony w myślach, nieobecny
duchem.

- Mam nadzieję, że dobrze się czujesz? -
spytał.

- Doskonale. A ty?

- Jak nigdy! burknął.

- A co u Jacindy i Lizzie?



- Wróciły do szkoły.

- Jak udało ci się mnie odnaleźć?

- Dzięki pannie Wilson. Czyżbyś się
ukrywała? - spytał ostrym tonem.

- Bynajmniej. Czego sobie życzysz? Jego
spojrzenie uciekło w bok.

- Jestem tu, gdyż nie sądziłem, że tak
bardzo... - Głos mu się załamał. -Moje
nowe

stanowisko wymaga wielkiej ilości
spotkań i przyjęć, których moja przyszła
żona nie może

organizować ze względu na swe...



upośledzenie. Potrzebuję kogoś, kto z
powodzeniem

mógłby odgrywać rolę pani domu. -
Zwrócił na nią wzrok i wpatrywał się w
nią z natężeniem.

- Jedź ze mną do Wiednia!

Rozczarowanie było niczym cios w
serce. A więc nie zmienił planów!
Nadal chce się

żenić z lady Juliet.

- Nigdzie z tobą nie pojadę -
powiedziała z wysiłkiem.

Zacisnął zęby i oderwał od niej



spojrzenie pełne bezsilności i rozpaczy.
Był

rozdygotany wewnętrznie. Z wyniosłej,
obojętnej twarzy spoglądały oczy
potępieńca.

- Nie zamierzam robić z siebie głupca,
Belindo! Oboje mieliśmy trochę czasu,
by

przemyśleć sprawę. Być może
zagalopowałaś się nieco, opuszczając
tak nagle Hawkscliffe

Hall. Chętnie wybaczę ci tę porywczość,
ale płaszczyć się przed tobą nie będę,
Bóg mi



świadkiem! Wróć do mnie, niech
wszystko zostanie po dawnemu,
zapomnijmy o tym

incydencie. Mam dla ciebie coś, co
powinno zaspokoić twoją ambicję.

Sięgnął do kieszeni kamizelki i wydobył
złożony arkusik. Podał dokument Bel z

niemal wrogim spojrzeniem; kiedy
jednak przyjrzała się baczniej jego
twarzy o orlich rysach,

w głębi oczu dostrzegła lęk.

- Cóż to takiego?

- Otwórz i zobacz.



- Znowu komenderujesz? Ale niech ci
będzie - mruknęła wyniośle i
rozkładając

arkusik, odczytała jego oświadczenie.

Hawk obserwował ją, gdy zapoznawała
się z treścią dokumentu. Serce podeszło
mu do

gardła. Panicznie bał się reakcji
Belindy. Z najwyższym trudem
powstrzymywał się od

błagania jej na kolanach, by wróciła do
niego. Pożerał wzrokiem każdy tak
dobrze mu znany

rys jej twarzy, gdy czytała raz i drugi



jego oświadczenie.

Jesteś mi niezbędna do życia! -
przemawiał do niej w duchu. Umieram
bez ciebie!

Odetchnęła głęboko. Zrozumiał, że
podjęła już decyzję o jego losie. Olśnił
go blask jej

fiołkowobłękitnych oczu, gdy popatrzyła
na niego. Carte blanche? Skinął głową,

zaniepokojony niezrozumiałą, ostrą
nutką w jej głosie. Zależało ci na tym od
samego

początku. Ten dokument oznacza, że
ufam ci jak samemu sobie, chciał jej



powiedzieć, ale nie

był w stanie. Czy Harriette nie
wspomniała ci, że nie jestem już
kurtyzaną? Zmarszczył brwi.

Owszem, Harriette coś mu wspominała
na ten temat, ale puścił to mimo uszu.
Myślał tylko o

tym, by czym prędzej pojechać do
Belindy i zdobyć ją na nowo.

Nie powiedziała ci o tym?

No, tak... ale to przecież ja cię o to
proszą. Nie Worcester czy Leinster, czy
Bóg raczy



wiedzieć kto! Musisz wrócić do mnie.
Jesteś przecież ze mną szczęśliwa!

Rozejrzyj się wokół siebie, Robercie! -
wykrzyknęła gniewnie, wskazując
okrągłym

gestem skromniutkie wnętrze. - Czy to
jest buduar kurtyzany? A ja mam na
sobie wyzywającą

toaletę? Jak widzisz, jestem teraz
zwykłą kobietą, prowadzę skromne,
niezależne życie. I

bardzo mi to odpowiada. Każde z nas
ma to, czego chciało: ty swoją
hrabianką, swój



wspaniały tytuł i nieposzlakowaną
reputacją, a ja pracę z biednymi
dziećmi. Oboje już nie

potrzebujemy się nawzajem. Ani trochę!

Ja cię potrzebuję. Bardzo -- wyznał z
rozpaczą. Podniosła papier w lekko
drżącej ręce.

I w ten sposób chcesz mnie zdobyć? Po
prostu kupić? Czyj to pomysł... lorda

Coldfella? Przełknął z trudem ślinę.

Weź to, Belindo. Nic nie ma dla mnie
znaczenia... bez ciebie. Nie będę już
niczyją



utrzymanką, Robercie. Nawet twoją-
odparła i podarłszy na drobniutkie
kawałki jego carte

blanche, cisnęła mu je w twarz.

Hawk spoglądał na nią w osłupieniu.
Skrawki papieru bielały na podłodze
wokół jego

wyglansowanych wysokich butów jak
rozsypane confetti.

Belinda z dumnie uniesioną głową
podeszła do drzwi swego mieszkanka.
Otwarła je

znacząco i czekała, aż jej gość wyjdzie.
On jednak tylko się w nią wpatrywał.



Powoli, bardzo

powoli docierało do niego, że Bel mówi
poważnie. Gdy tak na nią patrzył, miał
wrażenie, że

widzi ją po raz pierwszy w życiu.
Pozbyła się wyzywających fatałaszków
niezbędnych w

dawnej profesji, znikła lodowata maska,
pod którą nie musiała już ukrywać
swych uczuć. Jest

znów taka jak dawniej, zanim Dolph
Breckinridge upatrzył ją sobie na
kolejną zdobycz! -

pomyślał ze zdumieniem.



- Niechże Wasza Książęca Mość raczy
wyjść.

Stała przed nim dumna i silna,
wyleczona dzięki jego miłości,
jaśniejąca niczym anioł

w swym słusznym gniewie. Jej włosy w
świetle lampy lśniły szczerym złotem.

Brawo, panno Hamilton! - miał ochotę
zawołać. A jednak wpatrywał się w nią
tylko

ze zbożnym podziwem i myślał: będę cię
kochał aż do śmierci.

Jak zamroczony ruszył w stronę drzwi.



- Jeszcze jedno! - powiedziała Bel,
potrząsając dumnie głową. Możesz mi
złożyć

gratulacje: wychodzą za Micka Bradena.
Za dwa tygodnie.
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Wychodzi za Micka Bradena?!

Rozpoczął się następny dzień, a
Hawkscliffe wciąż nie mógł otrząsnąć
się z szoku.

Bolesny skurcz żołądka nie minął.
Książę odesłał nietknięte śniadanie do
kuchni, gdyż nie był

w stanie przełknąć ani kęsa. Wkrótce
potem zszedł na dół i krążył
niespokojnie po bogato

zdobionym frontowym holu swej
rezydencji; oczy miał zaczerwienione po



jeszcze jednej

bezsennej nocy. Wściekły na cały świat,
z nerwami w strzępach, wybiegł z domu;
oślepiło go

jaskrawe słońce i obskoczyły psy,
zawzięcie machając ogonami i
poszczekując na widok

pana. Gdy przedarł się przez psią
gromadę, jego strój nie zasługiwał na
miano nienagannego.

Na dobitkę spóźnił się na spotkanie z
ministrem spraw wewnętrznych. Klub
White'a,

w którym się umówili, znajdował się tuż



za rogiem, przy St. James Street, toteż
książę zawsze

udawał się tam pieszo. Tak samo uczynił
i tym razem, przeglądając po drodze
dokumenty

zebrane w skórzanej tece. I musiał gonić
za jednym z nich, który uleciał z
wiatrem.

Wychodzi za Micka Bradena! -
powtarzał gorzko w myśli, wchodząc na
frontowe

schody domu pod numerem 37 i
automatycznie witając skinieniem głowy
portiera, który mu



otworzył.

Mick Braden nie był wart zawiązywać
sandałków na nóżkach Bel! Na samą
myśl o

tym, że ten błazen w wojskowej kurtce
miałby znaleźć się tak blisko jej nóżek,
książę wpadł

w jeszcze gorszy humor. Do stu tysięcy
diabłów, Bel była jego! Znał na pamięć
jej nóżki i

całe jej ciało, lepiej niż własne!

Boże, zmiłuj się! - pomyślał. Mam na jej
punkcie stokroć większego fioła niż
Dolph



Breckinridge!

Szybkim krokiem przemierzał sale
klubowe i wreszcie nad oparciem
obszernego

skórzanego fotela błysnęła mu łysina
ministra spraw wewnętrznych. Hawk
zbliżył się do

niego.

- Najmocniej przepraszam za
spóźnienie, milordzie.

Potężny ekspremier obrzucił księcia
krytycznym spojrzeniem znad „Timesa”.

Coś cię trapi, Hawkscliffe? Nietęgo mi



wyglądasz.

- Nic ważnego, sir. - Zdobył się na
blady uśmiech. - Mam tylko mnóstwo
roboty przed

moim wyjazdem do Wiednia...

Hawk odchrząknął i usiadł w fotelu.

- A, prawda! Moje gratulacje. To
zaszczytne wyróżnienie. Jestem pewien,
że sprawisz

się jak zwykle bez zarzutu. Pozwól, że
złożę ci również życzenia z racji ślubu.
Już niebawem,

co, Wasza Książęca Mość?



- Tak. Bardzo dziękuję - wymamrotał
Hawk, a wzmianka o zbliżającej się
egzekucji

tak go zbulwersowała, że wyciągając z
teki swoje notatki, nie bardzo wiedział,
co i w jakiej

kolejności zamierza referować.

Wicehrabia Sidmouth zerknął na swój
zegarek kieszonkowy.

- O czym to chciałeś ze mną mówić,
Hawkscliffe?

-- Ja... no, tak... Dotarły do mnie
niepokojące wieści o problemach, które
powinny



zainteresować pana, milordzie, jako
ministra spraw wewnętrznych.

Sidmouth splótł palce i spojrzał z
zainteresowaniem na swego rozmówcę.

Książę zaczął opisywać położenie
bezdomnych dzieci, wciąganych do
„szkółek

złodziejskich”, skazywanych na
beznadziejną egzystencję w kręgu nędzy
i zbrodni,

popychanych na drogę, która wiodła
nieuchronnie na szubienicę. I niemal
natychmiast zdał

sobie sprawę, że gada po próżnicy.



Lord Sidmouth słuchał go uprzejmie,
oparłszy ręce na obitych gładką skórą
poręczach

fotela, ale z wyrazu jego długiej,
wąskiej twarzy widać było, że go to
wszystko nic a nic nie

obchodzi.

I to nie z winy Hawkscliffe'a, który nie
najzręczniej zreferował mu sprawę.
Sidmouth

był tak zaaferowany falą niepokojów
społecznych na terenie całego kraju,
których stłumienie

należało do obowiązków ministra spraw



wewnętrznych, że najwyraźniej nie miał
ochoty

zajmować się czymkolwiek innym.
Hawk robił, co mógł, ale Sidmouth
potrząsał tylko głową

i powtarzał, że zasoby finansowe
ministerstwa są bardzo ograniczone i z
konieczności idą na

to, co najpotrzebniejsze w obliczu
grożącego w każdej chwili otwartego
buntu.

Cały rząd żył w ciągłym strachu przed
rewolucją i tym wszystkim, co zaszło we

Francji. W Anglii też nie brakowało



powodów do gwałtownych protestów,
choćby oburzająca

rozrzutność księcia regenta. A w
dodatku luddyści, ci niszczyciele
maszyn; no i powracający

z wojny weterani, dla których w
ojczyźnie nie było zajęcia... Doprawdy,
bardzo przykre, ale

rząd nie może przecież trwonić energii
na sprawy tak błahe! A poza tym -
prawił Sidmouth --

zbytnie pobłażanie młodocianym
przestępcom zachęciłoby tylko innych do
występku. Któż



by się wahał kraść, wiedząc, że nie
spotka go surowa kara?!

W końcu Hawk wyszedł z klubu
całkowicie zawiedziony. W uszach
brzmiała mu

jeszcze zdecydowana odmowa lorda
Sidmoutha. Książę rozczarował się
gorzko do swojej

partii i do rządu.

Zgarbiony powlókł się z powrotem do
Knight House, przytłoczony swoją
klęską i

zdezorientowany, jakby błądził we mgle.



Sam już nie wiedział, co myśleć o
swoich kolegach torysach,
popierających prawo

represyjne i odczuwających paniczny
strach przed chłopstwem i przed
nędzarzami. Tak się

złożyło, że książę wiedział z
najpewniejszych źródeł, iż Henry
Brougham z partii wigów

ruszył do boju pod hasłem „Dzieci
biedaków też mają prawo do
wykształcenia!” Dotąd

arystokratyczna arogancja nie pozwalała
Hawkowi sprzymierzyć się z tym
nuworyszem.



Teraz jednak, wstydząc się swej
dotychczasowej postawy, postanowił
przesłać Broughamowi

zbiór informacji, które zgromadził z
takim staraniem. Może w ten sposób
dopomoże słusznej

sprawie? A osobistą sławę i miano
„zbawcy ubogiej dziatwy” niech diabli
wezmą!

Zobaczysz, jeszcze z ciebie zrobią wiga!
- powiedziała mu kiedyś Belinda.

Kto wie? Może i tak będzie, kochanie.
Może i tak będzie, przemawiał do niej w

duchu, idąc noga za nogą po gwarnej i



rojnej St. James Street. Przywlókł się w
końcu do

domu, obarczył Walsha swą skórzaną
teką i swoim płaszczem, udał, że nie
dostrzega jego

zatroskanej miny, i ruszył po schodach
na górę. Nogi same go zaniosły do
pokoju będącego

niegdyś sypialnią Belindy. Z rozpaczą w
sercu rzucił się na łóżko, na którym
wprowadzał ją

w arkana miłości. Całe jego ciało
pulsowało bólem.

Zasłonił oczy poduszką i próbował



zasnąć. Nawet najczarniejsze zwidy
biednego

Castlereagha, mówił sobie w duchu, nie
mogą być tak straszne jak utrata jedynej
prawdziwej

miłości!

Dzień był pod psem, ale wieczór
zapowiadał się jeszcze gorzej. Przede
wszystkim ze

względu na obowiązki towarzyskie, od
których Hawkscliffe nie mógł się
wymigać. Inny na

jego miejscu zalałby się w sztok, ale on
zamknął się jeszcze bardziej w sobie i



jak automat

wykonywał niezbędne czynności: ubrał
się w uroczysty strój wieczorowy,
wsiadł do karety i

udał się na King Street.

Tego wieczoru książę po raz pierwszy
miał się pokazać publicznie w
towarzystwie

swej przyszłej żony. Lady Juliet, hrabia
Coldfell i cała niema! śmietanka
towarzyska,

pragnąca ujrzeć swego faworyta w
nowej roli szczęśliwego oblubieńca,
czekali na niego w



Almack's. Jak ja zdołam wejść do
środka?! - pomyślał z przerażeniem
książę, gdy powóz

stanął, a William zręcznie otworzył
drzwiczki karety. Hawk wysiadł z niej i
stanąwszy na uli-

cy, spojrzał w ponurej zadumie na
wytworny budynek.

Wszystko działo się na opak!

Zmusił się jednak i wszedł do wnętrza.
Czując na barkach olbrzymi ciężar,
wspinał się

po imponujących schodach.
Towarzyszyły mu wspomnienia:



wszędzie widział Bel, taką

śliczną, kochającą, zarumienioną z
podniecenia. Najchętniej by umarł i
skończył z tym

wszystkim... ale przykleił do twarzy
swój oficjalny uśmiech, pełen życzliwej
rezerwy, i

wszedł na salę balową.

Wszędzie panował tłok, choć wstęp
miała tu jedynie elita: parowie Anglii,
ich żony -

rozkapryszone piękności, ich córeczki
debiutantki, czcigodni starcy, sypiąca
żartami złota



młodzież i przybierający znudzone pozy
uwodziciele. Hawk nie pojmował, jak
mógł dawniej

czuć się swobodnie w ich towarzystwie.
Na widok każdej z tych głupich gąb
wzbierała w nim

nienawiść, a największą budził w nim
człowiek, który właśnie zmierzał ku
niemu.

Coldfell szedł niemal swobodnym
krokiem, prawie niedostrzegalnie
opierał się na

lasce i promieniejąc z dumy,
wprowadzał córkę w wielki świat.
Juliet ze swymi wielkimi,



jasnoniebieskimi oczyma,
porcelanowobiałą cerą i
ciemnobrązowymi lokami wyglądała jak

ożywiona lalka naturalnej wielkości. W
swej skromnej różowej sukni była
naprawdę urocza,

ale dziwnie spłoszona. Hawkscliffe
uświadomił sobie, że przeraża ją
posępny wyraz jego

twarzy; zmusił się do pogodniejszej
miny.

- A więc jesteśmy w komplecie,
Robercie! - powiedział mu na powitanie
Coldfell.



Książę zgrzytnął zębami; wymuszony
grymas na jego twarzy musiał starczyć
za

uśmiech.

- Dobry wieczór, milordzie. - Przywitał
hrabiego skinieniem głowy i zwrócił się
do

towarzyszącej mu panny z
ceremonialnym ukłonem. - Jestem
oczarowany, lady Juliet.

Wpatrywała się w jego usta i
odpowiedziała bezbłędnym dworskim
dygiem.

Po kilku minutach suchej wymiany



frazesów między panami - Juliet
spoglądała z

niepokojem to na jednego, to na
drugiego - Coldfell wziął córkę za rękę i
ostrożnie położył jej

dłoń na ramieniu Hawka.

- Chyba we dwoje najlepiej się
poznacie powiedział jowialnie i
pokuśtykał, by

pogawędzić w gronie rówieśników.

Hawk starał się panować nad wyrazem
twarzy, stłumił groźny pomruk i spojrzał

niepewnie na Juliet. Przemknęło mu



przez myśl, żeby ją poprosić do tańca...
ale było to

oczywiście wykluczone. Może
zaproponować, że przyniesie jej coś do
picia? Ale nie mógł

przecież zostawić jej samej, zwłaszcza
że była tak wystraszona.

Wypatrzył więc wolną ławeczkę pod
ścianą, w dodatku na uboczu.
Podprowadził do

niej Juliet i oboje usiedli. Spoglądali na
siebie bez wrogości, ale i bez
najmniejszego

zainteresowania. Hawkscliffe nie miał



pojęcia, o czym mógłby z nią
rozmawiać, jeśli w ogóle

zdołaliby się porozumieć. Juliet
uśmiechnęła się smutno, on zaś
odwzajemnił się jej tym

samym. Przez następnych dziesięć minut
siedzieli obok siebie, każde zamknięte w
swym od-

rębnym świecie. Ludzie spoglądali na
nich i coś do siebie szeptali. Ani chybi:
„cóż za urocza

para!”

Gdziekolwiek Hawk spojrzał, miał
przed oczyma Belindę. Nacierały nań



wspomnienia

tamtej zachwycającej, czarodziejskiej,
niezapomnianej nocy, gdy wynajął dla
niej Almack's,

by nie czuła się poniżona i
wyobcowana. Na jego wargach pojawił
się rozmarzony uśmiech,

gdy przypomniał sobie jak Bel,
wypiwszy zbyt wiele szampana,
wirowała po spaczonym

parkiecie jak mała dziewczynka i grała
na nosie nieobecnym protektorkom.

Jakże jej nie doceniał, jak traktował z
góry, z jakąż arogancją narzucał jej



reguły gry i

wygłaszał swe opinie takim tonem,
jakby to były niepodważalne wyroki
boskie! Był ślepy. Za

to teraz widział wyraźnie, co utracił...
Boże święty!... Ostatnia próba
zwabienia jej za pomocą

carte blanche była całkowicie chybiona.
Ten dowód, jak mało ją w gruncie
rzeczy znał,

skłonił tylko Bel, by czym prędzej padła
w ramiona swego żołnierzyka,
skończonego dur-

nia!... Mimo to, ilekroć Hawk



wspomniał, jak rzuciła mu w twarz jego
carte blanche, miał

ochotę bić brawo tej wspaniałej, dumnej
istocie.

Nie, teraz już nigdy nie będzie niczyją
kochanką! - myślał. Odzyskała w pełni
swą

godność i wiedziała, że jest warta
lepszego losu. Jej ozdrowienie było
całkowite, Bogu dzięki!

Książę poczuł, że siedząca obok niego
Juliet nagle zesztywniała. Uświadomił
sobie, że

pogrążony w posępnych rozważaniach



całkowicie zapomniał o narzeczonej.
Odwrócił się do

niej z mocnym postanowieniem
naprawienia swego błędu... i spostrzegł,
że ona również nie

zwraca na niego uwagi.

Wpatrywała się w coś po przeciwnej
stronie sali. Podążył za jej wzrokiem i
odkrył

obiekt zainteresowania Juliet i
przyczynę jej niepokoju: na salę
wkroczył właśnie nowy

członek parlamentu - Clive Griffin.



A niech to wszyscy diabli! pomyślał
Hawk, gdy Griffin spostrzegł ich i z
rozpaczliwą

determinacją zaczął przepychać się
przez tańczących. Jego chłopięca twarz
pałała gniewem.

Sądząc z wyglądu, młody człowiek
wypił znacznie więcej, niż miał w
zwyczaju.

Twarz księcia przybrała wyraz chłodnej
rezerwy. Udawał, że nie dostrzega

nadchodzącego, podczas gdy Juliet
wierciła się niespokojnie na ławce.
Przypominała



zwierzątko schwytane w potrzask.
Griffin zatrzymał się tuż przed nią. Drżał
cały w porywie

gwałtownego młodzieńczego uczucia.
Juliet popatrzyła na niego ze smutkiem,
po czym

nerwowo obejrzała się na
Hawkscliffe'a.

- Jesteś głupia! - zwrócił się do niej
Griffin, wymawiając bardzo starannie
każde

słowo, by mogła je odczytać z ruchu
warg. - On kocha inną, ty kochasz mnie...
a ja



ubóstwiam ciebie, Juliet! Jak mogłaś
zdradzić naszą miłość?!

Juliet wydała jakiś rozpaczliwy pomruk
i chwyciła Griffina za rękę, ale wyrwał
dłoń z

jej uścisku.

- Możesz się nie obawiać - rzekł z
goryczą. - Nie wydam twego sekretu!

- Sekretu?

Hawk zmarszczył brwi i spojrzał na
Juliet. Jeszcze jedna kobieta ukrywająca
jakieś

sekrety! Tylko tego mu brakowało do



szczęścia!

- A Waszej Książęcej Mości powiem w
oczy, choćbym miał stracić przez to
mandat

poselski: lady Juliet wychodzi za ciebie,
milordzie, tylko pod presją ojca! Jeśli
książę mi nie

wierzy, proszę spytać jej! - wrzasnął w
chwili, gdy pan Willis i jego pomocnicy
zjawili się, by

usunąć intruza.

- Cóż to za sekret? spytał z nagłym
zainteresowaniem Hawk. Dwóch
osiłków



chwyciło Griffina za bary i w tym
właśnie momencie przykuśtykał do nich
Coldfell, który

zdołał przedrzeć się przez tłum.

- Wyrzućcie go stąd!

Wynoś się! - ryknął Willis na
opierającego się Griffina.

- Precz z łapami!... Juliet, kocham cię! -
krzyczał młodzieniec, gdy siłą
próbowano

wywlec go z sali.

- Jak śmiesz napastować moją córkę?!
grzmiał hrabia.



- A ty jak śmiesz zmuszać ją wbrew
woli do małżeństwa?! - odszczeknął mu
się Clive.

Wszyscy obecni zamarli z wrażenia.
Hawk zrobił wielkie oczy. Nigdy nie
słyszał, by

ktoś ośmielił się zwrócić w ten sposób
do lorda Coldfella!

Widocznie i hrabia nic podobnego dotąd
nie słyszał. Na jego pomarszczonej
twarzy

ukazały się krwiste plamy. Dźgnął
Griffina laską.

- Natychmiast wyrzucić stąd tego łotra!



Ostrzegałem go, i to nieraz, by trzymał
się z

dala od mojej córki!

Hawk wstał z miejsca i podszedł do
dwóch antagonistów w chwili, gdy lord
Coldfell z

morderczym spojrzeniem syknął z cicha
do młodzieńca:

- Możesz się pożegnać z parlamentem!

- Pan hrabia mi grozi? Zdumiewające!
warknął równie cicho Griffin. Tak panu
zależy,

milordzie, by cały świat dowiedział się,



jak zginęła pańska żona?

Tylko Hawkscliffe i lord Coldfell stali
dość blisko, by usłyszeć jego słowa.

Zaszokowany książę spojrzał na
Griffina, nie wierząc własnym uszom.
Młodzieniec

energicznie poprawiał przekrzywiony
frak.

- Masz szczęście, hrabio, że nie jestem
szantażystą!

Coldfell był teraz trupio blady. Hawk
chwycił Griffina za ramię.

- Idziemy! - zakomenderował,



popychając młodzieńca w stronę drzwi.
-Sam się tym

zajmę - uspokoił pewnym siebie głosem
Willisa i jego pomocników.

- Hawkscliffe! - zaprotestował słabo
lord Coldfell.

Nie zwracając na niego uwagi, książę
ciągnął Griffina do wyjścia. Wszyscy

ustępowali im z drogi; słychać było
trwożne szepty.

- Wiedziałeś, że ją kocham,
Hawkscliffe! Jak mogłeś tak postąpić?!
Oboje mnie



zdradziliście!

- Milcz, póki stąd nie wyjdziemy! -
burknął gniewnie książę. Serce waliło
mu jak

szalone. Wyciągnął Griffina na korytarz
i skręcił w lewo, w pasaż prowadzący
do znajdującej

się obok stajni, gdzie można było
pozostawić w razie potrzeby albo
wynająć powóz i konie. A

teraz gadaj, co wiesz o śmierci lady
Coldfell... chyba że to był tylko blef?

- Żaden blef! - Griffin wyrwał mu się.
Tarł ręką czoło i robił wrażenie jeszcze



młodszego, niż był; miał minę
udręczonego dzieciaka. Przysiągłem
Juliet, że nie powiem o

tym nikomu... ale ty będziesz jej mężem,
milordzie, więc chyba powinieneś
wiedzieć... żebyś

mógł ją w razie czego ocalić.

- Przed czym?

- Przed wyjawieniem prawdy.
Przysięgnij, że będziesz milczał,
Hawkscliffe!

Hawk rzucił mu tylko ostrzegawcze
spojrzenie. Griffin pokręcił głową ze
znużeniem.



- Lady Coldfell nie zginęła przez
przypadek. Juliet była przy tym i od tego
czasu żyła

w śmiertelnym strachu. Od pierwszego
dnia, kiedy się poznaliśmy...

Pamiętasz, milordzie? Przyjechałem z
tobą do rezydencji Coldfella! Więc... od
samego

początku korespondowaliśmy ze sobą
potajemnie... i udało mi się pozyskać jej
zaufanie.

Pisała mi o wszystkim, co jej leżało na
sercu. Tak strasznie się bała, że ktoś
odkryje tamtą



tajemnicę! Na pewno nie wykorzystasz
tego przeciw niej?

- Pewnie, że nie, do wszystkich
diabłów! Masz moje słowo. A teraz
gadaj!

Griffin z niepokojem obejrzał się przez
ramię.

Kiedy wybuchł pożar w wiejskiej
rezydencji hrabiego w hrabstwie
Leicester, Juliet

podejrzewała, że to jej kuzyn, sir Dolph
Breckinridge, podpalił dwór. Dolph
miał wówczas

przebywać w Londynie, ale Juliet



wyczuła w powietrzu woń jego okropnej
wody kolońskiej...

i w swoim pokoju, i na korytarzu, póki
nie dotarł wszędzie gryzący dym. Juliet
obudziła ojca i

oboje zdołali uciec przed pożarem.
Potem wyjawiła hrabiemu, że
podejrzewa Dolpha.

Mów dalej! - ponaglił książę.
Przypomniało mu się, że Dolph przed
śmiercią przyznał

się do podpalenia.

- ...A tymczasem - kontynuował Griffin -
hrabia odkrył, że jego żona ma romans z



Dolphem. Ponieważ podejrzewał
bratanka o podpalenie, doszedł do
wniosku, że jego żona też

w tym maczała palce. Mniej więcej w
tydzień po pożarze powrócili z rodowej
siedziby do

londyńskiej rezydencji Coldfella w
South Kensington. Od tego momentu
niesmaczna

historyjka zmieniła się w koszmar.
Według tego, co mówi Juliet, Coldfell
odbył z żoną

rozmowę w salonie i wygarnął jej, co o
niej wie i co podejrzewa. Lady Lucy z
początku



wszystkiemu zaprzeczała. Kiedy jednak
nie ustępował i w końcu spytał bez
ogródek, czy

wraz z Dolphem usiłowała go zabić,
odpowiedziała twierdząco. Chwyciła
przy tym

pogrzebacz i rzuciła się z nim na męża.

Niemożliwe!

Owszem, możliwe. Juliet powiada, że
macocha goniła za nim po pokoju jak
wariatka z

pogrzebaczem w ręku i wreszcie
trzasnęła go w chorą nogę. Stary runął
na podłogę i Lucy



wykończyłaby go jednym uderzeniem,
gdyby Juliet nie podkradła się od tyłu.
Walnęła ją

ciężką wazą i hrabina padła na ziemię.

Juliet ją zabiła?!

- Nie, nie! Tylko ogłuszyła - sprostował
szybko Griffin. - A potem ojciec jej
kazał, by

mu pomogła. Oboje wywlekli
nieprzytomną Lucy do ogrodu. Żadne z
nich nie jest silne, ale

we dwoje zdołali ją zaciągnąć nad staw
i wrzucić do wody. Ponieważ nie
odzyskała



przytomności, od razu poszła na dno. To
było zabójstwo w obronie własnej,
Hawkscliffe!

Moim zdaniem lord Coldfell to
nieznośny intrygant, ale hrabina i jej
kochanek zabiliby go z

pewnością. Co gorsza, macocha
zamierzała po śmierci męża zamknąć
Juliet w zakładzie dla

obłąkanych.

Hawk spoglądał na niego w osłupieniu.
Rewelacje Griffina z trudem docierały
do jego

umysłu. Serce waliło mu na alarm. Czuł,



jak wyzwala się w nim spętana dotąd
siła, poczucie

sprawiedliwości i odwaga, jakiej nigdy
dotąd nie przejawiał. W jednej
sekundzie postanowił,

co uczyni.

Chwycił Clive'a za ramiona.

- Słuchaj, Griffin! Musisz ożenić się z
Juliet.

- Co takiego?! - Chłopak zrobił wielkie
oczy.

- Kochasz ją. Jesteście stworzeni dla
siebie.



- Wasza Książęca Mość!

- Nie dyskutuj! Wiem, że oboje tego
pragniecie.

- Ale jej ojciec zabronił mi zbliżać się
do niej! Nie poniżę się do szantażu!

Przysiągłem Juliet...

- Obejdzie się bez szantażu. Idziemy!

Puścił Griffina, obrócił się na pięcie i
skierował do stajni, gdzie polecił, by
jego kareta

natychmiast podjechała. Tu go dopędził
Griffin.



- Nic z tego nie rozumiem!

- Zaraz zrozumiesz.

Drżąc z radosnego podniecenia, czekał,
aż William podjedzie. Zwrócił się do
Griffina.

- Wracam na salę. Niebawem wrócę tu
w towarzystwie Juliet. Uciekaj z nią

natychmiast i bierzcie ślub, zanim jej
ojciec roześle za wami pogoń. Jeśli
będziecie już

małżeństwem, nic nie wskóra.

Griffin wydał nieartykułowany okrzyk
zdumienia.



- Tego oboje pragniecie, czyż nie?

- Jasne! Z całego serca! Ale... to się nie
może udać... A ciebie, milordzie,
Coldfell

oskarży o złamanie przyrzeczenia!
Wasza Książęca Mość nienawidzi
skandali...

- O to niech cię głowa nie boli. Stań
tam, pod oknem na półpiętrze.
Wyprowadzę

tamtędy lady Juliet.

- Jeśli Wasza Książęca Mość pomoże
nam w ucieczce, lord Coldfell zrobi
wszystko,



by kto inny pojechał na Kongres
Wiedeński zamiast księcia! Premier
wierzy w każde jego

słowo...

- To nie ma znaczenia. Stań tam, gdzie ci
mówiłem, i bądź w pogotowiu! Griffin z

nerwowym pośpiechem kiwnął głową i
skrył się w cieniu przy bocznej ścianie
budynku.

Tymczasem Hawk ruszył schodami na
górę i odetchnąwszy głęboko, wrócił na
salę balową.

Serce biło mu gwałtownie. Wiedział, że
podejmuje szalone ryzyko, i nie posiadał



się z

radości.

„Prawda was wyswobodzi”, powtarzał
w myśli słowa Ewangelii. Po raz
pierwszy w

życiu przeciwstawił się tyranii swojej
sfery.

Gdy tylko wrócił na salę, Coldfell
wyszedł mu na spotkanie, tłumacząc się
gęsto.

Wasza Książęca Mość, najmocniej
przepraszam za tę niesmaczną scenę.
Zachowanie



tego młokosa jest doprawdy
niewybaczalne! Łajdak wiecznie się
kręcił koło naszego domu,

odkąd ujrzał po raz pierwszy moją
córkę.

- Cóż... widać ten młody Romeo lubi się
naprzykrzać. Mnie też ciągle nachodził
w

domu, lady Juliet.

Hrabianka spoglądała nań wielkimi
oczyma. Z jej twarzy wyczytał bez trudu
obawę,

że narzeczony wyrządził jakąś krzywdę
jej ukochanemu. Hawk chwycił rękę



panny i zwrócił

się do Coldfella z wyrazem urażonej
godności:

- Pozwolisz, hrabio, że zamienię kilka
słów na osobności z twoją córką, by
wyjaśnić tę

żenującą sytuację - powiedział swym
najbardziej oficjalnym tonem, godnym
dawnego „wzoru

wszelkich cnót”.

Ależ oczywiście! - zgodził się hrabia.
Ze srogą miną klepnął córkę po ramieniu
i



gestem polecił jej wyjść. Hawkscliff
chłodno podał jej ramię z miną
urażonego narzeczonego.

Nawet ojciec Juliet uważał
najwidoczniej, że książę, jako przyszły
mąż, ma prawo okazać jej

swoje niezadowolenie. Dziewczyna
robiła wrażenie wystraszonej i
zdezorientowanej, ale

posłusznie wsparła się na jego ramieniu
i szła u jego boku.

- Nie ma się na co gapić, moi drodzy -
zauważył głośno Hawk wyniosłym
tonem, choć



brał go śmiech. Ależ zaszokowane
będzie to wytworne towarzystwo, gdy
rozejdzie się wieść,

że wyparł się ich ostatecznie i
nieodwołalnie! Tam do kata! Żeby to
przypieczętować,

przejdzie do wigów! Ależ się podniesie
huk! Czuł już powiew wolności. Dzielił
go od niej

tylko jeden krok. • - Tędy, lady Juliet.

Pociągnął ją za rękę w stronę bocznych
drzwi i wąskich schodów, które wiodły
na

półpiętro. Kiedy znaleźli się poza



zasięgiem ludzkich oczu, pociągnął ją
jeszcze mocniej,

nagląc do pośpiechu. Obróciwszy się
twarzą do Juliet, wymówił bezgłośnie:

- Chodź prędzej!

Uniosła brwi pytająco, ale pokręcił
głową i podprowadził ją do wielkiego
łukowatego

okna wychodzącego na tylny dziedziniec
Almack's. Otworzył je, a gdy Juliet
posłusznie

spojrzała we wskazanym kierunku, twarz
jej rozjaśniła się radością. Na dole
czekał Griffin.



Pomachała mu ręką.

Hawk ujął ją za ramiona i obrócił
twarzą ku sobie, chcąc, by widziała
sytuację.

Dziewczyna wpatrywała się w jego usta,
pełna oczekiwania. Tym razem obojgu
naprawdę

zależało na tym, by się porozumieć.
Juliet!

Skinęła niespokojnie głową.

- Czy ty kochasz Griffina?

Na jej twarzy odmalowało się
rozmarzenie, w oczach błysnęła miłość.



Skinęła

twierdząco głową... i nagle przerażona
rzuciła narzeczonemu spojrzenie pełne
skruchy. Hawk

roześmiał się.

- Wszystko w porządku! Chciałabyś
zostać jego żoną? Zrobiła wielkie oczy,
ale i tym

razem przytaknęła bez wahania.

- To wychodź tędy, a ja wam pomogę w
ucieczce.

Zawahała się na sekundę... Ponownie
spojrzała przez okno na ukochanego i z



zapałem

skinęła głową.

Książę gwizdnięciem dał znak
Griffinowi, a następnie pomógł Juliet
wydostać się

przez okno i trzymając ją za ręce,
opuścił ostrożnie prosto w wyciągnięte
ramiona

młodzieńca. Potem sam wyszedł tą
drogą: najpierw zwiesił się na rękach z
parapetu, a

następnie skoczył. Wylądował zgrabnie
na kocich łbach dziedzińca i zwracając
się do



rozpromienionej młodej pary, ponaglił
ją niecierpliwym gestem. Podbiegli do
czekającej już

karety księcia, który zapędził
zakochanych do jej wnętrza. Griffin
jednakże zawrócił, by

pochwycić obiema rękami dłoń Hawka i
uścisnąć ją z całej siły.

- Tak mi wstyd z powodu tego wybuchu,
Wasza Książęca Mość... I nie wiem, jak

dziękować!

- Nie ma o czym gadać! Dokonałeś
trafnego wyboru. Chyba stać cię na
utrzymanie



żony?

- Niczego jej nie zabraknie!

- Znakomicie! Powierzam ci również
swoją karetę; uważaj, żeby nie straciła
fasonu!

Jedźcie już! Williamie, do Gretna
Green! - rozkazał stangretowi. - I nie
żałuj koni, poganiaj,

poganiaj! Wkrótce Coldfell zacznie wam
deptać po piętach!

- Wedle rozkazu, Wasza Książęca Mość!

- Tam do diaska! - wykrzyknął nagle
Griffin. - A co z moim ogierem?! Wasza



Książęca Mość pamięta tego wielkiego
siwka? Zostawiłem go na dziedzińcu
zajazdu Pod

Różą i Koroną.

- Zajmę się twoim koniem. Po powrocie
zgłoś się po niego do Knight House.

- Nie, nie! Proszę go przyjąć w dowód
wdzięczności za wszystko, co Wasza
Książęca

Mość zrobił dla nas...

Hawkscliffe zbył machnięciem ręki
szczodry dar.

- Jedźcie już! Jak zaprzepaścisz tę



szansę, Griffin, na drugą nie licz.
Coldfell nawet ci

nie pozwoli spojrzeć na Juliet! Jej syn
będzie hrabią, w dodatku z czterema
mandatami do

Izby Gmin. Mam nadzieję, że to ty
będziesz jego ojcem!

- Wasza Książęca Mość! - wyszeptał
chłopak, nie wierząc własnemu
szczęściu, choć

trzymał swą Juliet w ramionach. - Jak
mam dziękować?...

- Żyjcie razem długo i szczęśliwie, to
będzie najlepsze podziękowanie. A jak



dojdziesz

do władzy, nie zapominaj o swych
młodzieńczych ideałach!

Książę zatrzasnął drzwiczki karety,
William zaciął konie i ruszyli.

- Hawkscliffe! - zawołał jeszcze Griffin,
wychylając się z okna pędzącego
powozu. -

Masz duszę poety!

Książę pomachał mu na pożegnanie,
modląc się w duchu, by opatrzność
obdarzyła go

raczej wymową godną poety. Odnalazł



bez zwłoki perłowobiałego ogiera
Griffina, dosiadł go

i ruszył do szturmu, by zdobyć damę
swego serca.

- Konia! Konia! Królestwo za konia!

Bel i jej ojciec, siedząc w swej loży, nie
odrywali wzroku od sceny, na której

niezrównany Edmund Kean w roli
Ryszarda III pędził przez pole bitwy,
wykrzykując ten

najlepiej chyba znany z historycznych
cytatów. Był to punkt kulminacyjny V
aktu



szekspirowskiej tragedii. Choć Belinda
doskonale znała tę sztukę, w najwyższym
napięciu -

podobnie jak jej ojciec -śledziła rozwój
wypadków: ostatni bój Ryszarda, triumf
jego

nieubłaganego wroga, hrabiego
Richmond, i wreszcie zgon króla.

W scenie śmierci Kean przeszedł
samego siebie. Widzowie, przytłoczeni
geniuszem

Szekspira i wspaniałą interpretacją jego
dzieła, wpatrywali się w ciało króla -
nikczemnika i



bohatera - nie śmiąc głośniej odetchnąć.
Cisza była absolutna. I nagle, zanim
Richmond

zdążył rozpocząć swój triumfalny
monolog, główne drzwi na końcu
widowni otwarły się z

trzaskiem.

Bel syknęła z irytacją. Kto śmie
zakłócać tę podniosłą chwilę?! Co
gorsza, od tyłu

przez całą widownię przetoczyła się fala
niepokoju. Rozległy się szepty,
nieartykułowane

pomruki... nawet okrzyki!



Cóż za ordynarne zachowanie! -
pomyślała Bel, odwracając się z
oburzeniem... i

zdębiała. Wielki siwy koń ze
wspaniałym czarnowłosym jeźdźcem na
grzbiecie wtargnął na

widownię i zmierzał głównym
przejściem w stronę sceny. Nawet pan
Kean ocknął się ze snu

wiecznego, by zobaczyć, co się dzieje.

Belinda nie wierzyła własnym oczom.
Książę Hawkscliffe poganiał swego
wyraźnie

spłoszonego konia, nie bacząc na pełne



zdumienia okrzyki audytorium.

- Co on wyprawia?! szepnęła
zaszokowana Bel, chwytając ojca za
rękę.

- Nie mam pojęcia! - odparł szeptem.

Zaniepokojony koń rżał i potrząsał białą
grzywą. Na widowni panował zgiełk.
Reżyser

wraz ze swymi asystentami rzucił się w
stronę intruza, by powstrzymać go od
szarży na

scenę. Robert jednak w ostatniej chwili
skręcił niczym w tanecznym piruecie, tak
iż koń



musnął tylko długim ogonem przód
sceny, po czym stanął dęba.

- Z drogi! - zagrzmiał jeździec
nieznoszącym sprzeciwu tonem. -
Przybywam tu w

najważniejszej pod słońcem sprawie!
Gdy odjadę, dokończycie wasz spektakl!

- Zostawcie go w spokoju! - krzyknął
ktoś z widzów.

- To przecież Hawkscliffe!

- Niemożliwe! - wołali inni.

Edmund Kean szepnął coś do reżysera.
Ten wyrzucił ręce w górę, przywołał



asystentów i wszyscy wycofali się,
radzi, że koń ich nie kopnął.

Z nieco przekornym uśmiechem Robert
podprowadził swego wierzchowca pod
samą

lożę Bel. Z teatralną swadą uniósł do
góry cudowną czerwoną różę, której
dotąd nikt nie

zauważył, i podał ją Belindzie. Ten
rycerski gest przyjęto wiwatami,
gwizdami aprobaty,

oklaskami. Nawet poległy w boju
Ryszard III się roześmiał.

Łobuzerski uśmiech Roberta sprawił, że



serce Bel fiknęło koziołka z nagłej a

niespodziewanej radości.

Z dziko bijącym sercem przechyliła się
przez balustradę i przyjęła od niego
różę. Była

zażenowana, że zwrócił na nią uwagę
całej widowni. Ale przecież i tak
wszyscy wiedzieli,

kim ona jest. „Nasza Maria Magdalena”,
jak ją ochrzciła prasa. Skruszona
jawnogrzesznica.

- Siądź na mego rumaka, pani mojego
serca! - szepnął miękko.



- Czyś ty oszalał?!

Owszem - przytaknął. - Wtedy, gdy
pozwoliłem ci odejść. Przyjmij mnie z
powrotem,

a nigdy tego nie pożałujesz, przysięgam!
Wyjdź za mnie, moja śliczna!

- Ależ, Robercie!

Cała widownia nadstawiła uszu, gdy
książę zwrócił się do jej ojca.

- Kocham pańską córkę nade wszystko
w świecie, sir - oznajmił Robert
dźwięcznym

barytonem, doskonale słyszalnym w



każdym zakątku teatru. -Pragnę się z nią
ożenić. Czy

udzielisz nam swego błogosławieństwa?

- Z przyjemnością, Wasza Książęca
Mość - odparł Alfred Hamilton z
dobrodusznym

uśmiechem.

Ależ, tatusiu! - protestowała Bel. Ku jej
upokorzeniu na widowni rozległy się

wybuchy śmiechu. Ludzie tupali i
wiwatowali jak szaleni.

- Robisz z siebie błazna, Robercie!



- Wiem, najdroższa. O to właśnie
chodzi! Jeśli już rozpętamy skandal, to
taki, że cały

Londyn będzie się trząsł!

Oszaleć można! - burknęła i z gniewu
odebrało jej mowę. Podjechał jeszcze
bliżej i

wyciągnął rękę ze słodkim,
rozbrajającym uśmiechem.

- Wyjedź stąd razem ze mną! Nie wahaj
się, Bel! Wiesz, że cię kocham. To nasza

jedyna szansa!

Powiedz mu „tak”! - zagrzmiał ktoś z



pobliskich rzędów.

- Powiedz „tak”! - przyłączyli się inni.

- Co tu się namyślać, lalunia?! Chłop jak
smok i świata za tobą nie widzi!
wrzasnęła z

końca sali zwalista jejmość.

- Jedź z nim! Jedź z nim! zaczęto
skandować. Widownia była
najwyraźniej po stronie

Roberta.

• - Proszę się do nas nie wtrącać! -
krzyknęła Bel.



Hawk uśmiechnął się do niej czarująco.

Mam zdecydowane poparcie
większości. Daj się przekonać, Bel!
Pomyśl, czy życie

ma sens, gdy nie jesteśmy razem?

Łzy zapiekły ją pod powiekami. W
ciemnych oczach Roberta widziała
obietnicę

cudownej wspólnej przyszłości. Z
wyciągniętą ku niej ręką czekał
cierpliwie, przygotowany

na upokarzającą publiczną odmowę. Bóg
świadkiem, że na to zasłużył, po tym
wszystkim, co



przez niego wycierpiała!

Spojrzała zdezorientowana najpierw na
rozwrzeszczaną publiczność, potem na
swego

ojca.

Tatusiu, co ja mam zrobić?

Ob darzył ją łzawym uśmiechem.

- Cóż za pytanie, Lindabel? Oczywiście
pójść za głosem serca! A co z Mickiem?

- Jemu przede wszystkim zależy na
twoim szczęściu, tak samo jak mnie. Na
pewno



zrozumie!

- Och, tatusiu!

Uściskała ojca z całej siły. Z czułym
uśmiechem uwolnił się z jej objęć.

Hałas na sali jeszcze się spotęgował.
Cała widownia wiwatowała na cześć
Bel, gdy

śmiało przekroczyła barierkę,
skandalicznie zadzierając przy tym
spódnicę. (Jakże ubawiłoby

to zuchwałą księżnę Georgianę!).
Uchwyciła się wyciągniętej ręki
Roberta. Podtrzymywał ją,



gdy ostrożnie zsuwała się coraz niżej i
w końcu usiadła na końskim grzbiecie,
tuż za nim.

- Obejmij mnie - szepnął - i nigdy już
nie puszczaj!

- Kocham cię! - szepnęła, płacząc z
radości, i w odpowiedzi usłyszała jego
niski, czuły

śmiech.

- I nie próbuj się odkochać, mój
dzwoneczku! Tym razem to umowa na
całe życie!

Obrócił się ku niej i ucałował ją czule.
W subtelnej, aksamitnej pieszczocie



warg był

przedsmak czekającej ich nocy. Oczy
Bel napełniły się łzami. Zawisły na jej
rzęsach i na

chwilkę zaćmiły wzrok. Zaraz jednak
ujrzała miłość płonącą w ciemnych
oczach Roberta.

- Tak za tobą tęskniłem! - szepnął, po
czym odwrócił się, ujął pewną ręką
cugle i z

zadziornym uśmiechem przestrzegł ją: -
Trzymaj się mocno!

Objęła go w pasie z całej siły.



Robert trącił piętami końskie boki i
wypadli jak burza z teatru w noc srebrną
od

gwiazd.

„The London Times” z dwudziestego
trzeciego września 1814 roku; fragment
Kroniki

Towarzyskiej:

Po cichej ceremonii ślubnej, która
odbyła się w ubiegłym tygodniu w
prywatnej

kaplicy Hawkscliffe Hall, rodowej
siedziby Ich Książęcych Mości w
Cumberland, książę i



księżna Hawkscliffe udali się do
Wiednia, by spędzić tam miesiąc
miodowy, uczestnicząc w

imprezach stanowiących oprawę
wielkiego kongresu.

Lady Jacinda i jej przyjaciółka panna
Carlisle towarzyszą książęcej parze w
podróży

po Europie.

Szczęście całej rodziny powiększa
jeszcze fakt, że lord Damien, a mówiąc
dokładniej -

odznaczony za niezwykłe męstwo
bohater wojenny, lord pułkownik



Damien Knight - zaraz

po swym powrocie z Półwyspu
Pirenejskiego zostanie uroczyście
podniesiony do godności

para Anglii. Niecierpliwie oczekujemy
chwili, gdy będziemy mogli wyrazić
naszą

wdzięczność obrońcy ojczyzny i złożyć
gratulacje Jego Lordowskiej Mości;
spodziewamy się

naszego bohatera jeszcze przed upływem
miesiąca.

Co się zaś tyczy innych wydarzeń w
naszym mieście, dotarły do nas wieści,



iż doszło

do ostrej wymiany zdań między księciem
L. i markizem W., od dawna
rywalizujących o

względy osławionej Harriette Wilson...



OD AUTORKI
Nie wyjawią, jak i dlaczego zostałam -
w wieku lat piętnastu - kochanką lorda

Cravena. A czy do porzucenia
rodzinnego domu i przyjęcia opieki
hrabiego skłoniła mnie

szczera miłość, czy raczej srogość
mojego ojca, albo też nieprawość mego
serca, lub

doskonałość forteli miłosnych mego
wysoko urodzonego uwodziciela, nie
ma to większego

znaczenia... a choćby nawet miało, nie



zamierzam zaspokajać ciekawości
postronnych w tej

materii.

Tak rozpoczynają się wspomnienia
Harriette Wilson, opublikowane pod
tytułem The

Lady and the Game (Dama z
półświatka). Ta relacja z pierwszej ręki,
opowieść o karierze

słynnej kurtyzany z epoki regencji, była
dla mnie podstawowym źródłem
natchnienia przy

pisaniu powieści Książę. Dom cypryjek
na York Place w rzeczywistości należał



wyłącznie do

Amy, najstarszej z sióstr kurtyzan.
Harriette posiadała własną rezydencję
przy New Road w

Marylebone, potem zaś na Trevor
Square w Knightsbridge. Jednakowoż
złączyłam te trzy

różne rezydencje w jedną dla
zachowania w książce pewnej jedności
akcji. W rzeczywistości

Amy i Harriette - zawzięte rywalki -nie
wytrzymałyby ze sobą pod jednym
dachem. W roku

1815 (czyli w rok po zakończeniu akcji



mojej powieści) trzydziestopięcioletnia
Harriette

przeniosła się do Paryża, jako że jej
sława w Londynie zaczęła gasnąć. Amy
pod koniec życia

stała się stateczną i przyzwoitą matroną.
Fanny zmarła młodo. Ich przyjaciółka
Julia

Johnstone urodziła aż dwanaścioro
dzieci! A najmłodszej z sióstr Wilson,
Sophii, udało się

wyjść za wicehrabiego.

Marguerite Gardiner, wspomniana w tej
powieści, weszła w życie jako uboga



Irlandka

wyjątkowej urody, zakończyła zaś jako
hrabina Blessington, znana pisarka i
powiernica lorda

Byrona. Mam nadzieję, że czytelnicy
wybaczą mi, iż - dla dobra akcji -
pozwoliłam sobie

przenieść datę ślubu lorda i lady
Blessington o kilka lat wcześniej. W
rzeczywistości pobrali

się dopiero w 1818 roku.

Jeśli chodzi o ukazany również w tej
książce świat polityki, jedynym
przyczynkiem



torysów do zreformowania angielskiego
prawa było zniesienie kary śmierci za
drobniejsze

przewinienia oraz bezowocne dyskusje
na temat wprowadzenia bardziej
humanitarnego

kodeksu karnego. Na bardziej radykalne
zmiany trzeba było poczekać do 1831
roku; główną

siłą napędową przy ich wdrażaniu była
niewątpliwie zdumiewająca
dalekowzroczność i

niespożyta energia Henry'ego
Broughama (późniejszego lorda
kanclerza i pierwszego barona



Brougham i Vaux). „Wickedshifts” (po
polsku „ten szelma reformator”), jak go
nazywa

pamiętnikarz Creeves, już w 1816 roku
w sposób całościowy przedstawił w
parlamencie

sytuację fundacji dobroczynnych i
doprowadził do powołania specjalnej
komisji do roz-

wiązania problemu edukacji ubogich
dzieci. W roku 1820 Brougham wystąpił
jako adwokat

obrony w procesie królowej Karoliny.
Ciekawe, w jakim stopniu długotrwałe
zażyłe stosunki



z taką „kobietą wyzwoloną' jak Harriette
Wilson ukształtowały zadziwiająco
postępowe

poglądy Broughama na prawa kobiet?

Konserwatywne, niekiedy wręcz wrogie
podejście części torysów do zmiany
kodeksu

praw i do reform w ogóle -
przedstawione w powieści na
przykładzie Sidmoutha i Eldona -

przyczyniły się do wielkiej niemożności
torysowskiego rządu: nie był w stanie
uporać się z

problemami Anglii w okresie



powojennym. Wywołało to publiczne
protesty, jeden z nich

zakończył się słynną „masakrą Peterloo”
w 1819 roku. Odbiciem ówczesnych
gwałtownych

ataków na torysowskich możnowładców
jest słynny poemat Shelleya The Mask of
Anarchy

(Maska anarchii). Wellington - także
torys, ale bohater narodowy - nie
ucierpiał w oczach

opinii publicznej aż tak jak jego koledzy
z rządu i nawet został później
mianowany



premierem.

Co się tyczy wicehrabiego Castlereagha
i jego rozpaczliwych zmagań z depresją,
to

zatriumfowała ostatecznie choroba i w
roku 1822 wybitny mąż stanu - mimo
błyskotliwej

kariery i wielkich osiągnięć, zwłaszcza
na stanowisku ministra spraw
zagranicznych -

popełnił samobójstwo we własnym
domu, podrzynając sobie gardło
scyzorykiem.

I jeszcze jedno! Ci, którzy znają dzieje



lady Oxford i jej „mieszańców”, bez
wątpienia

zorientują się, że byli oni prototypami
pięknej i z niczym się nieliczącej
księżnej Georgiany

oraz jej potomstwa wywodzącego się od
różnych ojców. Myśl o tej niezwykłej
damie i jej

rodzinie zainspirowała mnie do
stworzenia całej serii poświęconej
braciom Knightom. Ta

książka jest jej pierwszym tomem. Mam
nadzieję, że Wam się spodobała.

G.F. PS Następne będą bliźniaki!



PODZIĘKOWANIA

Pragnę serdecznie podziękować
następującym osobom za niezwykłą
wspaniało-

myślność i za to, jak wspomagały mnie
swoją fachową wiedzą Z różnych
dziedzin, a

mianowicie:

Mary Jo Putney, mistrzyni w
planowaniu akcji powieściowej, która z
niezrównanym

taktem wyciągała mnie z opresji,
ilekroć utknęłam na mieliźnie lub
uwięzłam w zbyt



splątanym gąszczu; Richardowi
Tamesowi, wybitnemu znawcy historii
Londynu,

przewodnikowi najwyższej klasy,
oprowadzającemu wycieczki po British
Museum, autorowi

poradnika American Walks in London
(Piesze wycieczki po Londynie dla
Amerykanów) i stu

trzydziestu innych książek, absolutnie
genialnych - niech je czyta każdy, komu
Londyn miły!;

oraz Sheili Tames, która również jest
przewodnikiem po Londynie i Krainie
Jezior i autorką



książek - za okazaną mi pomoc i
anielską cierpliwość; Andrei Caweltii z
Rosenthal Archives

of the Chicago Symphony Orchestra -
za udzielenie mi niezbędnych
informacji na temat

muzyki i instrumentów muzycznych w
opisywanej przeze mnie epoce; doktor
Jean Mason,

która jest profesorem historii na
Duquesne University, a także niezwykle
światłym interneto-

wym recenzentem publikacji The
Romance Reader - za wyplenienie z
mojego manuskryptu



błędów historycznych i logicznych;
Davidowi Tuckerowi, dyrektorowi The
Original London

Walks Company - za uprzejmą i
życzliwą pomoc; zawsze chętnym do
spieszenia z pomocą

internetowym przyjaciołom z grupy
Beau Monde - wszyscy, moim zdaniem,
zasługują na to,

by mieć wolny wstęp do Almack przez
całą wieczność; Marinie Richards,
mojej koleżance po

piórze, która nie pozwalała mi
zapomnieć, że jak się ma coś do
opowiedzenia, to trzeba mieć



również odwagę, by to opowiedzieć, i to
dobitnie. Ostatnie, ale z pewnością nie
najmniej

istotne i szczere podziękowania należą
się mojemu wydawcy, Shaunie Summers
- za to, że na

każdym etapie tworzenia nowej książki
odczuwam jej zainteresowanie i
poparcie. Iza to, że

uznaje moje prawo do swobody
twórczej - nawet jeśli piszę książki
wyłamujące się Z

ustalonych reguł.

Za wszelkie błędy, przejęzyczenia oraz



mylne informacje odpowiedzialna jest
wy-

łącznie autorka.


